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I.

W końcu grudnia 1914 r., w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia, zaczęto w’ Krakowie oddyobać swobodniej. Ro­
syjska ofenzywa załamała się pod murami miiasta, nie­
przyjaciel cofnął się poza Dunajec i opróżnił południo- 
wo-zacbodnie powiaty Królestwa Polskiego. Sytuacya 
wojskowa przedstawiała się jaśniej, bezpośrednie 
niebezpieczeństw'0  oblężenia .minęło, ale teraz dopiero 
poczęto sobie zdawać sprawę z ogromu klęski, która 
ludność w oswmbodzoinycb częściacb kraju nawiedziła. 
Sam Kraków był wyludniony, gdyż w przewidywaniu ob­
lężenia, musiano już w listopadzie przymusowo wysiedlić 
uboższą, niezaopatrzoną w zapaisy ludność, a władze są­
dowe, banki i niektóre instytucye finansow^e również mia­
sto opuściły. W  najbliższycb okolicach władze woj­
skowe zarządziły zburzenie i zrównanie z ziemią kil­
kunastu kwitnących wsi, które, sitojąc w pobliżu fortów, 
miały podobno utrudniać działanie artyleryi, w razie zbliża­
nia się nieprzyjaciela. Wskutek działań wojennycb 
z wielu wsi i osad pozostały tylko zgliszcza, zwłaszcza 
w pogranicznych, na północ od Krakowa leżących czę­
ściach Królestwa — a chociaż pomiędzy Krakowem i li­
nią Dunajca znisizczenia było mniej, to przecież nędza 
była tam straszna, bo z powodu ciągłych przemarszów 
wojsk, rekwizycyi i rabunków, ludzie byli pozbawieni 
najniezbędniejszych środków do życia.

Smutniej jeszcze i groźniej przedstawiała się dola 
uchodźców i przymusowo wysiedlonych, których od po­
czątku wojny, w miarę posuwania się na zachód wojsk
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rosyjskich, tłumnie z własnych siedzib .wydalano. Za­
sobniejsi szukali schro-niienia w Wiedniu, Pradze^ Bernie, 
Salzburgu i innych większych miastach monarchii, albo 
też osiedlali się po wsiach i miasteczkach czeskich i nie­
mieckich prowincyi, sądząc, że zdała od wielkich środo­
wisk łatwiej i taniej utrzymać się zdołają. Przez pewien 
czas — dopóki było trochę grosza i dopóki wiara w rychły 
koniec wojny była silna — życie na emigracyi było zno­
śne, ale później w miarę wyczerpywania się gotówki, cze­
kała tych ludzi nędza, tułaczka i kij żebraczy, tern bar­
dziej, że rządowa akcya zapomogowa dla uchodźców nie 
była w pierwszym roku wojny należycie zorganizowana 
i wykazywała liczne braki. Jeszcze gorzej powodziło się 
tysiącom najbiedniejszych, których wysiedlano do za- 
chodnio-galicyjskich powiatów, oszczędzonych przez in- 
wazyę, a zwłaszcza tym, których umieszczono w Choce­
niu, Libnicy i innych świeżo założonych barakowych 
osadach.

Równie niepomyślnie jak w Galicy! przedstawiało 
się położenie w okupowanych przez wojska austryacko- 
węgierskie częściach Królestwa Polskiego. Wiele wsi 
i miasteczek leżało w gruzach, w górniiczych a przemysło­
wych okręgach ludność robotnicza cierpiała nędzę wsku­
tek zupełnego zastoju w przemyśle i zamknięcia wszyst­
kich prawie fabryk. Z Zagłębia Dąbrowskiego dochodziły 
hiobowe wieści, w powiecie olkuskim panowiał głód; 
wszęfdzie, zwłaszcza wśród dzieci, śmiertelność wzrastała 
do zastraszających rozmiarów. Opinia publiczna odczu­
wała potrzebę przyjścia z pomocą tysiącom nieszczęśli­
wych — jednakże warunki dla podjęcia jakiejkolwiek 
szerszej akcyi ratunkowej były wówczas bardzo niepo­
myślne. Wszyscy, naŵ et ludzie najzamożniejsi, ponieśli 
byli wskutek wojny ciężkie majątkowe straty, a ogólne 
położenie ekonomiczne małej, wolnej od imwazyi części 
krajiu, było nad wśzelki wyraz krytyczne, wobec czego na 
znaczniejszą ofiarność ze strony zrujnowanego społeczeń­
stwa liczYĆ bvło trudno. Z końcem 1914 r., nie było jesz-



cze wśród Polaków w GaLicyi osób, które w ciągu wojny 
mogły wskutek ogólnej zwyżki cen poprawić stan mająt­
ków i bodajby drobną część mienia przeznaczyć na ra­
towanie ogólnej niedoli. Prz}tem, z powodu stanu wo­
jennego, nieuniknionych ograniczeń ruchu kolejowiego 
i pocztowego, zrzeszenie i zorganizowanie większej grupy 
ludzi wspólnie działających było niesłychanie utrudnione, 
zwłaszcza zaś dlatego, że część ziemiaństwa i wielu wy­
bitnych przedstawicieli inteligencyi miejskiej opuściło 
kraj, bądź to z obawy przed ponownem najściem Rosyan, 
bądź też z powodu obowiązków politycznych w Wiedniiu 

/Jednakże ze względu na coraz cięższe położenie ludności, 
\ trzeba było rozpocząć bez zwłoki akcyę ratunkową. Ini- 
cyatywa w tym kierunku wyszła w Galicyi od Najprze- 
wielebniejszego Księcia Biskupa krakowskiego Dra Ada­
ma Stefana Sapiehy, który, nie zważając na wszystkie 
trudności, ogłosiił w dniu Bożego Narodzenia 1914 r. na­
stępującą odezwę:

»Wśród tych zwykle tak radosnych Świąt Bożego 
Narodzenia, które właśnie obchodziliśmy, jakże serca na- Biskupa 
sze w tym roku były przepełnione bezmierną boleścią!  ̂ *̂̂ ®**̂  ̂
Kiedy dusza nasza rwała się ku Bogu, by z aniołami śpię- dnia i9u. 
wać Mu chwałę na wysokości a wypraszać na ziemi po­
kój ludziom dobrej woli, zewsząd dolatyAN-ał nas jęk kroci 
rannych, kalek, chorych, widmo najbliższych poległych 
stawało przed naszemi oczami. Nie pokój na ziemi, ale 
wojna, straszna wojna, najokrutniejisza jaką kiedykol­
wiek ludzkość przechodziła, a ta wojna rozszalała się tuż 
za bramami naszego miasta, wśród naszych wsi i miast.

Dwa działy naszego kraju: Królestwo Polskie i Ga- 
licya są od miesięcy polem tej najstraszttiiejsizej wmjny.
Gixxza zawisła nad pokoleniem dziisiejszem i nad przy- 
szłem. Pomijamy tragedyę dusz, która na tern polega, że 
Polacy stawać muszą do szeregu przeciwko własnym bra­
ciom, godzić na ich mienie i życie. Dziś wyłącznie wzgląd 
ludzki mamy na oku i z głębi skrwawionego serca prze-



mówić zamierzaimy do uczuć ludzkich, do serc szlache­
tnych wszystkich narodów.

Wojna dzisiejsza ze wszystkiemi narzędziami znisz­
czenia zaciążyła Strasznie nad hiedną ziemią naszą. Jej 
hezlitośność odbiła się krwawą wymową na niaszych sio­
łach i łanach. Miasta zapadły się w zgliszcza i rumowiska; 
zniknęły zagrody i chaty, ciągłe przemarsze milionow^ych 
armii i bezustanne iwalki zmiażdżyły dobytki (znojiu i potu 
pokoleń, kultury i dorobku wieków. Wśród pustyni bie­
gną między złomami tysiące ludzi bez dachu i schronie­
nia nad głowią, widmo głodu, chorób już nie tylko za­
graża przyszłości, lecz przygniata sw em brzemieniem całe 
rodziny, pozbawione dachu, mienia i najniezbędniejszych 
środków' do życia! Zniszczenie prawie zupełne objęło te- 
rytoryum cztery razy większe od bogatej, łeoz rówmie nie­
szczęśliwej Belgii. Żadne słowm iruie potrafi opisać ogro­
mu tej klęśki, trze‘baby ją objąć i patrzeć na nią wJasnemi 
oczyma.

Jeżeli los zrządził, że padliśmy ofiarą tej okrutnej 
walki, to ludzkość wymaga, by choć w części skutki jej 
zostały złagodzone, by nie dopuścić powstania głuchej 
pustyni wśród świata, by nie pozwmlić mrzeć z głodu 
i zimina tysiącom, milionom bezbronnych. Do uczuć też 
ludzkich i chrześcijańskich całego świiata nie wahamy 
się dziś zaapelować w poczuciu łączności ludzi, która 
miimo grozy w'iojny żyje i, jak tuszymy, jej o‘kropoiości 
przeżyje. Wzywamy wńęc wszystkich, bo sami nie wy- 
dołamy uśmierzyć ran tej niebywałej klęski, rodaków 
i innych narodów ludzi mających serce, by spieszyli 
z czem kto może.

Nasz stary Kraków dwa .razy już w tej wojnie był 
W' blizkiem niebezpieczeństwie, ale P. Bóg go uchronił, 
czy nie na to, by jak w ciągu wieków', tak i teraz był ser­
cem krwią spływ'ającej, pożogą zniszczonej Polski. Musi 
on ją całą przygarnąć, otoczyć opieką, za wszystkich, któ­
rym to dziś niemożliwe, przemówić. Niech więc z Kra-



kowa wyjdzie wołanie i prośba do wszystkich blizkicłi 
i dalekich, by wyciągnęli miłosierną rękę.

W  Krakowie, dnia 25. grudnia 1914.

Adam Sapieha, Książę Bisikup krakowiski«.

Apel był skierowany nietylko do Polaków, lecz i do 
wszystkich chrześcijańskich narodów, bo przecież nie 
można było łudzić się nadzieją, że jęczące pod brzemie­
niem tylu klęsk społeczeństwo polskie, potrafi samo, bez 
pomocy ludzi dobrej woli i serc szlachetnych rwe wszyst­
kich krajach cywilizowanych, zebrać fundusze mogące 
chociażby tylko w drobnej części ulżyć powszechnej 
nędzy.

Odezwę Księcia Biskupa podały nietylko pisma pol­
skie, lecz powtórzyły ją także niektóre dzienniki zagra­
niczne, zarówno w Europie jak za Oceanem, między in­
nymi »Osservatore Romano«, »Kólnische Volkszeitung«, 
»Reichspost« i kilka pism amerykańskich. Odezwę swoją 
wraz z prośbą o błogosławieństwo dla rozpoczętej pracy 
posłał Książę Biskup w dniu 31. grudnia Ojcu Świętemu, 
który od początku wdrożenia akcyi ratunkowej nie prze­
stał jej otaczać troskliwą, prawdziwie ojcowską opieką.
Już w dniu 16. stycznia 1915 r. przesłał Monsignore Sca- pierwsze 
pinellii, ów^czesny nuncyusz apostolski w Wiedniu, świętego 
10.000 fr., jako dar Ojca Śwńętego dla ofiar wojny ŵ Pol- i Kolegium 
sce, a w”krótce potem ofiarowało na ten sam cel Kole- skiego 
gium Kardynalskie 3.0(X) kor. Te pierwsze dar}  ̂ były 
tylko zapoczątkowaniem i zapowiedzią dalszych łask, 
które ze Stolicy Apostolskiej w' ciągu całej wojennej za­
wieruchy na naród polski spływ^ać miały.

Należało się zwrócić jeszcze z prośbą o pomoc do 
naszych braci w Ameiyce. Wysłano więc odezw^ę do pol­
skich biskupów w Staniach Zjednoczonych. Hojne ofiary, 
które amerykańscy Polacy w poczuciu ścisłej narodowej 
łączności w' ciągu całej wojny złożyli, oraz gorące po­
parcie akcyi Księcia Biskupa Sapiehy przez duchowień-
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siwo polskie w Ameryce, dowiodły, jak właściwem i ko- 
niecznem było porozumie nie się z taaiiitejiszym polskim 
Episkopatem.

Myśl była rzucona, w Polsce i zagranicą słowa Księ­
cia Biskupa odbiły sie głośnem echem, zwracając uwagę 
całego cywilizowanego świata na ogrom klęski przygnia­
tającej nasz kraj, w którym od pół roku zmagały się ze 
zmiennem szczęściem milionowe armie trzech wielkich 
europejskich cesarstw. Należało teraz zgromadzić ludzi 
chętnych do pracy i przystąpić do szybiki ego zorganizo­
wania akcyi ratunkowej. W  tym celu zwrócił się Książę 
Biskup do kilkunastu osobistości, które radą i czynem 
poparły jego usiłow'ania. Postanowiono ograniczyć dzia­
łalność nowio powstającej humamtarnej insUtucyi do Ga­
licyi i obszarów okupowanych w Królestwie Polskiem 
przez wojska austryackie, gdyż oczywiście nie mogło być 
mow'y o rozciągnięciu jej na ziemie połskie zajęte przez 
władze niemieckie, w których zresztą Poznański Komi­
tet Niesienia Pomocy w Królestwie Polskiem bardzo 
energiczną i skuteczną rozwinął czynność. Przyjęto za za­
sadę, że tworzący się Komitet będzie stał na gruncie chrze­
ścijańskiej etyki i że jego ściśle filantropijna działalność 

Komhetu wykluczała wszelką akcyę polityczną. Tak pow'stał
i K«o skład W' styczniu 1915 r. prowizoryczny komitet ratunkowy, 

którego nazwę i zakres działania określono ściślej do­
piero po porozumieniu się z władzami. W  skład tego Ko­
mitetu wchodziły następujące osoby: Książę Bisikup kra­
kowski Dr. Adam Stefan Sapieha, Kis. Arcybiskup Fran­
ciszek Albin Symon, Archipresbiter kościoła N. P. M., 
W ad aw Anczyc, wdaściaiel drukarni, Witold Książę Czar­
toryski, członek Izby Panów, Michał Garapich, dyrektor 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, Emil Godlew­
ski (starszy), prof. Uniw. Jag., Stefan Jentys, prof. Uniw. 
Jag., Kazimierz Kostanecki, rektor Uniw'. Jag., Kazimierz 
Moraavski, prof. Uniw. Jag., członek Izby Panów, Wła­
dysław' Książę Sapieha, członek Izby Panów, Wilhelm 
Seidl, prezydent Sądu Krajowego w Krakowie, Ks. Mar^



9

me 
czelni} Ko- 

niendi} 
Armii

celi Ślepickii, prałat i kanonik katedralny krakowiaki, Bo­
lesław Ulanowśki, prof. Uniw. Jag. i sekretarz Akade­
mii Umiejętności, Ks. Czesław’ Wądolny, prałat i kanomk 
katedralny krakowski. Po śmierci ś. p. Prezydenta W il­
helma Seidla, zmarłego 2. .maja 1915 r., w śklad Komitetu 
wciiodziło więc 13 osób wTaz z przewodiniczącym.

Wszyscy członkowie Komitetu pracowali dla dnsty- 
lucyi bezpłatnie i nie pobierali żadnych honoraryów^ lub 
dyet; o ile jednak podróżowali w interesach Komitetu, 
jako jego delegowani wyisłannicy; otrzymywali, na żąda­
nie, zwTot kosztów podróży.

Ponieważ główne zadanie Komitetu oolegało na nie- •'orô umie
. -----------------  °  :  ;-------------- :------T ~ -----~ 7 ~ ^ -------®................................... "ie z Na-sieiiiu jjcjmocy mieszkańcom kraju objętego wmwczas

w całości przez działania wojenne, przeto koniecznem 
było porozumienie siię z władzami wojskoweani, a więc 
W' pierwiszym rzędzie z Naczełną Komendą Armii. Pobyt 
W’ Krakowie w początku stycznia 1915 r. Naczelnego W o­
dza, Arcyksięcia Fryderyka, dał Księciu Biskupowi Sa- 
pieże sposobność uzyskania audyencyi, w’ czasie której 
Arcyksiążę dał wyraz swemu zadowmlendu z powmdu 
utworzenia się Komfitetu, przyrzekł swe osobiste popar­
cie i zapewnił, że Naczelna Komenda Armii w miarę mo­
żności otoczy działalność powstającej in,st}diucyi opióką.
Dalszy rozwój wypadków’ dowiódł, że w osoibie Naczel­
nego Wodza znalazł Komitet życzliwego opiekuna, -albo­
wiem ilekroć Książę Biśkuip jeździł do Głównej Kwateiw' 
i tam osobiście zwracał się do Arcyksięcia ŵ sprawach 
akcyi ratunkowej, tylekroć słowa jego znajdow^ały chętny 
posłuch, akcya zaś Komitetu doznawała gorącego popar­
cia. Pismem z dnia 17. stycznia zawiadomił Książę BMcup 
Sapieha Naczelną Komendę Armii o ukonstytuow’aniu się 
Komitetu, a zarazem przedlstawlł ogólne jego cele. Na 
pismo to odpowiedział Arcyksiążę Fryderyk listem z dnia 
20. stycznia, wyrażając życzenie, aby działalność nowo 
pow’istającej instytucyi szła ręka w rękę z aikcyą zapo­
mogową, którą władze rządow^e i wojskowe postanowiły 
wdrożyć w Galicyi i Królestw’ie Polskiem. Zawiadamiał
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też Arcyksiążę, że Naczelna Komenda wydała zarządzenia, 
mające na celu wprowadzenie do tery tory ów okupowa­
nych administracyi, która, podobnie jak galicyjską, miała 
uważać za swe maj ważniejsze zadanie zbieranie informa- 
cyi o rozmiarach klęski, niesienie pomocy najbardziej 
dotkniętym olkolicom i rozwój ekonomiczny zniszczonego 
przez w'ojnę kraju. Myślą zgodnego współdziałtania z akcya 
projektow'aną przez organa rządowe, przejęte były ró­
wnież pisma i enuncyacye skierowane do Księcia Biskupa 
z Głównej Komendy Etapow^ej i z Namiestnictw^a. Pan 
Namiestnik Korytowski obiecał książęco-biskupiej akcyi 
filantropijnej poparcie cywilnych władz krajowych, a przy­
dzielony z ramienia Ministerstwa sipraw wewnętrznych 
do Głównej Komendy Etapowej bar, Eichhoff, który już 
poprzednio z Księciem Biskupem i Rektorem Kostane- 
ckim sprawy Komitetu w Krakowie omawiał, donosząc 
12. marca o wyniku swej konferencyi z P. Namiestnikiem, 
kładł wielki nacisk na rozgraniczenie działania zapo­
mogowej akcyi rządowej i czynności Komitetu, aczkol­
wiek iuvażał, że obie akcyę wzajemnie powinny się po­
pierać. Jak z pisma bar. Eiohboffa wynika, zamierzało 
Niamiestnictw o w’ porozumieniu z Główną Komendą Eta­
pową zorganizować w Galicyi państwową akcyę ratun­
kową na wielką skalę z nakładem znacznych funduszów 
i stworzyć w terytoryum uwolnionem od inwazyi szereg 
lokalnych Komitetów', które .miały rozdzielać pomiędzy 
zubożałą i zrujnowaną ludność państwowe zasiłki, głó­
wnie W’ formie żywności.

Poniewnż już w styczniu zaczął Komitet wy­
syłać żywność do miiejiscowości zagrożonych głodem, w ięc 
chodziło o usunięcie możliiwości podwójnego zaopatrze­
nia tych samych osób, równocześnie przez akcyę biskupią 
i rządową. W  tym celu zamierzało Namiestnictw’o zarzą­
dzić, jak o tern donosił bar. Eichhoff, ażeby proboszczo­
wie w’6szli w śkład rządowych lokalnych Komitetów. Mieli 
oni zapobiegać nadużyciom ze strony osób, któreby się 
.starały o zapomogi z óbu źródeł. Zresztą obie akcyę, rzą-
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dowa i ksiiążęoo-biskupia, miały się wszędzie równolegle 
rozwijać i pozostawiać w ciągłej styczności dla najwięk­
szego dobra dotkniętej klęskami wojeninemi ludności.

Skutecznego poparcia doznaw'ała założona przez 
Księcia Biskupa iinstytucya ze strony Jego Ekscelencyii Ge­
nerała Kaniika, który się do niej jako szef Głównej Ko- 

^  mendy Etapowej od samego początku zaiwsze najżyczli- 
KCwiej odnosił. Stosunki Księcia Biskupa, jako przewodni- 

^7-czącego Komitetu z Generałem Kaniikiem i Główną Ko-
jnendą Etapow'ą były bardzo częste. Tam się też zwró- Nazwa 
como, gdy chodziło o uzyskanie aprobaty najw’yższych pierwszy 
władz wojskowych dla prowizorycznego regidaminu, uło- statut 
źonego dla użytku Komitetu przez prof. Stefana Jentysa. 
Regulamin ten obejmował dziesięć pierwszych punktów' 
późniejszego statutu, który na życzenie Namiestnictwa 
uzupełniono pięcioma dodatkowymi paragrafami. Wła­
dze wojskowe regulamin do wi*adomości przyjęły, a w dniu 
19. maja 1915 r. został statut »iKrakowsldego Biskupiego 
Komitetu Pomocy dla dotkniętych klęską wojny* (w  skró­
ceniu K. B. K.) przez Namiestniictwio w' Białej zatwier­
dzony. Ta urzędowo przez Namiestnictwo zatwierdzona 
nazwa, nie weszła jednak w praktyce w użycie, gdyż po- 
w'szechnie nazywano now’io pow'stałą instytucyę »Ksiiążęco- 
Biskupim Komitetem Pomocy dla dotkniętych klęską 
wojny*. Nazw'ę tę przyswoił sobie później sam Komitet 
i wwłącznie tylko n>ią się posłu^w'ał.

Pierw'szy statut K. B. K. podajemy tutaj w całości.

I. STATUT
KRAKOWSKIEGO BISKUPIEGO KOMTl ETU POMOCY 

ULA DOTKNIĘTYCH KLĘSKĄ WO.FNY.

§ 1. Działalność Komitetu jest czysto humanitarną, oraz go­
spodarczą — dziełem publicznego miłosierdzia, opartem na chrze­
ścijańskiej podslawie, z wykluczeniem wszelkich politycznych dą­
żności.

§ 2. Komitet w  miarę posiadania środków' ma nieść pomoc 
ludności cywilnej, na terenach w Galicyi i w Królestwie Polskiem,
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na których znajdowały lub znajdują się wojska austro-węgierskie 
w akcyi wojennej, czy to doraźną: przez ochronę od głodu i zimna, 
prizez opiekę nad malołetniemi, opuszczonemi dziećmi, przez za­
pobieganie chorobom, przez ułatwione kupna niezbędnych towa­
rów, czy też trw'ałą: przez pomoc w  odnowie gospodarstwa rol­
nego, lub zakładów przemysłowych, albo też przez zakładanie 
warstatów dla zapewniienia ludności zarobku i t. d.

§ 3. Komitet składa się z przewodniczącego. Księcia Biskupa 
krakowskiego, przybranych przez niego 12 członków i przewodni­
czących Sekcyi, z których dwóch pełni obowiązki wiceprezesa, je­
den sekretarza i jeden skarbnika.

Do Komitetu należy przyjmowanie członków wspierających, 
utworzenie Sekcyi i oddziałów, zbieranie środków materyalnych 
i staranie o urzeczywistnienie celów Stowarzyszenie, uchwalenie 
zmian niniejszego statutu i uchwała o rozwiązaniu Stowarzyszenia.

Komitet uchwała ważnie w obecności przewodniczącego lub 
wiceprcKesa i przynajmniej pięciu członków. Uchwały zapadają 
liczwzględną większo.ścią głosów, w  razie równości głosów roz­
strzyga przewodniczący.

§ 4. Odpowiednio do różnego zakresu działania. Komitet 
tworzy Sekcye, składające się z delegatów Komitetu głównego, 
delegatów zaproszonych do wsipółdziałania, towarzystw i insty­
tucyi, oraz osób pow'olanych przez Komitet głów'ny, a mianowicie 
tworzą się:

a) Sekcya doraźnej pomocy, 
h) Sekcya opieki nad dziećmi, 
c) Sekcya sanitarna,
(i) Sekcya gospodarcza.
W  miarę potrzeby może Komitet tworzyć dalsze Sekcye.
§ 5. Organizacya Sekcyi mu.si być przez Komitet zatwier­

dzoną. Sekcye mogą za izgodą Komitetu, w razie potrzeby rozsze­
rzenia czynności, zawiązywać specyalne oddziały.

§ (i. Siedzibą Komitetu głównego i zarządów Sekcyi jest 
Kraków'.

Dla ułatwienia działalności powołuje Komitet do współ­
udziału poza Krakowem delegacye lokalne, które mają pośredni­
czyć w akcyi i pozostają w ścisłej zależności od Komitetu.

§ 7. Członkowie Komitetu, jakoteż organa wykonawcze, 
otrzymują łegitymacye, potwierdzone przez władze wojskowe, 
a jako odznakę noszą na ramieniu opaskę biało-niebieską z lite­
rami K. B. K.

§ 8. Sposób urzędow'ania, prowadzenia rachunków' i kasy, 
określą oddzielne instrukcye.

§ 9. Księgi i rachunki kontroluje stale Komisya Nadzorcza, 
składająca się z trzech członków Komitetu głównego.
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 ̂ 10. w  czynnościach pokrew'nych z zadaniami i obowiąz­
kami Czerwonego Krzyża działa Komilel w łącz.ności z galicyjskim 
oddziałem tego humanitarnego stowarzyszenia i korzysta z jego 
życzliwej opieka. \

§ 11. Środki matery^ałne czerpie Komitet przeważnie ze skła­
dek, zbieranych za zezwoleniem wdadz, a prócz tego ze stałycli 
wkładek, do których opłacania zobowdążą się osoby, chcące być 
uczestnikami akcyi Komitetu czyto jego członkami wspierającymi.

Oznaczenie wysokości stałych wkładek pozostawia się po­
rozumieniu zgłaszającego się członka wspierającego z Komitetem.

§ 12. Członków wspierających przyjmuje Komitet, a przy­
sługuje im prawo przedstawiania Komitetowi wniosków co do 
udzielania wsparć pewnym osobom łub okolicom.

Członkowie w'spierający obowiązani są podjąć się na we­
zwanie Komitetu pewnych czynności dla spełnienia zadań Komi­
tetu n. p. rozdawnictwa żywnovści łub odzieży między potrzebu­
jących pomocy, sprawowania opieki nad opuszczonemi dziećmi 
i t. p. Członkowie wspierający będący lekarzami, winni na we­
zwanie Komitetu otoczyć opieką lekarską wskazane im osoby lub 
okolice kraju, członkowie wspierający rolnicy udzielać będą na 
takież wezwanie gospodarzom rolnym fachowych wskazówek i po­
mocy, członkowie wspierający przemysłowcy udzielać podobnej 
fachowej pomocy zubożałym kupcom łub rękodzielnikom.

,§ 13. Spory, wyniknąć mogące ze stosunków Komitetu, roz­
strzyga Książę Biskup.

§ 14. Książę Biskup łub wiceprezes reprezentuje Komitet 
na zewnątrz i podpisuje pisma i obwieszczenia Komitetu wraz 
z sekretarzem.

§ 15. W  razie rozwiązania Komitetu, rozporządza pozosta­
łym majątkiem Książę Biskup na cele w § 2 wymienione.

L. 8921/pr.
C. k. Namiestnictwo zezwala na zasadzie § 6 ust. z dnia 

5. maja 1869, Dz. p. p. Nr. 66, na założenie stowarzyszenia na pod­
slawie powyższego statutu.

Biała, dnia 19. maja 1915.
C. k. Namiestnik:

Korytowski w. r.

Równocześnie ze sprawa regulaminu zwrócono sie sprawy 
do Głównej Komendy Etapowej z szeregiem dnlnych próśb i giówna 
i życzeń, odnoszących sie do ułatwień całej akcvi ratun- Komenda ̂ e j  ^ Klapowa
kowej.
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Wszystkie prośby K. B. K., które już poprzednio 
z bar. Eichhoffem omawiano, zostały dzidki uprzejmości 
Generała Kanika pomyślnie załatwione. Główna Koimenda 
Etapowa wydała łegitymacye, uprawniające do podróży 
po terenach wojennych w okupowanej części Polski; 
odstąpiła automobil osobowy i ciężarowy, przydzielając 
do każdego z nich wojskowego szofera i zezwoliła na 
otwarcie międzymiastowej stacyi telefonicznej. Ekscelen- 
cya Kahik doniósł również, że wydano rozporządzenie 
do urzędów Wojs.kowych Transportów Polow^ych (Feld- 
transportleitungen) i do wojskowyich komend na sta- 
cyiach kolejowych, aby przesyłki żywności i ubrań, wy­
syłane przez K. B. K. i zaopatrzone jego etykietami, bez 
trudności do .miejsc przeznaczenia skierowywano.

»Odnośnie do kosztów transportu*, pisał Generał 
Kanik do Księcia Biskupa w kwietniu, »zwraca się Na­
czelna Komenda Armii do c. k. Ministerstwa kolei i do 
Królewiskiego Węgierskiego Ministerstwa handlu z pro­
śbą o przyznanie najdalej idących ułatwień, a w miarę 
możliwości, o zezwolenie na wysyłanie transportów 
darmo, lub też przynajmniej według zniżonej taryfy*. 
Pomimo tych obietnic i późniejszych starań Ko.mitetu, ulg 
dla transportów K. B. K. nie zdołano uzyskać.

Poza poparciem ze strony Naczelnej Komendy Ar­
mii musiał sobie Komitet zapewnić pomoc władz w Kra­
kowie samym. Wypróbowana życzliwość śp. delegata Fe­
dorowicza i jego gotowość służenia wszystkim usiłowa­
niom, .mającym na celu dobro kraju, nie zawiodła ocze­
kiwań Komitetu, bo lokalne władze administracyjne z De­
legatem i Radcą Namiestnictwa Kowalikowskim na czele, 
zawsze najprzychylniej isię do książęco-ibiiskuipiej akcyi 
odnosiły. Także w osobach Komendanta Twierdzy, Ge- 
nerała-Zbrojmistrza Karola Kuka i Szefa Sztabu Twierdzy 
Pułkownika Stanisława Hallera, a później Pułkownika 
Ludwika v. Grimma, znalazł K. B. K. łudzi zawsze chęt­
nych do usuwania trudności i ułatwiania jego zadań. 
Wogóle z uznaniem i prawdziwą wdzięcznością należy tu
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podnieść fakt, że w czasie swej dotychczasowej działalno­
ści doznał K. B. K. ze strony wszystkich wyższych władz 
wojskowych prawdziwego poparcia i skutecznej pomocy.

II.

Już w czasie pierwszych starań u władz i wstępnych 
prac Komitetu zaczynały mapływać dary' i składki. Po- ^ Gaiicyi 
mimo bardzo ciężkiego stanu ekonomicznego tej małej 
części Gałicyi wolnej wówczas od najazdu, pomimo znisz­
czenia, które nawet najbliższych okolic Krakowa nie 
oszczędziło, ofiarność była wielka. A jednak to samo spo­
łeczeństwo, do którego się teraz znowu z prośbą o dary 
zwracano, łożyło równocześnie wielkie isumy na Legiony, 
na Samarytanina Polskiego i na inne w związku z wojną 
stojące cele. Na ratowanie nędzy, na kroplę mleka dla 
dzieci trzeba było pieniądze znaleźć i całe społeczeństwo 
konieczność zorganizowanej i szybkiej pomocy zrozu­
miało. To też już w styczniu 1915 r. spieszyli ludzie mi­
łosierni z ofiarami, oddając je bądź to wprost do Księcia 
Biskupa lub Konsystorza, bądź też składając datki w re- 
dakcyacli pism krakowskich, które się zbieraniem darów 
na cele K. B. K. zajęły. Pomiędzy pierwszymi ofiarodaw­
cami znalazł się Arcyksiążę Fryderyk, który wraz z Mał­
żonką Arcyksiężną Izabellą przesłał 10.000 kor. i Arcy­
książę Karol Stefan, który przeznaczył 5.000 kor. na rato­
wanie najbiedniejszej Ludności.

Ludzie ubodzy odejmowali sobie nieraz kęs chleba 
od ust, ażeby spieszyć z pomocą biedniejszym od siebie.
Pewna służąca oddała 20 kor., a więc całą swą miesięczną 
pensyę, uczniowie szkół średnich na prowincyi, przewa­
żnie synowie ubogich włościan, urządzali w gimnazyach 
składki, a niżsi urzędnicy państwowi i' prywatni' opo­
datkowywali się dobrowolnie, nie zw^ażając na liche płace, 
deprecyacyę w^aluty i ogólną drożyznę. Lud wiejski, szcze­
gólnie na Podhalu, współdziałał jak mógł z pracą Korni-
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telu, dawał piendądze i składał zboże, które księża sprze­
dawali, a sumy ze sprzedaży uzyskane do Krakowa odsy­
łali. Do »Gazety Podhalańskiej*, której redaktor, zacny 
i nieodżałowatiy, śp. Tomasz Buła, ustawicznie do zbie­
rania składek nawoływał, napływały od włościan zna­
czne fundusze. Także żołnierze Polacy pamiiętali w oko­
pach i rowach strzeleckich o potrzebach tych, którzy na 
równi z nimi z powodu wojny cierpieli. W  marcu wrę­
czyły »Krakowskic Dzieci*, żołnierze 13 p. p. 143 kor. 
swemu kapelanowi, z prośbą, aby te ipiendądze przesłał 
Księciu Biskupowi, a ogółna suma datków, pochodzą­
cych od oficerów i żołnierzy Polaków w innych pułkach, 
slanowń w'cale pokaźną pozycyę w rubryce pierwszych 
dochodów K. B. K. Równie hojnie i szczodrze jak krew 
dla Ojczyzny, oddawali oficerowie d żołnierze 3 pułku pie­
choty Legionów' sŵ ój grosz na najbiedniejszych, ofia­
rowując 2664 kor. na cele Komitetu, a inne pułki Legio­
nów zasilały również fundusze K. B. K. hojnymi darami. 
Wielką też była ofiarność Śląska austryackiego, gdzie 
ludność polska uniknęła grozy w''ojennej. Dzięki gorli­
wemu poparciu duchowieństwa i Generalnego WikaiĄ/atu 
W' Oieszynde, zebrano na Śląsku bardzo pow'ażne kwoty.

Po*ilków Zagranicą zaczęła rozpowszechniona przez pisma
amerykan- odezwa Księcia Biskupa wydawać dobre rezultaty i przy- 

sparzać Komitetowi środków' pieniężnych. Polacy w' Sta­
nach Zjednoczonych składali hojne ofiary, przesyłając je 
za pośrednictwem sw ŷch księży do Krakowa, albo odda­
jąc je do kas tamtejszej Rady Narodowej. Także wy­
chodźcy nasi w Brazylii złożyli w' Konsulaaie austro-wę- 
gierskim w Curitybie 1919 kor., a konsul tę sumę Księciu 
Biskupowi odesłał. Nie możemy i nie chcemy wyliczać 
na tern miejscu darów i ofiar — były one wszystkie ogła­
szane W' »Głosie Narodu* — nie mamy też zamiaru ka­
żdemu z osobna za nie dziękować, bo podziękowania 
i wdzięczność dła ofiarodawców', należą się głównie nie 
od Komitetu, lecz od tych, którym w nędzy dopomógł; 
chodzi nam jedynie o zaznaczenie faktu, że wszędzie.
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Pierwsze 
ofiary 

od cudzo­
ziemców, 
ł- s. .Mazu- 

row'ski

gdzie żyją l^olacy, grosz polski hojnie się posypał dla 
ratowania nieszczęśliwych braci.

Cudzoziemcy odpowiedzieli również na apel Księcia 
Biskupa. W  styczniu posyła Przeor 00. Kamedułów 
z Frascati 650 kor., w' lutym zbiera Biskup z St. Gall en 
ŵ swej dyecezyi 4.000 fr., zaś »Katolidki Zw'iiązek Dziew'- 
cząt* w kantonie Zug ofiarowuje 1219 fr. W  Westfalii, " Hoiandyi 
W' krajach nadreńskich, w niemieckiich prowiincyach 
Austryi, w Czechach, organizują rediakcye pism, zwdaisz- 
cza katolickich i stowarzyszenia zbiórki dla Polsku W  Ho- 
landyi niestrudzenie pracował dła dotkniętych wojną Po­
laków Ks. B. Mazurow^ski, bo nietyłko znaczne transporty 
odzieży i bielizny w' Rotterdamie zbierał i w^ysyłał, lecz 
umieściwszy 18. lutego w katolickiem piśmie »Maasibode«, 
gorącą odezw'ę, zebrał dzięki poparciu tego dziennika 
wielkie fundusze. »Odezwa moja«, pisał do Księcia Bi­
skupa Ks. Mazurowski, »miała nieoczekiwane powodze­
nie, dzięki poczytności i poważaniu, jakiem się cieszy 
»Maasbode«. Od 20. lutego do dnia dzisiejszego (t. j. do 
2. marca) zebrała Redakcya przeszło 22.000 kor. Połowę 
zebranych pieniędzy wyślemy Waszej Książęco Bisku­
piej Mości, drugą zaś połowę dla nieszczęśliwych roda­
ków' Królestwa prześlemy do Poznania*. Wybierał się 
nawet Ks. Mazurowski w kwietniu do Krakowa z reda­
ktorem »Maasbode«, ażeby się tu na miejscu porozumieć 
co do dalszej pracy dla Polski w Holandyi, ale z pow'odu 
nieprzewudzianych trudności musiał nagle przerwać po­
dróż w Oświęcimiu .Nie przestał jednak po pow'rocie z po­
dróży nadsyłać do K. B. K. składek w' Holandyi zebra­
nych i W' dalszym ciągu zaopatry.wał najuboższych w' bie­
liznę i ubrania. Także wychodzący w Amsterdamie »Tijd« 
podjął się zbierania składek i już w' kw'ietniu rozporzą­
dzał sumą 2500 kor. Zainteresowanie się losem Polaków 
nie iistaw'alo w Holandyi; zawiązał się tam nawet Komi­
tet Ratunkowy, któiy na rzecz Polaków'  ̂ rozwinął żywą 
agitacyę i wysłał w' lecie 1915 r. do Krakowa p. N. Van 
Wijka, profesora literatur i języków' słowiańskich w' uni-

K. B. K. 2
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wersytecie w Leyden, w celu zapoznania się z potrzebami 
naszego kraju i z działalnością filantropijną w czasie 
wojny w Polsce. Po powrocie do Holandyi, ogłoisił prof. 
Van W ijk lobszerne sprawozdamie ze swojej podróży 
w języku holenderskim. Także z Hiszpanii otrzymał 
K. B. K. skuteczną pomoc, bo austryacko-węgierska am­
basada W' Madrycie zebrała drogą składek do paździer­
nika 1915 r. 38.566 kor. 23 h.

Generalny \y kilka dni po ogłoszcniu odczwy Księcia Biskupa
Szwajcarski oapiehy, cłiociaz zupełnie od niej mezialeznie, rozpoczęli 
Pomocy dla trzcj znakomici ludzie, którzy życie całe Polsce i służbie 

p̂ sĉ  krajowej poświęcih, pracę ratunkową w Szw^ajcaryi. Hen­
ryk Sienkiewicz, Ignacy Paderew^ski i Antoni Osuchow­
ski, przejęci niedolą milionów rodaków', zawiązali »Ge­
neralny Komitet Pomocy dla ofiar w'ojny w' Polsce* (Go- 
mite General de Secours ;pour les Yictimes de la Guerre 
en Pologne), który się w dniu 9. styczmia ukonstytuował 
W' Lozannie, a następnie przeniósł swą siedzibę do Vevey. 
27. stycznia 1915 r. pisał Henryk Sienkiewicz do Księcia 
Biskupa, że ŵ chwili otrzymania jego odezwy tworzył sdę 
właśnie w Szwajcaryi komitet polski i że na liście człon­
ków z Galicyi umieszczono ma pierw''Szem miejscu na­
zwisko Księcia Biskupa. »Siedzibą d ogniskiem prac Ko- 
.mitetu jest Szwajcarya*, pisał dalej Henryk Sienkiewicz 
»jako kraj neutralny, z którego się najłatwiej porozu­
miewać ze wszystkimi innymi i z trzema dzielnicami na­
szego kraju. Prezydent obecny szwajcarski p. Motta, przy­
jął myśl utworzenia Komitetu z największą życzliwością 
i przyrzekł go otoczyć opieką własną i opieką Rady Związ­
ków'ej. Utworzemie naszej inistytucyi zostało iiot>dikowane 
zapomocą tutejszych legacyi rządom państw' wojujących 
i we wszystkich legacyach doznało przychylnego przyję­
cia. Cel Komitetu jest czysto filantropijny, obcy w'szel- 
kim oryemtacyom i wszelkiej polityce, tak, że jedynem 
naszem zadaniem będzie dostarczyć chleba głodnym, 
zboża na zasiew rolnikom, oraz podnieść z ruin zburzone 
w'ioski i miasteczka*.
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Pierwszego lutego 1915 r. ogłosił Sienkiewicz swój 
wzruszający apel do narodów cywilizowanych i tym spo­
sobem rozpoczął działalność Komitetu Generalnego, który 
do 31. marca 1917 r. zebrał 15,827.499 fr. 68 ct. po wli­
czeniu do tej sumy 3,877.249 fr. 66 ct., uzyskanych dla 
Polski z kwesty kościelnej, urządzonej w całym świecie 
katolickim na życzenie Ojca Świętego.

Sprawn gromadzenia funduszów dla Polski zagra­
nicą spoczywała więc w najgodniejszych rękach, a wielki 
rozgłos nazwusk Sienkiewicza i Paderewskiego, jakoteż 
niestrudzona energia i praca Mecenasa Osuchowskiego, 
uprawmiały do nadziei, że zapoczątkow^aina przez nich 
akcya znajdzie ogólne poparcie. Oczekiwiania te nie za­
wiodły, bo twórcy Generalnego Komitetu pracy nie ża­
łowali, przed żadnemi trudnościami się nie cofali, a do­
brych ludzi, którzy wołanie Polski usłyszeć chcieli, było 
przecież w świecie niemało.

26. marca 1915 r. zawiiadomił telegraficznie Eksce- 
lencya Bilińsld Księcia Biskupa Sapiehę, że Ministerstw'o 
Spraw' Zagranicznych nie sprzeciw'ia się w'ysyłaniu do 
K. B. K. pieniędzy zebranych przez Komitet szwajcarski 
dła okupowanych przez Austryę części Królestwia Pol­
skiego, a rów nocześnie porozumiewał się z .założycielami 
Komitetu Generalnego w tej samej sprawiie Książę W i­
told Czartoryski w Szwajcaryi. Postanowiono tam wów­
czas, że sumy przeznaczone dla Galicyi i okupacyi au- 
stryackiej w Królestw'ie będzie Komitet 'przesyłał prze- 
W'ażnie na ręce Księcia Biskupa, wskutek czego stała się 
akcya sienkiewiczow'ska głównem źródłem, z którego pły­
nęły do K. B. K. środki pieniężne na potrzeby ratun­
kowe. Ałe nietylko pieniądze otrzymywał Komitet z Szwaj- 
caryi, bo oprócz gotówki przesyłano do Krakowa wielkie 
transporty kondensowanego mleka (firmy Nestle’a i in­
nych), a nadto wiele skrzyń z ubraniem, obuwiem i bie­
lizną. Mleko zgęszczone było największem dobrodziej­
stwem dla dzieci uczęszczających do szkółek i ochron 
W' miastach i przemysłowych osadach, gdyż wskutek
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znacznego zinniejszenia się ilości krów, o mleko było już 
w pierwszym roku wojny coraz trudniej. Później, gdy 
K. B. K. zorganizował Sekcyę Sanitarną i gdy Kolumny 
Sanilarne zaczęły w Galicyi i Królestwie zakładać ru­
chome szpitale dla zwalczania chorób epidemicznych, 
stanowiło mleko z Komitetu Generalnego otrzymyw^ane, 
podstawę pożywienia chorych i rekonwalescentów'.

Węzły, łączące oba ratunkowe Komitety, były zaw'- 
sze serdeczne, a Mecenas Osiichowiski, który jako Pre­
zes Komisy! Wykonawczej stałe z Księciem Biskupem 
i z K. B. K. korespondow'ał, nie szczędził pracy, aby w'miarę 
możności ułatw'ić krakowskiej instytucyi spełnienie swego 
zadania.

im̂ atywa Gromadzenie funduszów dla Polski i zainteresowa-
Ojca

świętego nie całego świata cywilizowanego jej ciężkim losem, do­
znało najpotężniejszego moralnego i małeryaLnego po­
parcia ze strony Ojca Świętego, który nietylko hojną ręiką 
łagodził nasze cierpienia, lecz w uczucki gorącej miłości 
dla naszego kraju, zechciał wezw'ać przez pośrednictw^o 
Polskiego Episkopatu wszystkich wiernych do spieszenia 
z pomocą Polsce przez wspólne miodlitwy na jej dntencyę 
i przez składanie darów dla ulżenia jej niedoli.

Dnia 9. kwietnia 1915 r. zaiwiadomdł Jego Bminen- 
cya Kardynał Sekretarz Stanu, Piotr Gasparri, Księcia Bi­
skupa Sapiehę, że Ojciec Święty przesyła 25.000 kor. dla 
dotkniętych klęską wojny w Polsce i że Papież Bene­
dykt XV. powitałby z radością odezw'ę całego Polskiego 
Episkopatu, zwróconą do w'szystkich katolików' św'iata, 
z prośbą o połączenie się z Nim w modlitwach za Polskę 
i o naśladowanie Jego Świątobliw'-ośoi w' miłosiernej ofiar­
ności dla naszego kraju. Podajemy tu w' całości pismo 
Kardynała Sekretarza Stanu do Księcia Biskupa Sapiehy.

Do Najprzewielebnieiszeno Księdza SAPIEHY,Kardynała j  .

Gasparriego Biskupa Krakowskiego.

°̂skiipâ  Nędiza wielkiego Narodu Polskiego, który bardziej niż każdy
inny, musiał odczuć i odczuwa straszne następstwa wojny, już od-
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dawna napełniła ogromną boleścią serce Ojca Świętego i pobu­
dziła Go do okazania Polsce, za pośrednictwem osobistej ofiary 
i listu własnoręcznego, całej Swej boleści i całej Swej Ojcowskiej 
Miłości.

Tymczasem dalsze wieści, które nadchodzą, nabierają tyle 
bolesnego znaczenia, że Ojciec Święty, pragnąc gorąco złagodzenia 
w jakikolwiek siposób strasznych tych cierpień, postanowił po- 
nowniie przyjść z pomocą nieszczęśliwym Połakoim.

W  tym celu Jego świątobliwość, nie przestając wznosić do 
Najwyższego modłów, aby znowu zajaśniał nad światem dobro­
czynny promień pokoju, wznosi osobne żarliwe modły za szla­
chetny Naród Polski, który, przechowując troskliwie swe dawne 
tradycye, jest tak wńernym Stolicy Świętej, a teraz tak ciężko 
doświadczonym przez najwnększe nieszczęścia.

Pragnie nadto Jego świątobliwość jednocześnie z życzeniami 
i modłami dać całlej Polsce, Ij. zaborom austryackiemu, pru­
skiemu i rosyjskiemu, now'y jeszcze dowód Swego serdecznego 
współczucia.

Ze względu zatem na potrzebę natychmiastowego ratunku. 
Jego świątobliwość, zamierzając zwrócić się do całego Episko­
patu 1’ołskiego, polecił mi przesłać Waszej Biskupiej Mości, z którą 
Stolica Święta najłatwiej się może skomunikować, załączoną tułaj 
sumę 25.000 Koron dla całego Episkoipatu Polskiego. Ofiara ta 
bezwątpienia nie dorasta do wielkich potrzeb Polski, lecz stanowo 
jasny dowód zupełnie wyłącznej troskliwości, którą Namiestnik 
Chrystusowy, w Swojem Gzcigodnem Ubóstwie, bardziej niż kie­
dykolwiek się zaznaczającem w obecnej groźnej godzinie, okazuje 
całej Polsce.

lh’zesyłając Waszej Biskupiej Mości, a za Jej pośrednictwem 
wszystkim innym Biskupom Polskim, pokrzepiające zapewnienie 
o wyłącznie Polsce poświęconych modłach Ojca Świętego i załą­
czając Wam jednocześnie w'ymienioną miłościwie ofiarę, którą 
Wasza Biskupia Mość wraz z innymi Biskupami całej Polski zechcą 
rozdzielić obok wyrazów pociechy i nadziei, tam, gdzie potrzeby 
okażą się najbardziej nagłącemi, — dodaję z radością, że Jego 
świątobliwość pragnie gorąco, aby wszyscy Biskupi Polscy z pod 
zaborów austryackiego, niemieckiego i rosyjskiego zwrócili się ze 
Swern braterskiem wezwaniem do wszystkich Katolików, aby po­
zyskać ich, jako naśladowców modlitwy i pieniężnej ofiary wspól­
nego Ojca Wiernych.

Nieszczęściom Polski obecnie inaczej ulgi przynieść nie mo­
żna, jak za pośrednictwem jednogłośnej pomocy narodów, a Oj­
ciec Święty ufa, że wszystkie Jego dzieci, na wezwunie Episko­
patu l^olskiego z całym zapałem pójdą za tym głosem i wspólną



22

modlitwą, jakoteż wspólnemi ofiarami złagodzą nieszczęścia tego 
szlachetnego Narodu.

W  tej ufności Świątobliwy Namiestnik tego Boga Miłości­
wego, który raczył uznać, że to co się czyni dła smutnego i ubogiego, 
jest uczynionem dla Niego Samego, życząc całej ukochanej Polsce 
obfitości pociech niebieskich i braterskich* ofiar, — tym wszyst­
kim, którzy przez modlitwę i jałmużnę tej Polski staną się mi­
łosiernymi dobroczyńcami, udziela z całego serca osobnego Bło­
gosławieństwa Apostołskiego.

Z uczuciami szczególnej i szczerej czci zostaję Waszej Bisku­
piej Mości oddanym

Piotr Kardynał GASPARRI.

Przejęty głęboką wdziięczfuością za ten nowy dowód 
łaski i ojcowskiej troskliwości Stolicy Apostolskiej dla 
Polski, pospieszył nasz Episkopat z przeprowadzeiniem 
szlachetnych zamiarów Ojca Świętego i z wprowadze­
niem w czyn Jego życzeń. Ale w ówczesnem położeniu 
politycznem i wojennem, w czasach, kiedy kilkaset kilo­
metrów okopów dzieliły jeszcze Poznań i Kraików od 
Lwowa, Warszawy i stolic biskupich w Królestwie, biedy 
bezpośrednie skomuniibowanie się biskupów polskich 
między sobą było niemożłiiwe, wspólna akcya i ustalenie 
tekstu odezwy byłoby rzeczą niewykonalną, gdyby w je- 
dnem z państw neutralnych nie istniała poważna insty- 
tucya, któraby z Stolicą Apostolską i Poliskim Episko­
patem mogła wejść w porozumienie. Tej roli pośredni­
czącej między biskupami polskimi i Rzymem, a potem 
Wiszystkich prac przygolowawczych dla zorganizowania 
akcyi przez Stolicę Apostolską zapoczątkowanej, podjął 
się Henryk Sienkiewicz i Komitet Generalny w Vevey, 
dadając do tyłu dobrodziejstw Polsce wyświadczonych, 
tę nową i wielką zasługę.

W  połowie sierpnia 1915 r. zwróoił się Episkopat 
Polski do wszystkich biskupów świata katolickiego z na­
stępującą odezwą:
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Czcigodnym Braciom, Arcybiskupom i Biskupom 
Świata katolickiego

EPISKOPAT POLSKI

braterskie pozdrowienie!

Podniesieni na duchu i zachęceni prawdziwie apostolskiemi 
słowami szczęśliwie nam panującego papieża Benedykta XV, wpro- 
dzamy w czyn piękne i szlachetne polecenie tak drogiego nam 
wszystkim Ojca — i prosimy Was gorąco. Czcigodni Bracia,
0 Waszą cenną pomoc.

Z pełnego miłości listu, który zarazem Wam przesyłamy, 
poznacie, jak dalece ufa Ojciec nasz, że »wszystkie Jego dzieci na 
wezwanie Episkopatu Polskiego z całym zapałem pójdą za tym 
głosem i wspólną modlitwą, jakoteż wspólnemi ofiarami, przy­
czynią się do złagodzenia niedoli tego szlachetnego narodua.

ł^ołska, len rozległy kraj katolicki, wskutek najstraszniejszej 
wojny przechodzii niewymowne cierpienia i jest w  swojej większej 
części zniszczona doszczętnie i pogrążona w  nędzę tak okropną, 
że podobnej świat bodaj jeszcze nie widział. Miliony bowiem wojsk 
wałczą przeciw sobie na naszej ziemi, a okrutne konieczności wojny 
są przyozyną klęsk niesłychanych. Legło w gruzach kilkaset miast, 
kilka tysięcy wsi i około tysiąca kościołów. Niedość, że na ogrom­
nych przestrzeniach wyczerpały się zupełnie zapasy żywności, ale 
nadomiar nieszczęścia Polacy zmuszeni są walczyć w  trzech wro­
gich sobie armiach i często brat brata, syn ojca, krewny kre­
wnego, przyjaciel przyjaciela mimowoli życia pozbawia. Ojciec 
Święty odczuwa dokładnie to wyjątkowo straszne położenie Na­
rodu Polskiego, mówiąc, że »ten Naród bardziej niż którykolwiek 
inny dźwigał dotychczas, i dźwiga jeszcze okrutne brzemię wojny«.

Ta Polska, która od wieków była przedmurzem chrześcijań­
stwa i która w chwilach najcięższych nigdy nie przestawała być 
najlepszą i najwierniejszą córką Kościoła, dzisiaj także, pomimo 
ogromu nieszczęść, które na nią zesłały niezbadane wyroki Opatrz­
ności Boskiej, nie zachwiała się w wierze swojej. Potrzebuje ona 
jednak nad wszelki wyraz pomocy moralnej, dla przetrwania 
z niezłomną wiarą oczekujących jeszcze na nią cierpień, — i ma- 
teryałnej — dła wyratowania setek tysięcy swoich synów od 
cliorób, nędzy i śmierci głodowej, już teraz tak liczne ofiary za­
bierającej.

Ponieważ zaś, jak mówi Ojciec Święty, ))klęskom Polski 
obecnie inaczej ulgi przynieść nie można, jak za pośrednictwem 
jednogłośnej pomocy narodów«, — my niżej podpisani. Arcybiskupi
1 Biskupi polscy, zwracamy się z ufnością i łzami do Was, Czci­
godni Bracia, w imię Matki Miłosierdzia i w imię tych Świętych,

Odezwa
Polskiego

Episkopatu
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których Polska dała Kościołowi Powszechnemu z następującą bła­
galną prośbą:

Zarządźcie, aby wierni w Dyecezyach Waszych złączyli swe 
modlitwy y>z żarliwemi modlitwami Ojca świętego<(, na intencyę 
całego Narodu Polskiego, a swoje ofiai'y z tą ofiarą, którą Na­
miestnik Chrystusowy ))w Swojem Gzcigodnem Ubóstwie, w obe­
cnej groźnej godzinie bardziej niż kiedykolwiek się zaznaczają- 
eem« dla l^olski miłościwie przeznaczył.

Najkrótsza modlitwa i najskromniejszy datek będą budu­
jącym dowodem miłości Katolików wszystkich narodów względem 
cierpiącej siostry i znajdą niechybnie u Boga Miłosiernego sowitą 
nagrodę. Ponieważ Boski Zbawiciel sam nas zapewnił o skute­
czności wspólnej modlitwy słowami mbC enim sunt duo, vel tres 
congregati in nomine meo, ibi sum in medio eorum« (Math., XVIII, 
20) — »gdzie bowiem dwaj lub trzej są zebrani w  imię moje, tam 
ja jestem pośród nich«, prosimy Was, opierając się na tych naj­
świętszych wyrazach, abyście raczyli nakazać osobne modlitwy za 
Polskę, a zarazem wyznaczyli na składanie ofiar dzień, który 
ośmielamy się Wam polecić.

Niechaj w tym dniu cały Świat Katolicki złączy się w da­
rach miłosierdzia i w gorącej modlitwie o Boże Zmiłowanie dla 
nieszczęsnego Narodu.

Raczcie więc w Dyecezyach Waszych nakazać, żeby w nie­
dzielę dnia 14 Listopada roku 1915 we wszystkich Kościołach 
Duchowieństwo zapowiedziało, że niedziela następna, przypada­
jąca d. 21 listopada 1915 r. jest przeznaczona na te modły i zbie­
ranie tycłi ofiar, za które wszystkim uczestnikom, a przez to i ca­
łej Polski miłosiernym dobroczyńcom Ojciec święty »udziela z ca­
łego serca osobnego Błogosławieństwa Apostolskiego«.

Oby Bóg Dobry raczył pobłogosławić wspólnym naszym za­
biegom o dobro moralne i maleryalne wiernych. Pasterskiej pie­
czy naszej powierzonych, i tyłu cierpiącym rany zagoił, udziela­
jąc conajrychlej światu, krwią zalanemu, trwałego pokoju i wy­
tchnienia po tej okrutnej wojnie.

Pokój Boży niechaj będzie zawsze z Wami, Czcigodni Bracia.
Wasi łtracia w Chrystusie:

f  Edmund Dalbor, Nominał, Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
f  Józef Bilczewski, Arcybiskup lwowski (Obrz. Łac.). 
f  Józef Teodorowicz, Arcybiskup Lwowski (Obrz. Orm ). 
f  Aleksander Rakowski, Arcybiskup Warszawski. 
f  Franciszek Albin Symon, Arcybiskup Tyt. Attałijski. 
f  Karol Hryniewicki, Arcybiskup tyt. Pergeński. 
f  Adom Stefan Sapieha, Książę Biskup Krakowski.
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f  Augustyn Łosiński, Biskup Kielecki.
f  Stanisław Kazimierz Zdzitowiecki, Biskup Kujawsko-Kaliski. 
f  Antoni Julian Nowowiejski, Biskup Płocki. 
f  Józef Sebastyan Pelczar, Biskup Przemyski. 
f  Maryan Ryx, Biskup Sandomierski. 
f  Leon Wał ega. Biskup Tarnoiwski.
f  Kazimierz Ruszkiewicz, Biskup Tyt. Beryski, Sufr. Warszawski. 
f  Władysław Bandurski, Biskup Tyt. Cydoński, Sufr. Lwowski. 
7 Anatol Nowak, Biskup Tyt. Irenopolitański, Sufr. Krakowski. 
f  Paweł Jedzink, Biskup Tyt. Temizoński, Wikaryusz Kapitularny 

Poznański.
f  Wilhelm Kloske, Biskup Tyt. Teodozyopolitański, Wikaryusz Ka­

pitularny Gnieźnieński.

ł)an Poznań, Lwów, Warszawa, Kraków 
dnia 15 sierpnia 1915 roku Pańskiego.

P. S. — Ofiary miłosiernie w Dyecezyach Waszych zebrane, 
raczcie najłaskawiej Czcigodni Bracia, odesłać do Szwajcarskiego 
Banku Narodowego w Lozannie (Bangue Nationale Suisse d Lau- 
sanne) na rachunek Komitetu Generalnego Pomocy dla ofiar wojny 
w Polsce z siedzibą w Vevey — Szwajcarya (Comitć Gćniral de 
Secours pour les Yictimes de la guerre en Pologne, siege d Vevey, 
Suisse).

Ofiary Wasze będą z wdzięcznością ogłoszone w  Dzienniku 
»()sservalore Romano«.

Na oałej kuli ziemskiej, we wszystkich świątyniach 
katolickich, zapowiedziiano więc wiernym, że w' niedzielę 
dnia 21. listopada odbędą się modlitwy za Polskę i we­
zwano ich do przyjścia z pomocą polsikim współwyznaw­
com. Pierwszy to raz w czasie tej strasznej wojny, a m̂ oże 
i pierwszy raz w historyi, tyle podniosłych uczuć i myśli 
zwracało się jednocześnie do Boga z prośbą dla Polski, 
a tyle ofiarnych rąk sypało na kościelną tacę grosz, może 
ciężko zapracowany, dla ratowania polskiej niódoli.

Stosownie do życzenia wyrażonego w odezwie, od­
syłali Księża Biskupi zebrane 21. listopada kościelne 
składki do Lozanny na Jconto Generalnego Komitetu Po- 
>̂ ôcy; jednakże wielu Księżom Biskupom z państw cen­
tralnych łatwiej było przesyłać zebrane kwoty do rąk 
Księciu Biskupowi Sapieże, tak, że wńębsza część pienię-
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Pomoc
krajów
skandy-

dzy z Niemiec i Auatro-Węgier pochodzących, przycho­
dziła do Krakowa i wpływała do kasy K. B. K. Po ukoii- 
czeniiu składek i obrachumików z Komitetem Geaieralnym, 
okazało się, że o-gólna suma zebrana w czasie składki ko­
ścielnej w dniu 21. listopada, wynosiła 3,877.249 fr. 66 ct. 
Jeżeli się zważy, że większa część cywdlizowanej ludzko­
ści była już wówczas wciągnięta w wir wojny, która wszę­
dzie prowadzi do ogólnego podwyższenia podatków, sub- 
skrypcyi miliardowych pożyczek, a zwykle sprowadza 
ogromne podwyższenie cen i zubożenie szerokich mas 
ludności, następnie, jeżeh się uwzględni okoliczność, że 
we wszystkich państwach prowadzących wojnę, ofiar­
ność publiczna daje pierwszeństwo potrzebom i celom 
narodowym, — wówczas należy uważać zebraną w je­
dnym dniu sumę blizko 4,000.000 fr. za bardzo wysoką, 
a osiągnięty rezultat za bardzo pomyślny.

Niemałą pomocą dlia K. B. K. i biednych pod jego 
opieką, stały się dary zebrane w krajach ska'ndynawsk.ich 

nawskich. przcz tamtejszc Komitety ratunkowe, a w szczególności 
Komitet przez Duński Komitet w Kopenhadize. Chcąc się odwdzię- 

Ratunkowy czyć za pracę polskich robotników sezcunotwych, którzy 
w pocie czoła uprawiają poda w Dapii i przyczyniają się 
do rozwoju tamtejszego rolnictwa, poistanowiło grono 
zacnych ludzi w Kopenhadze utworzyć Komitet, którego 
zadaniem miało być zbieranie funduszów na zakupywa­
nie żywności dla ofiar wojny w Polsce. Wkrótce po 
iiko-nstytuowalniu się Komitetu w Ko-pcnhadze przyje­
chali do Krakowa w kwietniu 1916 r. dwaj jego delegaci, 
Prof. Ellinger, poseł do parlamentu i dyrektor Wyższej 
Szkoły Bolniczej w Kopenhadze, wraz z p. Sporon-Fiedle- 
rem. Łowczym nadwornym przy Dworze duńskim, a ró­
wnocześnie z oboma delegatami przybył do Krakowa 
transport mąki i mlekia koindensowanego. Po nawiąza­
niu pierwszych stosunków z duńskim Komitetem, nie­
jednokrotnie odnosił się K. B. K. do Prof. Ellingera, 
przedstawiając mu najpilniejsze potrzeby ludności, której 
naród duński tak szlachetnie pragnął dopomódz. Jakoż
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po tych pierwszych darach nastąipiły dalsze ofiary, bo 
w styczniu 1917 r. przybyli znowu dwaj wysłannicy duń­
skiego Komitetu do Krakowa, a mianowicie dyrektor 
Holten-Andersen wraz z p. Łowczym Tesdorpfem, wioząc 
znaczną po.moc w postaci mięsa solotnego i noszonej 
odzieży. Obaj delegaci zwiedzili Schronisko dila opuszczo­
nych dzieci w Prądniku, a potem pragnąc przekonać się 
naocznie o grozie wojny w naszym kraju, udali się auto­
mobilem do Gorlic, gdzie zwiedzili szczątki miasta, opro­
wadzani przez Ks. Burmistrza Świeykowskiego. Do końca 
1917 r. otrzymał K. B. K. następujące dary w naturze 
z duńskiego Komitetu:

2 wagony mięsa wieprzowego,
1 wagon mleka sterylizowanego,
1 wagon noszonej odzieży i obuwia,

10 worków suszonych jarzyn.
Poza darami, przeznaczonymi dla K. B. K., posyłał 

duński Komitet jeszcze znaczniejsze ofiary dla najbie­
dniejszej ludności w Warszawie i w ókupacyi niemieckiej 
w Królestwie.

Ale nietylko przez Komitet w Kopenhadze otrzy-
I T- Tl Tz T', •• 1 . < • -1 7 Kunińskiegomywał K. B. K. pomoc z Danii, bo równocześnie usiilnie i siostry 

tam pracował dla Polski Dr. Łunińshi, który, korzystając
cliowskicj

z poparcia Austro-Węgierskiego Poselstwa w Kopenha­
dze i miejscowych czynników, zbierał ofiary dla biednych, 
stojących pod opieką K. B. K. Staraniom Dra Kuniń­
skiego i osób z nim wspólnie działających, zawdzięcza 
K. B. K. również znaczne transporty obuwia i odzieży, 
które stały się wielką pomocą dla majbiedniejszych.

Wkońcu wspomnieć tu musimy o działalności Sio­
stry Urszuli Ledóchowskiej, Urszulanki, która w Szwe- 
cyi, Norwegii i Danii rozwinęła bardzo sikuteczną akcyę 
na rzecz ofiar wojny w Polsce, obznajaimiając sikandy- 
nawską publiczność z potrzebami naszego kraju i wzy­
wając ją do niesienia mu pomocy.

Oprócz pieniędzy napływających z Ameryki do 
Vevey, z których Komitet Generalny pewną część na cele
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K. B. K, posyłał i poza składkami amerykańskich Pola­
ków, które wprost do Krakowa przychodziły, otrzymała 
Galicy a znaczną pomoc z Stanów Zjednoczonych od 
»Amerykańskiego Komitetu Pomocy dła Polski* ( » Ame­
rican Polish Relief Committee*), którego ipi-ezesowa 
p. Marcella Sembrich Kochańska przysłała w początku 
1916 r. Księciu Biskupowi Sapieże 30.000 dolarów. Zna­
komita artystka, które] gorących uczuć inarodowych aini 
wszechświatowy rozgłos, ani długoletni pobyt zagranicą 
ochłodzić nie potrafiły, pamiętała o swej najbliższej Oj­
czyźnie, Galicyi i wyłącznie na jej potrzeby tę znaczną 
kwotę przeznaczyła.

Jeżeli cudzoziemcy pamiętali o potrzebach Polski, 
to tern baixlziej W. Księstwo Poznańskie, jako jedyna 
dzielnica przez wojnę oszczędzona, musiała poczuwać się 
do obowiązku rozwinięcia akcyi ratunkowej ua wielką 
skałę. W  zasadzie, działalność tamtejszej Rady Narodo­
wej i Komitetów w porozumieniu z nią pracujących, 
miiała się rozciągać tylko na ziemie polskie, zajęte przez 
wojska niemieckie, ale ofiarność Poiznańczyków', ich sze­
roko pojęty patryotyzm, nieznający sztucznych granic, od 
tej zasady bardzo często odstępował dla największego 
dobra Galicyi i okupacyi laustryaćkiej w Królestwie. Po­
minąwszy znaczne przesyłki odizieży i dary pieniężne, 
które dla Galicyi i okupacyi austryackiej od dziieniników 
polskich i osób prywatnych nadchodziły, otrzymał 
K. B. K. wielką pomoc od Rady Narodowej, Komitetu 
Niesienia Pomocy w Królestwie Polskiem i Komitetu 
dla bezdo-mnych. Ilekroć ipotrzeba było znaczniejszej su­
my, aby przyjść z pomocą z pożytkiem pracującym in- 
stytucyom, a K. B. K. nie mógł brać sam zbyt wielkiego 
wydatku na siebie, tyle razy zwTacano się z ufnością bądź 
to do prezesa Rady Narodowej, Ludwika Hr. Myciel- 
skiego, bądź do posła Dra Niegolew'Skiego, lub do Dra 
Schroedera, a zw^ykle prośby te bywałyjaskawie uwzglę­
dniane. Gdy W' początku 1916 r., potrzeba było pienię­
dzy na walkę z zarazą w Królestwie, udał się Książę Bi-
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skup do Rady Narodowej z prośbą o 5.000 M. dla Kolumn 
Sanitarnych i wkrótce 10.000 koron otrzymał; kiedy w r. 
1917 brakło w Dąbrowie funduszów' na ratowanie wy­
jątkowej nędzy w Zagłębiu, udano się zno wu do Rady Na­
rodowej z prośbą o pomoc ii znowu mógł K. B. K. przesłać 
10.000 kor., otrzymanych z Poznania, burmistrzowi Ko­
sińskiemu do Dąbrowy. Ponieważ wprost do Rady Naro­
dowej i Komitetu dla bezdomnych zwracały się niejedno­
krotnie inne galicyjskie humanitarne instytucye z prośbą 
o ratunek, a w Poznaniu nie chciano rozstrzygać, czy 
instytucye te na poparcie zasługują, więc stanęła umowa 
pomiędzy Komitetem djla bemoimnych a członkiem 
K. B. K. Prof. Karolem Kleckim, bawiącym chw'ilowo 
w Poznańskiem, że K. B. K. otrzyma pewne zasiłki, które 
rozdzieli według uznania i w miarę potrzeby pomiędzy 
dobroczynne zakłady. W  istocie w ciągu trzech miesięcy 
przesłano 30.000 kor. Księciu Biskupowi Sapieże z Po­
znania dla rozdziału. Ogólna sumas która z Rady Naro­
dowej, Komitetu Niesienia Pomocy w Królestwie Pol­
skiem i Komitetu dla bezdomnych do dnia 31. XII. 1917 r. 
do K. B. K. wpłynęła, wynosi 190.000 kor.

Wielkie nadzieje przywiązywano w Krakow'ie do 
wiadomości o utw'orzeniu się »Międzynarodow'ego Komi­
tetu dla Niesienia Pomocy W' Polsce* (»The International 
Commission for Relief in Połand«), czyli tak zwanego 
Komitetu Rockfelłerow'skiego. Zdawało się nawet po dłuż- 
szem oczekiwaniu, że sprawn międzynarodow'ej akcyi dla 
Polski w'ejdzie w decydujące stadyum, gdy ów'czesny am­
basador Stanów' Zjednoczonych w Berlinie, Gerard, 
stosow'ał do Księcia Biskupa Sapiehy pismo, zapraszające 
go do W'ejścia w skład honorowego prezydyum Koimitetu. 
Jednakże inicyalyw'a amerykańskiego miliardera nie 
przyniosła dotąd Galicyi oczekiw anych korzyści, a K. B. K. 
nie otrzymał z Komitetu Rockfellerowskiego żadnych sum 
do rozporządzenia.

Komitet
Kockfellera
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III.

Pierwsze kroki K. B. K. i zapoczątlkowaiiiie jego dzia- 
K. B. K. lalności były nacechowane pewmą niesystematycziiością, 

którą wojenne czasy i nienormalne waruinki powstania 
instytucyi dostatecznie tłumaczą i usprawiedliwiają. Nie 
można było myśleć o wprowadzeniu odrazu w życie 
W'szystkich Sekcyi przewidzianych w' regulaminie, bo na 
to nie było funduszów, a w' opustoszałym Krakowie, 
w czasie, gdy większość młodszych mężczyzn służyła 
w wmjsku, wielu zaś starszych w^yjecbało na zachód, o lu­
dzi odpowiednich do zorganizowania biur, trudniej było 
niż zw'ykle. Przytem, jako twierdza, leżąca wówczas o kil­
kadziesiąt kilometrów od frontu, podlegał Kraków suro­
wym wojskowym zarządzeniom, bo każdy wyjazd i przy­
jazd zależał od załatwienia przepisanych formalności, co 
swobodę ruchów i załatwianie agend komitetowych w' wy­
sokim stopniu krępowało. W  takich lokolicznościach mu­
siano zrezygnować z systematycznego tworzenia Sekcyi 
w'edług projektowdanego planu, bo trzeba było zaczynać 
od tego, co najpilniej.sze i co najprędzej można było zor­
ganizować, a więc od aprowizacyi i od doraźnej pomocy. 
W  tych też dw'óch kierunkach rozwinęła się najw'cześniej 
działalność Komitetu, bo już w styczniu 1915 r. zaczęto 
kupować żywność i wysyłać ją do miejscowości najbar­
dziej ogołoconych z zapasów', a wkrótce potem przystą­
piono do rozdawmictwra skromnych pieniężnych zapomóg. 
Wobec zabiegów o uzyskanie pierwszych znaczniejS2jych 
funduszów i wobec trosk o aprowizacyę, w'iszystko usu- 
w'ało się na razie na dalszy nieco plan — nawet stworze­
nie Sekcyi opieki nad dziećmi i wewnętrzna organizacya 
samego Komitetu, tak, że dopiero na posiedzeniu z dnia 
15. marca, zamianował Książę Biskup Ks. Arcybiskupa 
Syrnona i Rektora Kostaneckdego zastępcami przew'odni- 
czącego, a Dra Górskiego sekretarzem prezydyalnym, 
chociaż ten dopiero później w'szedł w' skład Komitetu.
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lego  też dnia powstała Komisya Nadzorcza, do której 
należeli: Prof. Jentys, Dyrektor Michał Garapich i Książę 
Władysław Sapieha. W  końcu kwietnia ukonstytnow^ała 
się również Sekcya Opieki nad dziećmi.

Przez całe prawie trzy pierwsze miesiące 1915 r. 
załatwiał Ks, Prałat Ślepioki wszystkie niemal sprawy 
bieżące Komitetu. On zakupywał żywność i wszystkie 
inne towary, on pełnił obowiązki skarbnika i prowadził 
korespondencyę. Dla uniknięcia większych ikosztów ad­
ministracyjnych nie w'ynajmywał K. B. K. osobnego biura, 
wskutek czego wszystkie prawie agendy i interesy sku­
piały się w Pałacu Biskupim i w pryw^atnem mieszkaniu 
Ks. Ślepickiego, który ofiarował łaskawie dwa pokoje 
w zajmowanym przez siebie domu ikapitulnym przy ul. 
Kanoiniiczej L. 5, gdzie do końca października 1915 roku 
mieściła się Kasa główma i biuro Sekretaryalu.

Składów ani magazynów' początkowo także nie było, 
a zakupione towary umieszczano w' sieniach i podwór­
cach domu Ks. Prałata Ślepickiego i sąsiednich domów 
kapitulnych. Dopiero w kwietniu zaczęto składać towary 
w magazynach, bezpłatnie wypożyczonych przez firmę 
Franek w' Skawinie, a w maju utworzono właściwe składy 
w Krakowie przy ul. Brackiej 6, gdzie p. Inż. Niemczewski 
łaskawie oddał cały parter swego domu do' dyispozycyi 
K. B. K. W  tych składach gromadzono zboże i nasiona 
strączkowe, zakupywane z wolnej ręki, lub przy pomocy 
dyrektora Droebookiego przez Krakowski Syndykat Rol­
niczy, oraz inne towary, jak tłuszcze, cukier, mydło, za­
pałki i mleko kondensowane.

Ponieważ w wolnej od najazdu części Galicyi głó­
wnym powodem nędzy był brak żywności, mniej zaś brak 
pieniędzy, bo nawet w okolicach zniszczonych o gotówkę 
nie było Zbyt trudno, więc doraźna pomoc musiała prze- 
dew’szystkiem polegać na dostarczaniu żywności, ważniej- 
szem od rozdawmictwa pieniężnych zapomóg. Dlatego 
też usiłował K. B. K. ograniczać w'sparcia w gotówce, 
a największą część swmich funduszów' obracać na potrzeby
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aprowizacyjne. Ta dziiałalność aprowizacyjma redukowała 
się jednak z kotnieczności do samej tylko Galicyi, z po­
wodu zakazu wywożenia z Monairchii środków spo>żyw- 
czych do olkupowanych terytoiryów w Królestwie, dokąd 
jedynie tylko mleko kondensowane, pochodzące z kra­
jów neutralnych zaczął wywozić K. B. K., gdy się tam 
jego akcya rozwinęła. W  nabywandu i sprowadzaniu to- 
w'aró.w natrafiano na ogromne trudiności. Zwykle towa­
rów nie można było kupować z pierwszej rćki, bo mię­
dzy pro<ducenta a odbiorcę wciskali się niesumienni po­
średnicy, sprowadzanie zaś transportów koleją połączone 
było z tyloma foTmałnościami, że tylko wdajeminiczeni 
rozwikłać te trudności umieli. Niełatwiej też było żywność 
z Krakowa wywozić, bo należało poprzednio dowieść, że 
nie pochodzi ona z zapasów miejskich, następnie uzyskać 
pozwolenie na wywóz od Komendy Placu, później zaś 
od Intendantury Twierdzy. Wskutek ograniczeniia ruchu 
kolejowego i wielkiego braku koni, ekspedycya żywności 
była inader uciążliwa i to nawet do miejscowości leżących 
w blizkości Krakowa. Dlatego rozwożono żywność nie­
tylko koleją, lecz także automobilem ciężarowym, od­
danym do dyspozycyi przez władze wojskowe i samo­
chodem Czerwonego Krzyża, który Książę Paweł Sapieha, 
jako prezes Galicyjskiego Oddziału tego Stowarzyszenia, 
zawsze chętnie Komitetowi wypożyczał.

Początkowo działalność aprowiizacyjna była bardzo 
ograniczona i obejmowała tylko niektóre miejscowości 
w powiecie krakowskim, podgórskim i wielidkim, później 
zaś, gdy dostęp do ckolic położonych bliżej frontu stal 
się łatwiejszym, rozszerzyła się ona na powiat bocheński 
i brzeski. We wsiach i miasteczkach potrzebujących po­
mocy organizowano prowizoryczne Komitety, zwylde 
z proboszczem na czele i polecano im sprzedawanie do­
starczonych produktów po cenie kosztów, lub też, jeżeli 
nędza była wielka, poniżej ceny kupna. Tylko osoby po­
zbawione wszelkich środków do życia, otrzymywały za 
darmo bony żywnościowe. W  ważniejszych punktach.
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jak 11. p. w Niepołomicach i Brzesku zakładano przy 
w spółudziale miejscowych Kółek rolniczych większe skła­
dnice, które w produkty spożywcze i inne towary' stale 
zaopatiy'wano. Składnice te miały przeciwdziałać łichwie 
żywnościowej i utrudniać niesumiienne spekulacye nie- 
któiych kupców.

Nie tylko w żywność i naj niezbędniejsze w codzien- zaopatrze- 

neni życiu artykuły, trzeba było zaopatrywać najbiedniej­
szą ludność zniszczonych przez wojnę okolic, bo brak 
odzieży i obuwia, zwłaszcza wśród uchodźców i przy­
musowo wysiedlonych, był może jeszcze bardziej do­
tkliwy. Bezpośrednim powodem do utworzenia instytu­
cyi, któraby za swoje jedyne zadanie przyjęła przyodzie- 
\^anie tych nieszczęśliwych — były wiadomości o roz- 
paczliwem połóżeniu ludności ewakuowanej z nad Du­
najca, którą na zachód od Krakowa, przeważnie do wa- 
dowickitego po(wiatu wysiedlano. Chcąc po.módz tym 
obdartym, drżącym od zimna biedakom, utworzyło grono 
krakowskich pań z p. Prezydentową Juliuszową Leową 
i Bar. Maryą Hagenową na czele, w lutym 1915 r. »Ko- 
inilet dla. ewakuowanych z nad Dunajca*, który, zaraz 
po ukonstytuowaniu się, urządził zbiórkę ubrań, bieHzny 
i obuwia, wysyłając do wszystkich dzielnic Krakowa wozy 
miejskie, do których publiczność ofiarowane przedmioty 
składała. Zbiórka udała się doskonale, wszystkie warstwy 
ludności, nie wyłączając Żydów, ubrania składały, dając 
tym sposobem Komitetowi Pań możność zaopatrzenia 
V. odzież uchodźców w oikołicy Wadowic, dokąd się też 
zaraz Bar. Hagenowa udała i część zebranych rzeczy po­
między wysiedlonych rozdzieliła. Ten dobry początek 
zachęcił do dalszej pracy, a poparcie jej przez prasę kra­
kowską zapewniło paniom dalsze powodzenie. Zebraną 
odzież składano początkowo u Ks. Prałata Ślepickiego, 
z czasem jednak, gdy zapasy znacznie się powiększyły, 
przeniesiono je do lokalu w Rynku gł. L. 13, bezpłatnie 
ofiarowanego przez p. Maryę z Teicbmanów Sądecką, 
gdzie powstała Szatnia »Komitetu dla ewakuowanych

Szatnia 
K. B. K.

K. B. K.
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Szwalnie

2 nad Dunajca*, która jakkolwiek od K. B. K. niezależna, 
w nieustannej z nim pozostawała łączności. Wkrótce po­
tem, bo już w marcu, w miarę rozszerzenia swej dzia­
łalności i napływu coraz liczniejszych datków podpo­
rządkowały panie kierowniczki swoją pracę pod ogól­
niejszą akcyę K. B. K. i. tym sposobem skład odzieży 
w domu p. Sądeckiej zamienił się w »Slzatnię K. B. K.«

Nietylko z Krakowa otrzymywała Szatnia odzież, bo 
wkrótce zaczęły nadchodzić znaczine tranisporty z bicliziną 
i ubraniami nowemi, lub używanemi, z  Księstwa Poznań­
skiego i zagranicy. W  Poznańskiem zajęła się p. Niego- 
lew^ska z szczególną gorliwością sprawą Szatni, z Hołan- 
dyi zaś,, dzięki zabiegom niestrudzonego Ks. Mazurow- 
skiego, przesyłano wielkie ilości ciepłej, po większej 
części mało używanej odzieży, a w Szwajcarii założyły 
panie Polki szwalnię w Lausanne (Ouvroir Polonais), 
skąd Szatnia otrzymywałia duże przesyłki zupełnie no­
wej bielizny. Oczywiście zajął się też Komitet Generalny 
dostarczaniem bielizny, odzieży i obuwia, które do Vevey 
w wielkich ilościach, zwłaszcza z Australii, nadchodziły, 
podczas gdy w Niemczech, prowincyacli nadreńskich, 
szyto także i zbierano ubrania dla Polaków z Galicyi. Po­
mimo pomocy z kraju i zagranicy nie .miogła Szatnia 
sprostać swoim zadaniom, bo zapotrzebowanie było ogro­
mne, tern bardziej, że wiskutek znacznego podrożenia 
wszelkiego rodzaju tkanin, najuboższa ludlmość nie była 
w stanie nabywać ubrań i bielizny po tak wygórowanych 
cenach. Dlatego skutecznie pqparł K. B. K. inieyatywę pań 
K. Ghołoniewskiej, Z. Surzyckiej i M. Szukiewiczowej, 
które pod doświadczonem przewodnictwem zawsze czyn­
nej panny Zofii Popielówny, zajęły się założeniem 
»Szwalni dla dotkniętych wojną*, gdzie przejmowano za­
mówienia Komitetu i szyto bieliznę, przeznaczoną do roz­
dawnictwa przez Szatnię. Również »Szwalni Ochrony 
Kobiet* pod przewodnictwem Księżnej Leonowej Sapie- 
żyny i »Szwalni Związku Pracy Kobiet Polskich* udzie­
lał K. B. K. kredytu na zakup materyałów i czynił w tych
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zakładach zamówienia bielizny, którą Szatnia potem 
rozdawała.

Z chwilą, gdy Szatnia podporządkowała się pod kie­
rownictwo K. B. K. i istała się jego organem, decydowali 
członkowie Komitetu o rozdawnictwie ubrań i bielizny, 
nagromadzonych w Szatni tak samo, jak o udzielaniu 
pieniężnych zapomóg. Ponieważ w pierwszym statucie 
Komitetu niie przewidziano utworzenia Wydziału Wyko­
nawczego, więc podział odzieży i funduszów' przeznaczo­
nych dla najuboższych zależał od Ks. Prałata Ślepickiego 
i dwóch lub trzech członków' Komitetu, którzy zwykle 
raz na tydzień schodzili się na po,siedzenia. Na te małe 
sesye przychodził początkowo zwykle Książę Biskup do 
biura K. B. K, i tam rozpatryw'aino prośby, których uwzglę- 
dnienie zależało od stwierdzenia nędzy przez urzędy pa­
rafialne, stowarzyszenia dobroczynne, lub przez osoby 
zupełnie godne zaufania. Te pierwsze pieniężne zasiłki 
rzadko przekraczały kwotę 20 K, bo fundusze do dyspo­
zycyi były szczupłe, a z drugiej strony w'artość pieniędzy 
była wówczas daleko większa, niż w' czwartym roku 
wojny, więc nawet drobną sumą można było Wtedy wię­
cej pomódz, aniżeli dzisiaj kw'Otą dw'a, albo trzy razy zna­
czniejszą. Gdy chodziło o udzielenie większej subw'encyi 
dla humanitarnych instytucyi, lub o przeznaczenie zna- zapomogi 
czniejszych kw'ot na stw'orzenie zakładów opieki dla 
ofiar wojny, wreszcie gdy zamierzano wydawać w'iększe 
sumy na zakup towarów', wtedy odwoływ’ano się zawsze 
do Księcia Biskupa Sapiehy, albo do ogólnego zgroma­
dzenia członków K. B. K., któremu Prezydyum i Ks. Śle­
picki, a później kierownicy poszczególnych Sekcyi zda­
wali sprawę ze sposobu załatw'ienia spraw bieżących. 
Pierw'sze ogólne zebranie K. B. K. po ukonstytuowaniu 
się Komitetu odbyło się 10. marca, następnie zaś posiedze­
nia zwoływał Książę Biskup w miarę potrzeby w' nie­
regularnych odstępach czasu.
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Państwowa pomoc projektowana dla okupowanych 
ziem Królestwa Polskiego i wolnych od najazdu części 
Galicyi, nie wychodziła tymczasem ze sfery zamiaru, 
a przynajmniiej nie przybierała form określonych. Ani 
zapowiedziane lotkałne Komitety w Galicyi, ani niesienie 
pomocy ludńości w Królestwie, nie były do połowy kwie­
tnia 1915 r. zorganizow'ane. Rząd dostarc,zał wprawdzie 
od czasu do czasu żywności dla galicyjskiej ludności w po­
bliżu linii bojowej, a Komendy etapowe armii Generała 
Dankla, operującej \y Królestwie, rozdawały zboże w oko­
licach najbardziej zniszczonych, ale w obu wypadkach 
chodziło raczej o pomoc doraźną, nie ,zaś o systematyczną 
akcyę ratunkową. Rozporządzając zbyt szozupłymi fun­
duszami, nie mógł K. B. K. marzyć lO uzupełnieniu bra­
ków akcyi rządowej, ale przecież trzeba było myśleć 
o zaspokojeniu najbardziej naglących potrzeb przez zor­
ganizowanie ognisk pracy poza Krakowem. Istniały już 
w kilku miasteczkach składnice towarowe, a w wielu 
wsiach utwbrzył był K. B. K. prowizoryczne komitety 
żywnościowe,' nie mniej jednak mależało postarać się 
o większą niż dotychczas decentralizacyę i stworzyć 
w myśl statutu instytucye filialne, czyli delegacye, które, 
chociaż zależne od macierzy, mogłyby się samodzielnie 
rozwijać, slkupiać ludzi chętnych do pracy i nieść pomoc 
najbardziej ratunku potrzebującym.

Przy tworzeniu tych lokalnych delegacyi kierowano 
się zasadą mianow''ania z ramienia Księcia Biskupa, je­
dnej, dwóch, lub w miarę potrzeby kilku osób, którym 
przysługiwało prawo kooptacyi współpracowiników. Tylko 
osoby mianowane przez Księcia Biskupa były odpowie­
dzialne przed Komitetem za czynności delegacyi; na nich 
też ciążył obowiązek składania rachunków' z otrzyma­
nych subw'encyi. Zw'ykle w' skład delegacyi wchodził 
miejscowy proboszcz lub wikary; często należeli do nich 
więksi okoliczni w'łaściciele ziemscy, przedstawiciele in­
teligencyi miejskiej, burmistrzew'ie miaiSt, lub w'ójtowde 
gmin wiejskich. W kooptowaniu w’spółpracow'ników'
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i wewnętrznej organizacya, w podziale pracy między 
członków i w okreśłeniu 'szczegółowych zadań i celów, 
zostawiał K. B. K. delegacyom zupełną sw'obodę. Dla­
tego też rozwijała się działalność delegacyi bardzo roz­
maicie, slosowmie do miejiseowych potrzeb i warunków. 
Jedne z nich kładły głównie nacisk na aprowizacyę oraz za­
kładanie i podtrzymywiainie chrześcijańskich spółek han­
dlowych i sklepów, inne zajmowały się przeważnie 
ochroną sierót i opuiszozonych dzieci, podczas gdy znowm 
inne zwracały sw'e usiłowaniai w kierunku opieki nad 
uchodźcami, lub Polakami z zaboru ros^^iskiego, których 
wojna w Galicyi zastała.

Do końca r. 1917 po wystały następujące lokalne:

DELEGACYE K. B. K.

Andrychów', Baligród, Besiko, Biała, Cieszanów', Delegacye 
Ciężkowice, Chrzanów', Chyrów', Dąbrówna Górnicza (Król.
Pol.), Dębica, Dukla, Drohobycz, Dzików' p. Tarnobrzeg,
Gdów', Gorlice, Grębów', Grybów, Jarosław', Jaworów', Ja- , 
worzno, Jędrzejów' (Król Pol.), Kamień, Kaszyce ad Ja­
rosław, Kolbuszowa, Kozy, Krasiczyn, Krosno, Lipowiec,
Lisko, Lublin (Król. Pol.), Łańcut, Majdan Kolbuszowski, 
.Medyka, Miechocin, Miechów' (Król. Pol.), Mielec, Mo­
ściska, Nowy Targ, Nisko, Olkusz (Król. Pol.), Opawa,
Ostrawa Polska, Ostrąw'a Morawska, Orłowa, Pełkinie 
p. Jarosław', Pilzno, Poronin, Praga' (Czechy), Przeworsk, 
Pysznica, Radom (Król. Pol.), Radymno, Ropczyce, Roz­
wadów n/S., Rudnik, Rymajjiów, Sambor, Sandomierz 
(Król. Pol.), Sanok, Sądowa Wisznia, Sokołów ad Rze­
szów', Śpię ad Rzeszów, Strzyżów, Szczakowa, Turka nad 
Stryjem, Turbia ad Tarnobrzeg, Wiedeń, Wieliczka,
Wielkie Oczy, Wieprz, Wyżłów pow'. Skole, Zakopane, 
Zaleszany ad Tarnobrzeg, Zarszyn ad Sanok, Zassów' 
ad Dębica, Zator, Zaw'»ada ad Dębica, Zembrzyce, Złoty 
Potok (Król. Pol.).
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Pierwsza delegacya K. B. K. powstała w kwietniu 
1915 r. w Nowym Targu. Jakkolwiek inwazya nieprzy­
jacielska właściwie Podhale oszczędziła, a więc wyjątko­
wej nędzy wśród tamtejszych mieszkańców' nie było, — 
to jednak należało się zająć ludnością napływową i w'v- 
siedloną, która zarówno w' Nowym Targu, jak w całym 
powiecie, po'trzebow'ała pomocy. Dzięki staraniom przed­
wcześnie zmarłego śp. Ks. Katechety Bułata, ener^i i wy- 
tiwałej pracy Prof. Dra ""Stefana Dąbrowskiego, świa­
tłym radom p. posła Bednajrskiego, działalność No­
wotarskiej Delegacyi szybko się rozwinęła i stała się w'zo- 
rem dla innych lokalnych filii K. B, K. w zachodniej 
części kraju, bo nietylko na miejscu przychodzono ewa­
kuowanym z pomocą i udzielano zapomóg najbiedniej­
szym, lecz nadto głów'nie wskutek poparcila ze strony śp. 
Prof. Tomasza Buły, redaktora »Gazety Podhalańskiej*, 
który po śmierci Ks. Bułata wszedł w skład Delegacyi, 
zebrano wśród włościan kilka tysięcy koron i odesłano 
tę sumę do krakowskiej Centrali.

W Zakopanem panow'ały opłakane stosunki. Wiele 
rodzin ze wszystkich części Polski zaskoczonych nagłym 
wybuchem wojny, i mnóstwo osób, które się tam schro­
niło przed falą najazdu, znalazło się w' najcięższem, często 
rozpaczłiwem położeniu. Zwłaszcza Polacy z zaboru ro­
syjskiego, odcięci od w'szelkich źródeł dochodu i pozba- 
w'ieni możności zarobkowania, gwałtownie potrzeboiwali 
pomocy. Utworzony pod przew'odnictwem Jana Hr. Po­
tockiego Zakopiański Komitet Obyw'atelski, bardizo ener­
gicznie działał, zbierał składki, rozdzielał zapomogi i za­
kładał warsztaty, które najbiedniejszym daw'ały możność 
zapracowania na chleb. Ktokołwiek miał sposobność ba­
wić w Zakopanem w' pierwszych miesiącach 1915 r., ten 
musiał stwierdzić, że działalność tamtejszego Komitetu 
była praw'dziwem błogosławieństwem dla napływow'ej 
ludności, przedewszystkiem dla opuszczonych i zdanych 
na łaskę losu Królewńaków. Ponieważ zadania K. B. K. 
i Komitetu Obywatelskiego były identyczne, w'ięc posta-
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nowiono, po porozumieniu się z Hr. Potockim, podjąć 
pracę wspólnie i dlatego mianował Książę 'Biskup Sapieha 
trzech wpływowych członków Komitetu, a mianowńcie 
Ks. Kanonika Freika, Hr. Jana Potockiego i p. Tchórzr 
nickiego, delegata.mi K. B. K. w Zakopanem. Delegacya 
pomagała osobom na wsparcie zasługującym, sprawdzała 
prośby przez petentów' wprost do K. B. K. wnoszone, in- 
formow'ała' o działalności zakopiańskich instytucyi, które 
się o subwencye z Komitetu starały. Później, gdy praca 
K. B. K. w Zakopanem ispocizęła głównie na barkach Ks. 
Kanonika Freika, zebrała Delegacya znaczne kwoty 
w czasie ogólnych składek, które Komitet po dwakroć 
w ciągu 1917 r. urządzał.

Pominąwszy sumy, które K. B. K. przesyłał do Za­
kopanego przez pośrednictwo Delegacyi, otrzymyw'ały 
tam subw'encye dwa sanatorya dla młodzieży tuberku- 
łicznej. Dla Domu Zdrowia polskiej młodzieży katolickiej 
»()drodzenie« wyasygnowano w kilku ratach ogólną 
kwotę 12.500 kor.; Dom Zdrowia uczącej się młodzieży 
polskiej »Pomoc Bratnia* otrzymał zaś 12.040 kor. Były 
to pieniądze na bardzo ważny cel użyte, bo oba zakłady 
oddawały prawdziw'e usługi, społeczeństwu w' czasie, 
w którym gruźlica z nieznaną dotąd gwałtownością sze­
rzyć się zaczęła.

Prawie rów'nocześnie z Delegacyą zakopiańską, po- 
w stała na Podłwlu trzecia Delegacya K. B. K. w Poroni- nie 
nie pod kierownictw'cm Ks. Nycza, któremu odstępo­
wano produkty spożywcze dla sklepu chrzęścijańskiegio.

Pierwsza akcya K. B. K. na terenie okupacyjnym 
Królestwa Polskiego zastała tam grunt już przygotowany.
W przeciw'ieństw'ie do części Kongresówki, zajętych przez 
w'ojska austryackie w' ciągu lata 1915 r., gdzie z ramienia 
Warszaw,skiego Centralnego Komitetu Obywatelskiego 
działały Komitety gubernialne i powiatowe, nie było na 
przestrzeni pierw'otnej austryackiej okupacyi, a przynaj­
mniej w południow'o-zachodiniej jej części, żadnej scen- 
trałizow'anej organizacyi ratunkowej. Jednakże zmysł o<r-

Pierwsza 
akcya 

K. B. K. 
w Króle­

stwie
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ganizacyjny Króleistwa, który się w ciągu óbecnej wojmy 
tak samorzutnie objawił, nie spoczął, dioipóki av miarę 
potrzeb nie stworzył we wszystkich niemal ważniejszych 
miejscowościach okupacyi, całego szeregu lokalnych Ko­
mitetów, rozwijających energiczną i skuteczną działal­
ność. Ludzi chcących i umiejących pracować nigdzie nie 
brakło, prawne wszędzie istniały gotowe już zawiąiżki do­
broczynnych organizacyi, tak, że rozpoczynając sw'ą 
akcyę W' Królestwie, miał K. B. K. bardzo ułiatwione za­
danie, bo chodziło raczej o ,podtrzymanie i rozwinięcie 
już istniejących lokalnych Komitetów Ratunkowych, niż 
o stworzenie zupełnie nowych warsztatów' pracy.

Jeżeli w Galicyi władze wojsikowe uzależniały w'oł- 
ność podróżowania dla austryackich poddanych od skru­
pulatnego załatwienia licznych formalności, to można 
sobie w'ystawić, jak ostrożnie udzielano pozw oleń na przy­
jazd do Krakowa i powrót do Królestwa mieszkańcom 
kraju wojskowo okupowanego, których uważano w’ów'czas 
jeszcze za poddanych rosyjiskich. Do K. B. K. dochodziły 
ciągle wieści o Zniszczeniu i wyjątkowej nędzy, lecz z po- 
w odu trudności, które władze staw iały mieszkańcom Kró­
lestwa, gdy chodziło o przyjazd do Krakowa, otrzymy- 
w'anie zupełnie ściisłych i wiarygodnych informacyi było 
rzeczą niełatwą. Dlatego postanow'ił Książę Biskup udać 
się osobiście do Słomnik, gdzie się wów'czas znajdowała 
kwatera Generała Dankla, a następnie powierzyć wy­
słannikom Komitetu zasiągnięcie dokładnych wiadomo­
ści o praw'dziwem położeniu najbiedniejiszej ludności 
w Królestw'ie. Pobyt Księcia Biskupa w Słoimnikach po- 
zw'olil mu nawiązać stosuniki z najw'yższemi w'ładizami 
w ojskowemi w terenie oikupacyjinym, a zarazem ułatwił 
zoryen to wdanie się w' sprawach akcyi zapomogowej, którą 
dla mieszkańców zniszczonych przez wojnę okolic te 
same władze rozpocząć miały. Misyi objazdów w' Kró­
lestwie Poliskiem podjął się P. Wacław Anczyc, który 
W' drugiej połowie kwietnia zwiedził Zagłębie Dąbrow­
skie, Częstochowa, NoworadomSk i Piotrków. Drugą,
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nieco krótszą, podróż informacyjną po Królestwie odbył 
później P. Wacław Anczyc z Ks. Prałatem Wądolnym.

Najważniejszym rezultateim tych podróży było zo-r- 
ganizowanie w Królestw ie pierwszych ekspozytur K. B. K., ^ zagtębiu 
wśród których Delegacya w Dąbrowie Górniczej naj- '̂ brow- 
w ażniejisze zajęła miejsce, bo zadaniem jej była nietylko 
tioska o potrzeby całego Ztagłębia Dąbrowąskiego, lecz 
przedewszystkiem dostarczenie dokładnych wiadomości ^
0 rozmiarach klęski i potrzebach ludności w całym ów­
czesnym obszarze okupowanym, W  skład tej najruchliw­
szej i naj czy nniej szej ze wiszy stkich delegacyi w’ Króle­
stwie wchodzili: Ks. Kanonik Augustynlik, proboszcz 
W' Dąbrowie Górniczej, Hr. Witold Sągajłło, dyrektor 
Warszawskiego Towarzystwa Górniczego, p. Józef Ko­
zio w'iski, dyrektor Cegielni (parowmj Twa Br. Billewiczów, 
p. Leonard Martynkowski, przedsiębiorca budowlany
1 p. Władysław Żuikownski, dyrektor Towarzystwa Fran- 
cusko-Rosyjskiego. Z Delegacyą Dąbrowską energicznie 
współpracował p. Antoni Minkiewicz, inżynier górniczy
W' Ołkuszu, gdzie również Delegacye K. B. K. założono, ^̂ eiegacya

® o  .7 o t  w Olkuszu
Po długich i mozolnych staraniach uzyskano dla człon­
ków’ obu pierwszych delegacyi łegitymacye, zapewniające 
im swóbodę ruchów' w całej okupacyi, wskutek czego 
mogli oni bez trudmości objeżdżać kraj. Zbierać infor- 
macye i rozdawać zasiłki. Delegatom w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem zostawili wysłannicy K. B. K. 71.000 kor., prze­
słanych z Vevey dla Królestwa Polskiego. Sumę tę roz­
dzielono W' naistępujący sposób: Dąbrowa Górnicza otrzy­
mała 30.000 kor., Olkusz 18.000 kor., Piotćków' 10.000 kor., 
Noworadomsk 5.000 kor., Zawiercie 5.000 kor., Myszków 
3.000 kor. Dla ścisłości dodać tu musimy, że pierwszą 
w iększą zapomogę dla Królestwa wręczył K. B. K. p. W o­
źni akow'ski emu z Biórkowa w' pow'iecie Miechowskim, 
z prośbą o rozdzielenie jej pomiędzy najbiedniejszą lud­
ność okoliczna.
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IV

Wielkie zwycięstwa sprzymierzonych armii w' maju 
1915 r.i i w ślad za nimi idące wypieranie Rosyan z Ga­
licyi i co<raz większych obszarów Królestwa Polskiego, 
musiały z natury rzeczy rozszerzyć pole działalności 
K. B. K. W  miarę obejmowania przez aikcyę Komitetu 
coraz to większych przestrzeni kraju, należało też i or- 
ganizacyę pracy dostoisować do zmienionych warunków. 

Delegacya W  kilka dni po przełamaniu linii Dunajca udał się
w Gorlicach Biskup Sapieha najpierw' do Gorlic, — gdzie Ks.

Św'ieykowski, jako burmistrz i delegat K. B. K. miał po 
wkroczeniu wojsk sprzymierzonych czuwać mad ludno­
ścią z troskliwością dorównującą jego bohaterstw u w' cza­
sie inwazyi i ostrzeliwiania miasta — a potem do Tar­
nowa, ażeby wspólnie z J. E. Ks. Biskupem Wałęgą omó- 
w'ić potrzeby ciężko nawiedzonej ludności naddunaje- 
ckich okolic. W  czasie 6-miesięoznej rosyjskiej okupacyi 
utworzył się był w Tarnowie Komitet Ratunków'}', zasi­
lany przez Warszawski Centralny Komitet Obywatelski 
w pieniądze i żywność. Tym sposo(be;m znajdował się Tar­
nowski Komitet po ustąpieniu Rosyan w posiadaniu pe­
wniej gotówki i zapasów' żywności. Wskazanem w'ięc 
było skorzystanie z tej już istniejącej w Tarnowie filan­
tropijnej .organizacyi i w'ciągnięcie jej do wspólnej pracy. 
W  istocie Ks. Biskup Wałęga i członkowie Tarnowsldego 
Komitetu najchętniej przyłączyli się do K. B. K., w'skutek 

Delegacya czcgo powstała W  Tamowie pierwisza Dyecezyalna Dele- 
t̂ TaTnô wie gacya. Znaczcnic jej i zakres działania były nieporówna­

nie większe, niż dotychczasowych placówek K. B. K. na 
prowincyi, bo ta pod protektoratem Ks. Biskupa Wałęgi 
stworzona filia, nie miała się 'ograniczać do niesienia po­
mocy w samym Tarnowie i 0 'kolicy, lecz głów'nem jej 
zadaniem było zorganizowanie pracy ratunkowej w ślad 
za ustępującym nieprzyjacielem w obrębie całej tarnow­
skiej dyecezyi. Jeżeli przy dotychczasowem tworzeniu 
lokalnycłi delegacyi, zostaw iał am K. B. K. szeroką auto-
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nomię i swobodę działania, to a fortiori zastosowano tę 
samą zasadę do Delegacyi Tarnowskiej, jak i do wnkrótce 
później pow'iStać mających Delegacyi Dyecezyalnych 
w Przemyślu i Lw owie.

Niebawem rozwinęła Tarnowska Delegacya bardzo 
żywą działalność ma wszystkich polach filantropijnej 
pracy. Zajęto się aprowizacyą najbardziej zniszczonych 
miejscowości, otoczono opieką sieroty wojenne i opuszr 
czone dzieci, zakupywnnó drzewo dla włościan, chcących 
podnieść z ruin zniszczone lub spalone zagrody, wreszcie 
zakładano sklepy, które iskutecznie w'spółzawodniczyły 
z niesumiennymi, sztucznie podbijającymi ceny 'konku­
rentami. Idąc za przykładem swego czcigodnego Arcy- 
pasterza, nie żałowała, tarnowiska Kapituła i całe ducho­
wieństwo trudu, a zmysł organizacyjny i iprńktyczny ro­
zum Ks. Infułata Baby zapewniał pracom Delegacyi po­
wodzenie i obfity plon. W  miarę potrzeb i możności udzie­
lał centralny zarząd K. B. K. Tarnowskiej Delegacyi 
środków' na prowadzenie lakcyi ratunkowej, gdyż pozo­
stałe z czasów' rosyjskiej inw'azyi fundusze i zapasy nie 
na długo wystarczyć mogły.

Ponieważ żaden z członków Tarnowskiej Delegacyi 
nie posiadał legitymacyi uprawniiającej do podróżow'a- 
nia w ściśłejsziym obszarze w'ojennym, a smutne położenie 
ludności W' opuszczonych przez Riosyan powiatach w'y- 
magało rychłej pomocy, przeto pow'ierzył Książę Biskup 
księciu Władysław'ow'i Sapieże i p. W. Anczycowi misyę 
objechania świeżo oswobodzonej części kraju. W  drugiej 
połow'ie maja zwiedzili więc delegaci K. B. K. w'schodnie 
części Dyecezyi Tarnowskiej i zachodnią część Przemy­
skiej, dojeżdżając aż w' okolice Jarosławia, gdzie wówczas 
toczyły sie zacięte w'alki o posiadanie linii Sanu. W  cza-

^  A W dyecezyi
sie tej podróży założyli wysłannicy Komitetu ŵ Tamow- jamow- 
sklej, a zwłaszcza w' Przemyskiej Dyecezyi cały szereg . 
lokalnych delegacyi, które później weszły w' sferę dzia- sklej 
łania obu środkow'o-igalicyj'skich Dyeceizyalnych ekspo­
zytur K. B. K. Zresztą zaznaczyć tu trzeba, że już po po-
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Konfiskaty
żywności

wstaniu Delegacyi Dyecezyalnych w Tarnowie i Przemy­
ślu, powołał Centralny K. B. K. do życia liczne dele­
gacye lokalne w środkowej Galicyi, o ile potrzeby lud­
ności tego wymagały. Delegacye te powstawały za zgodą 
i po zawiadomieniu Delegacyi Tarnowskiej, wzglodme 
Przemyskiej, za pośrednictwem któr}'ch pieniądze do 
tych miejscowych filii posyłano.

Nieuniknionem następstwem szybkiego i doryw­
czego instalowania się wojskowych władz auistryackieh 
W’ środkowej Gałicyi w śład za uchodzącymi Rosyananii, 
były zdarzające się czasem ze strony Komend etapowych 
pomyłki, wskutek których miejiscowa ludność doznawała 
szkody. Mamy tu na myśli konfiskatę przez władze woj­
skowe zapasów żywmości, pochodzącej ze Lwowa i z Kró­
lestwa, a w'ysłanej w czaisie rosyjskiej okupacyi przez 
Centralny Komitet Obywatelski w Warszawie. W  tych 
wwpadkach przychylne usposobienie Główmej Komendy 
Armii dla K. B. K. oddawało ludności prawMiziwe usługi, 
bo, gdy n. p. zaszedł w' Dębicy, w' maju 1915 r., fakt za­
rekwirowania stu wtorków mąki komitetowej przez tam­
tejszą Komendę Etapową, a dochodziły wiadomości, że 
W' innych miejscowłościach władze wojskowa podobnie 
postępowały, wówczas w^ystoisował Książę Biiskup Sapieha 
pismo do Naczelnej Komendy Etapowej, z wyjaśnieniem 
pochodzenia tej mąki i z prośbą, laby na przyszłość za­
pasów żywności, będących wdasnością instytucyi huma­
nitarnych, nie rek wirowano, chociażby one nawet z pań­
stwa rosyjskiego pochodziły. Uznając w' zupełności słusz­
ność stanowiska przewodniczącego K. B. K., wydały na­
czelne władze wojskowe surowy rozkaz do wszystkich 
stacyjnych i etapowych koimend w Galicyi, aby na przy­
szłość zaniechały rekwizycyi mąki, ofiarowanej w'-czasie 
inwazyi na cele dobroczynne.

Piątego czerwna 1915 r., w' niecałe dw a dni po w kro- 
w Prze- czeniu wojsk ausitryackich, przybył Książę Biskup Sapieha 

W' towarzystwie sekretarza K. B. K. do Przemyśla. Rezul­
tatem tej bytności przewodniczącego K. B. K. w Przemy-

Delegacya
dyecezyalna
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ślii i konferencyi odbytych z Ks. Bisk.upe.ni Fiszerem, 
duchowieństwem i 'najczyn/niejszymi działaczami na polu 
pomocy wiojennej, było powstanie drugiej Delegacyi Dye- 
cezyalnej, której od chwili założenia Książę Władysław' 
Sapieha poświęcał w iele czasu i trudu, wskutek czego pro­
sił o w'ykreślenie swego nazwiska z listy członków cen­
tralnego K. B. K., by tern gorliwiej oddać sw'e usługi akcyi 
ratunkow'ej w' Przemyślu. A pole do pracy było zapraw'dę 
w'ielkie, bo w'szyistkie wsie okoliczne leżały w gruzach, 
oba brzegi średniego i dołnego Sanu zamieniły się w'sku­
tek działań wojennych w pustynie, a wszędzie, w każdym 
niemał zakątku całej Przemyskiej Dyecezyi, wycisnęła 
wojna piętno nędzy i zniszczenia. Pod protektoratem 
Ks. Biskupa Pelczara, który zaraz po oswobodzeniu mia­
sta do sw'ojej biskupiej stolicy powrócił, z gorliwym 
w'spółudziałem duchow'iieńsitw'a, ziemian i iińteligencyi 
wzięto się na obszarze całej dyecezyi do pracy. W  Prze­
myślu samym wiele było do zrobienia, a jeszcze o wiele 
w'ięcej w widłach Sanu i Wisły, gdzie po przełamaniu 
uporczyw'ego oporu Rosyan powstało kilka czynnych de­
legacyi. I tak W' Dzikowie i Tarnobrzegu z wielkiem po­
święceniem, einergią i umiejętnością pracowała Hr. Zdzi­
sia wow'a Tarnowska, zajmując się zwłaszcza opuszczo­
nemi dziećmi i kontynuując akcyę w' czasie inw'azyi roz­
poczętą; w uawpół zburzonym Rozw',adowie niósł ludno­
ści pomoc O. Honorat, Kapucyn, a niestrudzony poseł lu­
dowy Zygmunt Hr. Lasocki, opiekun i obrońca polskich 
W'ysiedleńców, znający najdokładniej potrzeby pow'iatu 
tarnobrzeskiego i niżańskiego, zawsze był gotów' udzielać 
zarządowi K. B. K. cennych wśkazówek, dokąd należy 
najszybciej spieszyć z pomocą i jakich ludzi do akcyi ra­
tunkowej użyć było trzeba.

Również do Lw'owa pojechał Książę Biskup w to- 
wanzyistw ie p. Anczyca, niebawem po wypędzeniu z mia­
sta Rosyan. Podobnie jak w' Tarnowie, istniał w'e Lwow'ie, 
W' czasie rosyjskiej okupacyi. Komitet Ratunkow'y, przez 
Warszaw'ski Centralny Komitet Obyw'atelski wspierany.

Zniszczenie 
nad Sanem

Delegacya 
dyecezyalna 
we Lwowie
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Można więc było skorzystać z tej gotowej organizacyi 
i przemienić ją w Dyecezyalną Delegacye K. B. K., pod 
protektoratem obu czcigodnych Arcypasterzy, Ks. Arcy­
biskupa Bilczewskiego i Ks. Arcybiskupa Teodoro wieża. 
Praca na wielkim obszarze kraju objętym działalnością 
Lwowskiej Delegacyi, blizkość linii bojow^ej, wreszcie 
straszne zniszczenie tej części Galicyi, wymagały niezwy­
kłych trudów i wysiłków od założycieli tej najważniejiszej 
i naj dotni oślej szej ze wiszystkich placów'ek K. B. K. Za­
chęceni przykładem obu Arcypasterzy, kierując sie go­
rącą miłością kraju i bliźniego, skupili się w’e Lwowie 
około K. B. K. ludzie dobrej woli pod hasłem niesienia 
pomocy sierotom, bezdomnym i wygnańcom, tak, że 
dzięki szczęśliw^emu doborowi pracowników, pow’stała 
tam wkrótce silna i sprężysta organizacya, która, sięgając 
aż prawie do rowów strzeleckich na froncie, potrafiła 
W' wschodniej połaci kraju objąć wszystkie niemal działy 
wojennej pom'ocy. Opieka uad dziećmi i wysiedlonymi, 
dostarczanie taniej odzieży biednym, aprowizacya, zar 
kładanie .składnic i sklepów' chrześcijańskich, walka 
z lichwą żywmościową, znalazły się nietylko w' programie 
prac Delegacyi, lecz stały się faktem i rzeczywistością. 
Dziś, kiedy od utworzenia Lw'OW'skiej Delegacyi z górą 
półtrzecia roku minęło, możemy zaświadczyć, że ta naj­
bardziej na wschód wysunięta wielka placówka K. B. K., 
jak Żadna inna w Galicyi, swoje doniosłe zadanie spełniła, 
.łeżeli się tak stało, jeżeli Lwowska Delegacya położyła 
na polu pomocy w'ojennej prawdziwie zasługi, to należy 
tu stw'ierdzić, że jednym z najważniejszych powodów tak 
pomyślnego rozwoju, był wielki talent organizacyjny 
Ks. Infułata Zajchowskiego i jego wytrwała i rozumna 
praca. Z pomiędzy tylu wispółpracowmików Delegacyi 
Lw'owskiej, którzy na wMzięczniOŚć i podziękę zasługują, 
w'ymienimy tu tylko Hr. Leona Pinińskiego i Hr. Stani­
sława Henryka Badeniego, którzy, zawsze gotowi oddać 
sw'e usługi Komitetowi, udzielali lwowskiej jego filii po­
parcia przez skuteczną interw'encyę u władz miejscow'ych
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i ceiitralnycli, gdy tego obrona interesów ludności przez 
wojnę poszkodowanej wymagała.

Praca K. B. K. obejmowała całą Galicyę wschodnią, oziaiainość 
sięgając aż po Bukowinę. Niemniej ważnem zadaniem, na kresach 
jak ratunek na kresacłi wschodnich, było niesienie po- 'zachodnich 
mocy polsikiej ludności w' części Galicyi graniczącej ze 
Śląskiem, a więc w Jaworznie i Białej, oraz zajęcie się 
jK)trzebami kresów zachodnich. W  okręgu Bialsko-Biel- 
skim, na Śląsku Cieszyńskim i pogranicznych miejisco- 
w ościach w okolicy Polskiej i Morawskiej Ostrawy, nędza 
była wielka. Chociaż tam wojna bezpośrednio zniszczenia 
nie wyrządziła, to przecież skutki jej dawały się już 
w 1915 r. dotkli wie odczuć ludności. W  górniczych i prze- 
inysłow'ych osadach dawała się w'ojna prawie równie w'e 
znaki, jak w' zniszczonych i spalonych wsiach nad Du­
najcem i Sanem. Począwsz}' od 1916 r. głód coraz częściej 
zaglądał do polskich rodzin robotniczych w’ Zagłębiu 
Morawsko-Ostrawoskiem i Karwińskiem, nie mówiąc' już 
o biedzie uchodźców, któiy^ch na Śląsku i w' Białej tułało 
się wielu.

W  Jaworznie pcxwstała Delegacya K. B. K. dopiero 
w kwietniu 1917 r.; byli w niej czynni Ks. Dziekan Sko- nie 
czyński i p. Piotr Kirehmayer.

W  Białej panowały smutne stosunki. Niektóre fa- 
bryki musiały ograniczyć pracę, więc roibotników bez za­
jęcia było wielu, uchodźcy potrzebowali opieki, a ludność 
z każdym miesiącem bardziej cierpiała z powodu niedo­
statecznej aprowizacyi. Ponieważ Biała była w czasie 
w'ojny przez dłuższy czas siedzibą Namiestnictwa i W y­
działu Krajowego, więc urzędnicy Polacy, a zwłaszcza 
ich żony, poświęcali się pracy ratunkowej. Paniom da­
wała dobry przykład. Marszałkowa Niezabitowska, zaj­
mująca się gorliwie ochronami i pracująca w bialslkim 
Komitecie Opieki nad uchodźcami. Z K. B. K. utrzymy­
wał stosunki Ks. Władysław Mączyński, któremu Komitet 
w r. 1915 dopomógł do założenia łaniej kuchni dla ro­
botników’. Pod adresem założonej delegacyi wysyłano
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K. B. K. 
i T, S. L.

mleko, odzież, buty, mięso solone otrzymane z Danii, pie­
niądze przeznaczone dla taniej kuchni przy szkole w Lesz­
czynach, zasiłki dla dzieci robotników w Lipniku i sub­
wencye dla Komitetu uchodźczego, który w 1917 r. przy­
łączył się do delegacyi i ukonstytuował się jako jej 
Sekcya.

O potrzeby robotników, a zwłaszcza dzieci w Za­
głębiu O-strawSkiem, troszczyła się Delegacya K. B. K. 
w Polskiej Ostrawie, pracę zaś ratunkową w' Zagłębiu 
Karwińskiem podjęła Delegacya w’ Orłowej. Prace tych 
dwóch delegacyi i akcya K. B. K. w’ oikręgu bialsko-biel- 
skim, była ściśle złączona z działalnością Towarzystwa 
Szkoły Ludow'ej. Wierne .swojej tradycyi, pilnie strzegło 
Towarzystwo Szkoły Ludowej interesów inarodowych 
w; czaisie wmjny na kresach, broniąc młoldzież polską 
W' Białej, na Śląsku i pograniczu Moraw przed wynaro­
dowieniem i ratując ją od głodu. Miał też tam K. B. K. 
ułatwioną pracę i chętnie korzystał z rad i w'skazów’ek 
udzielonych przez T. S. L., gdy chodziło o przyjście z po­
mocą polskiej dziatwie szkolnej. To też Delegaci na 
Śląsku rekrutowali się przeważnie z pośród ludzi, którzy 
już poprzednio w' T. S. L. pracowali. Nalj ważni ej sze m 
zadaniem było dostarczenie żywności. Ale tu natrafiono 
na przeszkody nie do przezwyciężenia z powmdu zakazu 
wywozu z Galicyi zboża, kartofli i mąki, tak, że przew'a- 
żnie tylko w mleko kondensowane można było stale De­
legacye zaopatiywać. Nie .mogąc posyłać innych środków 
żywności, udzielano gotówiki na ich zakupienie, dostar­
czano półdrewinianego obuwia dzieciom, a czasem także 
gotowych ubrań. Delegacye w' Polskiej Ostrawie i w Or­
łowie j urządziły tanie kuchnie, wydawały dzieciom pod­
wieczorki, a W' czasie w akacyi 1916 i 1917 r. organizow ało 
T. S. L. z delegatami K. B. K. tak zwane korpusy w'aka- 
cyjne, w' celu zajęcia młodzieży lżejszą pracą i rozryw ką. 
Urządzano też w^ycieczki na wieś i udzielano ciepłej stra­
wy dzieciom. Z tych w^akacyjnych organizacyi korzystały 
dzieci szkolne w’ Zagłębiu Ostrawskiem i w okręgu bial-
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sko-bielskim. W' Orłowej i Zagłębiu Karwińskiem po­
wstały podobne wakacyjne związki; wysyłano tam dzieci 
na wieś w czasie wnkacyi, żywiono je i troszczono się
0 ich moralne potrzeby. Z pośród ctóób, które w'spólnie 
z T. S. L. i K. B. K. dła młodzieży kresowej pracowały, 
wymienimy: w' Białej dyrektora Ignacego Steina, w’ Or­
łowej i Zagłębiu Karwińskiem, dyrektora Piotra Fełiksa
1 prof. Gustawa Szurę, w Polskiej Ostrawie i Zagłębiu .
Ostraw'skiem insp. górniczego Romana Riegera i prof. Win­
centego Sierakowskiego. Wszyscy ci panowie zasłużyli 
się około dobra polskich dzieci na kresach.

Konieczność przryiścia z pomocą uchodźcom w Opa- oeiegacya
■‘■ ' W  Opawie

wie skłoniła K. B. K. do utworzenia tam Delegacyi. Przez 
swego delegata Ks. Lehmana, udzielał Komitet zapomóg 
ewakuowanym i dopomagał skromnymi zasiłkami nie­
którym niższym urzędnikom kolejowym, których w’ cza­
sie inwazyi z w’schodniej Galicyi dq Opawy przeniesiono.

w Zagłębiu 
Dąbrow- 

skiem

Dopóki wojska rosyjskie trzymały się na linii Nidy oziaiainość 
i Pilicy, dopóty działalność K. B. K. sięgała tylko do po­
łudniowo-zachodniej części Królestwa Polskiego. W  tym 
okresie wmjny oddała, jak już wspominaliśmy, Delegacya 

Dąbrowie Górniczej Komitetowi nieocenione usługi. 
Delegacya ta 'otrzymywała subwencye nietylko na zaspo­
kojenie lokalnych potrzeb, lecz przez jej ręce przecho­
dziła większa część sum przeznaczonych dla miejscowości 
fabrycznych, leżących często w’ kilkomilowym promieniu 
od Dąbrowy, Wprost z Krakowa, albo przez pośredni­
ctwo Dąbrowy, 'otrzymywały lokalne Komitety, lub do­
broczynne stowarzyszenia w' Niwce, Niemcach, Strze­
mieszycach, Klimontowie, Ząbkowicach, Żarkach, Zagó­
rzu, Myszkowie i Zawierciu, znaczniejsze subwencye. Ze 
sposobu użycia tych funduszów przedkładały poszcze­
gólne Komitety dokładne rachunki i sprawozdania.
W tych wszystkich przemysłowych osadach, lub mia­
stach, główmem zadaniem komitetów’ dobroczynnych 
było utrzymywanie tanich kuchni, opieka nad dziećmi 

K. H. K. 4
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Miechow­
skim

i Jędrzejów 
skitn

i staranie się o ich wyżywienie w ochronach i przy­
tułkach.

Działalność Bardzo eiicrgicznie pracował w tporoziunieniu z Da-
W powiecie , • • n i *  i * i *
Olkuskim. W po\vieci€ olKuekmi, ziiałiiy dziiciiacz i organi-

zator, a róiWinocześnie delegat K. B. K., inżynier Antoni 
Minkiewicz; w Miechowskim zaś powiecie objął zastęp­
stwo interesów Komitetu p. Juliusz Zdanowski, podczas 
gdy W' Miechowie samym zajmował się w porozumieniu 
z K. B. K. najbiedniejszą ludnością p. A. Zdanowski. Do 
Delegacyi w Olkuszu posłano ogółem 36.000 kor. i znacz­
ne ilości mleka Nestle’a; w powiecie Ołkuskim zaś udzie­
lono 500 kor. subw'encyi dla dzieci w’ ochronie w' Jerzma­
nowicach i taką samą sumę, oraz trochę ubrań dla naj­
biedniejszych we wsi Minoga. Do Miechowa jeździł 
w czerwcu 1915 r. Prof. Jentys z sekretarzem Górskim. 
Po naradzeniu się z p. A. Zdanowskim, uznano za ko­
nieczne przyjść z pomocą urzędnikom Polakom, którzy 
po odejściu Rosyan, pozbawieni pensyi i wszelkiego za­
opatrzenia, zdani byli na łaskę i niełaskę losu. Także 
ochrona miechowska potrzebowała pieniędzy. Idąc za radą 
Prof. Jentysa, postanowił K. B. K. wyasygnow^ać 3.000 kor. 
na założenie Kasy pożyczkowej dla urzędników, 2.000 kor. 
zaś przeznaczyć dla Ochrony w' Miechowie. W  powiecie 
Miechow'skiim powstało w grudniu 1915 r., staraniem zie­
mian oikolicznycłi przy gorliwcem poparciu pj). Jułiuszo- 
stwa Zdanowskich, Schronisko^ w Nowiem Brzesku, w’ któ- 
rem przeważnie dzieci z Zagłębia Dąbrow^skiego zna­
lazły opiekę. Także tej instytucyi przyszedł Książęco Bi­
skupi Komitet z pomocą i kilkakrotnie zasilał ją pieniędzmi 
i mlekiem. Wreszcie otrzymał Komitet Ratunkowy mie- 
chowiski w 1916 r. 500 kor. dla mieszkańców' -wsi Marsze- 
wice w gminie Luborzyckiej.

W  pow'iecie Jędrzejowskim, dokąd rów nież w 1915 r. 
jeździł Prof. Jentys z sekretarzem K. B. K̂ , zajęto się wy­
żywieniem bezdomnej i głodnej ludności zburzonych w'si 
nad Nidą i sko<rzystano z łaskawie ofiarowanych usług 
dw'u tamtejszych ziemian, pp. Jeżew'skiego i Majew’skiego,
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których zamianowano delegatami na powiat. Delegatom 
wręczono 8.000 kor. na zakuipienie żywności i proszono 
ich o zajęcie się rozdziałem środków’ spożywczych po­
między głodnych. Później w’ r. 1916 posłano Komitetowi 
obw’'odowemu w Jędrzejowie 36 skrzynek mleka dla 
ochron w’ powiecie. Dla sali zajęć w’ Pińozow'ie przezna­
czono 1.000 kor. i 30 par obuwia; w powiecie zaś Włosz- 
czow skim otrzymała p. Kronhelmówna nieco ubrań i obu­
wia dla dzieci w' ochronce w’ Ewinie.

Po w'ycofaniu się Rosyan z Kielc, udał się tam Książę ozm|ainość 
Biskup Sapieha w'raz z Księdzem Arcybiskupem Symo- 
nem, wioząc 5.000 kor. jako pierw’szą pomoc dla bie­
dnych. Odtąd był K. B. K. w ciągłych stosuińkach z Ks. 
Biskupem Łosińskim i Komitetem Kieleckim, któremu 
W’ kilku ratach przesłano łączną kwotę 63.075 kor. Pomi­
nąwszy kwoty przekazane Koinitetow’i, udzielił jeszcze 
K. B. K. 5.000 kor. dla taniej kuchni w Kielcach, którą 
opiekował się Ks. Biskup Łosiński, i 500 kor. na rzecz 
Ochrony dła bezdomnych dzieci. W  Chmielniku, w Ziemi 
Kieleckiej, gdzie panował tyfus brzuszny i iplamisty, przy­
szedł K. B. K. z ])omocą biednej ludności przez udzielenie 
miejscowemu Komitetow’i Obywateliskiemu 3.000 ikor. na 
utrzymanie taniej kuchni i na w’alkę z zarazą.

Po wyparciu Rosyan z Ziemi Radomskiej, udał się 
jeden z członków’ K. B. K. do Sandomierza, a potem do 
Radomia. W  Sandomierzu powstała Delegacya pod pro-  ̂sandomie- 
tektoratem Ks. Biskupa Ryxa, do której należeli Ks. Ofi- 
cyał Kubicki i p. Juliusz Targow .̂ski z Winiar. Ogólna 
kw’ota, którą K. B. K. oddał do dyspozycyi Sandomierskiej 
Delegacyi, wynosi 61.075 kor. Delegacya zajęła się nie­
sieniem pomocy ludności przez wojnę zniszczonej, a przy 
jej współudziale i finansowem poparciu K. B. K., po- 
w’stało Schronisko dla dzieci, którem gorliwie zajmowały 
się sandomierskie ziemianki. W  Radomiu do Delegacyi 
weszli pp: Arkuszewski, MikułowskhPomorski i Pruszak,
W’szyscy trzej czynni w’ Radomskim Komitecie Obyw’a- 
telskim. Na ręce Delegacyi i Komitetu w Radomiu prze-

ł*

Akcya 
K. B. K. 

w Radomiu
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Piotrków,
Nowo­

radomsk,

słano 30.000 kor., zaś dla Radomskiego Towarzystwu 
opieki szkół ludowych przeznaczonio 3.000 kor. na wy­
żywienie dzieci. Mieszikańcom wsi Ożarów w’ powiecie 
Opatowskim przyznano 2.000 kor.; przytułki: w' świętym 
Krzyżu i w powiecie Opoczyńskim, otrzymały po 1.000 kor. 
subw^encyi; dla najbiedniejiszych zaś dzieci w powiecie 
Koneckim przesłano Hr. Józefowi Platerowi 25 skrz^mek 
mleka, wreszcie w’ Częstocicach i Benkowie przyczy­
niono się do założenia tanich kuchni dla ludnościs ro­
botniczej przez uchw’alenie 3.000 kor. jednorazow^ej sub- 
wencyi.

Oprócz przez w’spomnianą już Delegacyę w Zagłę­
biu Dąbrowiskiern, starał się K. B. K. o  przyjście w' inny 

Złoty Potok isiposób Z pomocą fabrycznej ludności i oipuiszczonym dzie­
ciom w Ziemi Piotrkowskiej. W  Piotrkowie i w’ Now'o- 
radomsku istniały ruchliwie Komitety ratunkow^e, zasłu­
gujące ze wiszech miar na poparcie. Komitet piotirkowski 
utrzymywał tanie kuchnie, herbaciarnie, opiekow’ał się 
dziećmi, pomagał urzędnikom Polakom, którzy podobnie 
jak w Miechowie, zostali po odejściu Rosyan bez środ­
ków do życia. Ogólna suma udziielona przez K. B. K. temu 
Komitetowi, wynosi 27.003 kor. 30 h. Komitetowi Nowo- 
radomskiemu przyznano 5.000 kor., pozatem udzielono 
subwencyi i mleka dla nchron w Noworadomśku i w’ po­
wiecie. 6.000 kor. i znaczny zapas mleka otrzymała Hr. 
Karolow’a Raczyńska dla ludności robotniczej, osiadłej 
w Złotym Potoku i okolicy. Kwoty tej użyła Hr. Raczyń­
ska na sprawienie odzieży najbiedniejszym.

Gdy W’ lecie 1915 r. z Ziemi Lubelskiej wypędzono 
Rosyan, udał się tam, na prośbę Księcia Biskupa Sapiehy, 

Lubelskiej Prof. Michał Siedlecki i w ciągu trzech tygodni objechał 
powiaty: Lubelski, chełmski, hrubieszowski, tomaszow’ski, 
zamojski ii krasnostawski; z powiatów': biłgorajskiego, 
janowskiego, lubartowskiego i puław'skiego zebrał Prof. 
Siedleclki wiadomości drogą pośrednią. W Lublinie po­
wstała wtedy Delegacya K. B. K. złożona z p. Leona Prza- 
now’skiego, prezesa Dyrekcyi Szczegółow'ej Tow'. Kredyt.

Pierwsza 
akcya 

w ziemi
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Ziemskiego, Ks. Kanonika Karola Dębińskiego i p. Sta­
nisława Śliwińskiego, dyrektora Lubelskiego Syndykatu 
Rolnicizego. Na potrzeby ludności miasta Lublina prze­
znaczył Prof. Siedlecki w porozumieniu z Delegacyą 
19.850 kor., w powiecie zaś lubelskiim otrzymała ochrona 
W' Krępcu 600 kor. Powiaty chełmiski i hrubieszow’ski 
otrzymały po 5.000 kor.; prócz tego chełmskim udzie- 
łono: w Pawłowie na ochronkę i założenie Sklepiku pierw­
szą pomoc w w’ysokości 700 kor.; w RejowTu na ochronkę 
600 kor.; w Chełmie na aptekę w’ szpitalu i dwie tanie 
kuchnie 800 kor. W  Hrubieszowie dano Jako doraźną 
zapomogę 800 kor. na rzecz ochronki, a w Moniatyczach 
przeznaczono -na taki sam cel 400 kor. Powiat krasno­
stawski i biłgorajski otrzymały po 4.000 kor., zamojski 
i tomaszowiski po 3.000 kor., powiatowi zaś janow',skiemu 
udzielono 2.000 kor. dla najbiedniejiszej ludności. Roz­
działem sum przeznaczonych dla powiatów' zajęła się 
Delegacya lubelska.

K. B. K. nie .miał wystarczających środków do dy­
spozycyi na popieranie roizw'oju szkolnictwa w Króle- 
stw'ie; zapomogi przeznaczone dla ochran i przytułków 
nie były iw'łaściw'ie popieraniem oświaty, lecz miały głó­
wnie na celu ratow'anie dzieci od zimna, śmierci gło­
dowej i zaniedbania. Czasem jednak w' zupełnie wyjątko­
wych wypadkach udzielano pomocy szkołom. I tak prze­
znaczył K. B. K. 2.000 kor. dla szkoły filologicznej, która 
powstała w Chełmie w'krótce po wyjściu stamtąd Rosyan. 
Znane każdemu polityczne wypadki w lutym 1918 r. 
usprawiedliwiają tę skromną pomoc udzieloną polskiemu 
szkolnictwu na Chełmszczyźnie.

Wymienimy tu jeszcze nastę/pujące ^ubw'encye, 
przeznaczone dla Ziemi Lubelskiej; Dom starców i kalek 
W’ Zamościu otrzymał 3.000 kor., ochrona w' Tomaszowie 
500 kor.; Ks. Czyżew'skiemu, który w gminie Piaski W iel­
kie rozwinął bardzo skuteczną akcyę na polu oświato- 
wem, przeznaczono 3.000 kor., oraz bieliznę i ubrania dla 
najbiedniejszych dzieci.

Szkoła 
w Chełmie
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Szpitale 
w  Króle­

stwie

Sosnowiec.
Częstocho­

wa

Dar dla 
Warszawy

Szpitalnictwo i troska o zdrowotność puibliczną były 
najbardziej może zaniedbanemi dziedzinami opieki spo­
łecznej w czasie rosyjskiej gospodarki w Królestwie. Sku­
tecznie, ale bądź co bądź tylko doraźnie zwalczała Sekcya 
Sanitarna K. B. K. zakaźne choroby w okupacyi austrya­
ckiej — o podniesieniu jednak z upadku azpiitalnictwa 
nie mogło być w Królestwie mowy. Na tern polu pracy, 
jak na tylu innych, musiał się K. B. K. bardzo ograni­
czyć, dla braku dostatecznych funduszów'. Przyznanio je­
dnak kilku szpitalom isubwencye, chociażby dla stworze­
nia punktów oparcia dla Kolumn Sanitarnych i dla uła- 
tw'ienia im pracy. Szpitale w' następujących miej;Scow'o- 
ściach otrzymały z K. B. K. pieniężną pomoc: Iłża 
14.500 kor., Opatów 3.000 kor., Ostrowiec, Kurozwęki, 
Pińczów i Zamość po 2.000 kor.. Dąbrowa Górnicza 
1.000 kor. Oprócz tego dostarczono nieco bielizny dla 
szpitala w Opatowie, lekarstw' i żywności dla szpitala 
w Pińczowie.

W  okupacyi niemieckiej działał K. B. K. tylko w' po­
szczególnych wypadkach. W  Soisnow'cu panowała gorsza 
jeszcze nędza, niż w' części Zagłębia Dąbrowskiego, oku- 
pow'anej przez Austryę. Gdy więc Sosnow'iecko-Sieleckie 
1'ow'iarzysiwo Dobroazynności zwróciło się do Komitetu 
o pomoc, udzielono mu jednorazowo 3.000 kor. Podobnie 
postępowano z Częstochową, chociaż tylko Jasna Góra 
była pod austryaickim zarządem wojskowym. Przez po­
średnictwo majora Kłettlingera, komendanta na Jasnej 
Górze, przesyłano pieniądze dla najbiedniejszych w' Czę- 
stochow'ie, 5.000 kor. zaś przeznaczono dla częstochow­
skiego szpitala dla nieuleczalnych.

Po zajęciu Warszawy przez w'ojska niemieckie prze­
słał Książęco Biskupi Komitet przez swoich dełegalów, 
p. Inż. Minkiew'icza i p. Józefa Kozłowskiego, Central- 
nemiLi Komitetowi Obywiatelskiemu 60.000 kor., z któ­
rych 5.000 kor. oddano do dyspozycyi Komitetu Oby­
watelskiego miasta Warszaw'y. W  sierpniu 1915 r. w'y- 
stosował Centralny Komitet Obvw'atelski do Księcia Bi-
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skupa pismo z propozycyą wspólnej akcyi w Królestwie.
Wkrótce jednak potem został Ceutralny Kamitet przez 
władze iiiiemieokie rozwiązany, tak, że te zamiary, które 
odii>owiadały gorącym życzenmm K. B. K., nie mogły być 
urzeczywistnione.

W lecie 1915 r. zainicyował »Głos Narodu* śkładki swadki na 
pod hasłem »Grosz na Warszawę*. Zebrane pieniądze 
przesłała Redakcya do K. B. K., który w dals^m ciągu 
przyjmował ofiary dla biednych w Warszawie. Do końca 
1917 r. zebrano na ten cel 168.464 kor. 98 h.

Na Litw'e nie rozszerzył K. B. K. swej działalności. Okładki na
Litwę

Raz tylko udzielono 3.000 kor. zapomogi schronisku sie­
rocemu W’ Wilnie, pozatem ograniczono się przyjmowa­
niem składek, które dla Litwy w Galicyi żbierano. Ogólna 
suma zebrana w’ K. B. K. dlla Litwy wynosi do 31. stycznia 
1917 r. 24.865 kor. 16 h.

Działalność K. B. K. w Królestwie musiała przybrać 
nowe formy, z chwilą powstania w Lńblinie insty­
tucyi ratunkow'ej, która w' okupacyi austryackiej 
miała zastąpić akcyę Centralnego Komitetu Obywatel­
skiego, rozwiązanego przez władze niemieckie w końcu 
września 1915 r. Ówczesny Generał-Gubernator Generał 
Bar. Diller, który się tak sympatycznie zapisał w pamięci 
Galicyi i Królestwa, uznając wraz z obywatelstwem ko­
nieczność zogniskow'ania pracy ratunkowej, usilnie po­
pierał myśl utworzenia w Lublinie Komitetu, mającego 
stanowić główny ośrodek diobroczyninej i społecznej akcyi 
dla całej austryackiej okujpacyi. O tym projekcie zawia­
domił Bar. Diller Księcia Biskupa Sapiehę i wyraził na­
dzieję, że K. B. K. będzie z now'ą instytucyą współdziałał 
przez dostarczenie środków' pieniężnych i przez udział 
swoich w'ysłanników' w' obradach. Książę Biskup zgodzi! 
się w zasadzie na ten projekt, zastrzegając sobie osta­
teczną decyzyę do porozumienia się z Komitetem Gene­
ralnym W' Vevey, skąd K. B. K. czerpał przeważną część 
funduszów’ przeznaczonych dla Królestwa.
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Zjazd 1'ymczasem odbył się w drugiej połowie paździer-
nika 1915 r. poufny zjazd obywatelski w' Radomiu dła 
omówienia sprawy zjednoczenia działalności komitetów 
gubernialnych i powiiatow^ych, pozostałych w okupacyi 
austryackiej, jako diisjecta membra po rozwiązaniu przez 
Niemców Centralnego Komitetu Obywatelskiego. W  zje- 
ździe tym brali udział, jako wysłannicy K. B. K., Prof. 
Michał Siedleclki i Dr. Jan Górski. W  Radomin zdecy­
dowano, że o ile projekt p. GerLerał-Gubernatora dojdzie 
do skutku, wówczas delegacye K. B. K. w Królestwie 
przestaną działać jako samodzielne instytucye, lecz będą 
pracować w porozumieniu z organami Lubelskiego Ko­
mitetu.

Główny \Y listopadzie 1915 r. zjechali się w Lublinie przed-
Ratunkowy stawiciele komitetów'gubernialnych i powiatowych, z oko- 
i delegaci î̂ ś, do których od początku wmjny organilzacya Gen- 
w Lublinie tralncgo Komitetu Obywatelśkiego nie sięgała, jak n. p. 

z Zagłębia Dąbrowskiego, przybyli wybrani delegaci. 
Przybyli również Prof. Michał Siedlecki i Dr. Jan 
Górski, jako zastępcy K. B. K. i Generalnego Komitetu 
W' Vevey, który tymczasem zawiiadomił Księcia Biskupa, 
że pieniądze dla Lubelśkiego Komitetu przeznaczone, bę­
dzie na przyszłość przesyłał za pośrednictwem K. B. K. 
Wtedyto powstał w’ Lublinie Główny Komitet Ratun­
kowy (w  skróceniu G. K. R. zw'any), którego pierwszym 
prezesem był przedwcześnie zmarły, tak zasłużony ś. p. 
Henryk Dembiński, w'icepirezesem zaś późniejszy minister 
spraw' wewnętrznych Królestwa Polskiego, p. Jan Stecki.

W  czasie tego pierw'sizego zjazdu postanorwiono, że 
dwom delegatom K. B. K. przysługuje prawo brania 
udz.ału w obradach i pracowania w' poiszczególnych W y­
działach Komitetu. Początkowo otrzymali oni tylko glos 
doradczy, później jednak w'eszli w skład Komitetu, jako 
rzeczywiści członkow'ie z prawem głosowania.

końca lata 1917 r., to jest do czaisu zupełnego 
prawie wyczerpania się funduszów przeznaczonych dla 
Królestwa, uczestniczyli delegaci K. B. K. we wszystkich
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niemal zjazdach Głównego Komitetu i brali stale udział 
w .pracach Wydziału dobroczynnego. Przy roizdziale fun­
duszów' pomiędzy Komitety Ziem (dawnych gubernii), 
starał się K. B. K. przez swoich wysłanników o uwzglę­
dnienie wyjątkowych potrzeb ludności Zagłębia Dąbrow­
skiego. W  usiłowaniach tych znajdował zawsze K. B. K. 
skuteczne poparcie u przedstawicieli Zagłębia, a w stzcze- 
gólności u p. Edwarda Kosińskiego, który jako prezes 
Dąbrow’skiego Komitetu żywnościowego, a później jako 
burmistrz miasta Dąbrowy, wielkie i niespożyte oddał 
tamtejszej ludności usługi. Rów'nież przedstaw'ieiele w'iel- 
kiego przemysłu i górnictwa, a mianowicie: dyrektor 
Warszawskiego Towarzystwa Kopalni Węgla, Hr. Są­
gajłło, dyrektor Huty Bankowej, p. Garbiński i dyrektor 
Kopalni »Floia«, p. Gadomski, byli wypływowymi rzecz­
nikami interesów Zagłębia. Oceniając potrzeby robotni- 
ków w tern najw'iększem w okupacyi austryackiej cen- 
tnnn przemysłowo-górniozem, udzielał K. B. K. na ręce 
tamtejisizej sw'ej Delegacyi 6.000 kor. miesięcznie na utrzy­
manie tanich kuchni i ochron przed powstaniem G. K. R. 
założonych i kwotę tę wypłacał aż do połowy 1917 r., do­
póki Komitet Generalny w Vevey nie przeznaczył jedno­
razowo na ten cel sumy 147.677 kor. 45 h., którą Delegacyi 
Dąbrow skiej przekazano. Miesięczną subwencye w' wysoko­
ści 6.000 kor. na opędzenie specyalnych potrzeb Zagłębia 
przeznaczoną, wypłacał K. B. K. wprost do Dąbrowy, 
poza sumami, które na ogólne potrzeby całej okupacyi 
do kasy Głównego Komitetu w Lublinie przelewał.

W czasie ogólnych zebrań w' Lublinie załatwiano 
wspólnie cały szereg spraw bieżących, które na równi 
krakow'ski jak lubelski Komitet obchod^y. Omawiano 
więc kwestyę rozdziału mleka kondensowanego, które 
KoJiiitet Szwajcarski dla Królestwa przesyłał i zdawano 
sprawę z użycia funduszów, które K. B. K. rolzdzielał po­
między różne instytucye w Królestwie, poza sumami dla 
G. K. R. przeznaczonemi. Stosując się do życzenia Głó­
wnego Komitetu Ratunkowego, przyjął K. B, K. zasadę



58

zawiadamiania Prezydyum w Lublinie o wszystkich sub- 
wencyach i zapomogach udzielonych w Królestwie. W  ten 
sposób uniknięto możliwości podwójneigo obdarowania 
t}'ch samych instytucyi przez krakowski i lubelski ko­
mitet. O ile z okupacyi napływały do K. B. K. podania 
i prośby o zapomogi, wów'czas zwTaoano się zw^ykle o in- 
formacye i radę do Koimitetu obwodowego, w obrębie 
działalności którego leżała prosząca o pomoc instytucyą 
i dopiero po otrzymaniu opinii ze strony organów' 
G. K. R., prośbę załatwiano. Odstępowano jednak od tych 
formalności, gdy chodziło o instytucye powszechnie 
znane, lub przed powstaniem Głównego Kamitetu już 
subwencyonow'ane, ale i w' tych wypadkach zawiada­
miano zaw'sze G. K. R. o udzielonej pomocy.

Także sprawcę dostarczania dla Króleistw^a materya­
łów na ubrania i bieliznę, jakoteż gotowych ubrań dla 
najbiedniejszej ludności, omawiano w czasie zjazdów lu­
belskich. Jeszcze bardziej, niż Galicya, cierpiało Króle­
stwo na brak materyałów i wszelkiego rodkaju tkanin, 
które tylko po niesłychanie w^ygórowanych cenach można 
tam było nabywać. Na prośbę Głównego Komitetu Ra­
tunkowego. zajął się więc w’ r. 1916 Prof. Dr. Karol Kiecki, 
ówczesny kierownik Sekcyi odzieżow^ej K. B. K., zaku­
pieniem za 52.520 kor. 53 h. materyałów' ubraniowwch 
i bieliżnianych, które po mozolnych staraniach u w'ładz 
wiedeńskich udało się przesłać do Lublina. Rów'nież 
znaczny transport odzieży uszytej w' fabryce tanich ubrań 
K. B. K. w Krakowie wysłano dla Głównego Komitetu 
Ratunków'ego.

Ubrania Pomimo najlepszych chęci, nie mógł K. B. K. do-
i mstcrysły

dla Kró- starczyć do Lublina takiej ilości ubrań, bielizny i mate- 
łestwa ryałów', o jaką go staiintąd proszono, gdyż surow'e przepis}', 

zakazujące wyw ozu tych towaróiw z monarchii, uniemożli­
wiały w'ysyłkę wszelkich produktów przemysłu tkackiego 
do Królestwa. Wprawdzie kierownik Centrali dla Obrotu 
Tow arami z Królestwem Polskiem, Dr. Drochocki, zawsze 
popierał starania Komitetu o uzyskanie pozwolenia na
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wywóz tych artykułów, jednakże wnoszone do Wiednia 
podania, tak długo w miniśteryalnych biurach musiały 
czekać na załatwienie, że o większych regularnych wy­
syłkach do Królestwa mowy być nie mogło.

Poza kw'estyami obchodzącemi wyłącznie tylko woiyniacy 
miejscową ludność okupacyi austryackiej, wciągnął Głó­
wny Komitet w zakres swego działania ewakuowanych 
Wołyniaków, rozmieszczonych w różnych okolicach Kró- 
lestw'a, jakoteż ludność wołyńśką, rozlokowaną w bara­
kach W' Austryi. Stałym obrońcą tych wszystkich bieda­
ków był z ramienia G. K. R, Ks. Maciejski, który, ew'a- 
kuowany wraz z swymi parafianami z nad Stochodu, 
otaczał swoich najbliższych ziomków' troskliwą opieką. 
Najbardziej pomocy łaknącym, wysiedlonym do Austryi 
Wołyniakom udzielał K. B. K. przez Ks. Maciejiskiego 
kondensow’'an6go mleka i odzieży, chociaż naturalnie te 
skromne dary tylko w bardzo drobnej części zdołały za­
spokoić ogromne, olbrzymich funduszów wymagające, 
potrzeby ewakuowanych.

Także ulokowanym w Królestwie Wołyniakom sta­
rał się Krakowski Komitet przyjść z pomocą, posyłając 
im nieco ubrań i bielizny, które Ks. Maciejiski rożdzielał.

ten sposób otarł zapewne Ks. Maciejski w'ispólnie 
z K. B. K. i Głównym Komitetem niejedną łzę, która do 
morza polskich łez w czasie tej wojny ,spływała. Ale na 
tern nie ograniczała się akcya obu komitetów'; spieszyły 
one równocześnie z pomocą Polakom pozostałym na 
Wołyniu, gdy tam powstały w powiecie włodzimierskiim, 
kowelskim i łuckim ratunkow'e komitety. Niebawem 
zw rócili się delegaci tych komitetów do K. B. K. i G. K. R., 
a obie te instytucye udzielały im funduszów', które umo­
żliwiały W' pewnej mierze pomoc dła najbardziej wy­
jątkowej nędzy. Akcra ratunkowa na Wołyniu była więc 
sprawą w'spólną, w' której Kraków i Lublin równocześnie 
brały udział.

Stan zdrowotności i w'alka z chorobami epidemi- 
cznemi w' Królestwie były oczyw'iście przedmiotem*ciągłej

Sprawy
sanitarne
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Stosunki 
z G. K. R.

troski Głównego Komitetu i jego sanitarnego Wydziału, 
który z Prof. Godlewskim, jako-kierownikiem Kolumn Sa­
nitarnych K. B. K. W' ciągłej pozostawał s^Tizności. Bywał 
też Prof. Godlewski często w Lublinie dla porozumienia 
się z Wydziałem Sanitarnym i dla załatwiania spraw 
dotyczących zdrowotności kraju, w Generalnem Guber­
natorstwie.

Stosunki pomiędzy K. B. K. a Głównym Komitetem 
Ratunkowym były zawsze blizlkie, proste i nacechowane 
wzajemnem zaufaniem, tern bardziej, że większość człon­
ków' lokalnych Delegacyi w Królestwie, zasiadała albo 
W' Komitecie Głównym, albo pracowała w jego ziemskich 
lub pow'iatow'ych organizacyach. W  osobie powszechnie 
cenionego i szanowanego ś. p. Juliusza Hr. Tarnow'skiego, 
następcy po ś. p. Henryku Dembińśkim na Stanowisku 
prezesa G. K. R., jak również w' wiceprezesie p. Janie 
Steckim, którego po ustąpieniu Hr. Tarnowlskiego w'y- 
brano prezesem, znalazł K. B. K. ludzi, którzy isię zawsze 
jaknajprzychylniej do jego życzeń i dążeń ódnosili. 
W  zgodnem współdziałaniu K. B. K. z Głów'nym Komite­
tem, szczególnie żywy udział brali trzej członkowie De­
legacyi W' Lublinie, najdawniej w Ziemi Lubelskiej z Kra­
kowską instytucyą pracując, a mianowicie Ks. Ka­
nonik Dębiński, prezes Dyrekcyi Szczegółowiej Towarzy- 
stw'a Kredytow'ego Ziemskiego, Leon Przanow'ski, obaj 
z delegatami K. B. K. w Wydziale dobroczynnym zasia­
dający, oraz dyrektor lubelskiego Syndykatu Rolniczego, 
Stanisław' Śliwiński. K. B. K. mógł też liczyć na poparcie 
p. poisła Dr. Józefa Świeżyńskiego i p. Juliusza Zdanow­
skiego, którzy z nim w powiecie opatowskim i niiechow'- 
skim zaw'>sze chętme współdziałali. Całemu Prezydyum 
i w'szystkim członkom Głównego Kamitetu Ratunkowego, 
którzy się przyczynili do skutecznej współpracy obu fi­
lantropijnych instytucyi w' Królestwie Polskiem, w'yraża 
na tern miejscu Książęco Biskupi Komitet Pomocy słowa 
serdecznej podzięki.
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Jeżeli działalność K. B. K. w Królestwie wydała 
w ciągu trzech łat pewne pozytywne rezultaty — to sta­
nowczo zawdzięcza się je w pewnej mierze przychylnemu 
stanowisku, jakie w'obec usiłowań Komitetu zajęli do 
końca 1917 r. trzej Generał-Gubernatorowle, Ekscelencya 
Generał Baron Diller, później Ekscelencya Generał-Zbroj- 
niistrz Kuk, a WTeszcie Ebscelencya Generał Stanisław' 
hr. Szeptycki, którzy stojąc na czele administracyi kraju, 
akcyę K. B. K. gorąco popierali. Wszystkim trzem Gene- 
rał-Gubernatorom i Ekscełencyi Jerzemu Madeyskiemu, 
który rów'nież trudności z drogi K. B. K. starał się usu­
wać, należy się ze strony Książęco Biskupiego Komitetu 
prawd'ziw'a i trwiała wdzięczność.

W  roku 1915 pow:stała Sekcya Sanitarna, a dzia­
łalność jej pozostaw'ała w' ścisłym związku z akcyą K. B. K. 
w Królestwie Polskiem.

Przyznanie Księciu Biskupowi Sapieże nagrody im. 
Jerzmanow'skich przez Akademię Umiejętności, nietylko 
zachęciło członków' K. B. K, do dalszej pracy, lecz stało 
się bezpośrednim powodem utworzenia Sekcyi Sanitar­
nej, bo laureat otrzymaną z Akademii sumę przeznaczył 
na utw'orzenie ruchomych oddziałów' szpitalnych, które 
przenosząc się z miejsca na miejisce, miały pod kierow'ni- 
ctw'em lekarzy, zw'ialczać coraz groźniej szerzącą się cho­
lerę, czerwonkę, ospę, tyfus brzuszny i plamisty.

W  lipcu 1915 r. ukonstytuowała się Sekcya Sani­
tarna K. B. K., a Prof. Emil Godlew'ski (młodiszy) objął 
jej kierow'nictW'o. Działalność Sekcyi Sanitarnej, najbar- 
dziej ogółowi znana, bo niajdonioślejszem było jej zada­
nie a najbardziej W'idoczny rezultat jej prac, ogranicżała 
się początkowo do Galicyi, lecz później objęła całą au- 
stryacką okupacyę w Królestwie, gdzie w'skutek upadku 
szpitalnictw'a w' czasach rosyjskiej gospodarki, warunki 
sanitarne były najgorsze, a więc i epidemie, w okresie 
wojennym, najgroźniejsze. Później, z wiosną 1916 r., gdy 
w Galicyi ospa zaczęła pochłaniać tysiące ofiar, w'ytężyli

K. B. K. 
i Generał- 
gubernato- 

rowie 
w Króle­

stwie

Powstanie
Sekcyi

sanitarnej

Kolumny 
sanitarne 
i Grupy 

szczepiijce
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Sanatorym
Gruźlicze

Jaglica

członkowie Sekcyi swe usiłowania dla zwalczanifa tej za­
razy przez masowe szczepienia ochronne, które przy po­
mocy Wydziałów' Lekarskich Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i Lw owskiego. Młodzieży akademickiej zwołnionej od wy­
kładów' na podstawie uchw'ał odpowiednich Wydziałów 
i Galicyjskiego Stow'arzyszenia Czerw'onegO' Krzyża na 
wielką skalę przeprow'adzono, W  ten sposób z inicyatywy 
K. B. K. złamano w Galicyi epidemię ospy, która obecnie 
pomimo ogólnej nędzy i za nią idącem pogorszeniem się 
w'arunków hygieniiczinych, tylko sporadycznie się w' kraju 
pojaw'ia, tak, że liczba zasłabnięć jest teraz znacznie niż­
sza od cyfr, które statystyka w normalinych przedwojen­
nych latach wykazywała. W  organizacyi grup szczepiących, 
W' dostarczaniu surow'icy i w ogóle przeprowadzaniu szcze­
pień, brał na rówmi z Prof. Godlewskim, wybitny udział 
Prof. Dr. Leon Marchlewiski. P. Tadeusz* Żuk-Skar- 
szew'ski prow'adził początkowo rachunki Sekcyi, a panna 
Karolina Ringlerów'na umiejętnie organizatorom szcze­
pień w pracy pomagała.

Oprócz chorób epidemicznych, które leczono w szpi­
talach Kolumn Sanitarnych, oprócz zw alczania ospy przez 
■szczepienia ochronne, musiano później zwrócić uwagę 
na szerzące się w zastraszający isposób chroniczne cho­
roby zakaźne, a mianow'icie na gruźlicę i jaglicę (egipskie 
zapalenie oczu). Naturalnie, o systematycznem tępieniu 
tych zaraz, możliwem tylko przy zorganizow'anej pań­
stwowej pomocy, mow'y być nie anogło, zw'łaszcza wobec 
ograniczonych środków', jakimi Komitet rozporządzał; 
musiano się w'ięc zadowolnić leczeniem gruźlicy i jaglicy 
u dzieci, uwzględniając przedewiszystkiem wychowańców' 
schroiuisk, założonych przez Sekcyę opieki nad dziećmi 
i przytułków przez K. B. K. stale wspieranych. Pow'stało 
w'ięc dzięki staraniom Prof. Godlewiskiego w willi »Orlej« 
W' Zakopanem Sanatoryum dla tuberkulicznych dzieci, 
rozszerzone ruastępnie przez donajęcie -willi »Nosal«, po­
łożonej na Bystrem. Zakład dla dzieci cierpiących na 
jaglicę założono w' Oświęcimie, po otrzymaniu z Namie-
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slnictwa pozwolenia na umieszczenie go w tamtejszATh 
barakach rządowych.

Zadanie swcje mogła Sekcya Sanitarna spełnić 
w zakreślonych ramach, tylko w'skutek umiejętnej i peł­
nej poświęcenia pracy lekarzy i pielęgniarek. Bezustan­
nie narażone na niebezpieczeństwo zarazy, znosząc cierp­
liwie trudy i niewwgody, przebyło wiele pielęgniarek tyfus 
plamisty lub brzuszny, a dwie z nich ś. p. Mary a Klimun- 
towa i ś. p. Janina Wołkowlecka, przypłaciło życiem 
swe poświęcenie i zmarło na posterunku. Ważną dla 
Sekcyi Sanitarnej była ciągła pomoc ze strony Galicyj­
skiego Czerwonego Krzyża i jego kierowników', la więc 
Księcia Prezesa Pawła Sapiehy, Księcia Adama Czarto­
ryskiego i Dra Ziembiokiego. Do szczególnej wdzięczności 
zobowiązany jest K. B. K. w^zględem ówczesnego Rektora 
Wszechnicy Jagiellońskiej, Prof. Kazimierza Kostane- 
ckiego. Wydziału lekarskiego i Młodzieży akademickiej, 
ho dzięki ich pomocy i współjpracy, udało się Sekcyi Sa­
nitarnej i Czerwonemu Krzyżowi złamać w' 1916 r. ciężką 
epidemię ospy i tysiącom łudzi życie uratow^ać. Wkońcu 
musimy tu złożyć serdeczne podziękowanie Prof. Roma­
nowi Nitschow'i za ciągłą i niestrudzoną pracę w Sekcyi 
Sanitarnej, oraz Prof. Kazimierzowi Majewsikiemu, który 
kierowiał leczeniem trachomatycznych dzieci w' ośw ięcim- 
skim zakładzie.

Ważność i doniosłość celów wyjtkniętych przez Sek­
cyę Sanitarną, oraz pomyślne rezultaty, które już wkrótce 
po założeniu osiągnęła, zapewniło jej wśród Innych dzia­
łów K. B. K. uprzywilejowane miejisce. Nie żałowano więc 
pieniędzy, ilekroć Prof. Godlew^ski przedstawiał potrzebę 
rozszerzenia działalności Kolumn Sanitarnych, bo ó»!?ńro- 
na życia i zdrowia ludności, która się na tylu polach bitwy 
skrwaw'iła, była pierw'iszym, najw'ażniejsizym i bezpośre­
dnim obowiązkiem Komitetu. Nie szczędził też Książę 
Biskup zachęty personalowi Kolumn Sanitarnych i kilka­
krotnie objeżdżał szpitale epidemiczne K. B. K., udziela­
jąc chorym słów pociechy, dziękując lekarzom za trudy
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i poświęcenie, a pielęgniarkom za wytrwałą cierpliw'ość 
W' tej cichej bezkrwawej walce z śmiercią, w' której, 
W' imię najiszczytniejszych haiseł codziennie życie nara­
żały, a niestety czasem bez skargi oddawały.

Zmiany 
w organi­

zacyi 
K. B. K.

Im szerszy staw ał się zakres działalności K. B. K. — 
tern silniej odczuw'ano potrzebę zimian w administracyi 
i W' wewnętrznej budowie instytucyi, nieobliczonej po- 
czątkow'o na tak długie trwanie 'wojny i na kilkoleitnią 
pracę ratunkowa. Naj-pierw' pomyślano o powiększeniu 
biura główmego i pomnożeniu licżby pracowników'; prze­
niesiono więc biuro z dw'óch pokoi zajmowanych w' do­
mu przy uł. Kanoniczej do obszerniejszego parterowego 
mieszkania przy ul. Wolskiej L. 3, gdzie się przez blizko 
dwa lata, bo do lipca 1917 r. znajdowało, a gdy w'ówczas 
i to pomieszczenie okazało się za szczuplem, w^ynajęto 
całe piętro przy ul. Kapucyńskiej L. 3. W  Sekretairyacie 
pomagał od połow'y 1915 r. p. Tadeusz Rżąca, który ła­
skawie sw'ój czas i pracę ofiarow'ał, lecz później, gdy 
p. Rżąca zajął się fabryką taniego obuwia i aprowizacyą 
jadłodajni w ośw'ięcimskich barakach, trzeba było po­
starać isię o płatnych urzędników' i funkcyomaryuszy. Gdy 
po powrocie z podróży do Holandyi, dokąd jeźdżił w' spra- 
wach K. B. K., usunął się zasłużony Ks. Prałat Ślepicki 
od kierow'nictw'a Sekcyi aprow'izacyjnej i od pełnienia 
obowiązków' skarbnika, a potem ze składu Komitetu wy­
stąpił. w'ów'czas został p. Wacław Anczyc skarbnikiem, Ks. 
Seki-y/arz Dr. Józef Niemczyński likwidatorem, a Ks. Prof. 
Dr. Jan Korzonkiew'icz wstąpił do K. B. K. i zawiadywał 
Sekcyą aprow'izacyjną. Początkowo obchodził się nowy 
skarbnik bez buchaltera, ale później, gdy prow'adzenie 
ksiąg kasowych coraz więcej zabierało czasu, zaczął 
skarbni'kow'i pomagać p. Jerzy Gawroński, który został 
następnie głów'n3nn buchalterem K. B. K. Od początku
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lata pracował w Sekretaryacie Ks. Michał Wojtuisiak, Ks.
Prof. Korzonkiewiczowi pamagał w aprowizacyi p. Jamka,
-a później w miarę zwiększenia się roboty w  składach 
i magazynach, zastał magazynierem p. Władysław' Mi- 
hucki, któremu następnie powierzano nadzór nad war- 
statami naprawy obuwia. Poza w^ymienionymi głów'nymi 
urzędnikami, zatrudniał K. B. K. w' biurze głównem 
i w Sekcyach coraz więcej sił pomocniczych. Wogóle 
miał Komitet szczęśliwą rękę w wyborze swych funkcyo- 
naiwuszów'. W  osobie Ks. Wojtusiaka zyskał bardzo po­
ważną siłę, bo dzięki swym zdolnościom, sumiennej pracy 
i zmysłow'i praktycznemu, stał jsię ten młody ksiądz 
wkrótce główną podporą administracyi K. B. K., objął 
kierownictwo biura i zastępował, z początku czasowo, 
a potem stale p. skarbnika Anczyca. Nie mniej korzyst­
nym nabytkiem był dla Komitetu p. Gawroński, który 
nietylko wskutek gruntowmych fachowych wiadomości, 
lecz także dzięki Obznajomieniu z stosunkami handlo­
wymi, oddaw ał znakomite usługi, zwłaszcza, gdy chodziło 
o sprowadzenie i zakup towarów. W  p. Mihuckim zna­
lazł K. B. K. człowieka wielkiej pracy, wzorowej uczci- 
^̂’ości i sumienności, którego w różnych działach można 
było zawsze użyć z wielkim pożytkiem dla instytucyi.
P. Józefa Dorniakówna, która od blizko trzech lat z dro­
biazgową sumiennością wzorow'o utrzyttnuje archiwmm 
K. B. K., zasługuje na szczere podzięko wianie ze strony 
kierownictwa biura. Trze/baby długo pisać, gdylby się 
chciało wspominać o wszystkich urzędnikach K. B. K., 
którzy na uznanie lub wdzięczność za uczciwą pracę i su­
mienne w'ykonyw'anie obowiązków zasługują. Większość 
ich pojmuje swe zajęcia nie jako sposób zdobywania 
sobie chleba powszedniego, lecz uw'aża je za obowiązek 
obywatelski, który nietylko w godzinach biurowych, ale, 
gdy tylko tego potrzeba, i poza godzinami biurowemi, 
chętnie spełniać pragnie. Brak

Statut K. B. K., zupełnie odpow'iedni i wystarczający wydziaiu 
w pierwszym roku istnienia Komitetu, nie mógł służyć za Wykonaw­

czego
K. H. K.
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podstawę jego działaliioścd w czasach powiększeniia się, 
tworzenia coraz nowych działów' i stopniowego różnicz­
kowania się pracy. Dotkliwie odczuw-anio zwłaszcza brak 
w'ydziału wykonawczego, którego statut nie ustanowił. 
Ani Książę Biskup Sapieha nie chciał i nie mógł brać 
sam na siebie odpowiedzialności za wszystkie ważne 
sprawy bieżące, -ani nie można było co kilka dni lub co 
tydzień zwoływać ogólnego zebraniia Komitetu, bo wszy­
scy jego członkowie mieli swoje obowiązki i zawodowe 
zajęcia, które im nie pozwalały na odbywanie tak czę­
stych konferencyi. Faktycznie więc załatwiał sprawy bie­
żące Książę Biskup Sapieha wiraż z kilkoma członkami 
Komitetu najlepiej obznajomionymi z działalnością in­
stytucyi, a dopiero potem sprawy już załatwione podda­
wano aprobacie ogólnego zgromadzenia. Książę BiiSkup 
i ci członkowie, którzy z nim razem decydowali o co­
dziennych sprawach Komitetu, stanowili de facto zawią­
zek przyszłego Wydziału Wykonawczego.

Drugą palącą sprawcą, iwynikającą z zmienionych 
warunków' pracy — była potrzeba powiększenia liczby 
‘Bonków Komitetu. Oprócz obu w'iceprezesów', skarb­
nika, przełożonych Sekcyi i członków Komisyi Nadzor­
czej, potrzebował Książę Biskup jeszcze większej liczby 
osób, któreby radą i czynem Komitetowi służyć mogły. 
Otóż ogólna liczba członków, która wraz z przewodni- 
czącym według statutu nie powinna była przekraczać 
trzynastu, była zbyt szczupłą, ażeby w niej mogły się zna­
leźć wszystkie te osoby, których inicyatywy i pracy tak 
często K. B. K. potrzebow^ał.

Inne drobniejsze reformy w'ewnętrzne i zmiany 
w ustroju Komitetu były również wskazane. Statut usta­
nawiał dwóch wiceprezesów i jedną komisyę rewizyjną, 
składającą się z trzech członków Komitetu. Można było, 

Prezydyum zw'łaszcza wobec zamierzoncgo utworzenia wwdziału w'y- 
konawczego skład prezydyum uprościć t zastępstwo prze- 

rewkyjM wodnicząccgo zredukow'ać do jednego tylko wiceprezesa, 
natomiast w' przewidywainiu dalszego zwiększenia się

Zbyt
szczupła
liczba
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działów K. B. K. należało ulżyć w pracy Komisyi rewi­
zyjnej bądź to przez powiększenie liczby jej członków, 
bądź też przez stworzenie kilku równorzędnych komisyi 
kontrolujących. W  takim stanie rzeczy postanowił Książę 
Biskup Sapieha uzupełnić i zmienić dotychczasowy statut 
K. B. K. Świeżo opracowany projekt pirzedłożono zebona- 
niu ogólnemu, które po w^yczeripującej dyiskusyi i wpro­
wadzeniu drobnych zmian nowy statut sankcyonow'ało. 
Ponieważ według nowego statutu miał być tylko jeden 
wiceprezes, więc Rektor Kostanecki zrzókł się swej go­
dności zastępcy przewodniczącego, a jedynym wicepre- 
zesesem został Ks. Arcybiskup Symon. Pierwszego lutego 
1916 r. zAYTÓcono się do c. k. Namiestnictwa z prośbą 
na piśmie o zatwierdzenie now^ego projektu statutow'Cgo. 
Ponieważ na pismo to Namiestnictwo żadnej odpowiedzi 
nie udzieliło, a według obowiązującej ustawmy o stowa­
rzyszeniach, o ile statut przedłożony Namiesttiictwu nie 
zostanie w przeciągu czterech tygodni odrzucony, wów­
czas można go uważać za zatwierdzony — więc od marca 
mógł się K. B. K. rządzić według now'ego statutu, którego 
tekst in extenso podajemy:

II. STATUT

KRAKOWSKIEGO BISKUPIEGO KOMITEIU POMOCY 
DLA DOTKNIĘTYCH KLĘSKĄ WOJNY.

 ̂ 1. Działalność Komitetu jest czysto humanitarną, oraz go­
spodarczą, dziełem publicznego miłosierdzia, opartem na chrze­
ścijańskiej podstawie, z wykłuczeniem wszelkich połitycznych 
dążności.

§ 2. Komitet w miarę posiadania środków ma nieść pomoc 
ludności cywilnej, na terenach w Gałicyi i w Krółestwie Połskiem, 
na których znajdowały łub znajdują się wojska austro-węgierskie 
W' akcyi wojennej, ozy to doraźną: przez ochronę od głodu i zimna, 
przez opiekę nad małołetniemi, opuszczonemi dziećmi, przez za­
pobieganie chorobom, przez ułatwienie kupna niezbędnych tow'a- 
i’ów', czy też trwałą: przez pomoc w  odnowie gospodarstwa roł- 
Bego, łub zakładów przemysłowych, ałbo też przez zakładanie war­
sztatów dla zapewnienia ludności zarobku i t. d.

Nowy 
Statut 

K. B. K.
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§ 3. Komitet składa się z przewodniczącego, Księcia Biskupa 
krakowskiego, mianowanych przez niego członków i przewodni­
czących Sekcyi. Liczba członków Komitetu wraz z przewodniczą­
cymi Sekcyi nie może przenosić 24-ech. Z tych jeden jest zastępcą 
przew'odniczącego, a dwóch pełni obowiąziki sekretarza i skarb­
nika. Wszystkie te urzędy są honorowe.

§ 4. Do Komitetu nałeży przyjmowanie członków wspiera- 
jąych, tworzenie Sekcyi i oddziałów, zbieranie środków materyal­
nych i staranie o urzeczywaistnienie celów Stowarzyszenia, uchwa­
lenie izmian niniejszego statutu i uchwała o rozwiązaniu Stowa­
rzyszenia. Posiedzenia Komitetu zwołuje przewodniczący w miarę 
potrzeby.

Komitet uchwala ważnie w obecności przewodniczącego łub 
wiceprezesa i przynajmniej ośmiu członków. Uchwały zapadają 
bezwzględną' więliszością głosów, w razie równości głosów roz­
strzyga przewodniczący.

Siedzibą Komitetu i zarządów Sekcyi jest Kraków.
§ 5. Odpowiednio do różnego zakresu działania. Komitet 

tworzy Sekcye, składające się z delegatów Komitetu, delegatów 
zaproszonych do współdziałamia, towarzystw i instytucyi, oraz osóh 
powołanych przez Komitet.

Sekcye są następujące:
a) Sekcya doraźnej pomocy, której podlegają także zakłady 

Komitetu dostarczające odzieży,
b) Sekcya opieki nad dziećmi,
c) Sekcya sanitarna,
d) Sekcya gospodarcza.
W  miarę potrzeby może Komitet tworzyć dalsze Sekcye. 

Sełicye zdają sprawę Komitetowi na posiedzeniach.
Dła koniecznego współdziałania Sekcye utrzymują pomiędzy 

sobą ścisły związek, a łącznikiem ich jest Wydział Wykonawczy.
§ 6. Wydział Wykonawczy powołany przez przewodniczą­

cego z pośród członków Komitetu załatwia bieżące sprawy. Składa 
się z przewodniczącego Komitetu, skarbnika, sekretarza oraz trzecli 
członków, (Z których jednego mianuje przewodniczący swoim za­
stępcą.

Posiedzenia Wydziału odbywają się przynajmniej raz nu 
tydzień, a w miarę potrzeby powołuje na nie przewodniczący także 
przewodniczących łub delegatów Sekcyi, albo innych członków 
Komitetu.

O uchwałach Wydziału, dotyczących poszczególnych Sekcyi, 
zawiadamia sekretarz po każdem posiedzeniu dotyczących, a nie­
obecnych przewodniczących Sekcyi.
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Na każdem posiedzeniu Komitetu Wydział Wykonawczy 
zdaje sprawę ze swych czynności.

§ 7. Dła ułatwienia działałności powołuje Komitet do współ­
udziału poza Krakowem delegacye, które mają pośredniczyć 
w akcyi i pozostają w ścisłej łączności z Komitetem. Delegacye 
tworzy i delegatów mianuje, na propozycyę Wydziału Wykonaw­
czego, przewodniczący w miarę potrzeby. Dełegacye obowiązane 
są prowadzić dokładne rachunki iz powierzonych im funduszów, 
żywności i odzieży i składać sprawozdania Komitetowi co kwartał.

Wydział Wykonawczy kontroluje rachunki i działalność de- 
łegacyi i delegatów przez swoich wysłanników.

§ 8 Członkowie Komitetu, jakoteż organa wykonawcze, 
otrzymują łegitymacye, potwiierdzone przez władze wojskowe, 
a jako oznakę noszą na ramieniu opaskę biało-niebieską z lite­
rami K. B. K.

§ 9. Sposób urzędowania, prowadzenia rachunków i kasy, 
określają oddzielne instrukcye.

§ 10. Księgi i rachunki Kasy głównej jak i poszczególnych 
Sekcyi kontrolują Komisye rewizyjne, składające się z osób po­
wołanych przez Komitet. Komisye urzędują według osobnej in- 
strukcyi i składają sprawozdanie Komitetowi.

§ 11. Środki materyałne czerpie Komitet przeważnie ze skła­
dek, zbieranych za zezwoleniem władz, a prócz tego ize stałych 
wkładek, do których opłacania zobowiążą się osoby, chcące być 
uczestnikami akcyi Komitetu czyto jego członkami wspierającymi.

Oznaczenie wysokości stałych wkładek pozostawia się po­
rozumieniu zglasziającego się członka wspierającego z Komitetem.

§ 12. Członków wspierających przyjmuje Komitet, a przy- 
.sluguje im prawo przedstawiania Komitetowi wniosków co do 
udzielania wsparć pewnym osobom łub okolicom.

Członkowie wspierający obowiązani są podjąć się na we­
zwanie Komitetu pewnych czynności dla spełnienia zadań Ko- 
niitetu n p. rozdawnictwa żywności łub odzieży między potrze- 
bującycłi pomocy, sprawowania opieki nad opuszczonemi dziećmi 
i t. p. Członkowie wspierający będący lekarzami, winni na we­
zwanie Komitetu otoczyć opieką lekarską wskazane im osoby łub 
okolice kraju, członkowie wspierający rolnicy udzielać będą na 
takież wezwanie gospodarzom rolnym fachowych wskazówek i po­
mocy, członkowie wspierający przemysłowcy udzielać podobnej 
fachowej pomocy zubożałym kupcońi łub rękodzielnikom.

§ 1.3. W  czynnościach pokrewnych z zadaniami i obowiąz­
kami Czerwonego Krzyża działa Komitet w łączności z galicyj­
skim oddziałem tego humanitarnego stowarzyszenia i korzysta 
z jego życzliwej opieki.
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§ 14. Książę Biskup lub jego zastępca reprezentuje Komitet 
na zewnątrz i podpisuje pisma i obwieszczenia Komitetu wraz 
z sekretarzem.

§ 15. Spory, wyniknąć mogące ze stosunków Komitetu, roz­
strzyga Książę Biskup.

§ 16. W  razie rozwiązania Komitetu, roziporządza pozosta­
łym majątkiem Książę Biskup na cele w § 2. wymienione.

Mianowanie 
nowych 

członków 
K. B. K.

Skiad 
K. B. K. 

w r. 1917.

Na posiedzeniu Komitetu w dniu 11. marca 1916 r. 
zawiadomił Książę Biskup Krakowski zebrainyich, że po­
stanowił powołać na członków' Prof. Dira Emila Godlew­
skiego (młodszego), Dra Jana Górskiego, Prof. Dra Ka­
rola Kleckiego, Prof. Dra Leona Marchlew^skiego, Ks. Dra 
Józefa Niemozyńskiego, p. Tadeusza Bzacę, Sekretanza 
Namiestnictwa Władysława Studzińskiego, Radcę Mie- 
czyisław'a Szybalskiego i p. Tadeusza Żuka-Skarszew- 
skiego. Większość nowo .mianowainych człońków' praco­
wała już poprzednio w K. B. K., a p. Radca Szybalisiki 
stał na czele Sekcyi opieki nad dziećmi od śmierci ś. p. 
Prezydenta Seidla, a więc od maja 1915 r. Do Komitetu 
jednak formalnie należeć nie mo^i z powodu ograni­
czonej licżby członków' ustaiuowidnej przez pierw'szy sta­
tut, Wkrótce potem-pow'ołał jeszcze Książę Biskup do 
Komitetu Prof. Józefa Górala, który pracował głównie 
w Sekcyi Sanitarnej. Po śmierci ś. p. dyrektora Michała 
Garapicha w' lutym 1917 r., a potem po ustąpieniu w ciągu 
1917 r. Księcia Witolda Czartoryskiego i Prof. Górala, 
którzy stale zajęci poza Krakowem i .nie mogąc brać ozyn- 
uego udziału w pracach Komitetu, w'oleli się z listy człon­
ków' wykreślić, liczył Komitet po zamianoiwainiu Inż. Wła- 
dysława Kucharskiego następujących 22-ch cziłonków, 
których nazwiska podajemy;

J. O, Książę Biskup KrakiowiSki Dr. Adam Stefan 
Sapieha, Ks. Arcybiskup Franciszeik Albin Symon, P. Wa­
cław Anczyc, Prof. Dr. Emil Godlewski (istarszy), 
Prof. Dr. Emil Godlewski (mlodSzy), Dr. Jan Górski, 
Prof. Dr. Stefan Jentys, Prof. Dr, Karol Kiecki, Ks. Prof. 
Dr, Jan Koiizonkiewicz, Prof. Dr. Kazimierz Kostanecki,
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Inż. Władysław Kucharski, Prof. Dr. Leon Marchlewski, 
Prof. Dr. Każimierz Morawiski, Ks. Dr. Józef Niemczyński, 
Prof. Dr. Adam Prażmowski, p. Tadeusz Rżąca, Prof. Dr. 
Michał Siedlecki, p. Tadeusz Żuk-Skarszewski, Dr. Wła­
dysław Studziński, sekretarz c. k. Namiestnictwa, Radca 
Mieczysław Szybalski, Prof. Dr. Bolesław Ulanowski, se­
kretarz Akademii Umiejętności, Ks. Prałat Czesław Wą­
dolny.

Równocześnie z nominacyą nowych cżłoników, po­
wstał Wydział Wykonawczy K. B. K. w następującym 
składzie:

Książę Biskup Krakow’śki Dr. Adam Stefan Sapieha, 
P. Wacław Anczyc, Dr. Jan Górski, Prof. Dr. Karol 
Klecld, Prof. Dr. Leon Marchlewski, p. Tadeusz Rżąca. 
W czasie nieobecności Księcia Biskupa przewiodniczył 
obradom Wydziału Prof. Marchlewski. Poniewiaż w le­
cie 1917 r. Prof. Kiecki z Wydziału wystąpił, a w jesieni 
tegoż roku musiał Prof. Marchlewiski, stale zajęty , w Pu­
ławach, zrezygnować z uczestniczenia w obradach, więc 
na miejsce Prof. Kleckiego wszedł do Wydziału p. Inż. 
Władysław' Kucharski, Prof. Marchlewskiego zaś za­
stąpił Prof. Godlew'ski młodszy. Po ustąpieniu Prof. 
Marchlewskiego z Wydziału Wykonawczego, nie miano- 
w'ał Książę Biskup dotąd zastępcy przewodniczącego. 
W  obradach Wydziału mogli brać udział również i kie­
rownicy poszczególnych Sekcyi. Zwykle więc na posie­
dzeniach bywali: Prof. Siedleclki i Radca Szybalski, re­
prezentując Sekcyę Opieki nad ewakuowanymi i Sekcyę 
opieki nad dziećmi. Posiedzenia Wydziału Wykonaw­
czego odbywały się dw'a razy w tygodniu, prawie zawsze 
pod przewodnictwem Księcia Biskuipa Sa^piehy, któr}' 
tylko w wyjątkowych w'ypadkach oie był na isesyach 
obecny. Wydział Wykonawczy załatwiał w'szysitkie bie­
żące sprawy, udzielał subwencyi instytucyom, które się 
o pomoc do K. B. K. zwracały, uw'zględniał, lub odrzucał 
podania o ząpomogi przez osoby pryw'atne wmiesione i de­
cydował o zmianach w' administracyi. Wszystkie w^ydatki

Wydział
Wykonaw­

czy
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na posiedzeniach uchwalone wpisywano do księgi pro- 
tokółowej, a w czasie ogólnych zebrań Komitetu zdawano 
sprawę z czynności Wydziału.

Przed wprowadzeniem now'ego statutu, do Kotmisyi 
Nadzorczej należeli: Dyrektor Michał Garapich, Prof. 
Stefan Jentys i Książę Władysław' Sapieha. Po ustąpieniu 
Księcia Władysława Sapiehy miejisce jego zajął Ks. Pra- 

Nowa Jat Wądolny. Po wejściu w' życie drugiego statutu K. B. K., 
Jâ orcza ^głosił Ks. Prałat Wądolny swoją dymlsyę, a Książę Bi­

skup Sapieha powołał do Komisyi Nadzorczej w' końcu
1916 r. p. Jana Krzyżanowiskiego, dyrektora Miejskiej 
Izby Rachunkow'ej i p. Wiktora Gablenza, Naczelnika 
buchadteryi Tow'. Wzaj. Ubezp. w' Krakow'ie. W  lutym
1917 r. zmarł członek Komisyi Nadzorczej ś. p. dyrektor 
Michał Garapich, kitóry od samego założenia K. B. K. 
pracował dla dobna instytucyi pomimo ciężkiej choroby, 
która, zfwolna podkopywała jego organizm.

Od powstania Sekcyi Sanitarnej w lecie 1915 r. roz­
począł się w K. B. K. okres initenżywniejlszego roizwoju. 

nad dziećmi Sekcya Opieki nad dziećmi otwierała nowe schroniska, 
umieszczała sieroty w rodzinach pryw'atnych, udzielała 
zapomóg i przez wspólną pracę z Komitetem dyecezyal- 
nym i innemi dobroczynnemi instytuoyami, chroniła 
setki młodych egzystencyi od fizycznej i moralnej zagłady. 
W  tej pracy nad młodem pokoleniem znajdow ała Sekcya 
pomoc i zachętę u w'szystkich warstw społecznych. 
Z wielu osób, które na widzdęozność Komitetu i Sekcyi 
opieki nad dziećmi zasługują, wy.ralenlmy p. Aleksandrę 
Żuk-Skarszews*ką, byłą przewodniczącą Rady Opiekuń­
czej Zakładu wychowawczego w Łososinie Górnej i Ini- 
cyatorkę założenia tej instytucyi, p. notaryusza Stani- 
sław'a Gałzińskiego, obecnego przew'odniczącego Rady 
i p. Dia Ramama Trzeciaka, c. k. starostę w' Limanowej, 
który nie szczędził czasu i trudu dla przysporzenia Za­
kładowi funduszów i dla zape'W'nienla mu pomyślnego 
rozwoju. Również Komitetowi Domn sierocego w Prą­
dniku Białym pod przewódnictw'em panny Zofii Popie-

Rozwój
Sekcyi
Opieki
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lówny, a stałą opieką Profesorowej Bmiilowej Godlew^skie] 
młodszej, Państwu K. Buszczyńskiim, którzy bezintereso­
wnie ofiarowali dom z ogrodem na poimieszczenie Zakładu 
i kierowniczce Domiu sierocego, p. Maryi B-reyerowej, 
łączącej wielki pedagogiczny talent z prawdlziwie macie- 
rzyńs>ką trosMiwością dla sierót, wyraża K, B. K. serde­
czne »Bóg zapłać*. Także Ks. Katechecie Bomaniowi 
Stojanowskiemu, jako organizatorowi i gorłiwemiu za­
wiadowcy Przytułku dla niemowląt w Kałwaryii Zebrzy- 
dow’iskiej, należy się od Komitetu serdeczne podzięko­
wanie. W  końcu należy podnieść wielkie zasługi, jakie 
położyła p. Marya Korytkowa, przyczyniając się wytrw ałą, 
pilną i umiejętną pracą do rozszerzenia i pomyślnego 
rozwoju działalności Komitetu.

Dzieci i młodzież szkolna, którym zwdasizcza w' mia­
stach złe w'arunki hygieniczne i brak żyiwności z każdym 
rokiem wojny bardziej dókuczały, potrzebowały pomocy, 
której im sama tylko Sekcya Opieki nad dziećmi nie była 
w stanie udzielić. Dlatego popierał K. B. K. w'szelkie usi- 
low'ania innych stowarzyszeń i komitetów,, które miały 
na celu poprawę losu dzieci. Do miast na prowincyi po­
syłano więc mleko, pieniądlze, a czasem obuwie i odzież 
dla ocliron, schronisk i przytułków, przeznaczono sub­
wencye dla burs gimnazyalnych i dopomagano zakładom 
W'ycliowaw'Czym, które troszczyły sję o .materyałne i mo­
ralne potrzeby młodzieży.

W  Krakowie samym udziielano ochronom pod za­
rządem zakonnic i osób świeckich, pomocy pieniężnej, 
ubrań, bucików, mleka, mąki duńskiej, uwlzględniając 
przedeiwszystkiem potrzeby dzieci w najubożsizych dziel­
nicach, jak Grzegórzki, Kaziimaerz, Podgórze, Dębniki, 
Ludwinów, Dąbie i Łobizów. Ponieważ starsza młodzież 
męska i żeńska, uczęszczająca do szkół średnich i semi- 
na'ryów nauczycielskich, znajdowała się często w biedzie 
nie do opisania, bo wobec drożyzny koszta utrzymania 
i wyżywienia się niepomiernae w'zroisły, więc uwziglę- 
dniono życzenia ^Komitetu Domu młodzieży polskiej

Troska 
o dzieci 

i młodzież 
szkolną



74

szkół średnich*, oraz »Komitetu Pomocy żeńskiej mło­
dzieży* i wyasygnowano dla ohu tych dobroczynnych 
stowarzyszeń większe kwoty. Komitet Domu młodzlieży 
pod protektoratem p. Ignacego Demboiwiskiego, byłego 
wiceprezydenta Rady Szkolnej Krajowej, otrzymał 
9.000 kor. na żywienie młodzieży męskiej. Komitetowi 
Pomocy młodzieży żeńskiej zaś, nad któryim p. Adela 
Zoilowa objęła protektorat, udzielono 2.500 koir. sulbwen- 
cyi. Oba te Stowarzyszenia zorganizowały tanie kuchnie, 
z których uboga młodzież szkół średnich korzystała. Bezr- 
płatne obiady dla młodzieży szikolnej wydawały SS. Fe- 
licyanki, które wielkie położyły zasługi około w'yży,wienia 
najbiedniejszych studentów w czasie wojny. K. B. K. po­
magał więc stale SS. Felicyankoim gotówką i darami 
w naturze. Także dzieciom uczęszczającym do ochron 
popobudniowych, nad któremi czuwał Polski Związek 
Niewiast Katolickich, przychodził K. B. K. z  pomocą przez 
wyznaczenie miesięcznego kontyngentu mleka konden­
sowanego, które p. Gabryelowej Wędrychowiskiej prze­
syłano.

Kolonie Ąjg nietylko w żYwieniiu dzieci i dorastaiacej mło-
i półkolonie
wakacyjne dziczy trzcba było humanitarnym instytucyom i stow'a- 

rzyszeniom dopomagać. Równie ważną sprawą, jak do­
starczenie posiłku, było iza,pewnlienie najbiedniejszym 
dzieciom wytchnienia i zdrowego wypoczynku w okresie 
wakacyjnym, bo niedostateczne odżywianie się i złe wa­
runki rozwmju zmniejszały fizyczną odporność młodych 
organizmów, przygotowując podatny grunt dła gruźlicy, 
która obecnie w zastraszający sposób sizerzy się w' naszyim 
kraju. To też wysyłanie dzieci na wieś, kolonie i półko­
lonie w akacyjne, .mogło zawsze liczyć na poparcie K. B. K. 
Projekt wyprawienia większej liczby dzieci do Szw’aj- 
caryi okazał się zbyt trudnym do przeprowadzenia, więc 
go musiano zaniechać; tern bardziej trzeba się było zająć 
sprawą umieszczania młodzieży w zdrowych okolicach 
Galicyi. W  r. 191(3 udzielono Prof. Kazimierzowi Moraw­
skiemu, Prezesowi Tow. Kolonii wakacyjnych dla ucz-
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niów szkół średnich, 4.000 kor., a w r. 1917 przeznaczono 
znowu na potrzeby Towarzystwa 5.000 kor. Gdy w lecie 
1917 r. zajęły się Krakowskie Komitety parafialne W'ysy- 
łaniem biednych dzieci do Kochanowa, przyznano im na 
ten cel 10.000 kor. O zapewnienie dobrych warunków hy- 
gienicznycłi dla ubogiej młodzieży szkół żeiiskich w' cza­
sie waikacyi, troszczyło się kilka ieisitytucyi i stowarzyszeń, 
jak Towarzystwo Pomocy dla młodzieży żeńskiej, Dyrek- 
cya Semi nary mil nauczycielskiego żeńsikiego, Polski 
Związek Niewiast Katolickich i t. d. Starania te miały na 
celu wyprawienie ubogich dziewcząt na czas wakacyjny 
do Żegiestowa i innych zdrowych miejscowości. K. B. K. 
przyczynił się kwotą 4.500 kor. do urzeczywistnienia tych 
zamiarów'. Szeroką akcyę w' tym samym kierunku podjęło 
Zachodnio Galicyjskie Towarzystw'0  Ochrony dzieci i mło­
dzieży, z którem już dwukrotnie K. B. K. wispółdżiałał, 
gdy w czasie Św'iąt Bożego Narodzenia w 1915 i 1916 r. 
chodziło o zaopatrzenie dzieci po poległych żołnierzach 
Polakach, w’ bieliznę, obuwie i ubrania. Ponieważ własne 
fundusze Tow'arzysftwa nie pozw'alały na przeprow'adze- 
nie zamierzonej akcyi w projektowanych rozmiarach, 
przeto zwróciło się Prezydyuim, Eklscełencya Witold 
Hansner i Wiceprezes Ignacy Dembówski do Książęco 
Biskupiego Komitetu z prośbą o pomoc i Współpracę. 
K. B. K. udzielił 20.000 kor. subwencyi Towarzystwu, 
a Sekcya Sanitarna odstąpiła dla dzieci większą liczbę łó­
żek polowych. W  ten sposób pnzy pomocy Książęco Bi­
skupiego Komitetu korz}'stało w lipcu i sierpniu 1917 r. 
kilkaset dziieci, uczniów: i uczenie szkół średnich, z świe­
żego powietrza w Jaśkowicach, Krośnie i Myślenicach.

Dla biednych dzieci, które nie mogły w'yjechać na 
wieś, powstały w Krakowie samym staraniem Towa- 
rzĄstwa Walki z gruźlicą, półkolonie wakacyjne. Panu 
Fizykowi miejskiemu Drowi Tomaszowi Jan'iszew'skiemu 
i wielu krakowiskim paniom przypada zasługa urządze­
nia tych półkolonii. W  Parku Dra Jordana, w' »01ean- 
drach«, w Parku Krakowskim, w parku willi Lasoclkich
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na Dębnikach, znajdowały w iten siposób dzieci rozrywkę, 
moralną opiekę i zdrowy posiłek. Chcąc dopomódz tej 
tak użytecznej instytucyi, udzielił K. B. K. dla półkolonii 
300 skrzynek mleka duńskiego i 100 skrzynek mleka 
NesLle’a.

Prawie równocześnie z organizacyą Kolumn Sa­
nitarnych pow'stało Biuro informacyjnie i porady pra­
wnej K. B. K. pod kierownictwem Ks. Ludwika Ka­
sprzyka i p. Jana Puchałki, W  Biurze tern udzielano po­
rady i pomocy w sprawach uzyskiiw âinia zasiłków dla ro­
dzin żołnierzy, dla inwalidów, dla wMiów i sierót po po­
ległych; starano się zapoznać ipulbMczność iz obowiązu­
jącymi przepisami, gdy chodziło o otrzymanie odszko­
dowań, ułatwiano wyrabianie dokumentów koniecznych 
dla izaw ierania małżeństw pomiędzy robotnikami sezo- 
nowymi, pracującymi na obczyźnie itp. Objaśnienie obo­
wiązujących rozporządzeń i przepisów, zwylkle trudno 
zrozumiałych dla raniej wykształconych warstlw' ludności, 
było ze wszech miar wskazanem, zwłaslzcza, ,że coraz 
częściej pokątni doradcy wyłudzali od biednych ludzi 
wygórowane opłaty za napisanie podania, lUb za udzie­
lenie bałamiutnych nieraz informacyi.

Szatnią K. B. K., na czele której stała zaw sze p. Bar. 
Hagenowa, zajmow^ał się przez pewien czas Ks. Prałat 
Wądolny, w' roku zaś 1916 Prof. Karol Kiecki, który w'ziął 
również na siebie sprawy szwalni i coraz trudniejsze 
zadanie zakupywania ma/teryałów na bieliznę. Szwalńiom 
udzielano kredytu i zamawiano u nich bieliznę, przezna­
czoną do rozdawnictw'a. Szatnia rozwijała się pomyślnie, 
dopóki W' kraju i zaigranicą ofiarowywano noszoną odlźież 
i obuwie dla biednych, znajdujących się pod opieką Ko­
mitetu. Jednakże wobec nadzwyczaj szybkiego wzrostu 
cen skóry, materyałów odzieżowych i bielizny w pań­
stwach centralnych, na ofiarność Galicyi coraz mniej 
można było liczyć, bo ludzie, nie chcąc się narażać na 
wielki wydatek sprawiania sobie nowych, niesłychanie 
drogich ubrań i butów, donaszali starą odzież i stare obu-
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wie, które ,po odłożeniu, nawet dła najbiedniejiszych 
przydaćby się nie mogły. Z Poznańskiego także przestały 
nadchodzić dary' do Szatni, bo i tam drożyzna była w ielka, 
a władze nie pozwalały na w'ywóz odzieży z Niemiec. 
W takich w'arunikach dalsze istnienie Szatni nie miało 
właściwie celu, więc postanowiono ją zwinąć. O ile Wy- 
diział Wykonawczy chciał udzielać ochronom, zakładom 
dobroczynnym i osoboin prywatnym bielizny, w'ówcza'S 
zamawiano ją w szwalniach, obuwie zaś zakupywano 
partyami, u większych firm, albo też w Pracowmi taniego 
obuwia, która przy pomocy Komitetu w' Krakowie po- 
wistała.

Szw alnie wyko.ny wały tylko bieliizttię, odzież kobiecą 
i dzieciniią, uibrań ziaś męskich nie wyrabiano do wiosny 
1916 r. W' żadnej z inst}1ucyi przez K. B. K. wispieranych— 
a właśnie tych ubrań było coraz bardziej potrzeba. Gdy 
próby w'yrabiania ubrań męskidh w szw'alniach nie do- 
prow'adziły do celu, w'ów'czas korzysibaijąc z zamiaru za­
łożenia przez Stowarzyszenie opieki nad biedlnymi w' Pod­
górzu now'ej szw'ałni, potrzebującej zasiłku K. B. K., zor- 
ganizow'ał ją Prof. Kiecki, jako fabrykę ubrań. Kiedy ten 
nowy zakład zaczął się pomyślnie rozwijać, stało się rze­
czą ikonieczną zgromaidzić większe ilości mateiryałów'. 
W tym celu założono magazyn przy ul. św'. Jana, który 
dostarczał materyałów fabryce ubrań, różnym szwal- 
niom i instytucyom dobroczynnyim, krakowskim i pro- 
wincyonalnym, oraz zasilał większemi partyami mate­
ryałów Królestwo Polskie. W  Fabryce ubrań K. B. K. po­
łożonej prizy ul. Asnyka L. 4 w Podlgórzu, w'yrabiono 
ubrania męskie przeważnie z materyałów bawełnianych 
i półw'ełnianyoh. Nadzór nad fabryką, zakupywanie 
materyałów, udzielanie kredytu szwalniom i zam-aw'ianie 
bielizny dla biednych, stanowiły zakres działalności po­
wstałej W' lecie 1916 r. Sekcyi odzieżowej. Wszystkiemi 
temi sprawami zajmmvał się do połowy 1917 r. Prof. Ka­
rol Kiecki, później zaś Inż. Władysław' Kucharski, który 
Fabrykę ubrań męskich znacznie irozszerzył a liczbę ro-

Sekcya
odzieżowa.

Fabryka
ubrań
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botnic i maszyn do szycia znacznie powlęksizył. P. Ka*- 
rolina Ringlerówna, która już Sekcyi Sanitarnej oddała 
znaczne usługi, równie umiejętnie pracuje teraz, jako 
dyrektorka fabryki w Podgórzu. Obecnie można się spo­
dziewać, że fabryka ta będzie się coraz pomyślniej roz­
wijać i że po wojnie zajmie powiażne miejsce w przemyśle 
krajowym.

Ale nietylko ubrania wyrabiał K. B. K. w sw’oich 
własnych warsztatach; z imicyatyiwy Towarzy'stwa dla 
poipierania przemysłu kobiecego przy fimansowem po­
parciu Komitetu, powstała w' 1916 roku >Pracownia ta­
niego obuwia*, która po przystępnych cenach doistaiiczała 
butów z dtrewnianemi podeszwami. Practoiwnią oibuwia, 
przemienioną z końcem roku zeszłego w Sipółkę udzia- 
łow'ą z ograniczoną poręką, zajmow ał się od jej założenia 
p. Tadeusz Rżąca, któremu K. B. K. powierzył również 
nadzór nad aprow izacyą w barakach Stacyi emigracyjnej 
w Oświęcimie, gdzie na podstawie umowy z Rządem, 
zajęto się w^yżywieniem ludności w barakach przeby- 
wiającej.

Wychodząc z założenia, że najskuteczniejszeni prze­
ciwdziałaniem szerzącej się nędzy byłoby wynajdywanie 
nowych źródeł zarobku i podtrzymyw'anie istniejących, 
łecz w swym rozwoju zagrożonych warstatów' pracy, 
starał się Prof. Marchlewiski o uzyskanie od Rządu fun­
duszów', którychby możma użyć na popieranie rzemiosł 
i przemysłu. Z otrzymanych na ten cel z Namiestnict)w'a 
pieniędzy udzielano kredytu szw'alniom, zakupyw'ano 
materyały do przerobienia ma odzież w Fabryce ubrań 
i udzielano subw'encyi na poparcie drobnego przemysłu, 
pomiędzy innymi na spolszczenie wyrobu dewocyonailii, 
który u nas dotychczas przeważnie w obcych znajduje się 
rękach.

K. B. K. pragnął jednak choćby w' najiskromniej- 
szych granicach przyczynić się do podniesienia z ruin 
zniszczonych w'si polskich, tern bardziej, że jego tarnow­
ska Delegacya nie mało w tym kierunku miała za sobą
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zasługi. Przystąpiono więc po uzyskaniu rządowych fun­
duszów do utworzenia Sekcyi odbudowy, chociaż zdta- 
wano sobie sprawę z lOgromnych trudności, które takiemu 
przedsięwzięciu stały na przeszkodzie. Zajął się więc 
Prof. Marchlewski Sekcyą odbudowy i rozpoczął jej dzia­
łalność od nabywania drzewa w' lasach zakopiańskich, 
Witowskich i myślenickich. Zaikuplone drzewo przera­
biano na materyał budowdany, z którego włościanie będą 
mogli kosztem małej pracy składać nowe domostwa.

Sekcya ąprowizacyjna, pierwotnie pod kierowni­
ctwem Ks. Ślepickiego rozwijała się pomyślnie w' r. 1915 
pod zarządem Ks. Prof. Korzonkiewicza, któremu radą 
i fachowemi wiadomościami dopomagał Prof. Prażmow­
ski. Niestety zakupywanie żywności i wywożenie jej 
z Krakowa natrafiało na coraz większe trudności ze 
strony Intendantuiry Twierdzy krakowskiej. Stopniow'0  

monopolizował i upaństwawiał Rząd wszystkie gałęzie 
handlu towarami spożywczymi, wskutek czego na dzia­
łalność Sekcyi aprowizacyjnej coraz mniej było miejsca.
Dlatego postanowiono ją zwinąć w grudniu 1916.

Udzielanie doraźnej pomocy nie było nigdy subwencye 
W' K. R. K. zadaniem oddzielnej sekcyi, bo doraźną po­
mocą zajmował się przed reorganizacyą Komitetu Książę 
Biskup Sapieha wraz z kilkoma członlkami, którzy się 
z ińim najczęściej w głównem biurze schodzili, później 
zaś wziął Wydział Wykonawczy w swoje ręce organitza- 
cyę rozdawnictwa zapomóg pieniężnych, odzieży i darów 
W' naturze, przeznaczonych dla instytucyi i dla osób pry­
watnych. Zakłady dobroczynne zgłaszały swe potrzeby 
na piśmie. Jeżeli okazało się z zasiągniętych informacyi, 
że Zakład na pomoc zasługiwał, wówczas na posiedzeniu 
wyznaczano dla niego pewną kwotę, której wysokość za­
leżała od potrzeb i od stanu funduszów komitetowych.
W zasadzie odsyłano zgłoszenia, pochodzące z poza dye­
cezyi krakowskiej, do dyeoezyalnych delegacyi Komitetu; 
ponieważ jednak Kraków rozporządzał większymi fun­
duszami, niż Tarnów i Przemyśl a nawet i Lwów, więc

1 zapomoRi
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często Wydział udzielał subwencyi zakł-aidom dobroczyn­
nym, w innych dyecezyach położonym. Prośby oisób pry- 
•watnych uiwzgłędniano tylko po spraiw^dzenru i poleceniu 
przez lokalne delegacye, urzędy parafialne, instytucye 
dobroczynine, lub osoby zuipełnie godne zaufania. Wy- 
soikość zasiłków osobom prywatnym udzielanych, wzra­
stała w miarę deprecyacyi pieniędzy. Zasiłki te wa­
hały się pomiędzy 50—100 kor., a tylko w'yjąitko'w'o do- 
chodlziły do 200 kor. Pomocy pieniężnej uidzielano zwykle 
w formie bezzwTotnych zapomóg, czasem jednak daw ano 
bezprocentowe pożyczki zw’rotne po wojnie, lub w okre­
ślonym terminie.

Zaopatrzeniem zakładów dobroczynnych i o ile to 
leżało W' gramicach możliwości, także ubogiej ludności, 
W' obuwie, którego ceny jiuż w' r. 1916 dochodziły do nie- 
byw'ałej wysokości, zajmował się również Wydział Wy- 
Iconawczy. Wprawdzie »Pracownia« pod zarządem 
p. Rżący dostarczała znaczniejszych ilości półdrewnianych 
butów', a pozatem zakupywał K. B. K. w'iększe tranisporty 
od hurtowników, przeznaczając je do rożdawnictwa lub 
sprzedaży po zniżonych cenach, jednak pomoc w ten spo­
sób udzielana, była zbyt kosztowną w stosunku do szczu­
płych funduszów, jakimi rozporządzano. Na szczęście za­
wiązane w Wiedniu, pod protektoratem Cesarzow'ej Zyty, 
Stowarzyszenie dla ochrony dziedka (»Fur das Kind«) 
pomogło dzieciom w Gaiicyi, oddając do dyspozycyi Na­
miestnictwa znaczne partye obuwia o drew'nianych po- 
deszw^ach i o filcowych, luib skórzanych wierzchach. Na­
miestnictwo, idąc na rękę Komitetowi, przekazało mu 
dwa znaczne transporty, zawierające razem Około 21.000 
par, które rozdzielono bezpłatnie pomiędlzy ochrony, 
schroniska dziecinne i osoby prywatne zarówno w Kra­
kowie, jak i przez dyecezyaline Delegacye. Po ukończeniu 
rozdawnictwa przesłano Namiestnictwu wykaz obdaro­
wanych instytucyi.

Nie mogąc dostarczyć nowych butów' w' ilości od­
powiadającej chociażby majiskromniejszym potrzebom
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ludności, nie będąc nawet w stanie zaopatrzyć dzieci 
\̂ własnych zakładach i innych instytucyach dobroczyn­
nych, trzeba było pomyśleć o założeniu pracowni, któraby 
względnie tanio naprawiała noszone już obuwie. Dlatego 
pow'stał na wiosnę 1917 r. w Rynku Nr. 30 warstat re- 
peracyjny, który później .na ul. św. Jana L. 16 przenie­
siono. Do inaipraw'}' używ^ano bądź to skóry, bądź też pro­
duktu sztucznego. W  warstacie szew'sikian K. B. K. na­
prawiano obuwńe dzieciom umieszczonym w' zakładach 
a także wyjątkowo osobom prywatnym, kltóre nie były

stanie płacić .wygórowanych cen szewTom krakowislkitm 
za reperacye. WarStat przy ul. św. Jana rozwinął się po­
myślnie i zatrudniał pod kierownictwem p. Mihuckiego 
8—10 robotników’.

W  Krakowie samym, skąd bardzo wiele próśb o za-
• I . • , i Towarzy-

pomogi napływało, musiał Komitet zorganizow^ac roz- stw o św . 

dawaiictw’ 0 zasiłków’ przy pomocy Tow’arzyśtwa św. Win- 
centego a Paulo, któremu na ten cel przeznaczono mie­
sięczne kwoty. Towarzystwie to zajęło się Sprawdzaniem 
podań, które do Komitetu nadchodziły i udzielaniem 
mniejszych pieniężnych zasiłków. O ile chodziło o przy­
znawanie wńęikszych sum osobom prywatnym, wówczas 
przesyłał je Wydział Wykonawezy albo 'wiprost petentom, 
albo też przez pośrednictwo Towarzystw^a św'. Wincen­
tego. Ogółna kwota przekazana z kasy K. B. K. Towa­
rzystwu do rozdania pomiędzy krakowskich ubogich, 
wynosiła 60.666 kor.

Gdy dla niesienia pomocy ubogim w poszczególnych 
krakowisłdch parafiach, powstały z polecenia Księcia Bi­
skupa Sapiehy Komitety parafialne, prtzejęły one z koń­
cem kwietnia 1917 r. funkcyę rozdawmictwa dotychczas 
Towarzystwu św. Wiincentego powierzoną. Utworzyło się 
więc 10 Komitetów’ przy następujących parafiach: św'. Mi­
kołaja, ŚW’ . Szczepana, św. Floryana, Bożego Ciała, św.
Piotra, N. M. Panny, św. Salwatora, św. Anny; oprócz 
tego powstały Konnitety parafialne w  Podgórziu i Dębni­
kach. Parafia wawelska w’eszła w’ sferę działania Komi-

K. R. K. 6
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tetu św. Piotra, parafię śiw. Krzyża przydzielono Komi­
tetowi N. M. Panny, podczas gdy biednymi w parafii 
na Skałce zajmował się Komitet Bożego Ciała. Na czele 
Komitetów, składających się przeważnie z pań, oddają­
cych się miłosierdziu, stał proboszcz albo jeden z wika­
rych, deilegateim zaś do zajimowania się sprawami wiszyst­
kich Komitetów, zamiainow^ał Książę Biskup Sapieha Ks. 
Leona Katanę z parafii św. Piotra, który z wielką gorli­
wością i pośwńęceiniem zabrał isię do pracy. Komitety pa­
rafialne okazały się bardzo użytecznymi, bo księża i panie 
komitetowe, znając ubogich w parafii, mogły najlepiej 
zrozumieć i ocenić potrzeby biednych, których w do­
mach odwiedzano. Chociaż Komitety razem wzięte two­
rzyły niezależną instytucyę dobroczynną, to przecież w in­
teresie ubogich, stosunki między nimi la K. B. K. były 
niemad ciągłe. Stosowmie do wielkości i potrzeb parafii, 
oraz stanu kasy Komitetu, otrzymywały Komitety większe 
lub mniejsze miesięczne subwencye, które K. B. K. prze­
kazywał Ks. Katanie. Także mleko kondensow^ane, przezna­
czone wyłącznie dla dzieci, otrzymywały Komitety para­
fialne. Dwom Komitetom dopomógł K. B. K. w założeniu 
konsumów dla biednej ludności robotniczej. Pierwszy kon- 
sum powstał w’ styczniu 1918 r. staraniem pań komiteto­
wych w parafii św. Mikołaja, głównie dzięki inieyatywie 
i rozumnie pojętemu miłosierdziu p. Kazimierzow’ej Kosta- 
neckiej, a wkrótce potem utw’orzył się podobny konsum 
przy Komitecie parafii św\ Piotra, gdzie p. Natalia Stępow- 
ska i p. Bronisława Sawińska z wielkiem poświęceniem 
pracują. Około założenia podobnego dklepu w parafii św. 
Szczepana gorliwie krząta się zawTsize czynma i pomocy 
ubogich zawsze gorliwie oddana panna Marya Micha- 
łow’ska. Wszystkie panie zajęte w' Komitet-ach parafial­
nych, z wielkiem poświęceniem oddają się pracy dobro­
czynnej i pomocy ubogim. W  niespełna rok po założeniu 
Komitetów można już stwierdzić bardzo dodatnie rezul­
taty tylu trudów i tylu prac, przed którymi nie cofają sic 
nigdy panie komitetow^e. Komitety paraifialne oddały
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w inny jeszcze sposób prawdziwe nslnigi, Książęco Bisku­
piemu Komitetowi. Namiestnictwa udziela bezpośrednio 
przez w’ojnę poszkodowanym pieniężnych zapomóg, 
o które mogą się starać osoby niezaanożne, mogące do­
starczyć dowodów, że w istocie poniosły straty wślkutek 
przymiusowej ewakuacyi, albo też z powmdiu rabunku 
wojsk nieprzyjacielskich. Otóż Namiiestnictwu chodzi 
o uchronienie się przed nadużyciami ze strony niektórych 
petentów', którzy na pomoc rządową nie zasłUigują. Po­
nieważ do biura głównego K. B. K. zgłaszano się ciągle 
w sprawie pot'W'ieidzania podań do Namiestniotwa o za­
pomogi wmoszonych, gdyż Centrala dla Gjspodarczej Od­
budowy Galicyi, sygnowane przez Komitet prośby przy 
rozdziale zasiłków zwykle uwizględniała, więc na K. B. K. 
ciążył obowiązek stw'ierdzania prawdziwości podań, które 
do u/w'zględnienia polecał. Nikt lepiej w Krakowie nie 
mógł się tej kontroli podjąć, jak właśnie Komitety pa­
rafialne, które znały i sprawdzały potrzeby biednych, 
zwracających się do nich o pomoc. Dlatego trzymano się 
izasady, że tylko podania, których praw'dlziwość była po­
przednio przez Komitety parafialne sprawtdzonia, polecano 
Namiestnictwu do invzględhionia. Za tę pomoc dla ubo­
gich W' Krakowie i za uwzględnianie podań przez biuro 
główne poleconych, należy się Centrali dla Gospodarczej 
Odbudowy Gaiicyi, p. Radcy Noelowi, a przedewszyst­
kiem p. Stairoście Daukszy, który zaw'Sze wszystkie spra­
wy K. B. K. w Namiestnictwie najgorliwiej popierał, go­
rąca podzięka ze strony Komitetu. Również wóbec Biiura 
Pomocy Wojennej przy Namiestnictwie, a w' szczególno­
ści wobec p. Radcy Dworu Gustawa Brudknera, który 
przy rozdziale subwencyi rządowych dla instytucyi nędzę 
zwalczających, zaw'Sze o potrzebach naszych pamiętał, 
zobowiązany jest Komitet Książęco Biskupi do trwałej 
W'dzięczności.

Pomoc, którą K. B. K. niósł ubogim krakowiskian, 
stała się o wiele skuteczniejszą od chwili, gdy na doro- 
cznem posiedzeniu Akademii Umiejętności w maju
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1917 r. oznajmił Prezes ś. p. Stanisław hr. Tarnowski, że 
Akademia postanowiła udzielić 100,000 kor. Książęco 
Biskupiemu Komitetowi, przeznaczając <tę sumę na w'v- 
żywienie głodnych Krakowie. Ten hojny d*ar najwyż­
szej naukowej i kulturałlnej instytucyi w Polsce, stał się 
nietylko wielką pomocą dila najhiedniejisizych, którzy 
w czasie ciężkiego przednow^ku z największą nędzą wal­
czyli — był on opróidz tego dla Koimitetiu cennem nzna- 
niem jego działalności przez grono najw^ybitniejszych 
przedstawicieli nauki polskiej. To też wkrótce po otrzy­
maniu ofiarow'anej sumy udał się Książę Biskup Sapieha 
w’raz z Wydziałem Wykonawczym K. B. K. do Akademii 
i wręczył czcigodnemu jej Prezesowi pismo dziękczynne 
Wydziału. Stosując się do życzeń Akademii Umiejętności, 
użyto sumy 100.000 kor. na zakupienie żywmości dla gło­
dnych i na udzielanie bonów’, za które tanie kiuchnie pod 
zarządem zaisłużonej p. prezesowej, Stanisł-awy Rychłow’- 
skiej, w’ydawały najuboższym ciepłą i pożywną strawię. 
Dokładne spraiwozdanie ize sposobu użycia ofiarow^anego 
funduszu przesłano w roku bieżącym Akademii Umie­
jętności.

Opieka nad Doiiiosłem, lecz bacdzo ciężkiem zadaniem była dla 
K. B. K. opieka nad ewakuowanymi, internowanymi

Poseł Hr. . , - , ^
Zygmunt 1 uchodzcami.
Lasocki Kiedy mowa o uchodźcach, o Choceniu, barakach

i wogóle nędzy, którą na w’ygnaniu i tułaczce wycierpiał 
w tej w ojnie n-asz chłop i robotnik, wdedy każdemu >w Ga­
licyi przychodzi na imyśl naaw’lsko Hr. Zygmunta Laso­
ckiego, bo ten zacny poseł był wiszędzie, gdzie tylko jego 
obecność mogła być tym nieszczęśliwym potrzebną. Usil­
nie też popierał poseł Lasocki wiszystkie istarania Komi­
tetu, zmierzające do poprawienia losu udhadźców’.

Działalność Komitetu na polu opieki nad uchodż- 
uchodźcY c-ami i ewakuow’anymi, można podzielić na akcyę podjętą 

w Choceniu poza granicami kraju i na pracę w Galicyi. Smutne losy
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ewakuowanych, zesłanych do osad barakowych, a zwłasz­
cza cierpienia Polaków w Choceniu, są dzisiaj ogółowi 
zbyt dobrze znane, żebyśmy tutaj znowm ite bolesną spra­
wę przedstawiać imusieli. Społeczeństwo nasze i insty- 
lucye dobroczynne, które nad poprawą łosu tych nieszczę­
śliwych pracowały, czuły 'się prawie bezsilne wobec nie­
zasłużonych cierpień tylu Polaków, a ŵ szyistlkie kroki, 
podjęte u czynników miarodajnych, odnosiły tylko bar­
dzo nieznaczne skutki. Polski Episkopat w Galicyi czynił 
starania u wiadz w Wiedniu, w^ystosował memoryał do 
Koła Polskiego w’ sprawie konieczności niesienia szybkiej 
ulgi tym niewinnym ofiarom wojny. Książę Biskup Sa­
pieha wystawiał się za nimi u Arcyksięcia Karola Stefana, 
a przyjęty na posłuchaniu przez Cesarzową Zytę, przed­
stawił u stóp Tronu straszną dolę ewakuowanych; a je­
dnak pomimo tych wiszystkich usiłowań zmiana na lepsze 
Av Choceniu była bardzo powolna. Komitet Książęco Bi­
skupi nie mógł ani zmienić fatalnych warunków’ hygie- 
niciznycłi w barakach, ani przyczynić się do poletpszenia 
wyżywienia ew’akuowanej ludności, ani skutecznie wipły- 
nąć na obchodzenie się z nią iwładz barakowych. Poza 
staraniami u w’ład'z, które Książę Biskup bezustannie po­
nawiał, poza wyrobieniem dla Prof. Godlewiskiego po­
zwolenia na zwiedzenie baraków’, mogła praca Komitetu 
tylko W’ skromnych granicach pomódz wysiedlonym.

Książę Biskup Saipieha wysyłał do Chocenia gorli­
wych księży, którzy czuw’ałi nad moralnemi potrzebami 
ewakuow’anych i swoim osobistym wpływem u Zarządu 
barakó\\’ umieli niejedną dla nich wyjednać ulgę. Wśród 
księży, którzy w’ Choceniu w’'szyscy gorliwie pracowali, 
odznaozyli się szozególnem pośw’ięceniem Kis. Karol Sło- 
wiaczek i Ks. Adam Pierzowicz. Ks. Pierzow’icz niedługo 
tam jednak baw’ił, bo władze go w^krótce usunęły. W  szpi­
talu i ochronach otaczały SS. Miłosierdzia i SS. Służebni­
czki chorych i dzieci troskliw’ą opieką, a K. B. K. przesy­
łał im regularnie mldko kondensowane do dyspozycyi. 
Był to właściwie jedyny bezpośrednio skuteczny sposób
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pomocy, jakim Komitet rozporządzał dla zmniejszenia 
śmiertelności, która w’śród dzieci w Choceniiu tak straszne 
czyniła spustoszenia. Także zapomogi pieniężne, a dla 
dzieci książki szkolne, posyłał Komitet do baraków, a gdy 
tylko zdarzała się sposobność uwolnienia 'stamtąd któ­
rego z tych biedaków, skw^apłiwie z niej korzystano. Ta­
kim sposobem udało się wydostać 'pewną liczbę dzieci 
i uczniów gimnazyalnych, z pomiędzy których umiesz­
czono kilku w »Buirsie Choceńiśkiej« w Nowym Targu. 
W  r. 1917, W' ostatnich miesiącach przed zwinięciem ba­
raków', gdy liczba ewakuowanych zmalałą, izmieniły się 
tam stosunki na lepsze.

K̂omitet Q los intemowanycli i konfinowanych Królewńa-
wanych ków, rozrziuconych po różnych obozach w' Austryi i na 

Króiewia- Węgrzcch, troszczył się utworzony z końcem 1915 r. prizez 
Ekscelencyę Leona Bilińskiego »'Koimitet ratunkowy dla 
internowaiiiych Polaków' z Królestwu Polskiego*. Ponie- 
w'aż Prezes tego Komitetu zwrócił się do Księcia Biskupa 
Sapiehy z prośbą o udzielenie subw'cncyi z fii/ndiuszów 
K. B. K. i o w'zięcie udziału w' jego pracach, przeto po 
przedwstępnej konferencyi Prof. Kazimierza Moraw­
skiego z EkscelCncyą Bilińskim, postanoiwńono nie uchy­
lać się od współdziałania z instytucyą, która miała się 
starać o polepszenie losu internowanych, o zaopatrzenie 
ich w ciepłą odzież i w' miarę możności ułatwiać im po- 
w'rót ido ojczyzny. W  Komitecie dla interno wdanych za­
siadał poseł Lasocki; z nim też najczęściej K. B. K. ko­
respondował. Eksceilencya Biliński prosił o wyznaczenie 
do Komitetu delegatów z K. B. K.; wybór Księcia Biskupa 
padł na p. Jana Sawickiego, Prezi}'denta Senatu w Try­
bunale Administracyjnym i na Ks. Adama Pierzowicza, 
który miał objeżdżać obozy, udzielać internowanym po­
ciech religijnych i informować się o ich potńzebach. Na 
te objazdy Ks. Pierzowicza niechętnie ipatrzył »Urząd 
Nadzoru Wojennego* (Kriegsiiiberwachungsamt), jednakże 
udiało się tę niechęć uspokoić, a Ks. Pierzowńcz, chociaż 
nie tak często, jakby tego pragnął, mógł internow'anych
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Królewiaków' odwńedzać. Na skutek iaiterwencyi w Komi­
tecie dla internowanych mógł K. B. K. w kilku wypadkach 
ulżyć doli niektórych Królewdaków, amawet czasem uwol­
nienie ich uzyskać. Subwencya K. B. K. przeznaczona 
dla Komitetu wiedeńskiego, wynosiła 10.000 kor. poza 
drobnemi zapomogami, które internowanym przesyłano.

Pomi'nąw'szy przymusowo wysiedlonych zamknię­
tych W’ barakach — po całej Austryi tułali się Polacy 
zmuszeni do opuszczenia Galicyi przód inwazya, albo też 
Królew iacy, którzy znalazłszy się w' Austryi w chwili wy­
buchu wojny, zestali odcięci od rodzinnych stron. Naj­
większa liczlba polskich uchodźców przebywała w W ie­
dniu. Tam powstał w styozniiu 1915 r. »Centralny Komi­
tet Opieki Moralnej dla uchodźców' z Galicyi*, a z pośród 
licznej w'ówczas kolonii polskiej w Wieduiiu wiele osób 
wpływowych brało udział w pracach Komitetu i w li­
cznych jego sekcyach. Prezesem był Prof. Dr. Antoni 
Górski, wiceprezesami zaś Kanonik Wiktor Bilski 
i Książę Andrzej Lubomirski. Z pośród członków' wy­
mieniamy Ks. Lagosza, posłów Zygmunta Lasockiego, 
Andrzeja Kędziora i Stanisława Starowieyskiego. Cen­
tralny Komitet oddał uchodźcoim bardzo wielkie usługi; 
rozdawał zapomogi pieniężne, odzież, żywność, udzie­
lał informacyi i porady prawnej, zorganizow'ał po- 
|moc leikarsiką, wydawał pismo tygodniowe »Rodak«, 
a zbawienna jego działalność nie ograniczała się do sa­
mego tylko Wiednia , lecz sięgała do baraków w Choceniu 
i Libnicy i do wielu miejscowości w' Austryi, w których 
marnie wegetow'ali Polacy na tułaczce. K. B. K. po/magał 
Centralnemu Komitetow'i w' pracy przez udzielanie sub­
wencyi, a gdy w jesieni 1915 r. instyłiucya ta się roizwią- 
zała, pozostała po niej w'iclka luka, którą choć w części 
trzeba 'było zapełnić. Dlatego utworzono w listopadzie 
1915 r. Wiedeńską Delegacyę K. B. K., w której głównie 
pracował Ks. Prof. W^ałenty Puchała, a z nim Prof. An­
toni Górski, poseł Zygmunt Laisocki i dyrektor Bronisław 
Kryczyński. Delegacya Wiedeńska miała znacznie mniej-
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szy zakres działania, aniżeli Centralny Komitet, bo i fun­
dusze jej były szczupłejsze i skład daleko prostszy. Za­
łatwiała więc Delegacya prośby o zapomogi nadchodzące 
z Wiednia do Krakowa, a stąd z powrotem do Wiedni-a 
do stwierdzenia odsyłane, udzielała uchodźcom pomocy 
w gotówce i odzieży, Ottirzymując na ten cel stałą miesię­
czną subwencyę z K. B. K., oraz fundusze z Komitetu 
Generalnego w Vevey i Rady Narodowej w Poznaniu. 
Nadto udzielano w wiedeńskiej ekspozyturze K. B. K. 
porady prawmej, ułatwiano tułaczom powrót do kraju, 
wyrabiano u władz zasiłki wojskowe, pensye wdowie itp. 
W końcu sieipnia 1916 r. postanowił Wydział W}'konaw- 
czy K. B. K. zwinąć Wiedeńską Delegacyę, bo utrzymanie 
jej pociągało znaczne koszta, przytem coraz mniej prze­
bywało w Wiedniu uchodźców’. Wkrótce jednak poka­
zało się, że jakaś, chociażby naŵ et skromna akcya K. B. K. 
W’ Wiedniu była koniecznie potirzebna i że brak Delegacyi 
dotkliwie dawał się uczuć. Idąc więc za radą posła Laso­
ckiego i sekretarza ministerstwa dla Galicyi, p. Edwarda 
Neumana, zdecydowano prosić Ojca Kuklińskiego, Zmar­
twychwstańca, ażeby zechciał w’ imieniu K. B. K. wzno­
wić akcyę ratunkową, którą poprzednio prowradziła De­
legacya. Udano isię też do p. Jana Adamiaka, byłego urzę­
dnika W’ Ministeryum dla Galiicyi, z prośbą o dopoma­
ganie Ks. Kuklińskiemu w pracy, a gdy obaj się na tę 
propozycyę zgodzili, zaczęto znowu posyłać miesięczne 
subwencye dla ratowania iiiędzy w' Wiedniu. Nie chodziło 
tu jednak o reaktywowanie dawmej Delegacyi, bo żadnego 
biura K. B. K. w' Wiedniu nie utrzymywał, lecz tylko 
o skromną po.moc dla najbiedniejiszych uchodźców.

W Pradze, Bemie Morawśkiem, Gracu i w innych 
miastach monarchii przebywało wielu uchodźców’. Zwłasz­
cza w Pradze warunki były bardzo ciężkie. Było tam 
wdelu uchodźców’ z Galicyi, a w w^yższych zakładach 
naukowych studyowało liczne grono polśkiej młodzieży, 
wśród której wielu młodych ludzi pochodziło z Króle­
stwa i z zabranych prowincyi. Zajęcie się pragską ko-
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lonią polską, uchodźcami i młodzieżą 'akademicką, było 
więc konieozne wobec wielkiej droż}Tzny, w'zrastających 
z dniem każdym trudności aprowizacyjnych i coraz więk­
szej nędzy, bo ze skromnych zasiłków ew^akuacyjnych, 
które Rząd wypłacał, bardizo ciężko było się utrzymać. 
Stworzono wdęc w Pradze Delegacyę K. B. K., a Ks. Fran­
ciszka Wójcika zamianowano delegatem. Zajął się więc 
Ks. Wójcik losem uchodźców, dbał o rozw'ój sKkół pol- 
skiicłi W’ Pradze, dopomagał naiuczycielom, krzątał się 
około poprawienia .stosunków aprowizacyjnych i szcze­
gólną opieką otac2rał polskie dzieci. Gdy Ks. Wójcik na 
wiosnę 1917 r. opuścił Pragę, delegatem K. B. K. został 
O. Klemens Dąbrowski, Benedyktyn w Opactwie Emaus, 
który już przedtem gorliwie ratował polską nędzę w Pra­
dze. Nowy delegat z ząpałem prowadził prace tsŵ ego po­
przednika. Wyjednał u władz pożyczkę rządową na cele 
aprowizacyjne, starał się o rozwój konsumu polskiego 
i sprowadzał żywność do Pragi. Nie dosyć na tern; po­
wstało przy Delegacyi Biuro porady prawmej, chorzy 
dzięki jej staraniom otrzymywaili pomoc lekarską, 
a w szkołach i ochronach żywiono biedne polskie dzieci.

.Tednem z głównych usiłow'ań O. Dąbrowdl^iego, 
było wyprawienie uchodźców do kraju. To też często 
zwracał isię pragski delegat do K. B. K. z prośbą o wy­
jednanie przyspieszenia tego powrotu. K. B. K. jak mógł 
poipierał prace ołm sw’ych delegatów' w’ Pradze przez pie­
niężne zapomogi i udzielanie mileka. Dla obeznania się 
z stosuinkami panującymfi w'śród polskich uchodźców 
W’ Pradze, jeździł tam Prof. Godilew’Ski młodszy, a potem 
Prof. Siedlecki.

Studenci Polacy skuipiali się w »Bratniej Pomocy* 
i mieli troskliwego opiekuna w' Prof. Drze Tadeuszu Gra­
bów s'kim, który W’ czasie pobytu iswego w' Pradze,, jak 
i później po pow'rocie do Krakowa, zawsze się nimi gor­
liwie zajmował. Coraz większa bieda zaglądała do »Bra- 
tniej Pomocy* i do jej członków' — w'ięc na prośbę Prof. 
Grabowtskiego udzielono pólśkiemu 9tow'arzyszeniu aka-
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demiickiiemu subwencyi i co kilka miesięcy o Jego potrze­
bach pamiętano.

Z Berna morawskiego otrzymywał K. B. K. od ewa­
kuowanych częste prośby o pomoc. Zamiast prosić tam­
tejszy komitet o Sjprarwdzanie tych listów, jak to do r. 
1917 czyniono, i ,stosowanie do otrzymanych informacyi, 
podania uwzględniać lub odrzucać, pośtanowiono poro­
zumieć się ŵ iprost z berneńiśkim »iKomitetem Pomocy dla 
polskich uchodźców z Galdcyi i Bukowiny* co do udzie­
lania zasiłków. Posłał więc K. B. K. Docenta Dra Stefana 
Kopcia do Berna i przekonał się przez iswego wysłannika, 
że Komitet tamtejszy bardzo żyw'o zajmował się losem 
uchodźców li że potrzeba ratiunku była istotnie wielka. 
Asygnowano więc 8.500 kor. Komitetowi berneńislkiemu, 
a z sumy tej miał Komitet itdzielać zapomóg osobom, 
które 'się poprzednio o pomoc wiprost do K. B. K. zgłaszały.

W  Gracu opiekow^ał się uchodźcami »Połski Sama­
rytanin*. Do Samarytanina więc przesyłano zapomogi dla 
osób, które na pomoc zasługiwały. Uchw^alono też 800 kor. 
subw’encyi dla Stowarzyszenia Akademickiego »Ognfisko« 
i zajęto się wyprawieniem w' lecie 1916 i 1917 dzieci 
uchodźców' na świeże poiwietrze do kolonii wakacyjnych, 
które organizował styryjski »Krajowy Wydział Opiekuń­
czy dla uchodźców wojennych* ( »Landeshiilfsausschuss 
fiir Kriegsfluchtllnge*). Ponieważ nikt w' K. B. K. nie 
znał działailności Wydziału Opiekuńczego, który sdę zrwró- 
cił z prośbą o udzielenie pomocy na w'ysłanie na wieś 
polskich d rusińskich dzieci, więc udano się do Samary­
tanina po informacye, a że wypadły one bardzo ko- 
rcystnie, przeto uchw’alotno potrzebny fundusz i pieniądze 
niemiecko-styryjskiemu Komitetoiwii przesłano. Nie po­
żałowano tego zaufania, bo dzieci wróciły z kolonii wa-' 
kacyjnych zdrow'e i w''zmocnione na siłach.

W Gracu zajmowali się sprawami K. B. K. głównie: 
p. Dr. Borysiewicz, p. Władysław' Mizerski i p. Agenor 
Szaffernak. Wszystkim trzem składamy na tern miejscu 
szczere podziękow'anie.
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Poza Wiedniem, Pragą, Bernem i Gracem, rozrzu­
ceni byli polscy tułacze w wielu miejscowościach mo­
narchii. Nie tworzono tam jednak delegacyi, lecz, o ile 
uchodźcy udawali się do K. B. K. z prośbą o pomoc, ■wów­
czas zapytyw'ano zwykle miejiscowy Urząd parafialny 
o opinię i sitosownie do odpowiedzi i istanu funduszów 
komitetowych, uwzględniano lub pomijano życzenia pe­
tentów'. Obok częstych w'ypiadków' złego traktowania Po­
laków' na obczyźnie, zdarzało się czasem, że znajdowali 
oni tam zacnych ludzi, którzy jak mogli, starali się im 
pomódz. W  Andersdorff ma Morawach n. p. miejscowy 
proboszcz, a zwłaszcza p. Oskar Wischin bardizo gorliwie 
zajmoiw'ałi się uchodźcami. P. Wischin w'<staw'iał się za 
nimi do K. B. K., prosił dla mch o ubrania i w intere­
sach uchodźców' do Krakowa przyjeżdżał. Komitet w'y- 
raża p. Wischin o w'i> szczere podzięko w'a nie za udzielone 
poparcie i za tyle serca, które polskim uchodźcom okazał.

Praw'ie od początku swego Istnienia zajmow'ał się sekcya 
K. B. K. losem ewakuowanych w' Galicyi. Wczesną wio- ŵltuowa-
sną 1915 r. jeździł Książę Biskup do powiatu wadowi- 
ckiego i zostawił 5.000 kor. Ks. Batce z Frydrychowie na 
zakupienie żyw^ności dla ludności wysiedlonej z nad Du­
najca, a pierwsze zapasy odzieży, które Szatnia rozsy­
łała, były głów'>nie przeznaczone dla ew'akuow'anych. Pó­
źniej zaopatryw^ano ich w razie potrzeby w' żywność 
i udzielano im pieniężnych zapomóg — jednakże potrzeba 
systematycznej pracy nad w'ysiedlonymi w' Galicyi, cka- 
zała się zwłaszcza od lata 1916 r. palącą, bo wtedy, w cza­
sie roisyjiskiej ofenzyw'y, ludność usuniętą z wschodniej 
Galicyi umieszczano w zachodniej części kraju nie zaś, 
jak dotychczas, w' barakach. W  końcu lata 1916 r. po- 
w'stała w'ięc myśl stwmrzenie w K. B. K. osoibnej sekcyi, któ­
raby się w'yłącznie zajęła uchodźcami w' Galicyi. Prof. 
Siedleckiemu powierzono klerow'nictw''0 tej sekcyi, 
która w jesieni 1916 r. działalność swoją rozjpoczęła. Do 
akcyi dla ewakuow'anych przystąpił K. B. K. bez po­
mocy rządowej, w-ikrótce jednak przyszło do umow'y z Na-
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miestnictwem, na aiiocy której .miał Książęco Biskupi Ko­
mitet dostarcizać wysiedłonym ubrań i odzieży, rząd zaś 
zobowiązał się do zwrotu funduszów, 'których ma ten cel 
użyto. Prof. Siedlecki objechał powiaty, do których lud­
ność wschodniej Galicyi przesiedl a no, porozumiał się 
z starostwami i założył szereg ratunkowych komitetów 
uchodźczych, mających akcyę K. B. K. przeprowadzać. 
Sekcya Opieki nad ewakuow'anym.i działała do końca 
r. 1917. Ponieważ wtedy w'obec usunięcia niebezpieczeń­
stwa nowej rosyjskiej Inw^azyi, większa część ewakuowa­
nych mogła wracać do swoich siedzib, więc działalność 
Sekcyi coraz bardziej się zmniejszała. Dlatego zaczęto się 
liczyć z możliwością zwinięcia Sekcyi, której dalsze istnie­
nie mogło w niedalekiej przyszłości nie mieć praktycznego 
celu. O losach jej rozstrzygnęła ostatecznie okoliczność, że 
rząd coraz bardziej się ociągał z zw racaniem funduszów, 
które K. B. K. wydał na odzież i obuwie dla wysiedlo­
nych. Postanowiono więc najpierw' ograniczyć, a potem 
zakończyć działalność Sókcyi Opiekli nad ew'akuow'anymi. 

Pomoc dla dzieci wysiedleńców rozmieszczonych 
nad driećmi W środkowo-galicyjiskich powiatach, w zńął sobie rów'nież 
ewakuowa- zadanie »Komitet opieki nad dziećmi ewakuowanemi 

w Galdcyi*, założony pod przewodnictwem Księżny Te­
resy Sapieżyny przez krakowskie panie. Deputacya pań 
komitetow'ych, bardzo łaskawie przyjęta na audyencyi 
przez Cesarzową Zytę, przedstawiła .Tej nędzę dzieci 
uchodźców' i uzyskała dla Kornlitetu poparcie rządu. Sek­
cya opieki nad ew’akuowanymi działała w porozumieniu 
z Komitetem pań, któremn K. B. K. ndziełił finansowego 
poparcia.

W  r. 1917 powstały dwie now'e sekcye w łonie Ksią­
żęco Biskupiego Komitetu, a mianowicie; Sekcya opieki 
nad jeńcami i Sekcya opieki nad żołnierzem Polakiem. 
Pierwszej przew'odniczył Prof. Dr. Adam Wrzosek, drugą 
zaś kierowała Hr. Marya Stanisławowa Wodzicka.

Jeńcy Polacy, po w'iększej części poddani Królestwa 
Polskiego, są obecnie przedmiotem starań kilku huma-

Komitet
opieki
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nitarnych instytiicyi. Ale na polu opieki nad jeńcami by­
łoby tyle do zrobienda, że nawet kilka koimiteitów i to 
rozporządzających wielkimi środkami pieniężnymi nie 
potrzebowałoby się obawdać braku pracy. Jeżeli więc 
K. B. K. izdecydow ał się w końcu lata 1917 r. na utw'o- 
rzenie osobnej sekcyi zajmującej się losem jeńców, to 
•miał on na myśli nie'W'spółzaw'odnictw'o z jakiemikolwdek 
organizacyami o podobnych celach, lecz przeciwnie zgo­
dną z nimi w^spółpracę. Decydującym powodem do utwo­
rzenia tego nowego działu były coraz gorsze warunki ma- 
teryalne i moralne, w' których znajdują się jeńcy. Począ­
tkowo zamierzano otoczyć oipieką jeńców' rozrzuconych 
w całej monarchii i chciano uizyskać pozw'olenie na za­
kupywanie dl-a nich żyw'ności w' krajach neutralnych. 
Chodziło też o opiekę moralną nad jeńcami, dlatego pra­
gnął K. B. K. wejść w bliższy kontakt z kapelanami, przy­
dzielonymi do obozów jeńców’. Te .najw'ażniejsze życze­
nia przedstaw'ił Książę Bidkup Sapieha najw/yższym wła­
dzom w’ojskowym, jednakże podjęte kroki nie odniosły 
pożądanego skutku. Musiała się w'ięc Seikcya zadow'olnić 
daleko skromniejszym zakresem działania i zająć się 
głów’nie jeńcami Polakami umieszczonymi w' najbliż­
szych okolicach Krakowa. Wraz z »Komitetem Opieki 
nad jeńcami wojennymi Polaikami* i Galicyjiskim Czer­
wonym Krzyżem urządziła Sekcya w' czasie świąt Bożego 
Narodzenia 1917 r. gwiazdkę dla jeńców’, a obecnie stara 
się o sprowadzenie dla nich żyw’ności iz KróleStw'a, mo- 
tyw’ując swe .starania okolicznością, że chodzi 'tu o pod­
danych Państwa Polskiego, którzy mają prawo do ży- 
w'ności stamtąd pochodzącej.

Niesienie pomocy legionistoan i żołnierzom polskim 
W’ armii austryaokiej nie należało w'łaściw'ie do planu 
prac Książęco Biskupiego Komitetu, który miał głównie 
pamiętać o potrzebach ludności cyw’ilnej. Superarbitro- 
w'anymi legionistami i inw'alidami z Legionów' zajmow'ał 
się Naczelny Komitet Narodowy i stowarzyszenia 
czuwające rów’nież nad losem rodzin legionistów'. O oto-

Sekcya 
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Pomoc dla 
Legionistów
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czeniu opieką żołnierzy Polaków, którzy z jakichkolwiek 
powodów przestali należeć do czynnej armii, nie .mogło 
być mowy, bo talk wielka akcya pociągałaby za sobą 
ogromne wydatki, a K. B. K. dysponował tylko niewiel- 
kimi tuindiuszami.

Potrzeby legionistów' chorych i zw^oHnionych z sze­
regów' wymagały wielkich środkóiw paeniężnych, a insty­
tucye mające te potrzeby zaspakajać, nie zawsze mogły 
dla brakiu środków sprostać sw’'oiim zadaniom. Także 
opieka nad rodzinami, wdowamli a sierotami pociągała 
wielkie koszta, któire nie zawsze można byłO' pokryć. 
Zgłaszali się więc i do K. B. K. suiperariblilrowani legio­
niści z prośbą o pomoc. Pomiędzy suiperaribiłrow^anych 
i inwalidów rozdano pewną ilość ubrań, udzielano im 
zapomóg pieniężnych, a zakłady, w których dzieci legio­
nistów były umieszczone, nieraz otrzymyw ały z Komitetu 
subwencye. Pomocy żołnierzom Polakom udzielano też 
w K. B. K., bo i wojiskow'1, zwolnieni z armii regularnej, 
w w’yjątkowych wypadkach zapomogi i odzież otrzymy­
wali. Choci-aż W’ stosunku do olbrzymich potrzeb pomoc 
ta nie mogła być w'ielką, to przecież natężało stw'orzyć 
W' Komitecie osobny dział w'yłącznie sprawom żołnierzy 
narodowości polskiej poświęcony. Skorzystano w'ięc 
z inicyatywy PollSkiego Zw'ią2lku Niewiast Katolidkich 
i przy pomocy tego stow'arzyszenia, które przed w'ojną 
i w czasie wojny tyle usług biednej ludności oddało, za­
łożono w czerwcu 1917 r. Sekcyę opieki nad żołnierzem 

Sekcya Polakiem. W  krótkim czasie swego dotychczasoAYego
opieki nad . . , . , , ,
żołnierzem istnienia, bo W' przeciągu trzech kwartałów', wydała praca 
Polakiem Sckcyi rezultaty, upraw'niające do nadziei, że będzie 

się ona w przyszłości rozszerzać i pomyślnie rozw'ijać. 
Projekt yy projektował Prof. Jentys utw'orzenie w ło-

spodarczej nie K. B. K. Sekcyi Goispodarczej z rozległym programem 
pracy. Chodziło przedewszystkiem O' powiększenie liczby 
delegacyi i o stwmrzenie na prowincyi placów'ek, któreby 
się starały o podniesienie polskiego handlu i o rozwój 
ekonomiczny kraju. Dotychczas tylko część programu
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Sekcyi Gospodarczej weszła w życie. W  KrakoAcie starał 
się Prof. Jentys zorganizowiać zbieranie odpadków', a mia­
nowicie papiieru i kości, na prowincyi zaś polwistało kilka 
nowych delegacyi. Z tych filii K. B. K. przez Prof. Jen­
tysa założonych, bardzo dobrze roizwinęła się Delegacya 
w Wieliczce, gdZie staraniem Ks. Diziekana Stt)anisław'a reiegacyaw MTiplic/CP
Hałatka, Prof. W. Michalskiego 1 Prof. A. Pichora, za­
łożono, przy finansowem poparciu Komitetu, Składnicę 
towarową, dostarczającą ludności po umiiabkowianych ce­
nach odzieży, bielizny i obuw ia. W  towai'y zaopatrywała 
się Składnica w Fabryce ubrań K, B. K. i w' krakowskich 
szwalniach. W  ciągu pierwszego roku sw'ego istnienia 
zakupiła Składnica za 124.230 kor. 33 h. towarów' i osią­
gnęła czysty zysk, z którego na zakupienie odzieży i roz­
danie jej pomiędzy ubogą młodzież szkolną w Wieliczce 
przeznaczono 2.000 kor.

W  pocizątku 1917 r. znalazł się K. B. K. w trudnem i’ierwszy 
finansowem położeniu, bo z Komitetu Generalnego w' Ve- k. b. k.« 
vey coraz mniej przychodziło pieniędlzy, a potrzeby kra­
jowe wymagały coraz to więkisizy'ch fundluiszów'. Nie mo­
gąc się oigłądać na dochody z zew'uątrz kraju płynące, 
musiano pomyśleć o podtrzymaniu akcyi K. B. K. przez 
zwrócenie się do społeczeństwa poldkiego z prośbą o po­
moc. Postanow'iono więc urządzić ogólne składki pod ha­
słem »Tygodnia K. B. K.« Składki te musiały się ogra­
niczyć do samej tylko Galicyi, bo w Królestwie Główmy 
Komitet Ratunkowy Zbierał przez swoje organa fundusze 
na wdasne pótrzCby. Wydał tedy Książę Biskup Sapieha 
odezwę wzy\vającą do składania ofiar na K. B. K., a pi­
sma polskie ją powtórzyły. »Tydzień K. B. K.« miał trw'ać 
od 2—9 łutego 1917 r., faktycznie jednak zbiórka prze­
ciągnęła się dałeko dłużej. Ogó-lny w'ynik sikładek był 
bardizo pomyślny, gdyż do kasy głównej w Krakowie 
w'pł3męło 338.648 kor. 46 h., poza fundusizami, które trzy 
Delegacye dyecezyalne na swoje potrzeby zebrały. Ogólna 
suma zebrana w całej Galicyi pod hasłem pierwszego 
>; Tygodni a K. B. K.« wynosiła około 515.000 kor.
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Jeszcze simiitndej, niż z początkiem roiku, przedsta­
wiał się stan fundluszów K. B. K. z końcem r. 1917, do 
tego stopnia, że o dleby społedzeństwm polskie w Galicyi 
nie było wówczas pospieszyło z hojną pomocą, musia- 
noby przystąpić do ogólnej likwddacyi i roiZwdązanda Ko­
mitetu. Ale kraj cały nie chciał i nie mógł dopuścić do 
upadku tej instytucyi, społeczeńistwm nie mogło poizwmlić, 
hy dla braku środków zarwechano w'alki iz zarazą, by po­
zostawiono bez opieki opuszozoine dzieci i przestano się 
opiekow’ać tułaczami. Znając ofiarność naszego kraju, 
wiedząc na podstawie trzechletniego doświadczenia, że do 
serc polskich można zawsze trafić, gdy chodzi o pomoc 
dła rodaków, wydał Książę Biskup ponowmie odezwT do 
polskiej ludności w Galicyi, wzywając możnych i ubogich 
do ratowania zagrożonego bytu wiszystkich instytucyi, któ­
rych los z istnieniem Komitetu był najściślej związany. 
Urządzono więc drugi »Tydzień K. B. K.« w  czasie Św iąt 
Bożego Narodzenia 1917 r., a rezultat oisiągnięty przeszedł 
naj śmielsze oczekiwanie, (bo po obliczeniu w’szystlkich 
darów' pokazało się, że zebrana suma w'ynosi 1,145.923 kor. 
36 h.

Do powodzenia obu »Tygodni K. B. K.« przyczyniło 
się w znacznym stopniu bardzo przychylne stanow'isko 
Namiestnictwu, w'ładz administracyjnych i Rady Szkolnej 
Krajowej, które w’szelkie usiłow'ania zmierzające do po- 
w'iększenia funduszów K. B. K. zawislze najusilniej po­
pierały. Do uzyskania znacznych funduszów' w czasie dru­
giego »Tygodnia K. B. K.«, dopomógł też Prof. Piotr Sta- 
chiewńcz, bo kolorowe nale/piki, przedstawiające Matkę 
Boską z błogosławńącem Dzieciątkiem Jezus, wykonane 
w'edług jego projektu, znalazły w' całym kraju pokup 
i przyczyniły się do spotpularyzow'ania akcyi Komitetu.

Pragnęliśmy ogłosić w' tern spraw'ozdani;u szczegó­
łowy w'ykaz wszystkich otrzymanych darów i to uietylko 
W’ czasie obu »Tygodni K. B. K.«, lecz w'ogóle od początku 
istnienia Komitetu. Zamiar ten okazał się jednak trudnym 
do w'ykonania, a to z powodu znacznych kosztów' dru-
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karskich i żbytniego powiększenia się rozmiarów niniej­
szej książki. Moglibyśmy wprawdizie 'wyldclzyć wsizysitkie 
większe Składki począwszy od 100 kor., lecz i od tego 
zamiaru odstąpiliśmy, bo pominięcie nazwisk mniejiszych 
ofiarodawców, którym K. B. K. tyle zafwidzięcza, byłoby 
niesprawiedłiw'em. Dlatego postanowiliśmy nie w'y- 
mieniać wcale nazwisk, tern bardziej, że w'szystkie 
składki były w swoim czasie w »Qłosie Narodu* ogło­
szone. Wszystkim ofiarodawcom, luibogim i bogatym,, wy­
raża Książęco Biskupi Komitet słowna gorącej podzięki 
i wdzięczności za pomoc i wlspólpracę.

Książęco Biiskupi Komitet nie izdołalby na potlu pracy 
ratunkow'ej w Galicyi osiągnąć pewnych dodatnich w'y- 
ników, gdyby nie doznawał pomocy ze strony c. k. Na- 
mieslnictw'a, władz rządowych i krajowych. Gdy K. B. K. 
stawiał pierwsze kroki, mógł liczyć oa poparcie Pana 
Namiestnika Korytow^Skięgo, później na Skuteczną pomoc 
Generała Barona Dillera, obecny izaś Namiestnik Generał- 
Pułkownik Hr. Huyn odnosi się do działalności Komitetu 
z prawdziwą sympatyą i życzliwością. Hr. Huyn pragnął 
naocznie przekonać się o skutkach akcyi K. B. K., więc 
zwńedził kilka zakładów' otworzonych przez Sekcyę Opieki 
nad dziećmi oraz SaoatOryuim dla gruźliczych dzieci w Za­
kopanem. W  czasie tych odwiedzin nie iszlczędził Pan 
Namiestnik wyrazów' uiznania i isłów' zachęty do> dalszej 
pracy. Skutecznie pomagali Komitetow'1 sekretarz Maryan 
Sobolewski i pp. urzędnicy z Namiestnictwa, zawsze go­
towi udzielić mu poparcia, służyć dobrą radą i wyjednać 
finansową pomoc rządow'ą. Na prowincyi znalazł K. B. K. 
gorliwych rzeczników swoich spraw w’ wielu starostach 
i urzędnikach administracyj.nych, którzy zw'łaszcza w' cza­
sie ogólnych składek, urządzanych pod hasłem »Tygodni 
K. B. K.«, przyczyniali się do pow'iększenia komitetowy'eh 
funduszów.

Pan Marszałek Stanisław Niezabitow'ski i Pan Wice­
prezydent Fryderyk Zoll zajmowali wobec K. B. K. zawsze 
na|przychylniejisze stanorwlśko, a Wydział Krajowy d Rada

K. B. K.
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Zmarli

Szkolna Krajowa, działalność Koimitetu zawsze usilnie 
i skutecznie popierała. Nie mniej ważnem i doniosłem dla 
Komitetu było poparcie jego 'Sjpraw przeiz Ministeryum 
dla Galicyi i tylokrotnie doświadclzona życzliwość Bksce- 
lencyi Zdzisława Dzierżykraj-Morawskiego i obecnego 
Ministra Ekscełencyi Juliusza Twardo^Wiśkiego. W e 
\Yszys'tkich sprawach zależących od intcrwencyi władz 
centralnych, odnosił się Książę Biislkup do Pana Ministra 
Twardowskiego, łicząc zawisze na jego gotowość oddania 
swych usług dla dobra K. B.' K.

Nie możemy imiennie dziękow'ać wszystkim przed­
stawicielom władz, którzy w kraju i w Wiedniu dopo­
mogli Komitetowi i przyczynili się do jego rozwoju. W y­
mienienie tych wszystkich oisób utworzyłoby długą bar­
dzo listę. Dlatego wszystkim swoim rzecznikom. Opie­
kunom i współpracownikom wyraża K. B. K. na tern 
miejiscu serdeczną wdzięczność, dołączając do tego po­
dziękowania prośbę, ażeby i w przyszłości na taką pomoc 
i życzliwość mógł łiczyć.'

Z górą trzy łata minęły od chwili, gdy Książę Biśkup 
Sapieha wydał swą pierwszą odezwę i stworzył K. B. K. 
W  ciągu tego czasu przyczynił się Książęco Biskupi Ko­
mitet do złagodzenia nędzy w naszym kraju. Jednaliże 
osiągnięte rezultaty pozostają daleko w tylle poza wy­
tkniętym celem. Wszyscy członkowie Komitetu dobrze 
wiedzą, że można było pracować więcej, lepiej i uży­
teczniej, wszyscy zdają (sobie sprawę z brąków w orga­
nizacyi pracy ratunkowej, z popełniouych błędów i po­
myłek. W  czwartym roku swego istnienia, będzie się sta­
rał K. B. K. o skorzystanie z inabytych doświadczeń, ażeby 
w dalszym ciągu zasłużyć na poparcie i zaufanie, którem 
go dotychczas połskie społeczeńiśtwo darzyło.

W  ciągu swego istnienia stracił Książęco Biskupi 
Komitet dwóch zasłużonych członików: śp. Prezydenta 
Wilhelma Seidla i śp. Dyrektora Michała Garapicha.

Śp. Prezydent Seidl brał bardzo czynny udział 
w ukonstytuowaniu się Sekcyi opieki n? ’ dziećmi, nie
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doczekał się jednak owocó w swojej pracy, bo już w  maju 
1915 r. rozstał się z życiem $p. Dyrektor Michał Garapich 
pracował od początku w Komisyi Nadzoirczej K. B. K.. 
i zmarł w lutym 1917 r. Prace i zasługi oibu tych zacnych 
swoich członków zachowuje K, B. K. w wdzięcznej 
pamięci.

Najcięższą stratą, jaką poniósł K. B. K., była śmierć 
śp. Henryka Sienkiewicza. W  przekonaniu, że cała akcya 
ratunkowa w Połsce zawdzięcza swój roizwój ciągłemu 
poparciu i ofiarnej pracy Henryka Sienkiewicza, posta­
nowił Książęco Biskupi Komitet luczcić pamięć swego 
wielkiego współpracownika przez uroCzyśte nabożeństwo 
za spokój jego duszy. W  kilka dni po śmierci odprawił 
Książę Biskup Sapieha isolenną Mszę żałobną w kościele: 
Maryackim, a w przepełnionej świątyni wygłosił Ks. Ar­
cybiskup Teodorowicz piękną moM'ę, w której przypo­
mniał nieśmiertelne zasługi Zmarłego i nakreślił żywy 
obraz jego wielkiej i nieząpomnianej postaci.

Po oddaniu do druku niniejszego 'S|prawozdania,, 
zmarł w Krakowie Ks. Arcybiskup Franciszek Albin Sy­
mon, wiceprezes K. B. K. Od założenia Komitetu brał Ks. 
Arcybiskup czynny udział w pracach tej instytucyi i za­
stępował przewodniczącego w czasie nieobecności. Wsku- 
tek zgonu Ks. Arcybiskupa ponosimy bolesną stratę, gdyż 
ubywa nam gorliwy wispółpracownik, który wiedziony 
ciągłą troską o los nieszczęśliwych w naszym krajiu, z ca­
lem poświęceniem oddawał sw'e usługi Komitetowi i wspie­
rał go radą i czynem.

Kraków, w  czerwcu 1 )18 r.

Dr. Jan Górski 
Sekretarz K. B. K-

7 *
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ZAMKNIECIE KASOWEV

ZA CZAS OD 4. STYCZNIA 1915 R. PO DZIEŃ 31. GRUDNIA 1917 R.

DOCHODY.

I. Komitet Generalny Szwajcarski w Ve- 
vey dla Królestwa Polskiego:
1) Na cele ogólne. . . . K 2,422.816.91
2) Na ratunek dzieci . . » 479.084.51 ' K 2,901.901.42

II. Komitet Gen. Szw. wVevey dla Galicyi:
1) Na cele ogólne. . . . K 2,049.118.14
2) Na ratunek dzieci . . » 511.986.18 » 2,561.104.32

III. Składki i ofiary na K. B. K.;
1) Wpływy bezpośrednie do Kasy głównej:

a) składki i ofiary . .
b) dar Akademii Umie­

jętności w Krakowie 
dla głodnych m. Kra­
kowa .....................

c) I. Tydzień K. B. K. .
d )  ll. )) )) » » do

dnia 31. 12. 1917 . .

K 1,704.821.09

)) 100.000.—

» 338.648.46

)) 163.770.24 K 2,307.239.79

Do przeniesienia K 7,770.245.53
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2.000. -
34.421.83

» 30.000.—

Z przeniesienia.................
2) Zebrane przez Sekcyę opieki nad dziećmi:

a) Subwencye C. k. Namie­
stnictwa ..................... K 67.371.—

b) Subwencye C. k. Namie­
stnictwa przez Komitet 
dyecezyalny................. » 123.430.56

c) Subwencya Zakładu w'o-
jennego przez Oddział 
l^ań..............................

dj Różne ofiary i składki.
e) C. k. Namiestnictwo na

budowę schroniska w 
Niepołomicach. . . .

f )  C. k. Namiestnictwo na
bud. schroniska przej­
ściowego .....................

3) Zebrane przez Sekcyę Sanitarną:
a) Dar J. E. Ks. Biskupa

Adama Sapiehy . . . K 50.000.—
b) Dar Rady Narodowej

w Poznaniu................» 10.000.—
c) C. k. Namiestnictwo na

schronisko dzieci gru­
źliczych w Zakopanem » 90.000.—

d) C. k. Namiestnictwo na 
schronisko dzieci chor. 
na jaglicę w Oświęcimie

e) Różne ofiary i składki.
. IV. Zwroty za leczenie chorych . . . .

V. Składki na W arszawę.......................
VI. Składki na Litwę...............................

Vn. Odsetki od lokowanych funduszów .
VIII. Depozyta obce...................................

IX. Fundusz c. k. Namiestnictwa na od­
budowę k ra ju ...................................

Razem . . . .

K 7,770.245.53

» 25.000.— K 282.223.39

15.000.—
1.347.— K 166.347.—

» 70.841.99
» 168.464.98
» 24.865.16
» 96.031.60
)) 30.482.67

» 219.240.—
K 8,858.742.32
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ZESTAWIENIE DOCHODÓW.

Wpłynęło na akcyę humanitarną....................K 8,508.177.66
Zwroty za leczenie c h o r y c h ..........................» 70.841.99
Depozyta obce................................................... » 30.482.67
Fundusz c. k. Namiestnictwa na odbud. kraju » 249.240.—

Razem. . . . K 8,858.742.32

II.

ROZCHODY.

I. Zapomogi i subwencye dla Królestwa 
Polskiego:
1) Główny Komitet Ratun­

kowy w Lublinie (go­
tówka, odzież, mate­
ryały) .............................K 2,038.963.28

2) Zagłębie Dąbrowskie . » 269.000.—
3) Inne Komitety. . . . » 445.070.55 K 2,753.033.83

II. Na głodnych Warszawy:
1) Ze składek publicznych K 168.464.98
2) Z daru K. R. K. . . » 79.403.67 » 247.868.65

III. Na głodnych L itw y .............................. » 20.000.—
IV. Zapomogi i subwencye dla Galicyi » 2,310.873.10
V. Pożyczki dla instytucyi i osób . . . »  381.268.09

VI. Sekcya opieki nad dziećmi:
1) Ratunek dzieci w Galicyi K 852.058.93
2) » » w Króle-

lestwie Polskiem . . . » 82.049.24 » 934.108.17
VII. Sekcya opieki nad wysiedlonymi . . » 93.647.81

VIII. Sekcya Sanitarna...................................... » 904.548.29
IX. Szatn ia ......................     » 182.912.01
X. Aprowizacya baraków w Oświęcimie

(za liczk a )................................................... » 64.785.86
Do przeniesienia . . . . K 7,893.045.81
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Z przeniesienia................K 7,893.045.81
XI. Sekcya odbudowy kraju, z funduszu

c. k. Namiestnictwa............................. » 161.993.—
XII. Magazyn materyałów na odzież i skóry » 161.248.—

XIII. Fabryka tanich u b rań .........................» 96.191.68
XIV. Zaliczki przejściowe..........................» 460.—
XV. Koszta administracyi...................... » 70.870.28

Razem. . . . K 8,383.808.77

ZESTAWIENIE ROZCHODÓW.

Wydano na akcyę humanitarną....................K 8,221.355.77
Wydano z funduszu c. k. Namiestnictwa na od­

budowę k ra ju .......................................... » 161.993.—
Zaliczki przejściowe.......................................... » 460.—

Razem................K 8,383.808.77

III.

ZESTAWIENIE OGÓLNE.

Dochody...........................................................K 8,858.742.32
Rozchody........................................................... » 8,383.808.77

Pozostałość na rok 1918. . . K 474.933.55

LOKACYA FUNDUSZÓW W  DNIU 31. 12. 1917.

W  Banku Galicyjskim..................................... K 2.624.50
» K ra jo w ym ...................................... » 201.493.—
» P rzem ysłow ym ............................. » 91.495.—

W  Pocztowej Kasie O szczędności.................» 45.254.87
W  Kasie g łó w n e j ...........................................» 80.793.26
W  Kasach sekcyjnych...................................... » 53.272.92

Razem . . . . K 474.933.55
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DARY NATURZE.

Z Generalnego Komitetu Szwajcar­
skiego w Vevey: 15 wagonów mle­
ka kondensowanego wartości. . Franków 173.843.

7 wagonów mąki zakupionej w Danii
wartości....................................... » 16.675.

3 wagony tłuszczów i odzieży zaku­
pionej w Danii wartości. . . .  » 40.100.

Kraków, dnia 31 grudnia 1917.

Wacław Anczyc
s k a r b n i k .

Jerzy Gawroński
b u c h a l t e r .

ZA ZGODNOŚĆ Z KSIĘGAMI RACHUNKOWEMI: 

KOMISYA KONTROLUJĄCA

Wiktor Gablenz. Jan Krzyżanowski.

Zamknięcie rachunkowe powyższe obejimuje czas zamknięcie 
od początku działalności K. B. K. po koniec roku 1917. 
Odpowiednie działy sprawozdania objaśniają poszcze­
gólne pozycye.

Dary i składki, o ile nie nadchodzą wprost do ban- Manipuia- 

ków na rachunek K. B. K., wpływają do kasy Konsysto- 
rzn Książęco-Biskuipiego w Krakowie, Pałac Bisikupi, 
a stąd do banku lub do Kasy Głównej K. B. K. Wszystkie 
te dary i wpływy przechodzą przez kwitaryusz bieżący 
numerowany.

Wszelkie wydatki w zakresie budżetu poszczegól­
nych Sekcyi, ciągle zmiennego, bo zależnego od nieregu-

cya
kasowa

Budżety
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larnych dochodów K. B. K., uchwala Wydział Wyko­
nawczy, odbywający stale ipośiedżenia dwa razy tygô - 
dniowo i dający odpowiednie wskazówiki i dyspoiZycye 

Asygnaty skaubnikowi. Wszystkie asy gnaty kasowe, dochodów 
i rozchodów, wystawione przez likwidatora K. B. K., któ­
rym jest jeden z członków Komitetu, podpisuje osobiście 
przewodniczący Koimitetu, Książę Biskup. Zamknięcia 
rachunkowe poiszczególnych Sekcyi, oraz buchalteryi 
głównej sprawdza peryodycznie stała Ko.misya Kontro­
lująca, obrana iz poza grona Komitetu.

Buchaiterya Orgauiziacyę buchalteryi K. B. K. przeprowadzono 
w ten sposób, iż każda Sekcya prowadzi u sidbie książki 
i kasę podręczną, na co otrzymuje z Kasy Głównej od­
powiednie do potrzeb zaliczki. Całość zaś rachunkowa 
schodzi isię w buchalteryi centralnej, w biurze głównem 
K. B. K.

Oprócz śkładók wpływających do redakcyi pisim 
i ogłaszanych bezpośrednio przez administracye, wiszelkie 
śkłiadki i dary ogłasza peryodycznie K. B. K. w »Głosie 
Narodu*. Ogłoszenie tO' stanowi pokwitowanie puiMiozne. 
Osobne pokwitowania wysyła się tylko na żądanie.

Wobec bezinteresowTiej pracy wszystkich członków 
Komitetu i Wydziału, koszta administracyi, przy perso- 
nalu dobranym najoszezędniej, wypadły w stosunku do 
sum obrotowych, minimalnie. Do końca r. 1917 wyniosły 
70.870 kor. 28 h. przy obrocie kasowym w sumie 
17,717.484 kor. 64 h, czyli 0.04% sumy obrotu kasowego. 
Dopiero w ostatnim czasie podrożenie wszystkich po- 
z}'cyi wydatków wobec olbrzymiego podskoczenia cen 
najpotrzebniejszych artykułów życia codziennego, a co 
za tern idzie, konieczność polepszenia płac personalu 
K. B. K., pracującego z całym zapałem dla sprawy pu­
blicznej, zwiększyły koszta administracyi, nieznacznie 
w pierwszym okresie gospodarczym.

Ogłaszanie
składek

Koszta

Wacław Anczyc 
Skarbnik.



III
SEKCYA SANITARNA



w  ipcu r. 1915 kiedy w kraju naszym po ustąpieniu 
wojsk I Jsyjskioh zaczęły się rozszerzać epideimię, kiedy 
w całyir .1 szeregu powiatów pianowała cholera, ospa, tyfus 
brzuszjiy, czerwonka, a brak szpitali, brak lekarzy i aptek 
czynił niemal niemożliwą akcyę samodzielnej asanacyi 
kraju środkami, które zwykle stały do dyspozycyi, po­
wziął Książę Biskup myśl urządzenia Kolumn Sanitar­
nych dla zwalczenia epidemii. Jako fundusz, któryby sta­
nowił punkt wyjścia dla urządzenia sanitarnej akcyi, 
przeznaczył Książę Biskup na pierwszy początek 50.000 
kor., z fundiuiszu, pochodzącego w przeważnej ozęści z na­
grody udzielonej Mu przez Akademię Umiejętności 
w Krakowie za Jego obywatelską humanitarną działal­
ność. Książę Biskup powierzył organizacyę spraw sani­
tarnych, prowadzonych przez Komitet Książęco-Biskupi, 
podpisanemu i polecił mu ułożenie planu stworzenia dzia­
łałności przyszłych Kolumn Sanitarnych. Po* naradzie 
z naczełnym dekarzem miasta Krakowa, doceintem Dr. Ja­
niszewskim, oraz Prof. Komanem Nitschem i innymi le­
karzami krakówskimi, stworzono ogólny plan organi­
zacyi.

Sprawy Kolumn Sanitarnych prowadziła Sekcya 
Sanitarna K. B. K., w skład której do końca 1916 r. wcho­
dzili: Prof. Dr. E. Godlewski (jun.), jako przewodniczący, 
Prof. Dr. L. Marchlewski, Prof. Dr. M. Siedlecki i p. Ta­
deusz Żuk-Skarszewsk:

Zasadą organizacyi ‘kolumn hyło tworzenie rucho­
mych szpitali, któreby można także w najskromniejiszych
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lokalach rozstaiwiać i możliwie najszylbciej puszczać 
w ruch. Chodziło o to, ażeby rzecz w ten sposób urządzić, 
aby cały materyał sanitarny mógł być jaknajbardzie] po- 
dzielny, ażeby w poszozególnych wsiach, wśród których 
najbardziej byłoby pomocy potrzeba, można było rozsta- 
■WTać więikslze lub imniejisze szpitaliki. Kilka takich szpi­
talików miało stanowić jedną Sanitarną Kolumnę. Z po­
czątku projektowaliśmy stworzenie dwóch takich Kolumn 
Sanitarnych, jednakże tak, ażeby je można było ewen­
tualnie rozdzielić na trzy albo cztery oddziały.

Zebranie materyału sanitarnego zajęło parę tygodni 
czasu i było połączone z bardzo znacznemi trudnościami, 
ponieważ już wtenczas o wsizeilkie środki apteczne, jak 
też o aparaty, sprzęty i materyały szpitalne, było coraz 
trudniej. Tak samo z wiellkiemi trudnościami było po­
łączone zdobycie odpowiednich zasobów bielizny, która 
do prowadzenia szpitala była niezbędną. Przez półtora 
roku istnienia Kolumn Sanitarnych uzupełniano te ma­
teryały w miarę możności, tak, że zasoby, jakimi dyąpo- 
nowała Sekcya Sanitarna K. B. K. z końcem 1917 r., były 
nieporównanie większe niż to co było na początku akcyi 
naszej nabyte.

Ale zaraz w początku naszego działania musieliśmy 
sobie uprzytomnić fakt, że własnemi siłami długo udziału 
w asanacyi kraju brać nie będziemy w ŝ tanie. Wszyst­
kie materyały szpitalne, instrumenta, (lekarstwa, pościel, 
sprzęty i t. d., zakupywane w czasach wojennych, miały 
ceny tak wysokie, że fundusze Komitetu Książęco-Bisku­
pi ego niebaweimby się wyczerpały, gdyby przyszło wy­
łącznie ograniczać się do tego, co K. B. K. mógł dostar­
czyć.

Jako pierwszy krok do zdóbycia środków materyal­
nych, któreby pozwalały na większą swobodę ruchów, 
było zawarcie układu z c. k. Namiestnictwem galicyj- 
skiem, w myśl którego Komitet Biskupi miał pobierać 
z kasy c. k. Namiestnictwa, z funduszu dla tępienia epi­
demii w kraju, po 5 kor. od jednego chorego za 1 dzień



113

leczenia w ins|ytucyach przez K. B, K. stworzonych. 
C. k. Namiestnictwo odniosło się z prawdziwą życzliwo­
ścią do obywatelskiej akcyi K. B. K. i zezwoliło nawet, 
ażeby ci chorzy, których pomieszczenie w szpitalach Ko­
lumn Sanitarnych natrafiałoby na jakiekolwiek trudności, 
czy to wślkutek braku miejsca w szpitalu, czy też wskutek 
oporu chorego, lub jego rodziny, którzy więc pozosta­
wali poza szpitalem, jednalk w opiece pielęgniars'kiej i le­
karskiej Kolumn Sanitarnych, byli wciągani w ewidencyę 
Kolumn Sanitarnych i ażeby za dni opieki nad nimi po­
dawano rachunek. Natomiast Komitet Książęco-Biskupi 
zobowiązywał się wzamian za to dostarczyć lekarzy, per- 
sonatu pielęgniarskiego, służby, oraz zobowiązywał się 
do żywienia chorych i dostarczania im wszystkich dla 
kuracyi wskazanych leków. Dalej zobowiązywał się Ko­
mitet przeprowadzać we wsiach dotkniętych epidemią, 
dezynfekcyę mieszkań, w których znajdowali się chorzy, 
ich odzienia i pościeli, oraz studzien tych domów, które 
należały do obejścia, zajmowanego przez chore osóby. 
Z końcem miesiąca Komitet Biskupi przedkładał c. k. Na­
miestnictwu wykaz chorych, pozostających w opiece Ko­
lumny Sanitarnej K. B. iK., w którym według układu 
z c. k. Namiestnictwem, mieściły się następujące rubryki: 
liczba bieżąca, imię i nazwisko chorego, nazwa choroby, 
wiek chorego, numer domu, data stwierdzenia choroby, 
data zachorowania, data wyzdrowienia, data śmierci, 
ilość osób w domu chorego, czy dezynfekcya przepro­
wadzona, data objęcia chorego w opiekę, data wypuszcze­
nia chorego z opieki, ilość dni przebytych w opiece Ko­
lumny.

Ten układ z c. k. Namiestnictwem zapewniał nam 
pewien stały dochód i uimożłiwiał na dłuższy czas pro­
wadzenie całej akcyi sanitarnej.

Dalej zwrócił się Komitet Książęco-Biskupi o po­
moc do c. k. Komendy Naczelnej Etapowej, Rozporzą­
dzeniami Nr. 26819 z dnia 6. VIII, 1915 i z 15. VIII. 1915 
zawiado.miła Komenda twierdzy Krakowa, że Naczelna

K. B. K. 8
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Etapowa Komenda postanowiła wypożyczyć Koilumnom 
Sanitarnym dwa namioty, każdy na 30 ludzi, cztery ku­
chnie palowe, 8 wozów, 2 iwóZki, 2 siadła, 40 noszy, 
40 stołków klozetowych, 40 wiader, 225 koców, 225 sien­
ników, tyleż poszewek i 300 prześcieradeł. Wydatna ta 
pomoc przyczyniła się bardzo do przyspieszenia zorga­
nizowania materyałów potrzebnych dla sanitarnej ekspe- 
dycyi. Nadto Naczelna Etapowa Komenda zezwoliła nia 
odkomenderowanie jednego z lekarzy wojskowych 
i przydzielenie go Kolumnom Sanitarnym. Tak samo 
dała Komenda Etapowa pozwolenie na odkomenderowa­
nie 4-ch ludzi, zaś w r. 1916 pozwoliła jeszcze dodatkowo 
na przydzielenie do Kolumn Sanitarnych, prócz wspo­
mnianych 4-ch, jeszcze 6-ciu sanitarynszy. Wreszcie 
pozwoliła Komenda Etapowa na pobieranie za opłatą 
ceny kosztów, środków leczniczych potrzebnych dla Ko­
lumn Sanitarnych z c. k. aipteki XV. Garnizonowego Szpi­
tala w Krakowie. Resztę środków sanitarnych, jak też 
całą bieliznę, zarówno pościelową, jak bieliznę szpitalną 
dla chorych, zakupił Komitet Książęco-Biśkupi głównie 
w sklepach krakowsikich. Bićlizna szyta była głównie 
w Szwalni K. B. K.

Personalu pielęgniarskiego dostarczyła w znacznej 
mierze p. Marya Epstein, najdzielniejsze pielęgniarki od­
stąpił nam III. Szpital forteczny. Były one tam wyszko­
lone pod kierunkiem szefa oddziału, Prof. Dr. A. Wrzoska. 
Kierownictwo w przysposobieniu materyałów szpitałnych 
miała p. Karolina Ringlerówna.

Przed wyjazdem Kólumn Stanitarnych objechał 
Prof. Godlewski, razem z Dr. Władysławem Bujakiem, 
cały szereg powiatów galicyjskich, wśród których szerzyły 
się wówczas epidemie i już wtenczas można było stwier­
dzić, że oprócz chorób zakaźnych, które wymagają bez­
pośrednio szpitalnego leczenia, jest jedną z najpilniej­
szych rzeczy, ze względu na asanacyę kraju, przeprowa­
dzenie szczepień przeciwko oispie, która się szerzyła w za-



F-

115

straszający sposób, zwłaszcza w powiatach południowej 
Gałicyi.

Wtedyto powzięto imyśl, ażóby oprócz Kolumn Sa­
nitarnych, których zadaniem było stworzenie ruchomego 
szpitałnictwa w kraju, nawiedzonym epidemią, utworzyć 
także Kołumny szczepiące, któreby złożone były z osób 
wprawionych w szozepienie ospy, a które miałyby prze­
chodzić z gminy do gminy w powiatach nawiedzonych 
przez Oispę, albo w powiatach sąsiadujących bezpośrednio 
z zakażonymi powiatami i przeprowadzać w jaknajwięk- 
szej liczbie szczepienie pchronne przeciwko ospie. Ze 
względu na to, że gru|py te w ciągłej byłyby podróży, 
trzeba było pomyśleć o tern, ażeby odpowiednio je wy­
posażyć, tak, żeby ludzie biorący udział w szczepieniu, 
byłi zabezpieozeni od|powiednio przed zaziębieniem, żeby 
więc byli dostatnio odziani, mieli ze sobą wszystko po­
trzebne do noclegu (łóżka połowę, koce), oraz wszystkie 
przyrządy potrzebne do szczepień ospowych.

Poniżej będzie mowa o tern, jak bardzo ten kieru­
nek naszej pracy później się rozwinął. Tu chciałem tylko 
wspomnieć, że przygotowanie grup szczepiących do 
pracy w kraju, było podstawą do zebrania dość znaczr 
nego inwentarza, który jest olbecnie własnością Komitetu 
Książęoo-Biskupiego. W  sprawie tych grup szczepiących 
zawarty został również układ z, c. k. Namiestnictwem, 
mocą którego Namiestnictwo przyrzekło Komitetowi 
Książęco-Biskupiemu wypłacać za szczepienie od osoby 
biorącej udział w tej pracy, za każdy dzień najpierw 
10 kor. dziennie, później zaś podniesiono tę opłatę na 
15 kor.

Organizacyę Kolumn Sanitarnych w ten sposób 
uplanowano, ażeby centralny zarząd pozostawał w Kra­
kowie, gdzie też znalazła pomieszczenie główna skład­
nica materyałów Kolumn Sanitarnych. Zarząd kolumn 
miała sekcya sanitarna K. B. K. pod kierunkiem prof. 
Dr. Emila Godlewskiego. Magazynem zarządzała przez 
cały czas, objęty niniejszem sprawozdaniem, panna Ka-

8*
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rolina Ringler. Jeden z sanitarynszy był stale przydzie­
lony do centrali, jaik również para koni i woźnica. Troskę
0 tren zarówno w samyim Krakowie, jak też w obu ko­
lumnach objął Prof. Dr. Leon Marchlewski, który zajmo­
wał się zakupnem koni, sprawą wyekwipowania zajprzę- 
gów niezbędnych, jak wreszcie dostarczeniem paszy dła 
koni pracujących w Krakowie.

Biuro główne kolumn sanitarnych pomieszczono, 
za pozwoleniem Senatu Akad. Uniw. Jagiellońskiego, 
w 2-eh pokojach zakładu biologiczno-embryologicznego, 
na magazyny odstąpił Prof. Dr. K. Kostanecki kilka pokoi
1 jednę wielką salę w zakładzie anatomii oipisowej ludz­
kiej. Z kolumn pracujących w kraju nadchodziły stale do 
głównej centrali w Krakowie zamówienia z central po­
szczególnych kolumn zarówno w sprawie leków, jak urzą­
dzeń szpitalnych i t. d.

Kierownik Kolumn Sanitarnych starał się w każdym 
miesiącu, w miarę możności, odwiedzić każdy ze'‘szpitali 
Kolumn Sanitarnych, żeby na miejscu poinformować się 
o biegu spraw administracyjnych i leczeniu chorych.

Pierwsza Kolumna wyjechała 22. sierpnia 1915 r. 
do powiatu Cieszanowskiego. Wezwani zostaliśmy tam 
wślkutek panującej w całym powiecie cholery, jednakże 
gdy Kolumna w Cieszanowskie przyjechała, cholery tam 
już nie było, natamiast panował bardzo mocno rozsze­
rzający się tyfus brzuszny, tak, że bywały wsie, w których 
po kiłkadziesiąt, a nawet przeszło 100 osób leżało chorych 
na tyfus. Na czełe Kolumny stał Dr. W  ł a d y s ł a w B u- 
j a k, asystent Uniwersytetu Jagiellońslkiego, który kie­
rował czynnościami I. Kolumny do końca września 1915 r. 
Od tego czasu objął kierownictwo Dr. K a z i m i e r z  
D a d e j, drugi asystent kiliniki pedyatrycznej, który aż do 
tego czasu prowadzi I. Kolumnę. Czynnościami gospodar- 
skie.mi kierowała przez pierwszy miesiąc p. Karolina 
Ringler, następnie przez parę miesięcy p. Marya Sebald, 
a później objęła kierowinictwo gospodarcze p. Halina Hof­
man, która przez cały czas trwania Kolumny te funkcye
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u spełniała. Personał Kolumny składał się dalej z 10 pielę­
gniarek, 2 sanitarynszy, 3 woźnicÓAY. Do Kolumny były 
dołączone cztery pary koni, które służyły do transportów 
rzeczy i do objazdów dla lekarza.

C e n t r a l a  I. K o l u m n y  w O l e s z y c a c h .
Lekarz Kolumny wraz z tą panią, która kierowała 

gospodarstwem, zamieszkał w Oleszycach, gdzie urzą­
dzono Centralę Kolumny. Pomieszczono tam magazyny 
prowiantów, aptekę i t. p. Oleszyce, jako stacya kole­
jowa, najlepiej się na tę Centralę nadawały, tern bar­
dziej, że miejscowość ta leżała w centrum między naszymi 
szpitałikami. Z Centrali tej lekarz dojeżdżał do poszcze­
gólnych szpitali co 2 lub 3 dni, w miarę potrzeby.

1. Szpital w Zapalowie. I. Kolumna założyła naj­
pierw szpitał w Zapałowie, gdzie przeszło 100 chorych 
znaleziono leżących na tyfus brzuszny. Wieś Zapałów od­
dalona o 18 kim. od Jarosławia, była zupełnie wojną 
zniszczona. Ludzie mieszkali w dołach, szałasach, a nawet 
w beczkach, lub resztkach ruin domów. Szpital począt­
kowo pomieściliśmy w namiocie rozpiętym w polu. Drugi 
namiot stanowił mieszkanie dla personalu, ale się nie­
bawem pokazało, że utrzymywanie chorycłi w tych wa­
runkach natrafia na znaczne trudności już to wskutek 
braku podłogi, już wskutek zaciekania deszczu i błota, 
które się w namiocie tworzyły. To też później pomieści­
liśmy szpital w częściowo rozstrzelonym budynku straży 
skarbowej. Szpital ten funkcyonowal od dnia 27. sierpnia 
do 11. listopada 1915 r. po naprawie częściowej bundynku, 
w którym początkowo nie było olkien, a tyłko część da­
chu pozostała. Szpital obejmował 30 łóżek, przeszło przez 
niego 71 chorych, w domu leczono 4-ch, razem dni leczenia 
chorych wykazał szpital Zapałowsiki 1545. Choroby, które 
tam były leczone, były następujące: tyfus brzuszny (45), 
malarya (7), czerwonka (1), płonica (4), katar kiszek (1), 
żółtaczka z nieżytem dwunastnicy (1), ]X)parzenie (1), 
wrzód żołądka (1), zapałenie płuc (1), wada serca (4), 
inne choroby (5). Zmarło w szpitalu 3 chorych. Ponadto
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przeprowadzono w Zapałowie szczepienie przeciwko ty­
fusowi u 800 osób, z tego jednak tylko 250 pozwoliło się 
dwukrotnie zaszczepić. Przeszło 800 ludzi zaszczepiła Ko­
lumna Sanitarna przeciwko osipie. Przeprowadzono de­
zynfekcyę 80 studzien.

W  szpitalu Zapiałowskim czynne były trzy pielę­
gniarki, 1 sanitaryuisz, 2 posługacziki.

2. Szpital w ,Starem Siole. W  odległości kilkunastu 
kiłometrów od Zapałowa, założono w dniu 2. września 
1915 r., w budynku szkolnym, szpital w Starem Siole. 
W  szpitalu tym jedna duża sala i jeden mały pokoik sta­
nowił pomieszczenie dla chorych, nadto pokój dla pie­
lęgniarek i kuchnia stanowiły resztę pomieszczenia od­
działu Koluminy Sanitarnej. Szpital ten funkcyonowal do 
końca grudnia 1915 r. Na 35 łóżkach, które były do dyspo­
zycyi w tym szpitalu, przebyło na tyfus brzuszny i inne 
choroby 98 chorych. Ilość dni chorych wynosiła 1633, 
przeciętnie więc 1 chory przebywał w szpitalu około 
17 dni. Tyfus brzuszny przeszło 88 chorych, czerwonkę 3, 
błonicę 2, płonicę 1, zapalenie płuc przeszło 3 chorych, 
żylaki otwarte 1. Zmarło w szpitalu 9 chorych. Przepro­
wadzono dezynfekcyę w s z y s t k i c h  studzien wapnem. 
Zaszczepiono przeciwko tyfusowi 1400 osób. W  szpitalu 
pracowało pielęgniarek trzy (ostatnie półtora miesiąca 
dwie), 1 sanitaryusz, 1 poslugaczka.

3. Szpital w Rudzie Różanieckiej. Szpital umiesz­
czono w opuszczonej karczmie. Budynek był zupełnie 
zniszczony i bez pieców; doprowadzono go więc do stanu, 
w którym mógł być zużytkowany; dwa duże pokoje sta­
nowiły pomieszczeniia dla chorych, nadto był jeszcze je­
den pokoik izolacyjny. Obok w chałupie chłopskiej wy­
najęto pokoik dla pielęgniarek. Szpital otwarto 25. pa­
ździernika, zwinięto 21. grudnia 1915 r. Na 30 łóż<kach 
przez ten czas leżało w szpitalu 50 chorych, nadto w domu 
leczono, z ramieniia Kolumny, 30 chorych. Ilość dni cho­
rych wyniosła w Rudzie Różanieckiej 2129. Leczono na 
tyfus brzuszny 73 chorych, na tyfus plamisty 2, na bło-
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nicę 3, katar kiszek 2. Przeciętnie pozostawał jeden chory 
w leczeniu przez 27 dni. 9 chorych zmarło. Dezynfekcyo- 
nowano wapnem 126 studni, domów przedezynfekcyo- 
nowano wapnem i lyxylem 36. Pielęgniarek czynnych 
było 3, 1 sanitaryusz, 2 iposługaczki, 1 stróż. Jedna z pie­
lęgniarek zachorowała w Rudzie Róż-aniedkiej na tyfus 
brzuszny, przewieziona do Centrali Kolumny do Oleszyc, 
przebyła go tam szczęśliwie.

4. jSzpital w Suchej Woli. O 6 kilometrów od Oleszyc, 
gdzie była pomieszczona Centrala Kolumny, założono 
w dwóch chałupach chłopskich szjpital. Pomieszczenie 
tego szpitala było nadzwyczajnie marne. Szpital obejmo­
wał 30 łóżek, pomieszczony w dwóch izbach dwóch do­
mów, nadto jeden mały pokoik był mieszkaniem pie­
lęgniarek. Przez szpital ten przeszło 86 chorych, le­
żących przez 2105 dni. Znaczna ilość chorych leczona 
też była w domach. Chorzy cierpieli przedewszystkiem 
na tyfus brzuszny, niektórzy na czerwonkę. Warunki 
pracy w Suchej Woli były szczególnie przykre, ludność 
ruska tamtejszej wsi niechętnie odnosiła się do działal­
ności Kolumny. Czynnych było w Suchej W oli 3 pie­
lęgniarki, 1 sanitaryusz, 2 posługacZki.

5. Szpital w Miłkowie. Umieszczony został w chłop­
skiej chałupie, gdzie 2 izby przeznaczono dla chorych, 
1 pokoik oddany był pielęgniarkom, a z przedzielonej 
sieni urządzono kuchnię. Szpital założono 25. paździer­
nika 1915 r., zwinięto go 21. grudnia tegoż roku. Na 20 
łóżkach leżało przez ten czas 31 chorych, ilość dni leczenia 
chorych wynosiła 577. 1 chory zmarł. W  Miłkowie praco­
wały 2 pielęgniarki, przez pewien czas tylko jedna, od czasu 
do czasu dopomagała zakonnica z ochronki z Miłkowa. 
Nadto czynna była jedna posługaczka i 1 sanitaryusz. Cho­
rzy leczeni byli przeważnie na tyfus brzuszny, błonicę 
i odrę.

6. Szpital w Narolu. Oddawna dochodziły do nas 
wiadomości, że w Narolu, miasteczku zupełnie spałonem 
i zburzonem, panuje tyfus plamisty i brzuszny. Nasze
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starania, ażeby tam szpital Kolumn Sanitarnych założyć 
natrafiały na znaczne trudności ze względu na brak lo­
kalu i niechęć tamtejszych mieszkańców do oddania je­
dynie możliwego pomieszczenia, jakim był pałac kniaziów 
Puzynów. Pałac ten udało się wreszcie uzyskać i wten­
czas w czterech dużych pokojach i dwóch małych za­
łożyliśmy szpital, obejmujący 45 łóżek. Nadto w pałacu 
wspomnianym jeden pokój przeznaczony był dla pie­
lęgniarek, jeden dla służby, jeden ipozostawiono dla przy­
jeżdżającego lekarza. Narol oddalony był od naszej cen­
trali powiatu cieszanowskiego, tj. od Oleszyc, o 40 kim. 
tak, że dojazdy do Narola stanowiły znaczną trudność. 
Szpital puszczono w ruch 28. listopada 1915 r., a zwinięto 
go 9. marca 1916 r. Przez szpital przeszło 85 chorych, 
w domu leczyło się 12 chorych, ilość dni leczenia wyno­
siła 2231. Tyfus plamisty przeszło 70-ciu chorych w szpi­
talu, w domu opiekowaliśmy się w Narolu 9 chorymi na 
tyfus plamisty. Tyfus brzuszny przebyło 12 chorych 
w szpitału, a 3 w domu. Na inne choroby leczono 3 cho­
rych. Przeciętnie chory znajdował się w opiece Kolumny 
Sanitarnej przez dni 23. Z tych, 'których łeoz3diśmy w szpi­
talu, zmarło tylko 5 na 85 chorych, natomiast z pomię­
dzy 12 leczonych w domu umarło 4-ch. Z tego zestawie­
nia widać, o ile lepiej przebywali chorobę chorzy, leczeni 
w szpitalu. W  Narolu było czynnych 4 pielęgniarki, 2 sa- 
nitaryuszy, 1 woźnica, 3 posługaczki, stałe była tam jedna 
para koni, funkcyonowała jedna kuchnia połowa, która 
zwłaszcza przy przyrządzaniu kąpieli oddawała znaczne 
usługi. Jedna z piełęgniare'k, a mianowicie p. Kłimun- 
towa Marya zachorowała na tyfus plamisty; zakaziwszy 
się w Narolu umarła w Krakowie. Jeden z sanitar3'uszy, 
zaraziwszy się w szpitału, przebył szczęśliwie tyfus plamisty.

W  listopadzie 1916 r. odwiedził Kolumn}' Sanitarne 
Książę Biskup Sapieha wraz z sekretarzem Ks. Dr. Niem- 
czyńskim. Pobyt Księcia Biskupa pozostał jako nadzwy­
czaj miłe wspomnienie u członków Kolumny Sanitarnej. 
Zanim przejdziemy do opisu dalszych losów kolumny
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I- ,szej i sprawozdania z jej działalności w Królestwie Pol­
skiem, zajmiemy się akcya w Galicyi, prowadzoną przez
II- gą Kolumnę Sanitarną. Równocześnie z tworzeniem 
I-szej Koluminy zaczęliśmy organizacyę drugiej, która 
w połowie września 1915 r. wyjechała w myśl wskazó­
wek c. k. Namiestnictwa do Łańcuta.

Druga Kolumna pod kierunkiem Dr. Mażylisa, asy­
stenta Uniwersytetu JagielL, wyjechała dnia 15. września 
1915 r. do powiatu Łańcuckiego, gdzie bardzo złośliwie 
szerzyła się czerwonka, a także dur brzuszny. Sprawy 
administracyjne i dezynfekcyi były polecone p. Dydziu- 
lowi, słuchaczowi medycyny, który również wykonywał 
obowiązki pomocnika lekarza. Naczelną pielęgniarką Ko­
lumny była p. Róża Hniłkówna, która pozostaje dotych­
czas w Kolumnie. W  Łańcuckim powiecie druga kolumna 
założyła zaraz po przybyciu centralę i trzy szpitale: w Łań­
cucie, Rakszawie i Albigowej.

Centrala Il-giej kolumny umieszczona była począt­
kowo w budynku kasyna miejskiego, należącego do hr. 
Potockich. Dom ten znajdował się w opłakanym stanie 
po imwazyi rosyjskiej. Zarząd Kolumny musiał wprzód 
naprawić drzwi i okna, pieców całkiem nie było, musiało 
się opalać naftowymi piecykami. Tu pomieszczono ma­
gazyn główny, aptekę Kolumny, mieszkanie pielęgniarek 
i lekarza.

1. Szpital w Łańcucie, założony dnia 17. września 
1915 r., w małym domku, który odstąpiła gmina. Składał 
się z trzech małych pokoików i kuchenki. Mieścił zale­
dwie 10 łóżek. Magazyn był w odległości półtora kłm. 
od szpitalika, co bardzo utrudniało pracę Kolumny. Szpi­
talik nie odpowiadał ilości chorych na tyfus, który w Łań­
cucie i okolicach znacznie się szerzył. Wobec tego kie­
rownik Kolumn Sanitarnych udał się do władz wojsko­
wych w Łańcucie z prośbą o odstąpienie na czas epide­
mii wiłli, należącej do hr. Potockich i o wypożyczenie 
20 łóżek. Dzięki tym staraniom otrzymaliśmy zarekwi­
rowany przez władze wojskowe od hr. Potockich 15. pa-



122

ździernika 1915 t. nowy szipital, w którym urządizono trzy 
duże sale chorych na 20 łóżek, pokój dla pielęgniarek, 
pokój dla lekarza; do niego też przewieziono cały ma­
gazyn i aptekę. Stajnię dla koni urządzono tuż ohok willi. 
Naogół przeszło przez szpital w Łańcucie 43 chorych, 
przeważnie chorych na ciężki dur brzuszny. (W  szpitalu 
zmarło 5 chorych). Ilość dni leczenia wynosiła w szpitalu 
dni 1300. Oprócz tego leczono po domach dur brzuszny, 
szkarlatynę, dyfteryę. W  szjpitalu Łańcuckim stale znaj­
dował się lekarz lub jego zastępca, naczelna pielęgniarka, 
3—4 pielęgniarek, 1—2 sanitarynszy, kucharka, służąca 
i woźnice. Zwinięto szpital 25. listoipada 1915 r.

2. Szpital w Rakszawie, oddalony o 7 kim. od Łań­
cuta, został założony dnia 19. września 1915 r. w domu 
ludowym. Jako pomieszczenie chorych na czerwonkę 
służyła ogromna sala teatralna, która została namiotem 
przedzielona na salę dla mężczyzn i kobiet. Oprócz tego 
była mniejsza sała dla chorych na dur brzuszny. Na po­
dwórcu ustawiono dezynfektor parowy dla dezynfelkcyi 
ubrań i bielizny chorych. Mieszikania dla leikarza i pie­
lęgniarek oraz stajnia dla koni znajdowały się w pobliżu 
szpitala, w budynku należącym do fabryki sukna. Per- 
sonal składał się z trzech pielęgniarek, sanitaryusza, ku­
charki, posługaczki i woźnicy. Lekarz Kolumny prawie 
codzień odwiedzał szpital. W  Rakszawie zwalczano prze­
ważnie czerwonkę, pozatem dur brzuszny i szkarlatynę. 
Ilość łóżek w sałi czerwonkowej dochodziła do 25, w sali 
tyfusowej 5. Przeszło przez szpital 101 chorych, ilość dni 
leczenia przeszło 1700. Wypadało przeciętnie 17 dni na 
chorego. Chorych na szlkarlatynę w opiece Kolumny było 
w Rakszawie przeszło 30-tu. Zmarły w szpitalu na dur 
brzuszny 2 osoby, na czerwonkę 4 osoby. Zwinięto szpital 
15. listopada 1915 r.

3. Szpital w Albigowej. Początkowo od dnia 17. wrze­
śnia 1915 r. leczono chorych po domach. Ryły zostawione 
dwie pielęgniarki, które mieszlkały na plebanii i odwie­
dzały chorych dwa razy dnia. Leczono czerwonkę i dur
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brzuszny. Dnia 25. września 1915 r. założono szpital 
w opróżnionej mleczarni szkoły gospodyń, oddalonej
0 6 kim. od Łańcuta. W  szpitalu urządzono salę chorych 
na czerwonkę dla kobiet i dzieci, salę mężczyzn i salę ko­
biet i dzieci chorych na dur brzuszny. Obok był pokój 
dła pielęgniarek i kuchnia. W  szpitaliku mieściło się 
12 łóżek; przeszło przez szpital 32 chorych. Ilość dni le­
czenia 700. Znaczną część chorych na dyzenteryę i re­
konwalescentów leczono po domach i ambulatoryjnie 
przez dojeżdżającego lekarza lub jego zastępcę. Przy le­
czeniu czerwonki w Albigowej i w Rakszawie stosowano 
między innymi leczenie surowicą przeciwdyzenteryczną. 
W  szpitalu zajętych było dwie pielęgniarki, 1 sanitaryusz
1 kucharka ze szkoły gospodyń. Szpital zwinięto 11. listo­
pada 1915 r.

Oprócz tych szpitali w Łańcuckim powiecie Ko­
lumna zwalczała ospę, która wybuchła w Kosinie. Od 
20. października do 25. listopada 1915 r. stale była 
w Kosinie piełęgniarka p. Suchorzewska, która opieko­
wała się chorymi na ospę. Dwa razy tygodniowo do­
jeżdżał lekarz Kolumny. W  Kosinie epidemię ospy udało 
się dość szybko stłumić dzięki szybko przeprowadzonemu 
trójkrotnemn szczepieniu i dzięki dzielnej pomocy w zor­
ganizowaniu szczepienia p. komisarza Zubczewskiego. 
W  opiece Kolumny było w Kosinie 22 chorych na ospę. 
Z nich zmarło 2 na tzw. czarną ospę (dziewczyna i dzie­
cko), jeden na tyfus brzuszny i 4 na szkarlatynę. Pozo- 
stałych 3 chorych na ospę z powodu wyjazdu Kolumny 
powierzono lekarzowi epidemicznemu w Łańcucie.

W  samym Łańcucie były przeprowadzane bardzo 
energicznie dezyiifekcye co często napotykało na trudno­
ści; trzeba było nieraz toczyć walkę z władzami miej- 
skiemi i pałacem o polepszenie warunków sanitarnych 
w mieście i czworakach dworskich, np. w Albigowej. Za­
rządzono zamknięcie kilku stud̂ îen, oczyszczenie kana­
łów odpływowych, wzdłuż których szerzyła się epidemia, 
przeprowadzono dezynfekcyę domów, gdzie się dur brzu-
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szny szerzył, oraz wielu studni. Przeprowadzono dezyn­
fekcyę w gmachu sądu powiatowego, oraz w otaczających 
budowlach, gdzie Kolumna w dzień przybycia do Łańcuta 
zaopiekowała się rodziną chorych na dur brzuszny. 
Wogóle w Łańcuckim powiecie, jak również w Niskim 
Il-ga Kolumna Sanitarna 'zwracała wielką uwagę na de­
zynfekcyę i gdzie się dało, ściągała ludność i miejslde 
władze do pomocy, pouczała i dostarczała ludności wapna 
i innych środków dezynfekcyjnych. Zaznaczyć należy, że 
na bardzo wielkie trudności napotkał leikarz Kolumny 
w zwalczaniu czerwonki w RakszaAvie i okolicach tzw. 
kątach rakszawskich, gdzie epidemia przebiegała bardzo 
złośłiwie. Nędza i ciemnota ludzi, trudne komunikacye po 
piaskach stały tam na przeszkodzie owocnej pracy.

Na prośbę lekarza epidemicznego i fizyfka z Prze­
worska Kolumna przeprowadziła w Łańcuckim powiecie 
szczepienie coroczne dzieci w wieku jednego roku, oraz 
dzieci szkolnych w dziesiątym roku życia. Szczepiono 
także każdego, kto się zgłaszał do szczepienia.

D r u g a  g r u p a  II. K o l u m n y .
Równocześnie z grupą łańcucką część Il-giej ko­

lumny pod kierunkiem Dr. Alexandrowicza, asystenta 
Uniwersytetu JagielL, składająca się z 5 pielęgniarek 
z p. Anną Rydlówną na czele, 10. września 1915 r. po­
jechała do powiatu Bocheńskiego, gdzie grasowała epi­
demia dyzenteryi. W  Bocheńskim założono 3 ogniska 
pracy: 1) w Łężkowicach, 2) w Łysokamcu i 3) w Brze­
zin. Chorych z Bocheńskiego powiatu pielęgnowano w do­
mach — szpitali dla braku pomieszczenia i niechęci od- 
dawiania chorych nie założono. Ilość chorych, leczonych 
w powiecie Bocheńskim razem 43, dni leczenia 386. 
Wszyscy chorzy na czerwonkę. Zaszczepiono na ospę 
znaczną ilość chorych. Ponieważ epidemia dyzenteryi 
w Bocheńskim ucichła, a zachodziły wię'ksze zapotrze­
bowania w powiecie Niskim, po czterech tygodniach po­
bytu w Bocheńskim, Dr. Alexandrowicz z personalem 
udał się do powiatu Niskiego i 10. października 1915 r.
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założył szpital w Kamieniu. Od połowy października za­
opiekował się tym szpitalem Dr. Mażylis, który przybył 
tu z Łańcuta z częścią personalu. 20. października 1915 r. 
założono jeden z największych i najładniejszych szpitali 
Il-giej Kolumny w Jeżowem, w nowym budynku szkoły 
ludowej w odległości 8 kim. od Kamienia, 24 kim. od 
stacyi kolejowej Rudnik nad Sanem.

W  powiecie Niskim Il-ga Kolumna zwalczała epi­
demię duru brzusznego, która przebiegała bardzo zło­
śłiwie, szczególnie we wsiach zniszczonych przez walki; 
przeprowadzała izolacyę zagrożonych domów i szczepie­
nie ochronne. Z końcem listopada 1915 r. w Rudniku wy­
buchła epidemia tyfusu plamistego. Tu Kolumna założyła 
swój trzeci szpital. Do 25. listopada kierownikiem Ko­
lumny był Dr. Mażylis, potem Dr. Konwerski, który od 
14. października 1915 prowadził akcyę w Łańcuckim po­
wiecie i który dotychczas pozostaje w Kolumnie. Szpi­
talem w Rudniku kierował Dr. Ottenbreit.

W  Niskim powiecie założyła Il-ga Kolumna nastę­
pujące szpitale:

1. W Kamieniu, w odległości 40 kim. od Rakszawy 
(Łańcudkiej), założony został w budynku gminnym. Po­
mieszczenie nie odpowiadało ilości chorych i swoim ze­
wnętrznym wyglądem nie zachęcało łudzi do oddawania 
chorych do szpitala; (w  niektórych wypadkach brano 
przymusowo). Pomieszczenie składało się z trzech sal 
chorych, kuchni,^ przedpokoju i pokoju administracyj­
nego. Lekarz i pielęgniarki mieszkali w pobliżu, w pleba­
nii. Szpital mieścił 14 łóżek. Przeszło przez szpital 54 cho­
rych, z tych dur brzuszny do 40-stu, reszta 14 na dyzen­
teryę. Dni leczenia 1339. Personał składał się z lekarza, 
3 pielęgniarek, kucharki, posługaczki, sanitaryusza i wo­
źnicy.

2. Szpital w Jeżowym założony został w szkole, którą 
odstąpiła Rada szkolna, pod warunkiem odnowienia i de- 
z}mfekcyi przed wyjazdem Kolumny. Był to dwupiętrowy 
budyne'k najbardziej nadający się na szpital. Chorych
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mogło się pomieścić powyżej 100-tu. Tu mieścił się ma­
gazyn i apteka Kolumny, przywiezione z Łańcuta. Tu 
też była stajnia dla koni. Budynek mieścił 4 duże sale 
dla chorych i dla rekonwalescentów, pokój dla pielęgnia­
rek, których zależnie od potrzeby było od 4—6, pokój 
dla lekarza, kuchnię, skład środków dezynfekcyjnych. 
W  szpitalu prócz pielęgniarek i lekarza, który stale prze­
bywał w Jeżowem, było dwóch sanitarynszy, kucharka 
i pomocnica, 1—2 posługaczek i dwóch woźniców. Szpital 
w Jeżowem mieścił do 50 łóżek. Przez sZpital przeszło 
123 chorych, z tych dur brzuszny 90, ospa 31, czerwon­
ka 2. Dni leczenia 2681.

3. Szpital w Rudnika nad Sanem. Tu leczono tyfus 
plamisty pod kieruinkiem Dr. Ottenbreita. Przeszło przez 
szpitał 16 chorych, z tych jeden zmarł. Dni leczenia 382. 
Szpital był pomieszczony w budynku, zostającym w dy­
spozycyi Rady Szkołnej. Dzięki współdziałaniu ener­
gicznemu miejscowych czynników i lekarzy udało się 
w Rudniku epidemię w stosunkowo krótkim czasie 
stłumić.

D z i a ł a l n o ś ć  K o l u m n  S an i t  a r n y c h  w K ró­
l e s t w i e  P o l s k i e m .

Działalność Kolumn Sanitarnych nie ograniczyła się 
wyłącznie do Galicyi, ale gdy w początkach 1916 r. sto­
sunki w Galicyi stały się normałniejsze, gdy wrócili le­
karze, urządizono na nowo szpitale, a władze sanitarne 
na nowo rozpoczęły swą działalność, wtedy Kolumny 
stały się tu mniej potrzebne aniżeli w Królestwie. Komitet 
Książęco Biskupi zwrócił się wtedy do Naczelnej Etapo­
wej Komendy o pozwolenie prowadzenia pracy sanitar­
nej w tej części Królestwa Polsikiego, które pozostawało 
w austryackiej okupacyi. Pozwolenjie to otrzymaliśmy 
i pismem z dnia 22. marca 1916 r. L. MV. 17623/P za­
pewniła Naczelna Komenda Etapowa Komitetowi Ksią­
żęco Biskupiemu 5 kor. od dnia leczenia jednego chorego. 
Naczelna Komenda Etapowa telegraficznem rozporządze­
niem z lutego 1916 r. L. 14554 zezwoliła na kredytowanie
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transportów Kolumn Sanitarnych, a c. i k. Jenerał-Guber- 
natorstwo rozporządzeniem z dnia 29. lutego 1916 r. 
D. Nr. 7485 zapewniło możność zakupów niektórych pro­
wiantów za pośrednictwem c. i k. Komend obwodowych.

Wszystkie te rozporządzenia w istocie ogromnie 
ułatwiły pracę Kolumn sanitarnych. W  lutym 1916 r. roz- 
poczęłiśmy pracę w Królestwie Polskiem.

Szpital w Tarnogrodzie w obwodzie biłgorajskim 
był pierwszym, który K. B. K. założył w Królestwie. Szpi­
tal otwarty dnia 22.Z2. r. jest dotychczas czynny. Poimieszr 
czenie znałazł tam oddział I. Kolumny sanitarnej w da- 
wnem przez Rosyan utrzymywanem zabudowaniu szpi- 
talnem. straży pogranicznej. Dom lekarza zajęty został 
ma miesz^kanie personalu szpitalnego — budynek szpitalny 
właściwy dał pomieszczenie dla chorych, znalazło się też 
umieszczenie dla służby szpitalnej i koni, które ze względu 
na odległość od centrali trzeba było utrzymywać w Tar­
nogrodzie. Ten szpital założony został w czasie, kiedy 
I. Kolumna pracowała jeszcze w powiecie Cieszanowskim 
i początkowo Dr. Dadej dojeżdżał tam z Oleszyc. Nastę­
pnie przez pewien czas Dr. Dadej dojeżdżał z Piasków. 
Studentka medycyny p. Krystyna Stawiarska była stale 
w Tarnogrodzie, nadto 2 lub 3 pielęgniarki, zależnie od 
stanu chorych. Następnie od lipca do połowy paździer­
nika 1916 r. dojeżdżał co drugi tydzień podpisany i kie­
rował szpitalem, następnie zaś Dr. Metera przez blizko 
dwa miesiące przebywał stale w Tarnogrodzie. Od tego 
czasu wprowadzono tam stałe ambulatoryum, które pro­
wadził lekarz szpitala, a więc w październiku i listopadzie 
Dr. Metera, w grudniu Dr. Dadej, który od grudnia razem 
z centralą Kolumny do Tarnogrodu się przeniósł. Ogólna 
ilość dni chorych w Tarnogrodzie wynosiła do końca 
grudnia 1916 r. 5127, przez szpital przeszło 297 chorych, 
z tęgo zmarło 29. Przeciętnie pozostawali chorzy 15 dni 
w szpitalu. Głównie leczono tyfus osutkowy, prócz tego 
płonicę, błonicę i inne, nawet niezakaźne choroby, ze 
względu na to, że w całym o'bwodzie wcale nie było szipi-
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lala. Z całego powiatu chorzy do Tarnogrodu się zjeżdżali 
i istotnie można powiedzieć, że w żadnej może miejsco­
wości nie okazał się szpital tak bardzo potrzebnym, jak 
właśnie w Tarnogrodzie. Dezynfektora dostarczyła Ko­
menda obwodowa z Biłgoraj a.

Piaski Luierskie. W  Piaskach Luterskich, w odległo­
ści 20 kim. od Lublina, założyła I. Kolumna Sanitarna 
centralę i szpital. Centralę umieszczono w  wynajętem 
mieszkaniu w samem miasteczku. Lokal iskładał się z 3 po­
koi i kuchni. Tam znalazł pomieszczenie lekarz p. Dr. 
Kazimierz Dadej i administratorka I. Kolumny p. Halina 
Hofmanówna. W  tym lokalu mieściła się także jadalnia 
dla personalu pielęgniarskiego. Prawdziwym opiekunem 
serdecznym szpitala w Piaskach był X. Feliks Czyżewski, 
który istotnie z największą życzliwością stale się do szpi­
tala odnosił i wszystkie trudności starał się nam usuwać 
z drogi.

Szpital założono dnia 1. maja 1916 r., pół kim. za 
miastem, w domu niezamieszkałym, składającym się 
z 3 większych i 4 mniejszych pokoi. Prócz tego w obejściu 
domu znajdowały się 4 baraki po szpitału epidemicznym 
pruśkim, w których to barakach urządzono mieszkanie 
dla personalu pielęgniarskiego, kuchnię szpitalną, łazienkę 
dla chorych, magazyn centrali i stajnię. Ogólna ilość dni 
chorych wynosiła 3712. Iłość chorych, którzy przeszli 
przez szpital 158, przeciętnie przebywał każdy chory 
w szpitalu 23.5 dnia. Chorych na dur osutkowy było 128, 
brzuszny 7, powrotny 2, czerwonkę 2, błonicę 1 i t. d. 
Zmarło w szpitału 22 chorych == 14.5%. Pielęgniarek peł­
niło służbę dwie do czterech. Sanitaryuszy 1—2, służących 
2—4. Przy szpitalu funkcyonowała kuchnia połowa i de­
zynfektor połowy. Chorych przyjmowano z promienia 
kilkunastu kilometrów. Szpital zwinięto 20. września 
1916 r., trwał więc dni 143.

Wijgnanowice. W  dniu 15. maja 1916 r. otworzono 
w odłegłości 7 kim. od Piasków szpital w Wygnanowi- 
cach, w obwodzie Krasnostawskim. Szpital ten mieścił
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się w dworze odstąpionym przez właścicieli pp. Florkow- 
skich. Sal chorych było 6, łóżek dla chorych 50, prócz 
tego pokój na ambulatoryum, łazienka, mieszkanie per­
sonalu i służby. Kuchnia mieściła się w suterenach. Przez 
szpital przeszło 115 chorych, chory każdy pozostawał 
przeciętnie 19.4 dnia w szpitalu. Ilość dni leczenia wy­
nosiła 2233. Nia tyfus plamisty było chorych 82, brzu­
szny 9, na ospę 6, płonicę 7, czerwonkę 1 i t. d. Zmarło 11== 
9.6%. Służbę pełniło 2—4 pielęgniareik, sanitaryusz 1, 
służące 2—4. Funkcyonowała 1 kuchnia połowa, zdezyn­
fekowano 7 domów. Szpital zamknięto 19. listopada 1916 r.

Jaszczów. W  odległości 8 wiorst od Piasków w czwo­
rakach na »Czerwonym Folwarku*, w gminie Jaszczów, 
obwodzie Lubelskim założono szpital 17. lipca 1916 r. Sal 
dla chorych było 4, w sionce łazienka, 4 pokoje dla per­
sonalu pielęgniarskiego, sanitaryuszy i służby żeńskiej 
i 1 kuchnia. Łóżek było 28. Służbę pełniły 3 pielęgniarki, 
sanitaryuszy było 1—2, służących 2—3. Ogólna liczba 
chorych 71, ilość dni leczenia 1323. Przeciętnie chorz}’ 
przebywali w szpitalu 18.6 dnia. Na dur osutkowy leczono 
51 chorych, brzuszny 8, nagminne zapalenie opon mózgo­
wych 1 i t. d. Zmarło 14 — 19.7%. Szpital zwinięto 19. li­
stopada 1916 r.

Po zamknięciu trzech ostatnio wyliczonych szpitali 
część personalu na razie rozpuszczono, ponieważ chwi­
lowo był stan sanitarny lepszy i Dr. Dadej razem z po­
zostałą częścią personalu udał się do Tarnogrodu, gdzie 
po Drze Meterze objął prowadzenie szpitala.

Tymczasem II. Kolumna Sanitarna ukończywszy 
pracę w powiecie Niskim w Galicyi przeniosła'się na po­
granicze obwodu wierzbnickiego i opatowskiego róYvnież 
do Krółestwa Polskiego. Kierownictwo tej drugiej Ko­
lumny pozostaje już odtąd stale w rękach Dra Konwer- 
skiego.

SzpitaPw Pętkowicach. Pierwszym szpitalem zało­
żonym przez Kolumnę był szipital w Pętkowicach, pow. 
wierzbnickiego. SzjpitaT otwarto 12. marca 1916 r., za-

K. B. K. 9
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mknięto 13. sierpnia 1916 r. Trwał ogółem 5 miesięcy. 
Przez ten czas przez szpital przeszło 111 chorych. Ogólna 
ilość dni leczenia wynosiła 2579 — z czego na jednego 
chorego wypada 23 dni leczenia. Przeciętna liczba dzienna 
chorych 17. Z licziby 111 chorych 99-ciu było chorych 
na tyfus plamisty, zmarło 10-ciu (10% śmiertelności); 
reszta 12-tu na tyfus brzuszny — zmarło 2 (17% śmiert.). 
Przeciętna cyfra śmiertelności w szpitalu wynosiła 10.8%.

Z chorych na tyfus plamisty śmiertelność odnośnie 
do wieku chorych wynosiła: ®

Od 1--10 lat 8 zmarło .............. 0
» 10--20 )) 33 » ..................0
» 20--30 » 18 )) .............. 1
» 30--40 )) 8 )) ..................0
)) 40--50 » 13 » ..................3
» 50-*-60 » 17 » ..................5

ponad 60 » 2 » .............. 1
Razem . . na 99 zmarło . . . . . .  10

Pomieszczeniem dla szpitala Kolumny była szkoła 
wiejska. Sal chorych było: 1 duża i 2 mniejsze. W  tym 
samym budynku mieściła się kuchnia, pokój dla pie­
lęgniarek i łazienka. Przez czas istnienia szjpitala perso­
nał składał się z 4 pielęgniarek, 1—2 sanitaryuszy, 1 słu­
żącej i 1 pracżki. Dezynfekcyi domów przeprowadzono 
w tym czasie 72.

Szpital w Ćmielowie. Dnia 15. marca 1916 r. Ko­
lumna Sanitarna otworzyła szpital w Ćmielowie. Do dnia 
31. grudnia 1916 r. przez szpital przeszło 199 chorych: 
145 na tyfus plamisty (zmarło 11 =  7.5% śmiertelności); 
na tyfus brzuszny 15 (zmarło 3 =  20%); na czerwonkę 5 
(nikt nie zmarł), na różę 1 (wyzdrowiał), na zapalenie 
opon mózgowych 1 (zmarł), i w obserwiacyi było chorych 
32 (zmarł 1).

Przeciętnie śmiertelność w tym czasie (15./3.— 
31./12. 1916) wynosiła 8%.

Ogólna ilość dni leczenia wynosiła 5295, z czego na



131

Jednego chorego wypada 27 dni. Przeciętna ilość dzienna 
chorych =  18.

Biorąc pod uwagę wiek chorych, śmiertelność przy 
tyfusie plamistym wynosiła:

Od 1—10 lat 20 z m a r ło ..................2
» 10—20 » 59 
» 20—30 )) 24 
)) 30—40 )) 20 
» 40—50 » 14 
)) 50—60 » 6

ponad 60 » — 
Razem . . . 143 z m a r ło ..................11

Szpitał mieścił się w budynku urzędu gminnego. 
W  budynku głównym sał chorych było: 3 duże i 4 małe; 
łazienka (przedpokój), pokój dyżurnych {przedjpokój).

Prócz tego pokój dła pielęgniarek i łazienka, kuchnia 
szpitalna i mieszkanie dla służby. Przez czas funkcyono- 
wania w szpitalu zajętych było: 2—4 pielęgniarek, 1—2 sa­
nitaryuszy i 3 służące (kucharka, praczka i służąca na sali).

Nadto do użytku posiadał szpitał: kuchnię połową, 
dezynfektor. W  czasie od 15. marca do 31. grudnia 1916 r. 
przeprowadzono dezynfekcyi domów 157.

Szpital w Zawichoście. Dnia 15. czerwca 1916 r. Ko­
lumna Sanitarna otworzyła szpital w Zawichoście, w pow. 
Sandomierskim. Szpital istniał tylko 100 dni, tj. od 
15. czerwca do 23. września 1916 r. Przez ten czas prze­
szło przez szpital 36 chorych. Ogó'lna ilość dlni leczenia 
chorych wynosiła 563, z czego na każdego chorego przy­
pada 16 dni. Dzienna ilość chorych przeciętnie wynosiła 6.

Z liczby 36 chorych było:
na t}fus plamisty . . 22 zmarło . 3
na czerwonkę . . . . 7 » 3
na zapałenie płuc . . 2 )) 0
w obserwacyi było . 4 )) 0
m a la r y a .............. . 1 » 0

Razem . 36, zmarło . 6
9*
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Odnośnie do wieku na tyfus plamisty zmarło:

Od 1—10 lat 2 zmarło . . . . . .  0
» 10—20 )) 7 »  0
» 20—30 » 3 )) . . . . . .  0
» 30—40 )) 4 ))  0
» 40—50 » 4 »  1
)) 50—60 )) 2 » . . . . . .  2

ponad 60 » — » —
Razem . . .  22 z m a r ło .........................3

Przeciętnie śmiertelność w szpitalu wynosiła 16%.
W  szpitalu przez czas od 15./6.—23.Z9. 1916 r. pra­

cowało: 1—4 pielęgniarek, 1—2 sanitaryuszy, 1 służąca 
i 1 praczka. Szpital posiadał jedną dużą salę, 2 średniej 
wielkości i 1 małą.

Na parterze były: kuchnia, łazienka, ubieralnia, ma­
gazyn i sała chorych. Na pierwszem piętrze znajdował się 
poikój lekarza i pokój pielęgniarek.

Szpital w Opatowie. Dnia 22. maja 1916 r. otwarto 
szpital w Opatowie. W  czasie od 22. maja do 31. grudnia 
1916 r. przez szpital przeszło 263 chorych: 234 chorych na 
tyfus plamisty, zmarło 19-tu (8.8% śmiertelności); 4 cho­
rych na tyfus brzuszny (nikt nie zm-arł). Na czerwonkę 12 
(nikt nie zmarł), na ospę 2 (nikt nie zmarł), na dyfteryę 1 
(zmarł), na tyfus powrotny 6 (nikt nie zmarł) i w ob­
serwacyi chorych było 4. Przeciętnie śmiertelność w szpi­
talu wynosiła 7%.

Ogólna ilość dni chorych wynosiła 6092, z czego na 
jednego chorego- wypada 23 dni leczenia. Przeciętna ilość 
dzienna chorych =  27.

Odnośnie do wieku chorych śmiertelność wynosiła 
przy tyfusie plamistym:

Od 1—10 lat 40 zmarło . . . ' . . 0
)) 10—20 )) 100 » . '. . . . 4
)) 20—30 )) 43 » . . . . • . 5
)) 30-40 » 21 O) ...............  3
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Od 40—50 lat 
» 50—60 » 

ponad 60 » 
Razem . . .

21 z m a r ło ..............  5
8 )) ....................... 2
1 )) .........................  0

234 z m a r ło ..................19

Szpitał znajduje się w budynku przeznaczonym na 
mieszkanie prywatne lekarza miejsikiego szpitala. Składa 
się z 2 sał dużych, z 2 małych, pokój dla pielęgniarek, 
kuchni, spiżarni. W  dwu budynkach dobudowanych 
znajduje się: w jednym łazienka^ ubieralnia, klozety, 
pralnia i magazyn — w dru^m: pokój dla Idkarza, pokój 
sanitaryuszy, drwainia i stajnia. Materyał szpitalny dla 
tego szpitala dostarczyło nam Jenerał-Gubernatorstwo, 
oddając do naszej dyspozycyi łóżka i pościel, będące wła­
snością austryackiego Czerwonego Krzyża. W  szpitalu 
opatowskim pracowały do końca 1916 roiku 4 pielęgniarki, 
2 sanitaryuszy, kucharka, służąca na sali i praczka.

Dezynfekcye przeprowadzano w każdym wypadku
choroby zakaźnej.

Przy pierwszej Kolumnie funkcyoinowała pracownia 
bakteryologiczna. Pracownia ta była czynną od 1. pa­
ździernika do 15. listopada 1916 r. przy szpitalu epide­
micznym w Jaszczowie, od 18. grudnia do 10. marca 1917 r. 
w Tarnogrodzie i od 8. kwietnia do 31. lipca 1917 w Lu­
dwikowie. Pracownię prowadziła p. Dr. Marya Krahel- 
ska-Tołwińska.

W  przeciągu tego czasu wykonano rozbiorów:

1. M o c z u ...................................................................... 112
2. K rw i....................................... ...........................939
3. Płynu mózgo-rdzeniowego...................................  6
4. P lw o c in y .............................................................. 3

Ogółem ..................................... 1060

Pracownia obsługiwała szpitale zapełnione przewa­
żnie chorymi na tyfus plamisty. Stąd najznaczniejszą 
część rozbiorów stanowiły badania krwi odczynem Weila
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(467 z ogólnej liczby 1060-ciu rozbiorów). Obok tego sta­
łym przedmiotem badania były wszy ubraniowe, jako 
przenośniki tej choroby. Jako wynik prac robionych 
w tern laboratoryum bakteryologicznem ogłaszane były 
przez Dra K. Dadej a i Dra M. Krahelską-Toł wińska donie­
sienia pt. »Die Knrve d. Weił-Felix’schen Reaktion« 
(Munchen, Med. Wochenschrift 1917, Nr. 42). Ueber die 
Weił-Felix’sche Reaktion« (tenże tygodnik. Nr. 43) 
i »Z serodya-gnostyki duru plamistego* (Przegląd lekarski 
Nr. 3 i 4, 1918).

Gdy teraz zsumujemy wszystkie dane, które wyszcze­
gólniłem w powyższem sprawozdaniu, to się okaże, że 
przez szpitale Kolumn Sanitarnych K. B. K. przeszło przez 
czas od września 1915 do końca grudnia 1916 r. 2094 cho­
rych, którzy łeczeni byli łącznie przez 46.585 dni. Naj­
większa ilość przypada na tyfus plamisty, zwłaszcza w cza­
sie działalności w Królestwie.

W  niektórych szpitalach prowadzili lekarze staty­
stykę śmiertelności chorych na tyfus plamisty z różnych 
okresów ich życia. Główne wyniki podaję poniżej.

Z leczonych 498 zmarło 43 =  8.6%. Z tego w wieku:

Od 0--20 leczonych 269 zmarło . . 7
)) 20--30 » 88 )) . . 8
)) 30--40 » 53 » . . 6
» 40--50 » 52 » . . 11
» 50--60 )) 33 » . . 10

ponad 60 » 3 » . . 1

Jeżeli zwróci się uwagę na to, że Kolumny działały 
wielokrotnie w okolicach zupełnie wojną zniszczonych, 
w okolicach, gdzie chaty były popalone, domy murowane 
w wielu miasteczkach (Narol, Piaski, Sienno i t. d.) leżały 
w gruzach, to uważamy to za ważną stronę działałności 
Kolumn Sanitarnych, że się dało ludziom tak bardzo 
ciężko chorym na czas ich choroby pomieszczenie wy­
godniejsze, opiekę lekarską i pielęgnacyę.
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Czy iinstytucya Kolumn Sanitarnych poraź pierwszy 
przez K. B. K. stworzona nadaje się istotnie do tłumienia 
epidemii, — to jest pytanie, któreśmy sobie wielokrotnie 
zadawali. Jeżeli się teoretycznie zastanowię nad ujemnemi 
stronami tłumienia epidemii przez Kolumny, to na pod­
stawie doświadczeń półtorarocznej działalności, nasuwa 
mi się szereg punktów, w którychby należało w orga­
nizacyi wprowadzić mod^dikacye. Przedewszystkiem na­
leżałoby podnieść lotność Kolumn Sanitarnych. Mimo 
starań nie udało nam się tak ich zorganizować, żeby prze­
noszenie się Kolumny z miejsca na miejsce mogło ibyć 
uskutecznione w 2—3 dni. Zwykle około dwu tygodni 
zabiera pakowanie, przewiezienie i rozstawienie nowych 
szpitałi. Dużo zależy tu od trenu. Stosunki wojenne nie 
pozwalają na utrzymywanie większej ilości koni; ich zbyt 
wygórowane ceny i trudność w zdobywaniu paszy ogra­
niczają ogromnie możność większego uruchomienia Ko­
lumn sanitarnych.

Także bardzo ważną rzeczą byłoby zyskanie auto­
mobilowej komunikacyi dla lekarza, który zwłaszcza 
w okolicy lepszych dróg mógłby wtedy obsłużyć większą 
ilość szpitali oraz częściej szpitale odwiedzać.

Brak istnienia lokalów odpowiednich na pomieszcze­
nie szpitali daje się uczuć bardzo dotkliwie. Na papie­
rze istnieją domy izolacyjne gminne, ale to tylko na pa­
pierze. Gdyby istniały w rzeczywistości, dałoby się stwa­
rzać liczne a małe jednostki szpitalne. To byłoby nad­
zwyczajnie ważne, boby się dało uniknąć zwożenia cho­
rych z dalszych okolic, a w ten sposób możnaby zabez­
pieczyć się przed rozwlekaniem zarazy. Ruchome Ko­
lumny mają tę wyższość nad stałymi szpitalami, że szpital 
dojeżdża do chorych, nie chorzy do szpitala. Otóż tę za­
sadę należałoby jak najgruntowniej starać się w czyn 
wprowadzić!

Dalszą ujemną stroną dziś działających Kolumn to 
jest niedostatecznie zorganizowana akcya dćzynfekcyi. 
Staramy się przeprowadzać odkażenie, ale dla szczupłości



13 ( )

środków ograniczać się musińiy do domów, z których 
byli zebrani chorzy do szpitala. Właściwie należałoby 
zorganizować rzecz w ten sposób, żeby równocześnie z ko­
lumną sanitarną szła także kolumna dezynfekcyjna i żeby 
odkaziwszy najpierw domy, z których chorzy pochodzili, 
przystąpić było można natychmiast do odkażenia wszyst­
kich domów danej miejscowości, ewentualnie wszystkich 
studzien, czy potoków i t. p.

Nie zapoznając błędów organizacyjnych w Kolu­
mnach Sanitarnych sądzę jednak, że nadają się one do tłu­
mienia epidemii bezporównania lepiej, aniżeli dotych­
czasowe metody.

Punktem kulminacyjnym dawnych metod były »za­
rządzenia* lekarza abwodowego, które miały być dopil­
nowywane przez naczelników gminy. Pomijam tę dwoi­
stość władz rządowych i autonomicznych, która się tu 
właśnie wiełokrotnie dotkłiwie daje odczuć, ale pozatem 
te wszystkie zarządzenia może wydać także kierownik 
Kolumny, a przez swe organa podwładne może dopilno­
wać, żeby istotnie były wykonane. Dalej gdy Kolumna 
przeniesie chorych zakaźnych z domów do szpitali, to 
ubywa odrazu cały szereg ognisk zarazy. Przy pozosta­
wieniu chorych w domach i tłumieniu epidemii »zarzą- 
dzeniami« naraża się stałe chorego na wielkie niebezpie­
czeństwo, płynące z niewykonania dyetetycznych wska­
zówek. Przy czerwonce, przy brzusznym tyfusie, cholerze 
może to dla chorego pociągnąć niesłychanie zgubne na­
stępstwa.

Pozostawiając chorego w domu naraża się całą jego 
rodzinę względnie całe jego otoczenie na niebezpieczeń­
stwo zakażenia, które odrazu odpada, gdy chory jest 
umieszczony w szpitalu, który zjechał do danej gminy.

Dalej sprawa odkażania mieszkań wchodzi w ręce 
powołane i jest nierównie lepiej przeprowadzona niż 
przez oglądacza zwłok lub miejscowe inne czynniki.

Dużą wagę trzeba też przywiązywać do przyzwy­
czajenia ludności do leczenia szpitalnego. Nieraz po przy-
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jeździe do jakiejś miejscowości spotykały się Kołumny 
nie tylko z biernym oporem, ale mawet AAprost z nieta- 
joną nieżyczliwością. Zdarzało się parę razy, że z poimocą 
żandarmów musiełiśmy oprowadzać ludzi chorych do 
szpitala, ale to było stałe tylko z początku. Po jakimś cza­
sie ludność wprost garnęła się do leczenia szpitalnego i ro­
dziny nie tylko nie stawiały oporu, ale owszem same zgła­
szały lub nawet z okolicznych wsi zwoziły chorych do 
szpitali.

Działalność Kolumn Sanitarnych winna być popie­
rana przez władze i miejscowe czynniki miarodajne.

Trzeba otwarcie powiedzieć, że w naszym kraju za 
mało jest zrozumienia dła współpracy władz z czynnikami 
cbywatelskimi. Tak przyzwyczailiśmy się do »wzywania* 
władzy wyłącznie na pomoc, władze tak przywykły do 
wyłączności jakiejś w ich działaniu,, że wsipółpraca w wielu 
(nie we wszystkich) przypadkach matrafiała na opór. 
Z czasem to musi się zmienić, z czasem w urzędników, 
gdy zwłaszcza i oni trochę więcej się przejmą duchem 
pracy społecznej, wstąpi chęć i potrzeba zyskiwania po­
parcia ze strony uspołecznionych obywatelśkich czyn­
ników.

A dalej zdaje mi się, że także to współdziałanie za 
małe jest i wśród współobywatelstwa samego. Pracując 
w Galicyi i w Królestwie natrafialiśmy wprawdzie wieło^ 
krotnie na ludzi życzliwych, którzy nasze 'usiłowania po­
pierali, ale w bardzo wielu razach także na znaczne tru­
dności i na zupełne niezrozumienie działalności społecz­
nej. Ten fakt, że robione były trudności ze stromy wlościań- 
stwa, że był wprost opór w p o c z ą t k a c h po przyj eżdzie 
Kolumn — to zupełnie nas nie raziło. Przecie wiadomo, że 
brak oświaty i wykształcenia jest stale wrogiem wszelkiej 
sanitarnej akcyi. Ale ze strony właścicieli większych po­
siadłości bezwzględnie miał Komitet Książęco Biskupi 
prawo oczekiwać więcej poparcia. Chodziło o zdobycie 
środków/ aprowizacyjnych dła szpitali — a dostać było 
nieraz niezmiernie trudno i ceny, za które oddawano je
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Komitetowi Książęco Biskupiemu, nieraz kilkakrotnie 
przewyższały ceny maksymalne. Taksamo ze sprawą po- 
mieszczeniia szpitali napotykaliśmy nieraz znaczne tru­
dności. Dwukrotnie w Galicyi musieliśimy się Uciekać do 
przymusowego zajęcia z pomocą władz budynków, któ­
rych właściciele, a równocześnie właściciele bardzo zna­
cznych posiadłości, oddać nie chcieli, choć mogli i po­
winni byli oddać je dobrowolnie na pomieszczenie szpi­
tali. A zdaniem mojem ciąży na właścicielach większych 
posiadłości tern większy obowiązek pomocy w tłumieniu 
epidemii, że w swoich dobrach stworzyli oni warunki 
dla ludzi biednych, niejednokrotnie dla zdrowia wprost 
fatalne. Pomieszczenie służby w czworakach dworskich 
jest w bardzo wielu razach zupełnie straszne, la tem gor­
sze nieraz im wspaniałszy dwór, do którego należą. Obok 
pałaców stoją nieraz mieszkania służby, urągające wszyst­
kim zasadom hygieny.

Ałe byłoby niesprawiedliwością, gdyby się nie wspo­
mniało także tych, którzy nam szczerze i serdecznie po­
magali, którym zawdzięcza ludność okoliczna, że udało 
się szpital pomieścić i utrzymać, a przez to epidemię stłu­
mić. Znalazły się jednostki, które pomagały Koluimnom 
Sanitarnym w zaprowiantowaniu i w załatwianiu całego 
szeregu niezbędnych dła akcyi czynności.

PP. Piórkowskim z Rybczewic zawdzięczamy odda­
nie dworu w Wygnanowicach na szjpital, hr. Scypionowie 
dopomagali i ułatwiali z niezmierną życzliwością i pra­
wdziwą ofiarnością naszym szpitalom. X. Proboszcz Fe­
liks Czyżewski był prawdziwym opiekunem Kolumn Sa­
nitarnych, ks. Lubecki oddał budynek na pomieszczenie 
dla centrali II. Kolumny w Cmielewie, Dr. Zygmunt 
Schinzel, lekarz powiatowy w Biłgoraju, postępował tak, 
że jego pomoc może być wzorem, jak godzić pracę urzę­
dnika z obywatelską działalnością, i jak urzędnik może 
współdziałanie obywatełskie popierać.

Szef sanitarny Dr. Wunschheim i zastępca jego 
Dr. Karpiński w Lublinie nadzwyczajnie wydatnie po-
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pierali akcyę Kolumn, okazując prawdziwe zrozumienie 
zadania pracy ochotniczej na polu sanitarnem.

Wszystkim tym ludziom wyraża Komitet Książęco 
Biskupi także na tem miejscu inajserdeczniejsze swe 
dzięki. Miejmy tę wiarę, że przykład takich ludzi oddziała 
z czasem na innych.

Drugi duży dział pracy sekcyi sanitarnej objęła 
akcya szczepień ochronnych. Kolumny Sanitarne miały 
początkowo plan przeprowadzenia szczepień przeciw cho­
lerze i tyfusowi; nadto chodziło o szczepienia przeciw- 
ospowe.

Dwie pierwsze kategorye szczepień nie zostały usku­
tecznione na większą skalę, a to z następujących powo­
dów. Kiedy Kolumny Sanitarne wyruszyły w pole, cho­
lera się już szerzyć przestała, a że szczepienie przeciw- 
choleryczne sprawia następowo dość znaczne dolegli­
wości, więc ludzie szczepić się już wtedy nie dali, gdyż 
groza śmierci wskutek zarazy, która poprzednio była 
podnietą, że ludność prosiła lekarzy wojskowych o szcze­
pienie, obecnie nie istniała.

Także szczepienia przeciwtyfusowe nie miały po­
wodzenia i to nawet mimo, że epidemia tyfusu brzusznego 
trwała. W  jednej z wsi dało się zaszczepić przeszło tysiąc 
osób przeciw tyfusowi po raz pierwszy, ale do drugiego 
szczepienia ledwie kilkanaście osób zdołano zachęcić. 
A przecież wiadomo, że jednorazowe szczepienie jest dla 
tyfusu bez znaczenia. A gdy jeszcze ktoś z ludzi raz sżcze- 
pionych po zaszczepieniu niedługo zachorował i zmarł, 
wtedy wiara w skuteczność szczepień znikła do reszty.

Inaczej się miała rzecz ze szczepieniami przeciw- 
ospowemi. Epidemia ospy szerzyła się w r. 1915 z prze- 
rażającem natężeniem. Marły na ospę dziesiątki tysięcy 
ludzi, a chorowały setki tysięcy. I wtedy to okazało się 
bankructwo dotychczasowego sposobu akcyi przeciw- 
ospowej. Brak przymusu szczepienia to jest niewątpliwie
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poważny brak w ustawodawstwie i przyczynia się nie­
wątpliwie do szerzeiiia się epidemii ospy, ale to nie jest 
wszystko. Epidemia z r. 1915 wykazała dowodnie, że 
szczepienie wyłącznie noworodków i dzieci w wieku 
przedszkołnym — nie daje odporności na całe życie. Iluż 
zmarło w r. 1915 ludzi przeciw ospie szczepionych, 
a zwłaszcza łudzi starszych?! Nie ulega wątpliwości, że 
potrzebne jćst szczepienie częstsze.

Prawie równocześnie z wyruszeniem Kolumn Sa­
nitarnych w pole, zorganizowano pierwsze grupy szcze­
piące, które udały się w okołice podkarpackie, najbardziej 
przez ospę trapione. Po dwie panny, które były przez 
Sekcyę sanitarną K. B. K. zaoipatrzone w narzędzia i ma­
teryały do szczepienm, 'nadto łóżka połowę i niektóre inne 
rzeczy potrzebne w drodze po wsiach, wysyłaliśmy do po­
wiatów, które przedewszystkiem przeiz ospę były zajęte, 
oraz do tych, które z nimi sąsiadowały. Ta akcya odby­
wała się w ścisłem porozumieniu z sanitarnym departa­
mentem c. k. Namiestnictwa. W  ten sposób w obwodzie 
Grybów, Jasło, Krosno odbywały się szczepienia przez 
miesiące jesienne 1915 r. Te grupy szczepiące, które wy­
słano z K. B. K. były niejako patrolami, które miały 
roizpoznawać teren i warunki pracy, a ta dopiero potem 
miała się istotnie bardzo intenzywnie rozwijać. Wysłano 
grupy szczep.: do powiatu G r y b o w s k i e g o pp. Krze- 
mieniewską i Buczyńską, do G o r l i c k i e g o :  pp. Skul­
ską i Giżycką, do J a s i e 1 s 'k i e g o Krzywdziakównę 
i Jeziorowską, do M y ś l e n i c k i e g o :  Krzeszównę, 
Hulanicką, Krzemieniewską i Aleksandrowiczównę, do 
N o w o t a r s k i e g o :  pp. Lewina, Gonzwę, Bociańskiego, 
Kulczyńskiego, do P r z e w o r s k a :  Ćwiklińskiego, Śli- 
wiaka, do R o p c z y c :  Jabłońskiego i Mierczyńskiego, 
do R o h a t y ń sk i e g o: Gonzwę, Lewina i Kalicińskiego, 
do S t r z y ż o w a :  Ożoga i Polio.

Było rzeczą zupełnie naturalną, że szczeipienie ospy 
tak wątłemi siłami na tak olbrzymich terenach nie mogło 
dać tego wyniku, ażeby zaraza ospy ustała. To też z prze-
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rażeniem patrzyło społeczeństwo jak się ospa szerzyła 
dalej zabierając tysiące ludzi, nieraz w pełni sił z kraju, 
który poprzednio wyniszczyła wojna. I w samym początku 
r. 1916 doszło do tego, że nie było już żadnych widoków 
stłumienia epidemii zw}dvłymi do dyspozycyi stojącymi 
środkami. C. k. Namiestnictwo zwróciło^ się wtenczas o po­
moc do Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie oraz 
do Uniwersytetu lwówskiego. Chodziło o zorganizowanie 
akcyi masowego szczepienia, do którego sił dostarczyóby 
miała młodzież uniwersytecka. Jakoż na posiedzeniu W y­
działu Lekarskiego z dnia 28. stycznia 1916 r. postano­
wiono jednomyśłnie zawiesić wykłady na wydziale le­
karskim i umożliwić młodzieży nniwersyteckiej wzięcie 
udziału w akcyi sanitarnej. W  ślad za uchwałą Wydziału 
Lekarskiego postanowiły też Wydziały prawniczy i filo­
zoficzny inaszego Uniwersytetu zawićsić na okres paru 
miesięcy wykłady z tem, że ma być przesunięty początek 
wakacyi głównych, aby szkoda naukowa dla słuchaczów 
była choć częściowo wynagrodzona. Senat Akademicki 
gorącą odezwą wydaną do młodzieży wezwał ją do tłu­
mnego uczestniczenia w akcyi szczepień.

Ponieważ Uniwersytet nie ma oczywiście do dyspo­
zycyi środków materyalnych, ponieważ nie miał orga­
nizacyi potrzebnej do zespolenia całej pracy, dlatego Le- 
karsiki Wydział Uniwersytetu wszedł odrazu w porozu­
mienie z Komitetem Książęco Biskupim, tak, żeby można 
było pracę rozdzielić. Uniwersytet objął zorganizowanie 
kursu przygotowawczego dla kandydatów do szczepienia, 
całą zaś akcyą organizacyjną kierowała sekcya sanitarna 
K. B. K., la w szczególności Prof. Dr. Leon Marchlewski, 
którego niezmordowanej energii i pracy zawdzięcza się 
pokotnanie wszystkich trudności, jakie się wciąż w tej 
akcyi piętrzyły.

Akcya K. B. K. objęła Galicyę Zachodnią aż po San 
i,kilka .powiatów poza Sanem, resztę Galicyi praż powiat 
■ Nowo Sądecki z Galicyi Zachodniej objął Czerwony 
Krzyż.



142

Zaraz w początku lutego rozpoczęły się wykłady 
zorganizowane dla tych uczestników szczepień, których 
miał K. B. K. wysłać. Wykłady te złączone z praktycznemi 
ćwiczeniami odbyły się w następującym porządku:

Docent Dr. Tomasz Janiszewski: Zwalczanie chorób 
zakaźnych (tyfus plamisty) brzuszny i powrotny, czer­
wonka, cholera, płonica — trzy wykłady.

Prof. Dr. Roman Nitsch: Dezynfdkcya i szczepienia 
ochronne — trzy wykłady.

Prof. Dr. Adam Wrzosek: O ospie i szczepieniu 
ochronnem przeciw ospie — jeden wykład.

Prof. Dr. Józef Latkowski: Najważniejsze objawy 
chorób zakaźnych — trzy wykłady.

Prof. Dr. Leon Marchiews!ki: O organizacyi szcze­
pienia ochronnego przeciw ospie — jeden wykład.

W  tym samym czasie urządzono ćwiczenia prakty­
czne w szczepieniu ospy, mianowicie zarówno w zakła­
dach naukowych uniwersyteckich, jak w szpitalach for- 
tecznych i , w Miejskim Zarządzie Zdrowia. Organizacyą 
wspomnianych wykładów zajął się z ramienia Wydziału 
Lekarskiego Prof. Dr. Stanisław Ciechanowski. Kiedy 
w ten sposób przygotowywano słuchaczów, jak również 
szereg osób z poza Uniwersytetu do wykonania szczepie­
nia, Komisya Sanitarna K. B. K. robiła najwidksze wysiłki, 
ażeby przygotować w ciągu tygodnia przeznaczonego na 
wyszkolenie drużyn szczepiących, zaopatrzenie i potrze­
bny materyał sanitarny. Główną akcyę dostarczenia po­
trzebnych towarów z krakowskich i wiedeńskich sklepów 
prowadziła niezmordowanie panna Karo<lina Ringler; 
dopomagała jej panna Marya Kączkowska, częściowo 
p. Zygmunt Rusinek. O rozmiarach roboty, którą należało 
wykonać, da pojęcie następujący spis przedmiotów, które 
dano do dyspozycyi 9 każdemu członkowi drużyny szcze­
piącej:

0 Bielizna pozostawała osobistą własnością uczestników 
szczepień. Burki, koce, łóżka, maszynki, łyżki były wypożyczone 
i zwrócone.
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Ąlężczyźnie: 2 koszule trykotowe, 2 p. kalesonów 
trykotowych, 2 p. skarpetek bawełnianych, 1 p. kamaszy 
lub obwijaczy włóczkowych, 1 p. rękawiczek włóczko­
wych, 1 sweater, 2 ołówki chemiczne, 1 łóżko połowę, 
2 koce, 1 menażka, 1 garnuszek, 1 nóż, 1 widelec, 1 łyżka, 
1 łyżeczka, 1 łyżeczka do herbaty, 1 maszynka spirytu­
sowa, 1 burka, 2 białe fartuchy i 1 plecak.

Kobiecie: 2 koszule trykotowe, 2 p. majteik tryko­
towych, 2 p. pończoch, 1 p. kaimaszy włócZkowych, 1 p. 
rękawiczelk, 1 sweater, 2 ołówki chemiczne, 1 łóżko po­
łowę, 2 koce, 1 menażka, 1 garnuszek, 1 nóż, 1 widelec,
1 łyżka, 1 łyżeczka, 1 łyżeczka do henbaty, 1 maszynka 
spirytusowa, 1 bućka, 2 fartuchy białe i 1 plecak.

Każda drużyna szczepiąca złożona z 2 osób otrzy­
mała oprócz tego kosz, w którym znajdowały się nastę­
pujące materyały sanitarne: 2 kg. waty celulozowej, 50 gr. 
waty Brunsa, 2 paczki gazików sterylizowanych, 2 szt. 
bandaży, 1 lampkę spirytusową, 1 pensetę do wyjmowania 
korków z fiolek, 1 misecZkę do spirytusu denaturowanego,
2 nożyki irydo-iplatynowe, albo 2 stalowe, 8 nożyków że­
laznych, 1 podstawkę pod nożyki, 1 kamień do ostrzenia, 
1 flaszkę próżną na spirytus denaturowany a 500 gr., 
1 miednicę blaszaną, 1 szczotkę do rąk, 4 świece, ewent. 
1 flaszka a 100 gr. oliwy do palenia, 1 lataćka, 1 lejek, 
1 p. nożyczek, 2 ścierki, 1 ceratka pod narzędzia, 1 p. za­
pałek a 10 pud., /̂4 kg. mydła, 10 proszków aspiryny 0.5, 
60 arkuszy wykazów imiennych, 60 arkuszy papieru kon­
ceptowego na kopie wykazów imiennych, 6 arkuszy kalki, 
5000 blankietów świadectw szczepień, 10 blankietów ‘ na 
sprawozdania tygodniowe, 10 kopert, 1 torębkę papieru li­
stowego a 10 sztuk, 1 bloczek na kwity, 1 pieczątkę, 1 flaszikę 
atramentu do pieczątek, 1 poduszeczkę; osobno 1 bańkę 
a. 10 litr. spirytusu denaturowanego.

Trudności wszelako w zupełności pokonano i dnia 
14. lutego możnaby było przystąpić do wysyłki drużyn 
szczepiących do poszczególnych powiatów, gdylby nie kro- 
wianka, którą c. k. Ministerstwo, w myśl zapowiedzi
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c. k. Namiestnictwa, obiecało K. B. K. dostarczyć. Kro- 
wianka atoli nie nadchodziła. Dnia 14. lutego 1916 r. 
K. B. K. otrzymał telegram następującej treści: »Na za­
rządzenie Ministerstwa pierwszy transport 200.000 porcyi 
krowianki dla szczepień masowych wysłanym zostanie 
z Wiednia we środę 16. lutego 1946 r. pod adresem Sta­
rostwa krakowskiego, następnie w odstępach tygodnio­
wych wysyłanym będzie regularnie po 400.000 w taki 
sam sposób, każdy taki transport pobierać wprost w Sta­
rostwie za konsygnacyą i przed każdą środą podawać 
Namiestnictwu telegraficznie ilość zapotrzebowanej kro­
wianki na przyszły tydzień dla poszczególnych powiatów 
osobno. Namiestnictwo*.

Licząc na to, że zgodnie z powyższym telegramem 
dostarczenie krowianki w dostatecznej ilości nie będzie 
napotykać na żadne trudności i pragnąc jak najdokładniej 
wyzyskać czas dany K. B. K. do dyspozycyi uchwałą Se­
natu Akademickiego, nadto mając pewne, wprawdzie 
bardzo niewielkie ilości krowianki do dyspozycyi z da­
wniejszych zapasów, postanowiono rozpocząć wysyłkę 
drużyn szczepiących dnia 18. lutego. W  dniu tym wysłano 
drużyny szczepiące do następujących jpowiatów:

P r z e m y ś l :  pp. Brandys Maryan, Wusatowski 
Jan, Joffe Borys, Podczerwiński Tadeusz, Wanderer Leon, 
Laser Mojżesz, Rutkowski Mieczysław, Reben Ludwik.

K r o s n o :  pp. Kineł Jerzy,' Skoczyński Michał, Osta­
szewski Antoni, Stawirej Antoni, Szymański Karol, Łep- 
kowski Tadeusz, Hełkowski Franciszek, Dymecki Ka­
zimierz.

P i l z n o :  pp. Kubiński Jan, Kastelik Józef, Godłow- 
ski Tadeusz, Gintrowićz Tadeusz, Wolski Ludwik, Szy- 
biak Paweł, Borkowski Witold, Bojanowski Andrzej, Ło­
jek Franciszek, Potz Witold.

L i s k o :  pp. Jurkiewicz Wojciech, Sołdrowski Jan, 
Gumiński Witold, Trzecieski Stefan, Mydlarz Maciej, Ju- 
rowicz Szymon, Kluczyńśki Jerzy, Kownacki Waleryan, 

'Kobiela Stanisław, Czubryński Antoni.
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R z e s z ó w :  pp. Szymaszek Michał, Ostrega Jan, 
Soboń Maryan, Miś Tadeusz, Bogicki Wilhelm, Stankie­
wicz Emil, Rizymek Edward, Grzegorczyk Jan, Finkel- 
stein Ignacy, Wetstein Jakób.

T a r n ó w :  pp. Lachowicz Michał, Strutyński Ru­
dolf, Głaser Henryk, Federgriin Jakób, Kleinberger Izy­
dor, Siemianowski Tadeusz, Edelman Maurycy, Olas, 
Bochnakiewicz Jan, Sulikowski Aleksander. *

R o p c z y c e :  pp. Wilkosz Witold, Korczowski Al­
fred, Krzemiński Bohdan, Toipolski, Wojnarski, Rosen- 
thal Benjamin, Grauberg Feliks, Niszczor Józef, Janiczek 
Edmund, Neuwirth Jakób. #

Organizacya wysyłki drużyn szczepiących odbywała 
.się w ten sposób, że w dniu wyjazdu w odstępach półgo­
dzinnych zaopatrywano drużyny szczepiące poszczegól­
nych powiatów w ekwipunek osdbisty, wypłacano za­
liczki w ilości 200 kor. na osobę i polecono zbierać się 
w oznaczonej godzinie na dworcu kolejowym, gdzie ocze­
kiwał ich Dr. Henryk Malarski, który zajął się umieszcze­
niem naszych wysłanników w oddzielnych wagonach, 
przez Komendę dworca z całą gotowością dawanych do 
dyspozycyi. Transportem łóżek polowych jak również 
koszów, zawierających materyał sanitarny dla każdego 
powiatu z osobna, zajął się personał i tren Kolumn Sani­
tarnych K. B. K. W  tych warunkach wyj azid drużyn szcze­
piących odbywał się bez zamieszainia i punktualnie.
< Dnia 19. lutego wysłano drużyny szczepiące do po­
wiatów:

G o r l i c e :  pp. Wiktor Jan, Waśkowski Władysław, 
Wróblewski, Ingster, HyrczakowSki Henryk, Dunaj Zyg­
munt, Hischtin Stanisław, Leibel Salomon, Pietroń Stefan, 
Wnuczek Jerzy.

L i m a n o w a :  pp. Schwarzenberg-Czerny, Bucz­
kowski Kazimierz, Kostecki Franciszek, Gąsior, Maza­
no wski Jan, ZałęSki Ludwik, Żuk-^Skarszewski Eugeniusz, 
Krzyżanowski Witold, Siemiątkowski Stefan, Olszewski 
Jerzy, Nowosielski Włodzimierz.

K. B. K 10
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N i s k o :  p.p. Piltz Stanisław, Łepkowski Bronisław, 
Hochbaurn Ignacy, Koneczny Adam, Chrobak Ludwik, 
Loffler Salomon, Grabowski Henryk, Tarnawski Henryk.

Ria w a R u s k a :  pp. Czajkowski Jerzy, Premik Jó­
zef, Jachimski Jan, Mehoffer Tadeusz, Radziejowski Bo­
gusław, Śiedziewski Piotr, Klepacki Witold.

S a m b o r :  pp. Przybylski Adam, Winiarski, Senak 
Tadeusz, Bałnciński Stanisław, Gaweił Kazimierz, Kocha­
nowski Henryk, Pawłowski Mieczysław, Czapnioki Hen­
ryk, Borysiewicz Witold, Dobrzyński Wacław.

T a r n o b r z e g :  Szwajcer Józef, Tepper Arnold, 
Żabner Jakób, Paster Zygmunt, Moros Jan, Wroński Sta­
nisław, Ptaszę wski Józef, Reben Emil.

D ą b r ó w  a: pp. Steinberg Maurycy, Udrycki Sta­
nisław, Kowalski Jerzy, Nowak Tadeusz, Puchała Stani­
sław, Lewikowicz, Skrzyniarz Witold, Szwedowśki Sta­
nisław.

Dnia 20. lutego 1916 r. wysłano drużyny do po­
wiatów:

S a n o k :  pp. Enoch Szymotn, Sandoz Tadeusz, Fin- 
towski Adam, Latkowski Witold, Gaweóki Maryan, 
Schmidt Maryan, Fabiańczyk Józef.

R o h a t y n :  pp. Keh Herman, Decowski Michał, 
Katzner, Marc Józef, Brandhuber Jerzy, Gluck Izydor, 
Szerląg Karol, Rost, Chudyk.

S t r z y ż ó w :  pp. Geraut Franciszek, Dąbski Bo­
lesław, Wojnarowicz Edward, Kosek Konstanty, Kuraś 
Franciszek, Krawczyński Zdzisław, Bdbrowski Michał.

Dnia 21. lutego obesłano powiaty następujące:
B i a ł a :  pp. Margulies, Spiro, Guzik Marek, Majew­

ski Stanisław, Brzeziński Kazimierz, Bort Władysław, 
Muchowicz Józef, Tomorowicz Władysław, Dr. Aleksan­
drowicz Jerzy i Fedkowicz.

Ż y w i e c :  pp. Malkiewicz Zdzisław, Aokerman Kle­
mens, Peitzer Zygmunt, Wysocki Zygmunt, Limanowski 
Władysław, Górka Ludwik, Płosiki Witold, Czapnioki 
Zygmunt, Podworski Edward, Kozłowski Maryan.
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O ś w i ę c i m :  p,p. Januszewski, Czajkowski, Liw- 
szyc Samson, Niedzielski Stanisław, Paraszczak Włodzi­
mierz, Niedzielski Bolesław, Grabowski Jan, Barański 
Michał, Wanderer.

Dnia 23. lutego 1916 wysłano drużyny:
Ł a ń c u t :  pp. Tabaczyńska Olga, Hermanówna 

Sabina, Brossówna Felicya, HeTbstówna Franciszlka, Ka- 
letówna Janina, Hornung Marya, Skrzyszowśka Marya, 
Antoniewiczówna Janina, Nagórska Anna, Radziszewska 
Kamila.

Jas ł o :  pp. Solecka Marya, Katyńska Irena, W y­
szyńska Anna, Węglarz Zofia, Szwarcówna Feliksa, For- 
nelska Bronisława, Handek Marya, Skwarczyńska Helena 
i Skwarczyńska Marya.

J a r o s ł a w :  pp. Friedman Marya, Bandurówna 
Helena, Altstadterówna Zofia, Osmolówna Wanda, 
Schutzówna Marya, Opińska Janina, Niewiarowska Olga, 
Szymakowska, Mrozówna, Sikorslka.

G r y b ó w :  pp. Różycka Janina, Stawiarska Ga­
bryela, Spirówna Helena, Kelemówna Wanda, Kołodziej­
ska Irena, Szumińska Zofia, Trąlbozyńska Irena, Gen- 
sówna Wanda, Liszkowska Stefania.

P r z e w o r s k :  pp. Orasz Marya, Drolbniewicz 
Habna, Lewicka Marya, Kauiberszówna Anna, Millerówna 
Stanisława, Brzeska Józefa, Miejszczakówna.

K r a k ó w :  pp. Landesdorfer, Farbowska i Ha­
nuszkiewicz.

Dnia 24. lutego 1916 r. wysłano tylko jedną griapę do:
D r o h o b y c z la*: złożoną z ipp. Malinowsikiego 

Edmunda, Kamplera Ignacego, Goca Franciszka, Zamier- 
skiego Ferdynanda, Tańskiego Henryka, Piekarskiego 
Bronisława, Birkenmayefa Alfreda, Ciaputy Henryka, 
Łazarskiego Władysława i Karola Niepokoij ozy ckiego.

Dnia 25. lutego 1916 r. wysłano drużyny:
M i e l e c :  pp. Bobrownicka Anna, Zielińska Janina, 

Lochmanowa, Wolberg Jadwiga, Dattnerówna Sara,
10*
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Heckerówna Helena, Liebeskind Henryka, Buczkowska 
Zofia, Stieglitzówna Rachela, Nowicka.

B r z e s k o :  pp. Mazurkiewicz Helena, Hamerla- 
kówna Bronisława, Lembergerówna Zofia, Ruxerówna 
Ida, Marusińska Marya, Haimówna Oliga, Furstówna Ella, 
Suchońska Marya, Chmielarczykówna Helena, Wojna- 
rowicz Marya.

B o c h n i a :  pp. Rosenbaumówna Barbara, Szaye- 
równa, Kostrzewska Stefania, Stankiewicz Janina, Tap- 
kówna Zofia, Suchorzewska Janina,‘ Draganówna Anna, 
Kornreichówna Salomea, Schulsingerówna Anna, Marko- 
wiczówna Róża.

W a d o w i c e :  pp. Kuźniarówna Marya, Rubczyń- 
ska Zofia, Buczyńska Zofia, Goldblattówna, Głębocka Ma­
rya, Głębocka Mieczysława, Semekówna Zofia, Jakóbo- 
wiczówna, Dylążańka Marya, Kęppler Anna.

Dnia 28. lutego wysłano drużyny:
C h r z a n ó w :  pp. Łapińska Stefania, Zawiechow- 

ska, Steichówna Gizela, Ekselbirt, Sokołowska Klaudya, 
Schwarzwald Ełla, Munichówna Marya, Gajewska Wanda, 
Topolska ’ Helena, Meller Anna.

K o l b u s z ó w  a: pp. Żuchowska Halina, Baue- 
równa Elżbieta, Korugoldówna Franciszka, Różycka Ma­
rya, Konikowsika, Podmagórska, Chodzicka Wanda, Su­
chońska Jadwiga, Wołodkiewiczówna Marya, Reicher- 
tówna Janina.

Tegoż samego dnia wyprawiono do:
M y ś l e n i c  automobilem: pp. Merdingerównę 

Helenę, Guttentag Reginę, Głębocką Aldonę, Beaupre Ma­
ryę, Ślusarczykównę Wandę.

Dnia 29. lutego 1916 ukończono wysyłkę drużyn 
szczepiących, delegując do:

M y ś l e n i c  jeszcze 5 pań, mianowicie: Kubrych- 
tównę, Chudziaszko, Skardę, Wojeńską, Boguszewską.

Dodatkowo wysłano na żądanie odnośnych starostw, 
a po części dla uzupełńieriia drużyn szczepiących nastę­
pujących pracowników:
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Do B i a ł e j :  p. Siedleckiego.
Do B r z e s k a :  pp. Duchińśką i Spadalikównę.
Do D ą b r o w e j :  pp. Opałkę, Górskiego, Bulagę 

i Szerląga.
Do G o r l i c :  p. Kolstruniga.
Do K r o s n a :  p. Kryszka.
Do L i m a n o w e j :  pp. Nowosielskiego, Borkow­

skiego i Kubińskiego.
Do M i e l c a :  pp. Stępienia, Kastelika, Łojka, Do­

brzyńskiego, Keha, Janiczka, Tarnawskiego i pp. Ku- 
brychtównę, Chudziaszko i Skardę.

Do R z e s z o w a: pp. Krzemińskiego, Jamrowicza 
i Wilkosza.

Do S t r z y ż o w a :  pp. Dmowskiego, Siedleckiego 
i Kolstrunga.

Ogółem w głównej akcyi masowego szczepienia 
wzięło udział 378 członków drużyn szczepiących. Wśród 
nich 74 osoby nie należały do składu słuchaczów Uniwer­
sytetu, w czem było 46 pań. Co się tyczy słuchaczów uni­
wersytetu, to na liczibę 304 złożyło się 112 medyków, 49 
medyczek, z innych zaś wydziałów udział brało 95 męż­
czyzn i 48 kobiet.

Ilość zaszczepionych w poszczególnych powiatach 
zliczyliśmy na zasadzie spisów imiennych dostarczonych 
nam przez drużyny szczepiące. Nadmienić jednak należy, 
że nie wszystkie tego rodzaju spisy dostały się do rąk na­
szych, albowiem instrukcye udzielane naszym drużynom 
przez pp. fizyków nie były jednolite, jedni zachęcali do 
przygotowywania takich spisów i żądali pozostawienia 
kopii w fizykatach, inni utrzymywali, że spisy owe są 
bez znaczenia i aczkolwiek drużyny miały stąd nakaz pro­
wadzenia spisów skrupulatnie, to jednak w wielu przy­
padkach, opierając się na zdaniu o bezwartościowości 
spisów, nie kładły dość nacisku na ich sporządzenie, albo 
też pozostawiały je w gminach, skąd później nie można 
było ich wydobyć.

Poniżej podana tabela zawiera obok nazwy powiatu.
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ilość osób zaszczepionych, zliczonych na zasadzie spisów 
imiennych i wreszcie ilość zużytej krowianki. '

Ilość osób Ilość zużytej
zaszczepionych krowianki

Powiat B ia ła .............................  42.142 46.900
» Bochnia..........................  35.715 45.300
)) B rzesko ..........................  60.997 55.300
)) B rzozów ..........................  41.101 44.900
)) Chrzanów ......................  51.363 58.200
» D ą b ro w a ......................  38.458 45.400
» D ro h o b y c z ................... 84.603 41.400
» G o r l ic e ..........................  44.157 55.700
» G ryb ów ..........................  37.079 50.400
» J a ro s ła w ......................  57.961 44.400
» Jasło .   22.913 44.700
» K olbuszow a................... 58.972 59.400
» Krosno . . . . . . . .  55.341 55.700
)) K ra k ó w ..........................  25.021 300
» Lim anowa......................  66.000 79.800
)) L is k o .............................. 25.360 45.200
» Ł a ń c u t ..........................  47.598 44.400
)) M ie lec -...........................  57.789 51.300
» M yślen ice......................  34.790 29.200
» Nisko ..........................  35.019 49.500
)) Nowy T a r g ................... 15.335 2.000
» O św ięc im ......................  9.009 9.400
)) ' P ilzn o .............................  31.638 40.700
» P r z e m y ś l ......................  37.461 31.200
» Przew orsk......................  32.237 34.400
» Rawa Ruska................... 46.725 44.800
» Rohatyn.......................... 28.263 38.000
)) R o p c zy c e ......................  38.283 40.700
)) Rzeszów.......................... 58.089 66.200
» S am bor..........................  57.333 44.200
)) Sanok.............................. 38.027 55.200
)) S t r z y ż ó w ......................  28.699 29.500
» T a rn o b rze g ................... 29.292 29.200

.)) Tarnów . . . . . .  53.513 68.700
» W adow ice......................  29.512 41.500
)) Ż y w ie c .......................... 78.765 56.500

Ogółem . . . . . 1,534.560 1,579.600
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Należy nadmienić, że w powyższym spisie nie uwzglę­
dniono powiatu' Wielickiego, w którym szczepienie 
ochronne było na ukończeniu z chwilą rozpoczęcia ma­
sowego szczepienia. W  Nowym Targu czynni byli tylko 
czterej szczepiący z ramienia K. B. K., potem zaś szcze­
pienie w tym powiecie uskuteczniła organizacya Czerwo­
nego Krzyża. Wreszcie powiat podgórski nie życzył sobie 
poimocy naszych drużyn szczepiących, albowiem szcze­
pienie się tam miało odlbyć wyłącznie przez lekarzy okrę­
gowych. Iłość osób zaszczepionych według powyższego 
zestawienia wynosząca 1,534.560 różni się od ilości uzy­
skanej 1,600.000 przez zestawienie sprawozdań tygodnio­
wych. Przypuszczać należy, że liczba ostatnio podana jest 
zgodniej sza z prawdą. Gdy dodamy licZbę osób zaszcze­
pionych poprzednio, która dochodzi do 300.000, to wy­
pada, że wysłannicy K. B. K. wyszczepili około d w u 
m i l i o n ó w  ludzi przeciw ospie. Ilość osób, którym się 
szczepienie nie przyjęło i które szczepiono ponownie, nie 
da się nawet w przybliżeniu obliczyć. Co się tyczy kro­
wianki, to na ogół okazała się bardzo czynną, zwłaszcza 
pierwsze transporty dawały 90% wyników dodatnich, pó­
źniejsze były nieco gorsze. Złe wyniki stwierdzone przede- 
wszystkiem w powiecie mieleckim, gdzie zaledwie 50% 
szczepień było dodatnich, tłumaczą się może nie tyle złą 
krowianką, jak raczej okolicznością, że w powiecie tym 
szczepiono podobno ludność tamtejszą podczas inwazyi 
przez lekarzy rosyjsikich.

Niemałe trudności mieliśmy do przezwyciężenia za­
równo z sprowadzeniem krowianki z Instytutu w}'twór- 
czego w Wiedniu, jak również z dostarczeniem gnipom 
szczepiącym co tydzień potrzebnego kontyngentu. Pierw­
szą trudność usunięto delegując, w myśl propozycyi 
c. k. Namiestnictwa specyalnych wysłanników do W ie­
dnia (Dr. Kopeć, asystent Uniw. Jagieł, ofiarował nam 
w tym kierunku swą pomoc), a drugą przez powoływa­
nie do Krakowa co tydzień członka drużyn szczepiących 
z poszczególnych powiatów, któremu potrzebną ilość kro-
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wianki wręczano z poleceniem odstawienia jej do fi- 
zykatów.

Na znaczne trudności natrafiała kontrola wysłan­
ników K. B. K., która była niezbędna dla ustalenia pe­
wnej jednolitości akcyi, oraz ze względu, że wśród paruset 
ludzi zawsze i wszędzie znaleźć się muszą jednostki, które 
swern zachowaniem nie odpowiadają pokładanemu w nich 
zaufaniu. Kontroli tej podjęli się z całą gotowością pp. pro­
fesorowie Ciechanowski i Godlewski, jak również Dr. Ale­
ksandrowicz, asystent Zakładu anatomii opisowej, któ­
rzy zwiedzili drużyny szczepiące prawie wiszystkich 
35 powiatów, objętych naszą akcyą, i podkreślam, że pa­
nowie wspomniani oprócz skorygowania drobnych uste­
rek, zmuszeni byli tylko w dwu przypadkach interwenio- 
W'ać z całą bezw'zględnością, usuwając natychmiast człon­
ków niegodnych zaufania. Śmiem twierdzić, że wobec 
ogólnej liczby 378 wysłanników obojga płci, zawód spo- 
w'odowany przez dw'a osobniki, i to nie należące do grona 
słuchaczów' naszego Uniw'ersytetu, nie może wpłynąć na 
ogólną opinię o moralnej wartości naszych wysłanników, 
która zawsze była jak najlepsza.

W  czasie głównej akcyi szczepień w'ydatlki i praca 
rozkładała się w następujący sposób na poszczególne po­
wiaty galicyjskie:

Powiat B i a ł a .............. dni 363 . . . K 5.445.—
» Bochnia . . . . » 391 . . . » 5.865.—
)) Brzesko . . . . » 523 . . . » 7.845.—
» Brzozów . . . . » 451 . . . » 6.765.—
)) Chrzanów . . . )) 415 . . . » 6.225.—
)) Dąbrowa . . . )) 435 . . . » 6.525.—
)) Drohobycz . . . )) 843 . . . » 12.645.-^
» Gorlice . . . . )) 537 . . . )) 8.055.—
)) Grybów . . . . )) 369 . . . » 5.535.—
)) J a s ł o .............. )) 487 . . . )) 7.305.-
)) Jarosław . . . . )) 354 . . . » 5.310.-
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Powiat Krosno . .
» Kolbuszowa
» Kraków .
)) Lisko . .
» Łańcut
» Limanowa
)) Mielec . .
» Myślenice
)) Nisko . .
» Nowy Targ
» Oświęcim
» Pilzno . .
)) Przemyśl
» Przeworsk
» Rzeszów .
» Ropczyce
» Rawa Ruska
» Rohatyn .
» Strzyżów
» Sanok . .
)) Sambor .
» Tarnów .
)) Tarnobrzeg
)) Wadowice
» Żywiec

Razem

dni
»
»
»
))
»
»
))
»
»
))
»
»
))
»
»
))
»
»
»
»
»
»
»
))

656 . 
486 . 
134 . 
427 . 
459 . 
528 . 
658 . 
486 . 
412 . 
78 . 

292 . 
590 . 
386 . 
380 . 
683 . 
412 . 
672 . 
379 . 
436 . 
433 . 
764 . 
740 . 
366 . 
282 . 
493 .

K
»
))
))
))
»
»
»
))
»
»
»
))
»
))
))
»
»
))
»
))
»
))
»

• »

9.840.
7.290. 
2 .010 . 
6.405. 
6.885. 
7.920. 
9.870.
7.290. 
6.180. 
1.170. 
4.380. 
8.850. 
5.790. 
5.700.

10.245.
6.180.

10.080.
5.685.
6.540.
6.495.

11.460.
11 . 100.
5.490.
4.230.
7.396.

dni 16.800 a 15 K K 252.000.

W  tej sumie 252.000 kor. mieścić się musiały koszta 
ekwipunku, dlatego K. B. K. wypłacił poszczególnym wy­
słannikom nie po 15 kor., ale po 10 kor. dziennie, zuży- 
w'ając pozostałe z funduszu płaconego przez c. k. Namie­
stnictwo 5 kor. za opłatę ekwipunku i innych wydatków. 
W  kosztach więc istotnych głównej akcyi szczepień należy 
podać następujące pozycye:
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a) Honorarya za 16.800 dni czynnych . . K 168.000.-^
b) Koszta ekwipunku drużyn szczepiących:

1) burk i.............................................. » 56.027. —
2) bielizna . . . .   » 20.282.—
3) buty .................................... ... .  ̂ )) 65.50
4) koce ................................ » 110.997.—
5) łóżka p o ło w ę ....................................» 12.427.—
6) naczynia blaszane............................» 1.553.12
7) w a ta ..................................................» 1.555.37
8) fa r tu c h y ...........................................» 5.469.—
9) druki . .  ................................... » 4.528.40

10) opaski ...............................................» 304.—
11) pieczątki...........................   » 386.80
12) p lecak i......................... ...  1.403.—
13) materyał sa n ita rn y ......................  » 4.379.71
14) spirytus  ..................................» 2.240.83
15) kosze . ...............................................» 784.79
16) bańki do spirytusu . . .. . . . . » 580.80

c) Koszta podróży drużyn szczepiących . » 23.327.08
d) Płaca urzędników................................... » 2.250.—
e) Zwrot Kolumnom sanitarnym za utrzy­

manie pary koni w ciągu 2 miesięcy . » . 720.—
f )  Portorya i te leg ram y ........................   » 225.—
g) Koszta podróży pp. Ciechanowskiego,

Godlewskiego i Aleksandrowicza w celu 
kontroli szczepień w poszczególnych 
p o w ia ta c h .............................................. » 955.20

h) Dodatkowy rachunek c. k. Starostwa
w Drohobyczu . . . . . . . . . .  » 215.50

Ogółem wydano . . . »  318.678.06

. W  oigólnem sprawozdaniu Kolumn szczepiących 
z dnia 1. stycznia 1917 r. suma wydatków grup szczepią­
cych W' Galicyi podana jest na 355.277 kor. 90 h. Różnica 
zatem między sprawozdaniem powyższem, a sprawozda­
niem ogólnem w^ynosi 36.599 kor. 84 h. Różnica ta po-
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wystała z tego powodu, poniewiaż przedłożone c. k. Na­
miestnictwu spraw'ozdanie kasow'e dnia 20. maja 1916 r. 
za grupy szczepiące w Galicyi na kw-otę 318.678 kor. 06 h. 
obejmuje wydatki po dzień 1. maja 1916 r. — zaś w cza­
sie od maja do grudnia 1916 r. suma tych wydatków po­
większyła się o 36.599 kor. 84 h. Suma ta jest wydana na 
honorarya grup szczepiących po ukończeniu głównej 
akcyi oraz po zaspokojeniu należytości za podwody, ko­
szta podróży i t. d., które w repartowane rachunki nie 
były wciągnięte.

Kierownictwo spraw'ow'ano oczywiście bezpłatnie.
Pozostał więc niedobór 66.678 kor., który c. k. Na- 

miestnictAYO wskutek podania, wniesionego przez prof. 
Marchlew'skiego, zwTÓciło.

Komitet Książęco Biskupi prow^adził też akcyę szcze­
pień przeciw'ospowych w' Królestwie Polskiem. Całą akcyę 
zorganizow'ał Sanitarny Departament Jenerał-Guberna- 
torstw'a częścią własnemi siłami, częścią z pomocą K. B. K.

W  Lublinie odbyw^ały się kursa, w których brały 
udział te osoby, które c. i k. Komendy obwodowe wysy­
łały na szczepienia. Inne obw'ody nie tworzyły sobie wła­
snych sił do szczepienia, ałe zwTacały się do Sekcyi Sa­
nitarnej K. B. K.

Obraz akcyi szczepień K. B. K. w’ Królestwie daje 
następujące zestawienie:

Grupy szczepiące wysłano do następujących obw'o- 
dów' W' niżej podanym zespole:

Obw'ód B i ł g o r a j :  pp. Wołkowlecka Janina, Łoj- 
kówma Janina i Dłuska Helena.

Obw'ód J ę d r z e j ó w': pp. Ałeksandrowlczow^a Ja­
nina, Hanuszkiewicz Józefa, Jeziorow'ska Irena, Dymecka 
Władysław'a, Kubrychtówma Eugenia, Szymakow'ska 
Zofia.

Obw'ód K o z i e n i c e :  pp. Ćwikliński Alfred, Mu- 
low'ski Tadeusz, Opałka Tomasz, Bulaga Maryan, Nowak 
Tadeusz, Tarnaw'ski Henryk, Kónig Albert, Bichnakie- 
wlcz Jan, Jabłoński Władysław', Królikiewicz Janusz.
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Obwód K r a s n y  S t aw:  pp. Kwiatkowsikii Wacław, 
Dr. Czubryński Antoni, Jeż Mieczysław', Nowosielski W ło­
dzimierz, Żabner Jakób, Fabiańczj^ Józef, Szubert Sta­
nisław, Rutkowski Mieczysław.

Obw'ód K o ń s k i e :  pp. Malinowski Adolf, Skwar­
czyńska Marya, Skwarczyńska Helena, Szymalkowska Zo­
fia, Puchała Stanisław, Jeziorowska Irena, Solboń Maryan.

Obw ód N o w o r a d o m s k :  pp. Dobrzyński Marceli, 
Jagoszewski Mieczysław, Guzik Marek, Hełkowski Fran­
ciszek, Niedzielski Stanisław, Janiczek Edmund.

Obwód O p a t ó w :  pp. Skw^arczyńska Marya, 
Skwarczyńska Helena, Oroszówna Marya, Mazurkiewicz 
Helena, Paszkowska Marya, Pułczyńska Albina, Kryńska 
Zofia.

Obwód R a d o m :  pp. Spadalikówna Janina, Du- 
chińska Jadwiga, WoJnarow'a Marya, Skrzyszowska Ma­
rya, Antoniewicz Stanisława, Dobrzańska Władysława, 
Kryńska Zofia, Mokłow'ska Antonina.

Obwód W  i e r z b n i k: pp. Antoniewicz Stanisława, 
Straszew'ska Marya, Suchońska Marya, Suchońsika Ja­
dwiga, Hanowia Franciszka, Giżycka Janina, Lewicka Sta- 
nisław'a, Heilman Stefania, Wyszyńska Malwina.

Obw'ód W  ł o s z c z o W' a: pp. Dmowski Władysław, 
Latała Kasper, Marcher Józef.

Obwód Z a m o ś ć :  pp. Mierczyński Eugeniusz, Pu­
chała Stanisław, Wiktor Jan, Grabowski Henryk, Juro- 
wicz Szymon, Szerląg Karol.

W  poszczególnych obw'odach zużyto dni pracy na 
szczepienie podanej poniżej ilości ludzi:

Obwód B iłg o ra j..................
Dni pracy

. . . 129
Ilość wyszczep.

40.019
)) Jędrzejów . . . . . . . 410 25.509
)) K oń sk ie .................. . . . 658 50.494
» K o z ien ic e .............. . . . 941 37.745
» Krasny Staw . . . . . . . 395 17.926
» Noworadomsk . . . . . . 295 15.840



1 157

i Dni pracy Ilość wyszczep.

■ * Obwód O p a tó w ......................... 498 49.565
;

»  Radom ......................... 981 72.778
» W ierzbn ik ..................... 505 36.073
»  W łoszczow a.................. 63 12.431
»  Z a m o ś ć ......................... 279 12.065

Razem . . . . 5.152 370.445

Koszta szczepienia av Królestwie wynosiły 69.465 kor. 
68 h., z tego poszło na Avypłatę honoraryów 52.805 kor., 
reszta, tj. 16.660 kor. 68 h. na koszta podróży, .materyały 
szczepienia i t. d. Podana suma wydatków grup szcze­
piących w Królestwie nie zgadza się z ogólnem spra­
wozdaniem z dnia 1. stycznia 1917 r., o 5.161 kor., po­
nieważ wyżej podana suma kor. 69.465 h. 68 obejmuje 
wydatki po .dzień 30. kwietnia 1917 r. Krowianki dostar­
czało c. i k. Jenerał-Gubernatorstwo i to początkowo szcze­
pionki wyrobu wiedeńskiego, następnie budapeszteń­
skiego. Ta ostatnia szczepionka okazała się zupełnie złą, 
wtedy znowu wrócono do wiedeńskiej.

Kontrolę wysłanników przeprowadzał w objazdach 
sw'oich Prof. Dr. Emil Godlewski. W  jednym przypadku 
K. B. K. miał wielką przykrość wskutek nieodpowiedniego 
zachowania się.dwóch wysłanników, tak, że sprawa miała 
niestety epilog swój przed sądem karnym.

Najdzielniej sprawiła się grupa wysłana do obwodu 
Biłgorajskiego, która złożona z trzech osób: pp. Łojkówny 
Janiny, Wiołkowieckiej Janiny i Dłuskiej Heleny (ta osta­
tnia nie cały czas była czynną), w ciągu 10 tygodni wy- 
szczepiły 40.019 osób. Jestto naintenzywniejsze szczepie­
nie wśród całej naszej akcyi.

Porównywując warunki pracy w Galicyi i w Kró­
lestwie musimy podnieść, że w Królestwie cały czas mu­
siały grupy szczepiące walczyć z trudnościami niepo­
równanie większemi.

Całą akcyą szczepień, jakiekolwiek były trudności 
jej przeprowadzeniu, uważa Komitet Książęco Biskupi
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za jedną z najbardziej doniosłych swych czynności. Fak­
tem jest, że po dokonaniu szczepień epidemia ustała. 
Ciekawe było patrzeć jak z tygodnia na tydzień w miarę 
postępu szczepień ospowych malała epidemia, jak z setek 
zasłabnięć robiły się dziesiątki, potem jednostki spora­
dycznych zachorowań. Poza tem mamy tę wiarę, że czyn­
niki miarodajne wyciągną z oałej sprawy wnioski co do 
przyszłości. Zaniedbania lat poprzednich opłacił kraj dzie­
siątkami tysięcy śmierci, która nie powinna była pochło­
nąć tych ofiar. Gdzie leży wina? Wiomy, że odporność 
nabyta przez szczepienia ma czas ogi'aniczony. Co pewien 
okres czasu musi się szczepienia powtarzać. Dlaczego 
więc u nas szczepi się ludzi po raz ostatni w życiu w okre­
sie dziecięcym przy wstępowaniu do szkoły, a tylko męż­
czyzn służących w wojsku szczepi się dodatkowo przed 
wstąpieniem do służby wojskowej? Ten sam fakt, że 
istnieje takie rozporządzenie co do szczepienia wojsko­
wych dowodnie wśkazuje, że władze zdają sobie sprawę, 
że tamte szczepienia nie wystarczają i że szczepienie 
trzeba powtórzyć! Ale dlaczego tylko u wojskowych? Nie 
widzę żadnego dowodu, któryby za tem przemawiał, że 
kto w wojsku służy, ma wartość większą od tych ludzi, 
których stan fizyczny, albo płeć od tej służlby uwalnia. 
To też po opłacie tysiącami egzystencyi ludzkich i sił 
roboczych, których straciliśmy tak dużo w okresie wo­
jennym tylko przez zaniedbanie ustaw, czy władz — doj­
dzie społeczeństwo niewątpliwie do przekonania, że tak 
dalej być nie może. Jako wielka krajowa inwestycya po­
winny się co 10 lat odbywać szczepienia całego kraju. 
Młodzież wydziałów lekarskich naszego kraju może tego 
dokonać, sprawa kosztów na myśl przychodzić może tylko 
tym, którzy nie są w stanie ocenić wartości życia dzie­
siątek tysięcy ludzi.
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Praca ostatnich 'miesięcy Komitetu Książęco Bisku­
piego w sekcyi sanitarnej zdążała do tego, ażćby przy­
gotować akcyę dla ratowania dzieci gruźliczych, oraz 
dzieci dotkniętych zapaleniem egipskiem oczu czyli jaglicą 
(trachoma). W  projekcie mamy założenie schroniska dla 
leczenia gruźlicy, względnie ratowania dzieci zagrożo­
nych gruźlicą i mianowicie jest zamiar założenia go 
w Zakopanem, zaś dla dotkniętych jaglicą w Oświęcimiu.

Kończąc sprawozdanie chcę zaznaczyć, że jesteśmy 
zupełnie świadomi, jak mało zrobiliśmy w stosunku do 
tego, czego potrzebował nasz kraj skołatany wojną, 'za­
razą i nędzą tak zmniejszającą odporność ludzi. Ale może 
pewna inicyatywa tkwi w dotychczasowej naszej pracy, 
która daóby mogła wskazówki, jaką drogą iść trzeba dalej 
w akcyi sanitarnej, w organizowaniu służby zdrowia na­
szej ojczyzny. Zerwanie z dotychczasowym szablonem 
wałki z epidemiami zapomocą »instrukcyi«, »poleceń« 
i »przepisów«, poruszenie obywatelskich czynników do 
pracy społecznej na polu sanitarnem, praca zapobiegaw- 
czemd szczepieniami podejmowanemi nie tylko przez rzą­
dowe organa — to jest główna wytyczna działalność sekcyi 
sanitarnej naszego komitetu.

Jeśli się cośkolwiek zdziałało ua tem polu, to za­
wdzięczamy to w ogromnej obierze dzielności ludzi, któ­
rzy się na naszych współpracowników zgłosili. Lekarzom 
Drowi Dadejowi, Bujakowi, kierownikowi I. Kolumny, 
Drow’i Mażylisowi, a przez ostatni rok Drowi Konwer- 
skiemu, kiero'wnikowi II. Kolumny szczerze jest wdzięczńy 
Komitet Książęco Biskupi za ich działalność nie tylko su­
mienną i nawskróś''uczciwą, ale naprawdę obywatelską 
i prawdziwie ideową. Niedość jest w takiej pracy spełniać 
ściśle obowiązki, ale tu potrzeba zupełnego nieraz 'za­
pomnienia o sobie a oddania się na usługi wyłączne pracy 
zawodowej. Całe dni narażeni na zakażenie się chorobami
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infekcyjneinii, zdała od oentrum życia towarzyskiego, cały 
czas w szpitalu lub na wózku w przejeździć do innego 
szpitala — pędzą lekarze Kolumn Sanitarnych miesiące 
i lata na służbie publicznej, cięższej nieraz niż służba 
w polu na placu boju i niemniej niebezpiecznej.

Z niemniejszem uznaniem wspomina Komitet Ksią­
żęco Biskupi pracę pań pielęgniarek zajętych w szpitalach 
Kolumn. Naczelniczki centrali pp. Ringler, Hofmanówna 
i Rosenbeiigerówna, oiraz słuchacz medycyny p. Janusz 
Królikiewicz pracowali przez cały czas z takiem odda­
niem, z takiem poświęceniem swych sił całych dla dobra 
sprawy, którą sobie wzięli za cel życia, że naprawdę im 
zawdzięczamy w ogromnym stopniu, że się udało zwal­
czać te wszystkie trudności w aprowizacyi i w zaopatrze­
niu Kolumn, które się przed nami piętrzyły nieraz jak 
jakiś wał nie do przebycia.

Druga kategorya pracujących u nas kobiet to pie­
lęgniarki, wprost będące w styczności z chorymi. Dzień 
i noc słuchać jęków i krzyków łudzi nieprzytomnych, 
cierpiących, wałczących ze śmiercią, być pozbawionym 
na głębokiej prowincyi wszystkiego jaśniejszego co daje 
styczność z ludźmi, być .narażonym na cały trud i przy­
krości, których nasuwa mnóstwo sama praca pielęgno­
wania — to są rzeczy wymagające istotnie zupełnego po­
święcenia i oddania.

Także młodzieży, która brała udział w szczepie­
niach, tyle poniosła przy tem trudu, dziękujemy serde­
cznie. Zadanie to lżejsze było może o tyle, że trwało' kró­
cej i mniej narażało zdrowie i życie, ale z ich pracy zbio­
rowej nie niniejszy był pożytek dla kraju.

Wszystkim tym ludziom, /którzy w Koluimnach Sa­
nitarnych pracowali i brali udział w szczepieniach wdzię­
czny jest Koimitet Książęco Biskupi jak najszczerzej; oni 
byli siłami wykonawczemi naszej pracy organizacyjnej — 
niech im pamięć pięknie spędzonych ciężkich dni wojny 
będzie zadośćuczynieniem za wszystkie trudy i przykrości, 
które ich wśród działalności spotkały. A mamy przytem
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tę wiarę, że ci ludzie zahartowali się w młodych dniach 
swojego życia w służbie obywatelskiej dla kraju i liczymy 
na pewno, że działalność ich późniejszych lat przyniesie 
szczególinie bujne plony.

ROK 1917.

Działalność Sekcyi Sanitairnej w r. 1917 odbywała się 
w tej samej organizacyi, jaka była opisana w sprawozda­
niu za lata poprzednie. Sprawy ogólne prowadziła Cen­
trala w Krakowie, terenem właściwej pracy było zarówno 
Królestwo jak Galicya. Ta praca szła w trzech głównych 
kierunkach: p i e r w s z y  to dalsze prowadzenie Kolumn 
Sanitarnych, które zorganizowano i w bieg puszczono już 
w latach poprzednich, d r u g i  k i e r u n e k  to stworzenie 
schronisk leczniczych dla dzieci zagrożonych gruźlicą, 
t r z e c i  to stworzenie większego schroniska leczniczego 
dla dzieci dotkniętych jaglicą, czyli egipsikiem zapaleniem 
ócz (trachoma).

Centrala zostawała pod kierunkiem podpisanego 
i mieściła się w zakładzie biologiczno-embryologicznym 
w Krakowie. Główną pO'm'Ocniczką przez dwa pierwsze mie­
siące 1917 r. była p. Karolina Ringlerówna, która na wio­
snę 1917 r. objęła kierownictwo fabryki ubrań K. B. K., 
a miejsce jej w centrali Kolumn Sanitarnych objęła panna 
Janina Łojkówna. Korzystam ze sposobności, żeby w tem 
miejscu raz jeszcze p. Karolinie Ringlerównie podziękować 
za półtoraroczną sumienną i gorliwą pracę w Koluninach. 
P. Łojkówna weszła w skład funkcyonaryuszy Kolumn 
w nadzwyczaj ciężkim okresie pracy, a mianowicie 
podczas równoczesnej organizacyi transportów rzećzy 
przygotowanych dla schroniska I. w Zakopanem, orga­
nizacyi II. Schroniska oraz organizacyi schroniska dla 
dzieci''chorych na jaglicę. • • ''

K. B. K. 11



1()2

Dzięki jej sumienności, gorliwości i prawdziwemu 
zapałowi do pracy udało się wszystkie trudności pokonać 
i doprowadzić organizacyę wspomnianych instytucyi do 
końca. P. Łojkówna kierowała wszystkimi transportami, 
zakupami, magazynem i t. d. Pomocniczką przez pewien 
czas była śp. Janina Wołkowiecka, od 1. października 
p. Marya Patkowska.

Biurową pracę w centrali prowadziła z wielką su­
miennością i prawdziwem oddaniem p. Marya Dornia­
kówna.

Kasą zawiadywali bezinteresownie do 1. lipca 1917 r. 
prof. Józef Góral, od 1. lipca Dr. Stefan Kopeć, asystent 
Uniw. Jag. W  bieżącym roku kasowość urządizono w ten 
sposób, że była ona prawie zupełnie oddzielona oid kasy 
głównej K. B. K., a całe książkowanie odbywało się na 
miejscu w lokalu Sekcyi Sanitarnej.

Kolumny Sanitarne działały przez cały rok bez prze­
stanku, zmieniając tylko od czasu do czasu miejsca swego 
pobytu. Walka z epidemią tyfusu plamistego trwała przez 
całą zimę i wiosnę; w lecie zaczęła się wielka epidemia 
czerwonki. Od jesieni 1917 tyfus brzuszny i tyfus pla­
misty, nadto w Opatowskiem tyfus powrotny dostarczały 
stale chorych, którymi się Kolumny Sainitarne zajmowały. 
Omówimy najpierw losy poszczególnych Kolumn.

I. K o l u m n a  S a n i t a r n a  w L u b e l s k i e m .  
K i e r o w n i k  Dr. K. Dade j .

Centrala. 14. marca 1917 r. założono centralę I. Ko­
lumny Sanitarnej K. B. K. w Ludwikowie, w powiecie 
Lubelskim. Miejscowość ta jest odległa o  3 wiorsty od 
miasteczka Piaski Luterskie. Centralę pomieszczono 
w zabudowaniach folwarcznych hr. Scypiona w łączności 
ze szpitalem. 6. sierpnia 1917 r. przeniesiono centralę 
oraz całą I. Kolumnę do Klimontowa w obwodzie Dą­
browskim.

Personał centrali stanowili:
1 administratorka, 1 — 2 sanitaryuszy, 1 woźnica; Ko­

lumna rozporządzała dwoma a potem 3-ma parami koni.
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Ludwików. Szpital zaczął funkcyonować 14. marca 
1917 r. W  budynku mieszkalnym folwarku odstąpionym 
łaskawie Kołumnom Sanitarnym przez hr. Scypiona, urzą­
dzono 4 salki dla chorych o 40 łóżkach. Prócz tego wy­
stawiono barak, w którym mieściła się pracownia i mie­
szkania prowadzącej pracownię, administratorki i lekarza, 
oraz jadalnia dła personalu. Personał pielęgniarski i słu­
żba mieszkali w-oddzielnym budynku. Pielęgniarek było 3, 
służących 4, kucharka 1 i sanitaryusz 1.

Funkcyonował także dezynfektor i jedna kuchnia 
parowa.

Ghoirych przeszło przez szpital 172, zmarło 10 (5.8%). 
Dni leczenia było' 3241. Na jednego chorego wypada prze­
ciętnie 18.8 dnia. Przeciętnie dziennie było chorych 22.5.

Chorowało ma:
Tyfus plamisty 137, tyfus brzuszny 2, świerzb 5, 

zimnicę 11, zapalenie płuc 5, zapalenie npon mózg. 1. Na 
obserwacyi było 10.

Dla szpitala odstąpił hr. Scypio 2 morgi pola i‘ ogro­
du, które uprawiano własnemi siłami.

Szpital zamknięto 6. sierpnia 1917 r.
Szpital w W oli Sobieskiej. Dnia 5. czerwca 1917 r̂  

założono szpital w Woli Soibieskiej, w powiecie Krasno­
stawskim, w miejscowości odległej od Krasnego Stawu 
i od Piasków Luterskich o 30 wiorst. Komitet Ratunkowy 
oddał na szpital dwór p. Watsona, który wyjechał do 
Rosyi. W  dworze tym mieściła się poprzednio szkoła. 
Urządzono 3 sale chorych i ambulatoryum; na górze po­
mieszczono lekarza i personał. Kuchnia, jadalnia, łazienka 
i 2 pokoje dla służby znajdowały się na parterze. Budy­
nek położony był w parku.

Chorych było 37, dni leczenia 523, na jednego cho­
rego wypada 14.1. Ambulatoryjnie zbadano 115 chotrych..

Personał składał-się z 2 pielęgniarek, 1 medyczki, 
1 administratorki, 3 służących, 1 sanitaryusza. Na usługi 
szpitala była jedna para koni.

^Szpital zamknięto 4. sierpnia 1917 r.
11*
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I. K o l u m n a  S a n i t a r n a  w o b w o d z i e  Dą ­
b r o w s k i m .

Po zwinięciu Kolumny w obwodzie Lubelskim i Kra­
snostawskim przyjechała Kolumna do. Klimontowa dnia 
10. sierpnia 1917 r. Klimontów, miejscowość w powiecie 
Dąbrowa Górnicza, odległy od ostatniej o 10 wiorst, jest 
to wieś rozrzucona naokoło kopalni. Ludność robotnicza 
(4000 ludzi) mieszka w jednopiętrowych domach, budo'- 
wanych systemem koszarowym, należących do kopalni. 
Centralę pomieszczono w jednym ,z takich domów, w któ­
rym zarząd ikopalni odstąpił mieszkanie złożone z 4 po­
koi, kuchni, magazynu i przedpokoju dla lekarza, admi­
nistratorki, pielęgniarek szpitala klimontowskiego i służby.

Klimontów. Szpital otworzono tu 12. sierpnia 1917 r. 
w dwu budynkach. I-szy budynek położony o kilkanaście 
kroków od centrali, był szkołą kopalnianą. Urządzono tu 
dwie sale dła chorych o 36 łóżkach i aptekę. Szpital ten 
funkcyonował aż do wygaśnięcia epidemii czerwonki, tj. 
do 14. listopada. Lokal po gruntownej dezynfekcyi oddano 
zarządowi i otworzono szkołę.

ILgi budynek był właściwym (głównym) szpitalem. 
Zajęto cały jednopiętrowy dom robotniczy na szpital. 
Urządzono 13 salek dla chorych o 44 łóżkach, pokój dla 
służby i kuchnię szpitalną oraz łazienkę dla chorych 
(w  sieni). Pralnie pomieszczono w komórkach po odpo­
wiedniej ich adaptacyi; założono także do.m przedpo- 
grzebowy.

Przez szpital przeszło do 10. stycznia 1918 r.,319 cho­
rych, z tych zmarło 45 (14%). Na tyfus brzuszny było cho­
rych 145, zmarło 12 (11.6%); na czerwonkę 139, zmarło 
22 (16%); ria szkarlatynę 21, zmarłoi 5; na ospę 1 (wyzdr.); 
na tyfus plamisty 2, zmarł 1; dyfteryę 1 (wyzdr.); w ob­
serwacyi było 3. Dni leczenia było 8167. Personał składał 
się z 4—5 pielęgniarek, 4—5 służących, 1 sanitaryusza- 
żołnierza i 1 jeńca. ^

Po zwinięciu I-go szpitala ilość łóżek w Il-gim 
powiększono z 44 na 50. Szpital funkcyonuje dalej.



165

Dąbrowa Górnicza. W  dniu 1. grudnia 1917 r. otwo­
rzono szpital w Dąbrowie Górniczej w oibwodzie Dąbrow­
skim. Szpital ten mieści się w dwupiętrowym domu pry­
watnym, wynajętym na ten cel przez Magistrat miasta 
Dąbrowy.

Na I i II piętrze mieściło się 9 sal i 3 mniejsze po­
koje dla chorych o 62 łóżkach, prócz tego 1 pokój leka­
rza i apteka, 3 pokoiki dła pielęgniarek, 1 dla służby. Na 
parterze zaś rozlokowano: kucihnię, jadalnię, łazienkę dla 
chorych, pralnię, magazyn i •pokój dla służby męskiej. 
W  podwórcu mieściły się składy i dom przedpo grzeb owy.

Służbę pełniło 4 piełęgniarki, 1—2 służące, 1—2 pra­
czek, 1 kucharika, 1 żołnierz-sanitaryusz (zarazem wo­
źnica) i 1—2 jeńców przydzielonych przez Komendę.

Chorych przeszło przez szpital do 1.11. 1918 r. 86; 
dni leczenia było 1253. Chorowało na tyfus plamisty 58, 
ma tyfus brzuszny 17, ma szkarlatynę 10, na ospę 1.

Szpitał istnieje dalej.
Szpital w Niwce. W  dniu 31. sierpnia 1917 r. za­

łożono szpital w Niwce w obwodzie Dąbrowskim.
Szpital mieści się w budynku parterowym, odstą­

pionym przez zarząd kopalni »Niwka«, a złożonym 
z 8 pokoi.

Sal dła chorych było 4 z ogólną ilością 40 łóżeik. 
Resztę lokalu zużytkowano na kuchnię, pokój dla służby, 
i 2 pokoje dla pielęgniarek.

W  oddalonym baraku pomieszczono łazienkę dla 
chorych i pralnię.

Pielęgniarek było 3—4, służąca 1, kucharka 1, pra­
czka 1, jeniec 1 (przydzielony przez zarząd kopalni).

Chorych przeszło przez szpital 125, zmarło 15 (12%), 
dni leczenia 3202.

Na tyfus plamisty było chorych 2, zmarł 1, na tyfus 
brzuszny 66, zmarło 5, na czerwonkę 54 zmarło 9, na 
obserwacyi 3.

Szpital funkcyonuje dalej.
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II. K o l u m n a  S a n i t a r n a .  K i e r o w n i k  Dr. M. 
K o n w e r s k i .

Szpital w Ćmielowie otworzono 15. marca 1916 r. 
w budynku urzędu gminnego. Sal dla chorycih było: 3 duże 
i 4 .małe. W  tym samym budynku mieściła się łazienka 
i ubieralnia (przerobiona z przedpokoju), prócz tego po­
kój pielęgniarek, mieszkanie służby, kuchnia szpitalna 
i pralnia. Szpital w r. 1917 był czynny 166 dni i w tym 
czasie przeszło 87 chorych: 40 na tyfus plamisty, zmarł 1 
(2.5%), 14 na tyfus brzuszny (nikt nie zmarł), 20 na tyfus 
powrotny (nikt nie zmarł), 1 na czerwonkę, (wyzdrowiał), 
1 na różę (wyzdrowiał), 1 na zapałenie opon mózgowych 
(zmarł) i 10 na obserwacyi (nikt nie zmarł). Przeciętna 
śmiertelność 2%.

Ogółna ilość dni leczenia wynosiła 2256, na jednego 
chorego przypada 26 dni leczenia, zaś w szpitalu znajdo­
wało się przeciętnie po 13 chorych.

Przez czas funkcyonowania szpitala zajętych było: 
3—4 pielęgniarek, 1—2 sanitaryuszy, 3 służące (kucharka, 
praczka i służąca).

Nadto do użytku posiadał szpital 1 kuchnię połową 
i 1 dezjmfektor. Dezynfekcyi dokonano prawie w ka­
żdym domu, z którego zabierano' chorych.

Szpital zwinięto 1. lipca 1917 r.
Szpital w Opatowie. Dnia 22. maja 1916 r. otwarto 

szpital w Opatowie. Szpital znajduje się w budynku prze­
znaczonym na mieszkanie prywatne lekarza miejskiego 
szpitala, w którym mieściła się niegdyś szkoła. Składa się 
z 2 sal dużych, z 2 małych, pokoju dla pielęgniarek, 
kuchni, śpiżarni. W  dwu budynkach dobudowanych znaj­
duje się, w jednem: łazienka, ubieralnia, klozety, pralnia 
i magazyn, w drugim: pokój lekarza, pokój sanitaryuszy, 
drewutnia i stajnia. W  bieżącym roku funkcyonował 
przez 365 dni, chorych przeszło przez szpitał 434, z tego 
261 na tyfus plamisty, zmarło 23 (9.2%); 36 na tyfus brzu­
szny, zmarło 4 (11%); 22 na tyfus powrotny, nikt nie 
zmarł; 82 na czerwonkę, zmarło 16 (18%); 1 na różę, wy-
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zdrowiał; 1 na zapalenie płuc, wyzdr.; 31 pod obserwacyą, 
nikt nie zmarł. Przeciętna śmiertełność 10%. Ogólna ilość 
dni leczenia wynosiła 9279, na jednego chorego przypada 
21.5 dni leczenia, przeciętnie zaś w szpitalu znajduje się 
25 chorych. Przez ten czias pracowało 4 pielęgniarki, 2 sa­
nitaryuszy, 2 służące, 1 praczka. Szpital posiada dezyn­
fektor i przeprowadza dezynfekcye w domach po każdym 
wypadku choroby zakaźnej.

Szpital funkcyonuje dalej.
Szpital w Łagowie. Dnia 1. stycznia 1917 r. został 

otworzony szpital w Łagowie, w wiejskim domku prywa­
tnym; tu urządzono 2 sale chorych o 20 łóżkach, łazienkę 
i obieralnię, oraz kuchnię i pokój dla pielęgniarek. W  ofi­
cynie potmieszczono pralnię i pokój dla służby.

Szpital był czynny 206 dni, chorych było 148, ogólna 
ilość dni leczenia wynosiła 2713, z czego na jednego cho­
rego przypada 18 dni; przeciętnie było 13 chorych 
dziennie.

Z 148 chorych chorowało oa tyfus plamisty 143, 
zmarło 22 (15%); na różę 1 (wyzdrowiał); na dyfeteryę 1 
(wyzdrowiał); pod o>bserwacyą 3.

Przeciętna śmiertelność 15%.
Szpitał posiadał kuchnię połową i dezynfektor; de­

zynfekcyę przeprowadzano w każdym wypadku choroby 
zakaźnej w domach prywatnych. Szpital zwinięto 25. lipca 
1917 r.

Szpital w Ostrowcu. Dnia 29. lipca 1917 założono 
szpital w Ostrowcu. Szpital pomieszczono w dcymu pry­
watnym. W  głównym budynku urządzono 5 sal chorych, 
łazienkę, obieralnię i kuchnię, w oficynie zaś pralnię, po­
kój służby i magazyn.

Szpital funkcyonował do dnia 1. stycznia 1918 r. 
przez 186 dni; w ciągu tego czasu przeszło' przez szpital 
187 chorych, ogólna ilość dni leczenia wynosiła 4030, 
z czego na jednego chorego przypada 21 dni leczenia, zaś 
w szpitalu przeciętnie było 21 chorych dziennie.
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Z ogólnej liczby chorych choro-wało:
Na tyfus plamisty 72, zmarło 15 (21%); na tyfus brzu­

szny 37, zmarło 6 (16%); na tyfus powrotny 20, zmarł 1 
(5%); na czerwonkę 51, zmarło 11 (21%), pod obserwa­
cyą 7. śmiertelność wynosiła 18%.

W  tym czasie pracowały w szpitalu: 4 pielęgniarki, 
2 sanitaryuszy, 2 służące i 2 pracziki.

Nadto szpital posiadał do użytku kućhnię połową 
i dezynfektor.

Dezynfekcyi dokonano w 100 wypadkach. Szpital 
jest nadal czynny.

Szpital w Staszowie. Dnia 1. sierpnia 1917 r. założono 
szpital w Staszowie.

Szpital pomieszczono w koszarach wojskowych. 
Urządzono sal dla chorych: 2 duże i 2 małe, łazienkę 
i ubieralnię oraz kuchnię szpitalną, pokój dla pielęgnia­
rek, pokój dla lekarza, 2 pokoje dia służby i pralnię.

Szpital był czynny do dnia 1 stycznia 1918 r. przez 
153 dni, chorych było* 250: 200 na tyfus plamisty (zmarło 
16); 5 na tyfus brzuszny (nikt nie zmarł); 33 na czerwonkę 
(zmarło 11) i 12 na obserwacyi.

Ogólna ilość dni leczenia wynosiła 4650, na jednego 
chorego przypada 19 dni leczenia; w szpitalu było prze­
ciętnie 30 chorych. Śmiertelność przy tyfusie plamistym 
ze względu na wiek, 'na podstawie statystyki II. Kolumny 
przedstawia się jak następuje:

W  wieku od 1—10 lat było 115 chor., zmarło 3 =  2.70 '̂o
» )) 10—20 » » 245 » » 8 =  3.30°/o
» » 20—30 )) » 127 » » 9 =  7.40«/o
» » 30—40 )) » 107 » » 19=17.8 o/o
» » 40 -  60 » » 114 )) )) 34=28.7 o/o

ponad 60 8 )) > 6=75 o/o

Personał stanowiły: pomocniczką lekarza, panna 
Jadwiga Trószyńska, absolwentka medycyny z Paryża, 
3 pielęgniarki, 2 saniltaryuszy, 3 służące i 1 praczka.

Szpital rozporządzał kuchnią połową i dezynfektorem.
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Dezynfekcye przeprowadzono w każdym domu, gdzie byli 
chorzy zakaźni.

Szpital istnieje nadal.
III. K o l u m n a  S a n i t a r n a .  K i e r o w n i k  Dr. 

Z y g m u n t  S c h i n z e l .
Szpital epidemiczny Kolumn Sanitarnych K. B. K. 

w Tarnogrodzie, pow. Biłgoraj, otwarty w lutym 1916 r.- 
pracował inieprzerwanie przez cały rok 1917. Przez mie­
siąc styczeń i luty należał on do I. Kolumny Sanitarnej, 
a z dniem 1. marca 1917 r. przeobrażony został admi­
nistracyjnie i lekarsko w odrębną jednostkę, jako Ill-cia 
Kolumna Sanitarna. Działalność szpitala pracującego na 
terenie pozbawionym niemal zupełnie pomocy lekarskiej, 
a w zupełności organizacyi szpitalnych, musiała iść w dwu 
kierunkach, a to leczenia zarówno ambulatoryjnego jak 
i szpitalnego. '

Działalność szpitalna ilustruje zamieszczona poniżej 
tabela ruchu chorych:

N .™ .  choroby Ilość dni 
leczenia

Wypu­
szczono Zmarło

Pozostaje śmiertel- 
w leczeniu ności na od- 
na r. 1918 nośną chor.

Tyfus plamisty 180 3.844 156 24 — 13.34«/o
Szkarlatyna. . 80 2.631 66 12 2 15 %
Czerwonka . . 38 665 31 ^7  ̂ — 18.4 or
Tyfus brzuszny 33 626 25 *6 2 IS.18%
Malarya . . . 9 85 9 — — —
Róża . . . . 2 28 2 — —

a

Dyfterya gardła
i krtani . . 7 19 2 5 — 17.40/,

Choroby wewn. 
skórne, obser.
i t. d. . . . 125 1.726 110 9 6 8.18«/o

Razem. . . . 474 9.624 401 63 10 13.290/g

Nadmienić trzeba, że w miesiącach zimowych roku 
1916—17 i wiosennych główmy odsetek chorych dawał 
tyfus plamisty. W  letnich czerwmnka i tyfus brzuszny; 
a pomieszczona w odrębnym pawilonie sala szkarłaty-
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nowa, wobec painującej nagminnie w dwu wsiach płonicy, 
stale i względnie licznie była zajęta.

Dość wysoki odsetek zmarłych tlomaczyć trzeba wy­
jątkowo ciężkim stanem chorych, których np. w dyfteryi 
dostawiano do szpitala niemal zawsze in extremis. W  czyn- 
nem przez cały rok ambulatoryum szpitalnem udzielono 
z górą 3000 porad względnie dokonano tyleż zabiegów 
lekarskich, a to ze wszystkich gałęzi medycyny z wyjąt­
kiem położnictwa. Ambulatoryum to, dla ubogich bez­
płatne, pobierało od zamożnych drobną opłatę za po­
radę — na fundusz Kolumn Sanitarnych, a mając mo­
żność, wobec licznej frekwencyi chorych z odległych na­
wet wiosek — wyławiania materyału zakaźnego z całego 
niemal powiatu, przyczyniło się w znacznej mierze do 
doszczętnego wytępienia epidemii w powiecie. Jeżeli tę 
okoliczność przyjmiemy za sprawdzian działalności szpi­
tala w ubiegłym roku — to śmiało możemy powiedzieć, iż 
był on prawdziwą placówką zdrowia na zaniedbanem 
zdawna terenie, placówką tem ważniejszą, iż jedyną.

Ułatwiało mu to zadanie prawdziwie obywatełskie 
poparcie c. i k. Komendy obwodowej, tudzież tych kilku 
osób, którym dobro publiczne powiatu leżało na sercu, 
a to ‘ks. B. Malinowskiego, proboszcza tarnogrodzkiego, 
WP. L. Małkowskiego, kontrolora lasów ordynacyi Za­
moyskich, wreszcie Urzędu gminnego w Tarnogrodzie.

Przez szpitale Kolumn Sanitarnych K. B. K. przeszło 
przez czas od 1. stycznia do końca grudnia 1917 r. 2319 
chorych, którzy leczeni byli łącznie przez 48.938 dni. 
Z 2.319 chorych, chorowało na tyfus plamisty 1126, na 
tyfus brzuszny 363.

Zaznaczyć musimy, że do szpitali epidemicznych 
K. B. K. przyjmowano ludzi zupełnie bez względu na 
wiek, płeć, wyznanie lulb narodowość. Były okresy, gdy 
w małych miasteczkach miewaliśmy nieraz do 80% ży­
dowskich pacyentów, np. w Łagowie lub Tarnogrodzie.
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Sposób pracy w Kolumnach Sanitarnych nie różnił 
się w roku bieżącym znacznie od tego co opisaliśmy w po­
przednich latach, a tylko powiedzieć nam wypada, że było 
coraz trudniej pracować, coraz trudniej zdobywać potrze­
bne do pracy środki. Trudniej było' pracować, bo wszyst­
kich, którzy trzeci rok są w pracy tak ciężkiej, ogarnia 
nieraz znużenie i wyczerpanie. Jako kierownik Kolumn 
Sanitarnych podziwiałem wielokrotnie wytrwałość per­
sonalu znoszącego tak długo tyle trudów, tyle niewygód 
i walczącego z coraz to nowemi trudnościami. W  wyni­
kach pracy zupełnie nie było widać zmęczenia, ale to tem 
więcej kosztowało wysiłku. Muszę z radością zaznaczyć, 
że pomocą w znoszeniu trudów związanych z pracą w Ko­
lumnach Sanitarnych było duże przywiązanie do insty­
tucyi, której wszyscy w niej działający czas i siły na okres 
wojny poświęcili. Ma się czasem wrażenie patrząc na 
zgraną pracę ludzi w Kolumnach Sanitarnych, na ich 
wzajemne zżycie się i ścisłe węzły przyjaźni, które się za­
wiązały, że każda Kolumna stanowi jakby oddzielną 
rodzinę.

Poważne trudności w prowadzeniu naszej akcyi po­
zostawały w związku z tem, co w ciągu biegu czasu wojna 
w kraju zrobiła. Wiadomo, jak rosnący z miesiąca na 
miesiąc brak wszystkiego, czego potrzeba do> życia, nie­
zmiernie utrudnia wszełką ogólną akcyę. Brak produktów 
odżywczych, paszy dla koni, płócien, materyi wszelkiego 
rodzaju, brak lekarstw, opatrunków i t. d. piętrzył usta­
wicznie trudności w prowadzeniu prawidłowem Kolumn 
Sanitarnych. Ale do tego wszystkiego dołączały się tru­
dności wynikające z coraz wybitniej zarysowującej się 
zmiany w charakterach ludzkich, która ujawniała właści­
wości nie będące cechą istotną naszego narodu, ale cechą, 
którą wojna świeżo wyrobiła. Mówię to nie dla prawienia 
morałów, ale, ponieważ uważam za cbowiązdk podać 
warunki, wśród których pracować nam wypadło. Możeby 
i wyniki tej pracy były obfitsze, większe, gdyby nie trudne 
warunki płynące z usposobienia ludności, wywołanego
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czynnikami wojny. Wytwarza się mianowicie coraz wy­
bitniej w społeczeństwie pewien egoizm, chęć skorz}'sta- 
nia ,z chwili,' żeby jak najprędzej zrobić majątek i stąd 
ogromna odporność na jakikolwiek współudział w pracy 
społecznej, zwłaszcza gdy on może pociągnąć za sobą 
jaką bądź materyalną ofiarę lub zaniechanie wyciągnię­
cia zysku ze swojej własności. A w tych warunkach za­
opatrywanie szpitali w to co im potrzebne, było złączone 
z niesłychanemi trudnościami. Trzeba było przepłacać 
zboże, tłuszcze, ziemniaki, żeby tylko chorzy nie byli gło­
dni w szpitalach. Na ogół trudno było dostać nawet tych 
produktów, których był dostatek w okolicy, ponieważ za­
równo chłopi, jak wielcy właściciele ziemscy wstydzili 
się sprzedawać po cenach kilkakroć przewyższających 
ceny obowiązkowe, a po cenach obowiązujących sprze­
dawać nie chcieli, mogąc sprzedawać gdzieindziej zna­
cznie drożej niż było nakazane. I do tego dochodziło, że 
szpitałe musiały kupować u większych właścicieli przez 
pośredników, płacąc nieraz poczwórne ceny. Poza tem 
musieliśmy kupować nieraz bardzo daleko od miejsc, 
gdzie były szpitale (jeden transport zboża wieźliśmy końmi 
150 kim. w Opatowskie, gdzie równocześnie sprzedawano 
zboże handlarzom po cenach bardzo wysokich). A równo­
cześnie dwory okoliczne oddawały w opiekę Kolumn Sa­
nitarnych ludzi, którzy dla mich pracowali. Były dwory, 
gdzie po kilkanaście osób z czworaków chorych na tjdus 
brzuszny lub plamisty zabierać 'musieliśmy do szpitali, 
ale rzadko kiedy dwór taki się troszczył o to, czy szpital 
może wyżywić chorych. Czasem jeszcze zastrzegano so­
bie, żeby chorych brać ze szpitala lub do szpitala tylko 
w niedzielę^ bo w inne dnie koni po chorych posyłać nie 
mogą. Brak poparcia ze strony społeczeństwa dawał się 
też uczuć zarówno ze strony małego mieszczaństwa, np. 
w Opatowie i Ostrowcu. Zaznaczyć jednak trzeba, że jeśli 
szpitał w jakiemś miejscu dłużej pracował, następowała 
niewątpliwa poprawa stosunków. Stwierdzano n. p., że 
w Ostrowcu, gdzie przez pewien czas była bardzo' gwał-



173

towna opozycya przeciw szpitalowi, potem zwracano się 
wprost do K. B. K. o pozostawienie szpitala i to zwracały 
się czynniki najbardziej miarodajne, bo Rada miejska.

Trudności aprowizacyjne z jakiemi musiał walczyć 
zarząd Kolumn Sanitarnych dały powód do wystąpienia 
kierownika Kolumn Sanitarnych na plenarnem posie­
dzeniu Głów. Komitetu Ratunkowego' w Lublinie z żą­
daniem zmiany postępowania ze strony obywatelstwa 
z zastrzeżeniem, że o ile się stosunki nie zmienią, K. B. K. 
nie będzie w stanie prowadzić dalej Kolumn Sanitarnych. 
Uchwalono na temże posiedzeniu, że Rada Gospodarcza 
obejmie sprawę aprowizacyi i rzeczywiście w ostatnich 
czasach stosunki nieco się poprawiły o tyle, że ze strony 
central zbożowych spotykamy ęię z poparciem, tak, iż 
przynajmniej należną nam ilość jesteśmy w stanie wydo­
być. Komitety ratunkowe w niektórych okolicach, zwłasz­
cza w Dąbrowię Górniczej i Kielcach dopomagają usilnie 
Kolumnom Sanitarnym.

Wpływ czynników przez wojnę stworzonych część 
tylko społeczeństwa zwrócił na tę drogę naszemu naro­
dowi całkiem obcą. Z wdzięcznością zwracamy myśl ku 
ludziom takim jak Ks. Feliks Czyżewski z Piasków, który 
przez cały czas pobytu Kolumn Sanitarnych występował 
jak prawdziwy przyjaciel instytucyi Komitetu Ks. Bisku­
piego, popierał jej akcyę na każdym kroku i ułatwiał 
działalność szpitali epidemicznych. Hr. Scypionowie 
z Brzezie oddali swój folwark Ludwików wraz z ogrodem 
na usługi Kolumn Sanitarnych, nie szczędzili produktów 
rolnych, potrzebnych dla wyżywienia chorej ludności, 
a w calem ich działaniu znać było, że są przejęci pra- 
Aydziwą życzliwością dla okolicznej ludności, a wdzięczno­
ścią za wszystko co Komitet Ks. Biskupi dla niej robił.

Szczerze jest wdzięczny zarząd Kolumn Sanitarnych 
p. Dr. Świeżyńskieniu z Sadło\yic, p. Adarnowi Grabkow- 
skiemu z Michałowa, p.VLucyanowi Małkowskiemu z pod 
Tarnogrodu, pp. Epsteinom z Krasnostawskiego, p. Świ-
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derskiemu z pod Radecznicy i wielu innym, którzy dzia­
łalność Kolumn Sanitarnych szczerze i życzliwie popierali.

Ze strony zarządu wojskowego okupacyi mieliśmy 
przez cały czas dużo istotnie pomocy. Gdyby nie pomoc 
władz i pomoc aprowizacyjnych wojskowych składnic 
(Fassungstełle) koszt utrzymania Kolumn byłby niepo­
równanie większy. Prawdziwie życzliwego zawsze popar­
cia doznawały Kolumny Sanitarne ze strony głównego 
referanta sanitarnego Jenerał-Gubernatorstwa, p. Dra 
Karpińskiego, którego zrozumienie sanitarnych potrzeb 
kraju podnieść tu muisimy, a którego praca jest pracą 
urzędnika-obywatela.

Bardzo ważną dla Kolumn Sanitarnych była zmiana 
opłaty za chorego, leczonego w szpitalach epidemicznych 
Kolumn. Na prośbę Sekcyi Sanitarnej wniesioną w dniu 
8. lipca 1917 r. L. 572 otrzymaliśmy pismem z dnia 
31. sierpnia 1917 r. D. MV. 144135/17 odpowiedź, że Je­
nerał-Gubernatorstwo będzie opłacać od dinia leczenia 
każdego chorego na choroby zakaźne nie jak dotąd 5 kor.,, 
ale 6 kor. 25 h. Wobec strasznej drożyzny dziś panu­
jącej podwyżka ta ma bardzo doniosłe dla Komitetu
znaczenie.

Stałą, wytrwałą, nieugiętą pracą lekarzy, pielęgnia­
rek i sanitaryuszy udawało się w ciągu minionego roku 
zwyciężyć wszystkie przeszkody i przetrwać ten ciężki 
okres. Patrząc na wyniki pracy, możemy powiedzieć, że 
w okolicach, w których pracowaliśmy, udawało się przy­
najmniej powstrzymać mocniejsze rozszerzanie się cho­
rób zakaźnych. Mam wrażenie, że n. p. w Zagłębiu Dą- 
browskiem, gdzie warunki hygieniczne koszarowych 
mieszkań robotniczych są wprost straszne, można uważać 
znaczenie działalności Kolumn za bardzO' wielkie. Tak 
jak w latach ubiegłych, tak i teraz daje nam się uczuć 
dotkliwie brak współpracy Kolumn dezynfekcyjnych. By­
łoby rzeczą nadzwyczajnie ważną, żeby przy każdej Ko­
lumnie Sanitarnej pracowała kolumna dezynfekcyjna.. 
Wynik współpracy byłby niewątpliwie ogromny.
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Ale pozatem jest, mojem zdaniem, koniecznością nie­
odzowną, ażeby w możliwie najkrótszym czasie po woj­
nie rozpocząć akcyę odwszawiania całego kraju. Niepo­
dobna patrzeć na to, ażeby rok w rok tysiące ludzi z na­
szego kraju padało ofiarą tyfusu plamistego. Jeżeli fak­
tem jest, że czyszczenie mieszkań wielkanocne stale ob­
niża natężenie epidemii, to zdaje mi się, że przeprowadze­
nie systematyczne odwszawiania w całym kraju pozwoli 
niewątpliwie stłumić epidemię na dłużej. Koszt takiej 
akcyi będzie duży, ale uratowanie tysięcy ludzi niewątpli­
wie to wynagrodzi.

S c h r o n i s k a  l e c z n i c z e  d l a  d z i e c i  g r u ź l i ­
c z y c h  w Z a k o p a n e m .

Szerząca się coraz bardziej gruźlica wśród dzieci, 
chore dzieci w schroniskach K. B. K. i innych, zarażające 
swych współtowarzyszy, stanowiły oddawna troskę Ko­
mitetu. W  styczniu więc 1917 r. podjęto w Komitecie 
Książęco Biskupim myśl założenia schroniska leczniczego 
dla dzieci zagrożonych gruźlicą. Prace organizacyjne ob­
jęła Sekcya Sanitarna K. B. K., z której też wyszła ini­
cyatywa do tej pracy. Postanowiono na razie założyć 
schronisko na 50 dzieci i po dłuższem szukaniu miejsca dla 
schroniska wynajęto za 5000 koron rocznie willę Orlę w Za­
kopanem. Prace przygotowawcze prowadzono od końca 
stycznia w Krakowie. Kierowniczka Centrali w Krakowie, 
p. Karolina Ringler, poczyniła główne zamówienia na 
łóżka i najniezbędniejsze sprzęty, o ile ich nie dostarczył 
właściciel willi. W  Krakowde też przygotowano pościel 
i ubrania dla dzieci. Transport rzeczy odlbył się w marcu 
pod kierownictwem ówczesnej zarządczyni Centrali Ko­
lumn Sanitarnych, p. Janiny Łojkówny. , ,

Willa Orła jest położona w Zakopanem przy ul. Ko­
ścieliskiej. Ma stosunkowo niewielki ogródek między 
willą i ulicą. Wadą jej położenia jest zanadto wielka bliz­
kość gościńca, tak, że musi się stale skrapiać szosę przed 
willą, ażeby nie dopuścić pyłu ulicznego do ogrodu i willi.
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Ażeby zapewnić dzieciom czystsze powietrze, wynajęto 
w odległości kilkuset kroków od willi łączkę, na której 
dzieci mogą przez cały dzień przebywać na świeżem po­
wietrzu. Sama wilła ma 7 pokoi na parterze, a 4 pokoje 
na górze. Pozatem trzeba było dobudować łazienkę i dwa 
ustępy. Miejsca na kuchnię, pralnię i magazyny znajdują 
się w małym przyległym budyneczku. Jeden duży pokój 
przeznaczono na jadalnię, w jednym odbywają się lekcye, 
reszta przeznaczona jest na sypialnie dla dzieci i dla per­
sonalu.

Kierowniczką schroniska zamianował Komitet Ksią­
żęco Biskupi p. Maryę Matuszewską, która łącznie ze słu­
chaczką medycyny, p. Krystyną Stawiarską, udała się do 
Zakopanego w połowie marca dla urządzenia schroniska 
i puszczenia go w bieg. Ciężkie to istotnie były początki; 
jak zwykłe w pierwszych okresach istnienia każdej insty­
tucyi, mnóstwo piętrzyło się trudności. Brak służby i nie- 
zdarność tych, którzy mieli pomagać w urządzeniu, tru­
dności aprowizacyjne, dalej sprawa urządzeń adaptacyj­
nych, zwłaszcza budowanie łazienki, składało się na to, 
że trzeba było podziwiać hart i wytrwałość tych pań, które 
się trudnościami nie zraziły i doczekały lepszych czasów. 
P. Stawiarska powróciła po półtaramiesięcznym pobycie 
na dalsze studya, kierownictwo dalej utrzymała p. Marya 
Matuszewska, do jej poimocy dodano następujące siły: 
p. Maryę Plenkiewicz, p. Maryę Gawlikównę, egz. nauczy­
cielkę i p. Maryę Marcinkiewicz.

P. Marya Matuszewska objęła naczełne kierowni­
ctwo, gospodarstwo, administracyę i prowadzenie rachun­
ków; ona też znosi się bezpośrednio z kierownikiem 
Sekcyi Sanitarnej K. B. K.

Program dnia ułożono w ten sposób, że dzieci po 
kilka godzin dziennie werandują, prócz tego odbywają 
przechadzki, jednakże ze względu na to, że choroba jest 
chroniczną i że leczenie trwa całe miesiące, urządzono 
w schronisku normalną naukę szkół ludowych.

Opiekę lekarską objął początkowo Dr. Henryk Wil-
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czyński jako' ordynator schroniska. Od 1. października 
natomiast złączono schronisiko'z kliniką pedyatryczną Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie w ten sposób, że 
asystenci kliniczni co tydzień kolejno przyjeżdżają do 
Zakopanego. W  razie nagłych wypadków wzywa się któ­
regoś z lekarzy miejscowych. Pozatem w willi Orli po­
zostawiono pewną ilość miejsc dla chirurgicznych przy­
padków i oddziałek ten objął p. Prof. Herman, który ba­
wiąc czasowo w Zakopanem był tak łaskaw podjąć się 
chirurgicznego leczenia naszych dzieci. Leczenie zębów 
dzieci naszych schronisk prowadzi technik dentystyczny 
p. Rouppert, pracujący w oddziale Czerwonego Krzyża 
w Zakopanem.

Schronisko mieściło przez lato przeszło 60 dzieci, 
w zimie trzeba było ilość zredukować do 45, ponieważ 
część ubikacyi nie da się opałić, bo jest niezaopatrzona 
i nadaje się do używania tylko w czasie lata.

Wyniki leczenia dzieci w Zakopanem są na ogół 
zupełnie zadowalniające. Zwłaszcza odnośnie do gruźlicy 
gruczołowej widzieliśmy dużą poprawę, a tam gdzie gru­
czoły były otwarte i ropiejące, pod wpływem kuracyi 
i naświetlania następowało bardzo szybko zagojenie i za­
bliźnienie. W  czasie pobytu dzieci dzięki staranności pań 
prowadzących schronisko można też było stwierdzić pod­
niesienie kulturalne naszych małych pacyentów, którzy 
i w naukach robili wyraźne postępy. Z nastaniem zimy 
zaczęto odbywać werandowanie w Orli, tylko w piękne 
dni na otwartem powietrzu, nadto kiedy pogoda nie 
sprzyja werandowanie odbywa się na oszklonych weran­
dach w dwóch seryach. Uczuwamy ogromny brak leżalni, 
której budowa jest w planie. W  zimowych miesiącach 
dzieci chodzą także na przechadzki, a nadto używają 
sportu saneczkowego.

W  dniu 22. sierpnia odbyło się poświęcenie schro­
niska, którego dokonał Książę Biskup krakowski Sapieha. 
W  uroczystości brało udział oprócz domowych, około 
16 osób, bawiących czasowo w Zakopanem, którzy pozo-

12K. B. K.
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stawali w pewnym związku z Komitetem Książęco Bisku­
pim, lub też ze schroniskiem K. B. K.

W  dniu 4. września schronisko zwiedził Jego Eksce­
lencya Pan Namiestnik Huyn z żoną.

Pomyślne wyniki uzyskane przy leczeniu dzieci 
w pierwszem schronisku były zachętą do założenia dru­
giego schroniska leczniczego; przygotowania do tego za­
częto już w czerwcu 1917. Dla umieszczenia schroniska 
wynajęto willę Nosal, położoną w Zakopanem na By­
strem z dość dużym ogrodem i bardziej oddaloną od go­
ścińca. Willę wynajęto za 8000 koron rocznie. Dom, obej­
mujący łącznie 14 pokoi, składa się z dwóch pięter. Prócz 
głównej willi jest jeszcze dodatkowy domek z pokoikiem, 
służący do pomieszczenia dzieci z otwartą gruźlicą, takich, 
któreby mogły izarażać współtowarzyszy, gdybyśmy je 
w głównym budynku umieścili.

Prócz tego w tyle domku mamy pokój izolacyjny, 
ażeby w razie pojawienia się zakaźnej choroby można 
było oddzielić dzieci, wreszcie jeden pokój dla sanita­
ryusza.

Tryb życia jest zupełnie podobny jak w I. schroni­
sku. Przypadków chirurgicznych w II. Schronisiku nie po­
mieszczamy, ażeby przez skoncentrowanie chorych chi­
rurgicznych ułatwić sprawę ich leczenia.

Kierownictwo II. Schroniska poizostaje w rękach 
p. Róży Hniłkówny, którą mieliśmy sposobność poznać 
podczas jej dwuletniej pracy w Kolumnach Sanitarnych 
K. B. K. i do której Komitet Książęco Biskupi ma naj­
zupełniejsze zaufanie. P. Róży Hniłkównie, która pro­
wadzi naukę w schronisku i ogólne kierownictwo, do 
pomocy dodane są panie: Paulina Bestecka, Helena Ma­
li sówna i Zofia Plenkiewicz. W  schronisku są 3 służące 
i 1 sanitaryusz.

Schronisko zostało otwarte w pierwszych dniach 
października, może w czasie zimy pomieścić 55 dzieci, 
w lecie ilość dzieci może być jesizcze więlksza.



Wiele trudów i wiele przykrości trzeba było znieść, 
zanim się zapewniło zabezpieczenie aprowizacyi oby­
dwóch schronisk. Musimy przyznać, że zarówno Staro­
stwo w Nowym Tatrgu, jak też oddział aprowizacyjny 
w Zakopanem szedł Komitetowi Biskupiemu ogromnie 
na rękę. Musieliśmy jednak także okolice Zakopanego 
poruszyć, ażeby dostarczyć^odpowiednią ilość mleka i in­
nych produktów spożywczych dla dzieci.

Zarząd schronisk z wdzięcznością wspomina ofiar­
ność p. Rylskiej, która opłacała przez dłuższy czas 20 li­
trów mleka dziennie dla schroniska K. B. K. Tak samo 
wdzięcznie wspominamy X. Kano'nika Nycza z Poronina, 
p. Dyrektora Szymborskiego z Kuźnic i p. Tadeusza 
Owczarzaka, którzy ogromnie dopomogli nam w zdoby­
ciu całego szeregu środków potrzebnych dla schroniska. 
Obowiązani też jesteśmy do podziękowania pani Annie 
Matuszewskiej, która przez parę tygodni pełniła zastępczo 
w czasie urlopu kierowniczki I. Schroniska jej obowiązki.

Jeżeli były dobre wyniki pracy w Zakopanem, to 
Komitet Książęco Biskupi wspomina przy tem z wdzięcz­
nością sumienną pracę lekarzy Drów Wilczyńskiego, Bu­
jaka, Dadeja i Karwowskiego oraz pracę z prawdziwem 
oddaniem się i istotnem poczuciem obowiązku a miłością 
dla dzieci pań zajętych w schronisku, zarówno obu kie­
rowniczek, Maryi Matuszewskiej i Róży Hniłkównej, jako 
też ich pomocniczek: Gawlikównej, Marcinkiewiczównej, 
Malisównej, Besteckiej oraz Z. i M. Plenkiewiczówien. 
Obydwa schroniska w Zakopanem stanowią pierwsze 
w kraju zakłady sanatoryjne dla dzieci gruźliczych. W  tym 
czasie kiedy niedola wojny tak strasznie podkopała fi­
zycznie i moralnie ludzkie ustroje, zebrame dzieci w do­
brym klimacie, doisłarczenie im odpowiednliego poży­
wienia, opieki 1 odzienia, otoczenie ich starannością 
i stworzenie dla nich atmosfery, w którejby etycznie pod­
nieść się mogły, stanowi niewątpliwie zapoczątkowanie 
ważnej w przyszłości akcyi. Komitet Książęco Biskupi 
nosi się z myślą utrwalenia zadania przez siebie rozpoczę-

12*
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tego, a do tego byłoby konieczne zakupno a lepiej jeszcze 
budowa odpowiedniego budynku, przeznaczonego na 
większy zakład dla dizieci gruźliczych. Może z biegiem 
czasu z pomocą ludzi i czynników rządzących, gdy dla 
nas będą życzliwsze, uda się tego zadania dokonać. Są 
fundusze specyalne na walkę z gruźlicą, pragnęlibyśmy 
z tych funduszów dostać większą kwotę, ażeby można 
było przeprowadzić zabudowanie schroniska, któreby 
przez szereg lat mogło ratować zagrożone od gruźlicy 
dzieci i zwracać je jakoi zdrowych obywateli polskiemu 
społeczeństwu.

S c h r o n i s k o  l e c z n i c z e  d l a  d z i e c i  j ag l i -  
c z y c h w O ś w i ę c i m i e.

Od dawna dochodziły do Komitetu Książęco Bisku­
piego wiadomości, że w Choceniu panuje bardzo rozpo­
wszechnione zapałenie egipskie oczu (trachoma); zwłasz­
cza wśród dzieci miała ta choroba szerzyć ogromne spu­
stoszenie, a że wiadomą było rzeczą, iż stosunki w Choceniu 
były okropne, a zwłaszcza pod względem lekarskim było 
tam bardzo wielkie zaniedbanie, więc przypuszczenie nie­
bezpieczeństwa stąd płynącego dła naszych ludzi, było 
zupełnie uzasadnione. Ponieważ kierownik Kolumn Sa­
nitarnych był na miejscu w Choceniu i mógł na miejscu 
przekonać się o tem, że -stosunki tam panujące są dla 
stanu zdrowia dzieci tamże umieszczonych nadzwyczaj­
nie opłakane, więc postanowiono grupę dzieci najhar­
dziej potrzebujących leczenia przeciwgruźliczego posłać 
do schroniska w Zakopanem. Kiedy dzieci przejeżdżały 
przez Kraków, posłano je do kliniki okulistycznej Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, ażeby zbadano stan zdrowia 
ich oczu, a kiedy się pokazało, że na 12 dzieci choceńskich, 
9 jest chorych na ciężką jaglicę, trzeba było koniecznie 
pomyśleć o tem, ażeby jakieś schronisko dla leczenia 
jaglicy założyć. Było to niezbędne nie tylko dlatego, że 
w Choceniu znajduje się kilkaset dzieci polskich, ale także 
i wskutek tego, że w schroniskach innych, także i tych.
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które są przez Komitet Książęco Biskupi utrzymywane, 
pojawiać się zaczęła jaglica.

Ze względu na to, że Komitet Książęco Biskupi pro­
wadzi aprowizacyę baraków w Oświęcimie, postano­
wiono, ażeby starać się o umieszczenie tam wspomnia­
nego schroniska, ażeby w ten sposób można było uniknąć 
trudności aprowizacyjnych. Tam mianowicie można było 
zaaprowidować także schronisko dla dzieci jagliczych 
w matery^ały, do których dostarczenia zobowiązał się rząd. 
Drugim motywem dla którego wybraliśmy Oświęcim 
było to, że w Oświęcimie mieliśmy gotowe pomieszcze­
nie dla dzieci, trzecim wreszcie, że tam Starosta p. Doschot 
stale okazywał tyle życzliwości dla Komitetu Książęco 
Biskupiego, że przypuszczaliśmy wydatne poparcie ze 
strony lokalnej władzy, co oczywiście jest dla nas rzeczą 
ogromnie doniosłą.

W  celu uzyskania funduszu na prowadzenie tego 
schroniska, zwróciliśmy się najpierw do Jego Ekscelen- 
cyi Pana Namiestnika Dillera z prośbą, ażeby zechciał 
z Namiestnictwa udzielić nam subwencyi na utrzymanie 
tych dzieci w wysokości takiej, jaką dawano Kolumnom 
Sanitarnym w ówczesnym czasie, tj. 5 koron dziennie od 
jednego dziecka. Ekscelencya Diller zgodził się na to roz­
porządzeniem z dnia 6. listopada 1916 r. L. 219246/28428 
VII K

Dużo później jeszcze trzeba było przeprowadzić sta­
rań w departamencie sanit. Namiestnictwa, ażeby się 
dało utrzymać w mocy to rozporządzenie, zwłaszcza po 
ustąpieniu Jego Ekscełencyi p. Dillera. Ale Namiestnik 
Hr. Huyn okazał równie dużo dobrej woli, tak, że ostate­
cznie rozporządzeniem z dnia 12. sierpnia 1917 r. 
L. 132704/7687/VII b przyznano nam defitywnie daną 
subwencyę umożliwiającą prowadzenie schroniska.

Na wiosnę 1917 r. rozpoczęto przygotowania dla wy­
ekwipowania schroniska. Nadzwyczajną pomocą było to, 
że stacya emigracyjna w Oświęcimie wypożyczyła nam , 
cały szereg łóżek, pościeli, naczyń szpitalnych, kuchen-
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nych i t. d. Pewną ilość łóżek, bielizny pościelowej i po­
ścieli zakupił Komitet Książęco Biskupi, w fabryce ubra­
nia przygotoAvano znaczną część odzieży dla dzieci, po­
szyto bieliznę i cały ten materyał został w końcu marca 
odstawiony do baraków' 'oświęcimskich. Początkow'0  

umieszczono dzieci w' barakach drewnianych. Grupa tych 
baraków otoczona została dookoła płotem z kolczastego 
drutu, tak, ażeby przeprowadzić można zupełną izolacyę 
dzieci chorych na jaglicę. Kierowmictwo lekarskie objęła 
p. Dr. Wanda Wisłocka ze swemi pomocniczkami p. To­
czyską i Zacharską, konsulentem schroniska jest prof. Dr. 
Kazimierz Majewski, Dyrektor kliniki okulistycznej Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Z ramienia Sekcyi Sanitarnej 
K. B. K. zajmuje się schroniskiem P. Prof. Dr. Nitsch. 
Na miejscu opiekę ogólną nad schroniskiem, a zarazem 
jego administracyą była łaskawa objąć bezinteresownie 
p. Starościna Cecylia z hr. Dzieduszyckich Doschotow'a. 
Moralną opiekę w schronisku daje X. Langer Salezyanin, 
do pomocy p. Doschotowej zaangażow'ano Siostry Sera- 
fitki, prócz tego ma schronisko 3 służących i 2 stróżów'.

Chore dzieci pochodzą przeważnie z Chocenia; prócz 
tego przeprow'adziliśmy rewizyę dokładną w'szystkich 
schronisk K. B. K. i stamtąd przewieżliś.my w'szystkie 
dzieci chore na jaglicę do Oświęcima. Od kw'ietnia do 
końca roku 1917 r. przeszło przez schronisko oświęcim­
skie 324 dzieci z Galicyi, 30 dzieci z Królestwa, razem 
354 dzieci. W  ostatnich dniach grudnia liczyło schronisko 
206 dzieci. Dni leczenia dzieci z Galicyi zanotow'ano 
26.985, dni leczenie z Królestwa wypada 3.932, razem 
w schronisku oświęcimskiem było dni leczenia przez 
1917 r. 30.917.

Ze względu na stan oczu dzieci można je było za­
ledwie przez dw'ie godziny zajmować nauką, resztę czasu 
zajmuje praca w' warstatach. Dotychczas mamy warstat 
koszykarski, szew'ski i stolarski. Każdy z tych warstatów' 

, ma oddzielnych instruktorów.
Dzieci codziennie chodzą do w'izyty lekarskiej, przy
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której przeprowadzane są prócz zapuszczań i lapisowań, 
ewentualnie Avypalania galwanokauterystyczne.

W  październiku 1917 r. przeniesiono dzieci do ba­
raków murowanych w Oświęcimie. Tam także urządzone 
są sale lekcyjne i kaplica.

W  październiku zwiedził Książę Biskup schronisko 
oświęcimskie, a jego pobyt w' Oświęcimie pozostawił dla 
wszystkich pracowników jak najmilsze wapomnienie.

Praca nad dziećmi z zapaleniem egipskiem ma zda­
niem Komitetu Książęco Biskupiego doniosłe znaczenie. 
Tworzenie takich centrali, zwłaszcza w okresie w'ojny, 
kiedy jaglica się tak strasznie szerzy, wskazane jest 
z dw'óch względów, raz, ażeby przez wyizolowanie cho­
rych uchronić rodziny pacyentów od zakażenia, ażeby 
jednem słow^em zmniejszyć ilość ognisk szerzącej się 
epidemii, a z drugiej stro,ny chodzi o to, aże'by je­
dnak tym nieszczęśliwym dzieciom przyjść z pomocą, 
ażeby oie dopuścić do tego, by się spełniło ich najsmu­
tniejsze przeznaczenie, t. j. by po dłuższym lub krótszym 
czasie zapadli w' wieczną noc, z której nic ich nie zdoła 
uiratow'ać, a co stwarza olbrzymi ciężar dla społeczeństw^a, 
które setki takich ludzi musi utrzymyw^ać.

Stworzenie takich schronisk musi jednak iść szyb- 
szem tempem, jeżeli mamy nie dopuścić do w^ytworzenia 
zadawnionych przypadków', gdzie leczenie będzie już 
miało bardzo niew'ielki skutek. Już barbarzyńskie trakto- 
w'anie ludzi naszych w Choceniu, gdzie stw'ierdziliśmy 
p r z e s z ł o  80% d z i e c i  j a g l i c o  w' ych,  spow'odo- 
W'ało cały szereg przypadków zadawnionych, w których 
będzie potrzeba więcej niż roku, ażeby dziecko można 
było uważać za wyleczone. W  całym szeregu schronisk 
istniejących czy to w Galicyi, czy też w Królestwie Pol­
skiem, szerzy się jaglica. Zwracam uwagę specyalnie na 
Zagłębie Dąbrow’skie, gdzie setkom dzieci zarażonych 
jaglicą grozi ociemnienie, gdzie dzieci te stanowią ognisko 
szerzącej się epidemii tak, że społeczeństw'o polskie musi 
się na to zdobyć, ażeby przeprowadzić sanacyę kraju.
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która z pewnością mniej będzie kosztować, aniżeli utrzy­
mywanie przez cale życie setek ludzi cie;mnych, szerzą­
cych jeszcze dookoła zarazę.

Mamy nadzieję, że polski rząd zrozumie ciążącą na 
nim odpowiedzialność i niebawem irozpocznie tę akcyę, 
która jest jednym z najbardziej palących postulatów 
naszego kraju.

Walka z jaglicą nie byłaby, nawet w tych skromnych 
ramach, jakie, musiał sobie zakreślić K. B. K. wydała re­
zultatów, gdyby nie chętna, ofiarna i szczerze obywatelska 
pomoc ludzi dobrej woli. P. Prof. Dr. Kazimierz Majew­
ski, kierownik kliniki olkulistycznej Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, z całym zapałem i poświęceniem,, a zupełnie 
bezinteresownie użyczył swej wiedzy obejmując kiero­
wnictwo lekarskie całej akcyi; P. Prof. Dr. Roman Nitsch, 
mimo nawału własnych prac szczerze się zajął żmndną 
stroną opieki i administracyi schroniska. Sekcya Sani­
tarna wyrazić musi obu tym ochotnym współpracowni­
kom gorące podziękowanie.

Jedną z drobnych akcyi Komitetu Książęco Bisku­
piego a mianowicie Sekcyi Sanitarnej była praca w sta­
cyi perlustracyjnej w Samborze. Doszło mianowicie do 
wiadomości Komitetu Książęco Biskupiego, że sprawa 
odczyszczania ludzi, którzy przechodzą z ewakuacyi na- 
powrót do kraju odbywa się wyłącznie przy pomocy 
mężczyzn, co zwłaszcza dla kobiet, biorących udział 
w tych transportach, było rzeczą niesłychanie przykrą. 
Dlatego to postanowiono w porozumieniu z c. k. Na­
miestnictwem wydelegować do Sambora pielęgniarki, 
któreby zajęły się kąpaniem i odczyszczaniem kobiet 
biorących udział w transportach. Początkowo pracowały 
tam 2 panie, później, kiedy tylko mniejsza ilość osób 
przechodziła przez stacyę perlustracyjną, zredukowano 
do jednej osoby. Obecnie obowiązki te pełni p. Jezio­
rowska Irena. Koszta tej akcyi pokryte są prawie w zu­
pełności przez subwencyę Namiestnictwa.
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Wreszcie dla umotywowania Jednej z pozycyi, która 
jest umieszczona w sprawozdaniu kasowem, nadmieniam, 
że przez jakiś czas Sekcya Sanitarna zajmowała się od- 
transportowywaniem pogryzionych przez psy wściekłe 
dziewcząt, które poddawano w Krakowie leczeniu prze­
ciw wściekliźnie. Zwyczajnie dzieci takie odtransporto- 
wywane były do Królestwa Polskiego (okupacya austry- 
acka) przez wojsko. Staraliśmy się, ażeby zaopiekować 
się dziećmi temi w drodze, jednakowoż okazało się, że 
koszta takiego transportu są bardzo wysokie, tak, że 
Sekcya Sanitarna tej pracy zaprzestać musiała.

Jak z całego sprawozdania wypada, praca Sekcyi 
Sanitarnej w ostatnim roku ogromnie się rozwinęła 
i szła w bardziej różnorodnym kierunku. Wynik pracy, 
która prowadzona była z większem doświadczeniem ani­
żeli w latach ubiegłych, jest w 1917 roku niewątpliwie 
większy, aniżeli w latach poprzednich. Świadomi jesteśmy 
tego, że w całej pracy były bardzo liczne braki, usterki, 
że nie zrobiliśmy tego, co było do zrobienia w naszym 
kraju na polu sanitarnem, ale to jest początek pracy 
obywatelskiej na tym terenie, a może z czasem uda się 
rozwinąć go tak, że z współdziałania czynników obywa­
telskich i władz krajowych wyniknie postawienie na­
szego kraju na tym stopniu urządzeń sanitarnych, które 
zapewniają ludności ochronę ich zdrowia a kraj bronią 
przed niepotrzebną stratą sił ludzkich tak bardzo po­
trzebnych.

Prof. Dr. Em il Godlewski (jun.).
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OBROT KASOWY SEKCYI SANITARNEJ K. B. K. 

PO DZIEŃ 31. GRUDNIA 1917. R.

PRZYCHODY:

Pobrano z Kasy G łó w n e j ..................... K 1,632.628.03
C. k. Namiestnictwo za:

Kolumny Sanitarne w Galicyi K 103.791.94
Grupy szczepiące w Galicyi » 350.653.06
Schronisko w Zakopanem . » 90.000.—

» w Oświęcimie . » 134.925.—
Stacyę perlustr. w Samborze » 8.430.— K 687.800.—

Jenerał-Gubernatorstwo za:
Kolumny Sanitarne w Król. K 408.997.25
Grupy szczepiące w Król. . . » 81.825.—
Schronisko w Oświęcimie . » 24.430.— » 515.252.25

Dary:
Dar Księcia Biskupa . . . . K 50.000.—
Dar Rady Narodowej w Po­

znaniu .............................» 10.000.—
C. k. Namiestnictwo (Staro­

stwo w Oświęcimie) na 
Schronisko w Oświęcimie » 15.000.—

Inne d a ry .............................» 1.347.— » 76.347.—
Razem ..................... K 2,912.027.28
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ROZCHODY:

Zwrócono Kasie Głównej . .................. K
Wydatki Kolumn Sanitarnych w GaliC}ń . »

» Grup szczepiących w Galicyi . »
» Kolumn Sanitarnych w Król. . »
» Grup szczepiących w Królestwie »
» Schroniska w Zakopanem . . . »
» » w Oświęcimie . • »
» Stacyi perlustrac. w Samborze . »
» dzieci pogryź, przez psy wściekłe »
» Centrali K rakowskiej................. »
» Adm in istracyi............................»

Gotówka w Banku Przemysł. K 17.046.75
Depozyta . ......................... » 14.000.—

Należytości u Jenerał-Gub. za:
Kol. Sanitarne

w Królestwie K 133.373.75 
Schronisko w 0-

święcimie . . » 17.150.—
Grupy szczepią­

ce w Król. . » 3.315.— K 153.838.75
Należyt. u c. k. Namiest. za:

Schronisko w 0- 
święcimie . . K 134.925.—

Stacya perlustr.
W' Samborze » 4.602.— K 139.527.—

Gotówka w Kasie . . . .  . » 2.511.69 »
Razem ....................... K

Uwaga. Wydatki Schroniska w Oświęcimie za 
r. 1917 powiększą się o kwotę K 81.770.64, 
ponieważ rachunki za zjawienie dzieci 
w  Schronisku w  czasie od kwietnia do 
końca r. \9\1 przeprowadzone zostały do­
piero w  styczniu 1918 r.

Wydatki zatem Schroniska w Oświęcimie
w yn oszą .............................................K

Żywienie dzieci w r. 1 9 1 7 ..................• »
Razem ..................... K

945.710.29
199.549.17
354.506.10
675.434.87
71.986.68

191.514.48
98.793.85
7.987.48

165.99
6.191.90

33.262.28

326.924.19
2,912.027.28

98.793.85
81.770.64

180.564.49
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REPARTYGYA WYDATKÓW  GRUP SZCZEPIĄCYCH 
W  GALICYI I KRÓLESTWIE 

DO DNIA 31. GRUDNIA 1917 ROKU.

Płace i zasługi w r. 1916 . . . K 295.962.95
w r. 1917 . . . )) 6.736.01 K 302.698.96

M aterya ły .............. w r. 1 9 1 6 ................... » 8.960.22
Inne (jak przyb. kancel., koszta 

przejazdu Grup szczepiących, 
podwody i t. d.) . . w r. 1916 K 4.519.89

w r. 1917 » 709.60 » 5.229.49
Ekwipunek w r. 1916 . . . . » 106.212.—

w r. 1917 . . . . )) 44.30
mniej: K 106.256.30

za sprzedane w r. 1917 burki . » 907.45 » 105.348.85
Przyrządy i utensilia w' r. 1916 K 2.990.09

w r. 1917 )) 327.74 » 3.317.83
Nożyki do szczepienia w r. 1 9 1 6 ..................» 937.43

Razem ........................K 426.492.78

Wydatki Grup szczepiących w Galicyi . . . K 354.506.10
» » » w Królestwie . » 71.986.68

R azem ........................K 426.492.78

REPARTYGYA W YDATKÓW  KOLUMN SANITARNYCH
K. B. K.

I

DO DNIA 31. GRUDNIA 1917 R.

Żywność w r. 1916.................. K 100.720.14
)) w r. 1917 ..................)) 124.000.82 K 224.720.96

Płace i zasługi w r. 1916 .
w r. 1917 .

. )) 152.183.69 

. » 150.187.90 » 302.371.59
Do przeniesienia K 527.092.55
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Z przeniesienia . 
Urządzenie szpitalne (stoły, stoł­

ki, łóżka, sienniki, nacz. kuch.

K 527.092.55

w r.

w r. 1
Gospodarstwo szpitalne (światło, 

opał, pranie, mydło, desynfek.

Lekarstwa i przyrządy lekar-

w r.

: K 48.780.58
)) 5.045.78 » 53.826.36

i » 43.122.14
»

»
39.299.22 K 82.421.36

1 )) 35.250.14
)) 42.004.25 K 77.254.39

K 21.394.31
» 22.976.63 K 44.370.94

i K 6.909.10
» 3.229.95 » 10.139.05

Materyały i u b ra n ia ..................w' r. 1917 K
Leczenie w szpitalu krakowiskim w r. 1917 »
T ra n s p o r ty .................................................. »
Różne (przyb. kancel, portorya, 

telegr., telefon itd.) w r. 1916 K 10.812.19 
w r. 1917 )) 3.066.27 »

R azem ..............

64.376.43
1.062.—

562.50

13.878.46
. K 

. K

874.984.04

199.549.17Wydatki Kolumn Sanit. w Galicyi . .
)) )) » W' Krółestwie . . . » 675.434.87

R azem ..................... ...  K 874.984.04

REPARTYGYA W YDATKÓW  I. SCHRONISKA 
LECZNICZEGO K. B. K. W  ZAKOPANEM 

ZA CZAS OD 15. LUTEGO DO 31. GRUDNIA 1917 ROKU.

Urządzenie i jego przewóz (łóżka, sienniki,
stoły, stołki, naczynia kuch. i gosp. i t. d.) K 4.749.86

C z y n s z ......................................................... » 5.700.—
Do przeniesienia . . . K 10.449.86
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Z przeniesienia . . . . K 10.449.86
Płace ............................................................. » 7.788.65
Ż y w n o ś ć ...................................................... » 35.538.62.
Lekarstwa i przyrządy le k a rs k ie .............. » 562.29
Gospodarstwo (światło, opał, pranie, mydło.

desynfekcya, szczotki, miotły itd.) . . . K 5.707.93
Koszta transportu dzieci, personalu i służby » 618.19
Konie i ich utrzymanie................................ )) 3.971.98
Różne (przyb. kanc., szkolne, portorya, telegr..

krążki szkolne i do czyt. dla dzieci.
telefon itd.)- • .................................... » 1.051.69

Przybory toaletowe dla d z i e c i .................. 246.-
Zabawki dla dziec i....................................... » 26.65
Ubrania, materyały . (jak pościel, bielizna

i t. p.) i obuwie ................................ » 37.585.96
W o z y ............................................................. » 217.50
Leczenie w szpitalu krakowiskim .............. » 36.—
Tytoń (do wymiany na artykuły spożywcze) » 106.65
Zapłata za wagon (kwota ta została zwró-

eona przez Dyrckcyę kolei w r. 1918) » 169.03
Zaliczki do wyrachow^ania na r. 1918 . . . » 765.20

R azem ......................... K j104.842.20

REPARTYGYA W YDATKÓW  II. SCHRONISKA 
LECZNICZEGO K. B. K. W  ZAKOPANEM

ZA CZAS OD 1. PAŹDZIERNIKA DO 31. GRUDNIA 1917 R.

Urządzenie i jego przewóz (łóżka, sienniki, 
stoły, stołki, naczynia kuchenne i go­
spodarskie) .......................................  . K 3.106.61

Czynsz ........................................................... » 2.000.—
P ła c e ............................................................» 2.889.10
Żywność ....................................................... » 22.371.73
Lekarstwa i przyrządy lekarskie . . . . . » 319.20

Do przeniesienia . . . K 30.686.64
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Z przeniesienia . . K 30.686.64
Gospodarstwo (światło, opał, pranie, mydło,

desynfekcya, szczotki, miotły i t. d.) . » 3.234.72
Koszta transportu dzieci, personalu i służby » 225.36
Konie i ich utrzymanie................................ » 3.630.71
Różne (przybory kancel., szkolne, portorya, 

telegr., książki szkolne i do czytania dla
dzieci, telefon itd .)................................ » 911.61

Przybory toaletowe dla d z i e c i .................. » 354.90
Zabawki dla dzieci....................................... » 11.40
Ubrania, materyały (pościel, bielizna itd.)

i o b u w ie .............................................. » 46.773.41
W o z y ............................................................. » 89.30
Tytoń (do wymiany na artykuły spożywcze) » 106.66
Zapł. za wagon (kwota ta zwróconą została

przez Dyrekcyę kolei w r. 1918) . . . »  169.03
Zaliczki do wyrachowania na r. 1918 . . . »  478.54

R azem .........................  K 86.672.28

ZESTAWIENIE:

W}'datki I. Schroniska . . . . . . . . . .  K 104.842.20
Wydatki II. Schroniska................................ » 86.672.28

R azem ..................... ...  K 191.514.48

REPARTYGYA W YDATKÓW  SCHRONISKA 
DLA DZIECI TRACHOMATYCZNYCH W  OŚWIĘCIMIE 

Z A  C ZA S  O D  16. K W IE T N IA  D O  31. G R U D N IA  1917 R.

Ż y w n o ś ć .................................................... K 81.770.64
P ła c e ........................................................... » 17.570.33
Lekarstwa i p rzyrządy ...............................» 1.040.92
Gospodarstwo (światło, opał, pranie, mydło,

szczotki, miotły itd .)........................... » 4.946.32
Materyały i ubrania (bielizna, pościel, obuwie) » 68.101.—

Do przeniesienia . . . K 173.429.21
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Z przeniesienia . . . . K 173.429.21 
Urządzenie i jego przewóz (łóżka, sienniki, 

stoły, stołki, naczynia kuchenne i go­
spodarskie) ...........................................» 1.690.90

Koszta transportu dzieci, personalu i służby » 487.64
Różne (przyb. kanc., książki i przyb. szkolne

dla dzieci, portorya, telegr., telefon itd.) » 814.76
Leczenie w szpitalu k rakow sk im ................ » 35.—
Przebudowa b a ra k u ................................ , . » 2.514.14
Urządzenie kaplicy....................................... » 294.10
Przybory do nauki rzeźbiarstwa, ślusarstwa,

szewstwa dla chłopców w schronisku » 339.04
Przybory toaletowe dla dzieci (grzebienie,

s z c zo tk i).............................................. » 137.45
Zaliczki do w yrachow an ia ......................... » 822.25

R azem ......................... K 180.564.49

STAN PERSONALU

I i II KOLUMNY SANITARNEJ K. B. K. W  KRÓLESTWIE 
Z K O Ń C E M  1916 R.

NACZELNE PIELĘGNIARKI:

Hofmanówna Halina 
Rosenbeiger Julia

PIELĘGNIARKI:

Denekówna Marya 
Gensówna Halina 
Hniłkówna Róża 
Iwanicka Irena 
Jeziorowska Jadwiga 
Litwinówna Stefania 
Łojkówna .Tanina 
Wołkowiecka Janina 
Mokłowska Antonina

Przetocka Helena 
Szczepanowska Wanda 
Bębnianka Katarzyna 
Polaczkówna Janina 
Jabłońska Wincenta 
Jaroszówna Marya 
Stachowicz Marya 
Waganówna Katarzyna 
Trószyńska Jadwiga 
Patykówna Helena

SŁUŻBA:

Jakus Helena 
Kapuścińska Weronika
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Jaroszyńska Marya 
Polak Marya 
Kideń Stanisława 
Cebula Katarzyna 
W y roba Marcin 
Pusz Semko 
Tarka Wawrzyniec 
Jerzyński Stanisław 
Stalewski Wawrzyniec 
Poduszczak Józef

Kopystyński Józef 
Mikulak Michał 
Wójtowicz Dymitr 
Żeleziński Jakób 
Pałczyński Grzegorz 
Wójtowicz Stanisław 
Baradziej Paweł 
Rutkowska Julia 
Boszko Jan 
Tuczewska Marta

WYKAZ PERSONALU I, II i III KOLUMNY SANITARNEJ 

PO DZIEŃ 31. GRUDNIA 1917 R.

Dr. Dadej Kazimierz, lekarz-1. Kalumny Sanitarnej Ł 
Dr. Maryan Konwerski, lekarz II. Kolumny Sanitarnej 
Dr. Zygmunt Schinzel, lekarz III. Kolumny Sanitarnej 
Jadwiga Trószyńska, medyczka, zastępczyni lekarza. 
Halina Hofmanówna, naczelna pielęgniarka I. Kol. Sanit. 
Zofia Antoszówna, pielęgniarka I. Kol. ‘ y . 
Wanda Filińska, » » , ,
Zofia Idzikówna » . .? v  .
Irena Iwanicka » • »
Władysława Kasiewiczówna » ’ ' :
Emilia Lenartowa, » » ^
Stefania Litwinówna » » _ , •, i,
Anna Nagórska, » » : -
Idalia Pollowa, gospodyni » . .
Anna Solnicka, pielęgniarka » '
Wanda Szczepanowska, )) > »  , ,
Marya Stachowiczówna » »
Julia Rosenbeiger, naczelna pielęgniarka II. Kol. ,Sańit. 
Janusz Królikiewicz, medyk, administrator' '''
Katarzyna Waganówna, pielęgniarka II. Kol.
Wincentyna Jabłońska » * ' .
Stanisława Merwart f » »

K. B. K. 13
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Józefa Sołtyska, pielęgniarka II. Kol
Katarzyna Bębnianka » »
Helena Patykówna » »
Janina Polaczkówna » »
Janina Romanowska » »
Olga Januszkiewicz )) ))
Bronisława Kłajówna » »
Michalina Pędziwiatrówna » »
Marya Jaroszówna » »
Marya Denekówna » III. K
Helena Kryścińska » »
Halina Paszkowska » »
Helena Przetocka » »

INWENTARZ KOLUMN SANITARNYCH K. B. K.

ZA ROK 1917.

17 Balii 
70 Burek

130 Baniek blaszanych 
65 Basenów 
6 Bluzek dziecinnych 

42 Bucików dziecinnych skórz.
199 » » drew.
44 Brytwanny 
33 Baniaki z przykrywami 
2 Baniaki bez przykryw  
4 Bańki na mleko 

17 Blaszek 
53 Chochle 
98 Chustek do nosa 
14 Cebrzyków blaszanych 
87 Chałatów białych 
68 » ceratowych
10 Czajników 
16 Durszlaków 
10 Denarków 
49 Dzbanków na wodę 
8 Dzieży
6 Desek do mięsa

236 Fartuchów 
18 Firaneczek
1 Forma na babki 

119 Garnków
17 Hegarów
2 Par kaloszy 

561 Koców
209 Koszul szpit. małych 
647 » » dużych
10 Kominiarek włóczkowych 
17 Kropideł 
52 Kubłów 
44 Kaczki na mocz 
27 Kapturków ,

158 Kamieni do ostrzenia noży 
6 Krzeseł składanych 
6 Konewek blaszanych
3 Konewki drewniane 
5 Kilofów
1 Kwarta 

24 Par kalesonów 
1 Para kamaszy damskich 

23 Koszulek trykotowych
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2 Klosze do lamp 2098
414 Kubków 140
14 Korkociągów 38

264 Kubków papierowych 52
111 Latarek 14
172 Lejków 8
14 Lamp wiszących 
89 » ściennych 246
5 Litrów 12
9 Łopatek do węgla 12
8 Łyżek durszlakowych 13

96 Łyżeczek 3
12 Łopat 74
11 Ławek 4
2 Łyżki do pierogów 6

327 Łóżek polowych (do tego 5 
305 szt. wierzch, na łóżka 9 
połowę) 10

136 Łóżek żelaznych 12
425 Łyżek stołowych 8
41 Łyżki drewniane 33
88 Łóżek na krzyżakach 8
6 Miotełek do piany 1272

12 Młotków 43
42 Miseczek niebieskich 15
22 Miednic gumowych
18 Młynków do kawy 12
5 Maszynek naftowych do go- 250

towania 56
9 Maglownic z wałkami 2
7 )) bez wałków 4
9 Maszynek do mięsa 60
6 » do kawy 380
1 Maszynka do zwijania ban- 365

dąży 1
171 Miednic zwykłych 18
55 Mydelniczek 153

502 Maszynek spirytusowych 4
38 » szklanych 36
10 Miareczek aptecznych 667
1 Nakrycie pielęgniarskie 10

219 Nożów stołowych i kuchen- 46 
nych 105

7 Namiotów ' 3

Nożów do szczepienia ospy
Noźj^czek
Noszy
Nocników
Nożyków do konserw 
Naczyń do wygotowywania 
narzędzi 
Opasek K. B. K.
Obcęgów
Praczek
Piecyków naftowych 

» żelazne 
Pokryw
Piecyki do palenia kawy 
Pantofli słomianych 
Poszewek 
Pił
Półek
Pogrzebaczy 
Pokryw do wiader 

» do baniaków 
Patelni 
Prześcieradeł 
Podkładów ceratowych

» » płó­
ciennych
Płaszczyków dziec. (okrycia) 
Plecaków
Poduszek materacowych 

» z pierza 
Prysznice
Pończoch dziecinnych 
Przykrywek do menażek 
Menażek bez przykrywek 
Półmisek 
Pip
Penset
Podstawki na noże 
Rekordów 
Ręczników 
Rękawic
Rondelków aluminiowych
Rondli
Rozpylacze

13*
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177 Ścierek do podłóg 3
57 » » do kurzu 5
7 Rękawic do mycia chorych 16 

24 Serwetek 11
688 Sienników i sienniczków 5
59 Staników 296
20 Skarpetek 25
41 Stołków drewnianych 12
60 » pod kubły 1
40 Szczotek do rąk 10
14 » do naczyń 9
87 » ręcznych do szor. 7
35 Szczotek na drągach 276
31 » do szorowania 374

318 Sitek do naparzania herbaty 12
45 Szkieł do lamp 10
18 Szczotek do lamp 3

110 Spluwaczek papierowych 30
6 Solniczek 9

12 Stolnic
26 Sit
7 Świderków

20 Sznurów do bielizny 16
12 Siekier 1
13 Saganów 2
33 Szczotek klozetowych 2
9 Śmietniczek ze zmiotkami 2
1 » bez zmiotki 14
4 Szafliki drewniane 12
2 Szufelki do mąki 2
8 Stołów 19

69 Spluwaczek 8
8 Szpryc gumowych 18

14 Tareł 2
47 Tyfuśników 8
2 Trzepaczki 11
4 Termometry kąpielowe 11

59 » ‘ ' gorączkowe 4
12 Tasaków 19
6 Tłuczek do mięsa 13
5 Umywalni żelaznych 2

65 Wiader na wodę 1
14 Wanien 4
12 Wieszaków do lamp 8

Wiadra do węgli 
Wyżymaczek 
Wiaderek do marmolady 
Widelców do mięsa 
Woreczków
W orków na łóżka połowę 

» do spania płóc.
» » » cerat.

Worek futrzany 
Weloników  
Wałków do ciasta 
Wałków do maglowania 
Widelców  
Wieszaków 
Ważek aptecznych 
W ag 5-kilowych 
Wagi dziesiętne 
Zakraplaczy 
Żelazek do prasowania

STAJNIA.

Koni
Wolant
Fartuchy do wolanta
Słomianki
Latarnie do wozu
Chomąt
Naszelników
Podogonia
Lejców
Pasów ciągowych 
Kantarów 
Ghomonta stare 
Naszelników łańcuchowych 
Uździennic rzemiennych 
Łańcuchów do żłobów 

» do wozów  
Postronków pociągowych 
Popręgów  
Siodła
Uździcnnica z lejcami 
Wiadra do wody 
Szczotek do koni
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10 Zgrzebeł 
3 Latarki 

18 Koców 
1 Skóra 
1 Gąbka

7 Wozów roboczych
2 Par szorów
3 Bryczki 
1 Sanie
3 Desynfektory.



IV,

SEKCYA OPIEKI NAD DZIEĆMI



SIEROTY W  CZERNY.



SPRAWOZDANIE

SEKCYI OPIEKI NAD DZIEĆMI K.B.K. W  KRAKOWIE

ZA  C ZA S  O D  1. M AJA 1915 D O  31. G R U D N IA  1917 R.

I. CZĘŚĆ OGÓLNA.

Zadaniem podjętem przez K. B. K. jest ratowanie 
ludności dotkniętej klęską wojny. Z pośród warstw spo­
łeczeństwa otaczanych opieką jednak należało wyróżnić 
dzieci, które ze względu na swój młody wiek, małą od­
porność luh osierocenie, wymagały szczególnej troski. 
To było powodem założenia w łonie K. B. K. osobnej 
Sekcyi opieki nad dziećmi. Sekcya ta ukonstytuowała się 
dnia 30. kwietnia 1915 r. i odtąd zaczęła się jej działal­
ność, trwająca do dnia dzisiejszego. W  miarę wzrasta­
jącego zakresu pracy, by jej lepiej podołać i całkowicie 
ją ogarnąć pow"stały obok Sekcyi jako organa współ­
działające:

1) O d d z i a ł  P a ń  dla rałowania\ dzieci, pozba­
wionych opieki w częściach kraju nawiedzonych wyda­
rzeniami wojennemi, celem umieszczenia ich u uczciwych 
rodzin, założony 22. listopada 1915.

2) K o m i t e t  d y e c e z y a l n y  pośredniczący 
między Rządem a Komitetem Książęco Biskupim w celu 
wyjednaniu zasiłków pieniężnych dla sierót wyłącznie 
wojennych, założony 26. lutego 1916.

Te trzy instytucye pracują w ścisłej ze sobą łączności 
i wzajemnem porozumieniu. Przewodńictwo Sekcyi poru- 
czono emer. Radcy sądu wyższego M i e c z y s ł a w o w i
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S z y b a l s k i e m u ;  zastępcą przewodniczącego został 
Prof. Jentys, urząd sekretarza sprawuje Ks. Jan Rzymeika. 
W  skład Sekcyi wszedł poczet osób pracujących w ró­
żnych instytucyach dobroczynnych i filantropijnych mia­
sta Krakowa.

Od założenia aż do dnia 31. grudnia 1917 Sekcya 
pełna odbyła 25, a komisya jej wykonawcza 64 posiedzeń.

Dla skutecznej opieki nad dziećmi, Sekcya weszła 
w kontakt z licznymi zakładami wychowawczymi i in- 
stytucyami dobroczynnemi w kraju. W  jednych umieszcza 
sieroty przyjęte pod opiekę, innym przychodzi z pomocą 
zasiłkami w celu rozszerzenia istniejących lub zakłada­
nia luowych ochron i domów sierocych. Gdy nawał sierót 
potrzebujących pomocy był coraz większy, a istniejące 
zakłady nie mogły ich pomieścić, Sekcya musiała powo­
łać do życia własne zakłady, z których 5 dotąd utrzymuje. 
Najwcześniej, bo w czerwcu 1915 r. założono S c h r o ­
n i s k o  d l a  s i e r ó t  w K o c h a n o w i e ,  w domu To­
warzystwa kolonii wakacyjnych, o charakterze zakładu 
przejściowego, skąd rozmieszczano je po zakładach, 
albo oddawano na wychowanie do oibcych rodzin. W  dniu 
10. września 1915 r. przeniósł się ten zakład do domu 
XX. Misyonarzy w Krzeszowicach, użyczonego bezinte­
resownie na ten cel przez Zgromadzenie, gdzie dotąd po­
zostaje, przemieniwszy się w .schronisko stałe, 'na czas 
wojny. Znaczna ilość sierót uczęszcza do szkoły miejsco­
wej, młodsze zatrzymuje się w ochronce, prowadzonej 
przez Siostry Służebniczki N. M. P.

Niektóre, po odpoczynku, wyzdrowieniu, załatwie­
niu różnych formalności, .zostają odesłane do domów ro­
dzinnych, lub do rodzin, pragnących przyjąć sieroty 'na 
wychowanie. Najmniejsza ilość sierót w tym zakładzie 
obejmowała 43 dzieci, a najwyższa 117 dzieci.

Gdy burza wojenna przesunęła się dalej ku wscho­
dowi, Sekcya, by uniknąć trudności przewożenia dzieci, 
oraz nadmiernego ich nagromadzenia w kilku .zakładach, 
w grudniu 1915 założyła przy pomocy Ks. Andrzejowej
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LubomirskieJ S c h r o n i s k o  d l a  s i e r ó t  w P r z e ­
w o r s k u ,  które miało pomieścić sieroty z nad Sanu, 
zgłoszone w liczbie 325.

Potrzeba tego schroniska była konieczną .i naglącą, 
zwłaszcza, iż pora zimowa wymagała, aby bezdomnym 
dzieciojn dać przytułek i ochroinić je od grożącej za­
głady. Gorliwość i zapobiegliwość Księżnej Lubomirskiej 
dokonała tego bardzo szybko. Zakład zapełnił się w kilku 
dniach, dostarczając przeszło 100 sierotom schronienia, 
żywności i opieki. W  ciągu kilku tygodni znaczną ilość 
z tych dzieci umieszczono u rodzin prywatnych, włościań­
skich a w końcu czerwca 1916 r. przeniesiiono resztę do 
innych zakładów, gdyż dzieci musiały być usunięte, 
z powodu zajęcia budynku na szpital wojskowy.

Wypadki wojenne dostarczyły wiele sierót, będą­
cych w wieku niemowlęcym, które postradały matki. 
Ponieważ dla dzieci tej kategoryi nie było odpowiedniego 
zakładu, przeto Sekcya, musiała go stworzyć. Zadanie 
to ułatwił Sekcyi K o m i t e t  o c h r o n k i  Grun^ 
w a l d z k i e j  w K a l w a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j ,  
oddając K. B. B. na ten cel do użytku swój budynek, 
w którym Sekcya otwarła w dniu 1. kwietnia 1916 r. 
P r z y t u ł e b  d l a  n i e m o w l ą t  w o j e n n y c h .  
W  zakładzie tym znalazło schronienie 40 niemowląt, bę­
dących w wieku od pół roku do trzech lat, które oddano 
pod opiekę Zgromadzenia SS. Serafitek z Oświęcima, 
a nadzór i główne kierownictwo powierzono miejscowemu 
katechecie ks. Romanowi Stojanowskiemu, który czyn­
ności te sprawuje bardzo gorliwie, z prawdziwem po­
święceniem.

Następnie w połowie kwietnia 1916 r. Sekcya, dzia­
łając w porozumieniu i przy czynnej pomocy Rady po­
wiatowej w Limanowej, powołała do życia Z a k ł a d  
w y c h o w a w c z y  w Ł o s o s i n i e  G ó r n e j  o cha­
rakterze rolniczo-przemysłowym dla chłopców, będących 
w wieku od lat 10 do 15-tu, w którym 40-tu wwchowan- 
ków znalazło pomieszczenie. Zakład ten pozostaje pod
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opieką osobnej rady opiekuńczej, złożonej z pięciu osób, 
mieszkających w powiecie Limanowskim, której prze­
wodniczyła p. Aleksandra Żuk Skarszewska z Przyszowy. 
Obecnie przewodniczy, jej p. Stanisław Gałziński, nota- 
ryusz z Limanowej.

Pośród młodzieży, zgłoszonej pod opidkę K. B. K. 
znajdował się znaczny zastęp uozniów gimnazyalnych, 
którzy zmuszeni zostali do opuszczenia miejsc rodzin­
nych i do przerwania nauki. Przeważna ich liczba znaj­
dowała się w barakach uchodźczych w Choceniu. Zacho­
dziła więc -konieczna potrzeba zaopiekowania się nimi 
i zajęcia się ich losem.

Znaczną ich część umieszczono w Zakładach, a dla 
pozostałych założono t. zw. »B u r s ę C h o c e ń s k ą« 
w Nowym Targu, która dała schronienie i opiekę 16-tu 
wychowankom, pochodzącym z wschodnich powiatów, 
zajętych wówczas przez inwazyę nieprzyjacielską.

Bursa ta pozostawała pod bezpośrednią opieką miej­
scowego Komitetu, któremu przewodniczył profesor gi- 
mnazyalny p. Adolf Kamiński. Z końcem czerwca 1917 r. 
zakład ten zwinięto. W e wrześniu 1917 r. powstał nowy 
Z a k ł a d  s i e r ó t  w N i e p o ł o m i c a c h ,  w budynku 
wynajętym od p. Wimmera, w którym umieszczono 40-tu 
chłopców, będących w wieku szkolnym.

Obok wymienionych powyżej zakładów istnieje od 
wiosny r. 1916 w Krakowie przy ul. Emaus t. zw. S c h r o ­
n i s k o  p r z e j ś c i o w e  K. B. K., będące pod opieką 
Oddziału Pań Sekcyi opieki nad dziećmi K. B. K., a pod 
zarządem p. Maryi Korytkowej, przeznaczone do cza­
sowego przetrzymywania dizaeca i umieszczania nastę­
pnie u rodzin prywatnych.

Przy pomocy w'ymienionych powyżej własnych za­
kładów wychowawczych oraz przy współudziale zakła­
dów, należących do innych instytucyi publicznych lub 
prywatnych, Sekcya opieki nad dziećmi K. B. K. mogła 
rozwinąć działalność na szeroką skalę na polu opieki 
nad sierotami.
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Rozmiary tej działalności wykażą nasitępujące daty 
statystyczne: Ogółem zgłoszono pod opiekę Sekcyi w cza­
sie od 1. maja 1915 do 31. grudnia 1917 r. — 3483 dzieci 
pozbawionych opieki, z których blizko trzy tysiące do­
znało pomocy w rozmaitej formie. Największą ilość sierót 
przyjęto pod opiekę w' roku 1915. Albowiem wówczas, 
po ustąpieniu inwazyi moskiewskiej z zachodniej i ze 
środkowej części Galicyi, liczny zastęp dzieci został po­
zbawiony opieki, bądź z powodu śmierci rodziców, bądź 
wskutek wyrwania ich z ognisk domowych przez burzę 
wojenną.

Również opuszczone przez nieprzyjaciela okolice 
wzdłuż brzegów Dunajca i Sanu, które wśród długotrwa­
łych walk uległy zniszczeniu, dostarczyły iKomitetowi 
znacznej ilości sierót i bezdomnych dzieci, które potrzeba 
było otoczyć opieką i zająć się ich losem. Stało się to 
w następujący sposób:

Z uchodźtwa przyjęto 257 sierót. Liczba ta oibejmuje 
sieroty i opuszczone dzieci po naszych uchodźcadh z Ga­
licyi i internowanych z Królestwa Polskiego. Większych 
partyi dostarczyły: trzykrotne transporty sierót z bara­
ków choceńskich, jeden z baraków z Wagny pod Libnicą 
w Styryi, jeden .transport chrześcijańskich i polskich 
dzieci z żydowskich schronisk t. zw. KindeTheilme w W ie­
dniu, dwa z Węgierskiego Hradyszcza, a resztę stanowią 
sieroty zgłoszone z różnych krajów koronnych, gdzie cza­
sowy przytułek znaleźli nasi uchodźcy.

Zapomogi pieniężne otrzymywało od Sekcyi 484 
sierót. Zapomogi obejmowały zasiłki stałe lub jednora­
zowe. Obok tego rozdzielano zasiłki w naturze, jak 
w odzieży, bieliźnie, pościeli, obuwiu, ż5rwności ze skład­
nic K. B. K. Pomocy tej udzielała Sekcya tylko we wy­
jątkowych wypadkach po zasiągnięciu informacyi od roz­
maitych władz i urzędów, by zasiłki wychodziły na 
prawdziwy użytek biednych, sierót.

Pod własną, bezpośrednią, indywidualną opiekę 
przyjęto 1220 sierót, które umieszczK>no w rozmaitych
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zakładach wychowawczych, dzieląc ]e odpowiednio do 
ich wieku, płci, zdolności, pochodzenia. W  końcu roku 
1917 utrzymywała Sekcya 723 dzieci w 30 zakładach, 
a mianowicie:

A) ZAKŁADY WŁASNE.

1. Przez schronisko przejściowe K.B.K. w Krakowie na
Zwierzyńcu przeszło 370 sierót. Obecny stan 
sierót tam umieszczanych w yn o s i.................... 25

2. Schronisko sieroce K. B. K. w Krzeszowicach
utrzymuje .   80

3. Dom przytułku K. B. K. dla niemowląt w Kalwaryi 40
4. Zakład wychowawczy dla chłopców w Łososinie

g ó r n e j ..................................................................40
5. Zakład sierót w Niepołomicach............................. 40

B) ZAKŁAD SUBWENCYONOWANY PRZEZ K. B. K.

6. Dom sierocy w Prądniku Białym mieści . . . 115

C) ZAKŁADY PRYWATNE
NIEZALEŻNE ALE SUBWENCYONOWANE PRZEZ K. B. K.

7 i 8. Zakłady XX. Misyonarzy. im Ks. Siemaszki
w Krakowie i w Czerny...................... ....  60

9. Zakład wychowawczy w Pawlikowicach . . . .  22
10. Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców

w K ra k ow ie ..................................................... 40
11—16. Zakłady SS. Miłosierdzia dla dziewcząt:

a) ochro'nka sieroca przy Domu Pracy w Kra-
* ko w i e ................................   26
b) ochronka sieroca św. Stan. Kostki na Kle­

paczu ............................................................... 1
c) ochronka sieroca w Łob zow ie ........................ 16
d) Zakład »Dzieciątka Jezus* dla niemowląt

w K rakow ie .................................................... 24
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e) Zakład wychowawczy w Przeworsku . . .  10
f) Zakład wychowawczy w Moszczanach . . 8

17. Zakład SS. Nazaretanek w Wadowicach . . .  60
18. Zakład SS. Felicyanek w Iw on iczu ....................... 3
19. Zakład św. Rodziny w K rakow ie............................3
20. Zakład XX. Selezyanów im. Ks. Bosko w Oświę­

cimie . ....................................................................4
21. Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi Zebrzy­

dowskiej ......................................................... . 1 0
22. Zakład Kórnicki hr. Zamoyskiej w Kuźnicach . 10
23. Szkoła praktyczna dla sług w Tarnowie . . . .  3
24. Szkoła sukiennicza w Rakszaw ie............................1
25. Zakład SS. Dominikanek w Białej kolo Grybowa 13
26. Zakład Tow. »Powściągliwość i Praca* w Pawli­

kowicach ............................................................. 13
27. Zakład Tow »Powściągliwość i Praca* w Miejscu

Piastowem ...........................................................4
28. Bursa dla studentów Pol. Związku Niewiast Ka­

tolickich ..................................................................16
29. Internat dla uczenie Seminaryum Nauczyciel­

skiego ..............................  6
30. Zakład SS. Benedyktynek w Staniątkach . . .  7
31. Żłóbek im. Henryka Sienkiewicza..........................20

Razem . . . .  730

Opieka nad tak licznym zastępem sierót oraz utrzy­
manie ich w zakładach napotyka na wielkie przeszkody, 
które z biegiem czasu niepomiernie wzrastają z powodu 
braków i trudności nabycia żywności, bielizny, odzieży, 
obuwia i z powodu wzmagającej się ciągle drożyzny tych 
artykułów.

Poza ramami naszego sprawozdania pozostaje dzia­
łalność zamiejscowych delegacyi K. B. K., której wyniiki 
zostaną wykazane w odnośnych sprawozdaniach.

W  bezpośredniej łączności z Krakowem pozostaje 
pogranicze Królestwa Polskiego, zwłaszcza Zagłębie Dą­
browskie. Przy czynnej i wydatnej pomocy Sekcyi za-
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łożono schronisko sieroce w Nowem Brzesku, w Goło- 
nogu, w Miechowie, Dąbrowie, Pilicy i znaczną liczbę 
ochron we wielu miejscowościach fabrycznych, by zapo- 
biedz nędzy i demoralizacyi wśród dzieci.

Wskutek wezwania c. k. Namiestnictwa Sekcya 
opieki nad dziećmi K. B, K. zorganizowała t. zw. Komitet 
dyeceizyalny pomocy dla sierót wojennych, którego prze­
znaczeniem jest peryodyczne wykazywanie c. k. Na­
miestnictwu, w odstępach czasu co kwartał, sierót ściśle 
wojennych t. j. takich, których ojcowie zginęli na polu 
walki lub zmarli wskutek wydarzeń wojennych, potrze­
bujących pomocy materyalnej, a znajdujących się na ob­
szarze, stanowiącym dyecezyę krakowską, w celu wyje­
dnania zasiłków pieniężnych na ich utrzymanie. Sieroty 
te otrzymują wsparcia z funduszu pomocy wojennej. Ko­
mitet ten istnieje od dnia 26-go lutego 1916 r. pod prze­
wodnictwem Księcia Biskupa Sapiehy. Czynnościami jego 
kierował jako zastępca przewodniczącego Dr. Tadeusz 
Rylski, przy pomocy sekretarza Ks. Zygmunta Kuliga. 
Obecnie, po wyjeździe Dra Rylskiego do Lwowa, kiero­
wnictwo czynności Komitetu objął redaktor Roman 
Woyczyński. Komitet dyecezyalny działa w ścisłej łączno­
ści z Sekcyą opieki nad dziećmi K. B. K., która dostarcza 
mu potrzebnych materyałów i informacyi. Ilość sierót 
wojennych, wykazywanych przez Komitet dyecezyalny 
krakowski do wsparcia z Funduszu pomocy wojennej 
wynosi w przecięciu około 3000 co kwartał. Ogólna suma, 
którą Komitet otrzymał z wymienionego funduszu w cią­
gu ubiegłych lat 1916 i 1917, wynosi 454.556 kor. Z tej 
sumy blizko połowa wpłynęła do kasy Sekcyi K. B. K. ty­
tułem zwrotu kosztów utrzymania sierót w'ojennych w za­
kładach wychowawczych. Druga połowa przypadła do 
podziału pomiędzy sieroty, przedstawione przez urzędy 
parafialne dyecezyi krakowskiej.
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Wreszcie należy z wdzięcznością wspomnieć, iż 
Sekcya opieki nad dziećmi K. B. K. otirzymiała od c. k. Na­
miestnictwa Jako Centrali dla gospodarczej odbudowy 
kraju trzy subwencye, mające na celu utrwalenie bytu 
zakładów wychowawczych, utworzonych przez Sekcyę, 
przez dostarczenie własnych zabudowań, potrzebnych na 
ich pomieszczenie a mianowicie:

a) subwencyę w sumie 20.000 kor., przeznaczoną 
na odbudowę budynków gospodarczych, zniszczonych 
przez inwazyę rosyjską w Łososinie Górnej;

b) subwencyę w sumie 25.000 kor., przeznaczoną 
na cele schroniska przejściowego K. B. K. w Krakowie, 
dla ułatwienia Sekcyi nabycia na własność realności na 
pomieszczenie tego zakładu;

c) subwencyę w sumie 30.000 kor., mającą podobne 
przeznaczenie, dla zakładu sierót K. B. K. w Niepołomi­
cach.

Subwencya wymieniona pod a) została użytą w myśl 
swego przeznaczenia. Zaś subwencye wymienione pod 
b) i c) oczekują nadejścia chwili więcej sprzyjającej do 
nabywania nieruchomości, oraz uzupełnienia ofiarow^a- 
nych funduszów do wysokości wskazanej potrzebą.

Ks. Jan Rzymeika
Sekretarz.

Mieczysław Szybalski
Przew odniczący .

11. SPRAWOZDANIA SZCZEGÓŁOWE.

1. SCHRONISKO W  KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ.

W odradzającej naród nasz pracy społecznej czasu 
obecnej wojny — najaktualniejszą jest bezwątpienia 
praca nad nieletnią wojny ofiarą, jaką jest sieroce nie­
mowlę.

W  zrozumieniu powinności przyjścia z pomocą 
Krak. Biskupiemu Komitetowi, a zwłaszcza Sekcyi 
opieki nad dziećmi — przed laty dwoma miejscowy, Ko-

K B. K. 14
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mitet Ochronki Grunwaldzkiej im. Królowej Jadwigi 
W Kalwaryi Zebrzydowskiej oddał bezinteresownie budy­
nek własny na cele K. B. K. dla otworzenia w nim Przy­
tułku dla niemowląt. Kuratorya zakładu poruczoną zo­
stała miejscowemu katechecie Ks. Romanowi Stojanow­
skiemu.

W  samym budynku 4 sale przeznaczone są dla 
dzieci, z tych 3 na sypialnie, 1 na salę zabaw. Dla potrzeby 
i użytku Zakładu wybudowano w cenie przeszło 15 ty­
sięcy kor., zebranych drogą składek i subwencyi, zabu­
dowania gospodarskie, jak odrębną pralnię, drewutnię, 
stajnię i stodołę z węglówką. Udało się też uzyskać zarzą­
dowi Przytułku bezpłatnie z Centrali obrotu bydłem przy 
c. k. Namiestnictwie przydział na własność 3 krów, nadto 
poprzednio c. k. Starostwo w Wadowicach zakupiło dwie 
szwajcarskie kozy. Prócz V2 morgowego ogrodu, dzięki 
uzyskanej subwencyi z c. k. Namiestnictwa zakupiono 
na potrzeby Przytułku 2 morgi gruntu w cenie 6.000 kor.

Zakład urządzony jest na pomieszczenie zaisadniczo 
40 dzieci. Od początku istnienia Przytułku przesunęło się 
82 dzieci mniej więcej równorzędnie tak chłopców jak 
dziewcząt, skąd po skończonym 3-cim roku życia dzieci 
przeniesione bywają do zakładów K. B. K. w Krzeszo­
wicach. Prawie wszystkie dzieci są wyznania rzymsko- 
kat. — 3 grecko-kat. Znaczny stosunkowo procent jest 
dzieci nieślubnych; są to przeważnie dzieci suteren czy 
ostatecznej nędzy. Na ogólną liczbę 82 dzieci w pierw­
szym roku istnienia Zakładu zmarło 18 dzieci, w drugim 
roku tylko 3.

Zarząd domowy w r. 1916 na 17 poruczony był czte­
rem Siostrom ze Zgromadzenia Sióstr Serafitek, — w dru­
gim roku pracę podjęły Siostry Służebniczki N. M. P. ze 
Starejwsi, wywiązując się z poruczonego zadania bez za­
rzutu. Do pomocy mają Siostry przydane 3 służące. Jedna 
z Sióstr zajmuje się wyłącznie kuchnią, inna dziećmi star- 
szemi łącznie z ochronką dzieci dochodzących z miasta, 
trzecia niemowlętami w liczibie 15—20 dzieci, wreszcie
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Siostra Przełożoila ma zarząd domu i gospodarstwa, 
nadto szwalnię. Kolejno każda z Sióstr w nocy czuwa po 
sypialniach dziatwy. Rzeczą kuratoryi jest troska o zdoby­
cie prowiantu i cała administracya, przyczem obowiązkiem 
jest przedkładanie miesięczne rachunków Sekcyi K. B. K.

Opieka lekarska spoczywa w ręku miejscowego le­
karza ordynującego Dra J. Nikliborca, który też bezin­
teresownie spieszy w miarę potrzeby otaczając dziatwę 
nie szablonową, lecz prawdziwie ojcowską troską i opieką. 
Dla uniknięcia konieczności interwencyi lekarza, kura­
torya Zakładu wszelkich dokłada starań, by zdobyć pro­
wiant odpowiedni wiekowi małoletnich pupilów. Odży­
wienie dzieci choć jest proste, lecz wystarczające i zdro­
we, czego dowodem dobry stan izdrowia i usposobienia 
dzieci. Zasługa to niepomierna Sióstr Służebniczek, które 
z wyjątkowem poświęceniem i oddaniem się służą spra­
wie, starają się -nietylko z pielęgniarską spieszyć pomocą, 
lecz wszelkie usługi i prace opromienić słodyczą chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego, w następstwie czego, od­
wdzięczając się, dziatwa zda się zapominać o sierocej 
swej niedoli.

Przechodząc do przedstawienia stanu finansów Za­
kładu zaznaczyć wypada, że na prowadzenie Zakładu łoży 
Krakowski Biskupi Komitet, Sekcya opieki nad dziećmi. 
Normalnie miesięcznie utrzymanie Zakładu kosztuje na 
56 osób 2.000 do 2.500 kor.

Zestawienie dokładne przedstawia się na czas 
15./II. 1916—31./XII. 1916 r. 24.619 kor. 85 h. z tego:

Urządzenie wewnętrzne.............. K 5.889.68
Adaptacye budynku i ogrodu . . » 5.294.95
Wikt i utrzym anie..................... » 10.657.85
Światło i o p a ł ............................ » 1.144.—
.Apteka ....................................... » 241.05
Portorya i drobne wydatki . . . »  282.32
Pensye Sióstr ą 30 K .................. » 1.110.—

Razem .............. K 24.619.85
14*
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Zestawienie rachunków za r. 1917 przedsltawia się 
w ten sposób:

Adaptacye budynku.......................K 3.268.48
Inwentarz dom ow y........................» 1.231.17
Wikt i utrzym anie....................... » 15.160.40
Inw'entarz ż y w y ...........................» 2.889.73
Światło i o p a ł ............................   » 2.444.30
A p t e k a ......................................... » 397.87
Portorya i r ó żn e ............................» 921.54
Pensya dla 4 Sióstr....................... » 1.440.—

. R a z e m .............. K 27.753.49

Jak powyżej wspomniano, okazało się koniecznem 
przeprowadzenie pewnych adaptacyi w budynku. Na to 
jednak nie łożył już fundusz Komitetu krak., lecz było 
rzeczą kuratoryi o fundusze potrzebne się wystarać czy 
to drogą subwencyi .od c. k. Namiestnictwa czy ofiar osób 
prywatnych, ozy urządzanych na ten cel koncertów 
i przedstawień. Za zebrane fundusze wystawiono pralnię 
że specyalnym piecem, piekarskim. Skutkiem wadliwej 
budowy zaszła potrzeba wymiany podłogi w całym bu­
dynku, nadto zdrenowano cały teren Zakładu; urządzono 
łazienki i przeprowiadzono' urządzenia wodociągowe. Oka­
zała się potrzeba wystawienia stodoły obok chlewów, pod 
stodołą węglarki o pojemności 3 wagonów węgla, wysta­
wiono też przed budynkiem na oidp o Wiedniem podmuiro- 
waniu statuę Matki Bożej Królowbj pokoju, której pod­
stawę ufundował miejscowy dyrektor kraj. szkoły stolar­
skiej w Kalwaryi, Inż. Jan Bulanda. Jemu też Zakład za­
wdzięcza, że uzyskano dla Zakładu oświetlenie elektry­
czne, tak potrzebne dla tego rodzaju instytucyi.

Rzecznikiem potrzeb Zakładu było c. k. Starostwo 
w Wadowicach, a w pierwszym rzędzie p. Nadkomisarz 
Dr. Karol Arzt, nadto miejscowy burmistrz miasta p. Jan 
Henryk Modelski szczerze się Zakładem opiekuje.

Ks. Roman Słojanowski
K u ra to r  Zakładu.
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2. Z A K Ł A D  W Y C H O W A W C Z Y  D L A  O P U S Z C Z O N Y C H  C H Ł O P C Ó W  

W  Ł O S O S IN IE  G Ó R N EJ.

Diiia*6. marca 1916 r. zawarł Książęco Biskupi Ko­
mitet umowę z Radą powiatową w Limanowej, jako wła­
ścicielką posiadłości Łoisoisina Górna, celem utwdrzenia 
wspólnemi siłami schroniska dla bezdomnych chłopców, 
jako wstępnego zakładu wychowawczego rolniczo-prze­
mysłowego. Rada powiatowa wraz z K. B. K. zobowią­
zała się na mocy tej umowy zorganizować i utrzymywać 
wspólnemi siłami powyższe schronisko, mające pomie­
ścić 30 do 40 wychowanków w wieku od 8 do 14 lat. 
W  tym celu Rada powiatowa zobowiązała się na czas 
umową oznaczony odstąpić bezpłatnie na rzecz schroni­
ska używalność gruntów ornych łąk, pastwisk, inwenta­
rza oraz wszystkich budynków, należących do folwarku 
Łososina Górna, a będących własnością Rady powiato­
wej, oraz zakupić z własnych funduszów potrzebny do 
gospodarstwa inwentarz żywy i martwy, pokrywać koszta 
adaptacyi budynków gospodarskich i t. d., K. B. K. zaś 
zobowiązał się zakupić kompletne skromne urządzenie 
szkoły i internatu, pokrywać wynagrodzenie kierownika 
zakładu, nauczyciela i innego personalu, oraz pokrywać 
koszta utrzymania wychowanków. Dla opieki nad za­
kładem ustanowiono Kuratoryę, składającą się z delegata 
Rady powiatowej, delegata K. B. K. i delegata limanow­
skiego oddziału K. B. K. Umowa ta zawartą została za 
staraniem delegatki K. B. K., P. Aleksandry Żuk Skarszew­
skiej, oraz delegata Rady powiatowej, P. Józefa Beka, 
którzy dobrawszy sobie P. Stanisława Gałzińskiego, no­
taryusza, jako delegata limanowskiego oddziału K. B. K. 
utworzyli pierwszą radę opiekuńczą pod przewodnictwem 
P. Skarszewskiej. Rada ta kooptow-ała następnie do swo­
jego grona P. Jadwigę Marsową z Limanowej i Ks. Sta­
nisława Dadała, proboszcza w Łososinie Górnej. Dnia 
23. stycznia 1917 Rada powiatowa w Limanowej poru- 
czyła w miejsce P. Józefa Beka zastępstwo w Radzie ople-
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kuńczej Drowi Romanowi Trzeciakowi, c. k. Staroście 
w Limanowej, zaś dnia 20./10. 1917 r. ustąpiła P. Skar­
szewska z kuratoryi, a w miejsce jej delegował K. B. K. 
Ks. Profesora Zygmunta Kuliga, jako swegó zastępcę 
do Rady opiekuńczej. Kuratorya ta wybrała przewodni­
czącym P. Stanisława Gałzińskiego, który od początku 
założenia pełnił także funkcye skarbnika, którą to czyn­
ność nadal sprawia, a kuratorya w tym składzie sprawuje 
do dzisiaj swoje funkcye.

Zakład mieści się na folwarku Łoisosinia Górna, obok 
przystanku kolejowego tejże nazwy na linii Chabówka- 
Nowy Sącz, w przepięknej górskiej .okolicy o klimacie 
bardzo zdrowym i łagodnym, gdyż miejscowość .otoczona 
jest ze wszech stron górami. Sam zakład pomieszczony 
jest w dawnym dworze. Dwór ten położony jest w ogro­
dzie, obok znajduje się piękny sad i ogród warzywny. 
Do zakładu należą budynki gospodarcze, tj. stajnia i sto­
doła. Na mocy wspomnianej w pierwszym ustępie umowy 
oddano zakładowi w używanie 18 morgów 704 sążnie roli 
i 6 morgów 1204 sążni łąk, oraz ogród i sad. Grunta te 
należą do najbardziej urodzajnych gruntów w powiecie. 
Tuż obok Zakładu znajduje się kościół parafialny, a o kil­
kanaście kroków jest rzeka Łososina, służąca do kąpieli. 
Z Łososiny prowadzi szutrowana droga (5 kilom.) do 
Limanowej.

Jak w poprzednim punkcie zaznaczono Zakład 
pomieszczony jest w starym dworze, składającym się 
z 11 pokojów i kuchni, spiżarni, pokoju dla służącej, pi­
wnic, strychu, łazienki i ustępów. Obecna kuratorya 
dotbudowała łazienkę i ustępy, zaprowadziła wodo­
ciągi i kanalizacyę, przebudowała kuchnię, oraz odre­
staurowała cały budynek mieszkalny. Dwa pokoje uży­
wane są jako sale szkolne, jeden pokój służy jako jadal­
nia, 3 jako sypialnie, w 3 pokojach zaś mietszlkają nauczy­
ciele i siostry zakonne, jeden zaś pokoik, położony na 
piąterku, służy jako infirmerya. Obok kuchni znajduje 
się pokój dla służącej i spiżarnia.
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Na gruntach, należących do Zakładu, prowadzi ku­
ratorya, przez jednego ze swoich delegatów, P. Dra Trze­
ciaka, gospodarstwo rolne we własnym zarządzie. Do tego 
celu utrzymuje gospodarza i jedną dziewkę folwarczną. 
Roboty około gospodarstwa, z wyjątkiem najcięższych, 
sprawują wychowankowie pod dozorem nauczycieli lub 
też gospodarza.

Ponieważ stajnia, którą odebrano od Rady powia­
towej była nieodpowiednia, kuratorya, postarawszy się
0 fundusze na ten cel, wybudowała nową stajnię według 
najnowszych wymagań rolniczych, zastosowaną do wiel­
kości gospodarstwa przy uwzględnieniu potrzeb Zakładu. 
W  ostatnich czasach ulepszono także staw i zarybiono. 
Gospodarstw'o to obecnie dostarcza wychowankom mleka
1 tłuszczów w ilości (zupełnie wystarczającej na ich utrzy­
manie, a plony z gruntów w nadchodzącym roku powinny 
bez mała dostarczyć innego pożywienia.

Zakład pomyślany był początkowo jako szkoła rol­
niczo-przemysłowa. W  tym kierunku jednak w obecnych 
warunkach Zakład ten prowadzić trudno, a to z wielu 
powodów. Przedewszystkiem na urządtzenie nauki jakie­
gokolwiek rzemiosła brak sali, a przedewszystkiem brak 
personalu, któryby tego rzemiosła uczył. Dzieci przyby­
wające do Zakładu w wieku od 8 do 12 lat, słabe, źle od­
żywione nie nadają się do nauki rzemiosła, do czego po­
trzeba chłopców w wieku ponad 14 lat. Nadto trudność 
w dostarczeniu materyałów surowych i inne względy 
spowodowały kuratoryę, że tymczasem tej myśli, aczkol­
wiek bardzo chwalebnej, zaniechać musiała. Postano­
wiono więc przyjmować dzieci w wieku od 6 do 10 lat, 
uczyć je pracować na roli i przy gospodarstwie, oraz 
udzielać im nauk przepisanych w zwykłej szkole ludowej, 
a później oddawać je do rzemiosła względnie do zawodu, 
do którego okażą ochotę.

Jest tam obecnie 33 wychowanków w wieku od 6 do 
14 lat, są to chłopcy przeważnie sieroty po zabitych woj­
skowych, część ich pochodzi z Krakowa i ci umieszczeni
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są przez K. B. K., 5 jest ewakuowanych ze wschodnich 
części krajn, którzy przedtem pomieszczeni byli w bara­
kach, 5 zaś pochodzi z tutejszego powiatu. Ewakuowani 
i pochodzący z tutejszego powiatu sprawują siię bardzo 
dobrze, a niektórzy nawet wzorowo. Chłopcy pochodzący 
z Krakowa są najgorszym i najtrudniejszym do prowa­
dzenia materyałem,. Rodzice wychowanków pochodżą z ró­
żnych sfer, mieszczanie, rzemieślnicy, chłopi ze wsi, niżsi 
urzędnicy i t. d.

Dla opieki nad Zakładem wyznaczyła kuratorya 
jednego ze swoich członków, który odwiedza Zakład co­
dziennie, wydając na miejscu potrzebne zarządzenia. Per­
sonał Zakładu składa się z kierownika Zakładu i nauczy­
ciela młodszego, 2 sióstr zakonnych, gospodarza i dziewki 
folwarcznej, w razie potrzeby deleguje kuratorya na miej­
sce, na czas potrzeby, ogrodnika lub innych ludzi facho­
wych.

Opiekę lekarską sprawuje c. k. starszy lekarz po­
wiatowy, Dr. Kazimierz Mieroszewski z Limanowej lub 
inny lekarz, który mniej więcej co miesiąc bada wszyst­
kich wychowanków Zakładu. Opieki religijnej zaś i nauki 
religii udzifela proboszcz miejscowy. Ksiądz Stanisław 
Dadał.

Normy na żywienie wychowanków dotychczas usta­
lić nie hyło możliwem, a to z powodu znanych w kraju 
trudności aprowiizacyjnych. Musi się dawiać to, co się ma 
i to czego dostarczy gospodarstwo. Ohecnie, z powodu 
doprowadzenia gospodarstwa do należytego stanu i do­
statecznej ilości mleka, odżywianie w Zakładzie nie jest 
najgorsze i jest uzasadniona nadzieja, że takie pozostać 
może nadal. Liczba wychowanków ustawicznie się zmie­
niała. Ponieważ część żywności dostarcza samo gospo­
darstwo, pewną ilość także dobrowolne datki, trudno 
jest obliczyć koszt dzienny utrzymania jednego wycho­
wanka, policzywszy jednak wszystko nie można przyjąć, 
aby był niższy od 2 kor. 50 h. .dziennie.

Dochody Zakładu składają się z następujących źró-
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deł: Datki K. B. K., który na ten cel przysyła mniej wię­
cej miesięcznie 1.000 koron, datki dobrowolne różnych 
osób i subwencye Władz, uzyskane za staraniem kura­
toryi.

Do dnia niniejszego sprawoizdania wynosi przychód 
110.446 kor. 73 h., rozchód 101.057 kor. 48 h.

W  Zakładzie mieściło się od początku istnienia do 
dnia dzisiejszego i żywiło przeciętnie 35 osób dziennie.

Jak z powyższego przedstaiwienia widać Zakład wy­
chowawczy w Łososinie Górnej, aczkolwiek pracuje 
w skromnych rozmiarach, przyczynia się jednak do ura­
towania od zepsucia kilkudziesięciu chłopców. Nie jest 
jednak jeszcze tem, czem być powinien, czem mógłby 
być, co w dalszym planie zamierzyła sobie obecna ku­
ratorya, a co wobec sprzyjających warunków lokalnych 
osiągnąć nie będzie zbyt trudno. Po uzyskaniu potrze­
bnych funduśzów należałoby tam wybudować odpowie­
dni budynek i założyć niższą szkołę ogrodowo-rolniczą, 
oraz szkołę kołodziejską i kowalską. Zakład taki obli­
czony na nieżbyt wielką liozlbę wychowanków, mógłby 
się utrzymać i wyżywić przy małej subwencyi z własnych 
dochodów, dawałby nietylko okolicy, ale całemu krajowi 
doibirych gospofdarzy i najpotrzebniejiszych rzemieślników. 
Na własny użytek mógłby Zakład taki wyuczyć sobie 
krawców, szewców i t. d.

Z uznaniem podnieść należy ofiarność tutejsizego po­
wiatu dla Zakładu tak pod względem materyalnym jak 
i pod względem osobistej pracy. Wymienić wprost trudno 
ludzi, którzy oprócz datków pieniężnych, bądź darami 
w naturze bądź pomocą i radą starali się o utrzymanie, 
podniesienie i rozwój Zakładu. Kuratorya składa się obe­
cnie z p. Stanisława Gałzińskiego, notaryusza w Lima­
nowej, p. Jadwigi Marsowej, żony marszałka powiatu, 
ks. Stanisława Dadała, prolboiszcza w Łoisosinie Górnej, 
ks. Zygmunta Kuliga, delegata K. B. K. Naj czynniej szym 
członkiem kuratoryi jest p. Dr. Roman Trzeciak, starosta 
w Limanowej, który nie tylko zabiegał o fundusze, oso-
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biście nadzorował budowę budynków gospodarczych 
i przeróżnych adaptacyi w samym budynku, ale jako co­
dzienny niemal gość stara się o podniesienie moralne 
i umysłowe wychowanków Zakładu, o uprawę roli, je­
dnem słowem o wszystko, co Zakładowi może dać pod­
stawy do rozwoju i ugruntowania na przyszłość. Za tę 
jego tak obywatelską działalność, należy się P. Trzecia­
kowi najszczersze podziękowanie.

Stanisław Gałziński.

3. SC H R O N IS K O  W  N IE P O Ł O M IC A C H .

Po zwinięciu »Bursy choceńskiej* w Nowym Targu 
i w miarę coraz większego napływu chłopców w widku 
szkolnym, potrzelbujących opieki, której ich pozlbawiła 
służba woj'skowa ojców, potrzeba nowego zaikładu wy- 
łącżnie dla chłopców Stała się oczywistą.

To też w ciągu lata 1917 Sekcya opieki obejrzeć się 
musiała za 'stosownem umieszczeniem w okolicach Kra­
kowa, gdzdeby warunki życia były cokolwiek łatwiejsze 
niż w samem mieście. Znalazła się istotnie posiadłość 
wiejska na bardzo przystępnych warunkach, odstąpiona 
Komitetowi przez p. Wimmera w Niepołomicach. Dom 
miesżkalny składa się z 10 ubikacyi, z których 4 obrócono 
na sypialnie, po jednej na salę naulkową, jadalnię i sza­
tnię; dwa pokoje przeznaczono dla personalu; prócz tego 
jest przedpokój, kuchnia podręczna i umywalnia z ła­
zienką. W  budynku obok stojącym majduje się infirme- 
rya z kuchenką. W  drugim folwarcznym budynku ku­
chnia zakładowa, pokój dla służby i pralnia, poiza tem 
jest stajnia, drewutnia, dwa chlewy i szopa na słomę 
i ściółkę. Ogród blizko 2-morgowy, ponadto blizkość 
Wiisły, lasów szpilkowych, szkoła i kościół w miejscu, 
wszystko przedstawia nader korzystne warunki dla tego 
rodzaju instytucyi. Zakład jest obliczony na 50 wycho­
wanków, samych chłopców od lat 6—12. Do tej pory
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przesizlo przez zakład 65, z tego 3-ch obrządku grecko- 
kat., reszta rzymsko-kat. Z Krakowa pochodzi 19, z pro­
wincyi 41, z Królestwa 5.

Całe prowadzenie zakładu złożono w ręce kobiet. 
Personał składa się z kierowniczki p. Józefy Chmielew­
skiej z Kołomyi, która dizięki swym niepospolitym zdol­
nościom i poświęceniu jest rzeczywiście głową i duszą 
całej instytucyi, dwie panie dzielnie jej w tej pracy do­
pomagają i poświęcenin dorównywają. Jedna znich udziela 
dzieciom korepetycyi, a druga utrzymuje szatnię i wspól­
nie nadzoruje dzieci. Z czterech sług dwie izajmują się 
kuchnią.

W  jesieni 1917 przyjęto pierwszą grupę chłopców 
w liczbie 30. Powoli napł}'wała reszta, przeważnie z pro- 
letaryatu .miejskiego, mniej ze wsi okolicznych. Dzieci 
często tak ogromnie zaniedbane, że nieraz w 12 roku są 
zupełnemi analfabetami, stąd i pomoc naukoiwa jest dla 
nich w domu konieczna i tylko pracującym paniom za­
wdzięczać należy, iż kończą klasy z dobrymi postępami. 
Z dzieci staćszych, uczęszczających do klasy III i IV prze­
ważnie część miała przed przyjściem do zakładu świade­
ctwa z poistępem niedostatecznym. Z końcem roku kon- 
ferencya nauczycielska orzekła, że żaden z wyichowanków 
zakładowych postępu niedostatecznego mieć nie będzie. 
Główny nacisk w prowadzeniu dziatwy jest kładziony na 
rozwinięcie u nich poczucia obowiązku; beZ\Vzględne po­
słuszeństwo jest wymagane.

Szkoła w Niepołomicach, do której ucizęszczają jest 
typem wiejskiej szkoły 4 kl., która trwa 6 lat (2-leIni kurs 
III i IV kl.). Wychowankowie zakładu przejdą ją jednak 
w 4-ch latach, ucząc się także i w ciągu lata. W  ten spo­
sób zyskuje się utrzymywanie całego szeregu chłopców 
przez 2 lata. Celem przyjścia z pomocą w nauce przez 
wakacye, Sekcya sieroca K. B. K. przeznaczyła 2 gimna- 
zyalistów wyższego gimnazyum, którzy zajęli się nauką, 
wiszelkiemi rozrywkami i zajęciem chłopców przez czas 
wakacyjny. Poza nauką, rozrywką, śpiewem, chłopcy
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opiekują się jarzynowym ogródkiem, strzegą sadu przed 
zniszczeniem, znoszą odpadki drzewne z lasu i Jagody.

Opieki lekarskiej w cięższych wypadkach zasięga się 
od lekarzy krakowskich, przy drohnych zasłalbnięciach 
sprawuje ją kierowniczka, mająca kursa samarytańskie, 
gdyż brak na miejscu lekarza. Pomocy lekarskiej udziela 
w Krakowie bezinteresownie i z calem poświęceniem 
Dr. Komorowski, który już powyżej 400 dzieci zbadał 
przed przyjęciem do schroniska, a ochoiczo spieszy na 
każde wezwanie. Naogół 'dzieci są zdro-we, a wielkim 
czyńnikiem tego jest zdrowa i dostateczna co do ilości 
choć prosta kuchnia.

Fundusize na utrzymanie zakładu łoży Książęco Bi­
skupi Komitet utrzymując 35 chłopców bezipłatnie, zaś 
za 30 wpłaca 20—48 kor. miesięcznie. Pokrywa to za­
ledwie tylko częściowo koszta utrzymania dziecka, które 
w zakładzie oprócz pożywienia otrzymuje odzież, obu­
wie i bieliiznę w komplecie. Artykuły żywnościowe czę­
ściowo nadsyłał w naturaliach K. B. K., a w przeważnej 
części zakład otrzymywał je z kontyngentu rządowego 
pirzez c. k. Starostwo w Bochni. Poza tem z pomocą ofiar­
ną przychodzi Zgromadzenie SS. Benedyktynek w Staniąt­
kach, które w każdej potrzebie ratuje zakład wydatną po­
mocą.

Dowodem zainteresowania się władz i społeczeń­
stwa świeżo założonym zakładem jest fakt, że zarząd za­
kładu uzyskał od c. k. Starostwa w Bochni zapomogę 
1.000 kor., a z c. k. sądu nieipołomickiego miesięczną za­
pomogę 100 kor., a nadto kilka datków prywatnych 
w pieniądzach i naturaliach. Mimo coraz wzmagającej 
się drożyzny i smutnych horoskopów na przysziłość za­
rząd zakładu żywi uprawnioną nadzieję, że Irok przyszły 
nie będzie tak ciężkim, bo tak władze, jak i obywatel­
stwo okoliczne ze Zgromadzenieni SS. Benedyktynek na 
czele pospieszą zapewne z wydatniejszą pomocą zakła­
dowi, którego potrzebę utrzymywania wtszyiscy uznają.

Marya Korytkowa,
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III. ODDZIAŁ PAN SEKCYI OPIEKI NAD DZIEĆMI.

1. O R G A N IZ A C Y A .

Oddział Pań przy Sekcyi opieki nad dziećmi został 
założony w listopadzie 1915 r. pod przewodnictwem Ks. 
Witoldowej Czartoryskiej i miał na celu dotarcie za po­
średnictwem wysłanników do zniszczonych wojną i spa­
lonych wsi Zach. Galicyi, uwolnionych z pod inwazyi 
i przeniesienia z nich dzieci na czas zimy lub dłuższy do 
rodzin we wsiach, ocalonych przed klęską wojny lub do 
zakładanych ochronek. Akcya została podjęta niestety 
zapóźno przed zimą i natrafiła na trudności, które spro­
wadziły ją do bardzo skromnych rozmiarów. Przede­
wszystkiem z wyjątkiem dwóch osób, p. Julii Dobrowol­
skiej i prof. Tyszki, którzy podjęli się tej nader uciążli­
wej i ofiarnej pracy docierania do wsi, więcej ochotników 
nie było, a i oni mieli w zniszczonym świeżo kraju tru­
dności nieraz nie do przezwyciężenia. Do Avsi, do których 
dotarli, zawieźli pewien zapas ubrań, bielizny i mydła, 
przywozili zaś z powrotem powierzone im dzieci. Przy­
wieźli także wiadomość, że lud bardzo niechętnie przyj­
muje myśl o oddaniu swoich, choćby w największej nę­
dzy będących dzieci do wieśniaków z innych okolic, na­
tomiast godzi się na oddawanie ich do schronisk.

Rówmocześnie ks. Andrzejiow^a Lubomirska, która 
rozjpoczętą naszą akcyę uprzedziła iswoją odezwą, wzy­
wającą społeczeństw'0  do zajęcia się sprawą przezimowa­
nia dzieci ze W'si zniszczonych, przystąpiła do naszej pracy 
i ofiarowała dom w Przeworsku na schronisko przejściio- 
we na czas zimy. Dzieci po oczyszczeniu i zaopatrzeniu 
W' odzież miały stamtąd być przesuw^ane do rodzin lub 
wsi, które je wezmą pod opiekę. (Jedną z pierwotnych 
takich ofert było zgłoszenie się pani ZdunioAcej z Raby 
Wyżnej w imieniu włościan). Sekcya główna opieki nad 
dziećmi K. B. K. udzieliła funduszów' i objęła w opiekę 
schronisko, a p. Dobrow’olska podjęła się administracyi.
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Kierowniczką schroniska była przez pewien czas p. Ho- 
rodyska ze Lwowa, potem oddane zostało pod opiekę za­
konnicom.

Równocześnie w oddziale Pań przeprowadzono no­
wą organizacyę. Jak tego wymagał charakter pracy, za­
leżało na udziale w niej pań ziemianek i .mieszkanek 
miast prowincyonalnych. Panie ziemianki rozebrały po­
między siebie powiaty i bądź osobiście, bądź za pośre­
dnictwem znajomych rozpoczęły wywńady i daw^anie ini­
cyatywy do zakładania ochroinek i schronisk. Nawiązane 
zostały z K. B. K. stosunki iinstytucyi już istniejących, 
a potrzebujących pomocy, lub śwńeżo zakładanych. W y­
bitniej zaznaczyły swoją pracę panie Marya Lisowiecka 
(pow'. jarosławski), księżna Andrzej owa Lubomirska 
(pow'. przeworski), panie Stawiarska i Katarzyna Bo- 
brow'ska (pow. jasielski i krośnieński). Wskutek śtarań 
ziemianek pow'stały ochrony w Brzesiku, Pełkini, Chło­
picach, Jarosławiu, Horyńcu, a naw'et Kałuszu i Rohaty­
nie. Wreszcie p. Aleksandra Żuk Skarszewska, ruchliwo­
ścią i energią przyczyniła się do poznania stosunków 
W’ pow. wńelickim i limanowiskim i nawiązała też sto­
sunki międz}' Radą Powiatow'ą Limanowską, a Sekcyą 
“opieki nad dziećmi, czego wynikiem było otwarcie za­
kładu dla chłopców w Łososinie Górnej.

Działalność oddziału pań została wśkutek warun­
ków wojennych skierowana też do Królest'W'a Polskiego. 
Gdy nadeszła do Krakowa 6. grudnia 1915 wieść o nie­
zmiernej nędzy, panującej wśród ludności roibotniczej 
Zagłębia Dąbrowskiego, o tłumnych wędrówkach zgło­
dniałych dzieci do wsi i miast 'na 'odległiość kilku .mil, de­
legatka p. Jadwiga Godlew’slka w^yjechała w celu zasią- 
gnięcia informacyi, zawożąc równocześnie duży zapas 
ubrań z Szatni K. B. K. dla liudności biednej Zagłębia. 
Panie Gadomska, Zdanow'ska Zofia i Ks. Kan. Staszkie­
wicz dostarczyli wdadomości i przyrzekli w'spółudział 
W’ pracy. Postanowiono iskierow^ać na pobyt kilkomiesię- 
czny lub dłuższy część dzieci do Zakopanego, gdzie Ks.
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prób. Frelek zebrał kilkadziesiąt oświadczeń gotowości 
ich pomieszczenia ze wsi swego probostwia. Niestety akcya 
ta, wskutek opozycyi władz okupacyjnych nie dosrfa do 
skutku.

O. Misyonarz Szymbor z Krakowa podjął się rozpo­
cząć starania w Księstwie Pożnańskiem o zapomogę 
i o ubrania. Prośbę oddziału Pań do Rady Narodowej 
poparł Najprzewielebniejszy Książę Biskup. Rezultatem 
tej akcyi było uzyskanie 15.000 kor. zapomogi od Rady 
Narodowej, oraz obietnicy od Tow. św. Wincentego 
a Paulo, że przez dwa lata będą wysłane cztery partye 
now'ych ubrań dziecinnych z W. Ks. Poznańskiego i Pms 
Wschodnich dla Zagłębia Dąbrowskiego.

W  czerwcu 1916 r. nadeszły 42 skrzynie do K. B. K. 
z nową odzieżą, na ręce delegatki Zagłębia Dąbrowskiego, 
a poprzednio zapomoga 15.000 kor. Rachunek z tej za­
pomogi był następujący:

Na ochronki:
Dąbrowy Górniczej . . . dzieci około 300 K 2.550.—
Golonogu.............. • . . )) » 220 » 1.700.—
Niemiec .........................  » » 170 » 1.320,—
Strzem ieszyc.................. » » > 150 » 1.160.—
Ząbkow ic.........................  » » 75 » 600.—
Niw’k i ............................. » » 75 » 600.—
Zagórza, Klimontowa, Dan- 

dówki i .Józefowa w oku­
pacyi austryackiej oraz 
Środuli w okupacyi nie­
mieckiej .....................  » » 485 » 3.770.—

- Razem dzieci około 1.475 K 11.700.—

Na schroniska, które przyjęły dzieci z Zagłębia:

W  Strzemieszycach...........................................K 1.800.—
W  Miechowie..................................................... » 1.200.—
W Nowo R adom sku ....................................... » 300.—

R a ze m ................................K 3,300.—
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Rzeczy nadesłane za pośrednictwem p. Posłowej 
Niegolewskiej, po oddzieleniu przeznaczonych dla Domu 
Sierocego w Białym Prądniku i dla Rodziby Sierocej zo­
stały wysłane w ilości 5102 sztuk do Zagł^ia Dąbrow­
skiego wprośt, oraz do scbromisk w Miechoiwie i w Nowem 
Brzesku. Wyprawki dla niemowląt poiszły do schroniska 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej, 34 worków starych ubrań do 
okolic Zach. Galicyi, zniszczonych wojną. Niestety dalsze 
przesyłki rzeczy nie doszły do skutku, wiskulek nie da­
jącego się przez żadne starania uchylić żakazu władz pru­
skich. Zagłębie Dąbrowslkie korzystało jeszcze wydatnie 
z pomocy K. B. K. dla niemowląt w postaci mleka kon- 
densowanego. Dalsza opieka była rzeczą głównego K. B. K.

Ponieważ oddział Pań składał się głównie z ziemia­
nek, należących także do Sodalicyi Maryańskiej, przeto 
w miarę jak Panie Ziemianki wracały do siedzib opu­
szczonych, oddział się zmniejszał. Zachodziła potrzeba 
kooptacyi nowych członków i rewizyi programu wobec 
wzrastającej akcyi. Złączyło się to z wyjazdem i ustąpie­
niem przewodniczącej Ks. Witoldowej Czartoryskiej. 
Przewodnictwo objęła p. Zofia Popielówna, a reorgani- 
zacyę i nadanie kierunku pracy pani Marya Korytkowa.

Jadwiga Godlewska.

2. SCHRONISKO PRZEJŚCIOWE.

W  lutym 1916 r. zreorganizowany i dopełniony Od­
dział Pań przy Sekcyi opieki nad dziećmi, podjął jako 
jeden z głównych celów pracy, zadanie systematycznego 
umieszczania sierót u rodzin prywatnych.

Już w jesieni 1915 r. większa partya sierót choceń­
skich znalazła ischronienie na Śląsku cieszyńskim. Równo­
cześnie setki rodzin w kraju upomiinały się o przydzie­
lenie im sierót bezdomnych. W  lutym wreszce na apel 
»Piasta« blizko 2 tysiące zgłoszeń — i to po większej 
części pisanych z najgłębsze.m zrozumieniem obowiąziku 
chrześcijańskiego i narodowego — przyłączyło się do po-
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przednich wskazując 'niezbicie konieczność rozpoczęcia 
w tym kierunku akcyi na szerszą skalę. Społeczeństwo, 
i to przeważnie warstwa najliczniej siza, bo ludność wło­
ściańska zapisała się jakoby gremialnie na członków 
Seikcyi opieki dla pełnienia jej bezpośredno, czynnie, 
i ratowanie dla kraju setek niewinnych ofiar pożogi wo­
jennej. Dla uniknięcia jednak pomyłek, zawodów i uchro­
nienia tylu przyszłości dizieoięcych należało zorganizo­
wać rzecz z całą rozwagą i ostrożnością. W  tym celu zo­
stało postanowiońem, że sieroty będą brane bezintere­
sownie, że zgłoszeni lopiekunowie muszą mieć poręczenia 
swego Urzędu parafialnego, któryby odipowiadał za ich 
stosunki moralne i materyałne, że wreszcie proboszczowie 
zechcą objąć rolę pośredników między wsią a komitetem 
i podjąć się kontroli nad każdą sierotą w ich parafii 
umieszczorrą. Sieroty miały być umieszczane c z a s o w o  
lub za s wo j e ,  z czem się opiekunowie deklarują do­
piero w jakiś czas po przyjęciu sieroty, przyczem otrzy­
mują t. zw. »Dyplom«, podpisany przez członków Sekcyi 
w dowód uznania za ich uczynek miłosierny.

Akcya ta pociągała za sobą konieczność otwarcia 
Biura, gdzieby utrzymywało się ewidencyę zgłoszonych 
sierót, prowadziło to rozległą koireśpondencyę tak z od­
daj ącemi jak z przyjmuj ącemi sieroty, wreszcie gdzieby 
sieroty znajdowały oparcie w tej ważnej dla nich chwili. 
Biuro takie otwarł Oddział Pań przy ul. Franciszkańskiej
1. 4, Wkrótce jednak i samo Biuro było już niewystar- 
czającem. Okazała się potrzeba otwarcia schroniska, dla 
chwilowego pobytu dzieci, zanim się dla nich odpowie­
dnie umieszczenie znajdzie. Nazwanem ono zostało 
z tego powodu »p)rzejściowem«, a mieściło się ostatnio 
przez dwa lata przy ul. Emaus 1. 4. Kilka parterowych 
małych pokoi mieszczą: dwie sypialnie, jedną dla chłop­
ców, drugą dla dziewcząt, pokój Sióstr, łazienkę i pral­
nię zarazem, kućhnię, jadalnię i szatnię, na piętrze je­
den większy pokój na infirmeryę, lub, gdy wolna, na 
chwilowy zwiększony napływ dzieci. Podwórko do zabaw.

K. B. K. 15
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Umieszczanie dzieci odbywa się zazwyczaj w nastę­
pujący sposób: Sieroty zgłaszają bądź gminy, bądź pro­
boszczowie, zarządy baraków, zakładów, ochronek, 
władza, rodziny, dotychczaisowi opiekunowie lub osoby 
prywatne; wreszcie nieraz i same dzieci się zgłaszają. Sie­
rót takich zgłoszono przez dwa pierwisze lata koło 550, 
przeszło przez Schronisko 440, wobec szczupłego pomie­
szczenia, równiocześnie więcej przebywać nie może jak 
około 30.

Zgłoszone dziecko, zwyozajnie nie młodsze niż 2—3 
lat, nie Starsze niż 11—12 lat, przychodzi zaopatrzone 
w metrykę, świadectwo zdrowia i szczepionej ospy. Gdy 
papierów nie ma, staramy się je odszukać, o ile miejsce 
pochodzenia choć w przybliżeniu jest znane. Jeżeli od­
dają rodzice, co zdarza się w niewielu wypadkach, zirze- 
kają się w formie deklaracyi rozporządzenia dalszem wy­
chowaniem dziecka, zdając ten obowiązek całkowicie na 
Przewodniczącą Sdkcyi, która wedle uznania dziecko 
umieszcza. Żadnej opłaty ani wyprawki się nie żąda, 
chyba w niektórych razach, gdy zastrzeżono z góry, że 
dziecko tylko na krótki czas oddano. Dziecko odrazu do­
staje całą odzież świeżą i odczyszczoną. Dziecko staramy 
się oddawać rodzinom zdrowe, czyste, normalne, zdoltie 
do dalszego rozwoju przy sprzyjających warunkach. 
Z chwilą przybycia do Schroniśka znajduje isię, czasem 
przez dłuższy czas, pod opieką Sióstr Służebniczek Najśw. 
Maryi Panny, pełnych bezgranicznego poświęcenia. Pod­
czas pobytu w schronisku staje się dopiero możliwą ob- 
serwacya małego przybysza (który się tego nie domyśla), 
aby módz następnie, stosownie dio jego skłonności, zdol­
ności, usposobienia i zdrowia, dalej nim pokierować. 
Czasu tego określić niepodobna, dlatego też nie jest ozna­
czony termin pobytu w Schronisku i może trwać od ty­
godnia do jednego roku i dłużej. Głów'ną trudnością, 
z (którą się walczy, to najrozmaitsze chorolby i przypa­
dłości, od których mało które z dzieci jest zupehiie wolne; 
toteż nieraz nasze schronisko raczej na lęcznicę zakrawa:
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choroby skórne, oczne, skrofuły, gruźłica, choroby ner­
wowe, prócz sporadycznych wypadkóiw chorób zaka­
źnych, opóźniają niesłychanie i tamują akcyę rozdawni­
ctwa tak, że traci się skutkiem tego .setki okazyi dobrego 
umieszczenia. Jednak właśnie ozCsto, dzięki tym niedo- 
maganiom dzieci nam są oddawane; pozbawione zaś tej 
opieki marniałyby dalej po wilgoitnych suterenach, albo 
przepadały dla społeczeństwa.

Zajęć stałych chwilowi wychowankoA\de Schroniska 
nie mają. Rozmaitość płci, wieiku, rozwinięcie, stany zdro­
wia i pobyt czasowy, na to nie pozwalają. Aby jednak 
czasu nie marnowały, starsze zajęte są robotami domó- 
wemi, mniejsze mają naukę religii, śpiew, naukę poglą­
dową. Poza tem bawią się, przebywają na powietrzu, 
chodzą na dalsze przechadzki; małe uczą się pacierza 
i wychowują się powoli. Jedzenie też gra ważną rolę 
u tych wygłodniałych istotek, a choć mają ciepłe poży­
wienie 4 razy dnia — nigdy, zdawałoby się, apetyt nie 
jest zaspokojony. Rano kawa zbożowa z kawałkiem 
chleba, w południe dwie ciepłe potrawy (mięso dŵ a raay 
tygodniowo), na podwieczorek herbatka z ziółek i chleb, 
wieczór jedna gęsta potrawa. Mleko naturalne zastępuje 
się w znacznej mierze kondensowanem, dostarczonem 
z zapasów K. B. K. Wobec ogromnych różnic w cenach 
artykułów spożywczych, niezmiernie trudno oznaczyć, 
wiele utrzymanie dziecka dziennie kosztuje, w każdym 
razie od chwili otwarcia Schronlsk-a, t. j. przez dwa lata, 
już prawie w trójnasób pierwotna suma zestala przekro­
czoną.

Sieroty Schroniska przejściowego używają w czasie 
swego pobytu ubrań i bielizny remanenitowej; gdy odcho­
dzą zostają całkowicie zaopatrzone w nową odzież, aby 
nowym opiekunom zaraz od początku nie nakładać cię- 
żairu tak znacznych wydatków. Wynosi tO' isumy bardzo 
znaczne — jiak obecnie już do kilkuset koron na dziecko 
dochodzące. Do kosztów zaliczyć trzeb-a jazdy z dziećmi

15*



228

lub po dzieci, leczenie, zaopatrywanie niektórych już od­
danych sierót, aby ulżyć opiekunom mniej zamożnym.

Wreszcie po krótszym luib dłuższym czasie pobytu, 
po odżywieniu, wyleczeniu i wyekwipowaniu prtzychodzi 
pora oddania dziecka do nowej rodziny, która się po nie 
zgłosiła i która podejmuje się je wychować j-ak własne, 
bez pretensyi do wynagrodzenia. Opinia o tej rodzinie 
miejscowego duiszpasterza skreśloną jest na odpowiednim 
formularzu — prócz tego, podpisuje ona »Oświadczenie«, 
że się podejmuje sierotę po chrześcijańsku wychować, do 
iszkoły posyłać, wszelkiem staraniem otoczyć, i na, wezwa­
nie Komitetu (umotywowane ocziywiście), bez pretensyi 
oddać. Po załatwieniu tych formialności, opiekunowie za­
bierają dziecko lub się je im odwozi na miejsce. Zazwy­
czaj rezultat wprowadzenia dziecka w nową rodzinę jest 
zupełnie dobry: otoczone opieką, dobrze żywione, wśród 
życia normalnego, przywiązuje się calem sercem do przy­
branych rodziców, interesuje się ich dobrem i pracą, po­
maga o ile siły pozwolą i pod żadnym warunkiem już 
ich opuścić nie chce. Ze strony opiekunów te same ob­
jawy: miłość do przybranego dziecka, często wprost wzru­
szająca. Znacznie większa część oświadcza się z chęcią 
zatrzymania ich na stałe i bądź to wyposażenia na równi 
z własnemi dziećmi, bądź zapisania majątku, gdy są bez­
dzietni, bądź nawet adoptowania o ile prawne warunki 
mogą być wypełnione. Przypisać to z jednej strony można 
temu, że istotnie wybranym tylko i najlepiej poileconym 
rodzinom dzieci się powierza, powtóre, że spełnienie tego 
miłosiernego uczynku, gdzie interes prawie nigdy roli nie 
gra, podnosi ich we własnej opinii i w opinii para­
fii, czyniąc ich niejako współdziałającymi w akcyi K. B. K., 
tak bardzo popularnego. Wreszcie i kontrola przyczynia 
się do podtrzymywania ich w tem szlachetnem przedsię­
wzięciu. ^

A kontrola jest bardzo ścisła i nieustanna, gdyż nie­
tylko księża proboszczowie piszą raz lub dwa razy ro-



229

cznie, nietylko ktoś z Komitetu odwiedza co jiakiś czas 
dzieci w ich nowem miejscu zamieszkania, ale kontrolą 
jest oprócz tego konkurencya i emuilacya sąsiedzka, tak, 
że Komitet wie dokładnie o każdem dziecku i może od­
powiednio postąpić, bądź to zmienić opiekuna, bądź dzie­
cko odebrać i wrócić rodzinie, bądź przewieść chwilowo 
do Schroniska lub lecznicy dla kuracyi albo też i umie­
ścić w Zakładzie, o ile to jest wskazanem. Zresztą wy­
padki niekorzystne trafiają się wyjątkowo, bo zazwyczaj 
zadowolenie wzajemne nie słabnie, ale owszem potęguje 
isię, co w setkach listów i dowodach wdzięczności naj­
dobitniej się wykazuje.

Stąd też obawa o dalsze losy sierót, którą jeszcze 
podtrzymuje nieufność pewnych jednostek do tej akcyi, 
jest niemal zbyteczną. Na razie egzystencya setek dzieci 
jest zapewniona, w tych czasuch,. gdzie ich tyle mairnieje, 
a nowe całe ich zastępy czy z baraków, czy po ploległych, 
czy z za granic kraju mają ciągle jeszcze możliwość po­
mieszczenia wobec nieustającej a raczej wzmagającej się 
ofiarności naszego ludu.

Nie wszystkie jednak dzieci ze Schroniska nadają 
się do umieszczenia u rodzin prywatnych. Pewien pro­
cent znalazł miejsce w zakładach wychowawclzych — pe­
wien procent odebrały rodziny, wreszcie kilkoro bardziej 
w zdrowiu dotkniętych pozostaje w leczeniu lub zmarło.

W  rodzinach prywatnych znajduje się 298, w za­
kładach 46, powróciło do swych rodzin 49, w leczni­
cach 6, zmarło 5.

Ciekawą jest także statystyka pod względem pocho­
dzenia sierót. I tak z Krakowa było ich 171, z prowin­
cyi lub zagranicy 233; z tego Polaków 380, Rusinów 14.

Co do rodzaju sieroctwa: sierót zupełnych 159, pół 
sierót 169, mających oboje rodziców 76, ślubnych 314, 
nieślubnych 90.

Co do zgłoszeń opiekunów nadchodzi ich jeszcze co 
miesiąc po kilkadziesiąt i to najliczniej z dyecezyi tar-
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nowskiej i przemyskie], prym zaś trzymają powiaty gry- 
bowiski i gorlicki mimo, że przejściami wojennemi tak 
bardzo dotknięte.

Marya Korytkowa.

3. DOM SIEROCY W  BIAŁYM PRĄDNIKU.

Dom sierocy w Białym Prądniku założony został we 
wrześniu 1915 r. przez Komitet doraźnej pomocy dla ewa­
kuowanych, który, powoławszy do życia Komitet Opieki 
nad Domem Sierocym, przekazał mu fundusz 10.296 kor. 
32 h., zbierany w swoim czasie na. mleko dla dzieci ewa­
kuowanych. Zmiana ta w użyciu funduszu zaszła z tego 
powodu, ponieważ K. B. K. wysłał już wcześniej wagon 
mleka skondensowanego do Chocenia, a równocześnie 
trzeba było zaopiekować się gromadką dzieci, która po 
zamknięciu baraków w Wagnie pozoistawała bez opieki 
i należało ją sprowadzić do kraju.

W  trakcie szuka,nia odpowiedniego domu na schro­
nisko pp. Konstantowie Buszczyńscy wspaniałomyślnie 
ofiarowali na ten cel, na czas wojny, dom jednopiętrowy 
w Białym Prądniku z ogródkiem, a potem jeszcze dodali 
dwie morgi gruntu dla uprawy jarzyn.

Komitet zajmujący się domem sierocym ukonstytuo­
wał się pod przewodnictwem pani Zofii Popielówny 
i p. Jadwigil Bulsziczyńskiej. W  skład jego wzeszli pp. rekto- 
rowa Browiczown, Breyerowa Janina, Buszczyński Kon­
stanty, Chrzanowska Wanda, Godlewska Jadwiga, ks. Lu­
dwik Kasprzyk, Kostanecka Janina, Szybalska Wanda.

Opiekę nad schroniiskiem, z ramienia Komitetu, 
objęła p. Jadwiga Godlewska, kierowmicltwo p. Marya 
Breyerowa, częścią gospodarską zajęła się p. Bronisława 
Rutkowska. Dzięki powyżej wspomnianym pomyślnym 
początkom oraz ofiarnej i energicznej pracy pani Rutkow­
skiej schronisko zostało zorganizowane w ciągu dwóch 
tygodni i 15. września 1915 r. przyjęto pierwsze dzieci.
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a już 20-go przyjechała przeznaczona dO' Domu Sierocego 
gromadka dzieci z baraków w Wagnie. Nieco wcześniej 
i na większą skalę rozpoczął tę samą akcyę opieki nad 
dziećmi uchodźców istniejący wtedy niedawno Komitet 
Książęco Biskupi. Chcąc uniknąć rozbieżności w pracy, 
Sekcya Opieki nad dziećmi K. B. K. weszła w porozu­
mienie z Komitetem Domu Sierocego. Stanęła umowa, że 
do Domu Sierót przyjmowane będą dzieci wyłącznie z po­
lecenia Sekcyi opieki nad dziećmi K. B. K., i że, jako' de­
legatka do tejże Sekcyi wejdzie, z ramienia Komitetu 
Opieki nad Domem Sierocym, p. Jadwiga Godlewska, 
żeby mieć prawo głosu przy przyjmowaniu dzieci. Węzły, 
łączące z Komitetem Książęco' Biskupim nasze schronisko 
stały się silniejsze, gdy w samych początkach istnienia 
Domu Sierocego zawiodły nas starania, poczynione o wy­
datniejszą pomoc na iprowadzenie schroniska. Wtedy 
K. B. K. zaproponował opłatę od dzieci, poleconych przez 
siebie, po 30 kor. miesięcznie. Jakkolwiek przez cały 
pierwszy rok istnienia Komitet starał się nie korzystać 
z tego, to jednak w tej przełomowej chwili było to zape­
wnieniem trwa^ośdi jegO| pracy. S*topniowa łączność 
z K. B. K. stawała się coraz silniejsza i jeżeli nie nastąpiło 
całkowite przyłączenie isię doń, wynikało to ze względów 
czysto praktycznych. Komitet mniejszy, jako jednostka 
autonomiczna i zacieśniona w swojem działaniu, mógł 
mieć większą łatwość w zdobywaniu dla siebie fundu­
szów potrzebnych i większą szybkość w organizowaniu 
i rozwijaniu schroniska. Troskliwość wielka, moralna 
opieka i poparcie serdeczne, jakich Dom Sierocy dozna­
wał i doznaje od K. B. K. sprawiają, że istnienie tego 
schroniska jest najściślej Związane i stanowi jedną z kart 
działalności K. B. K. i dlatego na tem miejiscu ma prawo 
znajdować się s,prawozdanie z pracy w Domu Sierocym.

Jednopiętrowy dom, oddany przez PP. Buiszczyń- 
skich na schronisko, składa się z 10 pokoi, 2 kuchni i ła­
zienki. Na dole są cztery duże pokoje, przeznaczone do 
nauki i do zajęć oraz pralnia; na górze jest kuchnia, 4 sy-
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pialnie, pokój 2-giej kierowniczki (będący zarazem kan- 
celaryą) oraz pokój służący do szycia oraz jako jadalnia 
dla pań i wreszcie apteczka. W  miarę rozszerzania się 
schroniska donajmowało się istopniowo ubikacye w są­
siednich domach. Poza głównym domem jest obecnie 
donajętych 12 ubikacyi; z tych 5 większych jest sypial­
niami, pozostałe małutkie są magazynami i‘pokoikami dla 
personalu i służby.

Otoczenie domu slkłada się z niewielkiego podwórka 
i dwóch małych, oddzielnych ogródków przy domu. Dom 
położony jest przy zbiegu dwóch dróg i ponad rzeczką. 
Te niekorzystne warunki otoczenia, ciągła styczność 
z dziećmi sąsiadów, oraz rozproszenie zakładu w 3-ch 
budynkach utrudnia ogromnie pracę i wymaga większego 
nadzoru nad dziećmi: i nad porządkiem.

Do domu należą jeszcze 2 morgi pola, uprawionego 
w przeważnej części pod jarzyny; w pracy ogrodniczej 
biorą większy udział dzieci, 'szczególnie podczas wakacyi.

Dom Sierocy jest 'schroniskiem wojennem. Celem 
jego było uchylenie skutków wojny od wziętej pod opiekę 
gromadki nieszczęsnyćh dzieci i wychowanie ich w miarę 
możności najle,psze. Ze względu na to, że Dom Sierocy 
miał być schroniskiem wojennem i istnienie jego obli­
czone było początkowo na 1—2 lat, przyjmowano narazie 
dzieci w szerokich granicach wieku, tj. dziewczynki od 
4—16 lat, a chłopców od 4—10 lat życia. Miejsc począt­
kowo było 60, 'lecz już w istyczniu 1916 roku, po tłumnym 
powrocie z ewakuacyi biednych rodzin krakowskich, 
które zastały w domu pustkę i nędzę, a do tego, gdy na­
stąpił równocześnie nowy pobór wojskowy, ilość dzieci, 
któremi się trzeba było zaopiekować, wzrosła odrazu, to 
też zakład zwiększył ilość .miejsc najpierw o 20, potem 
o 30. Ostateczne 'rozszerzenie zakładu nastąpiło we wrze­
śniu 1917 roku. Równocześnie zachodziły stopniowe 
zmiany co do wieku przyjmowanych dzieci. Ponieważ 
inne zakł-ady opiekuńcze K. B. K. wolały wychowywać 
starszą dziatwę powyżej lat 7-miu, Zarząd Domu Siero-
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cego postanowił zbierać w większej ilości dzieci od 2—6 
lat tak, że obecnie mamy tych dzieci 55. Natomiast oka­
zało .się lepszem górną granicę wieku zniżyć do' lat 12-istu, 
względnie do czasu ukończenia przez dziecko szkoły lu­
dowej.

Dzieci, przyjimowane pod opiekę, można podzielić 
na następujące kategorye: 1) dzieci, któire do na»s przy­
były z baraków. Tych początkowo było najwięcej, ale 
jeszcze i teraz została ganistka, która pozosit-ała zupełnie 
bez opieki; 2) dzieci ze zniszczonych przez inwazyę wsi;
3) dzieci, będące bez opieki wisikutek zabicia rodziców 
podczas inwazyi; 4) półsieroty, których ojcowie są na 
wojnie, a matki umarły; 5) dzieci, których rodzice są 
w Ameryce, w Prusach, lub zaginęły wskutek wypadków 
wojennych; 6) dzieci zabłąkane w czasie bitew i' podczas 
tego ranne (z tych niektóre zostały odesłane do rodziny); 
7) dzieci nieślubne, których koisZtów wychowania przy 
obecnej drożyźnie matki nie mogą ponieść; 8) dzieci ślu­
bne, wzięte od matek, nie mogących utrzymać 'liczniej- 
szej rodziny; 9) dzieci podrzucone; 10) zupełne sieroty.

Ze wzgłędu na wiek w obecnej chwili .mańiy:

Dzieci w wieku przedszkołnym od 1—6 lat . . . 55
Dzieci w wieku szkolnym od 6—12, względnie do

czasu ukończenia szkoły lu d o w e j.....................  60
R a ze m .........................  115

Ze wzgłędu na miejsce zamieszkania rodziców dzieci 
mamy;

Zfc Wschodniej G a lic y i...........................................  13
Z Zachodniej Galicyi (bez pow. Krakowskiego) . . 16
Z powiatu Krakowskiego ........................................ 17
Z K ra k o w a ............................................................. 69

R a ze m .........................  115

Warunki pracy w Domu Sierocym, wskutek zna­
cznej ilości dzieci, wskutek niekorzystnego rozkładu
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ischroniska, wreszcie często wskutek braku odpowiedniej 
ilości służby, której w podmiejskiej okolicy zdobyć nie 
można, są uciążliwe. Z tego względu nawet pomimo sta­
rannego zoirganizowania pracy, personał musi być liczniej­
szy niż w innych zakładach, tern więcej, że prowadzi się 
w domu naukę szkolną, oraz, ze względu na taniość, szy­
cie nowych ubrań dla dziatwy. Skład osób, pracujących 
w liczbie 12, uzupełniony w ostatnich miesiącach, jest na- 
sltępujący:

Kierowniczka i jej zastępczyni (nauczycielka, która 
zarazem uczy pracy w ogrodzie), nauczycielka szkolna, 
freblanka i jej pomocnica, gospodyni (kuchnia) i jej po­
mocnica (pralnia). Bona do opieki w isypialni małych 
dzieci, 2 'szwaczki do nowego szycia i naprawy rzeczy (tę 
częściowo wykonywają też dzieci starsze). Jedna z po­
zostałych nsób ma przegląd ubrań, naukę szycia, oraz co 
tydzień czuwanie nad kąpielą i myciem głów, zaś druga 
czuwa nad zapasa.mi;, porządkiem w sypialniach i zajmuje 
isię chodzeniem z dziećmi do lekarza. W  pracy pomagają 
dzieci, lecz osoba z każdego działu musi czuwać nad spo­
sobem jej wykonywania przez nie. Służba składa się 
w najlepszym irazie z 3 isłużącyCh istarszych, jednej młod­
szej i jednej lub dwóch sił najemnych. W  braku służą­
cych trzeba korzystać więcej z sił niajemnych, co też 
zwiększa bardzo koszta.

Kierowniczką zakładu od samego początku istnienia 
Domu Sierocego jest p. Marya Breyerowa. Podnieść na 
tem miejscu musimy z wyrazami serdecznego uznania 
pełną poświęcenia i zapomnienia o sobie pracę p. Maryi 
Breyerowej, która potrafiła pracować nietylko w umie­
jętny sposób z nadzwyczajną gorli'wością i (Sumiennością, 
ałe i otoczyć iswoją przybraną dziatwę prawdziwie ma- 
cierzyńsikiem uczuciem i ciepłem, które dzieci odczuwały 
nadzwyczaj żywo i serdecznie, z mile objawiającą się 
wdzięcznością.

Stanowilsko drugiej kierowniczki, utworzone w po­
łowie 2-go roku pracy, zajmowały kolejno p. Konstancya
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Elsnerówna, nauczycielka z Kuźnic, p. Horodyska Helena, 
która żegnana przez nas z serdecznym żalem, ustąpiła 
z powodu braku zdrowia, wreszcie od maja 1916 r. p. Re­
gina Zabielska, której miłość dla dzieci i wpływ na nie 
wysoko cenimy. Z pozostałego personalu najwytrwalszą 
naszą współpracowniczką, bo od samego początku istnie­
nia zakładu pracującą, jest p. Marya Stefańska. Naogół 
jakkolwiek z dużemi trudnościami istopniowo udało się 
nam dobrać opiekunki dla dzieci, nietylko pracujące 
z całą sumiennością, ale i umiejące się łatwo zżyć z dzie­
ćmi i przywiązać do nich.

W  życiu codziennem dziatwy łączyć się musi praca 
domowa, którąby każde dziecko i w domu spełniać mu­
siało, z nauką i zajęciami, mającemii na celu rozwój umy­
słowy, fizyczny i moralny, Do' dzieci zatem (pod kierun­
kiem pań) należy sprzątanie domu i podwórza, oraz inne 
lżejsze zajęcia praktyczne, wreszcie pomoc w opiece nad 
drobną dziatwą. Poza tem część dnia zajmuje nauka 
i przygotowanie do niej, przechadzka, śpiew, gimnastyka, 
wieczorem swobodna zabawa, w niektóre dni modelowa­
nie z gliny, rysunki, czytanie książek. Dziatwa przechodzi 
od jednego zajęcia do drugiego, przyzwyczajając się do 
pracy i odwyka od złego użycia czasu. W  niedzielę po po­
wrocie z kościoła i po obiedzie dzieci mają swobodny wy­
bór zajęcia; oczywiście zostają pod opieką pań dyżurnych, 
które biorą udział w ich zabawiach. W  czasie wakacyi 
urządzane są dla stiarszych dzieci nieikosztowne wycieczki, 
w celu poznania Krakowa i jego pamiątek, oraz okolic.

Naukę szkolną pobierały dzieci przez pierwsze Ph 
roku w szkole ludowej, będącej na miejscu. Z powodu bar­
dzo ujemnego wpływu dziatwy szkolnej podmiejskiej 
okazało' się niezbędnem ponieść koszta prow^adzenia 
nauki w domu. Ponieważ dużo dzieci pochodzi z Kra­
kowa (69), przeto zmieniono plan szkolny wiejski na 
niiejski i dzieci zdawały egzamina końcowe w Krakowie, 
Pl-an szkolny uzupełniają pogadańki' przyrodnicze, pro­
wadzone przez p. Zabielską oraz historyczne, geograficzne.
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z hiistoryi świętej i etyczne, prowadzone przez p. Breye- 
rową.

Opiekę religijną sprawował początkowo członek Ko­
mitetu, Ksiądz Ludwik Kasprzyk (z pomocą kiero­
wniczki p. Breyerowej), lecz później, z powodu li­
cznych zajęć, podołać temu nie mógł. Zakład korzysta 
obecnie z serdecznej opieki 00. Kapucynów; Wielebny 
O. Gwardyan zagląda często do dziatwy i opiekuje się spo­
wiedzią i Komunią świętą, oraz od czasu do czasu miewa 
Mszę świętą w skromnej kapliczce w sali szkolnej.

Opiekę lekarską zawdzięczamy kilku pp. Lekarzom 
z Krakowa. Stale i bezinteresownie leczyła przez ubiegłe 
2\'2 lat lekarka chorób dziecięcych ze szpitala św. Lu­
dwika, p. Dr. Zofia Michęjdzina (ostatnio w jej zastępstwie 
p. Dr. Karwowski). Poza tem korzystał Dom Sierocy 
z uprzejmości prof. Krzyształowicza, Oddziału chirurgi­
cznego szpitala św. Łazarza, wreszcie dyrektora kliniki 
okulistycznej, prof. Uniw. Jag. Dr. Majewskiego, który 
w 1916 r. przybył do schroniiska i zbadał stan oczu całej 
dziatwy, a odtąd ma ją w stałej opiece.

Stan zdrowotny dzieci jest naogół pomyślny; tem so­
bie można tłómaczyć odporność, jaką mają przeciw choro­
bom zakaźnym. Żeb.y uniknąć zawleczenia choroby, ka­
żde dziecko przed przyjęciem do zakładu zostaje zbadane 
przez lekarzy i po uznaniu za wolne od chorób zakaźn}'ch, 
za zdrowe na oczy oraz stwierdzeniu, że było szczepione 
przeciw ospie, .może być przyjęte do zakładu. To też 
oprócz stale powracających od czasu do czasu lżejszych 
chorób mamy na 33 miesiące istnienia schroniska i przy 
tak wielkiej ilości dzieci i ciaSnem pomieszcze­
niu nader szczupłą statystykę chorólb cięższych zakaźnych. 
I tak szkarlatyny 2 oddzielne przyjpadki, oba lekkie, odry 
5—7 przypadków, kokluszu 1, czerwonki w 1916 r. 3, 
a w 1917 r. kiedy w Krakowie była nader ciężka epidemia, 
przypadek 1 i to zawleczony ze szpitala.

Przez cały przeciąg czasu na 350 mniej więcej
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dzieci, które przeszły przez sChroniisko, Ibył jeden tylko 
przypadek śmierci.

W  Domu Sierocym zgromadzono także i pewną 
ilość dzieci rachitycznych, które staramy się leczyć odpo- 
wiedniem odżywieniem, kąpielami słonemi i słonecznemi. 
Jako wyniki dodatnie, możemy zapisać, że 3 do 4-letnie 
dzieci, które, przybywając do nas, nie mogły wcale cho­
dzić a nawet stać, po jakimś czasie same zabierają się 
do opuszczenia łóżeczek. Dzieci, chore na zapalenie egip­
skie, przyjęło na leczenie Schronisko lecznicze K. B. K. 
w Oświęcimie. Oprócz tego w 1917 roku kilkoro dzieci 
obciążonych gruźlicą przeszło do schronisk przeciwgru­
źliczych K. B. K., które odtąd stale zabierają nam dzieci 
wskazane przez lekarza. Co rok do kolonii leczniczych 

Rabce, za pośrednictwem K. B. K. wyjeżdża do 10-ga 
naszej dziatwy.

Dobre odżywianie dziatwy jest jedną ze s-tałych 
trosk jej opiekunów. W  pierwszych dwóch latach dosta­
teczne odżywienie dzieci było rzeczą względnie łatwą, 
obecnie z powodu różnych braków produktów i ich cen 
nadmiernych ulega różnym zmianom, nieraz nieko- 
rzysltnym. Dzieci starsze jadają 4 razy na dzień, młodsze 
5 razy.

Od czasu do czasu bierze się większą grupę dzieci 
na lepsze odżywienie. Mleka obecnie z powodu wielkich 
kosztów używamy niestety tylko w ilościach 40—50 li­
trów dziennie, częścią kondensowanego, częścią natural­
nego, z czego wypada mniej więcej na starsze dzieci po 
4̂ libra, na młodsze po litra.

Sprawozdanie rachunkowe. Fundusze na prowa­
dzenie schroniska Komitet czerpie ze składek i darów, 
opłat za dzieci i zapomóg Biura wojennego, zasiłków wo­
jennych, oraz zapomóg, uzyskanych u różnych instytucyi. 
Przedewszystkiem Komitet powyższy potrzebuje coraz 
więcej poimocy pieniężnej K. B. K. oraz pomocy w źdo- 
l^yciu aprowizacyi, przyczem Dom Sierocy korzysta. na 
równi ze Schroniskami K. B. K. ze wszelkich udogodnień.
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Pozatem w akcyi zdobywania funduszów na własną rękę 
miał Komitet istałe poparcie bądź K. B, K., bądź osobiste 
Najprzewielebniejszego Księcia Biskupa.

ZESTAWIENIE R A C H U N K Ó W . „

R ok  I  (15. 9. 1915 do 1. 10. m f t ) .

Dochody....................................... K 56.484.80
W ydatk i....................................... » 44.864.60
P ozos ta łość ................................K 11.620.20

Ponieważ oprócz wymienionej pozostałości w go­
tówce, wartość pozostałych zapasów, oraz żywego inwen­
tarza wynosiła 8.283 kor. 10 h., przeto rzeczywisty koszt 
prowadzenia schroniska był 36.581 kor. 50 h.

R ok  I I  (1. 10. 1916 do 1. 10. 1917).

Dochody . . .  • .....................K 101.470.71
W y d a tM ....................................» 91.239.19
Pozostałość................................ K 10.231.52

Ponieważ zapasy pozostałe na rok 3-ci wynosiły 
17.830 kor. 26 h., a wartość żywego inwentarza przyjęto 
w sumie 4.000 kor., przeto (koszta rzeczywiste prowadze­
nia schroniska były w 2-gim roku 69.408 kor. 93 h.

Zestawienie następujące dwóch lat da pojęcie o ko­
sztach i (Sprawności ischro,niska:

Koszta całości Przeciętne Dzienne
zakład dzieci mania Ó założeniem koszta kosztazaKlaa azieci mania i rozsz. Schron.) dzienne ź.wnoćci

I. 123 65 pot. .90 23.872 36.581.05 K 1.54 K 80 h
(67 dz. 56 chi.)

II. 154 80, 90,110 33.292 69.308.81 K 2.08 K 1.22 K
(80 dz. 74 chi.)

Kończąc nasze sprawo.zdanie z dwuletniej działal­
ności Komitetu Opieki nnd Domem Sierocym cieszymy 
się, że mamy sposobność wyrażenia serdecznej wdzięczno-
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ści wszystkim, którzy ofiarami, darami, lub radą i czynną 
pomocą poparli naszą pracę.

Wszystkim JWPanom Kierownikom i Naczelnikom 
instytucyi, od których doznawaliśmy bądź pomocy pie­
niężnej, bądź ułatwień w zdoibywaniu potrzebnych rzeczy 
składamy gorące i serdeczne podziękowanie za to, że 
zawsze w swej pomocy pamiętali o tym ostatecznym celu 
naszej pracy: ochronie dziatwy pollskiej. Nie możemy 
pozbawić się przyjemności podzięikowania na tem miejscu 
gorąco JWP. Radcy Dworu Gustawowi Brucknerowi, 
JWP. Staroście Daukszy, JWP. Prezydentowi Rollemu, 
JWP. Starszemu Radcy Mag. Rudolfowi Sikoirsldemu, 
JWP. Drowi Władysławowi Studzińskiemu, a także JWPa­
nom sekretarzowi Biura Wojennego Nowickiemu i W P. 
sekretarzowi Rady Po-wiatowej Zborowskiemu za ich tak 
serdeczne i żywe współdziałanie czynem lub radą w opiece 
nad naszą dziatwą, że je tylko współpracą można nazwać 
i to taką, bez której trudnoby nam samym pokonać ogro­
mnych trudności. Szanownym pp. Urzędniko-m i Urzę­
dniczkom Instytucyi, z któremi się wskutek naszej pracy 
stykaliśmy i którzy swoją gotowością starali się nam 
oszczędzić czasu i trudów, talcże iszczerze dziękujemy. 
Z kolei przychodzi nam dziękować gorąco wszystkim^ 
którzy nie mogąc wziąć czynnego udziału w naszej pracy, 
starali się, w miarę możności, wpółdziałać ofiarą pie­
niężną. Pragnęlibyśmy jeszcze osobno podziękować ko­
chanej naszej dziatwie i .młodzieży za ich pamięć serde­
czną o Domu Sierocym, która wi (szczególnie miły sposób 
wyraziła się w ofiarach na gwiazdkę, oprócz tego wielu 
Wieldbnym XX. Proboszczom,, w szczególności Ks. Kę­
dziorowi Stanisławowi z Oświęcima i Ks. Wład. Koper- 
nickiemu z Zawady, oraz pp. Nauczycieto-m ludowym, 
wreszcie tym bezimiennym, a licznym żołnierzom pol­
skim, którzy z pola bitwy, a, często przechodząc obok na­
szego schronisika składali nam ze szczerego serca swoje 
ofiary.
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Z pośród obywateli wiejskich (powiatu krakowskiego 
tylko JWPań/stwu Buiszczyńskim składamy gorące po­
dziękowania za gorliwe poparcie naszej pracy. Inni, za­
równo właściciele większej, jak i mniejszej posiadłości, 
zdają się nie wiedzieć, że podczas wojny jest tylle dziatwy 
bezdoimnej, wymagającej opieki!

Słowa podziękowania należą się nasz^^m najbliż­
szym współpracowniczkom z Domu Sierocego, a w szcze­
gólności dzielnej, wytrwałej i pełnej poświęcenia kiero­
wniczce p. Maryi Breyerowej. Dziękujemy Wam na tem 
miejscu szczerze i serdecznie za waszą cichą i wytrwałą, 
a nieraz bardzo ciężką pracę dla dziecka polskiego. 
Z iszczerą i głęboką wdzięcznością zwracamy się do JWPa- 
nów Lekarzy, z których stałej pomocy korzystał Dom Sie­
rocy. Pani Dr. Michejidzinie iserdecznie nader dziękujemy 
za dotychczasową 2^/2 letnią pełną troskliwości opiekę 
nad zdrowiem naszej dziatwy, za iserdeczną pomoc i radę 
w każdej trosce naszej o zdrowie dzieci. Panu Prof. Ma­
jewskiemu gorąco dziękujemy za cenną opiekę, jaką roz­
toczył nad stanem oczu naszej dziatwy, wreszcie zwra­
camy się z wyrazami serdecznego podziękowanm do 
p. dyr. Dra Langa za opiekę nad dziećmi, wyjeżdżającemi 
do Rabki, do Prof. Krzyształowilcza, Prof. Rutkowskiego, 
Dra Bujaka i Dra Karwowskiego, oraz pp. Lekarzy ze 
szpitala św. Łazarza, z których poirady dziatwa nasza czę­
sto korzystała. Przewielebnemu O. Gwardyanowi Kapu­
cynów i Wielebnym 00. Kapucynom, jego pomocnikom, 
dziękujemy gorąco za opiekę duchowną, objętą nad na­
szym zakładem i za pełną oddania bezinteresowną pracę.

Jadwiga Godlewska.



SIEROTY W  ZAKŁADZIE X. SIEMASZKI.
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SUBWENCYE DLA ZAKŁADÓW WYCHOWAWCZYCH W  GAŁICYI

UDZIELONE PRZEZ SEKCYĘ OPIEKI NAD DZIEĆMI.

Bursa choceńska w Nowym Targu . . . . 
Bursa im. ces. Franciszka' Józefa w Sanoku 
Związek uczniów rękodzielniczych, Kraków
Dom Pracy w Krakowie . . . ..............
Kolonie dla dzieci po legionistach w Za­

kopanem . . . . . . . ' .  . .  ̂ . . . 
Kolonie wakacyjne Komitetów parafialnych

w K ra k o w ie .............. ...
Ochronka w Dąbiu . . . . . . •. . . . ,
Ochronka na Modrzejówce .........................
Ochronka w Łobzowie ................................
Ochronka IV. im św. Elżbiety w Krakowie 
Ochronka w Myślenicach . . . . . . .  ;
Ochronka w Jarosławiu . . . . . . . . .
Ochronki w powiecie Jarosławskim . . . .
Ochronka w Grybowie . . . ..................
Ochrona w Tarnobrzegu . ......................
Ochronka w Trzebini . . . . .  . . r . .
Ochronka w Snopkowie . • . . . . .  . . .
Rada opiekuńcza w 'Krakowie' . . . . . . 
Dom sierót w Prądniku Białym . . . . .
Schronisko sierót w J a ś le .................. ... .
Towarzystwo kolonii wakacyjnych w Po­

rębie Wielkiej . ! . . . . ..............
Towarzystwo ochrony dziecka we Lwowie 
Zachodnio-galicyjskie Towarzystwo ochrony 

dzieci i młodzieży . . . . . . .  . 
Zakład Dzieciątka Jezus w Krakowie . 
Zakład wychowawczy Miejsce Piastowe 
Zakład wychowawczy Pawlikowice . . 
Bursa terminatorów w Choceniu . . . 
Ochronka w Rudniku . . . . . . . .

K  5.000. 
j) 5.000. 
»  34.000. 
)) 910.

»  1.300.

» 12.000. 
» 6.000. 

500. 
2.500. 

500. 
400. 
700. 

» 12.000. 
»  2.500.
»  4.500.
)) 1.000.

»  500.
»  13.500. 
» '  9.50Ó. 
»  ' 5.000.

Do przeniesienia

»  5.000.
» 10.000.

» 20.000. 
)) 1.900.

8 *000. 

1500. 
500. 
5oo:

K. B. K.
K  164.710. 

16
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Z przeniesienia . . . K 164.710.-
Ochronka SS. Służebniczek w Ołeszycąch . )> 300.

» SS. Felicyanek w Dziedzicach . . » 200.-
)) dla polskich dzieci w Pradze . . » 200.-
>) w Miękiszu . . . . . . . . . .  » 600.-
» dla dzieci ewakuowanych w Kra-

; kowie . . . . . . . . . . . . .  » 2.000.-
» PP. Służebniczek w Sanoku . . » 500.-
» » » w Tuchowie . y> 500.

. » w Kałuszu i w Horyńcu . . . .  » 6.000.-
» w Iwoniczu................................. » 2.000.
» w R y m a n o w ie .......................... » 2.000.-

Dzieci szkolne w Kołaczycach..................» 200.-
Ochronka SS. Felicyanek w Przemyślu . . » 500.-

» » » w Starej Wsi . . » 1.000.-
» w S a m b o rze .............. • . . .  » 2.000.-
» PP. Ekonomek w Przemyślu . . » 300.-

Dzieci szkolne w Leszczynach na odzież . » 600.-
Bursa przemyska . . • • • ..................... » 6.000.-
Ochronka w D un ikow icach ...................... » 500.-
. » w K lim kówce..............................» 500.-
Bursa rzemieślnicza w Jarosławiu . . . .  » 1.000.-
Ochronka w K am ionkach......................... » 3.000.-
Skauting żeński w Krakowie . . . . . . .  » 800.-
Ochrona Komitetu parafialnego św. Piotra,

K r a k ó w ..................... ............................ » 800.-
Szkoły kresowe T. S. L. . . .................. » 5.000.-
Związek młodzieży rękodzielniczej. Zwie­

rzyniec ......................... ...  ......................» 300.-
Ochronki w Krynicy . . . . .  • .............. » 500.-
Żłóbek w Krakow ie............................ ...  . » 5.000.-
Szkoły polskie w Pradze . . . . . . . .  » 1.500.-
Kpmitet krajowy ochrony dzieci na odzież
„ g w ia zd k o w ą ..................... ' ................. » 5.000.-
Ochrona V. w Krakowie............................ » 300.-
ZwjLązek młodzieży rękodzielniczej. Prądnik » 300.-

• I , , Do przeniesienia . . . JC 214.110.-
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Z przeniesienia . . . K 214.110.—
Ochronka w N ow osie licach ..................... » 500.—
Związek polskich kobiet w Myślenicach dla

biednych d z ie c i....................................... » 100.—
Szkoła T. S. L. w Radwanicach.............. » 500.—
Zakład sierót SS. Miłosierdzia przy ulicy

Warszawskiej........................................... » 300.—
Szkoła T. S. L. w Maryańskich Górach . . » 500.—
Towarzystwo ochrony dziecka w Samborze » 200.—
Ochronka w K ra k o w cu ............................. » 1.000.—
Dzieci szkołne w Koszycach...................... » 650.—

» » w Strzyżowie na ubrania . )) 450.—
Pięcioklasowa szkoła ludowa w Przeworsku

na ubrania dla d z ie c i ............................ » 650.—
Schronisko dla dzieci po poległych legio-

nistach w W ojn iczu ................................ » 700.—
Biedne dzieci w Lisku na ubrania . . . . » 300.—
Ochronka w B ieczu .................................... » 500.—

» św. Anny w W ojniczu.............. » 300.—
Rodzina sieroca w B rzo zo w ie .................. » 300.—
Dzieci szkolne w Myślenicach na śniadania » 250.—
Ochrona Komitetu parafialnego św. Flo-

ryana ..................................................... » 500.—
Parafia Jasionka na ubrania dla biednych

d z ie c i .................................................. » 200.—
Parafia w Komorowicach dla biednych dzieci » 300.—
X. szkoła ludowa w Krakowie na ubrania

dla dzieci.................................................. » 500.—
Komitet młodzieży polskiej na obiady dla

biednych studentów, K raków .................. » 3.000.—
Komitet opieki nad sierotami w Bochni . . » 300.-
Ochronka św. Józefa w Krakowie . . . . » 200.—

» w Krystynowie............................. » 400.—
» SS. Miłosierdzia w Łobzowie . . » 2.000.—

Na ubrania dla dzieci w Chrzanowie . . . )) 750.—
Ochronka w P rzem yślu ............................. » 2.000.—

Do przeniesienia . . . K 231.460.—
16*
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Z przeniesienia . . . K 231.460.- 
Bracia Tercyarze św. Franciszka w Prze­

myślu na ochronkę dla sierót wojennych » 1.000.-
Seminaryum nauczycielskie w Krakowie na

kolonie w a k a c y jn e ....................................» 4.500.-
Ochronka św. Bronisławy w Podgórzu . . » 400.

» św. Kajetana w Krakowie . . . »  1.000.-
Kolonie wakacyjne w Morawskiej Ostrawie » 4.000.-
Seminaryum nauczycielskie męskie w Bia­

łej na kolonie wakacyjne . . . . . . .  » 2.000.-
Komitet Domu młodzieży szkół średnich 

na obiady dla dzieci, Kraków . . . . . .  3.000.-
Ochrona 3 im. św. .Józefa w Krakowie . . » 300.-
Ochronki w K o ło m y i....................................» 3.000.-
SS. Felicyanki w Krakowie na ubrania dla

d z i e c i ......................................................... » 500.-
Ochronka w. Białej . . . . • ..................... » 550.-
Dom młodzieży w Krakowie ..................... » 3.000.-

R a z e m .........................K 254.710.-



V

SEKCYA POMOCY DORAŹNEJ
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SEKCYA POMOCY DORAŹNEJ.

Rozdawnictwem darów w naturze, rozdziałein sub­
wencyi pomiędzy instytucye lub stowarzyszenia dobro­
czynne, wreszcie udzielaniem zapomóg i pożyczek oso­
bom prywatnym, zajmował się do wiosny 1916 Książę 
Biskup Sapieha wraz z kilkoma członkami Komitetu. Po 
zmianie statutu i ukonstytuowaniu Wydziału Wykonaw­
czego, przydzielono temuż agendy Sekcyi doraźnej po­
mocy.

Na posiedzeniach-Wydziału Wykonawczego odby­
wających się dwa razy na tydzień, rozpatrywano więc 
stałe nadeszłe prośby i uchwalano wysokość zasiłków, 
zapomóg i pożyczek. W  akcyi tej na gruncie krakow­
skim pośredniczyło dla K. B. K. Towarzystwo św. Win­
centego a Paulo, potem zaś zorganizowane przez Księcia 
Biskupa Komitety parafialne. (Patrz: Część ogólna str. 35, 
71, 79—83).

Wyszczególniamy tu wszystkie subwencye pieniężne, 
udzielone w ciągu trzech lat przCz K. B. K. Komitetom, 
instytucyom publicznym, zakładom i ochronkom, pomi­
jając zapomogi i pożyczki przyznane osobom prywatnym.

INSTYTUCYE I ZAKŁADY.

Dła uchodźców w powiecie Wadowickim . K 5.000.—
Centralny Komitet Opieki Moralnej w W ie­

dniu  ..................... .................... )) 5.000.—
Do przeniesienia . . K 10.000.—
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Z przeniesienia . . . K
V ‘

10.000.—
Ubodzy w D ę b ic y .................................... » 1.000.—
Pogorzelcy miasta Bielowa i Pilzna . . . » 1.500.—
Powiat Jarosławski..................... ... )) 5.000.—
Powiat P rzem ysk i.................................... » 2.500.—
Gmina Ciężkowice (na zakupno kartofli) . » 1.000.—
Powiat Przeworski i Łańcucki.................. » 11.000.-
Dyecezya Przemyska na zapomogi doraźne » 3.000'.—
Gmina Żyraków dla pogorzelców . . . » 3.900.—
Zakład Wychowawczy w Miejscu Piasto-

w e m ..................... ... ........................ . » 2.000.—
Towarzystwo Opieki nad młodzieżą, Wiedeń » 300.—
Towarzystwo Robotników w Białej . . . » 1.000.—
SS. Służebniczki w Hurku na ochronkę . » 400.—
» » w Ruszkowej Woli . . . » 400.—

Gmina Żabno ..................... ..................... » 500.—
» M ośc iska ................................ ...  . » 1.500.—
» G ręb o szó w .................................... » 1.000.—
» Kołaczyce, pow. Krośnieński . . . » 1.200.—
» Wołkowyja pow. L isk i.................. » 500.—
» Rzepiennik ad G o r lic e .................. » 1.000.—
)) Zabłotów pod Lwowem . . . . . » 500.—

Na tanie kuchnie w Białćj . . . . . . . » 1.000.—
Biuro porady prawnej K. B. K. (rata I) . . » 2.000.—
Komitet Pań w Przemyślu . .................. » 2.000.—
Gmina Wielkie O c z y ................................ » 3.700.—
Uchodźcy w Berezowicy Małej . . . . . » 1.000.—
Szpital w Jaw orow ie......................... ...  . » 2.000.—
Komitet Pań w Cieszynie na kuchnie dla

uchodźców......................• ..................... )) 500.—
Gmina Jasionka ....................................... » 2.000.—

» N iem irów ....................................... » 1.000.—
» Majdan Kolbuszowski . . ! . . . » 500.—
)) Radomyśl » 4.000.—
» B a lig r ó d ....................................... » 2.000.—

Do przeniesienia . . . K 70.900.—
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; , Z przeniesienia . . . K 70.900.—
Gmina Poraź pow. L i s k i .....................  . » ‘ 1.200.—

» Zaczernię pow. Rzeszów . . . . . » 1.000.—
» Medyka . .................. ..................... » 2.000.—
» Nisko ........................................... » 3.000.—

Parafia Husaków . . . . . . . .  ........... » 3.000.—
—K a s z y c e ....................................... » 1.000.—

Powiat Tarnobrzeski dla żon uprowadzo-
nych przeż Moskali w głąb Rosyi . . . » 2.000.—

Parafia Wólka Taniewska......................... » 300.—
» Sieniawa . . . . . . . . . . . . » 500.—
» Miękisz Nowy ................................. » 1.000.—
» Kurzyna .................................... ... » 200.—
» W iśn iow czyk ......................... ...  . » 1.000.—

Na kuchnie ludowe w pow. Tarnobrzeskim » 4.500.—
Gmina Przyszów Kameralny pow. Niski . )) 2.000.—
Powiat N isk i.............................................. » 4.000.—
Gmina Ciężkowice na składnicę Kółka roln. » l.OUO.—
Powiat Drohobycki dla pogorzelców . . . » 2.000.—
Gmina Wola Zarczycka ad Rzeszów . . . » 1.000.-

» Bojanów pow. Niski . . . . . . . » 200.—
» Sądowa Wisznia . ' ..............  . . . » 2.000.—

Towarzystwo Kolonii wakacyjnych w Po-
rębie Wielkiej .............. » 4.000.—

Gmina Bukowsko .................................... » 1.000.—
» Krakowiec pow. Jarosław . . . . » ' 700.—
)) O t f in ó w .............. ................. ...  . » 1.500.—
» Biskupice Radłowskie . . . . . . » 2.000.—
» Gmina Sądowa Wisznia na zasiewy » 1.500.—

Robotnicy polscy w Monasterzyskach . . » 500.—
Koło Ziemianek na Kursa gospodarstwa

w Sfiopkowie ................................ ...  . » 800.—
Gmina N a ro l...........................................* » 1.000.—
Towarzystwo popierania przemysłu kobie-

cego, K r a k ó w ..................... » 1.000.—
Gmina .Turków na bieliznę • . . . . . . » 1.010.—

Do przeniesienia . . K 118.810.—
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Z przeniesienia . . . K 118.810.—
Gmina Lutków . . ............................. ...  . )) 1.000.—
Fundusz pomocy, woj. uczniów Uniwersy-

tetu Jagiellońskiego ............................. V 10.000.—
Związek Panien polskich. w  Grybowie- . . » 500.—
Komitet opieki nad uchodźcami, Biała . . » 2.000.—
Towarzystwo św. Antoniego, Kraków . . » 1.000.—
Komitet opieki nad dziewczętami ewakuo-

wanemi w O paw ie ................................ » 300.—
Na warstaty wieczorne dla młodzieży w No-

wej Wsi . ...................... ...  . . . . . . » 300.—
Uchodźcy w T u rce .............. ..................... » ' 1.000.—
Schronisko ‘ legionistów, Wiedeń................ » 1.000.—
Stów. Akademickie ))Ognisko« W iedeń'. . » 1.350.—
SS. Miłosierdzia, Tenczynek . . . ‘ . . . 500.—
Uchodźcy w O św ięc im ie ......................... » 1.000.—
Komitet dla ewakuowanych w Gracu . . » ' 1.000.—
Sekcya Pań na odzież dla dzieci uchodź-

ców . . . . . . . . . . . . . . . . . » 10.000.—
Wysiedleńcy w O paw ie............................. » 200.—
Gmina Św iątn ik i........... . . ' .............. ; » 400.—

» Stary Sambor na ubrania dla bie-
d n ych .............. ....................................... » 200.—

SS: Albertynki na kuchnię dla ubogich . . » 1.000.—
Liga kobiet w Dobczycach . . . . . . . » 300.—
Tanie kuchnie w Jarosławiu . . . . . . » ' 2.000.—
Parafia Borynia . . . . . . . . . . . .  . . . » 300.—
Gmina Mokrzyszów . ’ .............. .‘ » 800.—
Seminaryum nauczycielskie. Biała, dla bie-

dnych uczniów.............. ........................ » 1.200.—
SenTmar}'um nauczycrelskre, Kraków . . . » 500.—
Bursa Przemysł. Panien polskich, Kraków » 2.000.—
Parafia Stara S ó l.......  . ........................ » 500.—
Sekcya miłosierdzia Sodalicyi naucz. Kra-

ków . . . . . . . . . . .  . ..................  . » 500.—
Tanie kuchnie .Krasiczyn . . . . . . . . » 500.—

. • Do przeniesienia . . K 160.160.—
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Ł . . Z przeniesienia . . . K 160.160.
Tanie kuchnie, Kęty ............................. ...  » o 500,
Towarzystwo Dobroczynności św. Salomei 

w Białej . . . . . .  . . . . . .  . . . . . .  » 300.
Parafia Kaszyce . . . . . . . . . . » -250.
SS. Felicyanki .na kuchnie dla biednych. . » 1.000,
Komitet pomocy.żeńskiej młodzieży szkół 

średnich na tanie kuchnie . . .  . . . . » 2.500.
III Zakon św. Franciszka w Myślenicach

dla najbiedniejszych.............. .̂ . . . » 1.000.
Gmina Jeżowe, na zakupno żywności . . »  ̂ 1.000.
Związek Kobiet polskich w Myślenicach na

ubogich ..................  . . . . . .  . . . . . . . . .  .» 500.
Dla ubogich w T y c z y n ie .............. ' . . . » 2.000.
Na kuchnię dla dzieci w Chrzanowie . » 500.
SS. Miłosierdzia,. Łobzów, na obiady dla

biednych .................................... ...  ' . . ■>)) 500.-
Zakład Braci Albertów ńa żywność . . . »  5.000,
Na kolonie dla dzieci polskich w Gracu . » . 500.
Dla robotników w , Białej . . . . . . . . .  500.
Parafia Lutowiska .................................... ‘ » 1.000.
Związek dziewcząt w Tuchowie . . . . .  .; »; 500.-
Komitet pomocy dła polskich wychodźców ,

w Bernie ' ...........     » 8.500.-
SS. Felicyanki na obiady dla biednych

w 'K rakow ie .............................................. » 5.000.-
Na założenie sklepp w; Chełmie . . . . . » , , 300.
Schronisko dla internowanych w Wiedniu » ' 500.-
Parafia Myślenice dla biednych . . . . .  » 500.

» Klecza, Górna .................................... » 300.-
» Świątniki ........................................» 500.-

Dla biednych w K o łom y i............................ » 2.000.-
Towarzystwo Popierania Przemysłu kobie­

cego Kraków . ........................................... » 2.000.-
Kłub chłopców przy Komitecie św. Piotra » 500.-
Z wiązek Niewiast Katolickich, Myślenice . »____500.-

Do przeniesienia . . K 198.310.-
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Z przeniesienia . . . K 198.310.—
Gmina Bobrowa pow. Dębica . . . . . . » 1.000.-
Związek uczniów rękodzielniczych w Pół-

wsiu Zwierzynieckiem . . . . . . . . » 200.—
Seminaryum gospodarcze w Snopkowie

na ochronkę . . . . . . . . . . . . . » 200.—
Sekcya opieki nad jeńcami Polakami . » » 1.000.—
Bratnia pomoc, Praga ............................. » 3.300.—
Biuro porady prawnej K. B. K. (raty II—VI) » 10.000.—
Związek PP. Ekonomek Kraków . . . » 3.000.—
Pomoc dla uchodźców w Choceniu . . . » 16.332.—
Towarzystwo opieki nad biednymi w Pod-

górzu . . . .................. ................. ...  . » 7.700.—
Towarzystwo ))Odrodzenie« w Zakopanem » 12.500.-
))Bratnia Pomoc®, Zakopane..................... » 12.040.—
Szpital w Biełczy » 2.750.—
Schroniska legionistów, Kraków . . . . . » 1.094.30
SS. Miłosierdzia na Kleparzu dla ubogich » 9.550.—
Rada Opiekuńcza, Kraków . . . . . . . » 4.000.—
Polski Samarytanin w Gracu . . . . . . » 1.300.—
Komitet Polski w G r a c u .............. ... » 800.-
Komitet opieki nad uchodźcami Kraków . » 7.000.—
Gmina Rudnik nad Sanem . . . . . . . » 6.000.—
Dom Staruszek na Blichii, Kraków . . . » 740.96

Razem . .................. K 298.817.26

W YDANO NA AKCYĘ ZAPOMOGOWĄ W GALICYI:

Za pośrednictwem delegacyi K. B. K. . . K 1,025.327.35
Instytucyom i Zakładom bezpośrednio . . » 298.817.26
Przez Komitety Parafialne w Krakowie . » 74.100.—
Pomoc doraźna w gotówce, bezpośrednio » 181.937.14
Dary w żywności i odzieży . . . . . . . » 730.691.35

R a ze m ..................... K 2,310.873.10
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SEKCYA APROWIZACYJNA
-.(GOSPODARCZA)
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SPRAWOZDANIE

Z DZIAŁALNOŚCI SEKCYI APROWIZACYJNEJ.

Dotknięta klęską wojny ludność potrzebowała 
w pierwszym rzędzie pomocy pod względem aprowiza- 
cyjnym. Potrzeba ta wyniknęła przedewiszystkiem stąd, 
że dowóz żywności i innych artykułów codziennego za­
potrzebowania do okolic, przez 'które przesuwały się wal­
czące armie, stał się albo żgoła niemożliwy albo był 
bardzo utrudniony, bądź przez zajęcie środków komu­
nikacyjnych na cele wojenne, bądź przez niemożliwość 
dotarcia do okolic nawiedzonych wojną. Nadto pomoc 
pod względem aprowizacyi stała się konieczną z powodu 
rekwizycyi i licznych rabunków żywnośoi oraz zniszcze­
nia wojennego.

. Z chwilą zatem powstania K. B. K. dla ratowania 
życia ludnoścd ziem polskich z pożogi wojennej z natury 
rzeczy pierwszą jego sekcyą była Sekcya aprowizacyjna, 
a zarazem od początku, obok Sekcyi doraźnych zapomóg, 
główną i jedyną.

Gdy nikt nie przypuszczał, że wojna i spowodowana 
przez nią potrzeba zaopatrywania ludności w żywność 
przeciągnie się tak długo, gdy, przeciwnie, wszyscy spo­
dziewali się, że wojna ukończy się niezadługo, że zatem 
zajdzie potrzeba najwyżej doraźnej pomocy 'aprowizacyj­
nej, nie uważano za konieozne postawienia tej akcyi apro­
wizacyjnej odrazu na zasadach szeroko pojętej organi­
zacyi kupiecko-handlowej, Jęcz, nie zatrudindając koszto-
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wnego personalu biurowego, bez wielkiego aparatu przy­
stąpiono do gromadzenia zapasów zboża, mąki, owoców 
strączkowych, tłuszczów, mydła, zapałek, cukru, kawy 
i t. p. artykułów codziennego zapotrzebowania, aby je 
jak najspieszniej odstawić do miejsc zapotrzebowania.

Zakupione towary magazynowano' chwilowo przede­
wszystkiem w domach Kapituły Katedralnej Kralkowśkiej, 
których mieszkańcy, a więc XX. Prałaci Wądolny, 
ś. p. Mazanek i Ślepicki bezinteresownie zgodzili się na 
użycie na ten cel obszernych sieni i podwórców, tak, że 
wkrótce znajdowały się tam stosy pak i worów z towa­
rami. Szczególnie dom pod 1. 5 przy ul. Kanoniczej, za­
mieszkały przez X. Prałata Ślepickiego, kanonika ka­
tedralnego i prokuratora Kapituły, niebawem przemienił 
się na .magazyn towarowy i na biuro handlowe. Nadto 
skorzystano z wielkodusznej ofiary W PP. Zofii z Dem­
bowskich Niemczewskiej i Amalii ź 'Niemczewskich Ha- 
bichtowej, które oibszerny lokal sklepowy w swej real­
ności pod 1. 6 przy ul. Brackiej odstąipiły bezinteresownie 
na cele Sekcyi aprowizacyjnej K. B. K. To też tam znaj­
dowała się przeważna ilość zapasów przez 2 lata z górą.

X. Prałat Ślepicki podtrzymywał działalność Sekcyi 
przez szereg miesięcy, pełniąc funkcye głównego .skarb­
nika, zawiadowcy i kierownika handlowego: wziął na 
siebie obowiązek zakupna towarów, ikierownika wysyłek 
automobilowych i kolejowych, korespondenta z kupcami, 
odbiorcami i władzami a wreszcie w miesiącu czerwcu 
1915 r., gdy stosunki handlowe w państwie stawały się 
coraz gorsze, odbył podróż do Szwajcaryi i Holandyi, ce­
lem nawiązania stosunków"' handlowych i zapewnienia 
K. B. K. obfitszych zapasów' aprowizacyjnych, X. Prałat 
równocześnie prowadźił oddział zapo.mogowy i »Szatnię« 
K. B. K., która dostarcizała ludności tak bardzo' potrzebnej 
odzieży. Nadto pozyskał on Syndykat rolniczy w Krako­
wie, który K.‘ B'.'K.^ oddał dó dyspozycyi obszerne ma­
gazyny V fabryce Franck’a w Skawinie, skąd przez pe-
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wien czas przesyłki żywności były skierowywane koleją 
wprost na miejsca zapotrzebowania.

W  miarę jak fronty walczących armii oddalały się 
od siedziby K. B. K. w głąb kraju, zaopatr}rwanie ludności 
mogło się odbywać tylko za pomocą transportów kole­
jowych, gdy początkowo posługiwano się także przesył­
kami automobilowemi. Transporty te kolejowe natra­
fiały jednak na niemałe trudności i tamowały sprawną 
działalność Sekcyi, bądź z powodu częstych przerw w ru­
chu kolejowym, bądź z powodu przeszkód w wy\\'ozie za­
pasów żywności z twierdzy, jakkolwiek zapasy te zaku­
pywano nie na miejscu, lecz sprowadzano je z Zachodu, 
a w twierdzy magazynowano je tylko chwilowo celem 
rozdziału, zastosowanego do zapotrzebowania.

Mimo tych utrudnień, które niejednokrotnie groziły 
przymusowem zawieszeniem działalności Sekcyi, Sekcya 
czynną była dopóty, dopóki istniała możność nabywania 
artykułów spożywczych, względnie swobodnego rozpo­
rządzania nabytą żywnością.

Dostarczane w ten sposób artykuły w wielu wy­
padkach umożliwiły ludności przetrwanie najlkrytyczniej- 
szych pod względem aprowizacyjnym chwil, a prawie 
wszędzie przyczyniały się do uregulowania cen, podbi­
janych niejednokrotnie w sposób bezlitosny przez kupców 
na prowincyi. Sekcya bowiem, sprzedając nabyte przez sie­
bie ze śkładek publicznych na K. B. K. lub darowane jej 
towary, zasadniczo wykluczała zyski handlowe, dolicza­
jąc do własnych kosztów tylko koszta przewozu i naj­
ważniejsze koszta administracyjne.

Zasada zaś, by ludności odstępować artykuły co­
dziennego zapotrzebowania nie w drodze darowizny, lecz 
w drodze sprzedaży, wyniknęła, stąd, że ludność, acz po- 
żbawiona mo'żności otrzymania tych artykułów, przecież 
przeważnie była w posiadaniu gotówki, a nadto zauwa­
żono, że odstąpienie towarów za darmo byłoby w krótkim 
czasie wyczerpało nawet najzasobniejsze środki K. B. K.

K. B. K. 17
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i uniemożliwiło skuteczną działalność na innych polach, 
nie mówiąc nawet o zgubnych w kierunku ideowym skut­
kach rozdawania towarów za darmo oraz; o niejedno­
krotne] niemożności racyonalnego zorganizowania ta­
kiego rozdawnictwa. Przy zakupnie towarów uzględniano, 
o ile możności, w pierwszym rzędzie rodzime placówki 
handlowe i dopiero, gdy te nie dopisywały, z konieczności 
zwracano się do obcych.

Przy sprzedaży zakupionych towarów postępowano 
podług następującej metody: K. B. K. posiadał w kraju 
swoje miejscowe delegacye, zorganizowane na podstawie 
systemu dyecezyalno-parafialnego. Członkowie tych de­
legacyi, zgłaszając w K. B. K. zapotrzebowania aprowi­
zacyjne danych miejscowości, z reguły zobowiązywali się 
zarazem, że otrzymane z Krakowa zapasy rozsprzedadzą 
w sposób odpowiedni między potrzebującą ludność. Gdzie 
zaś nie było delegacyi, a stwierdzoną była potrzeba po­
mocy aprowizacyjnej, tam zawiązywał się bądź miejsco­
wy komitet doraźnej pomocy, bądź też osoba zaufania 
godna zgłosiwszy zapotrzebowanie ludności otrzymywała 
zamówione zapasy obowiązując się do roz,sprzedaży po 
cenach fakturowych.

Zasada sprzedawania towarów nie wykluczała atoli 
w wypadkach godnych szczególnego uwzględnienia, roz­
dawnictwa zapasów żywnościowych zupełnie za darmo. 
O takich wypadkach decydował Główny Zarząd K. B. K.

Niniejsze sprawozdanie podaje jedynie wykaz miej­
scowości, które po*zostawały w stosunkach handlowych 
z Sekcyą aprowizacyjną, względnie otrzymywały od niej 
towary. Są to następujące miejscowości: Baligród', Besko, 
Bielcza, Borzęcin, Brzesko, Brzezie, Chyrów, Cieszanów, 
Ciężkowice, Dąbrowa, Dąbrowa górnicza, Drohobycz, 
Dukla, Gorlice, Grybów, Haczów, Jaćmierz, Korczyn, 
Krosno, Niepołomice, Lwów, Fleszów, Poronin, Przemyśl, 
Przeworsk, Radłów, Rawa ruska, Rymaińów, Rudnik, Sa­
nok, Szczepanów, Tarnów, Trzciana, Turka, Wielkie Oczy, 
Wietrzychowice, Zabawa, Zakopane, Zassów.
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Składy urządzone w niektórych z tych miejscowo­
ści stanowiły jakby centrale aprowizacyjne dla ludności 
okolicznej.

Nadto Sekcya zaopatrywała w najpotrzeibniejsze 
artykuły przedewszystkiem Sekcyę Sanitarną K. B. K. 
oraz założone 1 utrzymywane przez K. B. K. Doimy sierot 
i Zakłady opieki nad dziećmi w kraju i w Krakowie, jak 
Zakład im. X. Siemaszki, Dom sierót w Prądniku Białym 
i w Krzeszowicach oraz Kalwaryi, nie mniej dostarczała 
potrzebnych artykułów Herbaciarni Pań katolickich na 
dworu kolejowym w Krakowie, kiiŁku Zakładom wycho­
wawczym w klasztorach krakowskich, personalowi urzę­
dniczemu K. B. K. oraz Zakł-adom humanitiarnym.

Z działalności Sekcyi kierowniicy jej zdawali sprawę 
peryodycznie tak Prezydyum K. B. K. jakoteż Walnemu 
Zgromadzeniu Członków.

Kiedy nawet w najbliższych okolicach Krakowa za­
brakło wiktuałów i sklepy wiejskie nie miały się gdzie 
zaopatrywać w najniezbędniejsze artytkuły, Sekcya apro- 
wizacyjna przyszła im z pomocą w ten sposób, że na 
prośbę Powiatowego Zarządu Kółek rolniczych w Kra­
kowie sprzedała im pewną ilość niajpotrzebniejszych to­
warów. W  ten sposób umożliwiono Założenie i rozwój 
sklepów Kółek rolniczych w następujących miejscowo­
ściach: Liszki, Rząska, Bronowice W., Kamień, Pleszów, 
Zastów, Morawica, co ludność przyjęła z wielką wdzięcz­
nością i niemałą korzyścią.

Nadszedł jednak niebawem czas, gdy państwo zajęło 
najważniejsze artykuły żywnościowe i nie dopuszczało 
do nabywania ich przez osoby i instytucye prywatne, nai- 
wet humanitarne. K. B. K. mimo usilnych starań i za­
biegów, nie zdołał od centralnych władz aprowizacyj­
nych uzyskać przydzielenia sobie .pewnych zapasów celem 
dostarczania ich swoim dotychczasowym i zgłaszającym 
się innym coraz to liczniejszym odbiorcom. Sekcya apro- 
wizacyjna z tą chwilą mogła zaopatrywać zgłaszających

17*
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się jedynie w takie artykuły, które nie były objęte akcyą 
państwową.

Ponieważ takie artykuły ludność mogła nabywać 
gdzieindziej bez wielkich trudności, a dostarczanie tako­
wych nie pozostawało w ścisłym zwiążku z celem Sekcyi 
jako mającej nieść pomoc pod względem zaopatrywania 
ludności w żywność, przeto Zarząd główny zaczął się 
wtedy zastanawiać nad zwinięciem Sekcyi aprowiza­
cyjnej.

Gdy się wreszcie okazało, że zbyt wiele kapitału 
K. B. K. włożono w zakupno towarów, względnie że zwrot 
należytości za pobrane towary przez odbiorców postępuje 
zbyt powolnie, co sprawiało, że kapitał ten stawał się 
niejako uwięziony i nie mógł być użyty na inne ważniej­
sze i pilniejsze cele K. B. K., Zarząd główny postanowił 
zlikwidować Sekcyę aprowizacyjną.

W  czasie swego istnienia Sekcya aprowizaeyjna 
K. B. K. zakupiła artykułów spożywczych i innych co­
dziennego zapotrzebowania w łącznej sumie za kwotę 
1,603.335 kor. 99 h. Otrzymała w darze towarów za 
230.618 franków. Z tego wysprzedano po cenie kosztów 
za 1,153.683 kor. 92 h. Rozdano za darmo za 429.652 kor. 
07 h. i 230.618 franków. Koszta administracyi wjmiosły 
14.542 kor. 73 h.

Ks. Dr. Jan Korzonkiewicz.
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SEKCYA ODZIEŻOWA
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SZATNIA. SZWALNIA. FABRYKA UBRAŃ.

Krakowski Książęco Biskupi Komitet w początko­
wym okresie swej działalności przychodził z pomocą lu­
dności, dotkniętej klęską wojny, przez rozdawanie jej 
odzieży za pośrednictwem »Szatni*, założonej w Krako­
wie, przy ulicy Floryańskiej 1. 53. W  »Szatni* otrzymy­
wali darmo wszelką odzież zgłaszający się po nią biedacy, 
po stwierdzeniu ich ubóstwa przez osoby, do tego przez 
K. B. K. upoważnione.

Odzież rozdawana w »Szatni«, pochodziła początko­
wo z darów, niekiedy nawet bardzo znacznych, nadcho­
dzących zarówno z kraju, w szczególności z Księstwa Po­
znańskiego, jakoteż i z zagranicy.

Gdy jednak dary te nie zawsze wystarczały do po­
krycia potrzeb zubożałej ludności, zakupywano na cele 
»Szatni« z funduszów K. B. K. odzież, bieliznę i obuwie, 
głównie w subwencyonowanych przez K. B. K. instytu­
cyach, jakoto w »Szwalni dla dotkniętych wojną*, 
w »Szwalni Polskiego Związku Niewiast Katolickich*, 
w »Sz)walni Związku Pracy Polskich Kobiet*, a potem 
także i w powstałej w 1916 r. »Pracowni taniego obuwia*.

ĵ Szatni-a* pod kierunkiem p. bar. Hagenowej żywą 
rozwijała działalność. Z początkiem 1916 r., gdy związane 
z »Szatnią« czynności znacznie wzrosły, a ponadto gdy 
zaczęły powstawać różne trudności formalne, głównie 
w dostarczaniu odzieży dotkniętej wojną ludności Kró­
lestwa Polskiego, oraz wschodniej części austryackiego 
zaboru, powierzono Prof. Karolowi Kleckiemu Zarząd
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działu odzieży K. B. K. Gdy w, ciągu krótkiego czasu udało 
się wysłać z »Szatni« kilkanaście tysięcy sztuk odzieży dla 
ludności dotkniętej wojną w różnych częściach kraju, 
składy Szatni niemal zupełnie się wypróżniły. Że zaś dary 
w odzieży niezbyt już obficie w czasie tym napływały, 
a potrzeba wspomagania ludzi odzieżą w dalszym ciągu 
trwała, należało rozpocząć wyrób odzieży na większą 
skalę dla celów K. B. K.

Do tego były powołane przedewszystkiem powyżej 
wymienione, związane już z K. B. K. i subwencyonowane 
przezeń instytucye. Ponieważ jednak rzeczone Szwalnie 
nie były podówczas wyspecyalizowane w jednym, określo­
nym kierunku, a wykonywały roboty z różnych zakre­
sów, w maju 1916 r. pomiędzy K. B. K., a temi Szrŵ al- 
niami stanęła umowa, w której K. B. K. zobowiązał się 
dostarczać Szwalniom materyałów na odzież, których za- 
kupnO' już wówczas przedstawiało pewne trudności, zaś 
Szwalnie zobowiązały się pracować tylko w jednym, 
z góry określonym kierunku, a mianowicie »Szwalnia dla 
dotkniętych wojną« zobowiązała się wyrabiać tylko ubra­
nia kobiece, »Szwalnia Polskiego Związku Niewiast Ka­
tolickich* ubrania dziecięce, a »Szwalnia Związku Pracy 
Polskich Kobiet* bieliznę.

Do tego czasu próbowano wyrabiać ubrania męskie 
we wszystkich powyżej wymienionych Szwalniach. Po­
kazało się jednak, że wyrabianie tych ubrań w rzeczonych 
Szwalniach na większą skalę nie było możliwem. Dlatego, 
gdy Towarzystwo Ś-go Józefa w Podgórzu zwróciło się 
do K. B. K. o pomoc w założeniu nowej Szwalni, K. B. K. 
udzielił żądanej pomocy temu Towarzystwu pod warun­
kiem, że mająca powstać Szwalnia w Podgórzu będzie 
wyrabiała tylko ubrania męskie. Tak powstała z począt­
kiem czerwca 1916 r. w Podgórzu, przy ulicy Asnyka L. 4 
fabryka ubrań męskich, którą K. B. K. później objął i pro­
wadzi do chwili obecnej we własnym zarządzie.

W  ten sposób dokonało się wyspecyalizowanie 
Szwalni związanych z K. B. K. w różnych kierunkach.
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co niewątpliwie wpłynęło dodatnio na ich wyroby. »Pra- 
cownia taniego obuwia*, mająca już wówczas wszelkie 
warunki rozwoju i powodzenia, zaczęła dostarczać Szatni 
K. B. K. obuwia z drewnianemi podeszwami.

'Z licznych podań d odzież i obuwie, jakie wnoszono 
do K. B. K. wynikało, że w wielu okolicach kraju, zni­
szczonego wojną, ludność nawet posiadająca środki na 
zakupienie odzieży i obuwia, cierpi na ich brak, albo jest 
wyzyskiwana przez handlarzy, sprzedających liche obce 
wyroby po niezmiernie wygórowanych cenach. Wobec 
tego K. B. K. postanowił obok rozdawania darmo odzieży 
biedakom, dostarczać jej za pieniądze, ale po możliwie 
nizkich cenach, tam, gdzie nabywanie odzieży przedsta­
wiało znaczne trudności. Ażeby uniknąć mogącego się 
zdarzyć wyzysku, K. B. K. czynił to głównie za pośre­
dnictwem znających stosunki miejscowe prowincyonal- 
nych swych delegacyi. W  ten sposób dostarczył K. B. K. 
ludności wielu okolic bardzo znacznych ilości ubrań 
i obuwia w dobrym gatunku i po cenach kosztów wła­
snych.

W  myśl powyżej przytoczonej umowy ze Szwal­
niami zakupiono znaczną iliość materyałów na ubrania 
i bieliznę. Do listopada 1916 r. zakupiono materyałów za 
łączną kwotę 208.004 kor. 66 h. Wobec trudności doistania 
takich materyałów już w 1916 r., oraz wobec znacznej 
ich drożyzny w handlu detalicznym, odstąpiono część 
tych materyałów różnym instytucyom humanitarnym po 
cenie kosztów własnych. Pozatem wydawano materyały 
Szwalniom, płacono im za robotę umówione ceny, a go­
towe ubrania i bieliznę składano w Szatni przy ul. Flo- 
ryańskiej, która je wydawała łub wysyłała na połecenie 
K. B. K. bądź darmo, bądź za pieniądze. Koszta produkcyi 
tej odzieży były niezmiernie małe. Pochodziło to głównie 
stąd, że administracya Szwalni, związanych z K. B. K., 
a prowadzonych przez dobroczynne panie bardzo mało 
kosztowąła.

Wychodząc z tego założenia, że sprzedaż odzieży po
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cenie własnych kosztów, w danych warunkach bardzo 
nizkich, byłaby niewłaściwą konkurencyą z innemi, 
z K. B. K. nie związanemi, a uczciwie prowadzjonemi 
krajowemi Szwałniami, a nadto .uważając, że związane 
z K. B. K. Szwałnie powinny z biegiem czasu przekształ­
cić się z instytucyi humanitarnych na zakłady przemy­
słowe, na zdrowych podstawach oparte, sprzedawano 
ubrania i biełiznę, wyrabiane w Szwałniach z K. B. K. 
związanych, z pewnym zyskiem, doliczanym do własnych 
kosztów produkcyi. Zysk ten, jaki. na razie miał K. B. K. 
ze sprzedaży odzieży, w części tyłko pokrywał koszty tej 
(odzieży, jaką K. B. K. rozdawał darmo biedakom. W  przy­
szłości miał on przypadać odnośnym Szwalniom, pro- 
wadzo-nym jako zakłady przemysłowe.

Od listopada 1916 r. akcya dostarczania taniej 
odzieży ludności wojną dotkniętej uległa następującej 
zmianie. Korzystając w znacznej mierze z uzyskanego lod 
Centrali bawełnianej w Wiedniu zezwolenia zakupywa­
nia towarów zajętych, zakupiono po stosunkowo nizkićh 
cenach materyałów na odzież i biełiznę, oiraz t. zw. do­
datków krawieckich za łączną kwotę 471.599 kor. 99 h. 
Odstępowano je na połecenie K. B. K. instytucyom huma­
nitarnym za gotówkę, przyczem do kosztów własnych 
doliczano Szwalniom, związanym z K. B. K., 5%, zaś insty­
tucyom z K. B. K. nie związanym, 10% na pokrycie ko­
sztów transportu materyałów i administracyi magazynu. 
Zamówienia odzieży i bielizny, wchodzących w zakres 
Szwalni, związanych umową z K. B. K., zwracano wprost 
do odnośnych Szwalni, ẑaś ubrania, wyrabiane we fa­
bryce ubrań w Podgórzu, kupywano od fabryki tej za go­
tówkę, magazynowano je r sprzeda^w^ano we własnym za­
rządzie K. B. K. Tę czynność handlową objęło Biuro 
Centralne K. B. K. w Krakowie, a Prof. Karoł Kiecki objął 
zarząd ogólny magazynu ôraz. fabryki ubrań.

Fabryka ubrań w Podgórzu prowadzona obecnie 
przez K. B. K. we własnym zarządzie, zatrudnia od po­
czątku swego istnienia niemał wyłącznie siły kobiece,
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które dopiero w rzeczonej fabryce rozpoczęły się kształ­
cić w krawiectwie. Są to dziewczęta z Podgórza, Ludwi- 
nowa, Płaszowa i Zakrzówka, w wieku od łat 15 do 20, 
które pracują pod kierunkiem fachowego krawca. Na 
czełe fabryki stoi dyrektorka, zamianowana przez K. B. K. 
Pracownice fabryki nałeżą do »Stowarzyszenia katoli­
ckich pracownic*, prowadzonego przez Ks. Andrzeja Pa- 
rysia. Ponadto zawiązały lone z początkiem bieżącego 
roku Stowarzyszenie zawodowe pracownic krawieckich. 
Z opłat, składanych w jednej połowie przez pracownice, 
a w drugiej połowie przez, fabrykę ubrań, opłacają one 
Kasę chorych przy Stowarzyszeniu krawców w Krakowie, 
nadwyżkę zaś obracają na własny fundusz zapomogowy 
i pożyczkowy.

Iłość pracownic fabryki, która wynosiła w począt­
kowym okresie istnienia 10, wzrosła później do 63, 
a także liczba maszyn robocz}'ch przy końcu okresu spra­
wozdawczego wynosiła 48.

Robotnice pobierały naogół wynagrodzenie lepsze, 
niż w innych prywatnych przedsiębiorstwach, przeto na 
brak sił do pracy nigdy nie cierpieliśmy. Wysokość tych 
zarobków zmieniała się dosyć szybko, zależnie od wzra­
stających cen artykułów codziennego użytku. I tak 
w pierwszem półroczu istnienia, od l./VI. do l./XII. 1916 r. 
fabryce ubrań, wyrabiającej ubrania tyłko z materyałów 
dostarczonych jej przez magazyn K. B. K., K. B. K. wy­
płacił za robociznę 28.987 kor.

W  drugiem półroczu istnienia fabryka ubrań wyra­
biała ubrania z materyałów, jakie sama zakupywała 
w magazynie K. B. K. i sprzedawała je głównie Dełega- 
cyom prowincyonałnym K. B. K. oraz innym instytucyom 
humanitarnym. W  czasie tym rozpoczęła fabryka wyra­
biać także i ubrania w lepszym gatunku dła warstw śre­
dnich, dła których wojna coraz cięższe warunki stwarzała.

W  ostatnich czasach zaczęto wyrabiać w fabryce 
ubrań także i ubrania studenckie, których cena zależała 
od materyału.
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Od czasu założenia do końca roku 1917 wyrobiono 
w fabryce ubrań ogółem: 22055 sztuk ubrań męskich, 
chłopięcych, mundurków studenckich i kurtek ciepłych. 
Ceny zmieniały się w zależniości od szybko zmiennych 
cen materyałów, jednak wskutek posiadanych zapasów 
nasze ceny były zawsze znacznie niższe od cen targo­
wych, tak, że popyt za naszemi wyrobami był bardzo 
duży, co powodowało ciągłe powiększenie ilości maszyn 
i robotnic. Oprócz powyżej wymienionej licżby 22055 
sztuk ubrań męskich dostarczyły na potrzeby K. B. K. 
działu odzieżowego:.

Szwalnia Polskiego Związku Niewiast Ka- ’
tołickich ubrań d z iec ięcych ..................... sztuk 6.360

Szwalnia dła dotkniętych wojną bielizny
i ubrań, głównie k ob iecych .....................  » 7.894

Szwalnia dła dotkniętych wojną ponadto 
bielizny i ubrań dla Kolumn sanitarnych » 3.288

Szwalnia Związku pracy polskich kobiet
głównie b ie l iz n y ................................  » 5.809

R a z e m .......................   szHik 23.351

Od 12. maja 1917 r. objął podpisany kierownictwo 
Sekcyi odzieżowej oraz fabryki ubrań K. B. K., zaś dy­
rekcyę p. Karolina Ringlerówna. Działalność nowej dy­
rektorki podniosła znacznie dokładność roboty y^ ŷkony- 
wanych we fabryce ubrań, a tem samem i ich wartość.

Wobec wielkiego braku odzieży w kraju i wzra­
stającej w ciągu wojny jej drożyzny, wolno przypuszczać, 
że powyższa akcya K. B. K. zachowała niejednemu bie­
dakowi zdrowie, a może i życie.

Inż. Władysław Kucharski.
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FABRYKA TANIEGO OBUWIA.

Dla ulżenia wzmagającemu się brakowi obuwia po­
wstała z początkiem r. 1916, z inicyatywy pań z Towarzy­
stwa dła popierania przemysłu kobiecego: PP. Wan­
dy Steczkowskiej, Antoniny Ambroziewiczowej i Julii 
Kozłowskiej, myśl założenia pracowni o<buwia z pode­
szwami drewnianemi. Projekt ten poparł K. B. K. naj­
pierw przez udzielenie subwencyi,, która w roku 1917 do­
szła do kwoty 6.000 kor., następnie zaś przez zasilanie 
funduszu obrotowego pracowni zwrotnemi pożyczkami, 
wreszcie przez zakupno zapasu skóry, płótna etc. Z zapa­
sów tych czerpała praCoiwnia, płacąc za towar gotówką 
łub wyrobionem obuwiem. Prócz tego sprowadził K. B. K. 
kompleks specyalnych maszyn do wyro<bu drewnianych 
podeszew za cenę 7.600 kor., oddając następnie te ma­
szyny krajowemu Patronatowi dła rękodzieł i przemysłu 
dła urządzenia i prowadzenia osobnej na ten cel pracowni.

Dzięki niezmordowanej pracy wymienionych Pań- 
Inicyatorek rozwinęła się Pracownia obuwia już w kilku 
miesiącach bardzo po«myśłnie tak, że z końcem r. 1916 
zajmowała blizko 30 pracownic, wyuczonych swego fachu 
na kursach, urządzanych staraniem wspomnianego Kra­
jowego Patronatu.

W  tymże roku 1916 wyrobiono w Pracowni 8.838 
par obuwia za kwotę 71.501 kor., z czego wysłano na 
prowincję 5.270 par, reszta przypadła na Kraków.

Rok 1917 dał już produkcję 19.751 par za 'kwotę 
393.115 kor.

Wypłacona robocizna w pierwszym roku istnienia 
wynosiła 13.226 kor., a w roku 1917 wzrosła do 43.760 kor.

Tak pomyślny rozwój pracowni, zapowiadający jak 
najlepsze widoki na przyszłość, wskazał ma konieczność 
ujęcia tej nowej placówki przemysłu krajowego w formę 
■stowarzyszenia zarolbJkowo-gospodarcizego. W  tym celu 
zwołane zostało na'dzień 18. grudnia 1917 przez Krajowy
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Patronat rękodzieł i przemysłu Zgromadzenie założycieł- 
skie pod przewodnictwem dyrektora Patronatu WP. Dra 
Józefa Schónetta, na którem ukonstytuowała się Spółka 
udziałowa iz ogran. poręką pod firmą: »Praoownia taniego 
obuwia w Krakowie*.

Wszystkie zaliczane pracowni kwoty zostały już po­
przednio Komitetowi w całości zwrócone, pozostała je- 
d3'nie udzielona pierwotnie bezzwro^tna subwencya 
w kwocie 6,000 kor., z której przy założeniu Spółki za­
pisano na rzecz K. B. K. w połowie jako udział, w drugiej 
zaś na jednorazowe poręczenie 5.000 kor., a pozostałą 
resztę w kwocie 1.000 kor. zwróciła Pracownia Komite­
towi w gotówce.

W  ten sposób z instytucyi gospodarczych, powsta­
jących z inicyatywy lub jak ta, z pomocą K. B. K., pierw­
sza »Praco\vinia taniego obuwia*, stanęła jako samoistna 
placówka do pracy na niwie przemysłu krajowego, któ­
rych tak bardzo kraj nasz potrzebuje. Pragnieniem i dą­
żeniem Komitetu jest, aby i inne zakłady K. B. K. mo­
gły po wojnie i po łikwidacyi Komitetu pozostać jako sa­
moistne organizacje przemysłowe czy humanitarne i na­
dał prowadzić połskiemi siłami rozpoczętą akcyę.

Tadeusz Rżąca.

W ARSTAT SZEWSKI.

Wobec wzmagającej się drożyzny materyałów, po­
trzebnych do sporządzania obuwia, oraz stałe rosnących 
cen za robociznę, postanowił K. B. K. przyjść z po-mocą 
niezamożnej ludności przez ułatwienie naprawy zniszczo­
nego obuwia. W  tym celu, na wniosek Ks. Wojtusiaka, 
Wydział Wykonawczy K. B. K. założył wczesną wiosną 
r. 1917 warstat szewski, mający za zadanie naprawę obu­
wia dla zakładów wychowawczych K. B. K., dla ochro-
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nek i innych zakładów dobroczynnych, pod opieką 
K. B. K. pozostających, a w miarę możności także dla 
niezamożnej ludności, vpolecanej przez Komitety para­
fialne. Ceny za naprawę postanowiono o ile możności 
jak najniższe. Teraz więc, kiedy obuwie kosztuje sumy 
wygórowane, warstat K. B. K. z wielką przychodzi po­
mocą ludności, dając jej możność naprawienia niezdat­
nego już prawie do użycia obuwia, i chroniąc ją od wy­
zysku i lichwy, która dziś do olbrzymich wzrasta roz­
miarów. Energiczne zabiegi i sumienna praca pierwszego 
kierownika p. Władysława Mihuckiego, jak również obe­
cnego p. Karola Winiarza, którzy z prawdziwem zapar­
ciem się dla tej idei humanitarnej pracowali, rozwinęły 
ten zakład do rozmiarów dość dużego warstatu szew­
skiego. W  skład personalu warstatu wchodzi prócz kie­
rownika, buchalterki i dziewczyny do posług, 15-tu maj­
strów i czeladników, pracujących bez zarzutu.

Pewien zapas skóry wierzchniej nabył Komitet jesz­
cze w r. 1916 i dlatego ceny naprawek, zwłaszcza przy- 
szew, mogą być nizkie. Skórę zaś spodnią i kiedrową 
(:>brandzolową«) otrzymywał warstat szewski K. B. K. 
z początku z wielkiemi trudnościami z Izby Handlowej 
i Przemysłowej. Teraz natomiast po poddaniu się pod 
kontrolę Centralnego Biura skórniczego otrzymuje stały 
miesięczny kontyngent skóry podeszwowej z jego maga­
zynów po cenach maksymalnych.

Dotychczas wykonano około 4.000 robót, w tem no­
wych butów dla użytku instytucyi K. B. K. 250 par. Ilość 
zakładów i oisób, zgłaszających się z naprawą obuwia, 
jest tak liczna, że zarząd warstatu zmuszony jest od czasu 
do czasu zamykać przyjmowanie robót na dni kilka.

Jak dotąd, warstat rozwija się pomyślnie i jest na­
dzieja, że przy jego rozszerzeniu się i przy powiększe­
niu ilości pracowników, przyjmowanie robót nie dozna 
przeszkód, a warstat dalej wielce pomocnym będzie bie­
dnej ludności.
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• Ponieważ Szatnię K. B. K. zamknięto, Wydział W y­
konawczy umieścił w warstacie szewskim pewną ilość 
ubrań, bielizny i obuwia, przeznaczonych do doraźnego 
obdarowywania najbiedniejszych, aby przez to uniknąć 
nowych wydatków na administracyę.

Ks. Michał Wojtusiak.
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SEKCYA ODBUDOWY KRAJU

K. B. K. 18
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SPRAWOZDANIE SEKCYI ODBUDOWY KRAJU.

Wobec olbrzymiego problemu, ujętego określe­
niem »Odbudowa kraju*, zdawaćby się mogło, że Komitet 
Książęco Biskupi nie będzie w możności podjąć się w tym 
zakresie zorganizowania pomocy. Głębsze rozważania do­
prowadziły jednak Wydział Wykonawczy, na pro'pozy- 
cyę członka L. Marchiewskieigo, do wniośku, że pomoc 
chociażby najskromniejsza zawiażyć może na losach 
ciężko dotkniętej ludności. Zwłaszcza doświadczenia 
Sekcyi Sanitarnej K. B. K. pouczały, że najsprawniejsze 
zorganizowanie akcyi zwalczania epidemii zawsze będzie 
paliaływą tak długo, jak długo maturalne* obecne wa­
runki pomieszczenia ludności nie doznają poprawy. Pra­
wda, że Rząd pojął doniosłość sprawy odbudowy Galicyi 
w ścisłem tego słowa znaczeniu i usiłuje z pomocą Sek­
cyi I. Centrali Odbudowy Galicyi, przy c. k. Namiestni­
ctwie, opartej o liczne ekspozytury budowlane, dać mie­
szkańcom zniszczonym przez inwazyę nieprzyjacielską 
i dach nad głową i pomieszczenie dla zbiorów rolnych, 
ale nie ulega wątpliwości, że wobec setek tysięcy zniszczo­
nych domów akcya Rządu nie wystarczy i społeczeń­
stwo musi pomagać sobie samo, pamiętając, że każdy 
choćby najskromniejszy nowo postawiony dom oznacza 
ochronę pełnej jednostki zarówno społecznej, jak go­
spodarczej. Wydział K. B. K. zdawał sobie też sprawę 
jasno z tego, że mijałby się z pierwszem zakreślonem 
sobie zadaniem, gdyby choć tylko małą część swoich 
własnych funduszów obracał na »Odbudowę*, tembar-

8̂*
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dziej, że akcya rządowa przewidywała finansowanie od­
budowy w tych przypadkach, gdy zniszczenie domów 
dało się sprowadzić do bezpośrednich działań wojen­
nych. Postanowiono tedy zaproponować współpracę 
c. k. Namiestnictwu; Sekcyi I. C. O. G., a P. Radcy Dworu 
Ingardenowi przypada w udziałe wielka zasługa popar­
cia ztamierzeń Kamitetu. Pierwotnym zamiarem kierowni­
ctwa działu odbudowy K. B. K. byłoi odbudowanie w ca­
łości poszczegółnych wsi, zwłaszcza w powiatach Gałicyi 
zachodniej. Zamierzano przy tej sposobności ująć pro­
blem hygienicznej i estetycznej wsi polskiej w praktyce, 
ałe niestety te projekty sankcyi nie znalazły. Kierowni­
ctwo działu odbudowy musiało skutkiem tego zamiary 
swoje dostosować do życzeń c. k. Namiestnictwa i zorga­
nizować budowę domów według ustalonych typów, sta­
rając się o dostarczenie możliwie doborowych domów, 
któreby mogły służyć za wzór mieszkańcom, będącym 
ewentualnie w położeniu budowania także we własnym 
zarządzie. Trudności, z jakiemi mieliśmy się spotykać 
przy wykonaniu naszych zamierzeń, dały się w przybli­
żeniu przewidzieć, ałe już teraz orzec .można, że najpe­
symistyczniej sze przewidywania prześcignęła rzeczy­
wistość.

Czynność naszą rozpoczęliśmy od wyszukiwania 
drzewa na budowę. Sprawa ta żbyt wielkich trudności 
nie przedstawiała, gdyż starania rozpoczęliśmy w czasie, 
kiedy drzewa nie sprzedawano jesżcze na wagę. Zape­
wniliśmy sobie budulec w lasach zakopiańskich, Witow­
skich i myślenickich, wystarczający na 200 domów, wy­
budowaniem których pragnęliśmy program nasz wyczer­
pać. Zakupno jednak drzewa, to, j‘aik się okazało, naj­
łatwiejszy moment całej akcyi. Kłopoty prawdziwe roz­
poczynają się dopiero z chwilą, gdy się je p o s i a d a .  
Drzewo z lasu trzeba wywieźć. Wobec zupełnej dezor- 
ganizacyi gospodarstw górskich wnet się okazało, że na 
pomoc gazdów łiczyć nie można, dlatego też nie pozosta­
wało nic innego, jak zorganizować własny tren sprzęża-
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jowy, którego zadaniem byłoby zwożenie drzewa z lasu 
do tartaków, a stamtąd gotowych domów na dworce ko­
lejowe lub wprost na miejsce przeznaczenia. Sprzężaj 
taki, złożony z dwunastu koni, odpowiedniej ilości wo­
zów i uprzęży, dano do dyspozycyi Zarządu dóbr Zako­
pane, który umówioną iłość drzewa na nasz:e cele w tar­
takach zgromadził; oprócz tego dostarczono jednego ko­
nia do osobistych usług p. leśniczemu Marcinkowi, który 
łaskawie podjął się zakupna, sortowania i dozoru pracy 
skontraktowanego tartaku w Witowie, jednego p. Drowi 
Henrykowi Wilczyńskiemu, który z całem poświęceniem 
prowadzi akcyę budowy w Zakopanem i w Witowie 
z ramienia Komitetu i wreszcie jedna para koni stacyo- 
nowana jest w Krakowie, przeznaczona do przewózki go­
towych domów z dworca krakowskiego na skład przy 
vil. Kopernika 7. W  Myślenicach, gdzie budowę prowadzi 
znany zaszczytnie przedsiębiorca p. Jan Holuj, zwózkę 
drzewa organizuje sam przedsiębiorca.

Dotychczasowy rezultat naszej roihoty jest następu­
jący: Gotowych domów, t. zw. typu IV. o powierzchni 
zabudowanej przeszło 100 m® przeznaczonych dla nieco 
większych gospodarstw, jest trzy. Z tych jeden wysłano 
pod adresem c. k. Ekspozytury budowlanej w Żabnie nad 
Dunajcem, jeden otrzymał włościanin Kawa z Zielonek 
pod Krakowem, trzeci wreszcie wójt gminy Olszanica 
w Woli Justowskiej. Dwa inne domy tego typu są w bu­
dowie. Wszystkie one budowane są przez majstra p. Ustup- 
skiego, z drzewa dostarczonego przez tartak kuźnicki.

Domów typu II. o 70 zabudowanej powierzchni, 
mamy gotowych sześć w Myślenicach i osiem w Witowie. 
Domy te mają hyć wszystkie przywiezio'ne do Krakowa, 
a przeznaczone są dla mieszkańców powiatu krakow­
skiego. Ogółem zatem złożono dotychczas domów' 17, 
a dw'a są na ukończeniu. Rezultat wobec istotnie wiel­
kich, nieustających zabiegów' niezwykle mały. Przyczyna 
tego stanu rzeczy tkw'i jednak w okolicznościach, na które 
kierownictw'o Sekcyi niema niestety najmniejszego wpły-
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wu. Przy układaniu umowy z c. k. Namiestnictwem 
w sprawie akcyi ibudowlanej, kierownictwo otrzymało 
solenne zapewnienie, że Zarząd c. i k. Armii, na wniosek 
Namiestnictwa, uwolni z wojska szereg cieślów wskaza­
nych przez kierownictwo. Do dnia dzisiejszego (7./IV. 
1918 r.) pomimo ustawicznych iprzypominań tej sprawy, 
nie zrealizowano a n i j e d n e j  r e k i a m a c y i. Siedm- 
naście wspomnianych domów wybudowało ogółem dwu­
nastu cieśli (6 w Witowie względnie w Kuźnicach 
i 6 w Myślenicach). Licżbę cieśli praigniemy przynajmniej 
potroić, w'ówczas robota pójdzie bez porównania spra­
wnej. Innym hamulcem w naszej akcyi są niezwykłe utru­
dnienia transportowe. Wyrobienie frachtu przewozowego, 
względnie pozwolenie użycia wagonu w Zakopanem, lub 
Podczerwonem połączone jest z niezwykłemi trudno­
ściami. Dalszym hamulcem, tern przykrzejszym, że jest 
wogóle niezrozumiały, to brak decyzyi .organów c. k. rzą­
du co do przeznaczania domów. Rozchodzi się o długą 
procedurę prawną, mającą rozstrzygnąć, czy dany ama­
tor na dom postradał swój dawny na skutek świadczeń 
wojennych, czy też działań wojennych wroga. Obecnie 
sprawa o tyle (postąpiła, że zadecydowano wszystkie domy 
przez K. R. K. wybudowane i budować się mające, dać 
do dyspozycyi mieszkańcom powiatu kralkowskiego. Sta­
raniem więc naszem jest, o ile możności, wszystkie domy 
sprowadzić na skład do Krakowa, a stąd według mają­
cego być opracowanym przez c. k. Namiestnictwo wraz 
z Radą Powiatową klucza, wysyłać do poszczególnych 
gmin. Ubiegło już sporo tygodni od powzięcia tych de­
cyzyi, ałe kierownictwo dotychczas nie otrzymało żadnych 
obowiązujących wskazówek. Okoliczność ta znów sprawę 
utrudnia niepomiernie, naprzód z powodu szczupłości 
placu składowego, jakim kierownictwo rozporządza, a po 
drugie z powodu trudności transportowych.

Finansowa sprawa budowy przedstawia się prosto. 
C. k. Namiestnictwo przyrzekło wypłacać w miarę za­
potrzebowania sumę aż do wysokości miliona koron.
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zastrzegając sobie nadzór nad tokiem spraw. Dotychczas 
wydano do końca r. 1917 kor. 161.993. Koszta admini- 
stracyi pochłaniają znikomo mały odsetek, a składają się 
na to koszta utrzymania jednego konia w  Zakopanem 
i pary koni w Krakowie.

W  ostatnich czasach c. k. Namiestnictwo zapropo­
nowało kierownictwu zajęcie się wybudowaniem 200 sto­
dół dla powiatu krakowskiego. Kierownictwo propozy­
cyę tę przyjęło, o ile uzysika nareszcie większą liczbę 
reklamowanych cieśli, a na razie skupuje, zwłaszcza 
w obrębie Siedmiu Gmin odpowiedni budulec. Nadmie­
niam, że odpadków fabrykacya nie zna, wszystko ulega 
spieniężeniu. Drobne kawałki drzewa zużywa się na fa- 
brykacyę gontów, oibrzyńki jako materyał opałowy odstę­
puje się dobroczynnym instytucyom Zakopanego, a cien­
kie wreszcie deski przywiezioino do Krakowa i sporzą­
dzono z nich ule na rachunek c. k. Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego. Uli tych na wiosnę dostarczy się 140.

Wreszcie spełniam miły obowiązek, dziękując naj­
serdeczniej wszystkim moim współpracownikom, a prze­
dewszystkiem Dr. H. Wilczyńskiemu w Zakopanem, 
p. leśniczemu Marcinkowi w Witowie, Dr. J. Roblowi 
w Krakowie i p. Mondererowi w Krakowie.

Leon Marchlewski.
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POMOC DLA UCHODŹCÓW 

POMIESZCZONYCH W  OBRĘBIĘ GALICYI.

Podczas pierwszego naporu armii rosyjskiej na Ga­
licyę w r. 1914 znaczna część ludności z zajętych terenów 
bądź to dobrowolnie bądź też z konieczności opuściła 
siedziby. Część tej ludności, przeniesiono do osad 
barakowych w Choceniu, Libnicy i wielu innych miej­
scowościach, mniejszą część osadzono w mieszkaniach 
upatrzonych w różnych krajach leżących daleko poza 
terenem wojny. Stosunki, jakie .panowały w osadach ba­
rakowych, były bardzo złe. Baraki niezaopalrzone na 
zimę, nieodpowiadające naj elementarnie j szym wymogo.m 
hygieny, brak opieki moralnej, złe odżywianie uchodźców, 
samowola i wyzysk ze strony organów należących do kie­
rownictwa baraków, wreszcie niedostateczna opieka sa­
nitarna, a w ślad za nią przerażająca śmiertelność wśród 
uchodźców, zwłaszcza dzieci, oto obraz nędzy barakowej. 
Rozpoczęły się już w r. 1915 starania, aby nietylko ulżyć 
strasznej doli wysiedlonych do baraków, lecz aby im 
umożliwić powrót do uwolnionych z najazdu części kraju. 
Nowe operacye wojenne na wschodzie, w r. 1915 i 1916, 
spowodowały nową falę uchodźców przymusowo wysie­
dlanych. Dzięki staranio.m prowadzonym przez Episko­
pat galicyjski, oraz przez posłów do parlamentu, a zwłasz­
cza z powodu rosnących trudności aprowizacyjnych 
w zachodnich częściach Austryi, rząd zdecydował się, by 
nowo wysiedlonych nie przesyłać do baraków, lecz roz­
mieścić ich po gminach w Galicyi. Od września 1916 r.
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zaczęły do zachodniej i środkowej Galicyi napływać liczne 
rzesze nowo wysiedlonych; niektórzy z nich hyli wysie­
dleni wraz z dobytkiem i żywym inwentarzem, inni tylko 
małą cząstkę mienia uratowali, lub nawet musieli nagle 
i bez wszelkich środków udawać się na nowe siedziby. 
Transporty uchodźców rozmieszczano po wsiach i mia- 
steczlkach, wyznaczając im mieszkania w zagrodach miej­
scowych włościan, często tylko pod przymusem przyjmu­
jących nowych przybyszów. Zasiłków ewakuacyjnych 
z początku nie wypłacano wcale, a pomimo tego, iż osie­
dlanie w Galicyi rozpoczęło się jnż na dńbre we wrześniu 
1916 r., wydano rozporządzenie normujące definitywnie 
sprawę opieki nad wysiedlonymi dopiero d. 30. listopada 
1916 r., zaś wprowadzono je w życie w 1917 r. Doraźna 
opieka władz nad uchodźcami była zupełnie niedostate­
czna, a często woale jej nie było. To też los ewakuowa­
nych, pomieszczonych na wsiach był bardzo smutny. 
Wprawdzie ludność miejscowa naogół nietylko nie od­
nosiła się wrogo do nowych przybyszów, lecz nawet czę­
sto przychodziła im z pomocą, ale, sama zmuszona do 
wąLki z trudnościami aprowizacyjnemi nic mogła też 
dbać o obcych.

Do K. B. K. w Krakowie zaczęły napływać listy 
i prośby z przedstawieniem smutnego stanu uchodźców 
i błaganiami o pomoc. Wobec tego w sierpniu 1916 r. 
Wydział Wykonawczy K. B. K. postanowił założyć osobną 
Sekcyę opieki nad wysiedlonymi i gorąco zająć się ich 
losem. Przewodnictwo tej Sekcyi poruczono Prof. Dr. 
Michałowi Siedleckiemu; część kasową Sekcyi prowadził 
bezinteresownie Prof. Józef Góral, który nie szczędził 
trudu i czasu dla K. B. K. Potnieważ jeszcze we wrześniu 
1916 r. nie można było zebrać urzędowych dat, gdzie 
i w jakiej ilości znajdują się uchodźcy, pomieszczeni 
w Galicyi zachodniej, gdyż w owym czasie c. ik. Namie­
stnictwo tych dat nie miało, przeto przewodniczący w je­
sieni 1916 r. objechał przeważną część po<wiatów zacho­
dniej Galicyi, przeznaczonych na poimieszczenie uchodź-
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ców i w większych centrach zorganizował lokalne ko­
mitety pomocy, które z początku rozpoczęły akcyę zu­
pełnie samodzielnie. Podczas objazdów delegata poka­
zało się, że uchodźcy cierpią najwięcej z powodu braku 
odzieży i obuwia. Aby temu brakowi zaradzić, Sekcya 
opieki nad wysiedlonymi nabyła znaczniejszą ilość ma­
teryałów wełnianych, perkalu i barchanu, które zostały 
w szwalniach pozostających w związku z K. B. K. prze­
robione na ubrania kobiece i dziecinne; z fabrylki ubrań 
K. B. K. nabyto znaczną ilość ubrań męskich i chłopię­
cych; zakupiono znaczną ilość koców i kołder, czapek 
męskich i dziecinnych, bielizny trykotowej męskiej i ko­
biecej, oraz ciepłych chustek dla koibiet; w  fabryce obu­
wia subwencyonowanej przez K. B. K., oraz w innych 
podobnych pracowniach zakupiono znaczną ilość obuwia 
półdrewnianego. Ponieważ między ewakuowanymi po­
trzebującymi pomocy znajdowała się pewna ilość inte­
ligencyi, więc zakupiono nieco lepszych sukien, bluzek, 
płaszczów oraz trzewików skórzanych. Wszystkie te 
przedmioty złożono w magazynie, umieszczonym począt­
kowo w ubikacyi odstąpionej na ten cel przez Zakład 
zoologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego, a później prze­
niesiono do sklepu na ul. Grodzką L. 59. Z magazynu 
tego wydawano, lub wysyłano odpowiednie przedmioty 
lokalnym Komitetom, działającym na prowincyi.

W  grudniu 1916 po wyjściu roziporządzenia o pań­
stwowej opiece nad uchodźcami, weszła Sekcya w po­
rozumienie z c. k. Namiestnictwem dla Galicyi, re- 
zydującem podówczas w Białej. Po pierwszych ukła­
dach odbyła się konferencya w Białej pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta Namiestnictwa p. Ustyanow- 
skiego, w której prócz przewodniczącego Sekcyi ewa­
kuacyjnej, jako delegata K. B. K „ wzięli udział delegaci 
Komitetu ewakuowanych Rad powiatowych, delegat W y­
działu Krajowego oraz referent spraw ewakuacyjnych 
w Namiestnictwie Radca Wenc. Konferencya uznała, że 
rozdział odzieży pomiędzy ludność ewakuowaną powinien
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się odbyć przy współdziałaniu komitetów obywatelskich, 
wybranych z łona ludności z miejsc, gdzie jest umiesz­
czona widksza liczba uchodźców; polecono więc dele­
gatowi K. B. K., aby dalej organizował komitety na pro­
wincyi. Rząd zobowiązał się do zwrotu kosztów odzieży 
rozdanej uchodźcom, a równocześnie miał zawiadomić 
starostwa, że odzieży dla uchodźców ma dostarczyć 
K. B. K. Ustalono też zasadę, że Koimitety lokalne mają 
badać potrzeby uchodźców i donosić starostwu o nich. 
W  razie konieczności nagłej doraźnej pomocy starostwo 
ma prawo wprost zwrócić się do K. B. K. o pomoc, a tylko 
ma potem zawiadomić o zarządzeniu c. k. Namiestnictwo, 
które przyjmuje na siebie koszta akcyi i zwraca je >K. B. K. 
Z Sekcyi pomocy dla wysiedlonych w Krakowie przesyłać 
się ma rzeczy dla uchodźców na ręce lokalnych Komi­
tetów; te mają zająć się rozdawnictwem, a potem przedło­
żyć Starostwu rachunki wraz z pokwitowaniami ob­
darowanych; Starostwa mają przesyłać rachunki Namie­
stnictwu, a ono ma asygnować należytość za odzież do 
rąk K. B. K.

Po ustaleniu powyższych zasad, delegat K. B. K. za­
jął się w dalszym ciągu organizacyą Komitetów prowiii- 
cyonalnych oraz wszedł w kontakt z zgłaszaj ącemi się 
starostwami. Akcya objęta następujące powiaty: booheń- 
ski, brzeżański, jasielski, łańcucki, mielecki, nowosądecki, 
nowotarski, przemyski, ropczycki (utworzono osobne ko­
mitety w Dębicy i Ropczycach), rzeszowski, Samborski, 
strzyżowski, tarnobrzeski i tarnowski; w powiatach: my­
ślenickim i kolbuszowskim delegat badał stosunki, lecz 
nie zawiązał korriitetów lokalnych.

Komitety lokalne utworzono w miastach powiato­
wych; wchodzili w ich skład zazwyczaj przedstawiciele 
duchowieństwa, miejscowej inteligencyi, właściciele dóbr 
okolicznych i inni ludzie, chętni do pracy; w większych 
miastach jak, Rzeszów i Tarnów, powierzono opiekę 
nad uchodźcami poszczególnym jednostkom, które same 
doibierały sofbie odpowiednich ludzi do poimocy. Jako
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główne zadanie miały komitety stwierdzenie istotnego 
stanu zamożności i potrzeb uchodźców, by pomoc im 
udzielona, dostała się tym, którzy naijbardziej jej potrze­
bowali. Z prawdziwem uznaniem podnieść tu należy, że 
wszystkie lo-kalne komitety wzięły się z zapałem i poświę­
ceniem do pracy. Ich delegaci oibjechali wsie, stwierdzili 
osobiście stopień zamożności i potrzeby uchodźców; sami 
rozwozili dostarczone im ubrania, zwracali uwagę na 
stosunki sanitarne i wogóle na wszelkie potrzeby wysie­
dlonych, słowem nie żałowali pracy i trudów dla dobra 
sprawy i dla ulżenia doli tych, których wojna wypędziła 
z rodzinnych zagród. Z s z c z e g ó l n y m  n a c i s k i e m  
podnieść też musimy, że wszystkie komitety lokalne były 
złożone w y ł ą c z n i e  z P o l a k ó w  (tylko w Dębicy 
przez pewien czas zasiadał w Komitecie jeden Rusin), na­
tomiast ludność ewakuowaną stanowili w b a r d z o  
p r z e w a ż a j ą c e j  c z ę ś c i ,  a n a w e t  w  n i e k t ó ­
r y c h  p o w i a t a c h  w y ł ą c z n i e  R u s i n i. T a k  
w i ę c  P o l a c y  p r a c o w a l i  z z a p a ł e m  d l a  po ­
l e p s z e n i a  l o s u  R u s i n ó w ;  K. B. K. był powiado­
miony dokładnie o narodowości uchodźców, ale w udzie* 
laniu środków na akcyę opiekuńczą nie kierował się 
wcale tym faktem, że ze stro-ny Rusinów przez cały czas. 
jego istnienia płynęły tylko bardzo drobne datki na 
jego cele.

Bardzo wydatnej pomocy udzielały Komitetom lo­
kalnym niektóre c. i k. Komendy rejonowe. Wobec tru­
dności transportowych, częstego wstrzymywania ruchu 
przesyłkowego na kolejach, oraz braku koni i wozów, 
niektóre z pomiędzy Komend rejonowych wzięły na sióbie 
trud dostawiania odzieży dla uchodźców ze składów kra­
kowskich do miast prowincyonalnych. Ta pomoc zna­
cznie zmniejszyła koszta akcyi, a zarazem ułatwiła ją bar­
dzo wydatnie; za tę obywatelską ąkcyę, prowadzoną w po­
rozumieniu i za zgodą naczelnego komendanta hr. La- 
mezana, należy się c. i k. Komendom rejonowym szczere 
podziękowanie.
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Pierwszy Komitet tókalny zawiązano w D ę b i c y .  
Stosunki, jakie panowały między uchodźcami umieszczo­
nymi w tej okolicy, były bardzo złe; w czasie od 23. wrze­
śnia do 25. października 1916 na 820 osób zmarło 20, 
przeważnie dzieci. Zapomóg państwowych z początku im 
nie wypłacano; jeszcze d. 8. listopada 1916 r. Starostwo 
w Ropczycach oznajmiło, że zapomóg się nie wypłaca, 
zaś ubogich należy odesłać do baraków; nie wypłacano 
też zapomóg wojskowych, gdyż ewakuowani przeważnie 
nie mieli dokumentów.

Komitet K. B. K. zawiązano na zebraniu d. 2. gru­
dnia 1916 (jako sekcyę istniejącej poprzednio delegacyi 
K. B. K. w Dębicy), przewodnictwo powierzono Księdzu 
Janowi Puskarzowi, którego zastępował nader czynny 
prof. gimn. Michał Staroń, zaś działali w nim p. Walerya 
Friedbergowa i gr. kat. ksiądz Włodzimierz Ardan, oraz 
p. Jan Kosiński. Koimitet ten zajął się energicznie sprawą 
ulżenia losu uchodźców; niestety, rachunki przez niego 
przedłożone c. k. Starostwu w Ropczycach, do chwili obe­
cnej nie zostały przez c. k. Rząd wypłacone, a nawet ich 
zatwierdzenie przez c. k. Starostwo napotkało na trud­
ności.

Komitet parafialny w Dębicy otrzymał:
1) Ubrań, bielizny i pościeli sztuk 285, 2) obuwia 

par 100, 3) materyi na ubrania i bieliznę metrów 213,
4) gotówką na potrzeby administr. i zapomogi dora­
źne 300 kor.

Komitet lokalny w M i e l c u ,  zawiązany d. 12. gru­
dnia 1916 r., był jednym z naj ruchliwszych i najsprawniej 
działających, a to dzięki nietylko usilnej pracy przewodni­
czącej Panny hr. Zofii Tarnowskiej z Chorzelowa, oraz 
jej zastępczyni p. Jadwigi Kosińskiej, lecz także dzięki 
szczerze obywatelskim duchem owianemu poparciu, ja­
kiego użyczał starosta mielecki, p. Tyrowicz. Komitet ten 
czerpał środki nietylko z funduszów K. B. K., lecz starał 
się o nie u różnych źródeł, stąd też jego działalność była 
bardzo wydatna. Z K. B. K. otrzymał Komitet w  Mielcu:
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1) Ubrań, bielizny i pościeli sztuk 1042, 2) obuwia 
par 479, 3) materyałów na bieliznę i ubr. 404 m. 90 cm.,
4) gotówką 400 kor.

W  powiecie t a r n o b r z e s ik i m działał energicznie 
p. Zdzisław Horodyński ze Zbydniowa, oraz Komitet 
w Tarnobrzegu, w którym najwięcej pracowali: p. Marya 
Staryowa, oraz sędzia p. Halcarz.

Komitetowi w Tarnoibrzegu udzielono:
1) Ubrań sztuk 57, 2) obuwia par 45, 3) materyi na 

ubrania i bieliznę 178 m. 80 cm., 4) gotówką koron 300.
Oprócz tego zakupiono w sklepie Ligi Kobiet w Tar­

nobrzegu znaczną ilość bielizny trykotowej, oraz materyi, 
które rozdano ewakuowanym.

W  powiecie ta r n o w sk  im  początkowo miała być 
akcya prowadzona wyłącznie przez Starostwo; jednalko- 
woż po przybyciu znaczniejszej liczlby uchodźców oka­
zała się niezbędną pomoc czynników obywatelskich. 
Pierwszy, z własnej inicyatywy rozpoczął opićkę nad 
uchodźcami Ks. Józef Stabrawa z Woli Rzędzińskiej; pó­
źniej zawiązano Komitet w mieście Tamowie, w którym 
z zapałem wzięła na siebie główną część pracy p. Marya 
Kuszowa; życzliwe stanowisko starosty (tarnowskiego 
p. Radcy Reinera w niemałym stopniu ułatwiło zadania 
Komitetu.

Komitetowi w powiecie tarnowskim udzielono:
1) Ubrań, pościeli i bielizny sztuk 198, 2) oibuwia 

par 130, 3) materyałów na ubrania i bieliznę 269 m. 80 cm., 
4) gotówką 350 kor.

W  mieście S t r z y ż o w i e  podjął się pracy nad 
zaopatrzeniem uchodźców w odzież tamtejszy komendant 
rejonowy, p. Roman Jordan wraz z miejscowym Księdzem 
Proboszczem, delegatem K. B. K. Odzież częściowo roz­
dano, zaś zamożniejszym sprzedano po znacznie zniżo­
nych cenach. Wielką pomocą w pracy komitetu strzy- 
żowskiego było życzliwe stanowisko p. Starosty Maryań- 
s ki ego.

K. B. K. 19
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Komitetowi w Strzyżowie udzielono:
1) Ubrań, bielizny i pościeli 128 sztuk, 2) obuwia 

par 149.
W  R z e s z o w i e  pomoc K. B. K. ograniczyła się 

tylko do udzielenia 26 ubrań dla dzieci, oraz 25 par obu­
wia, gdyż główną pomoc dla uchodźców tamtejszy Komitet 
czerpał z innego źródła. Rozdawnictwem tych przedmio­
tów zajął się p. Nadzieja.

W  B o c h n i zajmował się bardzo serdecznie opieką 
nad uchodźcami p. Siemieński, sekretarz Rady powia­
towej, który od K. B. K. otrzymał do rozdawnictwa:

Ubrań, bielizny i pościeli sztuk 411.
W  Ł a ń c u c i e  zajął się akcyą opieki nad uchodź­

cami p. Starosta Bal, w sposób serdeczny i obywatelski; 
przez jego pośrednictwo rozdano:

Ubrań, bielizny i pościeli sztuk 421. Obuwia sztuk 88.
Prócz tego posłano na ręce próboszcza w Łańcucie 

Ks. Mazanka, kwotę 500 kor. na ipoimoc doraźną.
W  R o p c z y c a c h  zorganizował się Komitet po­

mocy dla uchodźców, na okręg sądowy ro-pczycki, pod 
przewodnictwem p. Rejenta G. Lisowskiego, który nie 
szczędził starań, by przyjść z pomocą tym najbiedniej­
szym z ofiar wojny. Pomoc była tam szczególnie potrze­
bna, gdyż w okolicy Ropczyc pomieszczono internowa- 
nych z Thalerhof, (których przewieziono w rozpaczliwym 
stanie, obdartych i zgłodniałych. Komitet w Ropczycach 
starał się o środki nietylko od K. B. K., lecz także i z in­
nych źródeł. Z K. B. K. udzielono do Ropczyc:

1) Ubrań, bielizny i pościeli sztuk 436, 2) obuwia 
par 200.

W  N. S ą c z u akcyą kierowało Starostwo, które od 
K. B. K. otrzymało 350 sztuk ubrań i Ibielizny i 100 par 
obuwia.

Podobnie też do J a s ł a wysłano na ręce Starostwa 
ubrań i bielizny sztuk 403, obuwia par 143.

Mniejsze ilości wiysłano do Komitetu w J a w o ­
r z n i e ,  gdzie zajął się rozdawnictwem odzieży p. ko-
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mendant Kirehmayer; dla uchodźców w powiecie T u* 
r e c k i m  wysłano partye ubrań i obuwia na ręce Rady 
powiatowej, a wreszcie wysłano partyę ciepłych płasz^ 
czów dla uchodźców na ręce c. k. Starostwa w Brzeża- 
nach.

Ogółem Sekcya opieki nad uchodźcami dostarczyła:
4347 sztuk ubrań i bielizny, 1439 sztuk koców, koł­

der i sienników, 2445 par obuwia, 1 0 9 6 ^ 2  metrów mater3d 
na ubrania i bieliznę, 5470 ikoron na pomoc doraźną.

Koszt całej akcyi dostarczania odzieży wyniósł do 
końca 1917 — 93.647 kor. 81 h, zaś ogółem 217.853 kor. 
53 h.; jako zwrot od c. k. Namiestnictwa za dostarczoną 
odzież otrzymał K. B. K. 93.766 kor., wskutek tego wy­
datek istotny, poniesiony przez Sekcyę opieki nad 
uchodźcami, wynosi 124.087 kor. 53 h.

Ponieważ w r. 1917 rząd rozszerzył znacznie teren, 
na którym dozwolono osiedlać się uchodźcom i włączył 
do niego wiele powiatów wschodnio-galicyjskich, więc 
też musiało nastąpić porozumienie w sprawie rozdziału 
akcyi opiekuńczej nad uchodźcami, pomiędzy centralą 
K. B. K. a Delegacyą lwowską. Lwowski Komitet objął 
nadzór nad wschodnią Galicyą, zaś Sekcya krakowska 
zachodnią część kraju.

Aby tę akcyę dostosować do akcyi rządowej, K. B. K. 
zarządził przetłomaczenie i wydanie rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z d. 30./XI. 1916 r., zaś odbitki, oraz in­
strukcye porozsyłał delegacyom i komitetom prowineyo- 
nalnym.

Uchodźcy, którzy z wschodniej Galicyi mieli prze­
jechać do zachodniej części kraju, mieli być najpierw 
badani w stacyi perlustracyjnej w Samiborze, w której 
też mieli przebyć rodzaj kwarantanny i ewentualnie być 
oczyszczeni z pasożytów skórnych. Obsługą sanitarną tej 
stacyi zajęła się Sekcya Sanitarna K. B. K., zaś Sekcya 
ewakuacyjna dostarczyła dla tej .stacyi 954 koców i sien­
ników, oraz pewnej ilości bielizny i ubrań dla dzieci.

Ponieważ po<między uchodźcami było też nieco 
dzieci pozbawionych opieki, K. B. K. zajął się niemi 
i umieścił je w schroniskach na Prądniku, oraz w Za-

19*
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kopanem, zaś Sekcya opieki nad uchodźcami odstąpiła 
dla nich znaczniejszą ilość ubrań, obuwia i bielizny.

Wreszcie w poszczególnych wypadkach przychodziła 
Sekcya ewakuacyjna z pomocą uchodźcom bądź to osia­
dłym w Krakowie, bądź też przejeżdżającym przez to 
miasto, a także przyczyniła się do zreorganizowania 
opieki nad uchodźcami w Pradze pomieszczonymi.

Cała akcya opieki nad uchodźcami była prowadzona 
z początku wyłącznie tylko funduszami K. B. K. Ponieważ 
jednak c. k. Namiestnictwo, które z ustawy miało obo­
wiązek opiekowania się ewakuowanymi, zgodziło się na 
to, by zwracać koszta odzieży, obuwia, bielizny i pościeli, 
przeto pewną część kosztów poniesionych przez K. B. K. 
zdołano pókryć zwrotami rządowymi. Niestety jednak 
c. k. Namiestnictwo nie zwróciło całości wydatków, zaś 
na prośby o udzielenie zaliczki na poczet wydatków, po­
noszonych w zastępstwie c. k. Naimiestnictwa, nawet nie 
dało odpowiedzi. K. B. K., nie zrażając się tem stano­
wiskiem c. k. Namiestnictwa, prowadził dalej akcyę wła­
snymi środkami wychodząc z zasady, że ulżenie nędzy 
jest jego najważniejszem zadaniem; akcya ta zaś była 
bardzo potrzebna, gdyż w r. 1917 zaczęto przenosić do 
Galicyi ludność ewakuowaną oraz internowaną w bara­
kach pomieszczonycli w zachodniej Austryi. Wśród tej 
ludności była przeważna część Polaków; wielu z nich 
pochodziło z Królestwa Polskiego, tych więc ludzi nie 
można było pozostawić bez opieki, tem więcej, że wra­
cali oni z baraków w rozpaczliwym stanie, prawie wszyscy 
pozbawieni obuwia i w łachmanach zamiast odzieży.

Wobec faktu, że nabycie odzieży stawało się coraz 
trudniejsze i narażało K. B. K. na koszta przechodzące 
miarę rozporządzalnych środków, dalej, wotbec tego, że 
przeważna część ewakuowanych mogła w końcu 1917 r. 
udać się do rodzinnych miejscowości, a wreszcie wobec 
tego, że ze strony c. k. Bządu nie nadpływały dalsze 
zwroty za odzież, zaś K. B. K. niie miał do rozporządzenia 
dostatecznie wielkich kapitałów, postanowiono w po-
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czątku r. 1918 ograniczyć, a wreszcie wogóle zakończyć 
szeroką akcyę opieki nad uchodźcami.

Cała akcya Sekcyi opieki nad uchodźcami nie by­
łaby z pewnością doszła do skutku, gdyby nie życzliwa 
pomoc wszystkich, którzy ochotnie garnęli się do pracy, 
by pomódz tym nieszczęśliwym ofiarom wojny. W  powyż­
szem sprawozdaniu wymieniliśmy cały szereg osób współ­
działających z K. B. K.; uważamy za Obowiązek wyrazić 
im na tem miejscu najgorętsze podziękowanie.

Michał Siedlecki.
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SEKCYA OPIEKI NAD ZOŁNIERZEM-POLAKIEM.

Sekcya opieki nad żołnierzennPolakiem powstała 
z inicyatywy Polskiego Związku Niewiast Katolickich 
i w porozumieniu z podobnem towarzystwem, zostającem 
pod przewodnictwem Ks. Wandy Czartoryskiej we Lwo­
wie, jako samo istna Sekcya Książęco Biskupiego Komi­
tetu pomocy dla dotkniętych klęiską wojny w Krakowie.

Zarząd Sekcyi i Biura objął Polski Związek Niewiast 
Katoliekieh. Do Sekcyi należą Panie: Hr. Mafrya Wodzi­
cka, jako prezesawa; Marya Turska, jako wiceprezesowa; 
Hr. Janowa Mieroszewska, jako skarbniczka; Janina 
Heurteux i Wobrówna, jako bibliotekarki oraz Panie: 
Marya Epsteinówna, Helena Gabryszewska, Marya Gro- 
manowa, Marya Kaczyńska, Boleslawowa Małachows>ka, 
Joanna Pogonowiska, Dr. Staniisław Rowiński, Ks. Pa­
włowa Sapieżyna, Anna Zaikrzewska.

Prowadzenie agend biura mieszczącego się przy 
ulicy Franciszkańskiej L. 4 powierzono P. Drowi Aleksan­
drowi Raspowi.

Zarząd Sekcyi postawił sobie za zadanie roztaczanie 
opieki nad żołnierzem-Polakiem, służącym czy to w ar­
mii regularnej czy w Legionach, w szczególności zaś za­
mierzono nieść pomoc żołnierzowi-iPolakowi przez:

1 . wnoszenie podań do władz, tak cywilnych jak 
i wojskowych o zasiłki, zaopatrzenia, wsparcia, pensye, 
zwolnienia, urlopy etc.;

2 . udzielanie doraźnych zasiłków najbardziej po­
trzebującym;
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3. udzielanie porad prawnych i informacyi;
4. pośrednictwo i ułatwienie wyszukania pracy su- 

peraCbitrowanym legi'onistO'm i żołnierzom oraz iinwa- 
lidoim;

5. roztaczanie opieki w miejscach kadr uzupełnia­
jących i na etapach;

6 . utrzymanie wypożyczalni książek.
Biuro rozpoczęło swą działalność z dniem 19. czerw­

ca 1917 r., po poprzcdnicm ogłoszeniu iswego istnienia afi­
szami, w dziennikach, oraz rozkazach dziennych Komendy 
Wojslkowej. Zoirganizowania opieki na etapach i’ w miej­
scach kadr uzupełniających nie dało się dotąd uskutecznić 
wskutek trudności technicznych.

Wypożyczalnię książek założono dopiero z końcem 
grudnia 1917 r. i na życzenie wysłano parę razy żołnie­
rzom i legionistom na front książki w czaisie Świąt Bożego 
Narodzenia, wobec czego działalność biura dotyczyła prze­
ważnie zadań wymienionych wyżej pod 1—4.

W  lokalu biura wydal Polski Związek Niewiast Ka­
tolickich rodzinom legionistów z funduszu przez siebie 
ofiarowanego i na ten cel zebranego we wrześniu 384 bo­
nów na oibiady w kuchni Stowarzyszenia św. Zyty i ku­
chniach oibywatelskich, oraz przeszło 1 1 0 0  bonów na 
obiady w kuchniach ludowych, prócz tego zaś pewną 
ilość bonów obiadowych żołnierzom inwalidom.

Doichody Sekcyi wynosiły w tym czasie 3043 kor. 
10 h. Rozchody zaś wynoszą kwotę 1246 kor. 31 h., w tem 
wydatki połączone z założeniem, instalacyą i prowadze­
niem biura 1019 kor. 31 h.

Do wypożyczalni książek dla żołnierzy, założonej 
z końcem roku 1917, zakupiono książek za kwotę 162 kor., 
ponad to ótrzymano pewną ilość książek beletrystycznych 
w darze. Podręczników szkolnych zakupiono za kwotę 
155 kor. 40 h.; zaś Towarzystwo Nauczycieli Szkół W yż­
szych we Lwowie przysłało w darze 40 podręczników 
.szkolnych; te książki przesłano Ks. Konopce, kapelanowi 
3 p. p. Leg. dla legio-nistów przygotowujących się do
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egzaminów; na ten sam cel, tj. dla uczących się legioni­
stów kupiono przyhorów .pisemnych za kwótę 127 ko-r.

Prócz tego wnoszono podania do władz wojskowych 
i cywilnych w sprawach żołnierzy; udzielano porad i in- 
formaicyi ustnych luh pisemnych; interweniowano w wy­
szukaniu pćacy; udzielano w wyjątkowych wypadkach 
jednorazowe lub miesięczne zasiłki potrzebującym żoł­
nierzom w łącznej kwocie 696 kor.; wreszcie rozdawano 
żołnierzom bony na obiady.

Rozwinięto też akcyę na rzecz internowanych legio­
nistów (na Węgrzech i w Wiltkowicach), a mianowicie 
sekcya wysłała swoją delegatkę do Huszt, która 
zawiozła 2 1 2  kompletów bielizny, z których 1 2 2  od 
K. B. K., 50 od Prezydyum Kraj. Czerw. Krzyża, 40 za­
kupionych z własnych funduszów oraz 500 kor. gotówki 
złożonych na ręce p. Dr. Rogaliskiego w Huszt. P. Ringer, 
właściciel apteki z Jaworzna, nadesłał do sekcyi paczkę 
lekarstw, wartości 700 kor. dla legionistów w Huszt. Na 
święcone do Witkowie delegatka Sekcyi zawiozła wik­
tuały oraz inne przedmioty.

Marya Wodzicka.

SPRAWOZDANIE SEKCYI OPIEKI NAD JEŃCAMI 
WOJENNYMI POLAKAMI 

ZA CZAS OD SIERPNIA DO KOŃCA GRUDNIA 1917.

Sekcya została zawiązaną w sierpniu 1917 r, Zada­
niem jej jest:

1) Udzielanie pomocy materyalnej jeńcom wojen­
nym, Polakom i Litwinom, znajdującym się w niewoli 
austryackiej;

2 ) dbanie o ich potrzeby duchowe;
3) staranie o ulżenie ich losu przez przeniesienie ich 

z obozów w Czechach i na Węgrzech do Galicyi, gdzieby
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bardzo wielu z nich mogło znaleźć pracę wśród swoich 
rodaków.

Sekcya otrzymała z kasy K. B. K. 1.000 kor., z tego 
wydała na częściowe pokrycie kosztów wieczerzy wigibj- 
nej i na podarki dla jeńców Polaków i Litwinów, znaj­
dujących się w Krakowie, 553 kor. 90 h.; w kasie Sekcyi 
zostało zatem na r. 1918, 446 kor. 10 h.

W  skład Sekcyi wchodzą:
Dr. Adam Wrzoseik (przewodniczący). Dr. Fryderyk 

Wesely (sekretarz), Hr. Zofia Tarnowska, Książę Leon 
Puzyna, Księżna Leonowa Puzynina, Hr. Marya Wielhor- 
ska, Hr. Jan Plater i p. M-arya Wrzoskowa.

Dr. Adam Wrzosek.
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BIURO INFORMACYJNE I PORADY PRAWNEJ.

Wskutek bardzo wielkiej ilości postanowień pra­
wnych, wydanych przez rząd w czasie wojny lub też 
w czasie wojny obowiązujących, a dotyczących najszer­
szych warstw ludności, okazała się potrzeba instytucyi, 
któraby nietylko w poszczególnych wypadkach broniła 
osób pokrzywdzonych, ale także uprzystępniała ogółowi 
zrozumienie wydanych przepisów oraz ułatwiała ich sto­
sowanie w praktyce niezamożnym warstwom społeczeń- 
stwHL To zadanie spełnia założone z końcem sierpnia 1915 
w Krakowie Biuro informacyjne i porady prawnej K. B. K.

Działalność Biura informacyjnego' i porady prawnej 
K. B. K. jest wielostronna. Znajdują z jego strony pomoc 
i poparcie rodziny, których żywiciele pełnią służbę woj­
skową, zwracają się do Biura inwalidzi i ich rodziny 
w sprawie zaopatrzenia, podobnież rodziny po poległych 
bohaterach szukają w Biurze pomocy i porady celem 
zapewnienia sobie możliwej egzystencyi. Jeńcy wojenni 
i cywilni oraz ich rodziny niejednokrotnie korzystają 
z pośrednictwa Biura w przesyłaniu korespondencyi, pie­
niędzy i innych przesyłek, robotnicy polscy w Danii 
i Niemczech, którzy od l-at czterech pozostają na obczy­
źnie, bo wrócić nie mogą, w bardzo wydatny sposób ko­
rzystają z po-mocy Biura, które umożliwia im porozu­
mienie się z rodzinami, przesyłanie do nich pieniędzy, 
oraz pośredniczy w otrzymywaniu dokumentów potrze­
bnych robotnikom sezonowym.

Niemniej i uchodźcy wojenni z calem " zaufaniem
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zwracają się do Biura informacyjnego i porady prawnej 
K. B. K. o pomoc i poparcie. Czy chodzi o zapłatę za 
świadczenia wojenne, czy o wynagrodzenie wyrządzo­
nych wojną szkód, czy o poradę w odbudowie kraju, 
o urlop lub zwolnienie żołnierzy, czy wogóle o jakąkol­
wiek inną sprawę wynikłą ze stosunków wojennych — 
zawsze spieszy Biuro z ochotą i skuteczną pomocą.

To też ludność odnosi się do Biura z rzetdnem zaufa­
niem, o czem świadczą cyfry, dotyczące działalności 
Biura.

Od założenia do dnia 31. grudnia 1917 r. zgłoszono 
w biurze osobiście lub pisemnie 14333 różnych spraw. 
W  tym czasie załatwiono 16225 spraw.

Przedmiotem załatwień były następujące sprawy:

Zasiłki za powołanych do wojska, zapatrzenie in­
walidów i ich rodzin, zaopatrzenie rodzin po
p o le g ły c h ................................ 4.295

Wychodźtwo w o je n n e ................................ • . . 473
WYchodźtwo sezonow e............................................. 7.904
Świadczenia i szkody w o je n n e ..................................307
Sprawy jeńców wojennych i zaginionych . . . .  1.024
Różne sprawy w o jsk ow e ............................................ 360
Odbudowa kraju i sprawy gospodarcze..............  604
Wydawnictwo b roszu r............................................. 1.208

By uprzystępnić ludności poznanie najważniejsz}'ch 
przepisów prawnych wydało Biuro informacyjne i porady 
prawnej K. B. K. trzy broszury napisane przez p. Jana 
Puchałkę. Pierwsza broszura pt. »Poradnik w czasie 
wojny* rozeszła się w ilości 200 egzemplarzy. Nakład 
drugiej pt. »Zasiłki wojskowe według óbowiąziujących 
przepisów* oraz trzeciej pt. »Zasiłki i zaopatrzenia woj­
skowe* wynosił po 1000 egzemplarzy. Nakłady wszyst­
kich broszur zostały wyczerpane tek, że Biuro podejmuje 
nowe wydawnictwo.

Obrót kasowy Biura przedstawia się następująco:
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D o c h o d y  od założenia do końca r. 1917 wynosiły:

1. Z centralnej kasy K. B. K................. K 12.000.—
2. Datki od osób p ryw a tn ych ...........  » 790.—
3. Z drobnych opłat uiszczonych przez strony » 4664.44
4. Dochód z wydawnictw własnych . . . .  » 2.148.65
5. Za dokumenta' dostarczone robotnikom

sezonowym _ ................................  » 6.143.22
6 . Inne dochody .......................................  » 91.—

R a ze m ......... K 25.837.31

R o z c h o dy od założenia do dnia 31. grudnia 1917 r.
wyniosły:

1. Koszta administracyjne.................. K 17.523.92
2. Koszta wydawnictw własnych.......  » 1.919.38
3. Za dokumenta robotników sezonowych

zap ła con o .........................  . . . .  » 5.416.99
4. Do kasy centralnej K. B. K. przekazano » 1.335.94

Razem . . . K 26.196.23

Niedobór K 358.92 przeniesiono na rok 1918.

Niezależnie od cyfr powyższych przesłali robotnicy 
sezonowi w Niemczech i Danii za pośrednictwem Biura 
kwotę 62.216 kor. 41 h. do rodzin w kraju.

Powyższe sprawozdanie daje obraz działalności 
Biura, a zarazem uzasadnia potrzebę tego rodzaju insty­
tucyi, która obecnie rozszerza działalność, przystępując 
do tworzenia filii w różnych miejscowościach.

Jan Puchalka Ks. Ludwik Kasprzyk
Sekretarz. Przew odniczący .

K. B. K. 20
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APROWIZACYA BARAKÓW W  OŚWIĘCIMIE.

Z wiosną 1916 r. objął K. B. K. wyżywienie ludno­
ści, przebywającej w barakach c. k. Stacyi emigracyjnej 
w Oświęcimie, na podstawie umowy zawartej z c. k. Rzą­
dem w dniu 8 . marca tegoż roku.

W  licznych obozach barakowych, jakie z wybuchem 
wojny w różnych punktach monarchii założono dla po­
mieszczenia bezdomnych i dobytku pozbawionych rzesz 
uchodźców naszego kraju, panowały na ogół bardzo smu­
tne stosunki. Głównej przyczyny tego stanu należy szu­
kać w tem, że gospodarka w tych obozach spoczywała 
w ręku żywiołów, polskiemu społeczeństwu lobcych, 
a więc dla tego społeczeństwa co najmniej obojętńych 
i mających przedewszystkiem swój własny interes na oku. 
Chodziło więc o to, aby w założonej w kraju instytucyi, 
która dla polskich roboitndków, a według wszelkiego 
przewidywania, w znacznej mierze także jako schronisko 
dla uchodźców isłużyć miała, gospodairka żyWniościowa 
nie dostała się w podobne, niepowołane ręce.

Dlatego też Komitet, pewnym przytem będąc po­
parcia i przychylności c. k. Namiestnictwa, jako głównego 
gospodarza tej Stacyi, uznał, że pożytecznem będzie i tą 
akcyą się zająć.

Mieszkańcy wspomnianej Stacyi sikładalii się 
z uchodźców galicyjskich, już to przeniesionych z innych 
obozów barakowych prowincyi zachodnich oa dłuższy 
pobyt do Oświęcima, już też pozostających tam przej­
ściowo przed ostatecznym powrotem do miejsc rodzin-
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nych. Następnie przechodiziły przez Stacyę partye robo­
tników, przeważnie z Królestwa Polskiego, na krótki po­
byt przed udaniem się na miejsca pracy i .z powrotem 
doi siedzib swoich. Wreszcie przybyła do baraków w kwie­
tniu 1917 r. z obozu (barakowego w Choceniu pierwsza 
partya sierót, dotkniętych egipskiem zapaleniem oczu, 
które umieszczono w utworizonem na ten cel przez Sekcyę 
sanitarną K. B. K. schronisku leczniczem. Liczba tych 
sierót wynosiła z końcem roku 1917: 238 osób.

Właściwy ruch ludności w barakach rozpoczął się 
dopiero w miesiącu wrześniu 1916 r. i wykazał do końca 
tegoż roku 7155 osób, którym wydano około 67.700 ca­
łodziennych wiktów. W  czasie od 1. stycznia 1917 r. prze­
sunęło się przez baraki 1 1 . 2 0 0  osób, którym kuchnie wy­
dały około 2 0 0 .1 0 0  wiktów.

Zamknięcie rachunkowe zi końcem r. 1917 wykazało 
następujące główne pozycye:

W p ł y w y :

Za wydaną żywność.....................
Zaliczka z Kasy głównej K. B. K.

K 625.403.17 
» 64.785.86

W y d a t k i :

Zakupno zapasów do magazynów . . . 
Zakup prowiantów codziennych . . .
Na kupno zapasu kapusty do kiszenia . . » 
Koszta administracyi jak: płace personalu, 

utrzymanie żywego inwentarza, opał itd. » 
Na dokupiony in w en ta rz ......................... »

K 337.884.16 
» 180.389.02 
» 56.788.98

80.484.93
20.403.73

Z dniem 31. grudnia 1917 r. przedstawiał inwentarz war­
tość: 33.245 kor. 65 h., zapasy żywności w magazynach 
224.957 kor., gotówka w kasie wynosiła 10.507 kor. 78 h.

Pominąwszy pierwsze czynności organizacyjne, nie 
przedstawiała objęta przez Komitet akcya w  początkach 
większych trudności. Napływ ludności do baraków był
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w pierwszych miesiącach miały, a o środki żywności 
w r, 1916 nie było jeszcze tak trudno. Wzmagający się 
później ogólny brak tych środków, a w związku zi tem 
ograniczenie, lub w pewnych wypadkach zupełne nawet 
wstrzymanie przydziału przez c. k. Rząd produktów przez 
państwo zajętych, jak wszelkich kasz, owoców strączko­
wych, tłuszczów i t. d. poczęły coraz bardziej utrudniać 
podjęte przez Komitet zadanie. I tak jednak stwierdzić 
należy, że przy usilnych staraniach Komitetu,, a zwłaszcza 
dzięki gorliwej zapobie^iwości i opiece JWP. Oktawa 
Doschota, kierownika c. k. Starostwa w Oświęcimie, nie 
odczuła ludność barakowa, do końca roku sprawozdaw­
czego, tych zasadniczych braków w wyżywieniu, jakie 
w kraju coraz dotkliwiej ujawniać się poczęły.

Tadeusz Rżąca.
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SPRAWOZDANIE

Z DZIAŁALNOŚCI LWOWSKIEJ DELEGACYI K. B. K. 
ZA CZAS OD 5. VIII. 1915 DO 31. XII. 1917.

CZĘSC I.

UWAGI OGÓLNE.

Za inicyatywa Księcia Biskupa Adama Sapiehy, 
który przybył osobiście do Lwowa w lipcu 1915 w celu 
rozszerzenia akcyi ratunkowej K. B. K. na wschodnią 
Galicyę, powstała Delegacya Dyecezyalna Lwowska tego 
Komitetu dnia 5. sierpnia 1915.

W  tym dniu odbyło się konstytuujące zebranie 
u Jego Excelencyi Ks. Arcybiskupa B i l c z e w s k i e g o .  
Na czele Komitetu stanęli obydwaj Ks. Arcyibiśkupi, Bil­
czewski i Teodorowicz, do Komitetu zaś wesżli przede­
wszystkiem członkowie byłego polskiego Komitetu ratun­
kowego (powstałego we Lwowie w lutym 1915 w celu 
niesienia pomocy polskiej ludności). Prócz tego zaproszono 
do Koimitetu przedstawicieli miasta Lwowa, duchowień- 
stwia, ziemiaństwa, kupiectwa, instytucyi rolniczych, fi­
nansowych i przemysłowo-h-andlowych.

Pierwsze to zebranie Komitetu wybrało Wydział 
Wykonawczy, który odbył pierwsze posiedzenie dnia 
10. sierpnia 1915, ukonstytuował się i dokonał podziału 
akcyi, powołując do życia poszczególne sekcye, zapraszając 
do pracy w nich prócz członków Komitetu, osoby chętne 
i kompetentne w poszczególnych działach pracy.



316

Przez sierpień poczyniono wstępne przygotowania, 
właściwą zaś działalność rozpoczęto we wrześniu 1915 r., 
kiedy już władza wojskowa zatwierdziła zawiązanie De­
legacyi i pozwoliła na wyjazd delegatom na prowincyę 
w celu zebrania informacyi i zorganizowania delegacyi 
parafialnych.

W  zorganizowaniu biura przyszło Komitetowi z po­
mocą Gal. Tow. Gospod-arskie, dzięki poparciu ze strony 
wiceprezesa tego Tow. p. Aleksandra D ą m b s k i e g o. 
Podobnie jak poprzedniemu polskiemu Komitetowi ra­
tunkowemu udzieliło Tow. Gospod. Delegacyi Lwowskiej 
K. B. K. bezpłatnie swoich lokalów z urządzeniem biu- 
rowem i kilku urzędników. Biuro Komitetu mieściło się 
do 1. maja 1916 r. w Tow. Gospod. przy ul. Mickiewi­
cza 26, następnie zaś przeniesiono je do Domu Katoli­
ckiego przy ul. Gródeckiej 2 B, gdzie znajdują się ma­
gazyny Komitetu. Od 1. listopada 1917 mieszczą się biura 
w pobliżu magazynów przy ul. Zygmuntowskiej 12a.

Pierwszym funduszem dyspozycyjnym była reszta 
kasowa b. Komitetu ratunkowego w gotówce 4474 kor. 
0 2  h. i w towarach wartości 10.286 kor. 16 h., dalej sub­
wencye Centralnego K. B. K. 61.400 kor. w gotówce 
i 13.626 kor. w formie trzech wagonów kukurudzy, nadto 
dar w postaci 4 koni, które w akcyi aprowizacyjnej od­
dają Komitetowi ogromne usługi i obniżają koszta admi­
nistracyjne furmanek, które dziś tak drogo kosztują. Do 
końca r. 1917 wynosiły subwencye Centralnego K. B. K. 
452.071 kor. 90 h. łącznie gotówką, w żywności, odzieży 
i obuwiu.

Komitet Generalny Szwajcarski w V e v e y przysłał 
na początek dnia 4. września 1915 r. 120.000 kor. i głównie 
dzięki jego hojnym subwencyom, które do końca r. 1917 
wynosiły 1,529.601 koron, mogła Lwowska Delegacya 
K. B. K. rozwinąć skutecznie tswą akcyę ratunkową, tak 
w kierunku niesienia bezpłatnej pomocy, jak też i w tym, 
w którym okazała, się najważniejszą i najpilniejszą, t. j. 
w dostarczaniu środków spożywczych i artykułów nie-
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zbedinej potrzeby, przyczyniając się przez to do zwalczania 
jednego z najgorszych skutków tej wojny, t. j. rozwiel- 
możnionej lichwy żywnościowej i towarowej.

W  sprawozdaniu sekcyi aprowizacyjnej podajemy
0 tej akcyi obszerniejsze wywody i cyfry.

Obydwom tym. czynnikom polskiej samopomocy 
społecznej, t. j. Generalnemu Komitetowi w Vevey
1 Centralnemu K. B. K. składamy przy tej sposobności 
jak najserdeczniejszą podziękę za pomoc doznaną w dzia­
łalności naszego Komitetu, którą przedstawiamy w po­
szczególnych następujących rozdziałach. Dziękujemy ró­
wnież Władzom rządowym jak c. k. Namiestnictwu, oso­
bliwie b. namiestn. J. E. gen. Dillerowi i c. k. Min. Ga­
licyi, szczególnie J. E. Dr. Juliuszowi Twardowskiemu, 
Wydziałowi Krajowemu z J. E. Marszałkiem Krajowym 
Niezabitowskim na czele i c. i k. Komendzie II. armii, 
w szczególności J. E. Marszałkowi polnemu baronowi 
Bóhm Ermolliemu, tudzież Komendantowi miasta Lwowa 
gen. Nowotnemu Za życzliwe i skuteczne poparcie naszej 
akcyi. Do wdzięczności poczuwamy się także względem 
N. K. R. (Namiestnikowskiego Komitetu Ratunkowego), 
powstałego w jesieni r. 1917, za poparcie naszych starań 
u czynników miarodajnych, szczególnie w sprawach do­
tyczących ludności ewakuowainej.

Społeczeństwo poparło naszą akcyę przez hojne 
i liczne składki w czasie dwóch »Tygodni K. B. K.«. 
Pierwszy »Tydzień« od 2—10 lutego 1917 'przyniósł naszej 
Delegacyi z górą 128.000 koron, drugi zaś od 23—31 gru­
dnia 1917 przeszło 430.000 koiron (do końca marca 1918).

1. SKŁAD OSÓB KOMITETU.

A) CZŁONKOWIE LWOWSKIEJ DELEGACYI K. B. K.
DO DNIA 31. 12. 1917.

Jego Ekscelencya Ks. Arcybiskup Dr. J. Bilczewski;
» » Ks. Arcybiskup Dr. J. Teodorowicz;
» » Leon Hr. Piniński;



318

Ks. Infułat Dr. Józef Zajchowski;
Aleksander Dąmbski, wiceprezes Gal. Tow. Gospod.; 
Stanisław Hr. Badeni, wiłaść. dóbr, członek l 2d)y Panów; 
Adw. Dr. Włodzimierz Godlewski, syndyk Banku kraj.; 
Ks. Kanonik Henryk Hr. Badeni, kanonik kapituły lwow­

skiej;
Paweł hr. Dzieduszycki, właść. dóbr;
Jego Ekscelencya Andrzej Książę Lubomirski;
Jego Ekscelencya Władysław Kraiński, b. prezes Tow. 

Kredyt.;
Paweł Książę Sapieha, właść. dóbr, prezes Tow. Czerw. 

Krzyża;
Dr. Henryk Sawczyński, radca Wydziału kraj.;
Radca Dworu Dr. Maksymilian Thullie, b. rektor Poli­

techniki;
Adw. Dr. Antoini Dziędzielewicz, prezes Związku Adwo­

katów polskich;
Ks. Wiktor Potrzebski, administrator paraf. Sobołówka 

(ad Bóbrka);
Walenty Halski, prezes lwowskiego kupiectwa polskiego; 
Radca Dworu Stanisław Rybicki, b. dyrektor kolei państw.

Zmarli z członków inżynier Karol Epłer, b. wice­
prezydent miasta Lwowa i Dr. Włodzimierz Kozłowski, 
poseł do Rady Państwa i na Sejm <kraj.

B) W YDZIAŁ WYKONAWCZY.

Jego Ekscelencya Leon Hr. Piniński, prezes;
Ks. Infułat Zajchowski Dr., wiceprezes i kierownik biura; 
Aleksander Dąmbski, wiceprezes;
Stanisław Hr. Badeni;
Dr. Włodzimierz Godlewski.

C) SEKCYA DORAŹNEJ POMOCY.

Ks. Dr. J. Zajchowski, przewodniczący; 
Ks. Kanonik Hr. Badeni (czasowo);
Radca Dworu Dr. Thullie Maksymilian;
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Radca Piotr Glazer;
Ks. Alfred Dobiecki;
Insp. Maryan Kuczyński;
Aptekarz Eugeniusz Rein.

D) SEKCYA APROWIZACYJNA.

Ks. Infułat Dr. J. Zajchowski, przewodniczący;
Radca Kazimierz Gubrynowicz, właść. księgarni;
Jan Mikuszewski, dyr. Banku rolniczego;
Dr. August Rodaikiewicz, dyrektor Iżby przemysłowo- 

handlowej, członek Rady miejskiej.

E) SEKCYA SIEROCA.

Jest ona zarazem dyecezyakiym Komitetem opieki 
nad sierotami wojennemi i opuszczonemi dziećmi. Na 
czele jej stoi Jego Ekscelencya Ks. Arcybiskup Dr. J. Bil­
czewski, w skład jej członków wchodzą prócz członków 
prezydyum Wydziału Wykonawczego i sekcyi doraźnej 
pomocy następujące osoby:

Księżna Władysławowa Sapieżyna, jako delegatka 
ZwiązJku Kół Polskich ziemianek i kursu ochroniarek. 
Dr. Władysław Małaczyński, wiceprezydent apelacyi 
Iwowśkiej, jako przedstawiciel Sądu opiekuńczego i kra­
jowego Tow. opieki nad sierotami — i delegat miasta 
Lwowa.

Sekretarzem sekcyi i referentem jest p. radca Piotr 
Glazer. Sprawy sieroce bywają załatwiane na zebraniach 
sekcyi doraźnej pomocy.

F ) B IU R O
WEDŁUG STANU Z DNIA 31. XII. 1917.

Ks. Dr. Infułat Zajchowski, członek prezydyum, kierownik 
biura;

Jan Przylbyła, insp. Gal. Tow. Gospod., sekretarz Biura 
doraźn. pom.;
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Wilhelm Werschler, sekretarz biura aprowizacyjnego; 
Radca Piotr Glazer, sekretarz biura sierocego; 
Stanisława Siutowa, buchalterka;
Dr. Łach, korespondent biura aprowizacyjnego; 
Stanisław Śmigielski, kasyer (zmarł w styczniu 1918, od

1. lutego 1918 kasyerem jest p. Andrzej Kuczek); 
Marya Nowakówna, manipulantka biura aprowizacyjnego; 
Zofia Kapkówna, manipulantka biura zapomogowego; 
Józefa Wuchowiezówna, manipulantk-a biura sierocego; 
Edwarda Nowakówna, pomocniczką biura aprowizacyj­

nego.

SKŁADNICA TOWAROWA.

Mieczysław Postępski, zawiadowca magazynu głównego; 
Feliks Jurkiewicz, zawiadowca magazynu kolejowego; 
Wiktorya Lachmanówna, Stanisława Mulkówna, Stefania 

Hołoszkiewicz, funkcyonaryuszki magazynu głó­
wnego;

nadto 2 furmanów, 1 służący, 4 robotników-jeńców, 1 chło­
pak biurowy i służąca.

SZATNIA.

Wiktorya Krzywoszyńska, kierowniczka;
Izabela Torosiewiczówna, pomocniczką.

II. PEŁNY KOMITET

zbierał się pod przewodnictwem Jego Ekscełencyi Ks. Ar- 
cybisikupa Bilczewskiego. Pierwsze zebranie ko'nstytuujące 
odbyło się 5. sierpnia 1915 r.; na zgromadzeniu 22. pa­
ździernika 1915 i 6. grudnia 1917 r. przedłożył Wydział 
Wykonawczy jsprawozdanie z swej działalności.

III. WYDZIAŁ WYKONAWCZY.

Pierwsze zebranie dnia 10. sierpnia 1915 r. Do końca 
grudnia 1917 r. odbył 117 posiedzeń, zbierając się z po-
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czątku co piątku a następnie w poniedziałki o godzinie 
5-tej. Załatwiano sprawy zasadnicze, zatwierdzono za­
rządzenia prezydyum i uchwały sekcyi. Zatwierdzano ró­
wnież Delegacye parafialne, których od 25./IX. 1915 do 
31./XII. 1917 r. powstało 245 (dołączamy ich osobny 
wykaz).

W  razie potrzeby interweniowali członkowie W y­
działu osobiście w sprawach Komitetu u władz wojsko­
wych i politycznych. Szczególne trudności były z, wyja­
zdami delegatów na prowincyę; te potrzeby jnkoteż tru­
dności komunikacyjne kolejowe i pocztowe uniemożli­
wiły wielce działalność w pierwszych .miesiącach. Do­
piero po wliczeniu Lwowa do d-ałszego dkręgu wojen- 
nęgo w połowie grudnia 1915 r., mogła się działalność 
Komitetu lepiej rozwinąć.

IV. SEKCYA DORAŹNEJ POMOCY I OPIEKI NAD 
SIEROTAMI.

Pierwsze zebranie 14. września 1915 r.; do końca 
roku 1917 odbyła 110 posiedzeń, zbierając się raz na 
tydzień z początku w środę, potem we czwartek o go­
dzinie 11. Biuro doraźnej pomocy załatwiło do 31./XII. 
1917 r. — 7144 spraw.

Sekcyai powzięła zaraz na początku zasadniczą 
uchwałę: nie udzielać zasiłków osobistych, natomiast 
suhwencyonować Delegacye parafialne a we Lwowie To­
warzystwa dobroczynne, które są w możności zbadnć po­
łożenie petentów i stwierdzić, czy i jaka pomoc jest po­
trzebna.

Główną troską Sekcyi jest l u d n o ś ć  e w a k u o ­
w a n a  i s i e r o t y  w o j e n n e .  W  dalszych szczegóło­
wych wykazach podajemy wartość i rodzaj zasiłków. Nie 
tyle gotówk-a ile żywność, odzież i obuwie były najlepszą 
zapomogą. Prócz pomocy materyalnej starał ,się Komitet 
nieść ewakuowanym i sierotom pomoc moralną przez 
opiekę i obronę przed najirozmaiftszą krzywdą czasu

K. B. K. 21
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wojennego. Interweniował u władz wojskowych i cywil­
nych, hy ewakuowanych z kraju nie wywożono, lecz zo- 
stewiono ich w Galicyi i dostarczono im  ustawą określo­
nej pomocy. Szczególną troską otoczyłiś.my wracających 
z Rosyi do kraju Królewiaków tak cywilnych jak i byłych 
wojskowych o ile to, naturalnie, było możliwe.

W  sprawie sierót sporządza się co kwartału wykazy 
sierót wojennych obrz. rzymsko-kaft. w dyecezyi lwow­
skiej dla użytku władz, i wł-asnego. Rząd wypłacił dla tych 
sierót do końca r. 1917 zasiłki w kwocie 259.478 koron, 
po 1 kor. 50 h. dziennie dla tych, które wychowują się 
w Zakładach, a po 5—10 kor. miesięcznie dla tych, które 
są w opiece prywatnej.

Komitet subwencyonował ze swoich funduszów za­
kłady i instytucye sieroce i wspomagał przez opiekunów 
sieroty w opiece prywatnej. Ponieważ pomoc rządowa 
ma być tylko czasowa, najdalej trwać ma pół roku po 
wojnie. Komitet nasz nie jest za tworzeniem licznych 
ochron, któróby potem zwijać trzeba, lecz stara się o po­
mieszczenie dzieci wiejskich u zaufanych rodzin na w.si, 
gdzie nie wychodząc ze swego środowiska, znajdują od­
powiednie wychowanie i opiekę. Sieroty i dzieci opuszr- 
czone z miast umieszczane bywają przeważnie w zakła­
dach i ochronkach.

We Lwowie subwencyonowanych jest przez nas 22 
zakłady sieroce (7 przystani Ochrony Dziecka i 15 innych 
instytucyi, wyszczególnionych w wykazie subwencyi dla 
Lwowa). W  zakładach tych wychowuje się około 2000 
dzieci, wydaliśmy na akcyę sierocą we Lwowie z własnych 
funduszów 126.436 kor. 35 h., na opiekę nad młodzieżą 
wydano 47.725 kor. 78 h. (akcya ta dotyczyła także sierót 
starszych), razem wydano zatem na ten cel 174.162 kor. 
13 h. Rządowe zasiłki sieroce dla -Lwowa wynosiły 
100.140 kor.

Na prowincyi istnieje przy pomocy naszego Komi­
tetu 36 zakładów: w Bełzie, Białymkamieniu, Biłce szla­
checkiej, Bursztynie, Czerwonogrodzie, Daszawie, Brze-
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żanach, Dunaj owie, Horyńcu, Kałuśzu, Gwoźdizcu, Ka­
mionce strumiłowej. Kołomyi (2), Kochawinie, Kutkorzu, 
Łąckiem, Maryampolu, Ładyczynie, Rohatynie, Roda- 
tyczach, Rozdole, Sokału (2), Stanisławowie (4), Stryju, 
Tarnopolu (2), Tłumaczu, Uhnowie, Zaleszczykach, Zło­
czowie i Żółkwi. Na akcyę sierocą na prowincyi wyda­
liśmy z własnych funduszów 131.978 kor. 37 h., rządowe 
zasiłki sieroce wynosiły 159.338 kor.

Zebrane przez nas daty sieroce dotąd wykazują prze­
szło 5000 sierót wojennycłi we wscłiodniej Galicyi. Więk­
sza ich część jest w opiece krewnych i osób zaufanych. 
Pomocy dla nich dostarczamy w miarę potrzeby przez na­
sze Delegacye parafialne w formie żywności, odzieży 
i obuwia. W  łączności z naszą akcyą sierocą idzie opieka 
nad młodzieżą szkolną i rękodzielniczą, wśród której 
znajduje się wiele sierót wojennych. Subwencyonujemy 
bursy i zakłady, w których młodzież ta się wychowuje.

BIURO PORADY PRAWNEJ.

Zdarzające się liczne wypadki wyzysku biednej lud­
ności dotkniętej klęską wojny przy uzyskaniu zasiłków 
wojskowych lub zasiłków dła ewakuowanych, tudzież 
wogóle w sprawach pomocy czy to państwowej czy też 
społecznej przez różnych ludzi złej woli, którzy wyko­
rzystując w niecny sposób nieświadomość i nieporadność 
tych biedaków odzierają swą ofiarę z ostatniego grosza 
i pomocy, skłoniły Lwowską Delegacyę K. R. K. do zor­
ganizowania »Biura po.mocy prawnej* jako osobnego 
oddziału. Dnia 5. marca 1917 r. otwarto biuro w gmachu 
Gal. ziemskiego Banku kredytowego, przy ul. Trzeciego 
Maja 5. Dyrekcya Banku z całą gotowością i ofiarnością 
odstąpiła na pomieszczenie biura bardzo wygodny lokal 
o trzech ubikacyach za wprost znikomo małym czyn­
szem a nadto wypożyczyła bezpłatnie część urządzenia 
biura, za oo serdeczne Bóg zapłać Szanownej Dyrekcyi 
składamy.

Personał biura składa się z referenta i jednej siły
21*
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pisarskiej i manipulacyinej. Kierownikiem Biura jest je­
den z członków Wydziału Wykonawczego.

Godziny urzędowe trwają od 9-tej do V2 do 1-szej 
i od 4-tej do 6-tej. W  miesiącach zimowych ze względu 
na brak opału zaprowadzono jednorazowe urzędowanie 
od 9-tej do 2-giej popołudniu. Zmiana ta jednak nie 
utrudnia ludności korzystania z pomocy Biura, gdyż 
ludność przychodzi przeważnie w godzinach przedpo­
łudniowych.

Biuro udziela pomocy prawnej ubogiej ludności we 
wszystkich sprawach zasiłków wojskowych i zasiłków dla 
ewakuowanych tudzież wogóle w sprawach pomocy pań­
stwowej lub społecznej a także w sprawach sierocych 
i opiekuńczych; również udziela Biuro porady prawnej 
jakoteż czynnej pomocy we wszelkich sprawach prawnych, 
z któremi ludność uboga do Biura się zgłasza, jakoto 
w sprawach świadczeń i szkód wojennych, ubezpieczeń 
wojennych, reklam'acyi od wojska, iprzenoszenia rekon­
walescentów ze szpitali pozakrajowych do kraju, ułatwia­
nia korespondencyi ze służącymi na froncie, dalej w spra­
wie pensyi dla inwalidów, wdów i sierót, w sprawach 
najmu, awizacyi i ochrony lokatorów a wreszcie w spra­
wach spadkowych po zmarłych na wojnie i w sprawach 
o ojcostwo. Tylko w sprawach procesowych i karnych 
nie udziela Biuro żadnej pomocy i nie przyjmuje takich 
spraw do zastępstwa.

Ubogiej ludności udziela się porady i pomocy pra­
wnej we wszystkich sprawach bezpłatnie.

W  czasie, tem sprawozdaniem objętym, wniosło 
Biuro:

Podań o podwyżkę zasiłków wojennych . . . .  1.330
Podań o przyznanie zasiłków wojennych . . . .  327
Podań o przyznanie zasiłków dla ewakuowanych 45
Rekursów, zażaleń i przedstaw ień...................... 146
Zażaleń do Trybunału administracyjnego . . . .  -19

Do przeniesienia......................1.867
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Z przeniesienia..........................1.867
Podań o przyznanie wynagrodzenia za świadcze­

nia w o je n n e ...................................................... 19
Podań o wypłatę zaległych emerytur..................  11
Podań o zwolnienie od służby wojskowej i o udzie­

lenie urlopów...................................................... 31
Podań w różnych innych sp ra w a ch ..................  67
Wysłanie pisemnych porad i informacyi . . . .  80

R a z e m ....................................2.075

Ponadto udzielono w biurze ustnych porad i in­
formacyi prywatnych w różnych sprawach zgła­
szającym się petentom w i l o ś c i ...................... 891

W  ciągu więc dziesięciu miesięcy skorzystało z po­
mocy Biura około 3000 osób. Cyfry te świadczą o konie­
cznej potrzebie utrzymania takiego Biura, by ubogiej 
ludności i w tym kierunku iść z pomocą i ochronić ją 
przed nieuczciwem wyzyskiwaniem. Iluslracyą takiego 
wyzysku są wypadki, w których ludność zgłosiła się do 
naszego Biura o pomoc przeciw nieuczciwym poikątnym 
doradcom, którzy zażądali w pewnym wypadku 5% 
z zaległych zasiłków, wynoszących przeszło 1000 kor., 
a nadto 25% przez cały czas pobierania zasiłków, w in­
nych znowu wypadkach żądano 50% z zaległych i przy­
szłych zasiłków. Jest to haracz wprost rozbójniczy a nie­
zliczone są wypadki, w których za napisanie podania o za­
siłek płaci biedna ludność po kiłkadziesiąt koron. Temu 
wyzyskowi zapobiedz jest zadaniem i celem naszego Biura 
pomocy prawnej i ufamy, żeśmy temu zadaniu podołali.

DELEGACYE PARAFIALNE.

Powstało ich dotąd w obrębie działalności naszego 
Komitetu 245; z dyecezyi przemyskiej koirzysta z naszej 
akcyi ratunkowej i aprowizacyjnej 17 delegacyi — razem 
262. Załączamy szczegółowy ich wykaz. Na czele Dełega-
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cyi parafiaLnych stoi zwykle miejscowy kapłan. Najwięk­
szą i najskuteczniejszą akcyę rozwinęły i zaznaczyły De­
legacye w pobliżu linii bojowej, w których członkowie 
nieraz z narażeniem życia udają się furami do Lwowa, 
by stamtąd przywieźć pomocy i towarów. Subwencye by­
wają udzielane Delegacyom parafialnym przez nas na pod­
stawie konkretnych wniosków.

Nie wszystkie mogły i mogą rozwinąć należycie 
swą akcyę ratunkową, na ogół jednak praca ich była 
i jest pełną poświęcenia i nader skuteczną.

WYKAZ DELEGACYI PARAFIALNYCH K. R. K. 
W GALICYI WSCHODNIEJ.

Miejscowość
1) Antoniówka

2) Barysz
3) Barszczowice
4) Bednarów
5) Bednarówka
6) Bełz
7) BeJzec
8) Beremiany
9) Białogóra

10) Białokiernica
11) Biały Kamień
12) Bilka szlachecka
13) Bolechów
14) Bołszowce
15) Bonów
16) Barszczów
17) Borysław
18) Bukaczowce
19) Budyłów
20) Bursztyn
21) Busk
22) Buszcze
23) Brzeżany
24) Brzozdowce
25) Bryńce Zagórne
26) Brody

Powiat
Żydaczów

Buczacz
Lwów
Stanisławów
Tłumacz
Sokal
Cieszanów
Zaleszczyki
Gródek Jagieł.
Podhajce
Złoczów
Lwów
Dolina
Rohatyn
Jaworów

Drohobycz 
Rohatyn 
Brzeżany 
Rohatyn 
Kamionka Str. 
Brzeżany ,

Żydaczów
Bóbrka

Przewodniczący
Ks. Adm. Potrzebnicki

Ks. Prób. 
Ks. Adm. 
Ks. Eksp. 
Ks. Adm. 
Ks. Adm. 
Ks. Prób. 
Ks. Eksp. 
Ks. Adm. 
Ks. Eksp. 
Ks. Adm. 
Ks. Prób. 
Ks. Prób. 
Ks. Adm. 
Ks. Adm. 
Ks. Koop.

Adolf Sigmund 
Wlad. Monasterski 
Józef Walczak 
Roman Pietruski 
Blicharski 
Franciszek Rachel 
Jan Dziuban 
Jan Łyszczarczyk 
Józef Rysz 
Wrodarczyk 
Adam Hentschel 
Stanisław Stasiński 
Teodor Bajorek 
Jan Dołowy 
Karol Kołacz

Ks. Prób. Karol Dołek 
Ks. Prób. Ant. Kroczykowski 
Ks. Prób. Stanisl. Stankiewicz 
Ks. Prałat Kazimierz Aktył 
Ks. Prób. Stan. Kostołowski 
Ks. Adm. Karol Białikiewicz 
Ks. Kan. Woje. Wojtanowski 
Ks. Adm. Stanisław Trychta 
Ks. Dziekan Stanisław Kraus
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Miejscowość Powiat
27) Bóbrka — Ks.
28) Bucniów Tarnopol Ks.
29) Buczacz — Ks.
30) Bruckenthal Rawa ruska Ks.
31) Byczkowce Czortków Ks.
32) Bohorodczany — Ks.
33) Boków Podhajce Ks.

34) Chlewiska Sambor Ks.
35) Chocimierz Tłumacz Ks.
36) Chodorów Bóbrka Ks.
37) Chołojów Radziechów Ks.
38) Chorostków Husiatyn Ks.
39) Cieszanów Ks.
40) Czerwonogród Zaleszczyki Ks.
41) Czortków — Ks.
42) Czysz ki Lwów Ks.
43) Chłebowice wiel. — Ks.
44) Chomiakówka — Ks.

45) Daszawa Stryj Ks.
46) Dawidów Lwów Ks.
47) Dełejów Stanisławów Ks.
48) Derżów Żydaczów Ks.
49) Drohobycz — Ks.
50) Dolina — Ks.
51) Dobrotwór Kamionka Str. Ks.
52) Dołha wojn. Kałusz Ks.
53) Dubłany Lwów Ks.
54) Dunajów Brzeżany Ks.
55) Dzików s ary Cieszanów Ks.
56) Darachów Trembowla Ks.
57) Dełatyn Nadwórna Ks.

58) Fehłbach Jaworów Ks.
59) Fełizienthał Skole Ks.
60) Firlejów Rohatyn Ks.
61) Fraga Rohatyn Ks.

62) Gliniany Przemyślany Ks.
63) Gołogóry Przemyślany Ks.
64) Gródek Jagiełł. — Ks.
65) Gwoździec Kołomyja Ks.

Przewodniczący

Eksp. Jan Bujar 
Prób. Michał Baściak 
Adm. Paweł Surmacz 
Adm. Dr. Witkowski 
Dziekan Szałajko 
Kanonik H. Zaremba 
Kanonik W . Kałuski 
Adm. Mikrut
Kan. Józef Dziędzielewicz 
Prób. Ant. Wojnarowicz 
Adm. Wład. Figura 
Adm. Stanisław Nowacki 
Prób. Józef Czerniatowicz
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Miejscowość
66) Halicz
67) Hanaczów
68) Horodnica
69) Horodenka
70) Horożanka
71) Horyniec
72) Husiatyn
73) Hodowice
74) Hnilcze
75) Hliboka

76) Iwanówka

79) Janów Lwów
80) Janów ad Trem. Trembowla
81) Jaworów —
82) Jary czów nowy —
83) Jezierna Zborów
84) Jeziorzany ad B. Borszczów
85) Jeziorzany ad T. Tłumacz
86) Jezupol Stanisławów
87) Jazłowiec Buczacz
88) Jagielnica —

Powiat
Ks.

Przemyślany Ks.
Skałat Ks.

— Ks.
Podhajce Ks.
Cieszanów Ks.

— Ks.
Lwów Ks.
Podhajce Ks.
Bukowina Ks.

Trembowla Ks.

Peczeniżyn Ks.
Husiatyn Ks.

Przewodniczący

Ks. Adm. Wł. Michałkiewicz

(ew. z Horod.)
Ks. Kan. Leopold Niedzielski 
Ks. Prób. Marcin Stefanicki 
Ks. Prób. Wróbel 
Ks. Dziekan Jan Wojtowicz 
Ks. Prób. Jan Środoń 
Ks. Adm. J. Rossman 
Ks. Eks. Wład. Ruczajewicz 
Ks. Adm. O. Prokop 
Ks. Adm. Jan Niedzielski 
Ks. Prób. Gliński

89) Kałusz
90) Kamionka Str.
91) Kochawina
92) Kołomyja 

“93) Kleparów
94) Kłodno
95) Korościatyn
96) Korolówka
97) Kowalówka
98) Kulików
99) Kozowa

100) Komarno
101) Kościejów
102) Kossów
103) Kozłów
104) Krotoszyn
105) Krystynopol

— Ks. Kan. Józef Szeligiewicz
— Ks. Adm. Winc. Woj akowski

Żydaczów Ks. Prałat Jan Trzopiński
— Ks. Tomasz Nawrocki T. J.

Lwów Ks. Eksp. Justyn Magierowski
Żółkiew Ks. Eksp. Michał Kąkoliński
Buczacz Ks. Eksp. Józef Szelest
Borszczów Ks. Eks. Stanisław Wyczesany
Buczacz Ks. Prób. Wawszczak
Żółkiew Ks. Prób. Ludwik Babik
Brzeżany Ks. Prób. Konarski
Rudki Ks. Dziekan Frydel
Lwów Ks. Adm. Franc. Różycki

— Ks. Prób. Karol Borkowski
Brzeżany Ks. Jan Gorczyca
Lwów Ks. Prób. Maryan Kruczek
Sokal Ks. Adm. Tomasz Wilczyński
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K
[-■ Miejscowość Powiat Przewodniczący

106) Kuropatniki Brzeżany Ks. Wojciech O. Kopacz
107) Kuty Kossów Ks.'Prob. Manugiewicz

h 108) Koropiec Złoczów Ks. Prób. Paprocki
• 109) Krakowiec Jaworów Ks. Stanisław Pić

110) Kopy czy ńce Husiatyn Ks. Kan. Ferdynand Majewski
U 111) Kutkorz Złoczów Ks. Marceli Siirman
U 112) Kobyłowłoki Trembowla Ks. Adm. Piotr Trznadel

113) Krzywcze n. D. Borszczów Ks. Prób. Szczep. Dziurzyński

114) Lisko _ Ks. Karol Perenc
115) Lubaczów Cieszanów Ks. Prób. Stan. Sobczyński
116) Lubień wielki Gródek Jag. Ks. Adm. Wacław Lew
117) Ludwikówka — Ks. Adm. Aleks. Sinkowski
118) Lutowiska Lisko
119) Lwów, paraf. św. Elżbiety
120) Lwów, paraf. św. Marcina

Ks. Prób. Huciński

121) Łączki JagielL ad Frysztak Ks. Prób. Antoni Tenczar
122) Ładyczyn Tarnopol Ks. Prób. Kazimierz Rąpała
123) Łańcut — Ks. Kan. Walenty Mazanek
124) Łukowiec wiszn Rohatyn Ks. Prób. Józef Bodarski
125) Łomno Turka n. St. Ks. Eks. Kajetan Łańcucki
126) Łosiacz Borszczów Ks. Prób. Kazimierz Holicki

127) Machliniec Żydaczów Ks. Adm. Antoni Szwarc
128) Machnówek Sokal Ks. Prób. Franc. Palichleb
129) Magierów
130) Maryampol

Rawa ruska W P. Aptekarz Choczemski 
Ks. Kanonik Henryk Anger

131) Majdan nusiatyn Ks. Metody Kapturkiewicz
132) Martynów nowy Rohatyn Ks. Adm. Kuczyński
133) Malechów Lwów Ks. Prób. Wolańczyk
134) Mikołajów Żydaczów Ks. Prób. Antoni Barć
135) Mikulińce Tarnopol Ks. Prób. Ludwik Weiss
136) Milno Brody Ks. Adm. Szklarczyk (ewak. do 

Uherzec niezab. p. Gród. J.)
137) Milczyce Rudki Ks. Dziekan Marcin Augustyn
138) Milatyn
139) Mościska

Gródek Jagieł. Ks. Adm. Antoni Kuziara 
Ks. Prób. Prałogłowski

140) Monasterzyska Buczacz Ks. Prób. Antoni Joniec
141) Mosty wielkie Żółkiew Ks, Prób. Nadołski

142) Nadwórna __ Ks. Prób. Tomasz Trzebunia
143) Na wary a Lwów Ks. Gabryel Trzebicki
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Miejscowość
144) N a ra jó w
145) N as la só w
146) N iem irów
147) N iżn iów

148) Obroszyn
149) Olesko
150) Oleszyce
151) Obertyn
152) O strów
153) Ostrowczyk

154) Peczeniżyn
155) Pe llikow ce
156) P łazów
157) Podm ichale
158) Podkam ień R.
159) Podkam ień B.
160) Podhorce
161) Podhajce
162) Poborcę
163) Pow itno
164) Pohorylce
165) Pom orzany
166) Potylicz
167) P rusy  k. L w .
168) Pustom yty
169) Przem yślany
170) Pistyń
171) Podw ysok ie

172) Radziechów
173) R akow iec
174) R aw a  ruska
175) Rodatycze
176) Rohatyn
177) Rosochowaciec
178) Rozdół
179) Rożn iatów
180) Ruda brodzka
181) Rudki
182) Rzęsna polska
183) Rzyczki

Powiat Przewodniczący
Brzeżany Ks. Prób. Ignacy Lazarewicz 
Tarnopol Ks. Adm. Franc. Dorożyński 
Rawa ruska Ks. Prób. Adam Petyniak 
Tłumacz Ks. Prób. Jan Świąder

Gródek Jagieł. Ks. Adm. Steciak 
Złoczów Ks. Prób. Aleks. Moszyński
Cieszanów Ks. Dziekan Lud. Swadowski 
Horodenka Ks. Prób. Tomasz Horeczy 
Sokal Ks. Adm. Fuchs
Trembowla Ks. Adm. Józef Domański

Ks. Prób. Józef Pelc 
Buczacz Ks, Prób. Jan Engel
Cieszanów Ks. Adm. Rudolf Kmieciński 
Kałusz Ks. Adm. Jan Kruczkiewicz
Rohatyn Ks. Adm. Jan Bałys
Brody Ks. Adm. Floryan Bielat
Złoczów Ks. Prób. *Jan Buk

Ks. Kan. Stanisław Wałęga 
Rudki Ks. Eks. Franc. Osikiewicz
Gródek Jagieł. Ks. Prób. Michał Lachiewicz 
Przemyślany Ks. Eksp. Barzycki 
Zborów Ks. Adm. Tarczyński
Rawa ruska Ks. Prób. Jan Kuciński 
Lwów Ks. Prób. Jan Skórzak
Lwów Ks. Eksp. Wawrzyniec Czarnik

Ks. Kan. Zygmunt Bilski 
Ks. Prób. Maksym. Majewski 
Ks. Prób. Adam Łańcucki

Brody Ks. Adm. Pawlin
Lwów ~ Ks. Adm. Władysław Pokiziak

Ks. Prób. Ludwik Ryś 
Gródek Jag. Ks. Adm. Władysław Malik 

Przeł. SS. Mil. Helena Robak 
Podhajce Ks. Prób. Józef Zjawin
Żydaczów Ks. Adm. Apolinary Roman
Dolina Ks. Prób. Malinowski
Brody Ks. Prób. Kostkiewicz

Ks. Kan. Wojtaś
Lwów Ks. Adm. Kubasik
Rawa ruska Ks. Prób. Więcław
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Miejscowość Powiat Przewodniczący
184) Sadogóra Bukowina Ks. Prób. Józef Steinbach
185) Sarnki dolne Rohatyn Ks. Eksp. Cembruch
186) Sąsiadowice Sambor Ks. Adm. Franciszek Biszak
187) Sambor Ks. Prób. Bikowski
188) Sasów Złoczów Ks. Kan. Kralochwil
189) Sichów Lwów Ks. Prób. Biliński
190) Siemianówka Lwów Ks. Adm. Henryk Zawada
191) Skomorochy Rohatyn Ks. Mieczysław Tomaszewski
192) Skole Ks. Adm. Edward Szczepanek
193) Sokolniki Lwów Ks. Prób. Wincenty Czyżewski
194) Sokołów Stryj Ks. Prób. Troszczyński
195) Sokolówka Bóbrkń Ks. Adm. Wiktor Potrzebski
196) Sokal Ks. Dziekan br. Lewartowski
197) Stanisławów Ks. Prałat Piaskiewicz
198) Stary Sambor Ks. Prób. Daszyk
199) Stare Sioło Bóbrka Ks. Prób. Wawrzyniec Ożga
200) Strzyżów Ks. Kan. Stanisław K3vieciński
201) Strusów Trembowla Ks. Prób. Pyrek
202) Stryj Ks. Kan. Aleksander Cisło
203) Stojanów Radziechów Ks. Prób. Więckowski
204) Stupnica polska Sambor Ks. Prób. Władysław Jórasz
205) Szczerzec Lwów Ks. Prób. Bladowski
206) Świrz Przemyślany Ks. Prób. Kułakowski
207) Sokolówka het. Złoczów Ks. Adm. Stan. Szkodziński
208) Śniatyn Ks. Prób. Leopold Kaściński
209) Słobódka Dżur. Ks. Ludwik Dębski
210) Skała (ew. w Cy­

ganach) Husiatyn Ks. Prób. Sanojca
211) Skałat Ks. Prób. Franc. Mynarski

212) Tadanie Kamionka Str.
213) Tarnowicapołn. Tłumacz
214) Tarnopol
215) Tłumacz
216) Tomaszowce Kałusz
217) Toporów Radziechów
218) Trembowla »
219) Turka
220) Tyśmienica Tłumacz
221) Tłuste Zaleszczyki
222) Taurów
223) Treścianiec wiel.

Ks. Prób. Mikołaj Kulczycki 
Ks. Bętkowski
Ks. luf. Dr. Boi. Twardowski 
Ks. Kan. Edw. Tabaczkowski 
Ks. Adm. Józef Kuczyński 
Ks. Kanonik Józef Tymoczko 
Ks. Adm. Zeno Tarnawski 
Ks. Adm. Łaskawski 
Ks. Przeor Jacek Plebańczyk 
Ks. Prób. Stanisław Adamczyk 
Ks. Prób. Franciszek Bartha 
Ks. Adm. Stanisław Władyka
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Miejscowość
224) Uherce niezab.

225) U h n ó w
226) U h ry n ó w
227) Uścieczko

228) W aszkow ce
229) W a rę ż
230) W e łdzirz
231) W inn ik i
232) W icyń
233) W iesenberg
234) W itk ó w  now y
235) W iśnio'Wczyk
236) W ołczuchy a. G.
237) W o js ław ice
238) W o łk ó w
239) W yżn ica
240) W yżn iany
241) W o jn iłó w
242) W ygod a

243) Zab łotów
244) Z adw órze
245) Zaleszczyki
246) Załoźce
247) Zam arstynów
248) Zazule
249) Zborów
250) Żelechów
251) Z lolnik i
252) Złoczów
253) Żniatyn
254) Żubrza
255) Żulin
256) Źu raw n o
257) Ż u ró w
258) Żydaczów
259) Żydatycze
260) Żó łk iew
261) Żółtańce

Powiat Przewodniczący
Gródek Jagieł. Ks. Admin. Szklarczyk (ewak.

z Milna pow. Brody)
Rawa ruska Ks. Kan. Stanisł. Sokołowski 
Sokal Ks. Wik. Kazimierz Zemanek
Zaleszczyki Ks. Adm. Wiktor Ostrowski

Bukowina ,

Dolina
Lwów
Przemyślany
Żółkiew
Radziechów
Podhajce
Gródek Jag.
Sokal
Lwów
Bukowina
Przemyślany
Kałusz
Dolina

Śniatyn
Przemyślany

Lwów

Kamionka Str. 
Podhajce

Sokal
Lwów
Stryj
Żydaczów 
Rohatyn «

Lwów

Żółkiew

Ks. Prób. Marceli Zawadowski
Ks. Kan. Bryczkowski
Ks. Prób. Gdowski
Ks. Prób. Antoni Saczyński
Ks. Dr. Franc. Ćwiąkała
Ks Adm. Struś
Ks. Adm. Ślipko
Ks. Adm. Bronisław Mroziuk
Ks. Adm. Gryl
Ks. Eks. Ant. Karczmarczyk
Ks. Prób. Józef Gieszczyński
Ks. Adm. Władysław Żak
Ks. Prałat Puchalski
Ks. Prób. Izydor Ziółkowski
Ks. Prób. Żelewski

Ks. Adm. Ludwik Staufer 
Ks. Adm. Stanisław Zaleśny 
Ks. Prób. Antoni Poznański

Ks. Alfons Marya Wieczorek 
Ks. Eksp. Jan Włodzimirski

Ks. Kan. Aleks. Dobrowolski 
Ks. Adm. Marszał 
Ks. Prał. Winc. Czajkowski 
Ks. Prób. Stanisław Mika 
Ks. Prób. Kochański 
Ks. Prób. Józef Machowski 
Ks. Prób. Cywiński 
Ks. Adm. Partyka 
Ks. Prób. Jan Dręgiewicz 
Ks. Adm. Andrzej Ciepły 
Ks. Opat Kunaszowski 
Ks. Józef Anklewicz
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WYKAZ UDZIELONYCH SUBWENCYI 
PRZEZ SEKCYĘ DORAŹNEJ POMOCY LWOWSKIEJ 

DELEGACYI.

CYFRY OGOLNE.

Do końca roku 1917 wydała Lwowska Delegacya 
K. B. K. na bezpłatną pomoc dla ofiar wojny 1,424.001 kor. 
43 h., z tego ze swoich funduszów 1,164.523 kor. 43 h., 
a 259.478 kor. z funduszów rządowych, mianowicie tytu­
łem państwowych zasiłków sierocych dla' sierót wojen­
nych, które c. k. Namiestnictwo, względnie jego Krajowe 
Biuro pomocy wojennej wypłaca polśkim sierotom wojen­
nym w dyecezyi lwowskiej przez dyecezyalny rzymsko- 
katol. Komitet sierocy przy Lwowisikiej Delegacyi K. B. K. 
(Sieroty ruskie dostają też zasiłki przez Komitet sierocy 
grecko-katol., a żydowskie przez izraelicki).

Na pomoc na prowincyi wydano 959.759 Lor. 41 h., 
na akcyę ratunkową we Lwowie 464.242 kor. 2 h.

Według lat wydano w r. 1915 dla prowincyi 16.450 
kor., dla Lwowa 19.240 kor., razem 35.690 kor., w r. 1916 
dla prowincyi 334.900 kor. 27 h., dla Lw<owa 154.135 Loir. 
61 h., razem 489.035 Lor. 88 h., w r. 1917 dla prowincyi 
449.071 Lor. 14 h., dla Lwowa 190.726 kor. 41 h., razem 
639.797 kor. 55 h. Rządowych zasiłków sierocych wypła­
cono w r. 1917 dla prowincyi 159.338 kor., dla Lwowa 
100.140 kor., razem 259.478 kor.

Z własnych funduszów udzielano pomocy w go­
tówce, żywności, odzieży, obuwiu i apteczkach domowych.

D ła  p r o w i n c y i  wydano w r. 1915 tylko w go­
tówce 16.450 kor. (właściwa działalność w r. 1915 rozpo­
częła się dopiero w połowie września, a akcya aprowiza- 
cyjna dopiero pod Loniec tego roku weszła na rzeczy­
wiste tory), w r. 1916 udzielono gotówką 116.627 kor. 
65 h., żywności za 127.891 kor. 75 h., odzieży za 81.772 kor. 
61 h., obuwia za 8.608 kor. 26 h., razem 334.900 kor. 27 h. 
W  ,r. 1917 dostarczono gotówką 256.912 kor. 98 h., ży-
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wności za 51.105 kor. 40 h., odzieży za 93.787 kor. 51 h., 
obuwia za 46.340 kor. 25 h., apteczek domowych za 925 
kor., razem 449.071 kor. 14 h.

Razem wydano na pomoc dla ofiar wojny na pro­
wincyi w latach 1915—1917 z, własnych funduszów go­
tówką 389.990 kor. 63 h., żywności za 178.997 kor. 15 h., 
odzieży za 175.560 kor. 12 h., obuwia za 54.948 kotr. 51 h., 
apteczek za 925 kor., ogółem 800.421 kor. 41 h.

D la  L  w o w a udzielono w r. 1915 gotówką 18.570 
kor., żywności za 670 kor., razem 19.240 kor., w r. 1916 
gotówką 136.295 kor., żywności za 11.381 kor. 11 h., 
odzieży za 6.333 kor. 50 h., obuwia za 126 kor., razem 
154.135 kor. 61 h., w r. 1917 gotówką 119.614 kor. 50 h., 
żywności za 50.234 kor. 43 h., odzieży za 8.165 kor. 48 h., 
obuwia za 12.712 kor., razem 190.726 kor. 41 h. Razem 
wydano dla Lwowa z własnych funduszów w latach 1915— 
1917 gotówką 274.479 kor. 50 h., żywności za 62.285 kor. 
54 h., odzieży za 14.498 kor. 98 h., oibuwia za 12.838 kor.> 
ogółem 364.102 kor. 2 h.

POMOC DLA PROWINCYI.

Na pomoc dla ofiar wojny w Galicyi wschodniej 
na prowincyi wydała Lwowska Delegacya K. B. K. do 
końca r. 1917 kwotę 959.759 kor. 41 h., z tego z własnych 
funduszów 800.421 kor. 41 h., a z rządowych (państwowe 
zasiłki sieroce) 159.338 kor.

Z własnych funduszów udzielono gotówką 389.990 
kor. 63 h., żywności za 178.997 kor. 15 h., odzieży za 
175.560 kor. 12 h., obuwia za 54.948 kor. 51 h., apteczek 
domowych za 925 kor. Z tego wydano:

a) na p o m o c  d l a  m i e j s c o w y c h  o f i a r  w o j n y ;

w r. 1915 tylko gotówką 10.350 kor.; w r. 1916 gotówką 
17.900 kor., żywności za 15.318 kor. 46 h., odzieży za 
1.047 kor. 60 h., razem 34.266 kor. 06 h.; w r. 1917 gotówką 
62.600 kor., żywności za 6.009 kor. 40 h., odzieży za
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9.468 kor. 79 h., obuwia 3.220 kor., apteczek 805 kor., ra­
zem 82.103 kor. 19 h. Ogółem za czas od 1. września 
1915 do 31. grudnia 1917 r. wydano na tę akcyę gotówką 
90.850 kor., żywności za 21.327 kor. 86 h., odzieży za 
10.516 kor. 39 h., obuwia za 3.220 kor., apteczek za 805 kor., 
razem 126.719 kor. 25 h.

b) N a  p o m o c  d l a  e w a k u o w a n y c h :

w r. 1915 gotówką 4.000 kor.; w r. 1916 gotówką 61.236 kor.,
żywności za 105.460 kor. 68 h., odzieży za 73.695 kor. 12 h., 
obuwia za 8.608 kor. 26 h., razem 249.000 kor. 06 h.; 
w r. 1917 gotówką 116.182 kor. 98 h., żywności za 41.660 
kor. 50 h., odzieży za 68.346 kor., obuwia za 34.944 kor. 
25 h., apteczek za 90 kor., razem 261.223 kor. 73 h. Ogó­
łem od założenia delegacyi do końca r. 1917 wydano na 
ten ceł gotówką 181.418 kor. 98 h., żywności za 147.121 kor. 
18 h., odzieży za 142.041 kor. 12 h., obuwia za 43.552 kor. 
51 h., apteczek za 90 kor., razem 514.223 kor. 79 h.

c ) N a  p o m o c  d l a  s i e r ó t  w o j e n n y c h  i o p u s z ­
c z o n y c h  d z i e c i :

w r. 1915 gotówką 2.100 kor.; w r. 1916 gotówką 37.491 kor. 
65 h., żywności za 7.112 kor. 61 h., odzieży za 7.029 kor. 
89 h., razem 51.634 kor. 15 hal.; w r. 1917 gotówką 
50.630 kor., żywności za 3.435 kor. 50 h., odzieży za 
15.972 kor. 72 h., obuwia 8.176 kor., razem 78.244 kor. 
22 h. Ogółem w łatach 1915—17 wydano na ratunek 
dzieci gotówką 90.221 kor. 65 h., żywności za 10.548 kor. 
11 h., odzieży za 23.002 kor. 61 h., oibuwia za 8.176 ko.r.,, 
apteczek za 30 ko.r., razem 131.978 kor. 37 h.

d) N a  a k c y ę  a p r o w i z a c y j n ą  t y t u ł e m  sub­
w e n c y i  z w r o t n y c h :

udzielono delegacyom 27.560 kor.
W  szczególności udzielono przez delegacye nastę­

pujące subwencye:
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POW IAT BOBRECKI.

Delegacya B r y ń c e  z a g ó r n e  dla ewakuowa­
nych: gotówką 500 kor., żywności za 1.061 kor. 10 h., 
odzieży za 1.001 kor. 79 r., obuwia za 1.000 kor., razem 
3.562 kor. 89 h.

Deleg. B r z o z d o w c e :  dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 400 kor.; dla ewakuowanych: gotówką 
900 kor., odzieży za 2.733 kor. 62 h., żywności 1.589 kor. 
30 h., obuwia za 867 kor., razem 6.098 kor. 92 h.; dla 
sierót gotówką 200 kor., ogółem 6.689 kor. 92 h.

Deleg. C h o d o r ó w :  dla miejsc, ofiar wojny go­
tówką 500 kor., dla ewakuowanych gotówką 6.000 kor., 
odzieży za 4.999 kor. 98 h., żywności za 1.003 kor. 80 h., 
razem 12.003 kor. 78 h., dla sierót gotówką 860 kor., ogó­
łem 13.364 kor. 18 h.

Deleg. S o k o l ó w k a :  dla ewakuowainych gotówką 
3.300 kor., żywności za 1.720 kor. 80 h., odzieży za 
5.502 kor. 63 h., obuwia za 2.000 kor., razem 12.523 kor. 
43 hal.

Deleg. S t a r e S i o ł o: dla sierót gotówką 505 kor., 
odzieży za 816 kor. 30 h., razem 1.321 kor. 30 h.

Razem wydano, na ten powiat: dla ewakuowanych 
34.180 kor. 02 h., dla miejscowych ofiar wojny 900 kor., 
dla sierót 2.381 ikor. 30 h., ogółem 37.461 kor. 32 h.

POW IAT BORSZCZOWSKI.

Deleg. K o r o l ó w k a :  dla ewakuowanych gotówką 
500 kor., apteczka domowa 30 kor., dla sierót gotówką 
300 kor., razem 830 kor.

POW IAT BRODZKI.

Deleg. B r o d y :  dla ewakuowanych żywności za 
3.020 kor. 80 h., gotówką 830 kor., razem 3850 kor. 80 h.

Deleg. P o d k a m i e ń :  dla miejscowych ofiar wojny 
300 kor.

Deleg. R u d a  b r o d z k a :  dla miejscowych ofiar
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wojny żywności za 86 kor. 40 h., gotówką 500 'kor., odzieży 
za 1.501 kor. 36 h., razem 2.087 kor. 76 h., dla sierót go­
tówką 475 kor., ogółem 2.562 kor. 76 h.

Razem dla tego powiatu dla ewakuowanych 3.850 kor. 
80 h., dla miejscowych ofiar wojny 2.387 kor. 76 h., dla 
sierót 475 kor., ogółem 6.613 kor. 56 h.

POWIAT BRZEŻAŃSKI.

Deleg. B r z e ż a n y  dla ewakuowanych gotówką
2.000 kor., żywności za 9.244 kor. 90 h., odzieży za 3.107 
kor. 20 h., obuwia za 492 kor. 50 h., razem 14.844 kor. 
60 h.; dla sierót gotówką 700 kor., ogółem 15.544 kor. 
60 hal.

Deleg. B u s z c z e  dla ewakuowanych gotówką
2.000 kor., żywności za 2.504 kor. 80 h., obuwia za 
1.799 kor. 26 h., apteczka 30 kor., razem 6.334 kor. 06 h.

Deleg. K o z ł ó w  dla ewakuowanych gotówką
2.500 kor., odzieży za 472 kor. 80 h., razem 2.972 kor. 80 h.

Deleg. K o z o w a  dla miejscowych ofiar wojny go­
tówką 1.000 kor., dla ewakuowanych gotówką 300 kor., 
dla sierót gotówką 500 'kor., razem 1.080 kor.

Deleg. K u r o p a t n i k i  dla ewakuowanych go­
tówką 1.500 kor., odzieży za 3.501 kor. 35 h., o'buwia za 
939 kor., żywmości za 86 koir. 40 h., apteczka 30 kor., ra­
zem 6.036 kor. 75 h.

Deleg. N a r a j ó w  dla sierót gotówką 150 kor.
Razem wydano na ten powiat dla ew^akuowanych 

30.508 kor. 21 h., dla miejscowych ofiar wojny 1.000 kor., 
dla sierót 1.350 kor., ogółem 32.858 kor. 21 h.

POWIAT BUCZACKI.

Deleg. B u c z a c z  dla miejscowych ofiar wojny go­
tówką 2.500 kor., obuwia za 520 kor., apteka 30 kor., ra­
zem 3.050 kor., dla ewakuowanych żywności za 2.041 kor., 
20 h., dla sierót gotówką 1.000 kor., ogółem 6.091 kor. 20 h.

Deleg. J a z ł o w i e c  dla miejscowych ofiar w go­
tówce 3.500 kor., odzieży 1.001 kor. 80 h., apteczka 30 kor.,

K. B. K. 22
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razem 4.531 kor. 80 h., dla ewakuowanych gotówką
1.500 kor., obuwia za 135 kor., odzieży za 289 kor. 10 h., 
razem 1.924 kor. 10 h., dla sierót gotówką 2.500 kor., 
odzieży za 1.004 kor., obuwia za 2.020 kor., razem 
6.524 kor., ogółem 12.979 kor. 90 h.

Deleg. K o r o p i e c  dla miejscowych ofiar w go­
tówce 1.000 kor., apteczka 30 kor., dla ewakuowanych 
gotówką 200 kor., dla sierót gotówką 500 kor., razem 
1.730 kor.

Deleg. K o w a l ó w k a  dla ewakuowianych gotów'ką
2.000 kor., obuwia za 520 kor., apteczka 30 kor., razem 
2.550 kor.

Deleg. M o n a s t e r z y s k a  dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 3.800 kor., apteczka 30 kor., razem 
3.830 kor., dla ewakuowanych gotówką 1.000 kor., od'zieży 
iza 1.001 kor. 30 h., obuwia za 1.040 kor., razem 3.041 kor. 
30 h., dla sierót gotówką 1.200 kor., ogółem 8.071 kor. 30 h.

Deleg. P e t l i k o w c e  dla miejseowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor.

Deleg. U ś c i e  z i e l o n e  dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 300 kor., dla sierót 200 kor., razem 
500 kor.

Razem na powiat wydano dla miejscowych ofiar 
wojny 13.241 kor. 80 h., dla ewakuowanych 9.756 kor. 
60 h., dla sierót 9.424 kor., ogółem 32.422 kor. 40 h.

POW IAT CIESZĄ NOWSKI.

Deleg. D z i k ó w  s t a r y  dla miejscowych ofiar 
wojny apteczka 30 kor.

Deleg. H o r y n i e c  dla miejscowych ofiar wojny 
w gotówce 200 kor., dla sierót gotówką 2.459 kor. 75 h., 
żywn. 596 kor. 45 h., razem 3.056 kor. 20 h., ogółem 
3.256 kor. 20 h.

Deleg. L i p s k o  dla sierót 300 kor.
Deleg. L u b a c z ó w  dla miejscowych ofiar wojny 

w gotów^ce 2.000 ko«r., żywności 1.038 kor. 80 h., odzieży
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1.000 kor. 06 h., razem 4.038 kor. 86 h., dla sierót gotówką 
210 kor., ogółem 4.248 kor. 86 h.

Deleg. O l e s z y c e  dla sierót gotówką 995 kor.
Deleg. P ł a z ó w  dla miejscowych ofiar wojny go­

tówką 200 kor., apteczka 30 kor., dla sierót gotówką 
300 kor., razem 530 kor.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
4.498 kor. 86 h., dla sierót 4.861 kor. 20 h., ogółem 
9.360 kor. 06 h.

POW IAT CZORTKOWSKI.

Deleg. C z o r t k ó w  dla sierót gotówką 1.500 kor.
Deleg. S ł oh u d k a  d ż u r y ń s k a  dla ewakuowa­

nych odzieży za 1.001 kor. 60 h., dla sierót obuwia za 
500 kor., razem 1.501 kor. 60 h.

Razem na powiat dla ewakuowanych 1.001 kor. 
60 h., dla sierót 2.000 kor., ogółem 3.001 kor. 60 h.

POW IAT DOLINIAŃSKI.

Deleg. B o l e c h ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 300 kor., odzieży za 301 kor. 50 h., obuwia za 
200 kor., razem 801 kor. 50 h., dla ewakuowanych go­
tówką 1.900 kor., odzież 582 kor. 46 kor., obuwie 518 kor., 
żywność 408 kor. 75 h., razem 3.409 kor. 21 h., ogółem 
4.210 kor. 71 h.

Deleg. D o l i n a  dla ewakuowanych gotówką
2.500 kor., żywność 1.003 koir. 80 h., odzież 1.002 kor. 
60 h., razem 4.506 kor. 40 h., dla sierót gotówką 500 kor., 
ogółem 5.006 kor. 40 h.

Deleg. R o ż n i a t ó w  dla ewakuowanych gotówką 
1.300 kor., odzieży za 300 kor. 05 h., obuwia za 200 kor., 
razem 1.800 kor. 05 h., dla sierót gotówką 75 kór., ogółem 
1.875 kor. 05 h.

Deleg. W e ł d z i r z  dla miejsoowych ofiar wojny 
gotówką 200 kor., dla ewakuowanych gotówką 500 Ikor., 
dla sierót gotówką 100 kor., razem 800 kor.

Deleg. W y g o d a  dla miejscowych ofiar wojny go-
22*
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tówką 100 kor., dla ewakuowanych gotówką 500 kor., dla 
sierót gotówką 315 kor., razem 915 kor.

Raze.m na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
1.101 kor. 50 h., dla ewakuowanych 10.715 kor. 66 h., dla 
sierót 990 kor., ogółem 12.807 kor. 16 h.

POW IAT DROHOBYCKI.

Deleg. D r o h o b y c z  dla ewakuowanych żywności 
za 997 kor., odzieży za 500 kor. 20 h., razem 1.497 kor. 20 h.

POW IAT GRÓDECKI.

Deleg. G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i  dla ewakuowa­
nych gotówką 3.500 kor., żywności za 9.279 kor. 80 h., 
odzieży za 3.052 kor. 01 h., obuwia za 500 kor., razem 
16.331 kor. 81 h., dla sierót gotówką 2.075 kor., obuwńa 
(przez sąd) za 286 kor. 40 h., razem 2.361 kor. 40 h., ogó­
łem 18.693 kor. 21 h.

Deleg. J a n ó w  dla miejscowych ofiar wojny go­
tówką 500 kor., dla' ewakuowanych gotówką 100 kor., 
odzieży za 301 kor. 44 h., raziem 401 kor. 44 h., dla sierót 
90 kor., ogółem 991 kor. 44 h.

Deleg. L u b i e ń  w i e l k i  dla ewakuowanych go­
tówką 1.000 kor., żywności za 1.170 kor. 20 h., odzieży za
2.001 kor. 63 h., razem 4.171 kor. 83 h., dla sierót gotówką 
100 kor., ogółem 4.271 kor. 83 h.

Deleg. M i l a t y n  w i e l k i  dla ewakuowanych go­
tówką 1.500 kor., odzieży za 5.309 ikor. 41 h., żywności za 
1.985 kor. 40 h., obuwia za 1.219 kor., razem 10.013 kor. 
81 hal.

Deleg. O b r (O s z y n dla ewakuowanych gotówką 
500 kor., żywności za 1.526 kor. 40 h., odzieży za 1.546 kor. 
40 h., razem 3.572 kor. 80 h.

Deleg. P o w i t n o  dla ewakuowfanych gotówką 
500 kor., odzieży za 1.501 kor. 39 h., żywności za 529 kor. 
50 h., obuwia za 482 kor., razem 3.012 kor. 89 h., dla sie­
rót gotówką 300 kor., ogółem 3.312 kor. 89 h.

Deleg. R o d a t y c z e  dla ewakuowanych gotówką
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500 kor., żywności za 1.180 kor. 70 h., odzieży za 3.499 kor. 
99 h., obuwia za 483 kor. 50 h., razem 5.664 kor. 19 h., 
dla sierót gotówką 1.500 kor., odzieży za 1.263 kor. 60 h., 
obuwia za 100 kor., razem 2.863 kor. 60 h., ogółem 
8.527 kor. 79 h.

Deleg. U h e r c e  n i e z a b i t o w s k i e  (ew'iakuo- 
w'ana delegacya z Milma pow'. brodzki): dla ewakuowa­
nych gotówką 500 kor., żywności za 1.013 kor., odzieży za 
1.136 kor. 26 h., obuwia 583 kor. 75 h., razem 3.233 kor. 
01 h., dla sierót gotówką 135 kor., ogółem 3.368 kor. 01 h.

Deleg. W  o ł c z u c h y  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 300 kor., dla ewakuowanych gotówką 400 kor., 
odzieży za 1.502 kor. 46 h., obuwia za 486 kor. 50 h., ra­
zem 2.388 kor. 96 h., dla sierót gotówką 90 kor., ogółem 
2.778 kor. 96 h.

Deleg. M s z a n a  (eWak. z Załoziec pow. brodzki) 
dla ewakuowanych gotówką 500 kor., żywności za 
4.733 kor. 90 h., odzieży za 1.444 kor. 20 h.. Obuwia za 
425 kor., raizem 7.103 kor. 10 h.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
800 kor., dla ewakuowanych 55.893 kor. 84 h., dla sierót 
5.940 kor., ogółem 62.633 kor. 84 h.

POW IAT HORODENSKI.

Deleg; H o r o d e n k a  dla miejscowych ofiar wojny 
apteczka 30 kor., dla sierót gotówką 1.000 kor., razem 
1.030 kor.

Deleg. H o r o d n i c a  dla ewalkuowanych gotówką 
500 kor., dla sierót 500 kor., razem 1.000 kor.

Deleg. O b e r t y n  dla miejscowych ofiar wojny 
apteczka 30 kor., dla ewakuowanych gotówką 500 kor., 
dla sierót gotówką 500 kor., razem 1.030 kor.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
90 kor., dla ewakuowanych 1.000 kor., dla sierót 2.000 kor., 
ogółem 3.090 kor.
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POW IAT HUSIATYŃSKI.

Deleg. C h o r o s t k ó w  dla ewakuowanych gotówką
1.000 kor., dla sierót gotówką 500 kor., raźem 1.500 kor. 

Deleg. H u s i a t y n  dla ewakuowanych gotówką
3.000 kor.

Deleg. J a b ł o n ó w dla ewakuowanych gotówką
1.000 kor.

Deleg. K o p y c z y ń c e  dla ewakuowanych go­
tówką 3.000 kor.

Razem na powiat dla ewakuowanych 8.000 kor., dla 
sierót 500 kor., ogółem 8.500 kor.

POW IAT JAWOROWSKI.

Deleg. B o n ó w  dła ewakuowanych gotówką 200 kor., 
odzieży za 500 kor. 22 h., obuwia za 300 kor., razem
1.000 kor. 22 h.

Deleg. F e h ł b a c h  dla ewakuowanych obuwia za 
72 kor.

Deleg. J a w 'O r ó w dla ewakuowanych gotówką 
500 kor.

Razem na powiat dla ewakuowanych 1.572 kor. 
22 hal.

POW IAT KAMIONECKI.

Deleg. B u s k  dla miejscowych ofiar wojny odzieży 
za 501 kor. 60 h., dla ewakuowanych gotówką 1.000 kor., 
odzieży za 1.308 kor. 40 h., razem 2.308 kor. 40 h., dla 
sierót gotówiką 420 kor., odzieży 1.501 kor. 66 h., obuwia 
za 224 kor., razem 2.145 kor. 66 h., ogółem 4.955 kor. 66 h.

Deleg. D o b r o t w ó r  dla miejscowych ofiar wmjny 
apteczka 55 kor., dla ewakuowanych gotówką 1.500 kor., 
dla sierót gotówką 500 kor., odzieży za 601 ko-r. 19 h., 
razem 1.101 kor. 19 h., ogółem 2.656 kor. 19 h.

Deleg. K a m i o n k a  S t r  u m i l o w a  dla miejsco­
wych ofiar wojny gotówką 1.000 kor., żywności za 
810 kor. 50 h., razem 1.810 kor. 50 h., dla ewakuowanych 
gotówką 1.500 kor., dla sierót gotówką 3.550 kor., odzieży
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za 1.175 kor. 63 h., obuwia za 267 kor., razem 4.992 kor. 
63 h., ogółem 8.303 kor. 13 h.

Deleg. T a d a n i e  dla miejscowych ofiar wojny 
żywności za 624 kor. 40 h., dla ewakuowanych gotówką 
500 kor., dla sierót gotówką 400 kor., odzieży za 307 kor., 
razem 707 kor., ogółem 1.831 kor. 40 h.

Deleg. Ż e l e c h ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 300 kor., dla ewakuowanych gotówką 800 kor., 
odzieży za 500 kor. 61 h., ogółem 1.600 kor. 61 h.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
3.291 kor. 50 h., dla ewakuowanych 7.109 kor. 01 h., dla 
sierót 8.946 kor. 48 h., ogółem 19.346 kor. 99 h.

POW IAT KAŁUSKI.

Deleg. D o ł h a  w o j n i ł o w s k a dla ewakuowa­
nych gotówką 300 kor., żywności za 2.060 kor. 50 h., 
odzieży za 2.149 kor. 84 h., obuwia 500 kor., razem 
5.010 kor. 34 h.

Deleg. K a ł u s z  dla miejscowych ofiar wojny ży­
wności za 3.146 kor., odzieży iza 2.010 kor. 12 h., apteczka 
30 kor., raze.m 5.186 kor. 12 h., dla ewakuowanych go­
tówką 6.500 kor., odzieży za 6.449 kor. 33 h., żywności 
za 2.010 kor. 80 h., obuwia za 1.482 kor. 50 h., razem 
16.442 kor. 63 h., dla sierót gotówką 5.065 kor., odzieży 
za 982 kor. 20 h., żywności za 300 kor., razem 6.847 kor. 
20 h., ogółem 27.975 kor. 95 h.

Deleg. P o d m i c h a ł e  dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 1.000 kor., dla ewakuowanych gotówką
1.500 kor., odzieży za 508 kor. 92 h., razem 2.008 kor. 
92 h., ogółem 3.008 kor. 92 h.

Deleg. T o m a s z o w c e  dla miejscowych ofiar 
'Wojny apteczka 30 kor., dla ewakuowanych gotówką 
500 kor., żywności za 1.526 kor. 80 h., odzieży za 1.467 kor. 
33 h., obuwia za 200 kor., razem 3.694 kor. 13 h., ogółem 
3.724 kor. 13 h.

Deleg. W o j n i ł ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 200 kor., dla ewakuowanych gotówką 500 kor..
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żywności za 1.002 kor. 10 h., odzieży za 520 kor. 41 h., 
razem 2.022 kor. 51 h., ogółem 2.222 kor. 51 h.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
6.416 bor. 12 h., dla ewakuowanych 29.177 kor. 53 h., 
dla sierót 6.347 kor. 20 h., ogółem 31.940 kor. 85 h.

POW IAT KOŁOMYJSKI.

Deleg. G w o ź d z i e c  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor., dla ewakuowanych gotówką 1.300 kor., 
dla sierót gotówką 500 kor., odzieży za 503 kor., obuwia 
za 500 kor., razem 1.503 kor., ogółem 3.303 kor.

Deleg. K o ł o m y j a  dia miejsoowych ofiar wojny 
gotówką 4.500 kor., dla sierót gotówką 3.300 kor., żywno­
ści 480 kor., razem 3.780 kor., na założenie sklepu aprow. 
subw. zwrotna 6.000 kor., ogółem 14.280 kor.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny
5.000 kor., dla ewakuowanych 1.300 kor., dla sierót 
5.283 kor., na aprowizacyę 6.000 kor., ogółem 17.583 kor.

POW IAT KOSOWSKI.

Deleg. K u t y  dla miejscowych ofiar wojny gotówką 
800 kor., żywności za 190 kor., razem 990 kor.

POW IAT KROŚNIEŃSKI.

Deleg. K r o s n o  dla ewakuowanych gotówką
1.000 kor.

Zakład wychów, w M i e j s c u  P i a s t o w e m  dla 
sierót gotówką 3.076 kor. 90 h.

POW IAT LISKI.

Deleg. L i s k o  dla ewakuowanych gotówką 500 kor.
Deleg. L u t o w i s k a  dla ewakuowanych gotówką 

700 kor., odzieży za 1.444 kor. 64 h., razem 2.144 kor. 64 h.
Razem na powiat dla ewakuowanych 2.644 kor. 64 h.

POW IAT LWOWSKI.

Deleg. B a r s z c z o w i c e  dla sierót 270 kor.
Deleg. B i ł k a  s z l a c h e c k a  dla sierót 690 kor.
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Deleg. C z y s z k i dla ewakuowanych gotówiką 
600 kor., żywmości za 118 kor., oibuwia za 1.000 kor., 
odzieży za 800 kor., razem 2518 kor.

Deleg. D a w i d ó w  dla sierót 30 kor.
Deleg. D u b 1 a n y dla ofiar wojny odzieży za 

240 kor.
Deleg. J a r y c z ó w  n o w y  dla sierót 195 kor.
Deleg. K o ś c i e j ó w  dla ewakuowanych gotówką 

500 kor., odzieży za 503 kor. 28 h., obuwia za 516 kor., 
razem 1.519 kor. 28 h., dla sierót 290 kor., ogółem 
1.809 kor. 28 h.

Przez S t a r o s t w o  l w o w s k i e  (w  r. 1915 zaraz 
po inwazyi) dla miejscowych ofiar wojny w powiecie 
lwowskim żywności za 10.287 kor. 16 h.

Deleg. P r u s y  dla miejscowych ofiar wojny go­
tówką 300 kor., żywności za 95 kor., razem 395 kor., dla 
sierót gotówką 380 kor., żywności za 95 kor., cdzieży za 
500 kor. 10 h., oibuwia za 184 kor., razem 1.159 kor. 10 h., 
ogółem 1.454 kor. 10 h.

Deleg. P u s t o m y t y  dla miejsoowych ofiar wojny 
żywności za 279 kor. 80 h., dla sierót gotówką 80 kor., 
żywności za 575 kor., razem 755 kor., ogółem 952 kor. 
80 hal.

Deleg. R a k o w i e c  dla sierót gotówką 270 kor.
Deleg. R z ę s n a  p o l s k a  dla ewakuowanych go­

tówką 100 kor., odzieży za 225 kor. 98 h., obuwia za 
145 kor., razem 470 kor. 98 h.

Deleg. S i e m i a n ó w k a  dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 200 kor., odzieży za 1.306 kor. 40 h., ra­
zem 1.506 kor. 40 h., dla ewakuowanych gotówką 500 kor., 
odzieży za 1.605 kor. 39 h., razem 2.105 kor. 39 h., dla 
sierót gotówką 120 kor., ogółem 3.731 kor. 79 h.

Deleg. S z c z e r z e c  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor., dla ewakuowanych gotówką 100 kor., 
dla sierót gotówką 400 kor., razem 1.000 kor.

Deleg. W i n n i k i  dla ewakuowanych gotówką 
300 kor., żywności za 59 kor. 50 h., odzieży za 608 kor.
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90 h., obuwia za 403 kor., razem 1.371 kor. 40 kor., dla 
sierót gotówką 250 kor., ogółem 1.621 kor. 40 h.

Deleg. Ż u b r z a  dla sierót gotówką 45 kor.
Deleg. Ż y d a t y c z e  dla miejsoowych ofiar wojny 

żywności .za 263 kor. 50 h., dla sierót gotówką 305 kor., 
razem 568 kor. 50 h.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
13.489 kor. 86 h., dla ewakuowanych 8.085 kor. 05 h., 
dla sierót 4.579 kor. 10 h., ogółem 26.154 kor. 01 h.

Deleg. 
200 kor.

POW IAT ŁAŃCUCKI.

Ł a ń c u t  dla ewakuowanych gotówką

POW IAT MOSCISKI.

Deleg. M o ś c i s k a  dla ewakuow^ańych gotówką 
500 kor.

POW IAT NADWORNIANSKI.

Deleg. N a d w ó r n a  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 400 kor.

POW IAT PECZENIŻYŃSKI.

Deleg. P e c z e n i ż y n  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 100 kor.

POW IAT PODHAJECKI.

Deleg. H o r o ż a n k a dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 800 kor., obuwia za 1.000 kor., ogółem 1.800 kor.

Deleg. P o d h a j c e  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 1.500 kor., obuwia za 500 kor., apteczka 30 kior., 
razem 2.030 kor., dla ewakuowanych żywności za 
2.775 kor. 90 h., dla ofiar w'iojny w Czeremchowie go­
tówką 500 kor., ogółem 5.305 kor. 90 h.

Deleg. W i ś n i o w c z y k  dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 2.000 kor., odzieży 2.002 kor., obuwia za
1.000 kor., apteczka 30 kor., razem 5.032 kor.
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Razem na powiat dla miejsoowych ofiar wojny 
9.362 kor., dla ewakuowanych 2.775 kor. 90 h., ogółem 
12.137 kor. 90 h.

POW IAT PRZEMYŚLAŃSKI.

Deleg. D u n a j ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 1.000 kor., dla ewalkuowanych gotówką 1.000 kor., 
żywności za 7.445 kor. 25 h., odzieży za 3.155 kor. 32 h., 
.0 'buw'ia za 500 kor., razem 12.100 kor. 57 h., dla sierót 
gotówką 860 kor., żywności za 150 kor., obuwia za 200 kor., 
odzieży za 306 kor. 60 h., razem 1.516 kor. 60 h., ogółem 
14.617 kor. 17 h.

Deleg. G l i n i a n y  dla ewakuowanych gotówką 
500 kor.

Deleg. H a n a c z ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
apteczka 30 kor., dla ewakuowanych żywności za 120 kor., 
obuwia za 500 kor., razem 620 kor., dla sierót odzieży za 
154 kor. 20 h., ogółem 804 kor. 20 h.

Deleg. P o g o r z e l c e  dla ewakuowanych gotówką 
500 kor., dla sierót gotówką 425 kor., ogółem 925 kor.

Deleg. P r z e m y ś l a n y  dla ewakuowanych go­
tówką 500 kor., żywności za 6.077 kor. 10 h., razem 
6.577 kor. 10 h., dla sierót 75 kor., ogółem 6.652 Ikor. 10 h.

Deleg. Ś w i r z  dla ewakuowanych gotówką
1.000 kor., obuwia za 541 kor., razem 1.541 kor., dla sie­
rót 740 kor., ogółem 2.281 kor.

Deleg. W y ż n i a n y  dla sierót gotówką 150 kor.
Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 

1.030 kor., dla CAYakuowanych 21.838 kor. 67 h., dla sie­
rót 3.060 kor. 80 h., ogółem 25.929 kor. 47 h.

POW IAT RADZIECHOWSKI.

Deleg. C h o ł o j ó w  dla ewakuowanych gotówką
1.500 kor., obuwia za 1.000 kor., razem 2.500 kor., dla 
sierót gotówką 200 kor., ogółem 2.700 kor.

Deleg. R a d z i e c h ó w  dla ewakuowanych gotówką
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3.000 kor., odzieży 506 kor. 82 h., razem 3.506 kor. 82 h., 
dla sierót gotówką 375 kor., ogółem 3.881 kor. 82 h.

Deleg. S t o j a n ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
500 kor., odzieży 623 kor. 50 h., apteczka 30 kor., razem 
1.153 (kor. 50 h., dla ewakuowanych gotówką 1.000 kor., 
odzieży za 1.501 kor. 48 h., żywności za 86 kor. 40 h., 
razem 2.587 kor. 88 h., ogółem 3.741 kor. 38 h.

Deleg. T o p o r ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor., dla ewakuowanych gotówką 2.000 kor., 
żywności za 3.051 kor. 20 h., odzieży za 500 kor., obuwia 
za 500 kor., razem 6.051 kor. 20 h., dla sierót gotówką 
650 'kor., ogółem 7.201 kor. 20 h.

Deleg. W i t k ó w  N o w y dla miejscowych ofiar 
wojny odzieży za 513 kor. 81 h., dla ewakuowanych go­
tówką 700 kor., żywności za 549 kor. 50 h., odzieży za 
1.516 kor. 10 h., razem 2.765 kor. 60 h., dla sierót odzieży 
za 1.207 kor. 88 h., ogółem 4.487 kor. 29 h.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
2.167 kor. 31 h., dla ewakuowanych 17.411 kor. 50 h., 
dla sierót 2.432 kor. 88 h., ogółem 22.011 kor. 69 h.

POW IAT RAWSKI.

Deleg. B e ł ż e c  dla sierót gotówką 630 kor.
Deleg. B r u c k e n t h a l  dla miejscowych ofiar 

wojny gotówką 200 hor., odzieży za 177 kor. 70 h., apte­
czka 30 kor., razem 407 kor. 70 h.

Deleg. M a g i e r ó w  dla sierót gotówką 400 hor.
Deleg. N i e m i r ó w  dla sierót gotówką 60 kor.
Deleg. P o t y l i c z  dla miejscowych ofiar wojny 

gotówką 100 kor.
Deleg. R a w a  R u s k a  dla ewakuowanych żywno­

ści za 986 kor., dla sierót gotówką 950 kor., żywności za 
536 kor. 15 h., odzieży za 213 kor. 30 h., obuwia za 46 kor., 
razem 1.745 kor. 45 h., ogółem 2.731 hor. 45.

Deleg. R z y c z k i  dla sierót odzieży za 503 kor. 90 h.
Deleg. U h n ó w  dla miejscowych ofiar wojny go­

tówką 1.000 kor., dla ewakuowanych gotówką 200 kor..
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dla sierót gotówką 2.165 kor., żywności za 970 kor., 30 h., 
odzieży za 616 kor. 60 h., obuwia za 17 kor., razem 
3.768 kor. 90 h., ogółem 4.968 kor. 90 h.

Ratzem na powiat dla miejsoowych ofiar wojny 
1.507 kor. 70 h., dla ewakuowanych 1.186 kor., dla sierót 
7.107 kor. 25 h., ogółem 9.800 hor. 95 h.

POWIAT ROHATYŃSKI.

Deleg. B o ł s z o w c e  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor., dla ewakuowanych gotówką 1.000 kor., 
dla sierót gotówką 600 kor., razem 2.100 kor.

Deleg. B u k a c z o w c e  dla ewakuowanych go­
tówką 1.500 kor., żywności za 1.151 kor. 45 h., odzieży za 
2.002 kor. 38 h., obuwia za 1.000 kor., dla sierót gotówką 
135 kor., razem 5.788 kor. 83 h.

Deleg. B u r s z t y n  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 200 kor., odzieży za 208 kor., razem 408 kor., 
dła ewakuowanych gotówką 1.100 kor., dla sierót lOibu- 
wia za 493 kor., ogółem 2.001 kor.

Deleg. F i r l e j ó w  dla ewakuowanych gotówką
1.000 kor., odzieży 1.307 kor. 44 h., obuwia za 490 kor. 
50 h., razem 2.797 kor. 94 h.

Deleg. Ł u k o w i e c  W i s  23 n. dla miejscowych 
ofiar wojny gotówką 300 kor., dla ewakuowanych gotówką 
1.300 kor., odzieży za 1.500 kor. 50 h., obuwia za 650 kor., 
razem 3.450 hor. 50 h., dla sierót 105 hor., ogółem 
3.855 kor. 50 h.

Deleg. P o d k a m i e ń  Roh.  dla ewakuowanych 
gotówką 2.473 kor., żywności za 1.026 hor. 30 h., odzieży 
za 1.001 hor. 18 h., obuwia za 1.000 kor., razem 5.500 kor. 
48 hal.

D;eleg. R o h a t y n  d̂ a miejscowych ofiar wojny 
gotówką 2.000 kor., żywności za 885 kor. 50 h., razem 
2.885 kor. 50 h., dla ewakuowanych gotówką 2.000 kor., 
żywności za 1.077 kor. 95 h., odzieży za 4.056 kor. 94 h., 
obuwia 1.000 kor., razem 8.134 kor. 89 h., dla sierót go­
tówką 1.190 hor., odzieży za 738 kor. 12 h., żywności za
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86 kor. 40 h., razem 2.014 kor. 52 h., ogółem 13.034 kor. 
91 hal.

Deleg. S a r n k;i Dn 1 n e dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 500 kor., dla ewakuowanych gotówką 
500 kor., odzieży za 1.066 kor., dla sierót gotówką 135 kor., 
razem 2.201 kor.

Deleg. S k o m o r o c h y  S t a r e  dla ewakuowanych 
gotówką 1.300 kor., odzieży za 2.391 kor. 02 h., obuwia 
za 874 kor., razem 4.565 kor. 02 h., dla sierót 160 kor., 
ogółem 4.725 kor. 02 h.

Deleg. Ż u r ó w  dla ewakuowanych gotówką
1.000 kor., żywn. 1.087 kor. 75 h., odzieży za 2.001 kor. 
83 h., obuwia za 1.000 kor., razem 5.089 kor. 58 h.

Raizem na powiat dla ofiar wojny 4.593 kor. 50 h., 
dla ewakuowanych 38.856 kor. 24 h., dla sierót 3.642 kor. 
52 h., ogółem 47.092 kor. 26 h.

POW IAT RUDECKI.

Deleg. K o m a r n o  dla ewakuowanych gotówką 
200 kor., odzieży za 300 kor. 03 h., obuwia za 300 kor. 
razem 800 kor. 03 h.

Deleg. M i l c z y c e  dla ewakuowanych żywności 
za-213 kor. 50 h., odzieży za 2.336 kor. 42 h., razem 
2.549 kor. 92 h.

Deleg. P o h o r c e  dla ewakuowanych gotówką 
500 kor., odzieży za 1.407 kor. 73 h., obuwia za 495 kor., 
razem 2.402 kor. 73.

Deleg. R u d k i  dla ewakuowanych odzieży za 
1.043 kor. 80 h., obuwia.za 375 koir., razem 1.418 kor. 80 h.

Razem na powiat dia ewakuowanych 7.171 kor. 48 h.

POW IAT SAMBORSKI.

Deleg. S a m b o r  dla ewakuowanych gotówiką 
200 kor.

Deleg. S ą s i a d o w i c e  dla ewakuowanych go­
tówką 300 kor.

Deleg. S t u p n i c a  P o l s k a  dla ewakuowanych
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gotówką 1.500 kor., żywności za 951 kor. 25., .odzieży za 
2.008 kor. 32 h., obuwia za 475 kor., razem 4.934 kor. 57 h*

Razem na powiat dla ewakuowanych 5.434 kor. 57 h.

POW IAT SKOLSKI.

Deleg. F e ł i z i e n t h a ł  dła miejscowych ofiar 
wojny gotówką 300 kor.

Deleg. S k o l e  dla ewalkuowanych 1.500 kor.
Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 

300 kor., dla ewakuowainych 1.500 kor.

POW IAT ŚNIATYŃSKI.

Deleg. Z a b ł o t ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
aptecżk-a 30 kor., gotówką 1.500 kor., dla ewakuowanych 
obuwia za 530 kor., dła sierót gotówką 500 kor. Ogółem 
2.560 kor.

POW IAT SOKALSKI.

Deleg. B e ł z  dla ewakuowanych gotówką 1.000 kor., 
dla sierót go*tówką 2.300 kor., odzieży za 1.068 kor., 
obuwia za 374 ikor., ogółem 4.742 kor.

Deleg. ( K r y s t y n o p o l  dla ewakuowanych go­
tówką 1.500 kor., dla sierót gotówką 700 kor., odzieży za 
300 kor. 15 h., razem 2.500 kor. 15 h.

Deleg. M a c h n ó w e k  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 300 kor.

Deleg. O s t r ó w  ad  S o k a l  dla miejiseowych 
ofiar wojny apteczka 3(4 kor., dla sierót gotówką 45 kor.,, 
obuwia za 620 kor., razem 695 kor.

Deleg. S o k a l  dla ewakuowanych gotówką 3.(XX) k., 
dla sierót gotówką 3.445 kor., żywności za 3.669 kor. 
31 h., odzieży za 3.116 kor. 15 h., razem 13.230 kor. 46 h.

Deleg. Ż n i a t y ń dla miejscowych ofiar wojny 
apteczka 30 kor., dla sierót gotówką 50 kor., razem 80 kor.

Razem na powiat dła miejsoowych ofiar wojny 
330 kor., dla ewakuowanych 5.500 kor., dła sierót 
15.687 kor. 61 h., ogółem 21.517 kor. 61 h.
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POW IAT STANISŁAWOWSKI.

Deleg. B e d n a r ó w  dla ewakuowanych gotówką
1.500 kor., żywności za 556 kor., odzieży za 501 kor. 80 h., 
obuwia 500 kor., razem 3.057 kor. 80 h.

Deleg. D e 1 e j ó w dla ewakuowanych gotówką 
600 ko<r., żywności za 520 kor. 60 h., odzieży za 500 kor. 
84 h., dla sierót gotówiką 400 kor., razem 2.021 kor. 44 h.

Deleg. H a l i c z  dla ewakuowanych gotówką 500 kor., 
żywności za 1.024 kor. 20 h., dla sierót gotówką 300 kor., 
razem 1.824 kor. 20 h.

Deleg. J e z u p o l  dla ewakuowanych odzieży za 
2.004 kor. 40 h., obuwia za 520 kor., razem 2.524 kor. 40 h.

Deleg. M a - r y a m p o l  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor., apteczka 30 kor., razem 530 kor., dla 
sierót gotówką 500 kor., odzieży za 914 kor. 10 h., obuwia 
za 695 kor., razem 2.109 kor. 10 h., ogółem 2.639 kor. 10 h.

Deleg. S t a n i s ł a w ó w  dla miejscowych ofiar 
wojny 5.600 kor., dla ewakuowanych żywności za 
9.160 kor. 30 h., dla sierót gotówką 2.500 kor., żywności 
za 1.838 kor., odzieży za 400 kor. 50 h., obuwia za 200 ko'r., 
razem 4.938 kor. 50 h., ogółem 19.698 kor. 80 h. Nadto 
na prowadzenie sklepu 20.000 kor. subwencyi zwrotnej.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
6.130 kor., dla ewakuowanych 17.888 kor. 14 h., dla sie­
rót 7.747 kor. 60 h., na aprowizacyę 20.000 kor., ogółem 
51.765 kor. 74 h.

POW IAT STAROSAMBORSKI.

Deleg. F e 1 s z t y n dla ewakuowanych gotówką 
500 kor.

Deleg. S t a r y  S a m b o r  dla ewakuowanych 
odzieży za 503 kor.

Razem na powiat dla ewakuowanych 803 kor.

POW IAT STRYJSKI.

Deleg. D a s z a w a  dla ewakuowanych gotówką 
4.675 kor. 10 h., żywności za 695 kor. 20 h., obuwia za
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618 kor., razem 5.988 kor, 30 h., dla sierót gotówką
6.000 kor., żywności za 100 kor., apteczka 30 kor., razem 
6.130 kor., ogółem 12.118 kor. 30 h.

Deleg. S o k o ł ó w  dla ewakuowanych gotówką
1.900 kor.

Deleg. S t r y j  dla miejscowych ofiar wojny 1.000 ko'r., 
dla ewakuowanych gotówką 3.000 kor., żywności za 
2.286 kor. 70 h., odzieży za 3.009 kor. 57 h., obuwia za 
449 kor., razem 8.745 kor. 27 h., dla sierót gotówką 
2.800 kor., żywności za 883 kor., odzieży za 1.500 kor. 
ICh., obuwia za 500 kor., razem 5.683 kor. 11 h., ogółem 
15428 kor. 38 h.

Deleg. Ż u l i n  dla ewakuowanych gotówką 600 kor. 
Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny

1.000 kor., dla ewakuiowanych 17.233 kor. 57 h., dla sie­
rót 11.813 kor. 11 h., ogółem 30.046 kor. 68 h. ,

PO W IAT TARNOPOLSKI.

Deleg, Ł a d y c z y n  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 200 kor., obuwia za 500 kor., razem 700 kor.

Deleg. N a s t a s ó w  dla miejscotwych ofiar wojny 
gotówką 200 kor., dla ewakuowanych obuwia za 500 kor., 
razem 700 kor.

Deleg. T a r n i o p o l  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 2.000 kor., sierót gotówką 2.000 kor., razem
4.000 kor.

Razem na powiat dla miejsoowych ofiar wojny
2.900 kor., dla ewakuowanych 500 ikor., dla sierót
2.000 kor., ogółem 5.400 kor.

PO W IAT TŁUMACKI.

Deleg, C h o c i m i e r z  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 1.300 kor., dla ewakuowanych gotówką 700 kor., 
odzieży za 1.000 kor. 40 h., dla sierót gotówką 500 kor., 
razem 3.500 kor. 40 h.

Deleg. N i ż n i ó w  dla miejsoowych ofiar wojny 
gotówką 600 kor., dla ewakuowanych żywności 254 kor.

K. B, K. 23



354

95 h., obuwia za 500 kor., dla sierót gotówką 500 kor., 
odzieży za 406 kor. 72 h., razem 2.261 kor. 67 h. Na apro­
wizacyę subwencyę zwrotną 500 kor., ogółem 2.761 kor. 
67 hal.^

Deleg. T ł u m a c z  dla miejscowych ofiar wojny
4.000 kor., dla ewakuowanych gotówką 5.000 kor., ży­
wności za 5.009 kor. 90 h., odzieży za 1.050 kor. 61 h., 
razem 15.060 kor. 51 h., dla sie/rót gotówką 6.000 kor., 
obuwia za 1.030 kor., razem 7.030 kor. Subwencyę zwro­
tną na aprowizacyę 6.000 ;kor., ogółem 28.090 kor. 51 h.

Deleg. T y ś m i e n i c a  dla miejsoowych ofiar 
wojny 500 kor.

Razem na powiat dla miejsoowych ofiar wojny 
6.400 kor., dla ewakuowanych 13.515 kor. 86 h., dla sie­
rót 8.436 kor. 72 h., na aprowizacyę (subw. zwrotna)
6.500 kor., ogółem 34.852 kor. 58 h.

POW IAT TREMBOWELSKI.

dla ewakuowanych go-Deleg. K o b y ł o w ł o k i  
tówką 2.000 kor.

Deleg. T r e m b o w 1 a dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 1.000 kor., dla ewakuowanych gotówką 2.000 kor., 
razem 3.000 kor. Ogółem na powiat 5.000 kor.

POW IAT TURCZAŃSKI.

Deleg. Ł  o m n a dla ewakuowanych gotówką 
100 kor., odzieży za 304 kor. 20 h., obuwia za 200 kor., 
razem 604 ko-r. 20 h.

POW IAT ZALESZCZYCKI.

Deleg. B e r e m i a n y  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 1.000 kor.

Deleg. C z e r w o n o g r ó d  dla sierót gotówką 
500 kor.

Deleg. T ł u s t e  dla ewakuowanych odzieży za 
1.006 kor. 40 h.

Deleg. U ś c i e c z k o  dla miejscowych ofiar wojny
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gotówką 1.000 kor., dla sierót gotówką 1.000 kor., razem
2.000 kor.

Deleg. Z a l e s z c z y k i  dla miejscowych ofiar 
wojny gotówką 2.500 'kor., dla sierót gotówką 1.200 kor., 
razem 3.700 kor.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny
4.500 kor., dla ewakuowanych 1.006 kor. 40 h., dla sierót 
2.700 kor., ogółem 8.206 kor. 40 h.

POWIAT ZBOROWSKI.

Deleg. J e z i e r n a  dla miejscowych ofiar wojny 
apteczka 30 kor., dla ewakuowanych gotówką 200 kor., 
żywności za 3.192 kor. 30 h., obuwia za 530 kor., razem 
3.962 kor. 30 h.

Deleg. P o rn o  r z a n y dla ewakuowanych gotówką
1.000 kor.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
apteczka 30 kor., dla ewakuowanych 4.932 kor. 30 h., 
ogółem 4.962 kor. 30 h.

POWIAT ZŁOCZOWSKI.

Deleg. B i a ł y k a m i e ń  dla ewakuowanych go­
tówką 1.500 kor., odzieży za 2.897 kor. 33 h., obuwia za 
500 kor., dla sierót gotówką 270 kor., razem 5.167 kor. 
33 hal.

Deleg. G o ł o g ó r y  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 2.000 kor., żywności za 2.085 kor. 20 h., razem 
4.085 kor. 20 h., dla ewakuowanych gotówką 2.000 kor., 
żywności za 7.786 kor. 55 h., odzieży za 3.019 kor. 78 h., 
obuwia za 1.000 kor., razem 13.806 ko'r. 33 h., dla sierót 
825 kor., ogółem 18.716 kor. 53 h.

Deleg. K u t k o r z  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor., apteczka 30 kor., razem 530 kor., dla 
ewakuowanych gotówką 379 kor. 88 h., żywności za 
530 kor. 18 h., odzieży za 307 kor. 62 h., razem 1.217 kor. 
68 h., dla sierót gotówką 30 kor., ogółem 1.777 kor. 68 h.

Deleg. S a s ó w  dla ewakuowanych gotówką
23
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1.000 kor., żywności za 3.432 kor. 40 h., odzieży za 500 kor. 
51 h., obuwia za 506 kor., razem 5.438 kor. 91 h., dla 
sierót 795 kor., ogółem 6.233 kor. 91 h.

Deleg. S o k o l ó w k a  He t m.  dla miejscowych 
ofiar wojny apteczka 30 kor., dla ewakuowanych gotówką 
300 kor., obuwia za 520 kor., razem 850 kor.

Deleg. W i c y ń  dla miejscowych ofiar wojny go­
tówką 500 kor., żywności za 698 kor. 70 h., razem 
1.198 kor. 70 h.

Deleg. Z a z u l e  dla ewakuowanych odzieży za 
867 kor. 86 h., dla sierót gotówką 90 kor., razem 957 kor. 
86 hal.

Deleg. (Z ł o c z ó w dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 500 kor., dla ewakuowanych gotówką 21.800 kor., 
odzieży za 3.637 kor. 92 h., żywności za 7.705 kor. 40 h., 
obuwia za 1.000 kor., razem 35.143 kor. 32 h., dla sierót 
gotówką 1.130 kor., ogółem 36.773 kor. 32 h.

' Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
6.343 kor. 90 h., dla ewakuowanych 62.191 kor. 43 h., 
dla sierót 3.140 kor., ogółem 71.675 kor. 33 kor.

POW IAT ŻÓŁKIEWSKI.

Deleg. K ł o d n o  dla miejscowych ofiar wojny ży­
wności za 95 kor., dla sierót żywności za 78 kor. 50 h., go­
tówką 100 kor., razem 273 kor. 50 h.

Deleg. K u l i k ó w  dla miejscowych ofiar wojny go­
tówką 200 kor., dla ewakuowanych gotówką 500 kor., ży­
wności za 1.548 kor. 50 h., odzieży za 519 kor. 32 h., ra­
zem 2.567 kor. 82 h., dla sierót gotówką 90 kor., odzieży 
za 1.213 kor., razem 1.303 kor., ogółem 4.070 kor. 82 h.

Deleg. M o s t y  W i e l k i e  dla ewakuowanych go­
tówką 1.000 kor., dla sierót gotówką 500 kor., razem
1.500 kor.

Deleg. Ż ó ł t a ń c e  dla ewakuowanych odzieży za 
306 kor. 57 h., obuwia iza 200 -kor., żywności za 313 hor. 
70 h.,-razem 820 kor. 27 h.

Deleg. Ż ó ł k i e w  dla miejscowych ofiar wojny



357

gotówką 800 kor., żywności za 623 kor. 90 h., odzieży za 
504 kor. 60 h., razem 2.028 kor. 50 h., dla ewakuowanych 
gotówką 3.800 kor., żywności za 4.156 kor. 50 h., odzieży 
za 3.902 kor. 01 h., obuwia za 1.000 ikor., razem 12.858 kor. 
51 h., dla sierót gotówką 450 kor., żywności 190 kor., 
razem 640 kor., ogółem 15.527 kor. 01 h.

Razem na poA\iat dła miejscowych ofiar wojny 
2.323 kor. 50 h., dla ewakuowanych 17.246 kor. 60 h., 
dla sierót 2.621 kor. 50 h., ogółem 22.191 kor. 60 h.

POMTAT ŻYDACZOWSKI.

Deleg. A n t o n i ó w k a  dla ewakuowanych go­
tówką 1.600 kor., dla sierót gotówką 45 kor., odzieży za 
800 kor., razem 2.445 hor.

Deleg. D e r ż ó w  dla ewahuowanych gotówką 
3.300 kor., żywności za 590 kor. 60 h., odzieży za 5.410 kor. 
13 h., obuwia za 770 hor., razem 10.070 kor. 73 h.

Deleg. K o c h a w i n a  dla ewakuowanych gotówką
1.500 kor., żywności za 3.176 kor. 10 h., odzieży za 
1.609 kor. 03 h., obuwia za 600 kor., razem 6.885 kor. 
13 h., dla sierót gotówką 865 kor., ogółem 7.750 kor. 13 h.

Deleg. M a c h l i n i e c  dla ewahuowan*ych gotówką 
500 kor., odzieży za 800 kor. 04 h., obuwia za 492 kor., 
razem 1.792 kor. 04 h., dla sierót gotówką 60 kor., ogó­
łem 1.852 hor. 04 h.

Deleg. M i k o ł a j ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 50 kor., dla ewakuowanych gotówką 200 kor., 
odzieży za 100 kor. 08 h., obuwia za 136 kor., razem 
436 kor. 08 h., ogółem 486 kor. 08 h.

Deleg. R o z d ó ł  dla miejscowych ofiar wojny go­
tówką 800 kor., odzieży za 125 kor. 70 h., razem 925 kor. 
70 h., dla ewakuowanych gotówką 500 kor., żywności za 
1.822 hor. 30 h., odzieży za 2.659 hor. 35 h., obuwia za 
791 kor., razem 5.172 kor. 85 h., dla sierót gotówką 200 kor., 
odzieży za 601 kor. 38 h., obuwia za 206 kor., razem 
1.007 kor. 38 h., ogółem 7.105 kor. 93 h.

Deleg. Ż ó r a w n o dla miejscowych ofiar wojny
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gotówką 200 kor., dla ewakuowanych gotówką 2.000 kor., 
żywności za 1.072 kor. 15 h., odzieży za 2.503 kor. 93 h., 
obuwia za 1.000 kor., razem 6.576 kor. 08 h., dla sierót 
gotówką 445 kor., ogółem 7.221 kor. 08 h.

Deleg. Ż y d a c z ó w  dla miejscowych ofiar wojny 
gotówką 300 kor., dla ewakuowanych gotówką 3.700 kor., 
odzieży za 3.000 kor. 51 h., żywności za 1.148 kor. 15 h., 
obuwia za 1.000 kor., razem 8.848 kor. 66 h., dla sierót 
gotówką 105 kor., ogółem 9.253 kor. 66 h.

Razem na powiat dla miejscowych ofiar wojny 
1.475 kor. 70 h., dla ewakuowanych 41.381 kor. 59 h., dla 
sierót 3.327 kor. 38 h., ogółem 46.184 kor. 67 h.

BUKOWINA.

Deleg. A l t h i i t t e  dla sierót gotówką 100 kor.
Deleg. S a d a g ó r a  dla ewakuowanych gotówką 

500 kor.
Deleg. W a s  z k o w c e dla miejscowych .ofiar 

wojny gotówką 500 kor.
Ogółem 1.100 kor.

MORAWA.

Dla ewakuowanych z Galicyi wschodniej na Mora­
wie przez delegata K. B. K. w Nowym Iczynie żywności 
za 790 kor.

KRÓLESTWO POLSKIE I WOŁYŃ.

D u b i e ń k a dla miejscowych ofiar wojny gotówką 
500 kor.

W  ł o d z i e m i e r z W  o ł. dla ewakuowanych 
odzieży za 1.000 kor. 46 h.

Ho r o c h ó w dla miejscowych ofiar wojny gotówką
2.000 kor.

Razem 3.500 kor. 46 h.
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POMOC DLA LWOWA.

Na pomoc dla ofiar wojny we Lwowie wydała 
Lwowska Delegacya K. B. K. do końca r. 1917 kwotę 
459.312 kor. 02 h., z tego z własnych funduszów 364.102 kor. 
02 h., a resztę 100.140 kor. z funduszów rządowych (pań­
stwowe zasiłki sieroce). Z funduszów własnych wydano 
gotówką 274.479 kor. 50 h., żywności za 62. 285 kor. 54 h., 
odzieży za 14.498 kor. 98 h., obuwia za 12.838 kor.

W  szczególności wydano:

I. NA OPIEKĘ NAD SIEROTAMI WOJENNEMI I OPUSZCZONEMI
DZIEĆMI.

W  r. 1915 gotówką 3.320 kor., żywności za 670 kor., 
razem 3.990 kor.

W  r. 1916 gotówką 49.325 kor., żywności za 2.639 kor. 
74 h., odzieży za 5.321 kor. 40 h., óbuwia za 119 kor., 
razem 57.405 kor. 14 h.

W  r. 1917 gotówką 34.095 kor., żywności za 
25.273 kor. 91 h., odzieży za 3.136 kor. 30 h., obuwia za 
2.536 kor., razem 65.041 kor. 21 h. Razem za 3 lata go­
tówką 86.740 kor., żywności za 28.583 kor. 65 h., odzieży 
za 8.457 kor. 70 h., obuwia za 2.655 kor., ogółem 
126.436 kor. 35 h.

Subwencye te udzielono przez następujące insty­
tucye:

P r z y t u l i s k o  s i e r ó t  B r a t a  A l b e r t a  przy 
ul. Kleparowskiej gotówką 3.040 kor., żywności za 
1.687 kor. 24 h., obuwia za 978 kor., razem 5.705 kor. 24 h.

O c h r o n a  D z i e c k a  (dla 7 Przystani w różnych 
częściach miasta) gotówką 31.190 kor., żywności za 
10.896 kor. 66 h., odzieży za 4.222 kor. 48 h„ razem 
46.308 kor. 14 h.

D om  s i e r ó t  im. Niepok. Pocz. NPM. przy ul. 
Gródeckiej gotówką 6.540 kor., żywności za 852 kor. 48 h., 
razem 7.392 kor. 48 h.

P r z y t u l i s k o  s i e r ó t  im.  św. J ó z e f a  przy
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ul. Piekarskiej gotówką 2.768 kor., żywności za 902 kor. 
24 h., razem 3.670 kor. 24 h.

O c h r o n k a  SS. F e 1 i c y a n e k przy ul Żółkiew­
skiej gotówką 3.500 kor., żywności za 2.106 kor. 99 h., 
odzieży za 807 kor. 92 h., razem 6.414 kor. 91 h.

Z a k ł a d  im.  św.  H e l e n y  przy ul. Janowskiej 
gotówką -6.278 kor., żywności za 951 kor. 74 h., odzieży 
870 kor. 80 h., razem 8.100 kor. 54 h.

T o w .  o p i e k i  n a d  p o d r z u t k a m i  i m.  

D z i e c .  J e z u s  gotówką 13.040 kor., żywności za 
1.307 kor. 85 h., razem 14.347 kor. 85 h.

O c h r o n k a  Z w i ą z k u  d z i e w c z ą t  p o l ­
s k i c h  przy ul. Zimorowioza gotówką 500 kor., żywności 
za 738 kor. 36 h., razem 1.238 kor. 36 h.

O c h r o n k a  na S n o p k o w i e  przy Sem. gospod. 
kob. gotówką 500 kor., żywności za 1.022 kor. 54 h., 
odzieży za 230 kor., razem 1.752 kor. 54 h.

O c h r o n k a  SS. F e l i c y a n e k  przy ul. Zamar- 
stynowskiej gotówką 700 kor., żywności za 1.564 kor. 46 h., 
odzieży za 300 kor. 30 h., oibuwia za 112 kor., razem 
2.676 kor. 76 h.

Z a k ł a d  im.  św.  A n t o n i e g o  przy ul. Kurko­
wej dla sierót chłopców gotówką 500 kor., żywności za 
1.042 kor. 05 h., razem 1.542 kor. 05 h.

O c h r o n k a  na K l e p  a r o w i e  żywności za 
185 kor.

O c h r o n k a  SS. F e l i c y a n e k  przy ul. Kaleczej 
żywności za 1.215 kor. 13 h.

O c h r o n k a  SS. F e l i c y a n e k  przy ul. Zielonej 
żywności za 1.243 kor. 73 h.

Z w i ą z e k  k ó ł  Z i e m i a n e k  na akcyę ochro­
niarską gotówką 4.000 kor.

Z a k ł a d  d l a  s i e r ó t  g ł u c h o  n i  e m y c h przy 
ul. Łyczakowskiej gotówką 200 kor., żywności za 1.036 kor. 
68 h., razem 1.236 kor. 68 h.

Z a k ł a d  św. T e r e s y  wraz z stacyą zbiorniczą
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dla sierót gotówką 135 kor., żywności za 1.209 kor. 50 h., 
odzieży za 584 kor. 20 h., razem 1.928 kor. 70 h.

O c h r o n k a  SS. F e l i c y a n e k  przy ul. Niemce­
wicza żywności za 884 kor. 91 h., odzieży za 307 kor. 
07 h., Oibuwia 164 kor., razem 1.355 kor. 98 h.

T o w .  o c h r o n e k  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  obu­
wia za 764 kor.

II. NA OPIEKĘ NAD PRACUJĄCYMI.

W  r. 1915 gotówką 3.300 kor., w T. 1916 gotówką 
7.700 kor., w r. 1917 gotówką 1.800 kor., żywności za
1.900 kor. 66 h., odzieży za 180 kor. 20 h., obuwia za 
315 kor., razem 4.195 kor. 86 h.

Razem za 3 lata gotówką 12.800 kor., żywności za
1.900 kor. 66 h., odzieży za 180 kor. 20 h., obuwia za 
315 kor., ogółem 15.195 kor. 86 h. — przez następujące 
instytucye:

S z w a l n i a  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  n i e  w. 
kat .  gotówką 2.000 kor., żywności za 714 kor. 18 h., ra­
zem 2.714 kor. 18 h.

B i u r o  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  k o b i e t  
przy Tow popier. przemysłu kobiecego gotówką 3.800 kor., 
odzieży za 180 kor. 20 h., obuwia za 397 kor., razem 
4.377 kor. 20 h.

P r z e m y s ł  d o m o w y  gotówką 500 kor.
T o w .  P r a c o w n i c  »D ź w i g n i a« gotówką 

700 kor., żywności za 774 kor. 62 h., razem 1.474 kor. 62 h.
P r a c o w n i a  PP. S a 1 e z y a n e k  gotówką 

500 kor.
Z a k ł a d  S t ó w.  p r a c y  k o b i e t  przy ul. Kra­

sickich gotówką 600 kor., żywności ża 318 kor. 88 h., 
odzieży za 286 kor., obuwia za 30 kor., razem 1.234 kor. 
88 hal.

T o w .  p o p i e r .  p r z e m y s ł u  k o b i e c e g o  go­
tówką 700 kor.

S t ó w .  p r a c o w n i c  im.  św.  J ó z e f a  żywności 
za 259 kor. 80 h.
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S e k c y a  P a n i e n  K o n g r e g .  S a c r e  C o e u r  
(opieki nad pracownicami) gotówką 200 kor., obuwia za 
100 kor., razem 300 kor.

III. NA POMOC DLA NAJBIEDNIEJSZYCH OFIAR WOJNY.

W  r. 1915 gotówką 3.350 kor., w r. 1916 gotówką 
17.970 kor., żywności za 5.879 koir. 74 h., odzieży za 
190 kor. 20 h., obuwia za 7 kor., razem 24.046 kor. 94 h. 
W  r. 1917 gotówką 15.911 kor. 20 h., żywności za 2.630 kor. 
40 h., odzieży za 3.667 kor. 60 h., obuwia 833 kor., razem 
23.042 kor. 20 h.

Razem zia 3 lata gotówką 37.231 kor. 20 h., żywności 
za 8.510 kor. 14 h., odzieży za 3.857 kor. 80 h., obuwia 
za- 840 kor., ogółem 50.439 kor. 14 h. przez następujące 
instytucye:

T o w .  P a ń  M i ł o  s. im.  św.  S a l o m e i  gotówką 
700 kor., żywności za 110 kor. 70 h., razem 810 kor. 10 h.

T o w. M i ł o s. P a n ó w i m. ś w. W  i n c. a P a u 1 o: 
gotówką 10.921 kor., żywności za 1.516 kor. 70 h., obuwia 
za 400 kor., razem 12.837 kor. 70 h.

T o w .  Mi l o s .  P a ń  i m. ś w. W i n c .  a P a u l o  
gotówką 8.270 kor., żywności za 3.624 kor., odzieży za 
90 kor., obuwia za 250 kor., razem 12.234 kor.

T o w .  p o g r z e b o w e  im.  św.  J ó z e f a  z A r y -  
m a t e i gotówką 2.000 kor.

D e l e g a c y a  p a r a f ,  na K l e p  a r o w i e  go­
tówką 2.090 kor., odzieży za 41 kor. 30 h., obuwia za 
450 kor., razem 2.681 kor. 30 h.

K o  mi t e t  o p i e k i  n a d  u c h i o d ź c a m i l w o w -  
8 k i m i gotówką 2.400 kor.

B i u r o  p o m  o c y d l a  i n t e l i g e n c y i  zubo­
żałej wskutek wojny gotówką 1.630 kor., odzieży za 
113 kor. 50 h., obuwia za 30 kor., razem 1.773 kor. 50 h.

B i u r o  p o m n c y d l a u c h o d ź c ó w  p o z a -  
1 w o ws k i c h gotówką 4.580 kor., żywności za 3.729 kor. 
64 h., odzieży za 1.085 kor. 60 h., obuwia za 92 kor., ra­
zem 9.487 kor. 24 h.
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Z w i ą z e k  n a u c z y c i e l e k  (na wsparcia dla 
najbiedn. nauczycielek) gotówką 1.500 kor.

K o m i t e t  o p i e k i  d l a  l i t e r a t ó w  i a r t y ­
s t ó w  (pod kier. prof. Kasprowicza) gotówką 1.000 kor.

D e l e g a c y a  pa r a f ,  p r z y  p a r a f .  św. E l ­
ż b i e t y  na pomoc dla ofiar wojny na Lewandówce go­
tówką 2.900 kor., żywności za 200 kor., odzieży za 450 kor., 
razem 3.550 kor.

T o w .  wz a j .  p o m o c y  p o w s t a ń c ó w  z r. 
1863/4 gotówką 500 kor.

D 1 a e w a k u o w a n y c h K r ó 1 e w i a k ó w (wra­
cających przez Lwów) gotówką 2.130 kor., żywności za 
602 kor. 30 h., odzieży za 1.689 kor., obuwia 283 kor., 
razem 4.704 kor. 30 h.

K o m i t e t  o b y w. p r a c y  k o b i e t  (dla biedn. 
rodzin legionistów) odzieży za 300 kor.

O p i e k a  n a d ż o ł n i e r z e  m-P o 1 a k i e m go­
tówką 150 kor., odzieży za 200 kor., obuwia za 100 kor., 
razem 450 kor.

D e l e g .  p r z y  p a r a f i i  św.  M a r c i n a  (dla 
akcyi rat. na Zniesieniu) obuwia za 500 kor.

D e l e g .  n a Z a m a r s t y n o w i e  obuwia za 450 k.

IV. NA OPIEKĘ NAD MŁODZIEŻĄ.

W  r. 1915 gotówką 2.500 kor., w r. 1916 gotówką 
14.450 kor., żywn. za 777 kor. 97 h., odzieży za 821 kor. 
90 h., razem 16.049 kor. 87 h., w r. 1917 gotówką 11.325 kor. 
30 h., żywności za 8.134 kor. 01 h., odzieży za 788 kor. 
60 h., obuwia za 89 kor. 28 h., razem 29.175 kor. 91 h.

Razem za 3 lata gotówką 28.275 kor. 30 h., żywności 
za 8.911 kor. 98 h., odzieży 1.610 kor. 50 h., obuwia 
8.928 kor., ogółem 47.725 kor. 78 h. przez następujące 
instytucye:

B u r s a  TSL. d la  d z i e w c z ą t  im.  B o b e r -  
s k i e j gotówką 3.000 kor., żywności za 1.092 kor. 27 h., 
razem 4.092 kor. 27 h.

B u r s a  TSL. d l a c h ł o p c ó w .  G r u n w a l d z k a
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gotówką 2.500 kor., żywności za 1.561 kor. 95 h., odzieży 
258 kor., obuwia za 140 kor., razem 4.459 kor. 95 h.

- B u r s a  im.  św.  St an.  K o s t k i  dla uczniów rę- 
kodizieln. i handl. gotówką 8.125 kor. 30 h., żywności za 
1.252 kor. 85 h., odzieży za 583 kor. 60 h., obuwia za 
625 kor., razem 10.386 kor. 75 h.

B u r s a  d l a  c h ł o p c ó w  im.  T. K o ś c i u s z k i  
gotówką 2.000 kor., żywności za 1.091 kor. 95 h., razem 
3.091 kor. 95 h.

I n t e r n a t  SS. F e l i c y a n e k  przy ul. W. Pola 
gotówką 4.015 kor., żywności za 1.714 fcor. 29 h., razem 
5.729 kor. 29 h.

I Mi e j s k i  K o m i t e t  o p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  
w o j. we Lwowie (w  opiece prywatne]) gotówką 7.215 kor., 
odzieży za 1.092 kor. 04 h., obuwia za 600 kor., razem 
8.907 kor. 04 h.

S k a u t i n g  przy Sokole-Macierzy na kram przy- 
borów szkolnych i warstat szewski gotówką 2.500 kor.

N a  p o m o c  d l a  b i e d n e j  m ł o d z i e ż y  
t e c h n i c k i e j  przez Rektorat politechniki i przez Bra­
tnią Pomoc techników gotówką 3.300 kor.

K o m i t e t  p o m o c y  d l a  u c zn i ó w s z k ó ł  
ś r e d n i c h  b. l e g i o n i s t ó w  gotówką 200 kor.

Z w i ą z e k  R o d z i c i e l s k i  gotówką 1.300 kor.
N a  p lO m o c d la  b i e d n e j  m ł o d z. u n i w e r ­

s y t e c k i e j  przez Rektorat Uniw. i przez Bratnią Po­
moc akad. gotówką 4.100 kor., żywności za 602 kor. 30 h., 
razem 4.702 kor. 30 h.

T o w .  o p i e k i  n a d  d z i e w c z ę t a m i  w w i e ­
ku p o z a s z k o l n y m  (uczenie i pracownic przemysł, 
i handl.) gotówką 500 kor., żywności za 1.396 kor. 30 h., 
razem 1.901 kor. 30 h.

K o m i t e t  p o m o c y  d l a  u c z e n i e  S e m i n .  
na uc z ,  gotówką 450 kor.

S z k o ł a  na B a t o r ó w c e (dla najbiedniejszych 
dzieci) odzieży za 219 kor. 60 h.



I n t e r n a t  im.  św. J o z a f a t a  żywności ża 
23 kor. 75 h.

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  SS. N a z a r e t a ­
n e k  (na pomoc dla biednych uczenie i nauczycielek) 
gotówką 1.050 kor., żywności za 714 kor. 70 h., razem 
1.764 kor. 70 h. •

K o ł o  m ł o d y c h  p r a c o w n i c  P. Z. N. K. ży­
wności za 94 kor. 20 h.

K l u b  d l a  b e z d o m n y c h  (uliczników) żywno­
ści za 661 kor, 66 h., odzieży za 105 kor., obuwia za 
23 kor., razem 789 kor. 66 h.

I n t e r n a t  im:. P i r a m o w i c z a  dla uczniów 
Semin. naucz, żywności za 1.119 kor. 23 h.

B r a t n i a  p o m o c  u c z n i ó w  g i mn .  VI. ży­
wności za 106 kor. 40 h.

Z a k ł a d  SS. U r s z u l a n e k  żywności za 142 kor. 
60 hal.

K o m i t e t o p i e k i »D z i e c i n a w i e ś« w r. 1917 
gotówką 1.000 kor., żywności za 242 kor., razem 1.242 kor.

L e t n i a  k o l o n i a  s t u d e n c k a  w Br z u -  
c h o w i c a c h  w r. 1917 żywności za 72 kor.

Z w i ą z e k  XX. k a t e c h e t ó w  obuwia dla ubo­
giej młodzieży a) szkół średnich za 2.000 kor., b) szkół 
ludowych za 4.000 kor.

V. NA PRZYTULISKA I SCHRONISKA. ;

W  r. 1915 gotówką 2.500 kor., w r. 1916 gotówką 
2.850 kor., żywności za 949 kor. 50 h., razem 3799 kor. 
50 h., W  r. 1917 gotówką 2.300 kor., żywności za 2.002 kor. 
96 h., razem 4.302 kor. 96 h. Razem za 3 lata gotówką 
7.650 kor., żywn. 2.952 kor. 46 h., ogółem 10.602 kor. 
46 h. przez następujące instytucye: ’

D o m  p r a c y  » O p a t r z n o ś ć «  dla starców przy 
ul. św. Piotra i Pawła gotówką 1.000 kor., żywności za 
774 kor. 22 h.

D o m  o p i e k i  d l a  s ł u g  przy ul. Sieniawskie]
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gotówką 900 kor., żywności za 619 kor. 72 h., razem 
1.519 kor. 72 h.

S c h r o n i s k o  m a t e k  gotówką 600 kor.
Z a k ł a d  dla!  n i e u l e c z a l n y c h  im. św. Jó­

zefa przy uL Kurkowej gotówką 2.500 kor., żywności za 
1.207 kor. 52 h., razem 3.626 kor. 02 h.

S z p i t a l  d l a  u b o g i c h  SS. Miłosierdzia przy uL 
Teatyńskiej gotówką 400 kor., żywności za 401 kor., ra­
zem 801 kor.

S c h r o n i s k o  d l a  s t a r c ó w  im. Domsa go­
l i  ń s k i c h gotówką 135 kor.

S c h r o n i s k o  d l a .  s t a r c ó w  im. Domsa go­
tówką 900 kor.

S c h r o n i s k o  d l a  s u p e r  arb.  l e g i o  mi st .  
gotówką 500 kor.

VI. NA TANIE KUCHNIE.

W  r. 1915 gotówką 1.500 kor., w r. 1916 gotówką 
3.200 kor., żywności za 880 kor. 83 h., razem 4.080 kor. 
83 h., w r. 1917 gotówką 1.000 kor., żywności za 7.270 kor. 
53 h., razem 8.270 kor. 53 h. Razem za 3 lata got. 5.700 kor., 
żywności za 8.151 kor. 36 h., ogółem 13.851 kor. 36 h., 
przez następujące kuchnie:

K u c h n i a  l u d o w a  SS. M i ł o s i e r d z i a  przy 
ul. Teatyńskiej gotówką 1.500 kor., żywności za 1.771 kor. 
17 h., razem 3.271 kor. 17 h.

K u c h n i a  B r a t n i e j  p o m o c y  s ł u c h a c z y  
p o l i t e c h n i k i  gotówką 600 kor., żywności za 1.395 kor. 
72 h., razem 2.495 kor. 72 h.

K u c h n i a  l u d o w a  SS. Józefitek przy pl. Strze­
leckim gotówką 100 kor., żywności za 1.335 kor. 46 h.„ 
razem 1.435 kor. 46 h.

K u c h n i a  s t u d e n c k a  Polsk. Z w. nie w. kat. 
gotówką 3.000 kor., żywności za 1.541 kor. 83 h., razem 
4.591 kor. 83 h.

K u c h n i a  d l a  r o d z i n  ż o ł n i e r z y  p o l ­
s k i c h  żywności za 219 kor. 60 h.
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K u c h n i a  Br.  p o m o c y  s ł uch.  un i w.  go­
tówką 500 kor., żywności za 451 kor. 90 h., razem 951 kor. 
90 hal.

M. K u c h n i a  lud.  przy ul. św. Teresy żywności 
za 430 kor. 30 h.

M. K u c h n i a  lud.  przy ul. Żółkiewskie] żywno­
ści 428 kor.

VII. NA POMOC PRAWNĄ.

Na utrzymanie i prowadzenie biura pomocy porady 
prawnej K. B. K. przy ul. Trzeciego Maja 5 (utworzo­
nego w r. 1917) wydano 5.333 kor.

\TII. NA RÓŻNE INSTYTUCYE.

W  szczególności na akcyę humanitarną klasztorów 
wydano w r. 1915 gotówką 2.100 kor., w r. 1916 gotówką 
800 kor., żywności za 253 kor. 33 h., w r. 1917 gotówiką 
2.350 kor., żywności za 3.021 kor. 96 h., odzieży za 392 kor. 
78 h., obuwia za 100 kor., razem 5.864 kor. 74 h.

Razem w 3 latach gotówką 5.250 kor., żywności za 
3.275 kor. 29 h., odzieży za 392 kor. 72 h., obuwia za 
100 kor., ogółem 9.018 kor. 07 h., przez następujące insty­
tucye:

C z e r w o n y  K r z y ż  na »Gwiazdkę* dla polskich 
żołnierzy gotówką 900 kor.

D o m  m a c i e r z y s t y  SiS. F e T i c y a n e k  go­
tówką 2.400 kor., żywności za 608 kor. 91 h., razem 
3.008  ̂kor. 91 h.

K l a s z t o r  S/S. K a r m e l i t a n e k  gotówką 
500 kor., żywności za 647 kor. 20 h., razem 1.147 kor. 
20 hal.

K l a s z t o r  SS. F r a n c i s z k  a n e k gotówką 
300 kor., żywności za 512 kor. 54 h., odzieży za 392 kor. 
78 h., razem 1.225 kor. 32 h.

K l a s z t o r  SS. S a k r a m e n t e k  żywności za 
618 kor. 76 h.
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Z a k ł a d  SS. N o t r e  D a m ę  żywności za 660 kor. 
68 hal.

IX. NA SUBWENCYE ZWROTNE

wydano w r. 1916 gotówką 40.000 kor., w r. 1917 
gotówką 45.500 kor., razem 85.500 kor. dla następują­
cych instytucyi:

S a m o p o m o c  k o ib i e t 1.000 kor. (zwrócone).
P r z e m y s ł  d o m o w y  3.000 kor. (zwrócone).
S a n a t o r y u m  d r a  Ś w i ą t k o w s k i e g o  na 

utrzymanie chorych, odciętych lod swych rodzin po 
drugiej stronie frontu 2.000 kor.

S z k o ł a  k r o j u  i p r a c o w n i a  u b r a ń  kob.  
p. M. Kozłowskiej, na uruchomienie pracowni zniszczo­
nej wojną 5.000 kór. ,

S z w a l n i a  P o l s k .  Z w. n i e w. kat .  na zaku­
pno materyi. 60.000 kor. (zwrócono 20.500 kor.), na kon­
sum przy Szwalni 1.000 kor.

S p ó ł k a  w y r ó b ,  u b r a ń  kob.  10.000 kor. 
(zwrócono 2.500 kor.).
_ O c h r o n a  D z i e c k a  na 'konsum dla rodzin 

dzieci będących pod opieką Tow. 3.000 kor.
K  o ł o p r a c y p o 1 s k o - k a t o 1. k o b i e t na za­

łożenie warstatu przem. kob. 500 kor.

CZĘSC II.

SPRAWOZDANIE ODDZIAŁU APROWIZACYJNEGO 
LWOWSKIEJ DELEGACYI K. B. K.

ZA CZAS OD 1. LIPCA 1915 DO 31. GRUDNIA 1917.

I. P r a c e  w s t ę p n e .  Wyjątkowe stosunki w tej 
części Galicyi wschodniej i Bukowiny, która należy do 
lwowskiej archidyecezyi a tem samem do obrębu dzia­
łania Lwowskiej Delegacyi K. B. K. skłoniły Wydział 
Wykonawczy tutejszego K. B. K. do skierowania akcyi
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ratunkjowej w pierwszym rzędzie w  kierunku aprowiza­
cyjnym. Z wszystkich stron dochodziły wiadomości o zu­
pełnym niemal braku najniezbędniejszych środków do 
życia, który został spowodowany wypadkami wojennymi, 
jakie się tu rozgrywały przez czas dłuższy a następnie 
ciągłemi rekwizycyami na rzecz przeróżnych armii i za­
stojem w handlu wskutek trudności komunikacyjnych 
i transportowych. To położenie umieli wykorzystać nie­
sumienni handlarze — lichwa więc żywnościowa rosła 
z dniem każdym. Wystarczy podać, 'że za topkę soli żą­
dano wówczas 2 korony, za 1 kg. cukru 5 koron, za 1 kg. 
mydła 7 koron, za 1 litr nafty 2 koroiny — podczas gdy 
ceny tych artykułów w handlu hurtownym w roku 
1915 wynosiły za topkę soli 19 hal.̂  za 1 kg. cukru 95 haL, 
za 1 kg. mydła stosunkowo jeszcze dobrego 3 korony, 
za 1 litr nafty 50 hal.

Zadaniem więc powołanej z końcem lipca 1915 roku 
■Sekcyi Aprowizacyjnej K. B. K. było wystąpić do walki 
z lichwą żywnościową i nieść pomoc ludności tak sro­
dze wojną dotkniętej przez dostarczenie po cenach ko­
sztu żywności i środków codziennej potrzeby,

W  skład Sekcyi Aprowizacyjnej wchodzili jako 
przewodniczący Ks. Infułat Dr. Józef Z a j c h o w s k i, 
jako czło^nkowie: . , , '
1) W. P. Jan M i k u s z e  w s k i, dyrektor Baniku rolni­

czego we Lwowie, . ,
2) W. P. Inżynier Kazimierz G ub  r y n p w i c z .  we
. Lwowie, . T*

3) W. P. Dr. August ■ R o d a k i e w i c z, koinsulent Izby
handlowej i przemysłowej we Lwowie,

4) Kierownik Oddziału aprowizacyjnego (w  roku 1916
sekretarz K. B, K. Jan P r z y b  y ł a, a-w roku 1917
sekretarz K. B. K. Wilhelm W e r s c h l e r ) .
Sierpień i. wrzesień 1915 minął na pracach przy- 

-gotowawczych, Trzeiba było wynaleźć - źródła. źakupu, 
zorganizować magazyny, wysłać delegatów oelełn nawią- 
.zania stosunków z delegacyami parafialnymi K. B. K., 

K. B. K. 24
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a wreszcie uzyskać u władz cywilnych i wojskowych 
możność wywozu towarów z magazynów lwowskich, 
a nadto ułatwienia transportowe.

W  okresie tym pospieszyli Sekcyi aprowizacyjnej 
z chętną pomocą:
J. W. P. Radca Dworu R y b i c k i  przez odstąpienie 

magazynu na dworcu kolejowym na magazyn tran- 
sito K. B. K.,

J. W. P. Prezes Aleksander D ą m b s k i  przez osobistą 
interwencyę u firm handlowych w Krakowie i W ie­
dniu w sprawie dostawy towarów, 

śp. Telesfor A d a m s k i ,  ówczesny dyrektor Związku 
Ekonomicznego Kółek rolniczych,

C e n t r a l n y  K. B. K. w Krakowie przez wydatną sub­
wencyę w gotówce i towarach i ofiarowanie dwóch 
par koni.

G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  G o s p o d a r s k i e  
i Związek Mleczarski przez bezinteresowne odstą­
pienie lokalu na magazyny.

Zarząd »D o m u K a t o l i c k i e g o *  we Lwowie przeiz 
wynajęcie lokalu na składy towarowe za bardzo 
nizką opłatą.
II. O r g a n i z a c y a  O d d z i a ł u  a p r o w i z a ­

c y j n e g o .  Właściwa praca rozpoczęła się dopiero w pa­
ździerniku 1915 r., po powrocie deilegatów, którzy do­
tarli niemal do samej linii bojowej, przekonali się na 
njiejscu o potrzebach ludności i zorganizowali pierwsze 
parafialne składnice K. B. K. Ks. Wiktor Potrzebski 
zwiedził po^wiat żydaczowski, stryjski, doliniański, sta­
nisławowski, podhajecki, brzeżański i rohatyński — 
p. Wilhelm Werschler powiat ciesza\n'ofwski, sokalski, 
rawski i żółkiewski — p. Dr. Csala powiat brodzki i zło- 
czowski.

Wszyscy delegaci przedstawili zgodnie straszne 
stosunki, panujące wszędzie pod względem aprowizacyj- 
inym i przedłożyli prośbę ludności o rychłą pomoc.

Na podstawie spostrzeżeń delegatów i w zastoso-
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waniu do tutejszych stosunków ułożono szczegółowe 
instrukcye dia delegacyi parafialnych K. B. K. i prze­
prowadzono wewnętrzną organizacyę Oddziału aprowi­
zacyjnego, która opiera się na następujących głównych 
zasadach:

a) Ażeby z dobrodziejstw K. B. K. mogła korzystać 
rzeczywiście w, pierwazym rzędnie ludność polska^ 
w myśl intencyi założycieli i ofiarodawcówi K. B. K., po­
stanowiono wydawać na prowincyę wszelkie towary wy­
łącznie tylko delegacyom parafialnym do rozdziału lub 
rozsprzedaży między swych parafian.

b) We Lwowie przyznano prawo poboru towarów 
w pierwszym rzędzie polskim, instytucyom dobroczyn­
nym, zakładom sierocym i wychowawczym, a następnie 
polsikim konsumom urzędniczym, tym oistatnim jeidhak 
tylko w ograniczonych ilościach i w miarę zapasów, wy­
chodząc z założenia, że celem akcyi jest dostarczenie 
środków żywności ludności ewakuowanej, ludności po­
zostającej na linii bojowej, ochronkom sierocym i za­
kładom dobroczynnym, a nie aprowizacya Lwowa, którą 
objął miejski Urząd gospodarczy.

By mniej zamożnej ludności Lwowa ułatwić kupno 
towarów po cenach przystępnych odstępowano je do 
drobnej sprzedaży sklepom: Sekretaryatu katolickiego 
Ziemianek, Pracy obywatelskiej Kobiet, Braci Albertynów 
i Kramu wiejskiego, czego jednak zaniechano już 
wkrótce z tego powodu, że niesumienne jednostki wykupy­
wały tani towar w tych sklepach i odsprzedawały go na­
stępnie po cenach znacznie wyższych.

c) Prywatnym gospodarstwom domowym i poje­
dynczym osobom odmawia się prawa poboru towarów, 
ponieważ mogą one zaopatrywać się za pośrednictwem 
delegacyi K. B. K. i tych instytucyi i konsumów, którym 
prawo to przyznano.

d) Wydawanie towarów odbyhva się za gotówkę 
na podstawie asygnat towarowych — kredytu udziela się 
tylko w wyjątkowych wypadkach, gdyż w razie zacho-

24*
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dzącej istotne] potrzeby niesie pomoc Oddział zapomo­
gowy K. B. K.

Organizacyę wewnętrzną prowincyonalnych .skład­
nic aprowizacyjnych pozostawiono uznaniu delegacyi 
parafialnych K. B. K. z tem, by uwzględniono w niej 
miejscowe stosunki i potrzeby i w ten sposób ją prze­
prowadzono, ażeby cała ludność polska danej parafii 
mogła bez wyjątków i trudności korzystać z dobrodziejstw
K. B. K. Dlatego też organizacya wewnętrzna parafial­
nych składnic K. B. K. jest rozmaita, gdyż jest oparta 
na odrębnych stosunkach niemal w każdej miejscowo­
ści, zależnie od tego, czy składnica znajduje się w  mie­
ście, czy też w miasteczku lub wsi, czy objęła stałą apro­
wizacyę ludności we wszelkie środki spożywcze, czy też 
prowadzi akcyę dorywczą. Jednolitość jednak całej akcyi 
polega na ustroju parafialnym, na humanitarnym jej cha­
rakterze i na kontroli wykonywanej przez Lwowską De­
legacyę K. B. K. jako organ zwierzchniczy.

Staraliśmy się więc uniknąć w organizacyi prze­
sady formalności, by nie krępować pomocy w kierunku 
aprowizacyjnym, lecz uprzystępnić ją jak najszerszym 
warstwom, usunąć wszelkie trudności i oprzeć ją na za­
ufaniu i samopomocy.

Fundusze' na zakupno towarów czerpie Oddział 
Aprowilzacyjny z ogólnych funduszów K. B. K., oddanych 
mii do dyspozycyi a nadto ze specyalnie na ten cel prze­
znaczonych subwencyi przez Generalny Komitet w V e- 
V e y i Centralny K. B. K.

Delegacye parafialne K. B. K. czerpią znów fundu­
sze na zakupno towarów jużto z zaliczek składanych 
przez konsumentów (parafian), jużto z nizko procento­
wych lub bezprocentowych pożyczek, udzielonych na cele 
aprowizacyjne przez miejscowe gminy, finansowe insty­
tucye i osoiby prywatne.

Ponieważ więc w oddziale aprowizacyjnym jest 
możliwy tylkoi obrót gotówkowy, mają fundusze,» prze­
znaczone na cele aprowizacyjne, pełne pokrycie w za-
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pasach towarowych względnie gotówce, gdyż na koszta 
administracyi dolicza się przy wycenianiu towarów od­
powiedni procent.

Oddział Aprowizacyjny Lwowskiej Delegacyi K. B. K. 
obejmuje 3 działy:

a) dział artykułów spożywczych i codziennego za­
potrzebowania,

b) dział skór i obuwia,
c) szatnię.
III. D z i a ł  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h .  

W  roku 1915 i w pierwszej połowie 1916, gdy był jesizcze 
■możliwy wolny handel niemal wszystkimi towarami, za­
kapowaliśmy je za pośrednictwem wielkich firm han­
dlowych już to w kraju, już to za granicą. Nawiązaliśmy 
stosunki handlowe z krajami austryackimi, z Węgrami, 
Czechami, Niemcami, Szwajcaryą, Danią i Holandyą, 
wskutek czego mieliś.my możność sprowadzania towarów 
z pierwszej ręki i mogliśmy ludności dać towar tani 
i walczyć skutecznie z lichwą żywnościową.

Warunki te pogorszyły się w drugiej połowie r. 1916 
i w r. 1917, t. j. z chwilą zcentralizowania obrotu naj­
niezbędniejszymi artykułami, zamknięcia granic państw 
neutralnych i zaprowadzenia utrudnień transportowych. 
W  jawnym handlu hurtownym znikły wszelkie towary — 
natomiast pojawiły się w wielkich ilościach w handlu 
pokątnym, oczywiście po cenach niezmiernie wysokich. 
Tu i owdzie można było jesizcze nabyć towary z dawniej­
szych zapasów u firm solidnyćh, gdy jednak i te się wy­
czerpały, byliśmy skazani na pokonanie przeróżnych 
trudności, by ludność zaopatrzyć w najniezibędniejsze 
artykuły, zwłaszcza, że mimo ciągłych starań nie mo­
gliśmy uzyskać u Central wiedeńskich przydiziału towa­
rów i należytego ocenienia naszej działalności, jakkol­
wiek szła ona w parze z państwową akcyą zwalczania 
lichwy żywnościowej.

Nie zrażaliśmy się jednak temi trudnościami, niemal
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walczyliśmy o każdą choćby najmniejszą ilość towaru, 
byleby tylko przyjść z pomocą ludności.

W  tych usiłowaniach spieszyli nam w okresie spra- 
woizdawczym z wydatną pomocą:
J. E. Pan Minister dla Galicyi Dr. T w a r d o w s k i ,
J. E. Pan Namiestnik Baron Eryk D i l l e r ,
J. W. Pan Dr. Aleksander R a c z y ń s k i  przez swoją 

interwencyę u władz centralnych.
W y d z i a ł  K r a j o w y  przez oddanie nam zastępstwa 

sprzedaży soli.
P o l i t y c z n e  W ł a d z e  K r a j o w e  przez popieranie 

działalności naszych delegacyi parafialnych, a nadto 
cały szereg firm handlowych przez przydzielanie 
naszej składnicy towarowej rozmaitych artykułów. 
Z fachową radą i pomocą śpieszyli nam chętnie: 

W. P. Dr. Rudolf R u b e r 1 w Hadze,
W. P. Leon S c h i l l e r  w Krakowie,
W. P. J a n e 11 i, sekretarz Biura surowców Izby handlo­

wej i przemysłowej we Lwowie,
W. P. Jan J a n c z y s z y n  we Lwowie,
W. P. D. S e 1 z e r w Wiedniu,
W. P. S. A m k r a u t ,  reprezentant Tow. naft. »Galicya« 

we Lwowie i wielu innych, którzy umieli ocenić cel 
naszej akcyi.
Poczuwamy się więc do obowiązku złożyć tym 

wszystkim, którzy nam tak trudną w dzisiejszych czasach 
pracę ułatwili, gorące podziębowanie w imieniu ludności, 
której mogliśmy dostarczyć niezbędnych środków do 
życia.

W  okresie sprawozdawczym pobierało z magazy­
nów Oddziału Aprowizacyjnego K. B. K. towary:
245 delegacyi parafialnych w archildyecezyi lwowskiej, 
17 delegacyi parafialnych w dyecezyi przemyskiej,
62 konsumów urzędniczych,
94 instytucyi o charakterze humanitarnym, 
a ponieważ w delegacyach parafialnych, zrzeszeniach 
urzędniczych i instytucyach skupia się całe społeczeń-
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stwo — można twierdzić, że cała ludność polska archi­
dyecezyi lwowskiej, korzystała z akcyi aprowizacyj­
nej K. B. K.

Staraliśmy się w pierwszym rzędzie dostarczyć lu­
dności środków żywności tanich i zdrowych a następnie, 
w miarę rozwoju akcyi, niezbędnych artykułów gospo­
darstwa domowego. Niemal każdy towar poddawaliśmy 
szczegółowym badaniom cheimicznym, w czem śpieszył 
nam z chętną pomocą J. W. Pan S y n i e w s k i, profesor 
Politechniki lwowskiej.

Przy wydawaniu tych środków spożywczych, o któ­
re coraz trudniej, jak mąka, kasze, cukier, mlekó skon­
densowane, ryż, kakao i t. p. uwzględnialiśmy najpierw 
zapotrzebowania ochronek i zakładów sierocych i wy­
chowawczych, burs, szpitali i towarzystw opiekujących 
się dziatwą lub chorymi i ludności ewakuowanej a do­
piero w miarę zapasów odstępowaliśmy je innym kon­
sumentom.

Gdy ceny rozmaitych artykułów jak kawa, herbata, 
krochmal i t. p. poszły tak w górę, że mogły być zaliczone 
do rzeczy zbytkownych, staraliśmy się sprowadzić środki 
zastępcze, jak kawę konserwową, herbatę ziołową, esen- 
cyę herbacianą, surogaty krochmalu i t. p.

Z najważniejszych artykułów dostarczyliśmy w okre­
sie sprawozdawczym:

Przedmiot
Cukru . . .
S o l i .............
Tłuszczów . . 
Różnych arty­

kułów żywn. 
Herbaty . . . 
Kawy . . . . 
Marmelady . . 
Kapusty kisz. . 
Ziemniaków ,
R yżu ..............
Śledzi . . . .

w r. 1915 w r. 1916 w r. 1917
17.870 kg 33.000 kg 103.000 kg
22.867 « 84.678 « 168.267 «
6.136 « 11.023 « 394 «

14.973 « 
100 « 
891 « 

1.496 « 
2.216 «

17.794 « 
1.964 « 
4 490 « 

14.200 « 
20.34') «

— 1.917 «
152 beczek 57 beczek
840 sztuk 2.121 sztuk

30.942 « 
1.708 « 
1.227 « 
7.316 « 

22.423 « 
111.209 «

734 «
48 becz. 

598 sztuk

Razem
153.870 kg 
275.632 « 
17.558 «

63.709 «
3.772 «
6.608 «

22 018 « 
44.984 « 

111.209 «
2.660 «

257 beczek 
3.559 sztuk
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Przedmiot w r. 1915 w r. 1916 w ,t. 1917 Razem

Śledzi . . . . — 557 pusz. 557 pusz. 1.104 puszek
Sardynek . . . 458 pusz. 1.439 pusz. 1.489 pusz. 2.386 puszek
Zup . . . . — 1.580 kg 2.031 kg 3,611 kg
Kostek zupnych — 14,700 sztuk 99.725 sztuk 114.425 sztuk
Jarzyny susz. . 37 kg 611 kg 498 kg 1.146 kg
Owoców susz. . — 5.345 « 9.858 « 15.203 «
Mleka . . . . — 7.542 pusz. 32.462 pusz. 40.004 pusz.
Kakao . . . . 129 kg 216 kg 939 kg 1.284 kg
Cykoryi . . . 938 « 26.928 « 29.739 « 57.605 «
O c tu .............. 212 It 1.494 It 11.950 It 13.656 It
Esencyi octow. — 73 fl 2.701 fl 2.774 fl
Pieprzu . . . 102 kg ' 789 kg 1.856 kg 2.747 kg
Mydlą . . . . 6.223 « 37.343 « 28.235 « 71.800 «
S od y .............. 2.582 « 17.667 « 16.068 « 36.317 «
Proszku do pra-

n ia .............. — 2.516 pacz. 22.243 pacz. 24.759 paczek
Zapałek . . . 13.200 pacz. 733.400 « 1 023.056 « 1.769.656 «
Świec . . . . 1.093 kg 4.318 kg 11.834 kg 17.215 kg

a nadto znaczną ilość czekolady, korzeni, konserw zup­
nych, owocowych, Jarzynowych, grzybów, konserw ka­
wowych, miodu, mąki kartoflanej, krochmalu, pasty, 
czernidła i waseliny do obuwia, wyrobów szczótkarskich, 
papieru, atramentu i wiele innych towarów potrzebnych 
w każdem gospodarstwie domowem.

Ponadto delegacye parafialne K. B. K. 'sprowa­
dzały towary na własną rękę z innych źródeł i otrzymy­
wały od dotyczących starostw przydziały mąki, cukru, 
nafty i innych artykułów, którymi dysponują powiatowe 
Komitety aprowizacyjne,

IV. D z i a ł  s k ó r  i o b u w i a .  Stworzenie tego 
działu było koniecznie potrzebne, ze względu na ogromną 
drożyznę obuwia, a nawet zupełny brak jego w niektó­
rych okolicach.

W  roku 1915 i w pierwszej połowie 1916, gdy był 
jeszcze wolny obrót .skórą, zakupywał ją Oddział apro­
wizacyjny u większych firm hurtownych i odstępy wał 
następnie po cenach kosztu parafialnym delegacyom 
i tym instytucyom, które miały przyznane prawo poboru 
towarów.
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Prócz skóry wierzchnie] i podeszwowej dostarcza­
liśmy również przyborów szewskich, jak kleju, kołków, 
przędzy, płótna i gwoździ, a nadto po bardzo nizkich ce­
nach odpadków skór twardych i miękkich do naprawy 
obuwia.

Fachowym rzeczoznawcą w.tym dziale był W. Pan 
Jan Janczyszyn i śp. Franciszek Nowakowski, dyrektor 
Tow. dostaw dla armii, którzy służyli nam chętnie i bez­
interesownie swoją radą.

Działu skór nie mogliśmy, niestety, należycie roz­
winąć, gdyż zapasy się wyczerpały, a już w połowie roku 
1916 zajęła je centrala skór i znów iznikł ten towar 
w handlu jawnym, a pokazał się w pokątnym po cenach 
lichwiarskich. Niemal we wszystkich miejscowościach 
żądano według relacyi delegacyi parafialnyćh po 120 do 
200 koron za 1 kg. skóry podeszwowej,

Ponieważ dla braku obuwia zaniedbywały dzieci 
naukę szkolną, a biedna ludność i uchodźcy nie m-ogli 
stanąć do pracy, nawiązaliśmy stosunki z fabrykami go­
towego obuwia i sprowadziliśmy je z Wiednia, Czech, 
Węgier, a w grudniu założyliśmy własny warstat szew­
ski. W  warstacie tym pod opieką W W . SS. Felicyanek 
pracuje stale 4 jeńców rosyjskich, którym udziela bez  ̂
interesownie fachowych wskazówek W. P. Jan Janczy­
szyn. Szczególnie gorliwie i z prawdziwem poświęceniem 
zajmuje się warstatem Wielebna Siostra Antonina Fe- 
licyanka.

Potrzebnych materyałów dostarcza do pracowni 
tej Biuro surowców Lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej, które wielką życzliwością otacza naszą dzia­
łalność.

W  roku 1917 dostarczono z pracowni 527 par no­
wych trzewików rozmaitym delegacyom i wykonano 
kilkaset naprawek starego obuwia.

Jak bardzo tego rodzaju pracownia jest potrzebna, 
zwłaszcza dla zubożałej inteligencyi i dzieci, niech świad­
czy fakt, że cena obuwia z najsilniejszej skóry wynosiła
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25 do 150 koron za parę, zależnie od wielkości, ciągłej 
zwyżki ceny skór, kosztów wyżymenia robotnika i ja­
kości wykonania, podczas, gdy cena lichego obuwia »wo- 
jennego* dochodziła w tym czasie 60—300 koron.

Szczupłe przydziały skóry i kosztowne utrzymanie 
robotnika nie pozwoliły nam rozwinąć tej pracowni sto­
sownie do istotnych potrzeb ludnoścd — dlatego też sta­
raliśmy się nakłaniać wszystkich do wprowadzenia 
w użycie praktycznego a bardzo taniego obuwia z dre­
wnianemi podeszwami.

Jak świadczy niżej podane zestawienie odnosiła się 
ludność do tego obuwia z początku z pewnem uprzedze­
niem, dzięki jednak pouczeniu delegacyi naszych potra­
fiła wkrótce ocenić wartość tego obuwia w stosunku do 
wojennej drogiej tandety, tak, że już z końcem 1917 r. 
nie byliśmy nawet w stanie pokryć pełnego zapotrzebo­
wania.

Oddział skór i obuwia dostarczył w czasie sprawo­
zdawczym:

w r. 1915 w r. 1916 w r. 1917 Razem
19 par 738 par 1.259 par 2.026 parTrzewików skórz.

« z drew. 
podeszwami . . . 
Skóry wierzchn. . 

«  « 
Skóry twardej . . 
Odpadków . . .

— 378 « 6.199 « 6.577 «
37.50 kg 516.92 kg 179 kg 734.02 kg

— 426.25 stóp 1.628.25 st. 2.055 stóp
— 1.024.76 kg 199.19 kg 1.223.95 kg

15 « 359.73 « 369.06 « 743.79 «

a nadto większą ilość przyborów szewskich, płótna do 
obuwia i sznurowadeł.

Delegacye parafialne K. B. K. otrzymywały również 
z Biura surowców Izby handlowej i przemysłowej przy­
działy skóry miękkiej i twardej na podstawie wydawanej 
opinii przez Oddział aprowizacyjny K. B. K.
( Podobnie jak w dziale aprowiizacyjnym tak i tutaj 
uwzględniano w pierwszym rzędzie zapotrzebowanie 
dziatwy szkolnej, sierót, ludności ewakuowanej i zubo­
żałej wskutek wypadków wojennych.

V. S z a t n i a .  Dział ten powstał w kwietniu 1916 r..
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a zapoczątkował go Polski Komitet ratunkowy w Po­
znaniu i Komitet duński przez nadesłanie większej ilości 
używanej odzieży i bielizny, którą Oddział aprowizacyjny 
w porozumieniu z Oddziałem zapomogowym i sierocym 
rozdał bezpłatnie biednym.

Gdy jednak dochodziły coraz częstsze relacye o ogro­
mnej drożyźnie towarów bławatnych, nawiązał Oddźiał 
aprowizacyjny stosunki z fabrykamii sukna, tkalniami, 
hurtownemi firmami i pracownią ubrań K. B. K. w Kra­
kowie i zakupił większą ilość tych towarów, celem od- 
stępywania ich po cenie kosztu ludności za pośredni­
ctwem delegacyi parafialnych.

Również i w tym dziale śpieszyło nam z pomiocą 
Biuro .surowców Izby handlowej i przemysłowej.

Własnej pracowni ubrań nie zakładaliśmy, ponie­
waż subwencyonowaliśmy Szwalnię Polskiego Związku 
Niewiast Katolickich. Ograniczyliśmy się więc tylko do 
dostarczania z Szatni naszej płótna na bieliznę i materya­
łów na ubrania, chustek, kołder, kocó'w, sienników, poń­
czoch, skarpetek, gotowej bielizny, ubrań i nici.

Z powodu nizkich Cen w stosunku do ich jakości 
popyt na towary w naszej Szatni jest bardzo wielki, dla 
braku jednak źródeł zakupu nie możemy podołać ogól­
nemu zapotrzebowaniu, lecz zaopatrywać w pierwszym 
rzędzie tych, którzy najniezbędniej naszej pomocy po­
trzebują.

Towarów z Szatni K. B. K. dostarczono ludności:

W  r. 1916 z a .....................K 235.531.61
» 1917 » ..................... )) 1,070.040.74

R a z e m ..................K 1,305.572.35

O g ó ł e m  w y d a ł  O d d z i a ł  a p r o w i z a c y j n y :

W  r. 1915 towarów spożywczych za . . K 272.387.29
)) » b ła w a tn ych .............................. » —
» )) obuwia i s k ó r ........................... » —

Do p rzen ies ien ia ..................... K 272.387.29
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Z przeniesienia . . . . .  K 272.387.29 
W  r. 1916 towarów spożywczych . . . »  1,389.970.88

» » b ła w a tn ych .............................» 235.531.61
» » obuwia i s k ó ry ......................... » 79.214.72

W  r. 1917 towarów spożywczych . . . »  1,718.628.86
» » b ła w a tn ych .............................» 1,070.040.74
» » obuwia i s k ó r ......................... » 165.833.03

R azem ................................K 4,931.607.13

VI. R o z w ó j  i s k u t k i  d z i a ł a l n o ś c i  ap r n-  
w i z a c y j n e j K. B. K. Oddział aprowizacyjny K. B. K. 
we Lwowie stał się największą pojlską hurtownią 
w wschodniej części' kraju, zaopatrującą stale całą ludność 
w niiezbędne środki spożywcze i artykuły codziennego za­
potrzebowania, regulatorem cen, i skuteczną obroną 
w walce z lichwą żywnościową.

Mimo ciągłych trudności .ze strony central i coraz 
cięższych warunków pracy, dziiałalność aprowizacyjną 
rozwija się, znajduje poparcie u miarodajnych czynni­
ków, cieszy się zaufaniem ludności i niesie wydatną po­
moc tej ciężko dotkniętej części kraju.

Niemal z dniem każdym powstają nowe składnice 
parafialne i nowe placówki, którym oddział aprowiza­
cyjny spieszy z pomocą w miarę swych funduszów i za­
pasów, a zgodne relacye delegacyi pairafialnych, ludno­
ści i władz donoszą, że znikają nadużycia lichwiarzy 
w tych miejscowościach, w których K. B. K. podjął dzia­
łalność aprowizacyjną.

Natomiast było wiele wypadków, że ceny towarów 
szły znacznie w górę, gdy tylko wyczerpały się zapasy 
delegacyi parafialnych, a wśkutek trudności transporto­
wych nie można ich było wczas uzupełnić.

Z chwilą 'objęcia akcyi apirowizacyjnej przez dele­
gacye parafialne K. B. K. nastąpiła znaczna zniżka cen 
niezbędnych towarów często nawet o kilkaset procent.

Jak więc świadczą fakta i podane cyfry starał się 
Oddział aprowizacyjny ułatwić ludności nabycie nie-
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zbędnych artykułów mimo przeróżnych trudności i wy­
jątkowych stosunków, wśród których pracował. A praca 
ta byłaby stokroć obfitsze plony przyniosła i w niejednej 
nędzy ulżyła, gdyby miała u wszystkich czynników na­
leżyte poparcie.

Obszerniejsze sprawozdanie wraz z bilansem ogłosi 
Lwowska Delegacya K. B. K. osobno wtedy, kiedy i czas 
i warunki pozwolą na wierne przedstawienie niedoli wo­
jennej i polskiej akcyi ratunkowej w Galicyi wschodniej.

PREZYDYUM I W YDZIAŁ  W YKONAW CZY  LWOWSKIEJ DELEGACYI K. B. K.

Ks. Arcybiskup Dr. Józef Bilczewski mp.
Ks. Arcybiskup Dr. Józef Teodorowicz mp.

Leon Hr. Piniński mp. Ks. I)r. Józef Zajchowski mp. 
Aleksander Dąmbski mp. Stanisław Hr. Badeni mp. 

Dr. Włodzimierz Godlewski mp.



XIV
SPRAWOZDANIE 

DELEGACYI PRZEMYSKIEJ



SPRAWOZDANIE DELEGACYI PRZEMYSKIEJ K. B. K.

ZA CZAS OD 15. SIERńNlA 1914 DO 31. GRUDNIA 1917.

I.

Po wybuchu o<beanei strasznej wojny, zaprosił do 
siebie w dniu 15. sierpnia 1914 r. J. E. Ks. Biskup Pelozar 
około 50 osób z Przemyśla, celem naradzenia się nad 
utworzeniem komitetów opieki nad rannymi, których 
przywożono do szpitalów do Przemyśla i nad biednemi 
rodzinami, które opuścili mężowie i synowie bez środków 
do życia.

Na czele komitetu pierwszego stanął Ks. Infułat Fe- 
doirkiewicz i p. Dr. Smolarski, do komitetu drugiego, na­
zwanego ogólnie »Komitetem biskupim* weszli: Ks. Bi­
skup Fiischeir i p. Radca Żeleiski, staroslta przemyski, jako 
protektorowie, p. Dyr. Stanisław Goliński, jako prezes 
czynny, p. Sędzia Męoiński, jako skarbnik i Ks. Dr. Ko­
tula Kazimierz, jako sekretarz.

Komitet opieki nad rannymi otoczył staraniem ran­
nych. Urządził na stacyi kolejowej kuchnię i udzielał po­
siłku w dzień i w nocy rannym, przejeżdżającym przez 
Przemyśl lub też w" Przemyślu wysiadającym. W  czasie 
oblężenia twieńdzy komitet ten zbierał dla rannych 
książki i gazety i dostarczał ich szpitelom.

Komitet drugi, biiskupi, zebrał w drodze składek 
4.139 kor. 30 h. i z nich niósł pomoc biednym.

W  miesiącu grudniu zaczęło brakować biednym 
mieszikańcom oblężonego Przemyśla żywności. Wtedy 
Komitet biskupi, na wniosek Ks.* Dra Kazimierza Kotuli, 

K. K. B. 25
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wniósł prośbę do Komendy wojskowej o sprzedanie lub 
d-arowanie dla biednych środków żywności.

Na prośbę Komitetu biskupiego odpowiedziała Ko­
menda wojskoiwa, że dostarczy dla biednych dziennie 
100 bochenków chleba, 100 kg. ryżu, 50 kg. mięsa koń­
skiego, 20 kg. soli, 3 kg. cebuli, 3 kg. słoniny, 2 kg. her­
baty, 10 kg. cukru, pod warunkiem, że Komitet utworzy 
dwie kuchnie w mieście i postara .się o gotowanie i wy­
dawanie dla biednych bezpłatnych obiadów, a wieczo­
rem herbaty.

Komitet zajął się natychmiast utworzeniem dwóch 
kuchni, i dwóch herbaciarni w mieście i otworzył je 
w dniu 19. grudnia r. 1914. Pobierało z nich z początku 
obiady i herbatę wieczorem około 600 osób.

Kiedy jednak liczba znaszających się zaczęła się 
zwiększać. Komitet biskupi założył z początkiem stycznia 
1915 r. jeszcze dwie kuchnie i wydawał w każdej z nich 
dziennie około trzysta obiadów. Tak wydawano obiady 
bezpłatnie do dnia 22. miarca 1915, t. j. do dnia poddania 
się twierdzy. Razem wydano około 100.000 obiadów.

Obiady gotowały bezinteresownie panie: Bojarska, 
Długoszowa, Damaszkowa, Frankowska, Kędzierska, Kie- 
buzińska, Koczećkiewiczowa, Makuszkowa, Mańkowska, 
Męcińska, Petersowa, Rutkowska, Ślepicka, Seidlerowa, 
Sontagowa, Szellerowa, Zaborniakowa, Długoszówna, 
Seidłerówna, Szczepańska i Wyszyńska. Nadzór mieli pa­
nowie: Damaszko, Goliński, Kędzierski, Pacuła, Męciń- 
ski, Karasiński, Krzanowski, Ks. Dr. Kotula, Ks. Sarna, 
Ks; Dr. Tomaka, Patronowicz i Sontag. Herbat wydały 
kuchnie około 25.000. Opału dostarczał dla kuchni i ota­
czał je wielką troskliwością p. radca Żeleski.

Po wkroczeniu Rosyan do Przemyśla, istniała jeszcze 
jedna kuchnia przez dwa tygodnie, kiedy jednak ludność 
biedna zaopatrzyła się w żywność u nowych kupców, 
kuchnie zamknięto.

Dzięki opiece Komiitetu biskupiego, ludność cy­
wilna Przemyśla, w czasie oblężenia głodu nie zaznała.
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II.

Po wkroczeniu Rosyan do Przemyśla Komitet bi­
skupi zawiesił sWą działalność aż do 9. czerwca 1915 r.

Kiedy Rosyanie ustąpili, zebrał się Komitet biskupi 
w dniu 9. czerwca 1915 r. pod przewodnictwem J. E. Ks. 
Biskupa Sapiehy z Krakowa i zorganizował się do pracy, 
ale pod zmienioną firmą, a mianowicie jaiko »Delegacya 
dyecezyalna Krakowskiego Książęco Biskupiego Komi­
tetu, dla ludności dotkniętej klęską wojny w Przemyślu*. 
Skład Delegacyi jest następujący: Prezesem protektorem 
jest J. E. Ks. Biskup Dr. Józef Sebastyan Pelczar, pre­
zesem czynnym J. E. Książę Władysław Sapieha z Kra­
siczyna; zastępcą jego Ks. Biskup Fischer; skarbnikiem 
Ks. Infułat Fedorkiewicz, isekretarzem Ks. Dr. Kazimierz 
Kotula, zastępcą sekretarza Ks. Dr. Franciszek Czyże* 
wieki. Do Delegacyi należą jeszcze: Ks. Pr. Sarna, Ks. Dr. 
Teofil Chciuk, p. dyr. Goliński, p. r. Józef Kędzierski 
i p. Dr. Kazimierz Sawicki.

J. E. Ks. Biskup Dr. Pelczar polecił swojemu ducho­
wieństwu dyecezyalnemu, aby we wszystkich parafiach 
utworzono Delegacye parafialne, , jako filie Delegacyi 
dyecezyalnej.

Delegacya dyecezyalna zbierała -się regularnie dwa 
razy w miesiącu i obradowała nad potrzebami parafii, 
zniszczonych wojną.

Delegacya dyecezyalna otrzymała w pieniądzach 
526.565 kor. 92 h., w ubraniach i materyałach na nie 
25.000 kor., a w towarach 1 wagon grysu kukurudzia- 
nego, 2 wagony mąki duńskiej, 535 skrzyń mleka kon- 
denzowanego, 3 wory i dwie skrzynie ubrań i obuwia, 
3 wagony ziemniaków, 20 worków kaszy hręczanej, 
558 kg. słoniny duńskiej, 1.024 par obuwia z drewnianemi 
podeszwami.

Te artykuły żywności i ubrania irozdzielono między 
zakłady dobroczynne miasta Przemyśla, między ludność 
biedną Przemyśla i parafie najbardziej zniszczone,

25*
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Obuwie z drewnianemi podeszwami rozdzielonio mię­
dzy młodzież szkolną m. Przemyśla. Z darów w naturze 
korzysteły w Przemyślu: Bursa gimnazyalna, Bursa lu­
dowa, Kuchnia dla młodzieży gimnazyalnej. Kuchnia dla 
seminarzystek. Tania kuchnia Tow. św. Wincentego 
a Paulo Pań, Schronisko sług. Dom sierót im. Ks. Zie­
miańskiego, Zakład XX. Salezyanów^ Zakład Braci Alber­
tynów, Zakład SS. Miłosierdzia Bożego, Internat PP. Be­
nedyktynek, Internat SS. Felicyanek, Dom dla starców. 
Dom pracy dla dziewcząt. Koło pracy kobiet polskich dla 
swoich robotnic. Stowarzyszenie pracownic igłą. Ochron­
ki: św. Jadwigi, św. Franciszka z Asyżu, SS. Opatrzności, 
Kolejowa, bł. Salomei, bł. Kingi, im. Sienkiewicza. Dalej 
korzystały: w Jarosławiu, Tania kuchnia, w Nisku, Tania 
kuchnia, w Rudniku, Sieniawie, Radymnie, Zarszynie, 
Jaćmierzu, Chyro wie ludność, której spłonął dobytek 
w czasie wojny.

Delegacya nie ograniczyła się do samych darów 
w  naturze, które otrzymała od K. B. K. w Krakoiwie, lecz 
zakupywała żywność za własne fundusze i tą rozdzielała 
pomiędzy zakłady i ludność doitkniętą 'klęską wojny, jak 
to wykazano w zapomogach, udzielonych parafiom, za­
kładom i osobom prywatnym. Przez subwencyę w kwocie 
14.262 kor. dopomożono XX. Salezyanom w Przemyślu 
do założenia dwóch warstatów rzemieślniczych, a mia­
nowicie szewskiego i krawieckiego.

Warstaty zajmują i uczą przeszło 30 terminatorów, 
a XX. Salezyanie mają plan rozszerzenia ich dla 100 ter­
minatorów. Chłopcy mają mieszkanie i utrzymanie w do­
mu XX. Salezyanów.

Delegacya założyła w Przemyślu sklep z ubraniami 
tańszemi i na ten cel przeznaczyła 25.000 kor. Sklepem 
zawiaduje dr. Kazimierz Sawicki.

W  celu dostarczenia ludności m. Przemyśla i dye­
cezyi artykułów żywności, założyła Delegacya w Przemy­
ślu składnicę towarową,' przy ulicy Grodzkiej. Sprowa-
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dzono do niej 35 wagonów towarów, za kwotę około 
800.000 kor.

Biednym dawano w składnicy zniżki do wysokości 
7.737 kor. 80 h. Odbiorcom bogatszym nakładano bardzo 
mały procent, a z tego wyniósł ozysty zysk 21.927 kor. 
40 h. W  składnicy pracowali Panowie: Dr. Kazimierz Sa­
wicki, Ks. Dr. Kazimierz Kotula, Krzanowski, Goliński, 
Ergetowski, Pacuła, Damaszko,, Kędzierski, Patronowicz, 
Baranowski; Panie: Bojarska, Męcińska, Długoszowa, 
Kurpielowa, Zaborniakowa, Smolarska, Kędzierska, Pe­
tersowa, Sontagowa, Seidlerowa, Praschilowa, Pająkowa, 
Hessowa, Mierzeńska, Bajowa, Munnichowa, Brzezińska, 
Chmurowiczówna, Ślepicka, Stygarowiczówna, Patrono- 
wiczowa i inne. Składnica ta dotąd istnieje i dostarcza 
towarów biednej ludności m. Przemyśla i okolicy.

Kołu pracy kobiet polskich w Przemyślu pomogła 
Delegacya przez subwencyę i pożyczkę do założenia kur­
sów: koronkarskiego, krawieckiego, wyrobu krawat, haf­
ciarskiego i do założenia pracowni sukien damskich.

Delegacya wsparła kwotą 1.300 kor. Towarzystwo 
pracownic igłą w Przemyślu, które się opiekuje mło/demi 
krawczyniami i urządza im kursy praktyczne.

Przy pomocy Delegacyi założyło Tow. św. Wincen­
tego a Paulo w Przemyślu Tanią kuchnię, która wydaje 
obiady do tej chwili. Tanią Kuchnię wspierała Delegacya 
artykułami żywności i pieniądzmi.

Delegacya subwencyonowała drugą tanią kuchnię 
w Przemyślu, przy ulicy Wodnej, która wydawała znowu 
kolacye dla poddanych Królestwa Polskiego. Tanie ku­
chnie, założone przez Delegacyę, istniały nadto w Jaro­
sławiu, Sieniawie, Nisku i Dobromilu.

Delegacya pamiętała również o isierotach. W  Prze­
myślu umieszczała Delegacya sieroty w istniejących już 
zakładach i ochronkach, a nadto powstały jeszcze trzy 
nowe, wojenne ochronki sierót. Wszystkie te zakłady sub­
wencyonowała Delegacya większemi kwotami i artyku­
łami żywności, jak świadczy niżej załączone sprawozdanie.
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Zakładowi wychowawczemu sierót i biednych 
dzieci w Miejscu Piastowem posłała Delegacya subwen­
cyę w kwocie 17.600 kor. Komitetowi Pań, opiekującemu 
się sierotami w powiecie jarosławskim,, na czele którego 
stoi pani marszałkowa Lisowiecka, posłano 6.200 kor. 
Bursa przemyska, utrzymująca młodzież z okolic Prze­
myśla, zniszczonych przez wojnę, otrzymała od Delegacyi 
subwencyę w kwocie 5.300 kor. Wspierano też subwen- 
cyami młodzież obu gimnazyów przemyskich, gimnazyum 
Samborskiego i gorlickiego. Pamiętano o różnych Ochron­
kach i Schroniskach i tym udzielano zapomóg wedle po­
trzeby. Staraniem Delegacyi powstał w Przemyślu skład 
materyałów opałowych, będący w ręku Braci Alberty­
nów, który chroni ludność cd wyzysku. Delegacya dye­
cezyalna K. B. K. w Przemyślu założyła w roku 1917, 
w kwietniu »Dom opieki nad 'opuszczoną młodzieżą* 
w Przemyślu, przy pomocy innych instytucyi przemy­
skich i udziela zakładowi temu subwencyi po 1.000 kor. 
miesięcznie.

Aby spieszyć z pomocą ludności głodnej, założyła 
Delegacya cztery kawiarnie ludowe, które codziennie wy­
dają przeszło 4.000 porcyj kawy. Wydatki na te kawiarnie 
wynosiły dotąd przeszło 33.000 kor., dochód z kawiarń 
12.811 kor. 03̂  h.

Wydatki Delegacyi mnożą się coraz bardziej, a do­
chody maleją, wobec tego troska się Delegacya 'O przy­
szłość, ma jednak w Bogu nadzieję, że jej środków do 
wspierania dotkniętych klęską wojny, przy pomocy ca­
łego polskiego społeczeństwa, nie braknie.

PREZYDYUM DELEGACYI:
Protektor;

JE. X. Biskup Dr. Józef Sebastyan Pelczar.
Pi-e/es:

JE. Książę Władysław Sapieha.
Skarbnik: Sekretarz:

Ks. Inf. Jakób Fedorkiewicz. Ks. Dr. Kazimierz Kotula.
Zastępca Sekretarza:

Ks. Dr. Franciszek Czyźewicki.
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SEKCYA ODZIENIOWA.

Akcyę w celu zaopatrzenia biednej ludności w odzież 
rozpoczęto w r, 1916. Komitet przeznaczył na ten cel 
kwotę około K 25.000.

Mianowicie w materyałach wartości K 24.776.90. 
1631‘50m materyi bawełnianej (zeugu),
1279‘80 » płótna bawełnianego,
4888’20 » płócienka.

ĄV dalszym ciągu nabyto w październiku 1916, ubrań 
i bielizny na kwotę K 57(‘)3.50, a mianowicie:

50 koszul męskich,
50 » kobiecych,
50 » chłopięcych,

100 ubrań »
25 » męskich wiejskich,
50 )) )) miejskich,
49 sukienek dziewczęcych.

W  grudniu 1916 zakupiono za kwotę K 2347.30 sto 
par bucików z drewnianemi podeszwami róźn}'ch nu­
merów.

Z części otrzymanych materyałów wyrobiono:
69 koszul męskich,
36 )) chłopięcych,
95 » damskich,
61 bluzek,
19 fartuszków,
5 sukienek dziecinnych,

35 halek,
8 spódniczek z kortu.

Za robotę zapłacono K 876.20, a wykonano ją w tu- 
tejszem Kołe pracy kobiet polskich, przez co dano zaro­
bek biednym pracownicom. Powyższe materyały, wzglę­
dnie odzież, rozdano w części między najuboższą lud­
ność, częścią sprzedaje się po cenie kosztów własnych.
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Starano się obdzielić najbardziej potrzebujących tak 
w Przemyślu, jak po miastach i wsiach dyecezyi prze­
myskiej, a więc w pierwszej linii ochronki, bursy, domy 
sierót i t. d., a pojedyncze osoby przeważnie za pośred­
nictwem lub poleceniem miejscowych proboszczów. Uła­
twiano także niezamożnym nabywanie przez udzielanie 
dłuższego kredytu, wskutek czego jeszcze bardzo znaczna 
kwota nie jest ściągniętą.

Z e s t a w i e n i e .

Rozdano bezpłatnie materyałów względnie
ubrań za . . . . ; ............................ K 4800.—

Sprzedano za g o t ó w k ę .................................» 17100.—
Wierzytelności do ściągn ięcia ...................... » 3100.—

Razem . • .................K 25000.—

Powyższy fundusz przeznaczony jest w całości na
stałe zaopatrywanie ludności biednej w tanią odzież, 
względnie na utworzenie w stosownej chwili odpowied­
niego stałego kramu.
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ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE DELEGACYI PRZEMYSKIEJ 

OD DNIA 9. CZERWCA 1915 DO 31. GRUDNIA 1917. 

a
Do c h o d y .

Subwencye z Kasy głównej K. B. K. w Kra­
kowie ...................................  K 200.000.—

Subwencya Generalnego Komitetu Szwajcar­
skiego w Y e v e y ..........................................» 76.784.—

Składki dyecezyi przemyskiej w roku 1916
i 1917 . . . ‘ ............................................. )) 213.849.24

Odsetki od funduszów lokowanych w banku » 1.525.65
C. k. Starostwo w Przemyślu z funduszów

rządowych................................ ... 20.000.—
Zapomogi n iepodjęte...................................... » 1.596.—
Wartość materyałów odzieżowych z daru

K. B. K. w K rakow ie....................... . . . »  25.000.—
Dochód z »Kawiarń L u d o w y c h « .................» 12.811.03
Zysk ze s k le p u ............................................. » 23.827.90

R a z e m ................................  K 575.393.82

R o z c h o d y .

Zapomogi, subwencye, d a ry ...........................K 410.275.15
Pożyczki i wierzytelności:

Bracia Albertyni w Przemyślu K 5.000.—
Koło Pracy K ob ie t.............. » 4.000.—

Do przeniesienia . . K 9.000.— K 410.275.15
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Z przeniesienia . . . K 9,000,— K 410.275.15
Sekcya o d z ie żo w a ...............» 25.000.—
Pożyczki prywatne.............. » 3.250.— » 37.250.—

Koszta administracyi ogólne i sklepu .
R a z e m .........................

. )) 9.777.72

. K 457.302.87

Z e s t a w i e n i e .

D och od y ....................................... K 575.393.82
Rozchody........................................ » 457.302.87
Pozostałość na r. 1918................ K 118.090,95

L o k a c y a f u n d u s z ó w .

W  Banku Z w ią zk o w y m ..............................K 103.046,46
W  kasie sklepowej.........................................» 3.280.44
Wartość towarów w s k le p ie ....................  » 11.764.05

R a z e m ..................................K 118.090.95’

Komisya  kontrolująca.

Dr. Kazimierz Sawicki. Prof. Tomasz Motyka.
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WYKAZ ZAPOMOG

UDZIELONYCH BEZZWROTNIE PARAFIOM I ZAKŁADOM  

WRAZ Z ZARACHOWANIEM TOW ARÓW  I DATKÓW  

OSOBOM PRYW ATNYM

w  CZASIE OD 9. CZERWCA 1915 DO 31. GRUDNIA 1917.

Parafia Andrychów, zapomogi
p ry w a !n e ..............  K 120.-

» Bachórzec, Urząd paraf. » 1200.—
zap. pry w .............. » 100.— » 1300.

» Baligród, Urząd paraf. » 800.-
» Besko, Urząd paraf. . . K 1000.—

zap. pryw.............. » 30.—
50 kg. słoniny . < . » 400.— » 1430.-

» Biała, zap. pryw. . . .  » 20.-
» Biecz, Urząd paraf. . - K 1500.—

zap. pryw............... » 130.— » 1630.-
» Bieliny, zap. pryw. . . » 30.-
» Binarowa, zap. pryw. . » 30.-
» Bircza, zap. pryw. . . » 90.-
» Błażowa, zap. pryw. . » 80.-
» Borynia, Urząd paraf. . » 400.-
» Borysław, zap. pryw. . » 90.-
» Brzozów, Zakład sierót K 200.—

zap. pryw...............» 120.— » 320.-
»  Bukowsko, Urząd paraf. » 1500.
» Chyrów, Delegacya

K. B. K...................K 3300.-
zap. w towarach . . » 950.—
zap. pryw.................   » 290.— » 4540.-

» Czyźki-Samoczany,
Urząd paraf.............  » 1400.-

» Dembowiec, Zakład Ks.
Misyonarzy . . . . K 2300.— 
zap. pryw. . . . » 280.— » 2580.-

Do przeniesienia . . . .  K 16.360.-
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Z przeniesienia..............  K 16.360.—
Parafia Dobromil, Urząd paraf. K 800.—

Tania kuchnia.. . . » 500.—
zap. pryw.................. » 170.—

)) Domostawa, zap. pryw.
» Drohobycz, Ochronka

Serafitek ..............
» Dukla, zap. pryw. . .
)) Dynów, zap. pryw. . .
)) Frysztak, Urząd paraf. K 1000.-

zap. pryw................... » 50.—
» Felsztyn, Urząd paraf. .
» Golcowa, zap. pryw. .
» Gorlice, Urząd, paraf. . K 1000.-

Bursa........................ » 500.—
Ochronka . . . . . .  250.-
zap. pryw...................» 80.-

» Grębów, zap. pryw. . .
» Handzlówka, zap. pryw.
» Iwonicz, Urząd paraf. . K 1000.-

Ochronka SS. Felic. . » 1800.-
Zakład dla matołków » 1400.-
zap. pryw. . . • . . » 190.-

» Husaków, Urząd paraf.
» Jaćmierz, Urząd paraf. K 1600.-

50 kg. słoniny . . . »  400.-
zap. pryw...................» 80.-

» Jarosław, Urząd paraf. K 100.—
Komitet ratunkowy » 1000.—
Tow.św.Winc.aPaulo» 400.—
Szwalnia kongr. dzieci
M aryi........................ » 500.—
Tania kuchnia . . » 2500.—
1 0 0  kg. słoniny dla
Taniej kuchni . . . » 800.—________________

Do przeniesienia . . . . K 5300.— K 30.690.—

1470.-
50.-

1700.-
20.-

110.-

1050.-
1100.-

70.-

1830.-
30.-
30.-

4390.
400.

2080.—
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Z przeniesienia.................K 5300.— K 30.690.—
Opieka nad sierotami 
wojennemi . . . . » 6200.—
zap. pr^w...................)) 510.— » 12010.—

Parafia Jasień, Urząd paraf. . . K 1700.—
Gmina Ustrzyki dolne »  160.—
zap. pryw................... » 350.— » 2210.—

» Jaśliska, Urząd, paraf. » 800.—
Ochronka SS. Służe­
bniczek S. J................ )) 500.— » 1300.—

» Jasło, Bursa gim. . . . K 1000.—
Klasztor SS. Wizytek » 4500.—
SS. Służebniczki N.
M. P ............................)) 300.—
zap. pryw................... » 1190.— »

»  Jasionka, Urząd paraf. »
» Jasionów, zap. pryw. . »
» Jawornik polski zap. pr. »
»  Jaworów, Urząd paraf. K 300.—

Komitet budowy 0-
chronki..................... » 300.—
Gmina Bonów . . . »  100.—
zap. pryw.................. » 420.— »

»  Jedlicze, Urząd paraf. . »
» Jeżowe, Urząd paraf. . K 2500.—

zap. pryw.................. »  2 0 .— »
»  Jodłowa, zap. pryw. . »
» Kamień, Urząd paraf. . »
» Kaszyce, Urząd paraf. . K 2300.—

1 0 0  kg. słoniny . . » 800.— »
» Klimkówka, zap. pryw. »
» Kołaczyce, zap. pryw. »
»  Korczyna, Urząd paraf. K 1200.—

Zakład SS. Służeb­
niczek S. J.................. » 300.—
zap. pryw.................. » 1 0 0 .— »

Do przeniesienia . . . .  K 64.210.-

6990.
200.
30.
70.

1120.
300.

2520.
40.

1500.

3100.
30.

500.

1600.-
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Z przeniesienia..............
Parafia Kosienica, 100 kg sło­

niny i 1  q fasoli . .
zap. pryw................

)) Kosina - Rogoźno, zap.
pryw.........................

» Krakowiec, Urząd paraf. 
1 0 0  kg słoniny . . 
500 kg fasoli . . . 
1 0  q ziemniaków .
zap. pryw................

)) Krasiczyn, Ochronka .
)) Krasne, Wieś Strażów

zap. pryw................
)) Krosno, zap. pryw. . •
» Krzywcza, Urząd paraf.
» Kiirzyna,Wólka Tanew-

ska, zap. pryw. . • 
)) Laszki murowane. Urząd

para f.......................
dla ewakuowanych .
zap. pryw.................

» Leszczawa Dolna, Urząd
paraf. . . . . . . .

» Leżajsk, Tow. św. Winc.
a P a u lo ..................
zap. pryw.................

)) Lipinki, zap. pryw. . .

K 64.210.--

80 kg słoniny . . . 
Lisko i Załuż, Urząd

para f.......................
zap. pryw................

Lutcza, zap. pryw. . . 
Lutowiska, Urząd paraf

zap. pryw.................
Do przeniesienia . . . .

K 1040.—
» 100.— » 1140.—

» 60.—
K 300.—
» 800.—
» 500.—
» 90.-
» 280.- » 1970.—

» 500.—

» 90.—
» 100.—
» 3100.—

» 110.—

K 500.—
)) 130.—
» 410.— » 1040.—

)) 500.—

K 500.—
)) 240.— » 740.—

» 100.—
K 600.-
» 640.— » 1240.—

K 1800.-
)) 130.— » 1930.—

» 100.—
.K 1600.—

» 80.— » 1680.—
K 78.610.—
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Z przeniesienia . . . .  
Parafia Lwów, zap. pryw. .

» Łąka, Wieś Łukawiec,
zap. pryw.............

Łączki, Urząd paraf. 
Łowce, Urząd paraf. 
Łańcut, Urząd paraf.

zap. pryw.............
Łomna, Urząd paraf. 
Medyka, Urząd paraf.

zap. pryw.............
Miechocin, zap. pryw. 
Miejsce Piastowe: Za­

kład wychowawczy 
ks. Markiewicza . . 

Miękisz nowy, ochronka 
Miękisz stary, 5 worów 

kukurudzy . . . . 
25 kg słoniny . . •

Miżyniec, Urząd paraf. 
Mościska, Urząd paraf. 

Wsch. Komitet kraj. 
dla Ochrony dzieci
i s ie ró t ..................
zap. pryw.................

Niebylec, zap. pryw. . 
Nisko, Urząd paraf. . .

zap. pryw.

50 kg słoniny .
1 0  q ziemniaków 
zap. pryw. . 

Nowemiasto, Urząd par.

Do przeniesienia . .

K 78.610.—
» 70.—

» 30.—
» 1000.—
» 1300.—

K 200.—
» 50.— )) 250.—

» 200.—
K 800.—
» 20.— » 820.—

» 250.—

» 17600.—
» 200.—

K 446.25
» 200.— )) 646.25

» 300.—
» 1000.—

K 1500.—

» 200.—
» 70.— » 1770.—

» 40.—
K 1500.-. » 795.—
» 250.— » 2545.—

K 1400.-
» 400.-
)) 90.—
» 290.— » 2180.—

» 1200.—

• K 110.011.25
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Z przeniesienia . . . . . K 110.011.25
Parafia Nowotaniec, Urząd par. » 1 0 0 0 .—

» Nowosielce-Kozickie:
Urząd paraf. . . . . . ■ ''‘ U : )> 1500.—

- '» Pikulice, Urząd paraf. K 300.-^
- -• Ochronka SS. Słu-r 1

żebniczek . . . . . » 1 1 0 0 .—
zap. pryw................. » 60.— 1460.—

Pnikut, Urząd paraf. . K 1300.-
Ochronka SS. Słuźeb^

...... niczek . . . . . . » 900.— » 2 2 0 0 . -
» Pniów, zap. pryw. . . » 50 .-
» Podbiiż, Urząd paraf. . » 475.—
» Paraż, Urząd paraf,:. ,. K 1 0 0 0 .—

zap. pryw.......... .. . » 2 0 0 .— » 1 2 0 0 .—
-  » Pruchnik, zap. pryw. . » 2 0 .—

» P r z e m y ś l ;  '5  j-
Bracia Albertyni . . » 4100.-
Bratnia Pomoc ucz-

* niów gimn. III. na
-- V - Zasaniu . . . . . . » 2 0 0 0 .—

Bratnia Pomoc ucz-
niów gimn. I. . . . » 1 0 0 0 .—
Bratnia Pomoc ucz-
niów 'kraj. szkoły

... ■; kupieckiej . . . . . » 800.—
Bursa gimnazyalna . )) 5300.-
i 50 kg słoniny . . » 400.—
Bursa ludowa . . . » 300.—
i 5 q-ziemniaków . » 45.^
Dom pracy . , . . » 300.—
Dom dla ubogich . » 1 0 0 .—
Dom opieki dla sług » 1700.—
Dyrekcya gim. Ul. na , / .
Zasaniu na zakupno i

■* ubrań dla młodzieży » 1 0 0 0 . - »

Do przeniesienia . . • . K 17.045.- K 117.916.25
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Z przeniesienia K 17.045.— K 117.916.25
Gimnazyum III. na
Zasaniu.................. » 500.—
Internat SS. Felicya-
n ek ......................... » 300.—
Komitet mężów zau-
fa n ia ..................... » 250.—
Konsum profesorów
gimn. III.................. » 1000.—
Klasztor PP. Bene-
dyktynek . . . . . » 3115.-
Klasztor SS. Karmę-
l i t a n e k .................. )) 1900.—
Liga kobiet . . . . » 1400.—
Koło P a ń .............. » 150.-
Koło pracy kobiet . » 1500.—
Ochronka SS. Opatrz-
n o ś c i ..................... » 3250.—
Ochronka św. Jadwigi » 2450.-
i 30 kg słoniny . . » 240.—
Ochronka kolejowa » 1950.—
Ochronka króla Le-
szczyńskiego . . . . » 650.—
Ochronka przy ulicy
Buszkowieckiej . . » 450.—
Ochronka im. Koper-
n i k a ..................... » 650.—
Ochronka św. Frań-
Ciszka..................... » 1650.—
Ochronka bł. Broni-
s ła w y ..................... » 300.—
Ochronka bł. Salomei » 300.—
Ochronka bł. Kingi . » 300.—
Pomoc koleżeńska u-
czennic Seminaryum
nauczycielskiego . . )) 1300.—

przeniesienia . . . . K 40.650.—
— ))

K. B. K.
K 117.916.25

26
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przeniesienia . . .
SS. Felicyanki .
Pomoc koleź. uczen­
nic szkoły wydziało­
wej żeńskiej im. św.
Jadw ig i..............  » 300.—
SS. Serafitki na ręce 
p. Golińskiego . . . »  200.—
Schronisko sług, dług
od p isa n y .............. » 725.—
Szkoła 4-klasowa żeń­
ska na Władyczu . » 100.—
Szkoła im. ces. Fran­
ciszka Józefa I. . . » 200.—
Szkoła wydz. męska 
na ul. Wodnej . . . »  200.—
Szkoła ludowa na 
Kruhelu małym . . » 200.—
Szkoła im. Sienkie­
wicza ..................... » 400.—
Szkoła 4-klasowa mę­
ska im. Bema . . . »  400.—
Szkoła im. Mickie-

K 40.650.— K 117.916.25 
» 500.—

im.
w ie ża ........................ »
Szpital powszechny » 
Poradnia dla pier­
siowo chorych . . . »  
Sodalieya Pań . . . »
Strata na zepsutych 
ziemniakach . »
Towarzystwo opieki 
nad opuszczoną mło­
dzieżą .................... » 10000.—
Tow. Samopomocy 
nauczycielek . . . . » 300.—
Tow. PP. Ekonomek » 500.—

Do przeniesienia

600.-
1100. -

200. -

800.-

150.-

K57.525.- K 117.916.25
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przeniesienia.............. K57J325.— K 117.916.25
Tow. pracownic igłą » 1300.—
Tow. Polek (Związek
P o l e k ) ..................» 300.—
Tania kuchnia . . . »  2200.— 
nadto 100 kg konserw
m ięsnych .............. » 833.—
150 kg słoniny, 5 q 
kukurudzy i 5 q zie­
mniaków .................» 1691.25
Tow. św. Wincente­
go a Paulo męskie . » 500.—
Tow. św. Wincente­
go a Paulo żeiTskie . » 600.—
i 30 kg kons. mięsnych » 138.—
Uczelnia dla mło­
dzieży .................... » 300.—
Zakład sierót ks. Zie­
miańskiego . . . . » 2750.—
i 5 worów grysu ku-
kurudz.....................» 446.25
i 5 q fasoli . . . . » 315.—
Zakład SS. Bożego 
Miłosierdzia . . . . » 1800.—
Zakład XX. Salezya­
nów ........................» 9600.—
i o b u w ie .............. » 3500.—
10 worów grysu ku- 
kurudzianego . . . »  892.—/
30 q ziemniaków . » 270.—
Zjednoczenie Towa­
rzystw polskich . . » 2250.—
Grochówce, Ochron­
ka SS. Służebniczek » 200.—
Ochronka SS. Służeb. 
w Prałkowcach

Do przeniesienia

» 1300.—

K 88.710.50 K 117.916.25
26*
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» 196273.88 
» 160.—

Z przeniesienia.............. K 88.710.5,0 K 117.916.25
Wieś Prałkowce . . » 300.—
Komitet opieki nad
s iero tam i.............. » 13140.—
Zapomogi prywatne » 86385.58 
Zapomogi w towa­
rach zakupionych dla 
biednych m. Przemy- ’ 
ś l a ..................... » 7737.80

Parafia Przeworsk, zap. pryw.
» Pysznica, Urząd paraf.
» Racławice, Urząd paraf.
» Radawa, Urząd paraf. . K 1600.—

100 kg słoniny . . » 800.—
500 kg fasoli . . . » 550.—

» Radochońce, Urząd par.
» Radomyśl, zap. pryw. .
» Radymno, Urząd paraf. K 1300.—

zap. pryw................ » 530.—
» Rakszawa, zap. pryw. .
»  Raniżów, zap. pryw. .
» Rozwadów, Urząd paraf. K 2000.—

zap. pryw................  » 650
» Rudna Wielka, Ochron­

ka SS. Służebniczek K 300
zap. pryw................ » 690

» Rudki, Urząd paraf. . . .
»  Rudnik nad Sanem, U-

rząd paraf. . . . . K 1900.—
50 kg słoniny . . . »  400.—
zap. pryw............ » 60.— » 2360.—

» Rzepiennik biskupi, U-
rząd paraf. . . . .  » 1800.—

» Rzeszów, Komitet kor-'
pusów wakacyjnych K 500. — »____________

Do przeniesienia . . . . K 500.— K 330.070.13

— »

500.—
1000. —

2950.
300.
110.

1830.
30.

200.

2650.

990.—
1000. —
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Z przeniesienia.............. K 500.- ' K 330.070.13
Konsum naucz. lud. » 500.—
zap. pryw................ » 950.— » 1950.—

Parafia Rymanów, Urząd paraf. K 1100.—
Ochronka SS. Służ. » 1300.—
zap. pryw ,.............. » 570.— » 2970.—

» Sambor, Tow. św. Win-
centego a P. żeńskie K 300.—
zap. pryw................ » 590.- » 890.—

» Sanok, Sodalieya Ma-
ryańska Pań . . . . K 700.—
Komitet opieki nad
m łodzieżą.............. » 300.—
zap. pryw. . . . . . 1000.- » 2000.—

» Sarzyna, Urząd paraf. . » 700.-
» Sędziszów, zap. pryw. . » 220.—
» Sokołów, dla biednej

dziatwy szkolnej . . » 200.—
» Sieniawa, Urząd paraf. K 2300.—

Tania kuchnia . . . » 500.- » 2800.—
» Stany, Urząd paraf. . . K 550 —

zap. pryw................ » 50.— » 600.—
» Starasól, Urząd paraf. . K 1000.—

zap. pryw................ » 30.— » 1030.-
» Stary Sambor, Urząd

p a ra f...................... K 3800. -
Dla uchodźców . . » 80.—
Tow. św. Wincentę-
go a Paulo . . . . » 200.—
SS. Służebniczki . . » 300.—
zap. pryw. . . . ; . » 80.— » 4460.—

» Staszkowa, Urząd paraf. K 500.— •
Szkoła ludowa . . . » 300.— » 800.-

» Strachocina, zap. pryw. » 90.—
» Szebnie, Urząd paraf. . » 500.—
» Strzyżów, zap. pryw. • » 330.—

Do przeniesienia . . . . K 349.610.13
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Z przeniesienia........................  K 349.610.13
Parafia Tarnawiec, zap. pryw. » 260.—

» Trzciana, zap. pryw. . » 80.—
» Trzeboś, Urząd paraf. . » 300.—
» Tyczyn, Urząd paraf. . K 2800.—

Ochronka SS. Domi­
nikanek .................... » 700.—
zap. pryw................... » 2370.— » 5870.—

» Tarnobrzeg, Tow. opieki 
nad młodzieżą im.
Jachowicza . . . . » 700.—
zap. pryw.................» 730.— » 1430.—

» Ujkowice, Urząd paraf. » 400.—
» Ulanów, Urząd paraf. . K 1800.—

Szkoła ludowa . . . »  300.—
zap. pryw....................» 730.— » 2830.—

» Wiązownica, Urząd par. » 4400.—
» Wielkie Oczy, Urząd par. » 1300.—
» Wołkowyja, Urząd paraf. » 500.—
» Wola Zarzycka, Urząd

para f....................... » 500.—
» Wyszatyce, Urząd paraf. K 2000.—

zap. pryw................   » 80.— » 2080.—
» Zaczernię, zap. pryw. . » 350.—
» Zagórz, zap. pryw. . . » 170.—
» Zakopane, zap. pryw. . » 610.—
» Zaleszany, Urząd paraf. K. 1100.—

zap. pryw.................... » 250.— » 1350.—
» Zarszyn, Urząd paraf. . K. 3000.—

zap. pryw................... » 140.— » 3140.—
D y e c e z y e  obce,  zap. pryw........................» 960.—
Kuchnia bezpłatna dla chłopców i dziew­

cząt w P rzem y ś lu ................................ » 500.—
Na urządzenie kawiarń ludowych w Prze­

myślu wydano ........................................» 33635.02
Razem .........................K 410.275.15
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SPRAWOZDANIE DELEGACYI TARNOWSKIEJ

ZA CZAS OD 1. CZERWCA 1915 DO 31. GRUDNIA 1917.

W połowie marca 1915 roku, z inicyatywy Polskiego 
Komitetu ratunkowego we Lwowie, a pod protektoratem 
J. E. Ks. Biskupa Dr. Wałęgi utworzył się w Tarnowie 
Komitet Ratunkowy z żakresem działania wyłącznie tyłko 
na powiat tarnowski.

Prezesem tego Komitetu został Ks. Infułat Dr. Bąba, 
skarbnikiem Ks. Infułat Dr. Bernacki, sekretarzem 
p. Franciszek Sypęk, seikretarz magistratu, a delegatem 
Lwowskiego Komitetu Ks. Dr. Lubelski. Podobne komi­
tety powstały po innych powiatach Dyecezyi tarnowskiej, 
zajętych przez inwazyę rosyjską.

Komitety te zasilane funduszami ze Lwowa, a nadto 
mające do dyspozycyi co pewien czas kilka wagonów 
mąki i innych środków żywności, rozwinęły bardzo ży­
czliwą działalność ratunkową nie tylko po miastach i mia­
steczkach, ale także i po wsiach, gdzie ludności z powodu 
kradzieży, rabunków i rekwizycyi ze strony żołnierzy ro­
syjskich zagrażała nędza. Członkowie Komitetu byli także 
przez czas inwazyi orędownikami ludności, broniąc tej 
ludności przód nadużyciami żołnierzy i wyjcdnywając dla 
niej różne ulgi i ułatwienia.

Komitet ratunkowy w Tarnowie, oddział miejski, 
otworzył dwie bezpłatne kuchnie, gdzie blizko tysiąc osób 
najbiedniejszych dostawało bezpłatnie obiady. Nadto za­
silał funduszami swoimi istniejącą już dawniej »Tanią
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kuchnię* katolicką, gdzie znowu miejscowa inteligencya 
po nizkiej cenie mogła dostawać 'obiady.

Najpiękniejszym jednak czynem komitetu było 
otwarcie przytuliska dla chło,pców w internacie św. Jó­
zefa i podobnego przytuliska dla dziewcząt w klasztorze 
SS. Urszulanek; 180 chłopców i 80 dziewcząt znajdowało 
w tych przytuliskach opiekę i utrzymanie, naulkę i wy­
chowanie.

Dzieci gromadizące się w tych przytuliskach, to za­
zwyczaj sieroty lub dzieci najuboższych rodziń, s'kaza- 
nyćh na przebywanie na ulicy, na głód i zepsucie, a utrzy­
mujące się przedtem zazwyczaj z kradzieży li rozpusty 
żołnierzy rosyjskich.

Przytuliskiem dla chłopców z calem poświęceniem 
kierował Ks. Józef Chrząszcz, rektor Internatu św. Józefa.

Po ustąpieniu inwazyi rosyjskiej przytuliska roizwi- 
jały jeszcze przez pewien czas swoją zbawienną działal­
ność, po pewnym jednak czasie musiały ją zamknąć. In­
ternat zajęto na szpital wojskowy, a SS. Urszulanki otwo­
rzyły penisyonat i szkołę. Zasilał także komitet fundu­
szami d darami w naturze istniejące ochronki i zakłady 
dobroczynne.

Komitetowi udało się także wyjednać u p. Radcy 
Sawczyńskiego zastępującego we Lwowie podczas inwa- 
zyi Wydział krajowy, bezzwrotną zapomogę dla tych 
z nauczycdelstwa ludowego, którzy pozostali podczas in­
wazyi, a którzy przez ten czas nie pobierali żadnej pensyi. 
Zapomoga ta wynosiła dla tymczasowych po 27 rubli, 
dla stałych po 36 rubli, a dla małżeństw po 56 rubli.

Dnia 6. maja 1915 roku ustąpiła z Tarnowa inwa­
zya, a wkrótce także i z całej dyecezyi tarnowskiej.

Zbawienna działalność K. B. K. mogła od tego czasu 
roztoczyć swe kręgi już nie na powiat, lecz na całą dye­
cezyę tarnowską.

Za zgodą J. E. Ks. Biskupa Sapiehy i na życzenie 
J. E. Biskupa tarnowskiego, dotychczasowy Komitet ra­
tunkowy tarnowski przyjął z dniem 19. czerwca 1915 r.
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imię i charakter Delegacyi K. B. K. z zakresem działania 
na całą dyecezyę tarnowską.

Delegatami zamianowani zostali Najprzewielebniej- 
sizy Ks. Biskup, Ks. Infułat Dr. Józef Bąba, Ks. Dr. Józef 
Lubelski i profesor gimn. Stanisław Mondelskl, a równo­
cześnie sekretarzem Delegacyi.

Skarbnikiem przez pewien czas był Ks. Dr. Infułat 
Bernacki, później Ks. Walenty Chrobak.

Dnia 27. lipca 1915 roku wydała Delegacya gorące 
wezwanie do braci, z prośbą do całej dyecezyi, o przy­
słanie funduszów na ratunek głodnych i nieszczęśliwych 
(Lud katolicki, sierpień 1915). Odezwa ta odbiła się ży- 
wem echem w całej dyecezyi i zasiliła bardzo wydatnie 
kasę Delegacyi.

Szeroki zakres działania Deleg-acyi K. B. K. roze­
brały utworzone w jej łonie Sekcye 1) budowlana, 2) sie­
roca (późniejszy dyecezyalny komitet sierocy), 3) apro- 
wizacyjna.

I. fSekcya budowlana zajęła się odbudową zniszczo­
nych iskutikiem linii bojowej wsi z nad Dunajca. Działal­
ność Sekcyi przypadła na czasy najtrudniejsze; powstała 
bowiem w dwa miesiące po inwazyi nieprzyjacielskiej, 
gdy po wielu gminach nie było ani śladu, że kiedyś 
istniały, a ludność mieszkała w szałasach albo przeniosła 
się do innych miejscowości. Przez długi czas były naj­
większe trudności transportowe, nie można było uzyskać 
żadnych zniżek na przewóz materyałów koleją. Włościa­
nie nie mieli początkowo żadnych zalicizek pieniężnych 
od rządu, a potem aż do otwarcia ekspozytur budowla­
nych otrzymywali bardzo skromne zapomogi.

Przy tych wielu trudnościach działalność Sekcyi od­
budowy od isierpnia 1915 do października 1916, t. j. do 
czasu powstania ekspozytury tarnowskiej, przedstawia 
się następująco:

Sekcya odbudowy sprowadziła koleją 258 wagonów 
desek i łat w łącznej ilości 5237 m® i 514 wagonów dTzewa 
okrągłego, nadto nieznaczną ilość drzewa ciosanego
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w ogólnej ilości 10.145 m l Rzeką Dunajcem spławiono 
tylko 32 tratwy z deskami i drzewem, dalszego transportu 
wodą Komitet zaniechał z powodu wielu ograniczeń 
w czasie wojny.

Początkowo sprzedawano materyały do odbudowy 
włościanom bezdomnym po cenach zniżonych; gdy je­
dnak €. k. Starostwo tarnowskie otrzymało fundusze na 
odbudowę i zwróciło .się do Sekcyi o dostawę drzewa, 
rozpoczęła się podwójna akcya Sekcyi: sprzedaż drzewa 
po cenach zniżonych tym włościanom, którzy nie otrzy­
mali zapomogi rządowej i wydawanie materyałów na 
rachunek c. k. Starostwa dla objętych przez to Staro­
stwo włościan bezdomnych.

I w tej drugiej Sekcyi, t. j. przy wydawaniu mate­
ryałów na rachunek c. k. Starostwa, musiał Komitet wy­
stąpić nie w roli »dostawcy nządowego«, ale jako insty- 
tucya humanitarna i dobroczynna.

Wlościantie bowiem otrzymywali od c. k. Starostwa 
bardzo małe zaliczki (przeciętnie po 600 kor. na stodoły 
i po 1.300 kor. na stajnie z prowizoryczńem mieszkaniem) 
i za tak małe kwoty mieli prowadzić budowę. Dokładano 
więc wszelkich wysiłków, by ceny materyałów były jak 
najniższe.

Materyały budowlane po składach Sekcyi budowla­
nej były w następujących cenach:

Deski sprzedawano od sierpnia do listopada 1915 r. 
po cenach detailicznych 45—58 kor. za 1 m® od listopada 
1915 r. do marca 1916 r. po 55—64 kor. za 1 m®, a od 
marca 1916 aż do objęcia składów przez ekspozyturę tar­
nowską po cenie 55—68 za 1 m l

Łaty rznięte sprzedawano do marca 1916 r. po 
70 kor. za 1 m®, t. j. po 14 hal. za metr bieżący łaty 
40-50 mm grub., a od marca 1916 po cenie 80 kor. (po 
cenie 16 hal. za 1 metr bieżący).

Biorąc pod uwagę miejscowe ceny materyałów bu­
dowlanych u handlarzy drzewem, ceny desek na skła-
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dach Komitetu były niższe o 22—40 kor., a ceny łat
0 30—50 kor. na 1 m®.

Przy sprowadzonych 5237 m® desek i łat suma naj­
mniej 100.000 kor. została; wyrwana z rąk 'niesu­
miennych i obcych handlarzy, a pozostała w rękach nie­
szczęśliwych bezdomnych.

Drzewo do odbudowy sprowadzono tylko dla tych, 
którzy od okolicznych lasów byli”’ dalej odlegli i konie­
cznie domagali się sprowadzenia materyałów koleją. Od­
grywały tu role szalone trudności transportowe i po­
śpiech w odbudowie tak, że włościanie woleli się zgodzić 
na wyższe z natury rzeczy ceny przy stacyach kolejowych, 
aniżeli wozić drzewo z lasów.

Ceny detailiczne drzewa okrągłego przy stacyach 
kolejowych na składach Sekcyi naj bliższy ch miejsc od­
budowy były następujące:

Od sierpnia do listopada 1915 roku od 26—28 kor. 
za 1 m*, od listopada 1915 do marca 1916 r. przeciętnie 
po 28 kor. za 1 ani od- czerwca 1916 po kor. 30, a od 
czerwca do października 1916 r. po 33 kor. 50 h. za 1 ml

Jakkolwiek ceny drzewa na pniu w okolicznych la­
sach były niższe, to jednak przy składach kolejowych 
ceny detailiczne Sekcyi były niższe od cen handlarzy 
najmniej od 6—25 kor. na 1 m®, co znów przy 10.145 m® 
sprowadzonego drzewa wyniosło poważną kwotę.

Komitet Biskupi miał początkowo ograniczyć swą 
akcyę tylko na powiat tarnowski, gdzie utrzymywał 
2 stałe składy w pośrodku największych zniszczeń, tj. 
w Żabnie i Łukowy: nadto przesyłał co pewien czas pe­
wną ilość wagonów do Pleśny, Zbylitowskiej góry i Gro­
mnika (do kwietnia 1916 r.). Korzystali jednak z kupna
1 włościanie okolicznych powiatów, przyjeżdżając do 
składów Komitetu nieraz z okręgu kilku mil. Także po 
pewnej ilości przesyłek całowagonowych przesłał Komi­
tet do innych powiatów.

Organizacya całej manipulacyi materyałami była 
najprostsza. Kierownictwo było bezinteresowne. Koszta
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korespondencyi, telegramów i wszelkich wyjazdów po­
nosili sami delegaci Sekcyi, Ks. Raj czak i Ks. Kowalczyk. 
Płatni byli tylko 2 ludzie, wydający materyały przy sta­
łych składach, kilku stróżów nocnych, robotnicy przy 
wyładowaniu materyałów z wagonów i opłacone były 
tylko 2 miejsca wynajęte na składy od osób prywatnych. 
Dzięki tej prostej organizacyi mogła Sekcya wystąpić 
z wyżej podanemi cenami, mimo to, że do listopada 
1915 r., kiedy stosunkowo najwięcej sprowadziła mate­
ryałów, opłacała za sam transport koleją po 5 kor. od 
1 m l a od listopada 1915 r. do marca 1916 r. po 2 kor. 
50 h. od 1 m l (Dopiero od marca 1916 r. kredytowała 
Dyrekcya kolejowa należytości za przewóz c. k. Sta­
rostwu).

Swoją półtoraroczną działalnością przyczyniła się 
Sekcya w znacznej mierze do odbudowy doraźnej bezr- 
domnych w najbardziej zniszczonych następujących gmi­
nach: Niedomice, Głów, Sanoka, Łęka siedlecka, Dob­
czyce, Bobrowniki wielkie, Bobrowniki małe, Zbylitow- 
ska Góra, Pleśna, Gromnik, Jodłówka Bzczepauowska.

Dopomógł przeto Komitet budowlany nieszczęśli­
wym włościanom, że na zimę r. 1915 nie byli zmuszeni 
opuścić swej nad życie ukochanej ziemi, ale i w doszczę­
tnie zniszczonych gminach mogli w większej lub mniej­
szej mierze zamieszkać. Dopomógł im Komitet do prze­
chowania zbiorów polnych po części już w roku 1915, 
a w całości w roku 1916 pod dachem.

Podzięka należy się wszystkim tym, którzy tej akcyi 
dopomogli. Przedewszystkiem poziwala sobie Delegacya 
złożyć podziękowanie Dyrekcyi kolejowej w Krakowie 
za bezinteresowne odstąpienie placów kolejowych na 
składy. W PP. Naczelnikom stacyi kolejowych w Żegiesto­
wie, Piwnicznej, Starym Sączu, Wadowicach, Mszanie, 
Suchej, Osielcu, Żywcu, a przedewszystkiem WPP. Na­
czelnikom w Andrychowie i Żabnie za ofiarne ułatwianie 
akcyi. WP. Manieckiemu w Szczawnicy, p. Józefowi W ło­
chowi ze Żabna za pilne i sumienne wywiązanie się zie
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swego zadania przy ’'i\'ydawaniu materyałów budowla­
nych i p. Józefowi Englardowi, dalej wszystkim firmom, 
które dostarczyły materyałów, a prze'dewszyst!kiem firmie 
A. Chrapkiewicza i Ski za jej obywatelskie poparcie akcyi 
odbudowy przez umiarkowane ceny.

II. Sekcya sieroca roztoczyła swą opiekę nad siero­
tami wojennemi. Szczegółowe sprawozdanie tej Sekcyi 
podajemy osobno.

III. Sekcya aprowizacyjna i zapomogowa (szczegó­
łowa działalność tej Sekcyi umieszczoina jest w załączo- 
nem sprawozdaniu kasowem).

Ks. Walenty Chrobak
Skarbn ik

Ks. Dr. Józef Baba
Prezes

SPRAWOZDANIE

SEKCYI SIEROCEJ DELEGACYI TARNOWSKIEJ K. B. K.

Tarnowska Delegacya Komitetu Biiskupiego Krakow­
skiego utworzyła z początikiem r. 1916 osobną Sekcyę 
opieki nad sierotami. Sekcya ta urządziła przy pomocy 
tarnowskiej Ligi Kobiet sierociniec w domu wynajętym 
i umieściła w nim 20 dzieci i zaopiekowała się nie­
mi. Wskutek jednak różnych trudności sierociniec ten 
już z początkiem marca 1916 r. przeniesiotnym być musiał 
do domu Zgromadzenia SS. Służebniczek pod ich kiero­
wnictwo. Dokonał tego Komitet dyecezyalny opieki nad 
sierotami wojennemi, utworzony w lutym 1916 r. przez 
Eksc. Ks. Biskupa Leona Wałęgę na życzenie c. k. Na­
miestnictwa, który objął także akcyę wykonywaną dotąd 
przez sekcyę sierocą K. B. K.

Delegacya ta udzielała na cele Komitetu miesięcznie 
po 200 kor., a więc razem w 2 latach dała 4.800 kor., 
a nadto ile razy rozporządzała wiktuałami, wspierała
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także i schroniska sierót wydatniejsza pomocą, a w r. 1917 
przydzieliła dla sierót 50 par obuwia z drewnianą po­
deszwa.

SPRAWOZDANIE KOMITETU DYECEZYALNEGO 

OPIEKI NAD SIEROTAMI WOJENNEMI ZA R. 1916 i 1917.

Na życzenie c. k. Namiestnictwa zawiązał Eksc, Ks. 
Biskup Leon Wałęga Komitet dyecezyalny opieki nad sie­
rotami wojennemi celem współdziałania w akcyi Rządu, 
skierowanej ku przejściowemu zaiopiekowaniu się siero­
tami wojennemi. Komitet dyecezyalny z siedzibą w Tar­
nowie rozpoczął swą działalność przez Komitety para­
fialne względnie Urzędy parafialne ispisaniem sierót wo­
jennych całej dyecezyi, najbardziej potrzebujących opieki 
i wsparcia. Następnie zaopiekoiw^ał isię temi sierotami już 
z początikiem marca 1916 r., podejmując równocześnie 
akcyę opieki nad sierotami wykonywaną dotychczas przez 
*sekcyę tarnowskiej Delegacyi K. B. K. Sekcya ta otwo­
rzyła w styczniu 1916 r. przy pomocy tarnowskiej Ligi 
Kobiet sierociniec w domu wynajętym, gdzie umieściła 
20 sierót, a który przeniesiony został przez Komitet do 
doimu SS. Służebniczek.

Nowy ten sierocinieo, odpowiednio urządzony na 
50 dzieci — chłopców i dziewcząt do 7-go roku życia — 
oddany został pod kierownictwo dwu zakonnic w tym 
celu tu przydzielonych i przez Komitet utrzymywanych. 
Podobny sierociniec utworzył Komitet w schronisku 
Brata Albert-a na 20 chłopców, a nadto umieszczał dziew­
częta w Domu opieki im. św. Zyty i w Zakładzie SS. Fe­
licyanek. W  zakładach tych znalazły schronienie i opiekę 
oraz całe utrzymanie i oikrycie 102 sieroty, a były to sie­
roty przeważnie wojenne, często bezdomne, bez rodzi­
ców a nawet i krewnych. Dzieci w wieku szkolnym 
uczęszczały do miejscowych szkół ludowych.
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Sierotom umieszczonym w Zakładach w Nowym Są­
czu, Bochni, Jasieniu, Okocimiu i Szynwałdźie, razem 
w liczbie 78, udzielane były zasiłki sieroce po 1 kor., 
względnie 1 kor. 50 h. dziennie. Z subwencyi rządowych 
rozdzielał Komitet zasiłku po 5 i 10 kor. miesięcznie sie­
rotom wojennym dyeoezyi, a było takich sierót 2380. Dwa­
dzieścia sierót wzięto za pośrednictwem Komitetu na wieś 
na wychowanie względnie oddanie na własność.

Wydatki wszystkie pokrywał Komitet sUbwencyami 
rządowemi, zasiłkami wojskowymi i ofiarami prywatne- 
mi, z których najważniejsze: Towarzystwo zachodnio-ga- 
licyjiskie opieki nad młodzieżą udzieliło na gwiazdkę 
w r. 1916 na ubrania dla dzieci po poległych żołnierzach 
6.250 kor.; tarnowska Liga Kobiet 3.800 kor.; Delegacya 
tarnowska K. B. K. udzielała mieisięcznie po 200 koir., więc 
razem ofiarowała 4.800 kor., a nadto, ile razy rozporzą­
dzała wiktuakmi, wspierała także i schrotniska sierót wy­
datniejszą pomocą, a w r. 1917 przydzieliła dla sierót 
50 par obuwia z drewmianemi podeszwami.

Znaczniejszą kwotę wydał Komitet na ubrania i obu­
wie dla dzieci. Kilkaset sierót w dyecezyi, a prawie wszyst­
kie w miejscowych zakładach otrzymały ubratiie i obu­
wie tak w  r. 1916 jak i w r. 1917. Ubrania sporządzane 
byty w miejscowej szwaltii Tow. Pracy Kobiet. W  dzia­
łalności Komitetu dyecezyalnego, którego prezesem jest 
Ks. Władysław Chendyński, Kanonik katedralny, szcze­
gólniejszą i wybitną zasługę .ma W P. Helena Reinerowa, 
żona c. k! Radcy Dworu i Starosty tarnowskiego, która 
z niezwykłą gorliwością, wytrwałością i Aŝ ŝpaniatomyśl- 
nem poświęceniem się nie znała przeszkód i trudności 
w oddawaniu się na usługi biednym sierotom. Wiele także 
gorliwości okazywały WP. Kórnicka, Kuszowa, Bodzo- 
niówna, jak również PP. Radca sądowy dr. Dutkiewicz 
i Dyrektor Pankowicż.

K. B. K. 27
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ZAMKNIĘCIE KASOWE.

Do c h o dy . ^

Subwencye r z ą d o w e ..................• . . . K 174.990.—
Zasiłki w ojskow e........................................... » 10.881.92
Ofiary p ryw a tn e ............................................» 15.069.51

R a z e m .........................K 200.941.43

. R o z c h o d y .

Urządzenie sch ron iska ................................K 3.399.65
Utrzymanie sierot w zakładach tarnowskich » 36.266.73
Pomoc d o r a ź n a ............................................» 2.664.95
Ubranie i obuwie................................   » 22.965.12
Opieka prywatna........................................... » 127.330.—

R a z e m .........................K 192.626.45

Z e s t a w i e n i e .

Dochody . . . . . . . .  K 200.941.43
R ozch od y ......................... » 192.626.45

Pozostałość . . . K 8.314.98

Ks, Władysław Chendyński.

ZAMKNIĘCIE KASOWE TARNOWSKIEJ DELEGACYI 

ZA CZAS OD 1. CZERWCA 1915 DO 31. GRUDNIA 1917 R.

D o c h o d y .

1. Subwencye z Ka§y Głównej K. B. K
w K ra k o w ie ..................... ...

2. Subwencya K. B. K. na aprowizacyę
3. Ofiary Polaków z Ameryki . . . .
4. Ofiary z dyecezyi tarnowskiej . . .

Razem . . . .

K 143.000.— 
)) 50.000.— 
» 4.906.—
» 64.648.35

K 262.554.35
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; W y d a t k i .

1. 218. rodzinom biednym z okręgu Tar­
nowskiej Delegacyi K. B. K. dano
gotówką jako wsparcie doraźne . . K 9.487.62

2. Gminom: Radłów, Gręboszów, Witko-
wice, Gorlice, Szczucin, Tuchów, Jo­
dłówka szczep., Zbylitowska góra,
Plfe’śna, Wierzchosławice, Jurków,
Żabno, Gromnik^ Otfinów, Siemie- 
chów, Odporyszów, Zdrochec, Ry­
glice, Janowice, Brzozowa, Luszowice,
Zassów, Dębica, Radomyśl, Trzciana,
Pasieka, Biskupice, Kłysz, Łęka sie­
dlecka, Rzędzin, Niwka, Wietrzycho­
wice, Wagorzyn, Ciężkowice, Rzo- 
chów dano gotówką........................» 30.520.04

3. Gminom, już to pojedynczym rodzinom
z nad linii bojowej Dunajca zaku­
piono i rozdano rozmaitych artyku­
łów żywności z a ........................... » 66.801.04

4. Zakupiono krowy i kozy i rozdano mię­
dzy mieszkańców Jurkowa, Pleśnej,
Jodłówki szczepanowskiej, Zbylitow­
skiej góry za . . .................................» 23.720.53

5. Na bursę terminatorów im. ks. Piotra
Skargi dano ........................................» 3.500.—

6. Na bursę dla bezdomnych chłopców . » 5.000.—
7. Na dyecezyalny Związek chłopców . . » 1.500.—
8. Na ochronkę dla sierót wojennych, na

Tow. św. Wincentego a Paulo, na
szwalnię dla ubogich dziewcząt . . » 2.869.—

9. Delegacya K. B. K. przyszła w pomoc
mniejszym miastom: Bochni, Kryni­
cy, Ryglicom, Tuchowowi, przezna­
czając na cele lokalnych Komitetów
aprowizacyjnych . .........................   » 17.000.—

R a zem .............K 160.398.23
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Tysiąc par butów rozdzieliła Delegacya między 
biedne dzieci: Tarnowa, Mielca, Szczucina, Żabna, Tu­
chowa, Mędrzechowa, Klikowej, Rzędzina, Gumnisk, Za­
wady, Tarnowca, Nagoszyna.

Odbudową zniszczonych wsi zajął się Komitet bu­
dowlany z siedzibą w Jurkowie i działalność swoją roz­
począł szczupłym funduszem na cel ten przeznaczonym: 
16.000 K, a odbudował: Niedomice, Głów, Sanokę, Łękę 
siedlecką, Siedlec, Dobczyce, Rudkę, częściowo zaś Bo­
browniki wielkie i małe, Jodłówkę szczepanowską, Gro­
mnik, Zbylitowską górę i Pleśną.

Delegacya umożliwiła nabycie i rozprzedaż arty­
kułów żywności za czas od 1. czerwca 1915 do 15 czerwca 
1917 za K 715.333.80.

Delegacya rozdzielała ponadto ubranie, słoninę, 
mleko kondensowane, ziemniaki i inne artykuły żywno­
ściowe.

Z e s t a w i e n i e .

Dochody . . . . . . . . . . . K 262.554.35
Wydatki . . . . . . . . . .  » 160.398.23 

Pozostałość na r. 1918 . . K 102.156.12

Ks. Walenty Chrobak
Skarbn ik

Ks. Dr. Józef Bąba
Prezes



RACHUNEK Z RYCZAŁTU 30.000 K

PRZEZNACZONEGO W  CZERWCU 1917 »NA  PRZEDNÓWEK®.

1. Konferencyi I Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo . .................. ...  . . K 1.000.—

2. Konferencyi II Towarzystwa św. Win­
centego a Pau lo ................................ » 1.000.—

3. Bursie terminatorów im. X. Piotra Skargi » 1.500.-
4. Urzędowi parafialnemu katedralnemu 

dla b ied n ych .................................... » 1.500.—
5. Klaryskom w Starym Sączu na obiady 

przy fu r c i e ....................................... » 1.000.—
6. Schronisko św. Z y t y ............................. » 1.000.—
7. Ochronce SS. Felicyanek przy ul. Ogro­

dowej .................................................. » 500.—
8. Ochronce SS. Felicyanek na Grabówce » 500.—
9. » SS. Służebniczek.................. » 500.—

10. » przy kościele XX. Misyonarzy » 500.—
11. Schronisku Braci Albertynów . . . . » 500.—
12. Biednym w Domu nieuleczalnych , . . » 600.—
13. Wsparcie pojedynczym osobom . . . . » 500.—
14. Pogorzelcom Bobrowej na ręce ks. Pro­

boszcza .............................................. » 500.—
15. Pogorzelcom Kiełkowa na ręce ks. Prób. » 500.-
16. Pogorzelcowi w W ilczyskach.............. » 100.—
17. Za obiady rozdane w taniej kuchni: 

w l ip c u ......................... ... » 1.748.—
w sierpniu....................................... » 656.80

Do przen iesien ia .............. K 14.104.80
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Z przeniesienia..................... K 14.104.80
we wrześn iu ........................................» 663.20
w październiku .................................» 992.80
w listopadzie ........................   » 1.155.20
w grudniu............................................» 1.296.80

• Razem . . . . . . .  K 18.212.80

' Z e s t a w i e n i e .

D och ód ....................................... K 30.000.00
Wydatki .............. » 18.212.80

‘ Pozostało . . . . . .  K 11.787.20

Ks. Dr, Józef Bąba
Prezes
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